
POLSKIE WYDAWNICTWA G O S P O D A R C Z E



N O T A T N IK  C H R O N O LO G IC ZN Y  „G O S P O D A R K I P LA N O W E J“
2 3 .X II 1953 r. U chw a ła  Ra­
dy  M in is tró w  w  spraw ie 
u tw o rzen ia  w o jew ód zk ich  
funduszów  rozw o ju  prze­
m ys łu  terenow ego (Mon. 
Pol. N r  A-45, poz. 637).

23.11 1954 r. U chw a ła  R a­
dy M in is tró w  o rozw o ju  
spółdzielczości p ro du kcy jn e j 
(Mon. Pol. N r  A-42, poz. 
624).
'¿ .III 1954 r. U chw a ła  Rady 
M in is tró w  w  spraw ie  u tw o ­
rzen ia  pow ia tow ych  i  w o ­
je w ód zk ich  zarządów ro l­
n ic tw a  (Mom. Pol. N r  A-48, 
poz. 661).

9 . I I I  1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  gospodarowania 
b lachą z bębnów  po sodzie 
kaustycznej, le p iku , żyw icy  
kum a ron ow e j, paku  ku m a ­
ron ow ym  i  asfa lc ie  (M on. 
Pol. N r  A-46, poz. 644). 
10.IV  1954 r. U chw a ła  P re ­
zyd ium  Rządu w  spraw ie  
w yko n a n ia  p lanu  zapotrze­
bow an ia  m a te ria ło w o -te ch ­
nicznego (M on. Pol. N r  
A-42, poz. 625).

14.IV  1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  i 
M in is tra  F inansów  w  spra­
w ie  try b u  i  te rm in ó w  op ła t 
na rzecz w o jew ód zk ich  fu n ­
duszów ro zw o ju  przem ysłu 
terenow ego oraz źasad dy ­
sponowania ty m i fundusza­
m i (Mon. Pol. N r  A-45, poz. 
639).

14.IV  1954 r. In s tru k c ja
Przewodniczącego P K P G  i 
M in is tra  F inansów  w  spra­
w ie  try b u  dokonyw an ia  
zm ian w  p lan ie  in w e s ty c y j­
nym  i  w  p lan ie  bu do w n ic ­
tw a  oraz w  p lanach f in a n ­
sow ania in w e s ty c ji (Mon. 
Pol. N r  A-44, poz. 635). 
23.IV  1954 r. Zarządzenie 
M in is tra  F inansów  w  spra­
w ie  zw o ln ien ia  od poda tku 
obrotow ego ob ro tów  osiąg­
n ię tych  przez n iek tó re  je d ­
no s tk i gospodarki uspołecz­
n ione j (Mon. Pol. N r  A-49, 
poz. 673).

24.IV  1954 r. Zarządzenie 
Prezesa R ady M in is tró w  w  
spraw ie  try b u  pow o ływ a n ia  
p rzy  prezydiach W E N  k o ­
m is ji op in iodaw czych do u- 
s ta la n ia  cen, op ła t i s taw ek 
ta ry fo w ych , try b u  ich  po­
stępow ania oraz zasad w y ­
nagradzan ia cz łonków  ko­
m is j i (M on. Pol. N r  A - l l ,  
poz. 621).

U chw a ła  u tw o rz y ła  w o jew ódzk ie  fundusze ro zw o ju  przem ysłu terenow ego przezna­
czone na dodatkow e finansow an ie  in w e s ty c ji p o za lim itow ych  i  ka p ita ln y c h  rem ontów  
przeds ięb io rs tw  państwowego przem ysłu  terenowego. Szczegółowe przep isy w y k o ­
nawcze w  spraw ie  try b u  oraz te rm in ó w  w p ła t na rzecz funduszu rozw o ju , zasad 
dysponowania funduszem  usta la  P rzew odniczący P K P G  i  M in is te r F inansów  w  poro­
zum ien iu  z M in is tre m  Przem ysłu  D robnego i  Rzemiosła.

U chw a ła  weszła w  życie z mocą od dn. 1 s tyczn ia  1954 r.
U chw a ła  ustanaw ia  pomoc P aństw a d la  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , a m ianow ic ie  

pomoc w  rozw o ju  gospodarki zespołowej, pomoc państw ow ych  ośrodków  m aszynowych, 
państw ow ych  gospodarstw  ro ln ych  d la  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  w  szkolen iu  kad r 
spółdzielczości p ro du kcy jn e j. U s tanaw ia  rów n ież  podstaw owe zadania spó łdz ie ln i p ro­
dukcy jn ych .

W  celu s tw orzen ia  w  prezydiach rad  na rodow ych  op e ra tyw nych  o rganów  do bezpo­
średniego k ie row a n ia , o rgan izow an ia  pom ocy i  oddz ia ływ an ia  na p ro du kc ję  ro ln iczą  
uchw a ła  przekszta łca dotychczasowe w y d z ia ły  ro ln ic tw a  i  le śn ic tw a  p rezyd iów  po w ia ­
tow ych  i  w o jew ód zk ich  ra d  narodow ych  w  pow ia tow e i  w o jew ódzk ie  zarządy ro ln i­
cze, k tó re  będą jednos tkam i w yko na w czym i p rezyd iów  rad  narodow ych. U chw a ła  za­
w ie ra  przepisy o o rgan izac ji i zadaniach pow ia tow ych  i  w o jew ód zk ich  zarządów  ro l­
n ic tw a , przepisy o  kadrach fachow ych  d la  n ich , o typow ych  eta tach i norm ach obsady, 
podaje tabelę s tanow isk i  s taw ek w ynagrodzenia, do da tkó w  za w ys ługę  la t i  p re m io ­
w an ie  p ra co w n ikó w  zarządów ro ln ic tw a .

U chw a ła  weszła 'w  życie z dn iem  ogłoszenia z mocą od dn ia  3 m arca 1954 r.
Zarządzenie dotyczy b lachy  z bębnów  po sodzie kaustycznej, le p iku , żyw icy  ku m a ­

ronow e j, paku  kum a ron ow ym  i asfa lcie, k tó re  n ie  mogą być opróżn ione z to w a ru  bez 
ich uszkodzenia, w  sposób w yk lu cza ją cy  dalszy użytek naw e t po przeprow adzen iu  re ­
m on tu . W  zw iązku  z powyższym , zarządzenie upow ażn ia  je d n o s tk i gospodark i uspo­
łeczn ione j do  -odprzedaży jednostkom  u p ra w n io n ym  dó skupu b lachy  z bębnów.

Zarządzenie weszło w  życie z dn ie m  ogłoszenia, t j .  dn. 9.V 1954 r.

P lan  zapotrzebow ania m ate ria łow o-techn icznego obe jm u je  p lany  rozdz ia łu  poszcze­
gó lnych m a te ria łó w  o  podstaw ow ym  znaczeniu d la  gospodarki na rodow e j rozdzie la­
nych przez P rezyd ium  Rządu, p la n y  zaopatrzenia poszczególnych reso rtów  w  m ate­
r ia ły  rozdzie lane przez P rezyd ium  Rządu, no rm y  jednostkow ego zużycia m a te ria łó w  
większego znaczenia oraz koszty zapasów w  u jęc iu  ilośc iow ym  m a te ria łó w  w iększego 
znaczenia w  zakresie no rm ow an ia  zapasów w  1954 r. na leży stosować n o rm y  zapa­
sów ustalone przez Prezesa C U G M  lu b  przez w łaśc iw ych  m in is tró w  w  porozum ien iu 
z Prezesem C U G M .

U chw a ła  weszła w  życie dn. 11 m a ja  1954 r.
Fundusz ro z w o ju  tw o rz y  się z bezzw ro tnych op ła t z zysku, dokonyw anych  przez 

p rzeds ięb iors tw a w  wysokości okreś lone j zarządzeniem  oraz z do tac ji jednostkow ego 
budżetu w o jew ódzk iego w  w o jew ództw ach  o s łabo ro z w in ię ty m  przem yśle terenow ym . 
Fundusz ro zw o ju  grom adzi się na spec ja lnym  rach un ku  ba nko w ym  w y d z ia łu  przem y­
s łu  w e w ła śc iw ym  oddziale N BP. P rzedsięb io rstw a obow iązane są dokonyw ać prze­
le w ó w  z ty tu łu  za liczkow jrch  w p ła t z zysku na rachunek funduszu rozw o ju  do dn ia 
20 każdego m iesiąca w  w ysokości 1/3 k w o ty  p rzew idz iane j w  p lanach finansow ych. 
W  te rm in ie  2 -tygodn iow ym  od da ty  za tw ie rdzen ia  b ilansu  rocznego p rzedsięb iorstw o 
dokonu je  ostatecznego roz liczen ia  z ty tu łu  w p ła t z zysku na fundusz ro zw o ju  za rok  
ub ieg ły . Zarządzenie podaje przepisy dotyczące gospodarki funduszem  ro zw o ju  i spra­
wozdawczości. \

Zarządzenie obow iązu je  od 1 s tyczn ia  1954 r.
W  in s tru k c ji us ta lony został t ry b  przeprow adzan ia zm ian w  p lan ie  in w e s tycy jn ym  

i w  p lan ie  budow n ic tw a , ew idenc jonow an ie  zm ian  w  p lan ie  inw estycy jnym ', ogólne 
p rzep isy w  zakresie p rzeprow adzan ia  zm ian w  p la n ie  finansow an ia  in w e s ty c ji. U s ta ­
lo ny  został rów n ież  t ry b  dokonyw an ia  zm ian  w  p lanach sfinansow an ia  in w e s ty c ji po­
w iązanych z budżetem  ce n tra ln ym  oraz zm ian  w  p lanach sfinansow an ia  pow iązanych 
z budżetam i te renow ym i. Do in s tru k c ji dołączone zosta ły w zo ry  fo rm u la rz y  w n iosków  
o dokonan ie zm ian w  ty tu ła c h  p lap u  inw estycy jnego  itd .

Zarządzenie zw a ln ia  od poda tku  obrotow ego o b ro ty  osiągnięte przez je d n o s tk i gos­
po da rk i uspołecznionej: 1) trudn ią ce  się skupem  od w y tw ó rc y  p łodów  i  p rzedm io tów  
przem ysłu  ludow ego i  artystycznego w  ce lu  dalszej ich  odprzedaży —  ze sprzedaży 
tych  p ro d u k tó w  w  stan ie n iep rze rob ionym ; 2) je dn os tk i prowadzące gospodarstwa ro l­
ne, hodow lane, ogrodnicze i leśne —  ze sprzedaży n iep rzerob ionych w  zakładach p ło ­
dów , dokonanej w  w yo drę bn ion ym  i  s ta łym  punkc ie  sprzedaży; 3) je dn os tk i ry b o łó w ­
s tw a  m orsk iego-oraz spó łdz ie ln ie  ryback ie , należące do Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P rzem y­
s łow ych  i  Rzem ieśln iczych, zrzeszające ry b a k ó w  tru d n ią cych  się w y łączn ie  poło­
wem  —  ze sprzedaży ry b  n iep rzerob ionych  sposobem przem ysłow ym .

Zarządzenie weszło w  życie z mocą od dm 1 styczn ia  1954 r.
U chw a ła  upow ażn ia  p rezyd ia  w o jew ód zk ich  rad  narodow ych  do po w o ływ a n ia  ko­

m is j i op in iodaw czych do op in io w a n ia  cen, op ła t i s taw ek ta ry fo w y c h  na zlecenie w y ­
dz ia łó w  przem ysłu. K om is je  op in iodaw cze mogą korzystać z o p in ii rzeczoznawców. 
Rzeczoznawcy o trzym yw a ć  będą za w yd a w a n ie  o p in ii w ynagrodzen ie  obliczone w  sto­
sunku  do czasu p racy zużytego na zbadanie k a lk u la c ji.  W ysokość w ynagrodzen ia  
rzeczoznawcy określa  kom is ja . W y d a tk i k o m is ji op in iodaw czych p o w in n y  być ob ję te  
budżetem  w o je w ó d zk im  w  części dotyczącej w y d z ia łó w  przem ysłu.

Zarządzenie weszło w  życie z mocą od dn. 8 lu tego  1954 r.
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1944
W  dziesięć la t po ogłoszeniu M an ifestu  L ipco ­

wego, daleko posunięci w  budow ie fundam en­
tó w  socja lizm u w kroczy liśm y w  ostatnią fazę 
P lanu  6-letniego oraz przegrupow ujem y s iły  
i  środki, aby w yd a tn ie j przyśpieszyć podniesie­
nie poziomu życia mas pracujących.

Dziesiątą rocznicę P o lsk i Ludow e j obchodzi­
m y  po I I  Z jeździe Po lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej, k tó ry  nie ty lk o  podsumował osiąg­
nięcia ubiegłego okresu i  pos taw ił konkre tne  
zadania na okres na jb liższy ale i  o tw o rzy ł przed 
nam i szersze perspektyw y rozw ojow e na da l­
szą przyszłość. Od początku swego is tn ien ia  
oddając wszystkie  swe s iły  spraw ie pokoju, 
Polska Ludow a podnosi n ieustannie swój poten­
c ja ł gospodarczy i  po lityczny ; rozw iązu jem y 
zadania związane z budową socja lizm u; wespół 
z ca łym  obozem poko ju  k tó re m u  przewodniczy 
Zw iązek Radziecki, s to im y w  szeregu k ra jó w  
pragnących stosunki m iędzynarodowe oprzeć 
na ide i wzajemnego porozum ienia, ide i z l ik w i­
dowania groźby zaborczych w o jen  oraz ide i po­
stępu ludzkości.

Zda jem y sobie sprawę, że p rzesłanki nasze] 
re w o lu c ji ludow e j sięgają W ie lk ie j Październ i­
kow e j R ew o luc ji Socja listycznej. O grom ną w a­
gę posiadał rów n ież  fa k t, że zwycięska A rm ia  
W yżwoleńcza pierwszego państwa socja listycz­
nego, u  boku k tó re j w a lczyło  W ojsko Polskie, 
rozb iła  i  w y m io tła  z naszych ziem okupantów  
h itle ro w sk ich  i  udarem niła  ewentualność im pe­
ria lis tyczne j in te rw e n c ji. B ra te rska  wszech­
stronna pomoc Z w iązku  Radzieckiego przyczy­
n iła  się do odrodzenia naszego życia i  zbudowa­
n ia  nowego u s tro ju  społecznego.

Zahartowana w  d ług ie j walce k lasow ej, w y ­
chowana w  tradyc jach  re w o lu cy jn ych  i  b ra te r­
s tw ie  z re w o lu cy jn ym  p ro le ta ria te m  rosy jsk im , 
polska klasa robotnicza by ła  i  jes t siłą  przewod­
n ią  naszej re w o lu c ji. P rzewodziła i  przewodzi 
ona sojuszowi robotniczo-chłopskiem u, będące­
m u n ie jako  fundam entem  naszych przeobrażeń 
rew o lucy jnych , a rozszerzanie, um acnianie i  po­
głęb ian ie  tego sojuszu jest naczelną w ytyczną 
p o lity k i w ładzy ludow e j —  rę ko jm ią  je j s iły  
i  osiągnięć. O rganizatorem  i  k ie ro w n ik ie m  re­
w o lu c ji ludow e j by ła  Polska P a rtia  Robotnicza, 
a dziś jes t n ią  je j kon tynua to rka  Polska Z jed ­
noczona P a rtia  Robotnicza, opierająca się o tra ­
dycje  rew o lucy jne  W ie lk iego P ro le ta ria tu , 
S D K P iL  i  K P P  oraz lew icowego je d n o lito fro n ­
towego n u rtu  PSS —  w ie rna  m iędzynarodo­
w y m  hasłom i zasadom m arks izm u-len in izm u.

„Społeczno-ekonomiczną podstawą i  celem na­
szej re w o lu c ji ludow e j —  stw ierdza tow . B ie­
ru t  w  re feracie  sprawozdawczym  K C  PZPR, 
w yg łoszonym  na I I  Z jeździe P a r t i i —  jes t poko­
jow e budow n ic tw o  gospodarki socja listycznej, 
ja ko  bazy m a te ria lne j i  k u ltu ra ln e j społeczeń­
stwa, wolnego od wszelkiego w yzysku  i podzia­
łu  na klasy, rozporządzającego potężnym i s iła ­
m i w y tw ó rczym i, zdolnego do odparcia wszel­
k ic h  prób agresji im pe ria lis tyczne j, zaspokaja­
jącego coraz lep ie j, wszechstronnie j i  ob fic ie j
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rosnące potrzeby narodu, powiększającego 
w k ła d  tw órczy P o lsk i Ludow e j w  ogólno ludzkie 
dzieło u trw a le n ia  pokoju, współpracy i  p rzy ­
jaźn i m iędzynarodowej. Ś rodkiem  do osiągnię­
cia tego celu jest rosnące wciąż uprzem ysłow ie­
nie k ra ju , w yd a tn y  rozw ój p ro d u kc ji ro ln icze j 
oraz stopniowa socjalistyczna przebudowa ro l­
n ic tw a “  x).

Jakko lw iek  przebieg procesów społecznych, 
k tó re  u m o ż liw iły  rea lizow anie  zadań budow n i­
ctw a fundam entów  socja lizm u u nas, b y ł bar­
dzo złożony, charak te r dokonanych u nas prze­
m ian  polityczno-gospodarczych b y ł socja listycz­
ny, a etap przeobrażeń rew o lucy jno -dem okra - 
tycznych  przerasta ł w  etap przeobrażeń typ u  
socjalistycznego.

„W łaśn ie  szczególne cechy przeobrażeń rew o­
lu c y jn y c h  w  Polsce już  w  p ie rw szym  etapie, ja k  
tw orzen ie  w ęzłow ych ogn iw  nowego aparatu 
państwowego na gruzach starego, rew o lucy jny , 
oddolny charak te r prze jm ow an ia  zakładów 
przem ysłow ych przez załogi robotnicze pod za­
rząd państw ow y, um ocnienie w ięz i m iędzy k la ­
są robotniczą a chłopstwem  pracu jącym  dzię­
k i  re fo rm ie  ro lne j i  masowemu osadnictwu 
chłopskiem u na Z iem iach Odzyskanych, coraz 
jaskrawsze obnażanie się antypolskiego o b li­
cza im p e ria lis tó w  anglosaskich —  wszystko to 
w  w arunkach  hegem onii k lasy robotniczej 
i  ogrom nej ro l i  naszej p a r t i i u ła tw ia ło  szybsze 
przerastanie naszej w ładzy ludow e j w  d y k ta tu ­
rę p ro le ta r ia tu “ 2).

Toteż najważnie jszą zdobyczą i  g łów nym  na­
rzędziem po lsk ie j re w o lu c ji ludow e j jest pań­
stwo dem okrac ji ludow e j. „H is to ryczn ym  do­
kum entem , dającym  w yraz  naszym przeobraże­
n iom  re w o lucy jnym , ich  bilansem  i  n a jd o b it­
n ie jszym  odzw iercied len iem  jes t K ons ty tuc ja  
naszego państwa —  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j, uznana i  zaakceptowana przez naród 
polski. F ro n t narodowy, którego hegemonem, 
siłą  przewodnią i  natchnien iem  ideow ym  jest 
klasa robotnicza i  je j p a rtia  m arksis tow sko-len i­
nowska —  jednoczy dziś najszersze masy do 
aktyw nego współuczestn ictw a w  rea lizac ji za­
dań naszej w ładzy  ludow e j oraz naszych da l­
szych przeobrażeń społecznych“ .')

Państwo ludow e spełn ia w  naszym u s tro ju  
ważne fu n kc je  organizacyjno-gospodarcze. Jego 
k ie ru jąca  ro la  to ru je  sobie ty m  szerszą drogę, 
im  w iększy staje się ciężar ga tunkow y gospo­
d a rk i socja listycznej, im  szerszy jes t je j zakres. 
Wobec usunięcia podstawowej sprzeczności ka ­
p ita lizm u , w yraża jące j się w  antagonizm ie 
m iędzy społecznym charakterem  p ro d u kc ji 
a p ry w a tn y m  je j przyw łaszczaniem , rozw ój go­
spodarki socja listycznej odpowiada p raw u  ko ­
niecznej zgodności stosunków p ro d u k c ji z cha­
rak te rem  s ił w y tw órczych .

Realizując podstawowe praw o ekonomiczne 
socja lizm u, państwo ludow e prow adzi p o litykę

>) „N o w e  D r o g i“  N r  3 (57) 1954 r .  s tr .  18. 
■■) T a m że , s t r .  .1:1.
*) T a m że , s tr .  17.
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ja k  najpełn iejszego zaspokajania stale rosną­
cych potrzeb m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  społe­
czeństwa w  drodze nieprzerwanego wzrostu 
i  doskonalenia p ro d u kc ji socja listycznej na ba­
zie najwyższej techn ik i. Oparcie się na podsta­
w ow ym  p raw ie  ekonom icznym  socja lizm u po­
zwala uzyskać w  m iarę  rozw o ju  s ił w y tw ó r­
czych a szczególnie —  rozw o ju  socjalistyczne­
go uprzem ysłow ien ia  coraz pełniejszą swobodę 
dzia łan ia  d la  p raw a planowanego rozw o ju  go­
spodarki narodowej. R ozw ija jąc gospodarkę 
socjalistyczną z jedne j s trony, a ograniczając 
i  l ik w id u ją c  e lem enty kap ita lis tyczne  z d rug ie j 
s trony, państwo ludowe, w yraża jąc w olę  k ie ro ­
wanej przez pa rtię  k lasy  robotn icze j i  mas p ra ­
cujących, tw o rzy ło  i  k ie row a ło  rea lizacją  p la ­
nów  gospodarczych.

E lem enty przebudow y s tru k tu ra ln e j znalazły 
już  w yraz  w  3 -le tn im  p lan ie  odbudowy 1947 —  
1949. Zarów no w  zakresie przem ysłu, ja k  i  han­
d lu  udz ia ł sektora socjalistycznego sta ł się decy­
dujący, a przedterm inow e w ykonan ie  zadań 
p lanu  3-le tn iego s tw orzy ło  przesłanki d la  da l­
szego szybkiego rozw o ju  gospodarki narodowej 
na podstaw ie rosnących i  coraz bardzie j umac­
n ia jących  się socja listycznych stosunków p ro ­
d u kc ji. Te cechy charakterystyczne są d la  p la ­
nu  6-letniego, będącego planem  uprzem ysłow ie­
n ia  i  budow y podstaw socja lizm u w  Polsce. 
W  ty m  okresie przem ysł n ie  ty lk o  rozw iną ł na 
w ie lką  skalę p rodukc ję  środków  p ro d u kc ji ale 
rów n ież s tw o rzy ł rozw ija jącą  się bazę m a te ria l­
ną d la  re ko n s tru kc ji ro ln ic tw a , w  k tó ry m  obok 
państw ow ych gospodarstw ro ln ych  is to tną rolę 
zaczyna odgrywać spółdzielczość p rodukcy jna .

W  r. 1953 p rodukc ja  przem ysłowa by ła  w ię k ­
sza 3,6 raza, n iż  w  1938 r. a na jednego miesz­
kańca 4,8 raza wyższa. Jeżeli p rodukc ję  prze- 
rnysłową 1953 r. porównać z okresem w y jśc io ­
w ym  P lanu 6-letniego i z jego zadaniami, to 
okaże się, że w skaźnik p ro d u kc ji przem ysłowej
1949 r. ró w n y  100, w ynos ił w  ko le jnych  latach:
1950 —  130,8; 1951 —  162,7; 1952 —  194,5; 1953 
—  228,6, a w ięc znacznie w ięcej, n iż  założony 
w  p lan ie  w skaźnik 197,1. W  dziedzinie środków 
w ytw órczości założony na r. 1953 w skaźnik 
190,2 (w  por. z 1949 =  100) w yn iós ł 236,1, co 
obrazuje szczególnie szybki rozw ój te j dziedzi­
ny, niezbędnej d la  rozw o ju  i  re ko n s tru kc ji ca-
°sci gospodarki narodowej. P rzem ysł maszyno­

w y  w  prze liczen iu  na 1 mieszkańca daje dziś 
Produkcję 9 razy większą, n iż w  okresie przed­
w ojennym .

Ta rosnąca p rodukc ja  doskonalona jest przez 
m odernizację starego przem ysłu, przez nowe in ­
westycje, przez rozw ój postępu technicznego 
w skutek dzia ła lności naukow ców  i  konstukto- 
ro w  oraz dz ięk i coraz bardzie j masowemu ru ­
chow i rac jona liza to rsk iem u i  wynalazczemu.

Ogromną ro lę  odgryw a ją  pierwszorzędnej ja ­
kości dostawy urządzeń i maszyn z ZSRR oraz 
bezinteresowna pomoc radziecka w  dzie len iu  
się p rzodu jącym i m etodam i pracy i bogatym i 
doświadczeniam i nauk i i p ra k tyk i.

Jeśli chodzi o naszą produkc ję  przedm iotów  
spożycia, jaka  w g założeń P lanu 6-letniego m ia ­

ła  podwoić się w  1903 r. w  stosunku do ostat­
niego roku  P lanu 3-letniego, to m ając w skaźnik 
p lanow any 205,3 osiągnęła ona w skaźn ik 219,8.

Socjalistyczne uprzem ysłow ienie Po lsk i L u ­
dowej ju ż  w  ciągu dotychczasowego okresu 
p rzyczyn iło  się n ie  ty lk o  do poważnego wzrostu 
p rodukc ji, ale rów nież do bardzie j rów nom ie r­
nego rozmieszczenia s ił w y tw órczych  na te re ­
nie całego k ra ju . U przem ysłow ienie zacofa­
nych i  upośledzonych pod względem  gospodar­
czym terenów  zm ien iło  w  dużym  stopniu geo­
g ra fię  gospodarczą Polski.

W  ślad za rozw ojem  przem ysłu  i  ro ln ic tw a  
idzie coraz pełniejsze zaspokajanie potrzeb b y ­
tow ych  i  ku ltu ra ln ych . L ik w id a c ja  analfabe­
tyzm u, objęcie nauką w szystk ich  dzieci, pomna­
żanie ilośc i szkół wyższych, um ożliw ien ie  w yż­
szego w ykszta łcen ia  m łodzieży robotn icze j 
i spośród pracującego chłopstwa, b u rz liw y  roz­
w ó j lite ra tu ry  i  sz tuk i —  oto p rze jaw y rew o­
lu c ji ku ltu ra ln e j, k tó ra  przekształca umysłowość 
i  psychikę całego narodu.

Upowszechnienie op iek i leka rsk ie j i  san ita r­
nej, rozw ój szp ita ln ic tw a, troska o lecznictw o 
sanatory jne i  wczasy ludz i pracy, w ie lk i roz­
mach budow n ic tw a  m ieszkaniowego i  gospodar­
k i kom unalne j świadczą o trosce państwa ludo­
wego o potrzeby mas pracujących.

P lanowa organizacja p ro d u kc ji społecznej 
i  aktyw ność mas —  to dwa czynn ik i, w p ły w a ­
jące na sta ły  wzrost p ro d u kc ji i  w zrost w y d a j­
ności pracy. W  przeciw ieństw ie  do kap ita lizm u , 
gdzie w zrost w yda jności pracy opiera się na 
zw iększaniu w yzysku  robo tn ików , w  w a ru n ­
kach socja lizm u w zrost w yda jności p racy spo­
łecznej, ściśle zw iązany z dzia łaniem  podstawo­
wego praw a ekonomicznego socjalizm u, odby­
w ając się na bazie w yso k ie j m echanizacji s łuży 
celow i p ro d u kc ji socja listycznej, czy li człow ie­
ko w i, i zaspokajaniu jego potrzeb. Podnoszenie 
w yda jności p racy w  dużej m ierze zależy m. in . 
od poziom u świadomości* pracujących. Dziś, 
k ie d y  dawną dyscyplinę głodu, charakterystycz­
ną d la  okresu kap ita lizm u, zastępuje świadoma 
socjalistyczna dyscyp lina  pracy, m ożliwości 
podnoszenia w ydajności w ykorzystyw ane  są 
konsekw entn ie  d la  rea lizac ji ak tua lnych  zadań 
gospodarczych.

W  zakresie poszczególnych dziedzin gospodar­
k i narodowej zadania te na tle  osiągnięcia i do­
świadczenia z okresu dziesięciolecia omówione 
zostaną w  ko le jnych  num erach naszego czaso­
pisma. W  a rtyku ła ch  tych  naśw ietlona będzie 
specyficzna p rob lem atyka  każdej z om aw ianych 
dziedzin, k tó rych  rozwój przebiega różnie w  po­
szczególnych fazach dziesięciolecia.

Jedno jednakże by ło  i  pozostaje jasne. M im o 
po jaw ien ia  się tak ich  czy innych  dysproporc ji 
i  konieczności ich przezwyciężania, ja k ie ko lw ie k  
b y ły  nasze trudności, b y ły  one przede wszyst­
k im  trudnościam i wzrostu.

Inaczej w yg ląda ł okres P o lsk i bu rżuazy jne j, 
charakte ryzu jący się s ta łym  w zros tem  tru d n o ­
ści, z k tó rych  k lasy rządzące w y jśc ia  znaleźć 
nie u m ia ły  i  n ie m ogły.

W yn ik łe  z W ie lk ie j Październ ikow ej Rewo­
lu c ji Socja listycznej przesłanki u m o ż liw iły
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w  1918 r. powstanie państwa polskiego. Jednak­
że Polska ukszta łtow a ła  się jako  państwo b u r-  
żuazyjno-obszarnicze, uzależnione od obcych po­
tęg im peria lis tycznych , jako  jedno z ogn iw  sy­
stemu wersalskiego i  na jbardz ie j na wschód 
w ysun ię ta  p lacówka systemu im peria lis tyczne­
go, targana w szystk im i sprzecznościami tego 
systemu.

Polska Ludow a natom iast jest państwem, 
w  k tó ry m  w ładza należy do mas pracujących 
m iast i  wsi. Państwo Ludowe, stojąc na stra ­
ży ich  zdobyczy i  zabezpieczając w ładzę ludu  
pracującego przed s iłam i w ro g im i ludow i, za­
pew nia rozw ój oraz n ieustanny w zrost s ił w y ­
tw órczych k ra ju  i  zabezpiecza s ta ły  w zrost do­
brobytu , zdrow ia  i  k u ltu ry  mas ludow ych.

Burżuazyjno-obszarnicze państwo polskie 
dwudziestolecia, choć w  pe łn i uzależnione od 
potęg obcych, reprezentowało jednocześnie sa­
m o istny im p e ria lizm  polski, okupu jący siłą  
zbro jną ziem ie Zachodnie j U k ra in y  i  Zachod­
n ie j B ia łorusi.

Polska Ludow a zaś jest państwem  je d n o litym  
etnograficzn ie  —  n ie  m a w  n im  uciskanych 
mniejszości. Państwo ludowe, u trw a la jąc  i po­
mnażając zdobycze lu d u  pracującego, umacnia 
i  rozszerza p raw a i  wolności obyw ate lskie  oraz 
gw aran tu je  środki, niezbędne d la  ich  urzeczy­
w istn ien ia .

W  okresie m iędzyw o jennym  p rodukc ja  prze­
m ysłow a n ie 'osiągnęła poziom u 1913 r. Okres 
względnej i  częściowej s tab ilizac ji kap ita lizm u  
m ia ł w  Polsce przebieg stosunkowo na jm n ie j 
pom yślny, a k iedy  obchodzono dziesięciolecie 
P o lsk i bu rżuazy jne j, p rzyn iosło  ono w łaśnie ob­
ja w y  kryzysu : spadek ceń, spadek zatrudnien ia, 
wzrost bezrobocia, spadek p ro d u kc ji p rzem y­
słowej. K ryzys  w  Polsce trw a ł na jd łuże j i  prze­
biegał w  form ach najostrzejszych i  na jm ocnie j 
uderzających w  masy pracujące: bezrobotnych 
robo tn ików , g łodujących chłopów m ałoro lnych  
i  bezrolnych, wegetującą in te ligenc ję  p racu ją ­
cą. Gdy ju ż  k ryzys  św ia tow y m iną ł, w  Polsce 
pozostaw ił za sobą jednak depresję szczególnego 
rodzaju, para liżu jącą rozw ój i  u trw a la jącą  n isk i 
poziom bytow an ia  podstawowych mas narodu.

Gospodarka P o lsk i Ludow e j jes t w  przeci­
w ieństw ie  do tego gospodarką o stale wstępu­
jącej l in i i  rozw ojow ej, gospodarką bezkryzyso- 
wą, planową, gospodarką typ u  socjalistycznego. 
A le  „ażeby znieść k ryzysy  —  trzeba znieść ka ­
p ita liz m “ —  tw ie rd z ił S ta lin . W  p ierw szym  
dziesięcioleciu m iędzyw o jennym  em igracja za­
robkow a z P o lsk i w ynosiła  przeciętn ie 125 tys. 
ludz i rocznie. „E m ig ra c ja  jest z jaw isk iem  n ie­
pożądanym —  pisał bu rżuazy jny  ekonomista 
w  1929 r. —  aczkolw iek ze stanowiska bezpie­
czeństwa społecznego często kon iecznym “ ...

W  Polsce Ludow e j zagadnienie em ig rac ji za­
robkow ej n ie  is tn ie je . P rzeciw n ie  —  pięć m i­
lio n ó w  ch łopów  i  robo tn ików  w raz z kadrą in ­
te lig e n c ji tw órcze j —- osiadło na Z iem iach Od­
zyskanych. P ó łm ilionow e j rzeszy o fic ja ln ie  za­
re jestrow anych bezrobotnych (liczbę tę należy 
podwoić, aby być w  zgodzie z rzeczywistością) 
i  ośmiu m ilionom  zbędnych par rą k  w  ro ln i­
c tw ie  Polski obszarniczo-burżuazyjnej —  prze­

ciw staw ia  Polska Ludow a socjalistyczną in d u ­
stria lizację , rozbudowę m iast, rozw ój zespoło­
w ych  fo rm  gospodarowania na wsi, i  związane 
z ty m i z jaw iskam i pełne zatrudnien ie . O ile  
liczba za trudn ionych  poza ro ln ic tw e m  w ynosiła  
w  1938 r. 2,73 m in , to w  1948 r. ju ż  3,53 m in, 
a obecnie osiąga 6 m in . ludzi.

W  latach m iędzyw ojennych burżuazja polska, 
postaw iona m iędzy żądaniam i mas pracujących, 
a wzm agającym  się naciskiem  ka p ita łu  m ię­
dzynarodowego, s taw ia ła  chw ilam i na solida­
ryzm  społeczny i  tw ie rdz iła , że b rak  dostatecz­
nej akum u lac ji rodzimego ka p ita łu  jes t jakoby 
g łów ną przyczyną niedomagań gospodarczego 
organizm u k ra ju . W  prak tyce  w yprzedaw ała 
ona jednak bogactwa narodowe k ra ju  monopo­
lom  m iędzynarodowym . Tak więc, w oa lu jąc fa ł­
szyw ym i te o ry jka m i swą w łasną drapieżność, 
u trw a la ła  stosunki kap ita lis tyczne, to ru jąc  d ro ­
gę grabieżczemu im pe ria lizm ow i św iatowem u, 
k tó ry  tra k to w a ł Polskę jako  teren półkolo- 
n ia lny.

M y  dow ied liśm y dziś, że zacofanie społeczne, 
niedorozwój ekonom iczny i  ograniczenie suwe­
renności zn ika ją  w raz z usunięciem  ka p ita liz ­
mu, że ze zw ycięstw am i w  walce klasowej idą 
bezpośrednio w  parze zwycięstw a gospodarcze 
i  polityczne.

Konsekwentna p o lity ka  klas posiadających 
w  Polsce m iędzyw ojenne j doprow adziła  do fa- 
szyzacji p o lity k i w ew nętrzne j i ka tas tro fy  w rze­
śniowej. Czyż mogło być inaczej, skoro słuszne 
żądania mas pracujących, jako  niebezpieczne 
dla „p o ko ju  społecznego“ , deptane b y ły  bez­
w zględnie przez b ru ta ln y  aparat państwa bur- 
żuazyjnego, a w  dziedzinie m iędzynarodowej 
p o lity k a  zagraniczna w iązana by ła  zawsze z każ­
dą p o lity ką  na jbardz ie j antyradziecką?

W ładza ludow a natom iast —  ja k  stw ierdza 
wstęp do K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j —  w cie la jąc w  życie wskazania M a n i­
festu Lipcowego P K W N  i  rozw ija jąc  jego zasa­
dy programowe, dokonała w ie lk ic h  przeobra­
żeń społecznych dzięk i o fia rn ym  i  tw órczym  
w ys iłko m  polskiego lu d u  pracującego, w  w a l­
ce z zaciekłym  oporem rozb itków  starego us tro ­
ju  kapitalistyczno-obszarniczego. Jednym  z ce­
lów  zaś, ku  k tó rem u  k ie ru je  się naród i  wszyst­
k ie  ludow a organy w ładzy, jes t zacieśnianie 
p rzy jaźn i i  w spółpracy m iędzy narodam i 
w  oparciu  o sojusz i  b ra terstw o, k tó re  łączą na­
ród po lsk i z m iłu ją c y m i pokój narodam i św iata 
w  dążeniu do wspólnego celu: un iem ożliw ien ia  
agresji i  u trw a len ia  poko ju  światowego.

Dziesięciolecie Po lsk i Ludow e j n ie  stanow i 
jakiegoś okresu zamkniętego w  sobie. Dziesię­
ciolecia tego n ie  trzeba rów nież sztucznie w y ­
odrębniać z jednorodnego, d ialektycznego p ro ­
cesu rozwojowego. D latego też sum ując osiąg­
nięcia  i  trudności m in ionych  la t w yciągam y 
z n ich  na tychm iast w n iosk i, związane z koniecz­
nością polepszenia naszej pracy dzisiejszej, 
dlatego koncen tru jem y się na zadaniach, k tó re  
trzeba rozwiązać, aby P lan 6 -le tn i został w yko ­
nany w  pe łnym  zakresie. Podejm ując k ro k i dla 
z likw idow an ia  nadm iernych  dysproporc ji m ię­
dzy rozw ojem  przem ysłu i  ro ln ic tw a , popraw ia­
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jąc produkcję , asortym ent i  jakość przedm io­
tów  spożycia, wzmagając troskę o spraw y by to ­
we ludności i  rozw ijan ie  usług zdrowotnych, 
ośw iatowych i  ku ltu ra ln ych , —  p a trzym y je d ­
nocześnie w  perspektyw ę odleglejszą, ku  nad­
chodzącym dalszym planom  wszechstronnego 
rozw o ju ; n ie  m a bow iem  tak ie j s iły , k tó ra  by 
mogła położyć tamę rozbudzonej i  okrzepłe j ak­
tyw nośc i mas.

„K rocząc drogą, w y tkn ię tą  przez I I  Z jazd —  
m ó w ił I  sekretarz K C  PZPR B. B ie ru t w  prze­
m ów ien iu  końcow ym  Z jazdu —- um acn ia jm y

sojusz robotniczo-ch łopski, podnośmy nieustan­
nie naszą produkc ję  ro lną oraz poziom życiow y 
i  k u ltu ra ln y  mas pracujących, podnośmy n ie ­
ustannie moc gospodarczą i  obronną naszego 
państwa ludowego... Budźm y w  ca łym  narodzie 
zrozum ienie o lbrzym iego znaczenia jednoczą­
cych nasz naród w ie lk ich  ide i, k tó re  oprom ie­
n ia ją  całe nasze życie, a k tó ry m i p a rtia  oświe­
tla  drogę rozw o ju  i  ro z k w itu  naszej O jczy­
zny!...“ 4)

*) B . B ie r u t .  P rz e m ó w ie n ie  k o ń c o w e  n a  I I  Z je ź d z ie . N o w e  
D ro g i N r  3 (57) 1954 —  s tr.. 526.

W X-LEC1E POLSKI LUDOWEJ
PLANOWANIE INWESTYCJI W  POLSCE LUDOWEJ W  ŚWIETLE 

PRAWA PROPORCJONALNEGO ROZWOJU GOSPODARKI
NARODOWEJ

K az im ie rz  SEC O M SKI

Dziesięć la t rozw o ju  P o lsk i Ludow e j zazna­
czyło się w ie lk im i osiągnięciam i w  dziedzinie 
in w e s tyc ji i  budow nictw a. Rozmach budow ­
n ic tw a  inw estycyjnego szczególnie u w yd a tn ił 
się w  okresie odbudowy k ra ju  ze zniszczeń 
wojennych, a następnie zaś —  w  pierwszej fa ­
zie rea lizac ji p lanu 6-letniego, a w ięc już  w  
okresie budow y podstaw socjalizmu.

W  referacie  sprawozdawczym I  Sekretarza 
K C  PZPR Bolesława B ie ru ta , na I I  Zjeździe 
P a rt ii zosta ły podane globalne c y fry  nakładów  
na inw estyc je  scentralizowane dla okresu od­
budow y i  dla okresu I  fazy p lanu 6-letniego 1). 
Jeżeli z zestawień porównawczych w yłączyć ' 
la ta  1944 i  1945, w  k tó rych  —  na tle  toczących 
się jeszcze działań w o jennych  oraz bezpośred­
niego tw orzen ia  aparatu państwowego i  orga­
nizowania gospodarki narodowej w  nowych 
w arunkach us tro jow ych  —  nakłady inw esty­
cy jne  m ia ły  charakter zabezpieczeń, rem ontów  
lu b  w yd a tkó w  na uruchom ien ie n ieczynnych 
zakładów —  wówczas o trzym am y następujący 
obraz w y s iłk u  inw estycyjnego:

I- Okres odbudowy N akłady w  m ld  z ł2)
Czterolecie 1946 -  1949 “ 31,8

II- Okres pierwszej fazy 
planu 6-letniego
Czterolecie 1950 - 1953 102,6

1qI r okresie ośm io le tn im , obe jm ującym  lata 
, 1953, zostały przeznaczone na cele od-

uaow y i  rozw o ju  gospodarki narodowej 
ogromne środki. Szybko wzrastało tem po inw e­
stowania w  ko le jnych  la tach X  - lecia. Z po- 
, nej w yże j k w o ty  134,4 m ld  z ł nakładów  na 
inw estyc je  scentralizowane, w  p ierw szym  
czteroleciu 1946 _  1949 w ydatkow ano 23,7%, 
natom iast w  ^drugim  czteroleciu 1950 —  1953 
• 76,3 %. Oznacza to, że średnie tempo
inwes owania w  d rug im  czteroleciu wzm ogło 
się w ięcej n iż t r z y k r o t n i e  (wskaźnik 323).

”> N o w e  D r ° g t  m a rz e c  1954, s tr .  45.
! ) W  ce na ch  1953 r .

W  porów nan iu  z okresem przedw ojennym  
w skaźnik obrazujący całość in w e s tyc ji w  prze­
liczen iu  na 1 mieszkańca, osiągnął w  r. 1953 
poziom b lisko s z e ś c i o k r o t n i e  w yższy n iż 
w  r. 1938,

W ystarczy up rzy tom n ić  sobie fak t, iż w  jed ­
nym  r. 1953 zrea lizow aliśm y nak łady inw es ty ­
cy jne n iem al rów ne łącznym  nakładom  za całe 
czterolecie odbudowy 1946 —  1949. A  przecież 
w  latach tych  w ys iłek  in w e s tycy jn y  całego spo­
łeczeństwa b y ł n iem ały.

Poważnie rozszerzyła się działalność inw e ­
stycyjno-budow lana Państwa Ludowego w  
okresie X  - lecia. N astąp ił w ie lo k ro tn y  (ponad 
7-krotny) w zrost in w e s tyc ji p lanow ych pom ię­
dzy r. 1946 a r. 1953.

Zaznaczyły się rów n ie  istotne, a w  ostatn im  
okresie nawet bardzie j doniosłe —  obok w zro­
stów ilośc iow ych :—  zm iany jakościowe re a li­
zowanych in w e s tyc ji. Z m ien iła  się bow iem  
s tru k tu ra  i  k ie ru n k i nakładów  inw estycy jnych . 
Od ła tw ych  i  n ie w ie lk ich  in w e s tyc ji okresu 
odbudowy przeszliśm y szerokim  fron tem  do 
budow nictw a nowego, obejmującego również 
w ie lk ie  ob iekty, często o skom plikow anym  
i  tru d n ym  charakterze.

Sporządzając bilans n ie w ą tp liw ie  w ie lk ich  
osiągnięć inw es tycy jnych  Polski Ludow e j w  
okresie X  - lecia, trzeba równocześnie przepro­
wadzić analizę celowości i  słuszności k ie ru n kó w  
oraz p ro p o rc ji nakładów  inw estycy jnych . 
Państwo Ludow e przeznaczyło ogromne środ­
k i na cele inw estycyjne . Celowe i  um ie ję tne 
w ykorzystan ie  tych  środków p rzyczyn iło  się 
do istotnego przyspieszenia procesów odbudo­
w y  k ra ju , a następnie do szybszej budow y 
podstaw socjalizmu.

Z d rug ie j s trony jednak u ja w n iły  się ró w ­
nież w  m in ionym  X  -  leciu  pewne b łędy w  
p lanow aniu  poziomu nakładów  inw estycy jnych , 
w  ich  s truk tu rze  i  k ie runkach, a zwłaszcza 
w  n ie  zawsze w łaśc iw ym  ich  w ykorzystan iu . 
Te elem enty błędnego planowania i  rea lizac ji 
in w e s tyc ji w y w ie ra ły  n iekorzystny w p ły w  na
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tempo i  wszechstronność rozw o ju  gospodarki 
narodowej. A na liza  tych  błędów pow inna nam 
u ła tw ić  na przyszłość w ytyczan ie  na jw łaśc iw ­
szych dróg rozw o jow ych i  najcelowszych m e­
tod określania oraz w yko rzys tyw an ia  środków 
inw estycy jnych .

B ilans X  - lecia w  dziedzinie in w e s tyc ji i  bu­
dow n ic tw a zam ykam y im ponu jącym i rezu lta ­
tam i. Szybko została przeprowadzona odbudo­
wa k ra ju , zrekonstruow any został transport, 
pom yśln ie  przeprowadzono akcję lik w id a c ji 
roz leg łych odłogów —- zwłaszcza na Z iem iach 
Zachodnich. D źw ign ię to  z gruzów  w ie le  
m iast, miasteczek, os ied li i  wsi, poważnie za­
awansowano odbudowę, a następnie przebudo­
wę W arszawy, ja k  też innych  s iln ie  zniszczo­
nych  w ie lk ic h  m iast: Gdańska, Szczecina 
i  W rocław ia . A  przede w szystk im  stworzono 
s ilny , socja listyczny przem ysł, którego pod­
staw ow y dzia ł —  przem ysł c iężki —  jest już  
dzisia j w  stanie w y b itn ie  przyśpieszyć rekon­
s trukc ję  innych  gałęzi gospodarki narodowej.

A na lizu jąc  przeto b ra k i w  dziedzinie in w e ­
s ty c ji m in ionego X  -  lecia na leży naw iązywać 
do tych  w ie lk ich  osiągnięć, k tó re  nam p rzy ­
niosła w ie lka  i  o fia rna praca całego społeczeń­
stwa, a przede w szystk im  k lasy robotniczej. 
Zm iana u s tro ju  polityczno-społecznego i  prze­
prowadzenie radyka lnych  re fo rm  gospodar­
czych o tw orzy ło  nowe m ożliw ości szybkiego 
rozw o ju  gospodarki narodowej* Jednym  z n a j­
bardzie j w idom ych znaków tego rozw o ju  sta­
ło  się w ie lk ie  budow n ictw o inw estycy jne .

Podstawowym  sprawdzianem  celowości k ie ­
ru n kó w  in w e s tyc ji w inno  być zanalizowanie 
zgodności dokonanych nakładów  z w ym ogam i 
podstawowego p raw a ekonomicznego socja liz­
m u oraz praw a planowego, proporcjonalnego 
rozw o ju*gospodark i narodowej.

Inw estyc je  w  u s tro ju  socja listycznym  re a li­
zu ją  z g ru n tu  odm ienne n iż  w  u s tro ju  kap ita ­
lis tycznym  cele i  zadania. Dążenie do m aksy­
malnego zysku od włożonego w  inw estyc je  ka ­
p ita łu  przyśw ieca przedsięb iorcy —  k a p ita li­
ście, n ie  Uczącemu się z żadnym i in n y m i prze­
słankam i i  w  bezwzględny sposób rea lizu jące­
m u własne, egoistyczne cele.

P lanowa natom iast działalność inw estycy jna  
Państwa Ludowego ma na celu m aksym alne 
zaspokojenie potrzeb ludności p racującej. N ie ­
p rze rw any w zrost i  doskonalenie socja listycz­
nej p ro d u kc ji na bazie najwyższej techn ik i 
stanow i cel i  generalną lin ię  rozw ojow ą dla 
działalności in w es tycy jne j. Inw estyc je  są je d ­
n ym  z g łów nych elem entów  tw orzenia bazy, 
zapewniającej system atyczny w zrost poziomu 
m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  ludności p racu ją ­
cej. Rozszerzona reprodukc ja  środków  trw a ­
łych  m usi posiadać p lanow y charakter, w y n i­
ka jący  z is to ty  praw a planowego, p ropo rc jo ­
nalnego rozw o ju  i  jego dzia łan ia  w  gospodar­
ce narodow e j.

Inw estyc je  oznaczają nak łady m ate ria łów  
i p racy żyw ej, um ożliw ia jące s ta ły  p rzyros t 
środków trw a łych  w  gospodarce narodowej. 
D z ięk i socja listycznej re p ro d u kc ji rozszerzonej 
środków trw a łych , zwiększa się stale własność

socjalistyczna, a jednocześnie powstaje baza 
m ateria lna, um ożliw ia jąca  p rzyros t p roduk tu  
społecznego i  dochodu narodowego.

Jednakże z tego ogólnego sform ułow ania  nie 
w yn ika  b yna jm n ie j, aby każda fo rm a zw ięk­
szania nakładów  inw es tycy jnych  przynosiła  w  
danych w arunkach i  w  danym  okresie m oż li­
w ie  na jw iększy p rzyros t p ro d u k tu  społecznego 
p rzy  stosunkowo na jm n ie jszych  nakładach na 
jednostkę p rodukc ji. Celow y dobór k ie ru n kó w  
inw estow ania oraz sposób rea lizac ji nakładów  
inw es tycy jnych  posiada zasadnicze znaczenie, 
je ś li chodzi o spełnian ie w ym ogów  p ra w  eko­
nom icznych socjalizmu.

G łów nym  powiązaniem, którego szczegółowa 
analiza pow inna na samym wstępie m ieć m ie j­
sce, jes t ścisła współzależność pom iędzy p lana­
m i p ro d u kc ji a nakładam i in w e s tycy jn ym i. 
P rzy  pomocy in w e s tyc ji należy w  p lanow y 
sposób oddzia ływać na: a) szybki w zrost p ro ­
d u kc ji, b) w łaściwe je j proporcje , c) sposób 
p rodukc ji.

Pow iązanie p lanu  inw estycyjnego z zagadnie­
n iem  szybkiego w zrostu  p ro d u kc ji n ie  może —  
obok prob lem u czysto ilościowego przyrostu  
p ro d u kc ji -—■ pom ijać zagadnień składu i  s tru k ­
tu ry  p rodukc ji. O dpow iedni w zrost p ro d u kc ji 
i  dochodu narodowego wiąże się ściśle z pod­
staw ow ym  prawem  ekonom icznym  socjalizmu, 
p rzy  czym szczególnie ważne jest badanie od­
dz ia ływ an ia  p lanu inw estycy jnego na w zrost 
p ro d u k c ji p rzedm iotów  spożycia, jako  bezpo­
średnio um oż liw ia jących  w  danym  okresie cza­
su podniesienie stopy życiow ej ludności p racu­
jącej.

Obok ilościowego w zrostu  p ro d u k c ji i  je j 
s tru k tu ry  ważne jest rów nież rozpa tryw an ie  
w p ły w u  in w e s tyc ji na sposób p rodukc ji. Pozo­
staje to w  zw iązku z zagadnieniem w p ły w u  
in w e s tyc ji na doskonalenie p rodukc ji, w y n ik a ­
jące ze stałego postępu technicznego, otoczo­
nego w  u s tro ju  socja listycznym  specjalną opie­
ką.

A na liza  powiązania in w e s tyc ji z k ie ru n ka m i 
i  s tru k tu rą  p ro d u kc ji jes t niezbędna dla 
sprawdzenia, w  ja k im  stopniu opracowany p lan 
in w e s tycy jn y  spełnia w ym agania prawa plano­
wego, proporcjonalnego rozw o ju  gospodarki na­
rodowej. Należy p rzy  ty m  specjalnie u w yp u ­
k lić  stw ierdzenie, iż nadrzędny charakte r 
ustaleń p lanów  p rodukcy jnych  posiada decy­
dujące znaczenie rów nież dla określania s tru k ­
tu ry  i  k ie ru n kó w  nakładów  inw estycy jnych .

P rzy  badaniu s tru k tu ry  p lanów  in w e s ty c y j­
nych w  ko le jnych  latach, często na tym  tle  za­
pom ina się, iż analiza s tru k tu ry  n ie  może być 
przeprowadzana w  oderw aniu od ana lizy  
w zrostu p ro d u kc ji i  je j k ie ru n kó w  rozw o jo ­
w ych.

Stw ierdzenia, dotyczące niedostateczności 
rozw o ju  p ro d u kc ji w  różnych gałęziach gospo­
d a rk i narodowej, p o w in n y  stanow ić p u n k t 
w y jśc ia  dla w łaściwego ukszta łtow an ia  s tru k ­
tu ry  nakładów  inw estycy jnych . N aw et jednak 
analiza s tru k tu ry  samych nak ładów  inw es ty ­
cy jn ych  pozwala p rzy  ocenie -w ie lo letn ie j w ska-
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podane jest zestawienie, obrazujące s tru k tu rę  
nakładów  inw es tycy jnych  w  la tach 1946 —  
1953.

Tabela n r 1
Podział nakładów na inwestycje scentralizowane według działów gospodarki narodowej (w  procentach)

zać na istotne tendencje oraz na rolę, jaką  ode­
g ra ły  inw estyc je  p rzy  re a lizac ji podstawowych 
założeń danego etapu rozwojowego. Poniżej

W y s z c z e g ó l n i e n i e 1946 1947
i

1948
1

1949 1950 1951 1952 1953

1 P rzem ysł 29,1 35,4 36,2 38,5 43,8 44,7 54,2 53,0
B udow nictw o — — — 3,0 3,6 3,8 3,1 3,1
R o ln ic tw o  i Leśn ic tw o 15,6 15,9 12,9 10,5 10,4 8,8 8,3 8,6
K om un ikac ja  i  Łączność 40,8 27,5 24,9 18,1 16,2 15,7 13,4 12,2

1 O brót tow arow y 1,2 2,2 4,7 5,7 4,7 4,4 3,7 3,4
Urządzenia socjalne 5,0 6,4 7,7 7,4 7,2 6,0 3,2 * 4,2

# B udow n ictw o m ieszkaniowe 4,3 8,5 9,2 7,8 8,2 11,0 10,6 11,3
Gospodarka kom unalna 1,1 i , i 1,4 3,1 4,7 *) 2,9 *) 2,4 3.3

i A dm in is trac ja  i inne 2,9 3,0 *) ' 3,0*) 5,9 1,2 2,7 M 0,9

*) W  ty m  częściowo inne dz ia ły

Z ta b licy  powyższej w idać w yraźn ie , ja k  w  
m in ionym  X  -  leciu  konsekw entn ie  b y ły  re a li­
zowane podstawowe założenia rozw o ju  gospo­
d a rk i narodowej, m. in . w  oparciu o w łaśc iw y 
dobór k ie ru n kó w  inw es tycy jnych . I  tak, w i­
doczne jest konsekwentne u trzym yw an ie  l in i i  
socja listycznej in d u s tr ia liza c ji k ra ju  w  całym  
badanym  okresie. N ak łady na p rzem ysł szyb­
ko wzrasta ją, osiągając swój na jw yższy poziom 
w  pierwszej fazie rea lizac ji P lanu 6-letniego, 
t j.  w  la tach 1950 —  1953. W  la tach tych  szcze­
góln ie  duży w ys iłe k  in w e s tycy jn y  koncentro­
w any b y ł na rzecz stworzenia ciężkiego prze­
m ysłu . Na I I  Z jeździe P a r t ii stw ierdzono, że 
podstawowe zadanie socjalistycznego uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju  zostało w  ciągu la t 1950 —  
1953 w  zasadzie pom yślnie- zrealizowane.

D la  w ykonan ia  tego podstawowego zadania 
gospodarki narodowej, ja k im  by ło  stworzenie 
silnego socjalistycznego przem ysłu, została 
przeprowadzona odpowiednia koncentracja  na­
k ładów  inw es tycy jnych  w  poszczególnych la ­
tach rozpatrywanego X  -  lecia. Pow sta ł ca ły  
szereg now ych gałęzi przem ysłu a w śród n ich  
przem ysł okrę tow y, przem ysł tra k to ro w y , no­
woczesny przem ysł maszyn ro ln iczych, prze­
m ysł samochodowy, p rzem ysł ciężkich obrabia­
rek, przem ysł nowoczesnych maszyn g ó rn i­
czych, przem ysł ciężkich maszyn e lek trycz­
nych, przem ysł precyzy jno-op tyczny, przem ysł 
w ie lk ie j syntezy chemicznej, przem ysł w łók ien  
syntetycznych, szereg gałęzi przem ysłu  fa rm a­
ceutycznego, szereg now ych rodza jów  produk- 
c.h> ja k  p ro d u kc ji łożysk tocznych, w ie lu  no­
w ych typów  maszyn górniczych, obrabiarek itd . 
Rozw inął się rów n ież przem ysł s ta li szlachet­
n e j ,  ja k  też kopa ln ic tw o  ru d  m iedzi i  hu tn ic tw o  
m iedzi. Tuż przed Św iętem  X  - lecia u rucho- 
rniwna została p ierwsza w  Polsce huta  a lu m i­
n ium  w  Skaw in ie  i  hu ta  m iedzi w  Legnicy. 
Na oddzielną w zm iankę zasługuje stw ierdze­
nie, zawarte  w  referacie sprawozdawczym 
1 Sekretarza KC  PZPR, Bolesława B ieru ta , iż 
” ...w okresie ub ieg łym  został s tw orzony i  roz­
m in ię ty w  granicach niezbędnych dla zabezpie­
czenia potrzeb k ra ju  —  nowoczesny przem ysł 
°  I2 nil'y ’ ° k e.im u jący  p rodukc ję  podstawowych 
lodza jow  b ron i i  zaopatru jący coraz lep ie j na­
sze Ludowe W ojsko Polskie w  potrzebny m u 
nowoczesny sprzęt b o jo w y “ .

Jak w idać z powyższego, w  s tru k tu rze  na­
k ładów  in w es tycy jnych  w  pe łn i o d b iły  się za­
dania, związane z koniecznością stworzenia 
w  ja k  najszybszym  czasie silnego przem ysłu. 
W  oparciu o s ilną  bazę p rzem ysłu  ciężkiego 
stało się obecnie m ożliw e  dokonanie odpow ied­
n ich  zm ian w  proporc jach rozw o jow ych gospo­
d a rk i narodowej oraz przyśpieszenie rozw o ju  
tych  gałęzi gospodarki narodowej, k tó rych  roz­
w ó j w  m in ionym  X  - lec iu  w ykaza ł w yraźn ie  
pewne opóźnienia.

Obok przem ysłu poważne skoncentrowanie 
nakładów  w ys tąp iło  rów nież w  la tach 1946 —  
1949 na rzecz ko m u n ika c ji i łączności. Is tn ie ją ­
ce w  ty m  czasie ostre potrzeby w  dziedzinie 
transportu  w ym aga ły  rów nież odpowiedniego 
rozszerzenia udz ia łu  ko m u n ika c ji i  łączności 
w  g loba lnych nakładach inw estycy jnych .

Należy rów nież u w yp u k lić  znaczne rozsze­
rzenie nakładów  na rozw ój obrotu towarowego, 
po r. 1948, d la  w ykonan ia  w ie lk ic h  zadań obro­
tu  uspołecznionego, pod ję tych  w  okresie „ b i t ­
w y  o hande l“ .

N ie  można wreszcie pom inąć w prowadzenia 
znacznych in w e s tyc ji po r. 1949 na rzecz orga­
n izac ji budow nictw a, d la  stworzenia nowocze­
snego aparatu b iu r  p ro jek tow ych  i  przedsię­
b io rs tw  budow lano-m ontażowych, zdolnych 
do sprostania w ym ogom  w ie lk iego  nowocze­
snego budow nictw a.

N iedostatecznie natom iast ksz ta łtow a ł się 
udz ia ł ro ln ic tw a  w  p lan ie  in w e s tycy jnym , po­
czynając od r. 1949. W yn ika ło  to w  dużym  
stopniu i  z tego, iż  p lany  inw es tycy jne  ro ln ic ­
tw a  w  la tach 1950 —  1953 n ie  b y ły  w  pe łn i 
realizowane i  dz ia ł ro ln ic tw a  n ie  w yko rzys ty ­
w a ł należycie corocznie przydz ie lanych  m u 
znacznie w iększych środków  inw estycy jnych . 
N iezależnie jednak od powyższego, wobec zna­
nej dysproporc ji pom iędzy tem pem  • rozw o ju  
przem ysłu  i  ro ln ic tw a  —■ należy uznać udz ia ł 
ro ln ic tw a  w  s truk tu rze  nakładów  in w e s tycy j­
nych m inionego okresu#za niedostateczny.

Podobnie przedstawia* się sprawa udzia łu  
urządzeń socjalnych, budow n ic tw a m ieszkanio­
wego i  gospodarki kom unalne j. U chw a ły  I I  
Z jazdu  P a rtii w yraźn ie  p o dk reś liły  koniecz­
ność dokonania is to tne j zm iany na ty m  odcin­
ku  i  wydatnego podniesienia nakładów  na w y ­
m ienione w yże j dz ia ły  gospodarki narodowej,
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w yraźn ie  pozostające w  ty le  za ogólnym  tem ­
pem rozwoju.

Poczynając od r. 1953, a w ięc jeszcze na rok  
przed uchw ałam i I I  Z jazdu, zaznaczyły się już  
tendencje do podniesienia udz ia łu  ro ln ic tw a , 
urządzeń socjalnych, budow n ic tw a m ieszkanio­
wego i  gospodarki kom unalne j w  g lobalnych 
nakładach inw estycy jnych . Zgodnie z w ym o­
gam i p raw a planowego, proporcjonalnego roz­
w o ju  gospodarki narodowej, u ja w n iła  się już  
wcześniej konieczność odpowiedniego pow ięk­
szenia nakładów  na rzecz przyśpieszenia roz­
w o ju  w ym ien ionych  wyżfej dzia łów  gospodar­
k i narodowej. U chw ały I I  Z jazdu zaakcentowa­
ły  znacznie s iln ie j konieczność dokonania od­
pow iedn ich przesunięć w  s tru k tu rz e . nakładów  
inw es tycy jnych . Znalazło to swój w yraz w  po­
w ażnym  pow iększeniu udzia łu  ro ln ic tw a , u rzą­
dzeń socjalnych, budow n ictw a m ieszkaniowe­
go, gospodarki kom unalne j oraz przem ysłu, 
wytwarza jącego p rzedm io ty  spożycia, w  pianie 
inw es tycy jnym  na r. 1954, zam ykającym  okres 
X  -  lecia. Na tle  powyższego w idać w yraźn ie , 
że s tru k tu ra  nakładów  inw es tycy jnych  p o w in ­
na być odpow iednio dostosowana —  zgodnie 
z w ym ogam i praw a planowego, p roporc jona l­
nego rozw o ju  gospodarki narodowej —  do za­
dań, określonych dla danego etapy rozw o ju  
i  uw zględn ia jących istn ie jące  w  danym  okre­
sie w a ru n k i.

S tru k tu ra  . nakładów  inw es tycy jnych  uzew­
nętrzn ia  również podział nakładów  na in w e ­
styc je  p rodukcy jne  i  inw estyc je  n iep rodu kcy j­
ne. W  dziale in w e s tyc ji n iep rodukcy jnych  zna j­
du ją  się nak łady na urządzenia socjalne, bu ­
dow n ic tw o m ieszkaniowe, gospodarkę kom u­
na lną oraz adm in is trac ję  i  inne. Pom ija jąc 
dz ia ł adm in is trac ji i  innych, pozostałe nak łady 
w iążą się bezpośrednio z rea lizac ją  podstawo­
wego prawa ekonomicznego socjalizmu, w p ły ­
wając na odpow iedni wzrost stopy życiowej 
mas pracujących.

Podana niżej tab lica  ilu s tru je  rozwój nakła ­
dów  na inw estyc je  n iep rodukcy jne  w  k o le j­
nych  latach:

Tabela n r 2
Nakłady na inwestycje produkcyjne 

i nieprodukcyjne (bez administracji i  innych) 
w  procentach całości nakładów.

W y s z c z e g ó ln ie n ie 1946 1949 1953

In w e s ty c je  p ro d u k c y jn e 86,7 75,8 80,3
In w e s ty c je  n ie p ro d u k c y jn e 10,4 18,3 18,8

(bez a d m in is t ra c j i )

Z zestawienia powyższego w yn ika , iż  udzia ł 
in w e s tyc ji n iep rodukcy jnych , zw iązany bezpo­
średnio z poprawą w arunków  bytow o-socja l- 
nych ludności pracującej, stale wzrąstał, p rzy  
czym w  r. 1953 w zrósł on przede w szystk im  
dzięk i ograniczeniu nakładów  na budow nictw o 
adm in is tracy jne  i  inne. Równocześnie jednak 
trzeba podkreślić, iż na tle  poważnego rozsze­
rzenia w  la tach 1950 —  1953 nakładów  na 
przem ysł, w y tw a rza jący  środk i p rodukc ji, m ia ­
ło m iejsce niedostateczne powiększanie udzia­

łu  in w e s tyc ji p rodukcy jnych  w  zakresie ro l­
n ic tw a  i  przem ysłu, wytwarzającego, przedm io­
ty  spożycia. Te dz ia ły  in w e s tyc ji p ro d u kcy j­
nych zostały znacznie podwyższone, w  latach 
1954 —  1955 U chw ałam i I I  Z jazdu P a rtii.

Jak z powyższego w yn ika  s tru k tu rę  nak ła ­
dów in w e s tycy jn ych  trzeba obecnie stale ana­
lizować z uw zględn ien iem  now ych założeń je j 
podziału. Należy w yodrębn iać m ianow icie :

a) te dz ia ły  inw es tyc ji, k tó re  —  bezpośred­
n io  zabezpieczejąc rozszerzanie zdolności p ro ­
dukcy jnych  ro ln ic tw a , przem ysłu przedm iotów  
spożycia, obrotu towarowego, budow n ic tw a so- 
c ja lno-ku ltu ra łnego, m ieszkaniowego i  kom u­
nalnego —  w p ływ a ją  na w yd a tn y  w zrost po­
ziom u życiowego ludności;

b) te dz ia ły  inw es tyc ji, zwłaszcza w  zakresie 
przem ysłu  środków p rodukc ji, k tó re  pośrednio 
p rzyczyn ia ją  się do w zrostu stopy życiowej w  
drodze zaopatrywania w  maszyny i  urządzenia 
ro ln ic tw a  (również w  nawozy i  inne) oraz prze­
m ysłu, w ytw arza jącego p rzedm io ty  spożycia;

c) wreszcie —  te dz ia ły  inw es tyc ji, k tó re  
rozszerzają zdolności p rodukcy jne  przem ysłu 
środków  p rodukc ji, służące dla dalszej jego 
rozbudow y i  unowocześnienia.

Jest rzeczą nader celową, aby tego rodzaju 
ana lizy b y ły  podstawą corocznie określanych 
p ro p o rc ji nakładów  inw estycy jnych .

Podane n iże j zestaw ienie ilu s tru je  p ropor­
cje nakładów  inw es tycy jnych  w  obrębie same­
go przem ysłu, z .padziałem na grupę A  (środki 
p rodukc ji) i  grupę B (przedm ioty spożycia).

Tabela n r 3
Nakłady na inwestycje scentralizowane w  przemyśle 

w  procentach całości planu inwestycyjnego.

W y s z c z e g ó ln ie n ie 1949 1953

N a k ła d y  n a  p rz e m y s ł 
w  t y m :

38,5 53,0

g ru p a  A 28,9 46,2
g ru p a  B 9,6 6,8

Uw zględnia jąc poważny w zrost p lanów  in w e ­
s tycy jnych  pom iędzy r. 1949 a r. 1953, w idać, 
w  ja k  poważnej ska li została zrealizowana kon­
centracja  nakładów  inw es tycy jnych  na rzecz 
szybkie j rozbudow y i  stworzenia szeregu no­
w ych  gałęzi przem ysłu  ciężkiego. Z d rug ie j 
s trony  zestawiając r. 1949 i  r. 1953 nastąpiło 
pewne zniżenie udzia łu  przem ysłu  g rupy  B w  
całości p lanu inw estycyjnego. Zm niejszenie 
tego udz ia łu  —  wobec w ięcej n iż podwojenia 
g loba lnych nakładów  na inw estyc je  scentra lizo­
wane w  okresie pom iędzy r. 1949 a r. 1953 —  
byna jm n ie j n ie  oznaczało zm niejszenia nakła ­
dów na inw estyc je  w  przem yśle g ru p y  B. Prze­
c iw n ie  inw estyc je  te w  kw otach g lobalnych 
zostały poważnie zwiększone, m im o zm n ie j­
szenia ich  udzia łu  w" całości p lanu in w e s tycy j­
nego, Jednakże, ja k  to w yn ika  z U chw ał 
I I  Z jazdu, rów nież i  na. ty m  odcinku zachodzi 
konieczność odpowiedniego powiększenia do­
tychczasowej ska li nakładów . S tworzenie w  
międzyczasie s ilne j bazy m a te ria lne j w  po­
staci rozbudowanego znacznie przem ysłu  środ­
ków  p ro d u kc ji pozwala obecnie na znaczne roż-
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szerzenie i  przyśpieszenie budow y m. in . prze­
m ys łu  przedm iotów  spożycia. A

A na lizu jąc  proporc je  nakładów  in w e s tycy j­
nych na przem ysł g rupy  A , należy obecnie 
wyodrębniać te dz ia ły  przem ysłu  środków p ro ­
dukc ji, k tó re  bezpośrednio w iążą się z rozwo­
jem  ro ln ic tw a  i  przem ysłu przedm iotów  spoży­
cia. Obsługa tych  dzia łów  przez odnośne ga­
łęzie przem ysłu g rupy A  jest szczególnie waż­
na dla zabezpieczenia szybkiego tem pa rozwo­
ju  ro ln ic tw a  i  przem ysłu a rty ku łó w  powszech­
nego uży tku . Zaopatrzenie ich w  niezbędne 
m aszyny i  urządzenia stanow i is to tny  w a ru ­
nek szybkiego ich  rozw oju.

Oceniając wreszcie rozm ia ry  i  skalę rozwo­
ju  przem ysłu ciężkiego, zwłaszcza w  latach 
1950 —■ 1953, n ie  można również pom inąć w  
analiz ie p ro p o rc ji , nakładów  inw es tycy jnych  
podstawowego znaczenia przem ysłu ciężkiego 
d la  podniesienia m ocy obronnej k ra ju . Zagad­
n ien ie  to  zostało specjalnie uw ypuk lone  w  re­
feracie sprawozdawczym K C  PZPR na I I  Z jeź- 
dzie P a rtii.

Z powyższego staje się widoczne, ja k  zróżni­
cowana jest prob lem atyka , dotycząca określe­
n ia w łaśc iw ych  p ropo rc ji w  nakładach inw e ­
s tycy jnych  i  ich  najcelowszego podziału po­
m iędzy poszczególne dz ia ły  i  gałęzie gospodar­
k i  narodowej. W  ko le jnych  bow iem  etapach 
rozw o ju  gospodarki narodowej w ysuw ają  się 
na czoło konkre tne  cele i  zadania po lityczno- 
gospodarcze, posiadające zasadniczy w p ły w  na 
s tru k tu rę  inw es tyc ji.

Podstawowe prawo ekonomiczne socjalizm u 
oraz prawo pianowego proporcjonalnego roz­
w o ju  gospodarki narodowej w yraża się przede 
w szystk im  w  odpow iednim  wzroście i  podziale 
dochodu narodowego, ja k  też w  odpow iednim  
pow iększaniu się oraz składzie p ro d u kc ji 
i  usług. P roporc je  nakładów  in w es tycy jnych  
muszą w yn ikać  z ustaleń, zaw artych w  p la ­
nach w ie lo le tn ich  i rocznych, odnośnie ska li 
zwiększanej p ro d u kc ji i  rozszerzanych usług. 
Nowe zdolności p rodukcy jne  i  usługowe, w y n iJ 
kające z zadań, s fo rm ułow anych w  narodow ym  
Planie gospodarczym, muszą być zapewnione 
przez odpowiednio dobrane —  je ś li chodzi
0 w ie lkość i  k ie ru n k i —  nak łady inw estycyjne. 
Po wszechstronnym  w yko rzys tan iu  is tn ie j ą- 
cych zdolności p rodukcy jnych  i  usługow ych —  
Przede w szystk im  w  drodze bezinw estycyjne j 
~~ m usi m ieć m iejsce dalsza ich  rozbudowa, 
Przez m odernizację i  rekonstrukc ję  urządzeń 
°raz przez inw estyc je  nowe.

. O ddzie lny prob lem  stanow i badanie propor- 
C.P inw es tycy jnych  z p unk tu  w idzenia ro li  
spełnianej przez inw estyc je  w  zakresie rozwo- 
JU socja listycznych stosunków p ro d u kc ji w  go­
spodarce narodowej. W  okresie budow y pod­
staw socjalizm u należy obejmować szczególnie
rosk liw ą  analizą skuteczność w p ły w u  inw esty­

c ji na: a) stałe poszerzanie zakresu sektora so­
cjalistycznego, b) ustaw iczne um acnianie socja­
lis tycznych  stosunków p ro d u kc ji w  mieście
1 na wsi.

W zrost p ro d u kc ji i  usług, odbyw ający się 
n ieprzerw an ie  w  obrębie uk ładu  socjalistyczne­

go gospodarki narodowej, jest jednym  z pod­
stawowych elem entów rozrastania się s iły  go­
spodarki uspołecznionej. Jednakże tocząca się 
stale w a łka  o um ocnienie i  szybki rozw ój go­
spodarki uspołecznionej wym aga odpowiednie­
go w zrostu je j potencja łu , p rzy  czym zasadni­
czym elementem i rozbudow y socjalistycznej 
bazy m a te ria lne j są inw estycje . Możlna tu  p rzy ­
toczyć jako  p rzyk ła d  w ie lką  rolę, jaką  odegra­
ły  rów nież inw estyc je  w  okresie „b itw y  o han­
de l“ .

O dpow iednie zw iększanie i w yko rzys tan ie  
nakładów  inw es tycy jnych  pozwala na w łaści­
we przyśpieszenie rozw o ju  i  um acnianie socja­
lis tycznych  stosunków p rodukc ji. Tak, ja k  w  
drug ie j fazie p lanu 3-letniego inw estyc je  po­
ważnie p rzyczyn iły  się do przeprowadzenia 
zw ycięskie j b itw y  o handel, podobnie obecnie 
w yrasta  duże znaczenie in w e s tyc ji d la postę­
pów w  dziedzinie 'socja listycznej przebudowy 
wsi.

Przytoczone niżej dane cy frow e ilu s tru ją  
szybkie rozrastanie się sektora socjalistycznego 
w  m in ionym  X  - le c iu :

Tabela n r  4

Udział sektora socjalistycznego w  tworzeniu dochodu 
narodowego w  Polsce Ludowej.

' P ro c e n t d o c h o d u  n a ro d o w e g o  w y tw o rz o n y
p rz e z  s e k to r  s o c ja l is ty c z n y

1946 45,5
1947 50,4
1948 58,0
1949 63,6
1950 70,2
1951 72,4
1952 75,0
1953 76,0

Na tle  powyższych c y fr  sta je się widoczne, 
ja k  daleko posunęliśmy się naprzód w  zakresie 
radykalnego przekształcenia s tru k tu ry  naszej 
gospodarki narodowej. Te w ie lk ie  zm iany 
s truk tu ra lne , posiadające tak  isto tne znaczenie 
rów nież dla tempa dalszego rozw o ju  Polski 
Ludow e j na drodze do socjalizm u, w ym aga ły  
zrealizowania nakładów  inw es tycy jnych  na 
nieznaną uprzednio skalę. N akłady te um ożli­
w i ły  w  n iek tó rych  gałęziach gospodarki naro­
dowej szybkie zdobycie przez sektor uspołecz­
n iony  wyłączności lu b  dom inujące j pozycji.

U chw ała I I  Z jazdu  PZPR w  spraw ie osiąg­
nięć w  w ykonan iu  P lanu 6-letniego i  g łów nych 
zadań gospodarczych na la ta  1954 —  1955 w y ­
raźnie stw ie rdz iła , że w  okresie 1950 —  1953 
„...nastąp ił znaczny rozwój i  um ocnienie so­
c ja lis tycznych  stosunków p ro d u kc ji w  gospo­
darce narodowej. Sektor socja listyczny osiąg­
ną ł n iem al wyłączność w  przemyśle, transpor­
cie i  budow nictw ie , zdobył decydującą.przewa­
gę w  hand lu  i  poczyn ił znaczne postępy w  
ro ln ic tw ie “  :l).

Jednym  z na jis to tn ie jszych  elementów w 
p lanow aniu  nakładów  in w e s tycy jn ych  i  ich

‘) N o w e  D ro g i,  m a rz e c  1954 r ., s tr .  446.
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s tru k tu ry  jes t w p ły w  in w e s tyc ji na bardzie j 
rów nom ierne rozmieszczenie s ił w y tw órczych  
w  ca łym  k ra ju . Prawo planowego p roporc jo ­
nalnego rozw o ju  gospodarki narodowej w y ty ­
cza i  na ty m  odcinku specjalnie ważne w ym og i 
d la  p lanow ania inw es tyc ji.

A na lizu jąc  p rob lem  p ro p o rc ji w  nakładach 
inw es tycy jnych  w  pow iązaniu z p ra w id ło w ym  
rozmieszczeniem s ił w ytw órczych , należy 
uwzględn ić trz y  g łów ne założenia:

a) kompleksowego rozw o ju  is tn ie jących  już, 
w yraźn ie  w ykszta łconych regionów  gospodar­
czych k ra ju , a w  ich  obrębie —  okręgów prze­
m ysłow ych;

b) zapewnienia sprzy ja jących w arunków  
dla specja lizacji pew nych regionów, okręgów 
i  ośrodków k ra ju ;

c) przyspieszenie rozw o ju  terenów  zanied­
banych pod względem gospodarczym i  k u ltu ­
ra ln ym  zna jdu jących się w  stanie znacznego 
zacofania, objętego w  spuściźnie po u s tro ju  ka­
p ita lis tycznym .

Inw estyc je  muszą być wszechstronnie w y ­
korzystane d la  stworzenia nowej lo ka liza c ji s ił 
w y tw órczych  P o lsk i Ludow e j. W  okresie od­
budow y program  w ie lk ich  przeobrażeń całego 
k ra ju  w  zakresie bardzie j równom iernego roz­
mieszczenia środków p ro d u kc ji n ie  m ógł być 
realizowany. D opiero w  d rug ie j fazie X  - lecia 
P lan  6 -le tn i u m o ż liw ił zapoczątkowanie is to t­
nych  zm ian w  geogra fii ekonomicznej Polski 
Ludow e j.

Zosta ły  opracowane i  objęte stopniową rea­
lizac ją  podstawowe p rob lem y kompleksowego 
rozw o ju  Górnośląskiego O kręgu Przem ysłowe­
go. Szereg now ych in w e s tyc ji w inno  zabezpie­
czyć bardzie j wszechstronny rozw ój Łódzkie­
go O kręgu Przemysłowego. W  p lanow y sposób 
odbywa się pełna rekonstrukc ja  i  w łaściwa roz­
budowa W arszawskiego Okręgu Przem ysłowe­
go.

Nowe odkryc ia  geologiczne p o zw o liły  na w y ­
sunięcie prob lem u specja lizacji n ie k tó rych  re­
g ionów  gospodarczych. W yn ika  to  również 
z m ożliw ości a zarazem konieczności rozbudo­
w y  posiadanej bazy surowcowej i  pa liw ow o- 
energetycznej, ja k  też wszechstronnego je j 
w ykorzystan ia . Szereg odkryć geologicznych 
o tw orzy ło  i  nadal o tw ie ra  zupełn ie  nowe per­
sp e k tyw y  rozw o ju  dla w ie lu  reg ionów  i  ośrod­
kó w  k ra ju .

P lan 6 -le tn i skoncentrow ał rów nież poważ­
ne nak łady inw estycy jne  na rzecz przyspiesze­
n ia  rozw o ju  zaniedbanych gospodarczo terenów  
k ra ju . Inw estyc je  s ta ły  się tu  narzędziem l ik ­
w id a c ji zacofania społeczno-gospodarczego zna­
cznych obszarów, k tó re  zostało pogłębione w  
w arunkach u s tro ju  kapita listycznego, zaostrza­
jącego dysproporcje  rozw ojow e pom iędzy po­
szczególnym i regionam i. Szybko odchodzimy od 
osławionego przed w o jną  podzia łu  P o lsk i ka­
p ita lis tyczne j na Polskę A  i  B, t j .  na reg iony 
bardzie j i  m n ie j rozw in ię te . Na zacofanych 
daw n ie j terenach powsta ją  nowe ośrodki prze­
m ysłu , a w ięc nowe skupienia k lasy  ro b o tn i­

czej, zm ienia się szybko s tru k tu ra  społeczno- 
zawodowa ludności, zmniejsza się rozpiętość 
pom iędzy poziomem życiow ym , w arunkam i 
m ieszkan iow ym i i  ku ltu ra ln o -b y to w ym i reg io­
nów  rozw in ię tych  i  regionów  zacofanych.

Na obszarach położonych na p raw ym  brzegu 
W is ły  rozw ija  się Rzeszowski Okręg Przemy.- 
słowy, zarysow ują się coraz w yraźn ie j nowe 
okręg i —  Lube lsk i i  B ia łostocki. Na terenach 
P o lsk i centra lne j —  p rzy  pomocy w ie lk ic h  na­
k ładów  in w es tycy jnych  •—- w yrasta  S taropol­
ski i  K u ja w s k i Okręg Przem ysłow y. W y ją tko ­
wo szybko rozrasta ją się okręg i: K rakow sk i 
i  Częstochowski.

W  proporcjach nakładów  inw estycy jnych , 
zw iązanych z p ra w id ło w ym  rozmieszczeniem 
s ił w y tw órczych , odrębną pozycję za jm u je  
sprawa bazy surowcowej, w ystępujące j na po­
szczególnych terenach. Położenie szczególnego 
nacisku na inw estyc je , gw arantu jące szybki 
ro zw ó j bazy surowcowej w  przemyśle, stanow i 
jeden z w ażkich w ym ogów  praw a planowego, 
proporcjonalnego rozw o ju  gospodarki narodo­
w e j. N iezależnie od w ie lo k ro tn ie  podniesio­
nych nakładów  na badania geologiczne, co 
u m oż liw iło  ich  b u jn y  rozwój w  ostatn im  okre­
sie w  oparciu o nowoczesny sprzęt i  wyposa­
żenie, trzeba wskazać na duży w zrost in w e ­
s tyc ji, um ożliw ia jących  rozbudowę bazy su­
rowcowej w  zakresie węgla, rud  żelaznych 
i  n ieżelaznych oraz rozbudowę bazy pa liw ow o- 
energetycznej. W edług p rzyb liżonych  (ze 
względu na zm iany organizacyjne) danych cy­
fro w ych  w zrost nak ładów  na rozw iązanie po­
wyższych prob lem ów  surowcowych przedsta­
w ia ł się w  okresie X - le c ia  następująco:

Tabela n r 5
W skaźniki wzrostu nakładów na rozwój bazy 

surowcowej w  przemyśle węglowym i  hutniczym oraz 
bazy paliwowo-energetycznej

W y s z c z e g ó ln ie n ie  1946 1949 1953

W s k a ź n ik  w z ro s tu  n a k ła d ó w  100 484 1.160

W  okresie pom iędzy r. 1946 a r. 1953 nak ła ­
dy na podstawowe dz ia ły  bazy surowcowej 
dla socjalistycznego przem ysłu  w zros ły  n iem al 
dw unastokro tn ie . Ten s iln y  w zrost —  wobec 
szybkiego rozrostu naszego przem ysłu  i  w y n i­
ka jących stąd pptrzeb —  okazał się jednak n ie ­
dostateczny. D oprow adziło  to do powstania 
pewnej n ierównom ierności, na k tó rą  zw róc ił 
uwagę I I  Z jazd P a rtii. Na I I  Zjeździe podkre­
ślono naw et poważne jeszcze zaniedbania 
w  rozw o ju  bazy surowcowej oraz. wskazano 
jednocześnie środk i d la  usunięcia stanu w y ­
raźnego opóźnienia w  dziedzinie zapewnienia 
k ra jo w ych  surowców d la  przem ysłu.

W  ten sposób ksz ta łtu je  się w yraźn ie  duża 
rola, k tó rą  w ype łn ić  pow inny  inw estyc je  w  
p ra w id ło w ym  rozmieszczeniu s ił w ytw órczych  
oraz w  zakresie szybszego rozw o ju  k ra jo w e j 
bazy surowcowej. Jest to jeden z is to tnych  
w ym ogów  praw a planowego, proporcjonalnego 
rozw o ju  gospodarki narodowej.

10



Specja lnym  aspektem p ro p o rc ji nakładów  
in w es tycy jnych  —  z p u n k tu  w idzen ia  ich  
w p ły w u  na rozmieszczenie s ił w y tw órczych  —  
jes t zagadnienie odbudowy regionów  w ie lk ich  
zniszczeń w ojennych . Posiadało to zasadnicze 
znaczenie w  okresie odbudowy oraz łączenia 
Z iem  Zachodnich i  Z iem  D aw nych w  je d n o lity  
organizm  gospodarczy. Nadal jeszcze w ystępu ją  
duże koncentracje  robó t zw iązanych z odbu­
dową i  przebudową w ie lk ic h  m iast. I lu s tra c ją  
może tu  być w ie lka  skala nakładów  na inw e ­
s tyc je  reg ionu W arszawy.

Tabela n r 6
W skaźnik i wzrostu nakładów inwestycyjnych na odbu­

dowę i  rozbudowę W arszawy w  latach 1948— 1953 
(1946 =  100)

1946 1947 1948 ( 1949 1950 1951 1952 1953

100 122 274 358 612 728 868 997

W ie lk ie  rozm ia ry  in w e s tyc ji w  barbarzyńsko 
zniszczonej przez h itle row ców  W arszawie sta­
now ią poważny udzia ł w  całości p lanu  inwe- 
stycyjnego. Od r. 1954 w yraźn ie  jednak za­
znacza się stopniowe przesuwanie nakładów  na 
rzecz przyspieszenia rozw o ju  regionów  gospo­
darczo zaniedbanych —  zgodnie z zasadą socja­
listycznego rozmieszczenia s ił w y tw órczych  
i  stopniowej l ik w id a c ji dysproporc ji rozw ojo­
w ych, odziedziczonych po gospodarce k a p ita li­
stycznej.

Do cen tra lnych  prob lem ów  planowania in ­
w estycyjnego należy rów nież kszta łtow anie 
w łaśc iw ych  p ro p o rc ji nakładów  in w e s tycy j­
nych  w  zakresie:

a) m odern izac ji urządzeń, m ałe j mechaniza­
c j i  i  ulepszeń w yn ika jących  zwłaszcza z pom y­
słów rac jona liza to rów  i  p rzodujących ro b o tn i­
ków , techn ików  i  in żyn ie rów ; .

b) re ko n s tru kc ji generalnej poszczególnych 
zakładów  oraz ich  rozbudow y lu b  g run tow ne j 
przebudowy;

c) now ych inw es tyc ji, uw zględn ia jąc zarazem 
ich  podzia ł na inw estyc je  w ie lk ie , średnie 
1 małe, w  zależności od czasu budow y i  tym  
samym okresu zamrożenia inw estow anych 
środków.

Powyższe rozgraniczenia, ja k  też proporc je  
Nakładów pozostają w  ścisłym  zw iązku z ko­
niecznością sporządzania, stałego korygow ania 
1 opalizowania b ilansów  zdolności p ro d u kcy j­
nych i usługowych.

Szczególnie w  zakresie przem ysłu p raw id ło - 
określanie is tn ie jących  zdolności p roduk - 

cy jn ych  przedstaw ia dużo trudności. Z regu ły  
nawet samo pojęcie zdolności p rodukcy jne j jest 
n ie zawsze w łaśc iw ie  określane, ja k  też b rak  
jest dotychczas należycie opracowanej m etody­
k i obliczania zdolności p rodukcy jne j. W  w yn i- 

u powyższego stanu rzeczy zakłady przem ysło­
we w ykazu ją  nieznajomość rezerw  w  posiada­
nych zdolnościach p rodukcy jnych , a p lany  in -

s ycy jne  nie zawsze mogą być w łaściw ie  
us a ane Bez p raw id łow o  sporządzanych b ila n ­
sów zdolności p rodukcy jnych , i  to  poczynając 
przecie w szystk im  od szczebla pojedynczych za­
k ładów  pracy, a w ięc —  metodą oddolną, p rzy

zabezpieczeniu wszechstronnej k o n tro li przez 
organizacje nadrzędne —- nie można osiągnąć 
należytego w ykorzystan ia  zdolności p ro d u kcy j­
nych.

U jaw n ien ie  poważnych rezerw  w  zdolno­
ściach p rodukcy jnych  posiada zasadnicze zna­
czenie d la  p lanow ania zarówno inw es tyc ji, ja k  
też p rodukc ji. W ykonanie  określonych narodo­
w ym  planem  gospodarczym zadań p ro d u kcy j­
nych i  usługow ych kosztem rezerw, o k tó rych  
mowa, a w ięc najczęściej w  drodze bezinwesty­
cy jne j p rzynosi gospodarce narodowej w ie lk ie  
korzyści.

Obok problem u samego u jaw n ian ia  rezerw  
w  zdolnościach p rodukcy jnych  i  usługowych —  
w ystępu je  rów nież sprawa środków, pozwala­
jących na należyte w ykorzystan ie  tych  rezerw. 
Zastosowanie dodatkowych środków  pozainwe- 
s tycy jn ych  z re g u ły  jes t wystarczające d la  roz­
w iązania zagadnienia dodatkow ych rezerw, 
u jaw n ionych  p rzy  sporządzeniu b ilansu zdolno­
ści p rodukcy jnych  i  usługowych.

Po w yko rzys tan iu  rezerw  w  drodze bezinwe­
s tycy jne j w kraczam y w następny etap badań, 
w iążących się ju ż  bezpośrednio z ustalaniem  
w łaśc iw ych  p ro p o rc ji pom iędzy nak łady na m o­
dernizację i  mechanizację, rekonstrukc ję  i  zoz- 
budowę oraz nowe inw estyc je . Realizowanie 
now ych in w e s tyc ji należy zawsze trak tow ać ja ­
ko w yjśc ie  ostateczne, po uprzedn im  zanalizo­
w an iu  m ożliwości w ykonan ia  dodatkow ych za­
dań p rodukcy jnych  p rzy  pomocy m nie jszych 
inw es tyc ji, a w ięc —  m odern izac ji lu b  rozbudo­
w y. Te mniejsze nak łady oznaczaią zarówno 
oszczędność d la  gospodarki narodowej (lub  
możność przesunięcia zaoszczędzonych nak ła ­
dów  na inne gałęzie gospodarki narodowej), ja k  
też uzyskanie znacznie wcześniejszych e fektów  
p rodukcy jnych , an iże li to ma m iejsce p rzy  in ­
w estycjach nowych. Inw estyc je  nowe pochła­
n ia ją  dużo większe środk i i  w ym agają  odpo­
w iedn io  dłuższego czasu na ich  realizację, co —  
rzecz prosta —  jes t równoznaczne z odsunię­
ciem  e fektów  p rodukcy jnych  w  czasie.

W  okresie X -lec ia  nastąpiła zasadnicza zm ia­
na w  k ie runkach  nakładów  inw es tycy jnych  —  
je ś li dokonać ich podzia łu  na odbudowę i  rozbu­
dowę oraz inw estyc je  nowe. I lu s tru je  to nastę­
pujące zestawienie:

Tabela n r 7

Podział nakładów inwestycyjnych  
(w  procentach)

W y s z c z e g ó ln ie n ie  1946 1949 1953

N a k ła d y  o g ó ł e m  100 100 100
w  t y m :

1. n a k ła d y  n a  in w e s ty c je  n o w e  7 42 62
2. ,, „  o d b u d o w ę  i  ro z b u d o w ę  93 58 38

W  ta b licy  powyższej w idać w yraźn ie  ogrom ­
ne przesunięcie ciężaru nakładów  in w e s tycy j­
nych z dzia łu odbudowy i  rozbudow y na rzecz 
in w e s tyc ji nowych. Z jaw isko  to  by ło  zrozum ia­
łe w  okresie odbudow y i  stopniowego —  do 
r. 1949 —  wygasania zadań w  te j dziedzinie. 
Natom iast w  d rug ie j fazie X -lec ia  nastąpiło zbyt
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daleko idące przesunięcie od re ko n s tru kc ji i  roz­
budow y na rzecz in w e s ty c ji nowych.

P roporc je  nakładów  inw estycy jnych , analizo­
wane na tle  tych  k ie runków , u ja w n ia ją  donio­
s ły  prob lem  przeprowadzenia w  obecnym okre­
sie dużego nacisku na przejście szerokim  fro n ­
tem  do re ko n s tru kc ji generalnej i  rozbudow y 
is tn ie jących  zakładów, zwłaszcza w  przemyśle. 
Rzecz prosta —  nie wszystkie zakłady .posiada­
ją  dostateczne w a ru n k i d la  przeprowadzenia 
podstawowej rekons trukc ji. Z d rug ie j s trony 
trzeba stw ierdzić, iż  w  każdej gałęzi gospodarki 
narodowej, a zwłaszcza w  przem yśle i  kom u­
n ika c ji, is tn ie ją  wciąż jeszcze ogromne m oż li­
wości sk ierow ania nakładów  in w es tycy jnych  
przede w szystk im  na rozbudowę i  m odern i­
zację.

Stąd też, oceniając okres m inionego X~lecia, 
trzeba w yraźn ie  podkreślić, iż  proporc je  nak ła ­
dów inw estycy jnych , rozważane z p u n k tu  w i­
dzenia ich  podzia łu  na m odernizację, rozbudo­
wę i  nowe inw estyc je , n ie przedstaw ia ją  się 
zadowalająco. W yn ika  stąd ko n k re tn y  wniosek 
d la  właściwszegd* p lanow ania in w e s tyc ji w  n a j­
bliższych latach.

N iedoceniony został rów nież w  okresie X -le - 
cia ważny problem  p ro p o rc ji w  nakładach in ­
westycyjnych, b iorący za p u n k t w y jśc ia  czas 
rea lizac ji poszczególnych in w es tyc ji.' ’

Rola czynn ika czasu w  p lanow an iu  i  w yko ­
n yw a n iu  in w e s tyc ji wym aga wszechstronnego 
ośw ietlenia. Tak więc, w  p ierw szym  rzędzie na­
leży przeprowadzić analizę podzia łu nakładów  
in w e s tycy jn ych  na inw estyc je :

a) k ró tk o te rm in o w e  (z okresem  rea liza c ji do 1 roku )
b) średn io te rm inow e  ( „  „  „  od 1 roku

do 2 la t)
c) d ługo te rm inow e  („  „  „  od 2 do

4 la t)

W  w arunkach radzieckich w yodrębn ia  się do­
datkowo w ie lk ie  budow le kom un izm u po okre­
sie rea lizac ji od 5 do 10 la t. W  naszych w a ru n ­
kach inw estyc je  o czasie rea lizac ji ponad 4 la ta  
w ystępu ją  w y ją tko w o  (g łównie inw estyc je  
wodne), gdyż nawet w ie lk ie  zakłady przem ysło­
we można i  należy rozpatryw ać z uw zględn ie­
niem , etapowego oddawania do uży tku  poszcze­
gó lnych kom pleksów  rozruchowych.

Przedstaw iony w yże j podział nakładów  in w e ­
s tycy jnych  z p u n k tu  w idzenia czasu ich  rea liza­
c ji p row adzi do nowego uk ładu  p ro p o rc ji in w e ­
s tycy jnych . Jest rzeczą bezsporną, iż  w in ie n  
być określany p ra w id ło w y  stosunek in w e s ty c ji 
w ew nątrz  narodowego p lanu  gospodarczego —  
z uw zględn ieniem  fak tu , iż  n iek tó re  z n ich  
przyniosą p rzy ros ty  p ro d u kc ji lub  usług dopiero 
po dłuższym  okresie czasu. N ie można dopusz­
czać do naruszenia w ew nętrzne j rów now ag i 
p lanu  inw estycyjnego, występującego p rzy nad­
m ie rn ie  dużym  udziale in w e s tyc ji d ługo te rm i­
now ych i  ś redn io term inow ych. Inw estyc je  d łu ­
goterm inow e bowiem, ja kko lw ie k  przynoszą 
stosunkowo większe e fek ty  p rodukcy jne  po ich  
zakończeniu, w ym agają  w  p rak tyce  zamrożenia 
znacznych środków in w e s tycy jn ych  przez k ilk a  
la t. D la  zabezpieczenia już  w  danym  lu b  na­

stępnym  ro ku  należytego w zrostu dochodu na­
rodowego należy odpowiednio u p rzyw ile jow ać  
dz ia ł in w e s tyc ji k ró tko te rm inow ych .

Z d rug ie j strony, biorąc pod uwagę koniecz­
ność w łaściw e j rozbudow y oraz nowoczesności 
rozwiązań, zwłaszcza p rzy  tw o rzen iu  now ych 
gałęzi p ro d u kc ji w  oparciu o budowę nowych 
zakładów, m usi być dopuszczony odpow iedni 
udz ia ł in w e s tyc ji ś redn io te rm inow ych i  d ługo­
te rm inow ych. Inw estyc je  te bow iem  tw orzą 
ja kb y  przyszły, ju ż  bardzie j nowoczesny apa­
ra t w ytw órczy , zapewnia jący niższe koszta p ro ­
d u kc ji i  odpow iednio w iększy w zrost dochodu 
narodowego.

Inw estyc je , polegające na m odern izacji, m ałe j 
m echanizacji lu b  rac jona lizac ji, należą z regu ły  
do g rupy  in w e s tyc ji k ró tko te rm inow ych . In w e ­
stycje, związane z rekonstrukc ją  generalną lub  
rozbudową, często przechodzą ju ż  do g rupy  in ­
w es tyc ji średn io term inow ych. Inw estyc je  nowe 
stanow ią przeważającą większość in w e s tyc ji 
d ługo te rm inow ych i  średnioterm inow ych.

Jak z tego widać, proporc je  nakładów  in w e ­
s tycy jnych , względnia jące czynn ik  czasu budo­
w y, posiadają is to tny  w p ły w  na kszta łtow an ie  
tempa w zrostu dochodu narodowego już  w  n a j­
bliższym  okresie, a ty m  samym oddzia łu ją  
w yraźn ie  na możność przyśpieszenia w zrostu 
stopy życiow ej ludności.

W  analiz ie czynnika czasu rea lizac ji in w e s ty ­
c ji n ic  można rów nież pom inąć charakte rystycz­
nych w łaściwości poszczególnych gałęzi gospo­
d a rk i narodowej. Tak więc, ja k  podaje° A . I. 
N o tk in 4), w  r. 1938 nak łady  inw estycy jne , n ie ­
zbędne d la  uzyskania rocznej p ro d u kc ji o ’ w a r­
tości 1 rub la , w yn io s ły  w  ZSRR:

Tabela n r 8.

W y s z c z e g ó ln ie n ie  w  ru b la c h

P rz e c ię tn ie  w  c a ły m  p rz e m y ś le  Z S R R  o,66
w  t y m :

1. w  e n e rg e ty c e  3 00
2. w  h u tn ic tw ie  że laza  i  m e ta li  k o lo ro w y c h  1.50

Stąd też zarówno w  inw estyc jach  nowych, ja k  
też p rzy  rekonstrukc jach  generalnych w ystę­
pu ją  zasadnicze różnice w ie lkości zaangażowa­
nych środków  po to, aby po kró tszym  lu b  d łuż­
szym okresie czasu pozyskać nowe, dodatkowe 
środki pracy.

A na liza  p ro p o rc ji inw estycy jnych , prowadzo­
na uprzednio pad kątem  podzia łu  nakładów  po- 
m iędzy poszczególne dz ia ły  gospodarki narodo­
w e j, pow inna być w  obrębie każdego dzia łu  od­
pow iedn io pogłębiona. W ym aga to badania 
słuszności k ie ru n kó w  inw estow ania na rzecz 
poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej 
oraz zakładów pracy. Ponadto niezbędne jes t 
dokonanie szczegółowszej ana lizy  k ie ru n kó w  
inwestowania, z uw zględn ien iem  p rzekro ju  rze­
czowego nakładów  inw estycy jnych .

P rzykładem  założeń ta k ie j ana lizy  p ropo rc ji 
nakładów  inw es tycy jnych  mogą być podane n i­
żej podzia ły  nakładów  w  ro ln ic tw ie :

‘) N o t k in  A . I .  W o p ro s y  o p re d e le n ija  e k o n o m ic z e s k o j e f fe k -  
t iw n o s t i  k a p ita ln y c h  w ła ż e n ij w  p ro m y s z le n n o s t i SSSJEl. Iz d a l 
A k a d e m ii  N a u k  SSSR, M o s k w ą , 1953 r.
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Tabela nr 9.

Podział nakładów na inwestycje w  rolnictwie

P o d z i a ł  I  
wg. gałęzi gospodarki ' 

narodowej

P o d z i a ł  I I  
w g rzeczowego przekroju 

nakładów

N ak ład y  o g ó ł e m  100 N akłady o g ó ł e m  100
w  t y m : w  t y m  :
1. Państwowe Ośrodki 1. B udow nictw o

Maszynowe
2. Gminne Ośrodki 2. Mechanizacja

Maszynowe
3. ‘ Spółdzie lczość ,3. E le k try fik a c ja

produkcyjna
4. C. Z. E le k try f ik a c ji 4. Inw entarz żyw y

R oln ic tw a
5. C. Z. M e lio rac ji 5. Rybołów stw o

6. In s ty tu ty  ro lne 6. K u ltu ry  specjalne

7. C. Z. Szkolenia K adr. 7. M elioracje

A na liza  szczegółowa p ro p o rc ji nakładów  in ­
w es tycy jnych  w ew nątrz  każdego dzia łu  gospo­
d a rk i narodowej um oż liw ia  bardzie j szczegó­
łow e porów nyw an ie  w ie lkości nakładów  inwe- 
s tycy jnych  i  uzyskiw anie  zw iązanych z tym  
przyros tów  produkcy jnych . Należy p rzy  ty m  
pamiętać, że ja k ko lw ie k  punktem  w y jśc ia  d la 
określania potrzeb in w e s tycy jn ych  i  p ropo rc ji 
nakładów  są zadania p rodukcy jne  i  usługowe, 
to jednak n ie  można mechanicznie przenosić 
p ro p o rc ji p rodukcy jnych  do p ro p o rc ji inw es ty ­
cy jnych . D la  p rzyk ładu  w zrosty p ro d u kc ji 
w  różnych gałęziach przem ysłu byn a jm n ie j nie 
muszą oznaczać analogicznych w zrostów  w  za­
kresie  nakładów  inw estycy jnych . Stąd też, cho­
ciaż decydującym  punktem  w y jśc ia  d la  okre­
ślania zadań inw es tycy jnych  są usta lenia na­
rodowego p lanu  gospodarczego, odnoszące się 
do p ro d u kc ji i  usług, n ie  należy nadm iern ie  
sugerować się w  określan iu  p ro p o rc ji inw es ty ­
cy jn ych  szybkim  narastaniem  zadań w  planach 
produkcy jnych .

Już k ilk a k ro tn ie  bow iem  podkreśla liśm y, iż 
w zrost p ro d u kc ji na poszczególnych zakładach 
czy w  różnych gałęziach przem ysłu odbywać 
się może i pow in ien  n ie  ty lk o  w  drodze inw e ­
s tyc ji, ale przede w szystk im  w  drodze u j a w  - 
n  i a n i  a i  w y k o r z y s t a n i a  r e ­
z e r w ,  i s t n i e j ą c y c h  z d o l n o ś c i  
P r o d u k c y j n y !  c h ,  w  drodze p o d- 
n ° s z e n i a  w y d a j n o ś c i  p r a c y ,  
^ P r o w a d z a n i a  w y ż s z e g o  
W s p ó ł c z y n n i k a  z m i a n o w o ś c i ,  
l e p i e j  z o r g a n i z o w a n e j  p r a c y  
n a  z a k ł a d z i e ,  k o o p e r a c j i  szere­
gu  zakładów itd .

W  obecnym okresie —- zgodnie z U chw ałam i
. Ujazdu P a rt ii —  wym aga również w yodręb- 

m enia w  analiz ie  p ro p o rc ji inw es tycy jnych  
sprawa w ykorzystan ia  nakładów  inw estycy j- 

,n *e ty lk o  dla zapewnienia ilościow ych 
wzrostów  p rodukc ji, lecz również dla wzboga­
cenia je j asortym entu, i  popraw y jakości. Cały
szereg -wypływających stąd w n iosków  posiada 
szczególne znaczenie w  przeważającej większo- 
sd  gałęzi przem ysłu przedm iotów  spożycia.

ąznosc do lepszego zaspokojenia potrzeb spo­
łeczeństwa wym aga rów nież szerokiego ro zw i­

nięcia w ys iłkó w  dla usunięcia wciąż jeszcze 
licznych  z jaw isk produkow ania  a rty ku łó w  o n i­
skie j jakości, w zględnie też w  asortym entach 
n ie  odpow iadających wym aganiom  konsumen­
ta. Jest to rów nież pewnego rodzaju dyspro­
porcja  pom iędzy skalą, charakterem  i  pozio­
mem jakości p ro d u kc ji a is to tnym i potrzebam i 
ludności pracującej. Stąd też na ten moment, 
w ym agający uw zględn ien ia  zarówno w  propor­
cjach p rodukcy jnych  ja k  też w  proporcjach in ­
w estycy jnych , trzeba zw rócić uwagę.

Podkreślenia wreszcie wym aga prob lem  usta­
lan ia  p ro p o rc ji nakładów  in w es tycy jnych  
z p u n k tu  w idzenia p ro d u kc ji a r ty k u łó w  de ficy­
tow ych. N iedobór szeregu p roduktów , stano­
w iących  grupę a rty ku łó w  deficytow ych, repre­
zentuje rów n ież pewnego typ u  n ierów nom ier- 
ność, wym agającą opanowania zarówno przez 
w łaściw e określanie zadań w  planach p roduk­
cy jnych , ja k  też w  w yn ika jących  stąd p ropor­
cjach nakładów  inw estycy jnych .

P roporc je  szczegółowe, rozważane w  obrębie 
danego dzia łu  gospodarki narodowej, n ie  mogą 
p rz y  tym  zaciemniać generalnego obrazu, u jm o ­
wanego w  ska li całej gospodarki narodowej. 
Jest bow iem  rzeczą oczywistą, iż podobnie ja k  
rnarhy do czynienia z kooperacją konkre tn ie  
dobranych zakładów pracy, rów nież w  danym  
dziale gospodarki narodowej zaznacza się wza­
je m n y  w p ły w  i  współzależność poszczególnych 
Jej gałęzi. To sarno dotyczy pow iązania gałęzi 
gospodarki narodowej z różnych działów, ja k  
też wzajem nej współzależności w szystkich dzia­
łó w  gospodarki narodowej. Zagadnienie to 
w  poszczególnych etapach rozw oju  może posia­
dać jednak specjalne znaczenie dla k ilk u  ściśle 
współpracujących gałęzi gospodarki narodowej, 
co stwarza konieczność specjalnego uw zględ­
n ien ia  w yn ika jących  stąd potrzeb w  p ropo r­
cjach nakładów  inw estycy jnych .

W spółpraca gospodarcza P o lsk i Ludow e j ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja m i obozu poko ju  
stwarza również dla p lanowania in w e s tyc ji 
konieczność szerokiego uw zględn ien ia  w p ływ u  
hand lu  zagranicznego i w yn ika jących  stąd wza­
jem nych  korzyści. O tw ie ra  się tu  szeroka p ro ­
b lem atyka  specja lizacji w  ro zw ija n iu  w yb ra ­
nych gałęzi gospodarki narodowej, zwłaszcza 
zaś, je ś li chodzi o różne k ie ru n k i p ro d u kc ji / 
przem ysłow ej. Również potrzeby w yn ika jące  
z rozbudow y eksportu i  w ym ia n y  handlow ej 
z k ra ja m i ka p ita lis tyczn ym i oddzia łu ją  na w ła ­
śc iw y uk ład  i  s tru k tu rę  nakładów  in w e s tycy j­
nych. Specja ln ie dotyczy to  konieczności poło­
żenia odpowiedniego nacisku na te gałęzie 
gospodarki narodowej, k tó rych  rozw ój wiąże 
się z jednoczesnym rozszerzaniem zbytu  zew­
nętrznego. Podobnie ja k  ana lizu jem y szczegó­
łow o skalę i  charakte r potrzeb ludności, je j 
upodobania oraz postu la ty  co do jakości i  asor­
tym e n tu  p ro d u kc ji —  p rzy  inw estyc jach  o b li­
czonych na uzyskanie w zrostu  p rodukc ji, n ie ­
zbędnej d la potrzeb zby tu  wewnętrznego, tak  
samo konieczne jes t rów nież uprzednie prze­
prowadzenie odpow iednich analiz, je ś li chodzi 
o inw estyc je  związane z rozw ojem  hand lu  za­
granicznego.
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Szczególnie interesujące są tu  m ożliwości roz­
szerzania i  specja lizacji in w e s tyc ji w  oparciu
0 zasadę um ów  w ie lo le tn ich  i  stałej w spó łpra­
cy ' gospodarczej k ra jó w  obozu socjalizmu. 
W prow adzi to na dłuższy okres czasu elemen­
ty  s tab ilizac ji zadań p rodukcy jnych  i inw esty­
cy jnych. W ystępuje tu  rów nież zagadnienie 
kooperacji w  ska li m iędzynarodowej, w  u jęc iu  
szerszym -—• a w ięc odnośnie poszczególnych 
gałęzi gospodarki narodowej —  oraz w  u jęc iu  
węższym t j.  w  odniesieniu do poszczególnych 
zakładów.

Na szczególne uw ypuk len ie  zasługuje tu  ta k ­
że w p ły w  postępu technicznego na kszta łtow a­
n ie  się p ropo rc ji inw estycy jnych . Szeroka
1 wszechstronna pomoc Zw iązku  Radzieckiego 
okazywana k ra jo m  dem okracji ludow e j, w y ra ­
ża się m. in. w  możności o trzym yw an ia  doku­
m entac ji nowoczesnych zakładów, opracowanej 
z uwzględn ien iem  najnowszych i  przodujących 
osiągnięć technicznych.

Zagadnienie powyższe posiada istotne zna­
czenie rów nież w  ska li całości nakładów  inw es­
tycy jn ych  i  ich  podzia łu pom iędzy nakłady na 
inw estyc je  in tensyw ne i  inw estyc je  ekstensyw­
ne. Inw estyc je  in tensyw ne oznaczają rea liza­
cję ob iektów  budowanych bardzie j nowocze­
śnie n iż ob iek ty  istniejące. Postęp techniczny 
w in ie n  przeto znaleźć swe szerokie odbicie 
w  proporcjach nakładów  inw estycy jnych , 
a w ięc w  stale rosnącym udziale nakładów  na 
inw estyc je  typu  intensywnego.

D z ięk i współpracy gospodarczej k ra jó w  obozu 
poko ju  is tn ie ją  pełne m ożliwości znacznie szer­
szego rozw ijan ia  nakładów  inw es tycy jnych  na 
o b ie k ty  realizowane z uw zględn ieniem  ostat­
n ich  osiągnięć m yś li technicznej. Jest to is to t­
ne zagadnienie dla rozpatrywanego przez nas 
prob lem u planowania inw es tyc ji, zgodnie z w y ­
m ogam i podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizm u. R ozw ijan ie  i udoskonalanie soc ja li­
stycznej p ro d u kc ji na bazie najnowszej techn i­
k i jest podstawowym  nakazem w  dziedzinie p la ­
nowania in w e s tyc ji i  praw id łow ego określania 
p ro p o rc ji nakładów  inw estycy jnych .

P rzy  ocenie całości ustaleń p lanu inw es ty ­
cyjnego' rozważa się zawsze wartość końcowych 
e fektów  inw estycy jnych . Założeniem bow iem  
działalności inw es tycy jne j jes t zapewnienie 
p rzyros tu  odpow iednich e fektów  p ro d u kcy j­
nych lu b  usługowych. Stąd też możność ja k  
najszybszego uzyskania tych  e fektów  —  i  to 
w  ja k  najw yższej ska li —  stanow i ważne k r y ­
te riu m  słuszności i  p raw id łow ości ustaleń in ­
w estycy jnych .

Na tym  tle  rozpa tru je  się z regu ły  proporcje  
nakładów  inw estycy jnych , związane z odpo­
w iedn ią  ich  koncentracją  na inw estyc je  ko ­
nieczne w  danym  okresie. Przez um ie ję tne 
skoncentrowanie nak ładów  na tego typ u  in w e ­
styc je  -—- zwłaszcza kontynuow ane z poprzed­
niego okresu —  zyskuje się konkre tne  m ożli­
wości odpowiedniego skrócenia cyk lu  inw es ty ­
cyjnego, potan ien ia  in w e s tyc ji i  wcześniejszego 
uzyskania dodatkowej p ro d u kc ji lu b  usług.

W  prak tyce  p lanow ania in w e s ty c ji ten dz ia ł ' 
analizy p ro p o rc ji nakładów  inw es tycy jnych  po­

siada szczególne znaczenie. Stale mus-i być p ro ­
wadzona w a lka  o odpowiednie koncentrow an ie  
w y s iłk u  inw estycyjnego i  ty m  samym ogran i­
czanie fro n tu  robót inw estycy jnych , a zwłasz­
cza noworozpoczynanych. Jedynie ta droga p ro ­
w adzi do na jbardz ie j celowego organizowania 
ogólnonarodowego w y s iłku  inwestycyjnego.

Pod tym  kątem  w idzenia proporc je  nakładów 
in w es tycy jnych  trzeba analizować na każdym, 
szczeblu p lanow ania inw es tyc ji, poczynając 
od szczebli najniższych. M im o n iew ą tp liw ych  
w yn ikó w  w  te j dziedzinie, okres minionego- 
10-lecia wykazał, że proporc je  nakładów  in ­
w estycy jnych  z p u n k tu  w idzenia ich  koncen­
tra c ji, z regu ły  nie mogą być uznane za zado­
walające, Często naw et i  egoistyczny p u n k t w i­
dzenia poszczególnych zakładów czy też ich  
organizacji nadrzędnych powodował rozprosze­
n ie  nakładów  inw estycy jnych , ich  dekoncen­
trac ję , a ty m  samym naruszanie w łaściw ych 
p ro p o rc ji inw estycy jnych . W  konsekw encji p ro ­
w adziło to również do zw oln ien ia  tempa i  roz­
ciągnięcia okresu rea lizac ji poszczególnych in ­
w estyc ji, przynosząc w  efekcie szkody gospo­
darce narodowej.

W  ostatn im  okresie 10-lecia w yraźn ie  ju ż  
w ys tą p iły  oznaki um ie ję tn ie jsze j koncen trac ji 
nakładów  i  właściwszego określania ich  p ropo r­
c ji pod tym  względem. A na liza  stosunku w a r­
tości kosztorysowych in w e s tyc ji oddawanych 
do użytku , do g lobalnej kw o ty  nakładów  planu 
inw estycyjnego wskazuje na osiąganie stałej' 
popraw y —  częściowo zresztą związanej z koń­
czeniem budow y w ie lu  dużych ob iektów  w  osta­
tn ie j fazie P lanu 6-letniego. I lu s tru je  to nastę­
pujące zestawienie:

Tabela n r 10
Stosunek wartości kosztorysowych inwestycji 

oddawanych do użytku
(w procentach całości p lanu inw estycyjnego)

W y s z c z e g ó ln ie n ie  1952 1953 *p 1 a n

O g ó ł e m
d la  w s z y s tk ic h  d z ia łó w
g o s p o d a rk i n a ro d o w e j 93 i>8 107
w  t y  m :
re s o r ty  p rz e m y s ło w e  89 95 113

N ie  można n ie  podkreślić w yraźne j popraw y, 
w yn ika jące j z cy fr, zaw artych w  powyższej ta ­
beli. Jednakże by łoby  niesłuszne uznanie za. 
w łaściwe p ro p o rc ji nakładów  inw estycy jnych , 
zwłaszcza w  ub ieg łych  latach 10-lecia —  
w  zw iązku z niedostateczną koncentracją  na­
k ładów  na rzecz in w e s ty c ji kończonych. W  po­
w ażnym  stopniu bow iem , ja k  to już  zaznaczo­
no, na korzystne ukszta łtow an ie się c y fr  ostat­
n ich  2 la t w p ły w a  końcow y okres P lanu 6-let­
niego, p rzew idu jący  zakończenie budow y sze­
regu w ie lk ic h  ob iektów  o dużej w artości ko­
sztorysowej.

Do spraw y analizowania p ropo rc ji nakładó\V 
inw es tycy jnych  z p u n k tu  w idzen ia  w łaściw ej 
koncen trac ji nakładów  trzeba p rzyw iązyw ać 
specjalne znaczenie. Szczególnie pomocny jest 
rów nież ins trum en t p lanu  oddawania inw es ty ­
c ji do użytku .
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Analiza  p ro p o rc ji nakładów  inw estycy jnych , 
jak w yn ika  z przedstaw ionych w yżej zagadnień, 
Wymaga przeprowadzania szerokich badań, 
Owiązanych przede w szystk im  z określonym i 
W narodow ym  plan ie  gospodarczym zadaniam i 
p ro d u kcy jn ym i i  us ługow ym i. A na liza  ta po­
zwala nam na sprawdzenie czy p lanow any w y ­
siłek in w e s tycy jn y  został określony w  sposób 
w łaśc iw y i  zgodnie z w ym ogam i podstawowego 
praw a ekonomicznego socjalizm u oraz prawa 
planowego, proporcjonalnego rozw o ju  gospo­
d a rk i narodowej.

K o n tro la  p raw id łow e j s tru k tu ry  p lanu  in ­
westycyjnego i  w łaśc iw ych  jego p ro p o rc ji we­
w nętrznych, ja k  też ogólna ocena słuszności 
rozm iarów  w y s iłk u  inw estycyjnego w iąże się 
z trzec im  podstawowym  zagadnieniem, a m ia ­
now icie  —  z koniecznością zapewnienia ja k  n a j­
lepszego w ykorzystan ia  środków  in w e s tycy j­
nych. Zagadnienie obn iżk i kosztów in w e s tyc ji 
Wraz z p rob lem atyką  najwyższej e fektywności 
nakładów  stanow i ciągle jeden z centra lnych 
prob lem ów  planowania i  rea lizac ji inw es tyc ji.

Na tle  powyższego należy tu  nawiązać do 
w ypow iedz i I  W iceprem iera, H. M inca, na 
I I  Z jeżdzie P a rt ii:  „W  zw iązku z koniecznością

usta lenia nakładów  in w es tycy jnych  na la ta  
1954— 1955 w  zasadzie na ty m  samym poziomie, 
co faktyczne w ykonanie  roku  1953, i  zmniejsze­
n ia  udzia łu  akum u lac ji w  dochodzie narodo­
w ym , staje przed nam i w  całej pe łn i zadanie 
ja k  na jba rdz ie j efektywnego i  celowego plano­
w ania i  przeprowadzania inw estyc ji. N ie ulega 
w ątp liw ości, że w  poprzednich latach popełn ia­
no w  te j dziedzinie w ie le  b łędów “  r>).

Podsumowując ogrom ny dorobek P o lsk i L u ­
dowej w  okresie 10-lecia w  dziedzinie inw es ty ­
c ji i  budownictwa, trzeba jednak z ca łym  na­
ciskiem  podkreślić te błędy, k tó re  p o p e łn ia li­
śmy w  przeszłości i  co bezwątpienia w  pew nym  
stopniu pom nie jszyło  w y n ik i w ie lk iego  w ys iłku  
inwestycyjnego. Pogłębienie program owania, 
p ro jek tow an ia  i  p lanow ania in w e s tyc ji w  tym  
program ow an iu  i  p ro jek tow an iu , ja k  też 
usprawnien ie i  potanienie rea lizac ji nakładów  
inw estycy jnych , a przede w szystk im  —  lepsze 
kszta łtow anie  ich  p ro p o rc ji i  dostosowanie się 
do wym ogów  p raw  ekonom icznych socja liz­
m u —  u ła tw i i  przyśpieszy dalszy rozw ój go­
spodarki Polski Ludow e j oraz poziomu życio­
wego je j obyw ate li.

5 ), N o w e  D ro g i,  m a rz e c  1954 r . ,  s t r .  121.

O RADZIECKIEJ POMOCY GOSPODARCZEJ DLA PRL
Paweł S ZA FR A N

W  w y n ik u  zwycięskie j ofensywy A rm ii Ra­
dzieckiej i  współdziałającego z n ią  odrodzone­
go W ojska Polskiego ojczyzna nasza po raz d ru ­
gi na przestrzeni ćw ierćw iecza uzyskała n ie­
podległość dz ięk i Z w iązkow i Radzieckiemu —  
Pierwszemu zwycięskiem u państwu robo tn ików  
1 chłopów. Jeszcze na zachodzie trw a ły  k rw a- 
We boje o w yzw o len ie  naszych ziem, a już  
obszary w yzw olone odczuwały pomoc gospodar­
czą K ra ju  Rad. Pierwsze dostawy, pomogły 
w  ożyw ien iu  zamarłego życia naszych m iast, 
'w zorganizowaniu zaopatrzenia ludności, w  u ru ­
chom ieniu p ierw szych zakładów. Dostawy te 
dailekie b y ły  od zw yk łych  dostaw handlowych. 
H y ł to  ożyw czy zastrzyk dila naszego odradzaj ą- 
£eg° się organizm u państwowego, zapłatą za 

to ry  Zw iązek Radziecki wówczas się nie in te ­
resował. Spłata tych  dostaw trw a ła  ponad 
‘g la ta . Analog iczny charakte r pomocy m ia ły  
f°w n ież  dostawy radzieckie z ty tu łu  um ow y 

andlowej 1945 r., dz ięk i k tó rym  stało się moż- 
iwe zaopatrzenie ludności oraz uruchom ien ie

Przemysłu.
Nasza bohaterska Stolich, k tó rą  okupant zn i­

szczył i  pozbaw ił mostów; o trzym ała  z rą k  sa­
perów  radzieckich most wysokow odny oraz most 
Pontonowy. O trzym a liśm y pomoc ek ipy  spe-
n a d ^ n iT  radzieckich Przy  zorganizowaniu prac 

odbudową sieci wodociągów warszawskich 
oraz pomoc  ̂ w  dostawie pomp, dz ięk i czemu 
udnosc sto licy  o trzym ała  wodę. L iczna ekipa 

radzieckich inżyn ie rów , techników , m onterów  
i  spawaczy - k ie row a ła  pracam i nad szybkim

uruchom ien iem  e le k tro w n i warszawskiej dzię­
k i czemu w  k ró tk im  czasie m ieszkańcy sto licy 
o trzym a li energię e lektryczną. Ukoronowaniem  
pomocy radzieckie j d la odbudow y naszej bo­
haterskie j s to licy  jest budowany obecnie wspa­
n ia ły  dar narodu radzieckiego, Pałac K u ltu r y  
i N auki.

Pomoc radziecka pomogła nam w u ruchom ie­
n iu  naszych portów  w służbie naszej gospodarki 
narodowej. Bezcenna by ła  pomoc radzieckiej, 
m a ryn a rk i w o jenne j i specjalistów radzieckich 
w  rozm inow aniu  portów , w  pogłęb ieniu wejść, 
w  podniesieniu zatopionych w raków , b lo ku ją ­
cych wejście do portów . D z ięk i szybkiej dosta­
w ie  radzieckiego sprzętu i  pomocy specjalistów  
radzieckich w  w y ją tko w o  k ró tk im  czasie po w y ­
zw olen iu  rozpoczęła działanie radiostacja w  Ra­
szynie, niosąc ną k ra j ca ły słowa p ra w d y  o no­
w ym  życiu.

N ie by ło  żadnej k luczowej dziedziny naszego 
życia gospodarczego, w  uruchom ien iu  k tó re j nie 
odczulibyśm y pomocy radzieckie j.

N iew ą tp liw ie , w  św ie tle  ogrom nej ska li dz i­
siejszych naszych stosunków gospodarczych 
w  ZSRR, w  św ie tle  wciąż rosnącego zakresu 
radzieckie j pomocy gospodarczej, pomoc p ie rw ­
szych m iesięcy może w  suchych cyfrach  sta’ 
tystycznych  trac ić  w  oczach n ie w n ik liw e g o  
obserwatora na znaczeniu. Trzeba jednak pa­
m iętać o tym , że w  w arunkach  1944 r. i  p ie rw ­
szych m iesięcy 1945 r. u m o ż liw iła  nam ona 
un ikn ięc ie  bardzo znacznych trudności, u m o ż li­
w iła  nam ła tw ie jszy  s ta rt gospodarczy. Ra~
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dziecka pomoc gospodarcza, obok pomocy p o li­
tycznej i  m ilita rn e j, by ła  jednym  z is to tnych  
czynn ików , k tó re  naszej re w o lu c ji nada ły  cechy 
specyficzne, u ła tw ia jące  w iązanie re w o lu c y j­
nych e lem entów ludow o - dem okratycznych 
z e lem entam i socja listycznym i, szybsze je j 
przerastanie w  etap re w o lu c ji socjalistycznej. 
Cechą charakterystyczną pomocy radzieckie j 
w  ty m  p ie rw szym  okresie by ła  m yśl o człow ie­
ku, dbałość o zapewnienie ludności w yzw o lo ­
nych ziem  po lskich w a ru n kó w  pow ro tu  do n o r­
malnego try b u  życia, o zapewnienie żywności 
d la  m iast i zaopatrzenia dla przem ysłu  i  tra n ­
sportu.

D z ięk i tem u nasza w ładza ludow a p o tra fiła  
po w yzw o len iu  szybko ożyw ić zru jnow aną go­
spodarkę, un iknąć masowego bezrobocia, opa­
nować k ie row n ic tw o  nad decydu jącym i ogn i­
w a m i życia gospodarczego, przystąp ić do szyb­
k ie j odbudowy gospodarczej k ra ju , stw orzyć 
w a ru n k i d la dalszego rozw o ju  ku  socja lizm ow i. 
D z ięk i pomocy po lityczne j i  gospodarczej 
Z w iązku  Radzieckiego, pa rtia  i  w ładza ludow a 
od c h w ili w yzw o len ia  za łożyły  fundam ent pod 
s ta ły  rozw ój s ił w y tw órczych , m ający u ła tw ić  
i  przyspieszyć dzia łanie podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu.
D z ięk i stosunkom nowego typu , jak ie  u ło ży ły  
się m iędzy Polską a ZSRR i  k ra ja m i dem okracji 
ludow e j m ie liśm y możność b ron ić  się skutecz­
n ie  przed zachłannością im peria lizm u. Stosun­
k i te w  sposób ja sk ra w y  odb ija ją  od stosunków 
w  świecie kap ita lis tycznym , gdzie im pe ria lizm  
am erykański coraz bezwzględniej narzuca swój 
d y k ta t in n ym  państwom, skazując je. na zastój 
i eksploatację ekonomiczną.

*

D z ięk i w ie lo le tn im  układom  gospodarczym 
z ZSRR Polska ma zapewnione dostawy n a jn ie ­
zbędnie jszych dla rozw o ju  gospodarki narodo­
w ej surowców  i  m ateria łów , k tó rych  b rak  od ­
czuwam y jako  k ra j o n iedorozw in ię te j bazie su­
row cow ej, kroczący jednak  szybko ku  in d u s tr ia ­
liza c ji. H u tn ic tw o  nasze o trzym u je  co roku  
setk i tys ięcy  ton  ru d y  żelaznej, rudę mangano­
wą —• podstaw ow y surow iec d la  p ro d u kc ji s ta li 
specjalnych. O trzym u jem y tysiące ton m e ta li 
ko lo row ych  dla hu tn ic tw a , e lek tro techn ik i i  in ., 
se tk i tys ięcy ton p a liw  p łynnych , znaczne ilośc i 
apa ty tów  d la  p ro d u kc ji niezbędnych dla ro l- 
rd łn ic tw a  nawozów fosforow ych, dz ies ią tk i ty ­
sięcy ton baw e łny i  w e łn y  dla przem ysłu le k ­
kiego.

Bez o trzym anych z ZSRR na w arunkach  do­
godnej w ym ia n y  m ilio n ó w  ton surowców, m a­
te ria łó w  i  p ó łfa b ryka tó w  n iem ożliw a b y ła b y  
odbudowa naszego k ra ju , naszego przem ysłu i 
ro ln ic tw a , n iem ożliw a  by ła b y  rea lizacja  na­
szych śm ia łych p lanów  gospodarczych opartych  
na m ocnym  zapleczu surow cow ym  i  m a te ria ło ­
w ym .

Stosunki gospodarcze z ZSRR oparte są nie 
ty lk o  na in teresie  gospodarczym, są to przede

w szystk im  stosunki w yn ika jące  z is to ty  klaso­
w ej i  na tura lnego sojuszu klasowego naszych 
państw.

C harakte rystyczny jes t p rzyk ład  pomocy ra ­
dzieckiej na odcinku zaopatrzenia naszej lu d ­
ności w  chleb. G dy Polska stanęła przed groź­
bą znacznego de ficy tu  zbożowego, Zw iązek Ra­
dziecki w  latach 1946 —• 1947 dostarczył nam 
900 tys. ton zboża szybko, na k re d y t, po cenach 
niższych niż d yk to w a ły  państwa ka p ita lis tycz ­
ne, k tó re  chcia ły ciężką sytuację  powojenną 
k ra jó w  E uropy i  n ieurodzaj w ykorzystać dla 
narzucenia im  lich w ia rsk ich  w arunków . N a j­
w iększe nasilenie radzieckich dostaw zboża 
m ia ło  m iejsce w  r. 1947, gdy znaczne połacie 
ZSRR do tkn ię te  b y ły  klęską posuchy i  gdy 
w  ZSRR odczuwało się poważne trudności 
w  zaopatrzeniu ry n k u  wewnętrznego.

Sprowadzam y rów nież z ZSRR w  ramach na­
szych um ów  hand low ych gotowe w y ro b y  prze­
m ysłowe, dotychczas u nas n ie  produkowane 
i  urządzenia przem ysłowe dla re ko n s tru kc ji 
i  rozbudow y naszego hu tn ic tw a , ciężkie  i spe­
c ja lne o b rab ia rk i d la  przem ysłu maszynowego, 
n iektó re  ty p y  ciągników , maszyn budow lanych, 
ro ln iczych  itp .

Nasz eksport do ZSRR obe jm u je  p lanow y 
zby t nadw yżkow ej p ro d u kc ji po lsk ie j, g łów nie  
surowców, go tow ycii w yrobów  przem ysłowych, 
pó łfab ryka tów . Rośnie udz ia ł w  naszym ekspor­
cie maszyn i  urządzeń, stanow iących bardzo ko ­
rzys tny  ob iekt eksportu. Zapew niony s ta ły  od­
b ió r przez ZSRR m. in. znacznych ilości p ro ­
d u k c ji przem ysłu  taboru  ko le jow ego oraz okrę ­
towego pozwala na w ykorzys tan ie  naszych zdo l­
ności p rodukcy jnych , zapewniając ciągłość i roz­
w ó j p ro d u kc ji tych  gałęzi przem ysłu, d la  k tó ­
rych  eksport jes t koniecznością. Nasz p rze­
m ysł ok rę tow y w  znacznym stopniu zawdzięcza 
swój rozw ój i  dzisie jszy potencja ł zapewnieniu 
eksportu  do ZSRR.

P rzykładem  i prze jaw em  nowej fo rm y  s to ­
sunków  m iędzy naszym i k ra ja m i jes t fa k t, że 
dla zapewnienia n ie k tó rym  naszym zakładom 
przem ysłow ym  stałego obciążenia ZSRR po­
szedł na św iadom ą redukcję  p ro d u kc ji n iek tó ­
rych  ważnych w yrobów , zm ienia jąc p ro f i l  p ro ­
d u k c y jn y  swych zakładów  i  nastaw iając się na 
im p o rt z Polsk;.

Należy podkreślić, że zacieśnienie —  w  w y ­
n ik u  I I  w o jn y  św ia tow e j —■ stosunków  gospo­
darczych na św ia tow ym  ry n k u  dem okratycz­
nym , oparcie naszej gospodarki o przeważające 
w  naszym hand lu  zagranicznym  ob ro ty  z ZSRR 
i k ra ja m i dem okrac ji ludow e j, um oż liw ia  nam 
w  znacznej m ierze p lanow anie hand lu  zagra­
nicznego, uniezależnienie się od k o n iu n k tu ra l­
nych  i  speku lacyjnych  wahań cen na rynkach  
kap ita lis tycznych , od naruszeń norm alnego b ie­
gu dostaw im portow ych , w yw o łanych  anar­
chią panującą na rynkach  kap ita lis tycznych  
w zg lędn ie  p o lity k ą  b lokady gospodarczej, po­
wadzoną w  stosunku do państw  obozu poko ju  
przez S tany Zjednoczone i  inne państwa.
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Realizacja podstawowego praw a ekonomicz­
nego socja lizm u w  naszym k ra ju  —- zadanie 
podnoszenia dobrobytu  m ateria lnego i  poziomu 
ku ltu ra lnego  mas pracujących drogą stałego 
wzrostu p ro d u kc ji na bazie wciąż polepszającej 
się techn ik i, w ym agała  od naszej P a r t ii i  Rządu 
postaw ienia zadania szybkiego uprzem ysłow ie­
nia, k tó re  znalazło urzeczyw istn ien ie  w  P lanie 
6-le tn im .

M iędzy s ta łym  wzrostem  i  doskonaleniem 
p ro d u kc ji socja listycznej na bazie w ysokie j 
techn ik i, a coraz lepszym  zaspokajaniem  rosną­
cych potrzeb m a te ria lnych  i  ku ltu ra ln y c h  ca­
łego społeczeństwa is tn ie je  ścisła organiczna 
więź. T y lko  na g runcie  stałego i  szybkiego roz­
w o ju  p ro d u kc ji s ta li, węgla, maszyn i  urządzeń, 
środków  transportu ,' c iągników , maszyn ro ln i­
czych, środków  ochrony roślin , nawozów sztucz­
nych, m a te ria łów  budow lanych, w łókna  sztucz­
nego itd . —  m o ż liw y  jes t rozw ój przem ysłu 
lekkiego i  spożywczego, ro ln ic tw a  i  budow n ic­
tw a mieszkaniowego. B y  w ięc u torow ać drogę 
dz ia łan iu  podstawowego prawa socja lizm u 
w  naszym k ra ju , należało w  P lan ie  6 -le tn im  na­
staw ić  się na proces forsownego uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju .

Podczas gdy w  p ierw szym  k ra ju  socjalizm u 
ZSRR u to row an ie  drog i dz ia łan iu  podstawo­

wego praw a ekonomicznego socja lizm u p row a­
dz iło  przez ciężkie n ie jednokro tn ie  o fia ry  i  w y ­
rzeczenia ze s trony  bohaterskiego ludu  radziec­
kiego, k tó ry  zadanie in d u s tr ia liza c ji k ra ju  re ­
a lizow a ł w  ram ach izo lac ji, otoczony zw a rtym  
w rog im  pierścieniem , państwa dem okracji lu ­
dowej i  w  tym  nasza ojczyzna, o trzym a ły  moż­
liwość pójścia znacznie ła tw ie jszą  drogą, drogą 
um ożliw ioną przez zw ycięski Październ ik. Pod­
czas gdy w  ZSRR torow anie  drog i d la działania 
podstawowego prawa ekonomicznego soc ja li­
zm u indus tria lizac ja  k ra ju  prowadziła, z braku 
Jakiegoko lw iek oparcia i  pomocy gospodarczej 
z zewnątrz, przez przeznaczenie poważnej części 
dochodu narodowego na akum ulację , m y  m am y 
możliwość pom yśln ie  i  w  przyspieszonym  tem ­
pie uprzem ysław iać k ra j, korzysta jąc z radziec­
k ie j pomocy technicznej, radzieckich k re d y to ­
w ych dostaw maszyn i  urządzeń, co umożliw7:a 

am prowadzenie procesu in tensywnego uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju  p rzy  znacznie m nie jszym  
^  21 ale akum u lac ji w  dochodzie narodowym . 
i u p 1 bezinteresowne.i b ra te rsk ie j pomocy K ra - 
st: zac ânm znacznego przyspieszenia wzro-
p  dobrobytu mas pracujących, k tó re  Zw iązek 
rez Z1eckl, zdany na swe własne, w ew nętrzne 
p ie6rWy mó§ ł  na szerokim  fronc ie  postawić do- 
p  ro P° 35 latach w ładzy radzieckie j, nasza 
, r t ia  i  Rząd m og ły  postawić sobie już  w  10 ro- 

is tn ien ia  w ładzy ludow ej.
Isto tę  ¡pomocy radzieckie j, je j treść podstawo- 

świa°d PeSla^  słowa towarzysza S ta lina : ,,...Do- 
k ra j kaZe>^ v  te-' wsPÓłpracy dowodzi, że żaden 

- 1f tyczny  nie m óg łby udz ie lić  k ra jom  
w y s o k im ^1 ludo'we-i tak  skutecznej i  na ta k  
cv iakicu p °.z i°m ie  technicznym  stojącej pomo- 
y> J J udziela im  Zw iązek Radziecki. Chodzi
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nie ty lk o  o to, że pomoc ta jest pomocą m aksy­
m a ln ie  tan ią  i  technicznie pierwszorzędną. Cho­
dzi przede wszystkim , o. to, że u podstaw te j 
w spó łpracy leży szczere p ragn ien ie  wzajemnego 
p rzy jśc ia  sobie z pomocą i  osiągnięcia wspólne 
go podniesienia gospodarki. W  rezultacie  ma ■ 
m y  w ysokie tempo rozw o ju  przem ysłu w  tych  
k ra jach ...“  1)

Podstawowe znaczenie dla uprzem ysłow ienia 
naszego k ra ju  posiadają dostawy z ZSRR urzą­
dzeń przem ysłowych, maszyn i  innego niezbęd­
nego sprzętu. Bez tych  dostaw by łoby  n ie re ­
alne w ykonanie  P lanu 6-letniego. ZSRR do­
starcza nam urządzeń przem ysłow ych na pod­
staw ie  um ów  z 26.1.1948 r. i  29.V I .1950 r. na 
w y ją tko w o  dogodnych w arunkach kredytow ych . 
Dostarczane urządzenia należą do na jw yższych 
pod względem technicznym  na świecie. Na 
opłacenie dostarczanych urządzeń Rząd Z S R IL  
u d z ie lił Rządowi Polskiem u k re d y tu  n iskopro­
centowego w  wysokości 2.200 m in . rb. Sp ła ty 
k re d y tó w  są w  ten sposób rozłożone, że w  za­
sadzie pokryw ane będą przez Rząd P o lsk i do­
staw am i tow a row ym i z p ro d u kc ji zakładów, 
zbudowanych w  oparciu o radzieckie dostawy 
urządzeń, a w ięc po ich  u ruchom ien iu . K ilk a - 

. dziesiąt k luczow ych ob iektów  przem ysłow ych 
naszego P lanu 6-letniego o trzym u je  te dostawy. 
N ie  ma dzia łu  przem ysłu  w  Polsce, d la  którego 
by  dostawy radzieckie n ie  odegra ły decydujące­
go znaczenia.

P rzem ysł hu tn iczy  o trzym a ł w  spuściźnie po 
rządach burżuazy jnych  h u ty  budowane bezpla- 
nowo>, bez perspektyw y, zabudowane nie w edług 
ja k ie jś  określonej koncepcji p lanu generalnego, 
lecz chaotycznie, przypadkowo, w ed ług  ch w ilo ­
w ej k o n iu n k tu ry  ry n k u  kapita listycznego. Stan 
techniczny h u t w7 la tach 1918 —  1938 u leg ł zna­
cznej dewastacji. P rodukc ja  s ta li na jednego 
mieszkańca w  Polsce (w 1936 r. 40 kg wobec 
102 kg  w  CSR, 195 kg  w e  F ranc ji, 250 kg 
w  A n g lii)  należała do najn iższych w śród k ra ­
jó w  p roduku jących  stal. D la  narodu budujące­
go podstawy socjalizm u sprawa m eta lu  jest 
punktem  w y jśc iow ym  dla rozw o ju  gospodarki 
narodowej. W ładza ludow a zaczęła s iln ie  roz­
w ija ć  nasze hu tn ic tw o . P rodukc ja  s ta li w  ro ­
ku  1951 ¡przewyższała dw ukro tn ie  ¡produkcję 
przedwojenną, a w  r. 1953 — 3,5-krotnie. Tak 
znaczny w zrost p ro d u kc ji osiągnięty został przez 
rozbudowę i  rekonstrukc ję  sta rych  hut. Jed­
nakże już  w  okresie p lanu 3-letniego stało się 
jasne, że zapewnienie niezbędnego w zrostu p ro ­
d u kc ji hu tn icze j, konieczność dokonania prze­
łom u w  poziom ie techn icznym  naszego zacofa­
nego hu tn ic tw a  wym aga budow y nowego, no­
woczesnego zakładu hutniczego. Jest n im  H u ­
ta 'im  Len ina  w  K rakow ie , zakład budowany na 
podstaw ie radzieckie j dokum entac ji technicznej, 
w  oparciu  o radzieckie  dostawy urządzeń i  po­
moc techniczną, zakład k tó ry  pozwoli nam do­
konać skoku ze stanu zacofania do najwyższego 
poziom u techn ik i przodującego na świecie ra-

3) J . W . S ta l in  —  E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  
w  Z S R R , K s ią ż k a  i  W ie d z a  r .  1952, s t r .  34—35.

s o c ja l iz m u
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dzieckiego hu tn ic tw a . Bez pomocy radzieckie j 
budowa H u ty  w ła sn ym i s iłam i by ła  —  w  na­
szych w arunkach b raku  m ożliw ości technicz­
nych, kadrow ych, b raku  doświadczenia —  n ie ­
m ożliw a. P rodukc ja  hu ty , określona na 1,5 m in . 
ton  s ta li rocznie przekracza przedwojenną 
(z 1938 r.) p rodukc ję  w szystk ich  po lskich 23 hut. 
P ro je k t h u ty  jes t opracowany przez radziec­
k ich  specja listów  na podstaw ie najnowszej te ­
chno log ii z uw zględn ien iem  op tym a lnych  w ie l­
kości agregatów, m echanizacji i  Autom atyzacji 
procesów w ytw órczych . T ransport jes t ro zw ią ­
zany w  sposób na jbardz ie j ekopomiczny, co m a 
szczególne znaczenie d la  ekonom ik i p rodukc ji, 
je ś li uw zględn ić fa k t, że przewozy na Hucie 
wyniosą ponad 10 m in . ton ładunku  rocznie. 
P ro je k t p rzew idu je  pełne w yko rzys tan ie  su­
row ców  oraz zam knięte bilanse energetyczne i  
m ateria łow e. C yk l p ro d u kc ji jes t zam knię ty, 
tzn. przew idziana jes t pełna p rodukc ja  hutn icza 
od koksu i  ag lom eratu  rudy, przez surówkę 
i  stal surową do gotow ych w yrobów  hutn iczych  
—  b lachy gorąco i  zim nowalcowanej, w a lców k i 
p ro filo w e j i  d ru tu . T a k i p ro f il p ro d u kcy jn y  
oznacza zapewnienie zaopatrzenia naszej go­
spodarki w  na jbardz ie j potrzebne asortym enty 
w yrobów  walcowanych. W  szczególności p ro ­
je k t  H u ty  p rzew idu je  o lb rzym ią  produkc ję  
blach, k tó ra  m. in. będzie podstawą szerokiej 
p ro d u kc ji p rzedm iotów  powszechnego uży tku . 
P rodukc ja  H u ty  będzie gw arancją  szerokiego 
rozw o ju  p ro d u kc ji c iągn ików  i  maszyn dla roi-, 
n ic tw a  oraz d la  przem ysłów  konsum pcyjnych  
i  rozw o ju  budow n ic tw a m ieszkaniowego. P ro ­
je k t  p rzew idu je  możliwość stosowania w  sta­
lo w n i procesu fosforowego, co z jedne j s trony 
um oż liw ia  w yko rzys tan ie  k ra jo w ych  ru d  dar­
n iow ych  o w ysok ie j zawartości fosfo ru  (dotych­
czas n iew ykorzystyw anych ), a z d ru g ie j —  uzy ­
sk iw an ie  w  postaci p roduk tu  odpadowego na­
wozów fosfo row ych d la  ro ln ic tw a .

Nowoczesność w skaźn ików  technicznych H u ­
ty  polega przede w szystk im  na w ysok ie j w y d a j­
ności p racy  lu d zk ie j p rzy  m oż liw ie  n a jm n ie j­
szym w y s iłk u  fizycznym  robotn ika . Nowa H u ­
ta  stwarza pełne w a ru n k i d la socja listycznej 
w yda jnośc i p racy na bazie przodujące j techn i­
k i, oznacza ona -pow ażny  postęp w  k ie ru n ku  
zniesienia is to tnych  różnic m iędzy pracą fizycz ­
ną a um ysłową. P rzew idu je  się w ysok i stopień 
m echanizacji procesów pracochłonnych, auto­
m atyzację  podstawowych procesów hutn iczych. 
Zapro jektow ane w ie lk ie  piece osiągną w skaźn i­
k i  przekraczające współczesne w ie lkopiecow e 
n o rm y  am erykańskie. W  w alcow niach w y d a j­
ność p racy będzie p raw ie  2 -k ro tn ie  wyższa niż 
obecnie w  hu tn ic tw ie , a w  w a lcow n i b lach —  
około 15-kro tn ie  wyższa. O gólnie b iorąc w y ­
dajność p racy  w  Hucie —  w  porów nan iu  ze sta­
ry m i naszym i h u tam i o analogicznym  p ro f ilu  
p ro d u kcy jn ym  —  będzie 3-k ro tn ie  większa 
w  stosunku do obecnej, a 4 -k ro tn ie  —  w  stosun­
k u  do r. 1939. Zm n ie jszy się zużycie pa liw a  
i  energ ii e lektryczne j na jednostkę p ro d u kc ji 
w  porów nan iu  z is tn ie ją cym i w  naszym h u tn ic ­
tw ie  w skaźn ikam i.

D z ięk i u ruchom ien iu  ag lom erow n i produkcja, 
aglom eratu w  Polsce wzrośnie ponad 2-krotn ie , 
co oźnacza, że dz ies ią tk i tys ięcy ton ru d y  że­
laznej zam iast u la tn iać  się w  pow ietrze p rzy  
w y top ie  su rów k i, zam ienią się w  drogocenny 
m etal. W y tw ó rn ia  m a te ria łów  ogn io trw a łych  
z daleko posuniętą mechanizacją posiadać bę­
dzie o 30°/o większą zdolność p rodukcy jną  od 
najw iększego z is tn ie jących  obecnie w  Polsce 
analogicznych zakładów. W ie lk ie  piece H u ty
0 ’pojem ności 1000 m '1 należą do na jw iększych 
na ś w ie c ie 'i obsługiwane będą przez n ie liczną 
grupę pracu jących w  k lim a tyzow anych  pom ie­
szczeniach fachowców, śledzących pracę apar 
ra tów  samoczynnych regu lu jących  procesy p ro ­
dukcyjne.

Pomoc radziecka udzielana nam  p rzy  budow ie 
kom b ina tu  w ykracza  daleko poza jego ram y 
ogarn ia jąc sw ym  zasięgiem całe nasze h u tn ic ­
two. Jako jeden z p rzyk ładów  charakterystycz­
nych  przytoczyć w arto  zagadnienie jakości na­
szego koksu hutniczego. W  Polsce k a p ita li­
stycznej produkow any kbks n ie  przekraczał 
w skaźnika 40 jednostek um ownych. Po w o jn ie  
dz ięk i pomocy i  zleceniom radzieckich spec ja li­
stów p ro jek tu jących  Hutę, opracowano u nas 
metodę p ro d u kc ji koksu o w y trzym a łośc i 70
1 w ięcej jednostek um ownych. Jest to n ie ­
zw yk le  ważne w  rozw o ju  naszego hu tn ic tw a  
um oż liw ia  bow iem  budowę w ie lk ich  pieców 
nowoczesnych o dużej pojemności. D la  p rz y ­
k ładu  podać można, że op iera jąc się na przed­
w ojenne j jakości naszego koksu m usie libyśm y 
zam iast k i lk u  w ie lk ic h  pieców w ybudować ich  
ponad 20, co oznaczałoby nierealność budow y 
w ie lk iego , nowoczesnego kom binatu.

Budowa H u ty  im . Len ina  stała się wzorem  
dla budow n ic tw a przemysłowego, wzorem  p ra ­
w id łow ego  przygotow an ia  zaplecza m ieszkanio­
wego, kom unikacyjnego, energetycznego, kon ­
s tru kcy jn o  - maszynowego. Budowa H u ty  
w  ciągu szeregu la t od zawarcia radziecko- 
po lsk ie j um ow y m iędzypaństwowej o dosta­
wach in w e s tycy jn ych  oddzia ływ a ła  na całość 
naszego hu tn ic tw a .

D n i ty lk o  dzielą nas od uruchom ien ia  p ie rw ­
szych podstaw ow ych ob iektów  kom b ina tu  —- 
w ie lk iego  pieca, pieców m artenowskich, s iło w ­
n i, n ieda lek i jes t dzień u ruchom ien ia  p ierw sze­
go etapu koksow ni. A le  już  w idoczny jes t re ­
w o luc jon izu ją cy  w p ły w  przodujące j radzieckie j 
m yś li technicznej na in n ych  odcinkach naszego 
h u tn ic tw a  — , w  zautom atyzowanych radziecką 
aparaturą w ie lk ic h  piecach H u ty  „K ościuszko“ , 
w  zgniataczu H u ty  „B o b re k “ , w  autom atyce sta­
lo w n i H u ty  im . Fe liksa Dzierżyńskiego, w  za­
p ro jek tow anych  ju ż  w ła sn ym i s iła m i po lskich 
h u tn ik ó w  w ie lk ic h  piecach H u ty  im . B ie ru ta  
w  Częstochowie, wyposażonych w  podstawowy 
radz ieck i sprzęt.

Poza dostawam i i  pomocą techniczną p rz y  b u ­
dow ie H u ty  im . Len ina  hu tn ic tw o  nasze o trzy ­
m u je  p ro je k ty , pomoc techniczną i dostaw y 
urządzeń dla szeregu innych  kom p le tnych  
obiektów .
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Budowa w  oparciu  o pomoc i  dostawy ra ­
dzieckie h u ty  s ta li szlachetnych z o lb rzym im i 
e lek trycznym i piecam i sta low niczym i, z nowo­
czesnymi agregatam i w a lcow n iczym i —  pozw oli 
zaspokoić wzrastające w raz z rozw ojem  nasze­
go przem ysłu  zapotrzebowanie na sta le specjal­
ne.

K opa ln ic tw o  ru d  żelaznych, przed k tó ry m  stoi 
trudne  i  odpow iedzialne zadanie rozw o ju  na ­
szej bazy surowcowej d la  hu tn ic tw a , o trzym ało 
nowoczesne p ro je k ty  radzieckie dla szeregu du ­
żych kopa ln i. O trzym a ono też w kró tce  w yp o ­
sażenie dla m echanizacji u robku  i  wydobycia . 
Specja liści radzieccy udz ie la ją  nam pomocy 
p rzy  o d k ryw an iu  wciąż now ych zasobów żela- 
zonośnych.

Znam iennym  dla stosunku Zw iązku  Radziec­
kiego do bolączek i  pbtrzeb przem ysłu  po lsk ie ­
go jes t p rzyk ła d  dostawy do P o lsk i radzieckiego 
zgniatacza. Urządzenia zgniatacza, zamówione 
przez Rząd P o lsk i w  Stanach Zjednoczonych 
AP, opłacone i  gotowe do w ysy łk i, zosta ły przez 
rząd am erykańsk i zatrzym ane. Reakcyjne koła 
USA lic z y ły  na zahamowanie rea lizac ji naszych 
p lanów  rozw o jow ych  na pow ażnym  odcinku. 
Na prośbę jednak naszego Rządu, Rząd ZSRR 
W yraz ił zgodę na dostawę do P o lsk i —  na w y ­
godnych w arunkach k redy tow ych  i  w  n ieby­
wale k ró tk im  d la  tego rodza ju  urządzeń te rm i­
n ie  —  zgniatacza, którego w ykonan ie  w ym aga­
ło  w yp rodukow an ia  tys ięcy ton skom p likow a­
nych ko n s tru k c ji i  o lb rzym ich  napędów elek­
trycznych  o m ocy sięgającej tys ięcy k ilo w a ­
tów.

Przed naszym przem ysłem  chem icznym, k tó ry  
Przed w o jn ą  m ia ł charakte r fragm entaryczny, 
Pył zacofany technicznie, w  P lan ie  6Jle tn im  sta- 
nił ły  poważne zadania odrobien ia zaległości i  z l i­
kw idow an ia  zacofania, stworzenia szeregu no­
wych, n ie  znanych przed ty m  gałęzi p rodukc ji. 
^  przem yśle tym  pomoc radziecka obejm uje 
szeroki zakres zagadnień od przekazywania do­
kum en tac ji technologicznej, poprzez opracowy­
w anie p ro je k tó w  fa b ry k  do dostawy kom p le t­
nych obiektów , pomocy w  montażu i  u rucho­
m ieniu, w  opanowaniu p ro d u kc ji i  kszta łceniu 
kadr.

. Ze Z w iązku  Radzieckiego o trzym u jem y pro- 
y jk ty , pomoc techniczną i  dostaw y dla szeregu 
z UC£ ° lWy ch ob iektów : kom ple tną fab rykę  sody 
- s iłow n ią  3-k ro tn ie  większą od na jw iększych 
udowanych przed w o jną  przez m iędzynarodo- 

b ^  nannnpoł Solvay; urządzenia w ie lk ie j fa- 
. nawozów azotowych; w y tw ó rn ię  ka rb idu  

w ' Pr ecami e lek trycznym i należącym i do na j- 
c. -kszych i na jbardz ie j nowoczesnych w  świe- 
sk f' Rubryki kauczuku syntetycznego (now y pol- 

przem ysł), syntezy kwasu octowego, w yro - 
w  gum owych i  innych.

l 0k2ra^  dostaw radzieckich przekracza w ie- 
rr,,. , n if  skalę naszego przedwojennego prze­
m ysłu  chemicznego.

o trzym an iu  radzieckie j dokum entacji 
c n icznej rozpoczęto w  Polsce na skalę prze- 
ys ową produkc ję  p recyp ita tu , przezwycięża­

jąc trudności, z k tó ry m i przem ysł nasz boryka! 
się k ilkanaście  la t; uruchom iono produkc ję  syn ­
tetycznej w ita m in y  C i  cały szereg ciężkich 
syntez, uruchom iono produkc ję  w ażnych dla 
ro ln ic tw a  środków ochrony roś lin , rozbudow u­
je  się nasz przem ysł m as plastycznych.

Pomoc ekspertów  radzieckich pozw oliła  po 
raz p ie rw szy stworzyć ko n k re tn y  p lan pracy, 
m ający na celu zbadanie bazy surowcowej na­
szego przem ysłu chemicznego. Zak łady che­
m iczne budowane w  Polsce w  oparciu o pomoc 
i  dostawy z ZSRR będą w yko rzys tyw a ły  dla 
celów  technologicznych charakterystyczne p o l­
skie surowce (węgiel, sól, walpień i  in.), podsta­
wę polskiego narodowego przem ysłu chemicz­
nego. P ierwsze ob iek ty  dostarczone przez p rze­
m ys ł radziecki ruszy ły  już, względnie ruszają 
w  na jb liższym  czasie.

Energetyka nasza o trzym a ła  i  o trzym u je  ze 
Zw iązku  Radzieckiego urządzenia dla szeregu 
e le k tro w n i cieplnych. D a je  już  prąd dla za­
chodniego okręgu jedna z na jw iększych w  P o l­
sce e le k tro w n i w odnych —  Dychów, zbudowa­
na na podstaw ie radzieckiego p ro je k tu  i  w yp o ­
sażona w  radzieckie tu rb in y . E lek trow n ie  
cieplne budowane w  oparciu o radzieckie do­
staw y i  pomoc techniczną posiadają doskonały 
sprzęt o nowoczesnych param etrach (wysokie 
ciśnienia i  tem pera tu ry), >są ośrodkiem  postępu 
technicznego w  energetyce. Ludność m iast 
i  w si oraz nasze zakłady przem ysłowe o trzym u ­
ją  już  energię e lektryczną z p ierw szych u ru ­
chom ionych zespołów w  e le k tro w n i Jaw orz­
no I I .  D z ięk i pomocy technicznej i  dostawom 
radzieckim  następują w  naszej energetyce zm ia-' 
n y  jakościowe w  form ach wytwarzania. energ ii 
e lektryczne j. P rzys tąp iliśm y do skojarzonej 
p ro d u kc ji energ ii e lektryczne j i c ieplnej. E le k ­
troc iep łow n ie  zaopatru ją  już  częściowo i  będą 
zaopatrywać w  coraz szerszym zakresie miasta, 
osiedla i  fa b ry k i obok energ ii e lektryczne j 
w  wodę gorącą do ogrzewania m ieszkań i  za­
k ładów  fabrycznych, dla potrzeb by tow ych  
m ieszkańców oraz w  parę dla celów technolo­
gicznych. Rośnie dz ięk i pomocy radzieckie j na­
sze c iep łow nictw o, e lim inu jące  konieczność bu­
dowania k o tło w n i centralnego ogrzewania, 
a ty m  samym przysparzając gospodarce duże 
oszczędności węgla, m a te ria łów  i  s iły  roboczej. 
E lek troc iep łow n ia  Żerań, k tó re j p ierw szy tu r ­
bozespół zostanie u ruchom iony jeszcze w  bieżą­
cym  ro ku  dostarczy —  po pe łnym  u ruchom ien iu  
—- ciepła d la  90 tys. izb  m ieszkalnych, ogrzeje 
6 m in . tms hal fabrycznych, 3,3 m in . m ;i b udyn ­
ków  użyteczności pub liczne j i  zaoszczędzi p rzy  
ty m  w  ska li rocznej 265 tys. ton  węgla.

D z ięk i radzieckie j pomocy technicznej nau­
czy liśm y się w  sposób p ra w id ło w y  rozw iązywać 
zagadnienie rozw o ju  starych e le k tro w n i i  ich  
rekons trukc ji, drogą m odern izac ji s ta rych  tu r ­
b in  i  p rzystosow yw anie e le k tro w n i do pe łn ie­
nia ro li e lek troc iep łow n i oraz drogą unowocze­
śnienia pracujących ko tłów .

P rzem ysł m e ta li nieżelaznych o trzym u je  
z ZSRR p ro je k ty  i  kom ple tne urządzenia d la  
szeregu nowobudowanych zakładów, w  któ-*
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ry ch  pewne m etale będą produkowane po raz 
p ie rw szy w  Polsce w  oparciu  o radziecką tech­
nologię. Już ty lk o  dn i dzielą nas od u rucho ­
m ien ia  h u ty  a lum in ium  w  Skaw inie, k tó ra  za­
o pa trzy  nasz przem ysł w  ten  cenny metal, 
dając znaczne jego ilośc i na pokryc ie  potrzeb 
by to w ych  ludności (naczynia).

P rzem ysł m o to ryzacy jny  staw ia jący w  Polsce 
przedw rześniowe j pierwsze n ieśm iałe k ro k i sta­
je  się dz ięk i pomocy radzieckie j poważną gałę­
zią naszego przem ysłu. Po w ybudow an iu  przez 
nas w ys iłk ie m  po lsk ich  inżyn ie rów  i  techn ików  
pierw,szej fa b ry k i samochodów „S ta r “ , pomoc 
radziecka o tw orzy ła  przed przem ysłem  m o to ry ­
zacy jnym  wspaniałe pe rspektyw y rozw oju. Po­
moc techniczna, p ro jek tow an ie  i  dostawa urzą­
dzeń dla nowobudowanych fa b ry k  samochodów 
osobowych i  samochodów ciężarowych oraz fa ­
b ry k  urządzeń i  wyposażenia pomocniczego, 
pomoc w  rozbudow ie i  re ko n s tru kc ji fa b ry k i 
tra k to ró w , dostawy d la  naszych innych, is tn ie ­
jących  fa b ry k  —  to  z grulbsza obraz pom ocy ra ­
dzieckie j, k tó ra  zrew o lucjon izow a ła  nasz prze­
m ys ł m o toryzacy jny.

W  dziedzin ie m o to ryzac ji m ie liśm y po w y ­
zw olen iu  propozycje  licency jne  k ra jó w  zachod­
nich. A le  propozycje  lice n c ji kap ita lis tycznych  
m ia ły  być drogą do uzależnienia naszego prze­
m ys łu  od obcych ośrodków. P rze w id yw a ły  one 
sta łe op ła ty  licencyjne, poza ty m  oferowane l i ­
cencje n ie  m ia ły  zaw ierać dokum entac ji d la 
przem ysłów  pomocniczych (szkło, e lektro tech­
n ika, la k ie ry  itd .), co uza leżn iłoby p rodukcję  
samochodów w  Polsce od dostaw m ate ria łów  
pom ocniczych i  wyposażenia z k ra jó w  k a p ita li­
stycznych. P ropozycje z zachodu op ie ra ły  się 
na przestarzałej technolog ii i  ty lk o  w  m a łym  
stopn iu  p rze w id yw a ły  mechanizację pracy.

W  przec iw ieństw ie  do kap ita lis tycznych  p ro ­
pozyc ji p ro je k ty  radzieckie opracowane są na 
podstaw ie przodującej techno log ii z zastosowa­
n iem  najnowszych zdobyczy te c h n ik i (np. w  fa ­
bryce samochodów osobowych w  oparciu  o po­
moc radziecką stosowane jest suszenie p rzy  po­
m ocy p rom ien i podczerwonych). P ro je k ty  
p rzew idu ją  daleko posuniętą mechanizację, od­
lew n ie  fabryczne są ca łkow ic ie  zmechanizowa­
ne, podzespoły i  całe samochody m ontowane 
będą na taśmach ruchom ych, k tó re  w  p ro je k ­
tach zachodnich reprezentowane b y ły  ty lko  
w  m a łym  stopniu.

M on tow n ie  fa b ry k  samochodów osobowych 
w  W arszawie i  fa b ry k i samochodów ciężaro­
w ych  w  L u b lin ie  u ru ch o m iły  . p ie rw szy etap 
p ro d u kc ji w  r. 1951. Już dziś FSO opanowała 
p rodukc ję  s iln ika  samochodowego, przechodząc 
coraz pe łn ie j na w ye lim inow an ie  im p o rtu  czę­
ści do p ro d u kc ji samochodów. FSC im . B ie ru ta  
do czasu uruchom ien ia  w łasnej p rodukc ji, 
o trzym u je  z ZSRR zespoły do m ontażu samo­
chodów ciężarowych.

Nasz przem ysł m aszynowy o trzym u je  również 
p ro je k ty  i  dostawy urządzeń d la  szeregu fa b ry k  
budow y maszyn —  w  ty m  d la  kom ple tne j fa ­
b ry k i maszyn żn iw nych , k tó ra  produkować bę­

dzie jedną z podstawowych maszyn w  ro ln ic ­
tw ie  —  kom bajn. D z ięk i wzorom  radzieckim  
u rucham iam y w  P łocku p rodukc ję  kom bajnów  
samobieżnych. O trzym u jem y maszyny i  u rzą­
dzenia d la  zakładu budow y dużych maszyn 
e lektrycznych  i  apa ra tu ry  e lektryczne j we 
W rocław iu .

Przem ysł w ęg low y o trzym a ł ju ż  z ZSRR po­
ważną ilość urządzeń d la  m echanizacji urobku, 
za ładunku i  transpo rtu  oraz urządzeń d la  w en ­
ty la c ji kopalń, ja'k nip. potężne kom ba jny  w ę ­
glowe, w rębów ki, duże w e n ty la to ry  osiowe, 
kom presory itd .

Poważne znaczenie d la  podniesienia jakości 
naszego w ęgla będzie m ieć budowa szeregu za­
k ładów  d la  uszlachetnienia w ęg la  (p łuczki i  sor­
tow nie) w  oparc iu  o p ro je k ty  i  o dostawy 
z ZSRR.

Przem ysł n a fto w y  p rze ją ł w  spuściźnie po 
okupancie s iln ie  zdewastowany park  maszyno­
w y. W zrastające zapotrzebowanie gospodarki 
narodowej na ropę i  p ro d u k ty  na ftow e postaw i­
ło  zadanie szybkiego postępu w ierceń poszuki­
w aw czych i  eksploatacyjnych. Radzieckie do­
s taw y doskonałych urządzeń w ie rtn iczych  do 
p ły tk ic h  i  g łębokich w ierceń, części zam iennych, 
pomp, ru r  w ie rtn iczych , apa ra tu ry  do e lektro- 
karotażu i  in., po zw o liły  na zastosowanie n a j­
nowszych metod w ierceń i  w ykonyw an ie  n ie ­
zbędnych d la  gospodarki naszej p lanów  pro­
dukcy jnych .

P rzem ysł m a te ria łów  budow lanych  o trzym a ł 
p ro je k t i  urządzenia dużej nowoczesnej cemen­
to w n i „W ie rzb ica “  o piecach obro tow ych się­
gających długości 150 m. Już od k i lk u  la t p ły ­
ną z te j cem entowni se tk i tys ięcy ton  w ysoko­
gatunkowego cementu d la  zaspokojenia rosną­
cych potrzeb naszego budow nictw a. P rzem ysł 
o trzym a ł rów nież p ro je k t i  urządzenia d la  no­
woczesnego kom b ina tu  gipsowego w raz z k a ­
m ienio łom em  w  D o lin ie  N idy . P rodukc ja  tego 
zakładu pozw o li na zastosowanie po raz p ie rw ­
szy w  budow n ic tw ie  po lsk im  elem entów  p re ­
fab rykow anych  z gipsu.

Nasz przem ysł w łók ienn iczy , przed k tó ry m  
stoi zadanie znacznego zw iększenia ilościowego 
i  podniesienia jakości zaopatrzenia ludności 
w  a r ty k u ły  w łók ienn icze, o trzym u je  szereg 
kom p le tnych  przędzaln i baw ełny. Od k i lk u  la t 
p racu je  ju ż  zakład w  P io trkow ie , a w  końcowej 
fazie m ontażu zna jdu je  się zakład w  Zam bro­
wie.

Poważne znaczenie dla in d u s tr ia liza c ji nasze­
go budow n ic tw a m a ją  dostarczone do P o lsk i ra ­
dzieckie spychacze, zgarniacze, k o p a rk i oraz in ­
ne g łów n ie  ciężkie m aszyny budow lane i  drogo­
we, samochody - w y w ro tk i itp . Z dostaw  ra ­
dzieckich pochodzi m. in . oko ło  70% p racu ją ­
cych na naszych budowach zgarniarek, 60% 
spycharek, 20% koparek, ponad 20% dźw igów  
i  in.

N a leży podkreślić, że pomoc radziecka m. in . 
na odc inku  p ro jek tow an ia  i  budow y dostarczo­
nych z ZSRR kom p le tnych  ob iek tów  u m o ż liw i­
ła  naszemu przem ysłow i s tw orzen ie  okrzep łych  
już  obecnie b iu r  p ro jek tow ych , samodzielnie
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p ro jek tu jących  nasze w ie lk ie  budow le soc ja li­
zmu. Podstawowe znaczenie d la  rozw o ju  no­
w ych, n ie  znanych u  nas przed w o jną  gałęzi 
przem ysłu posiadają przekazywane nam  przez 
ZSRR bezpłatn ie  licenc je  oraz dokum entacja 
techniczna na p rodukc ję  w ie lu  w yrobów . Po­
zwała to  rów n ież  na znaczne rozszerzenie asor­
tym en tu  p rodukow anych tow arów  oraz w p ro ­
wadzanie na jbardz ie j nowoczesnych procesów 
technologicznych.

D z ięk i o trzym an iu  radzieckie j dokum entacji 
technicznej nasz przem ysł m aszynowy u rucho ­
m ił p rodukc ję  dotychczas im portow anych  kopa­
re k  o pojemności ły ż k i 0,5 m :i i  1 m 3, przygoto­
w a ł się do u ruchom ien ia  p ro d u kc ji w ysokow y- 
da jnych  k o tłó w  wysokoprężnych oraz tu rb in  
i  generatorów, u ru ch o m ił p rodukc ję  szeregu 
obrabiarek ciężkich, specja lnych i  un iw e rsa l­
nych maszyn ro ln iczych, ja k  np. kosiarek i  sno- 
pow iązałek konnych, s iew n ików , b ron  ta lerzo­
wych, s ieczkam i, sadzarek i  ku ltyw a to ró w , s i l­
n ików  e lektrycznych  (m. in. i  d la  tra k c ji e lek­
tryczne j), różnego rodza ju  maszyn, aparatów  
1 urządzeń. F a b ryk i maszyn górn iczych na pod­
staw ie dokum entac ji radzieckie j (przystosowa­
nej do naszych w arunków ) p roduku ją  po lsk i 
Kombajn w ęglow y, ładow arkę i  in.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że m iędzyna­
rodowe kap ita lis tyczne koncerny rzadko udzie- 
aj  ą słabszym partne rom  pomocy technicznej 

1 w  ograniczonym  zakresie, często w ą tp liw e j 
Jakości a zawsze za w ygórow aną opłatą, zmu- 
S2ając do p łacenia im  np. za udzielane licencje  
znacznej części zysku przez szereg la t. W arun ­
k i przekazyw ania nam przez ZSRR dokum enta­
mi1 i  udzie lan ia  lice n c ji (w y ją tkow o  wysoka ja- 

0s(‘;  bezpłatność) są dob itnym  dowodem no­
wych stosunków  w zajem nej pomocy, k tó re  za­
is tn ia ły  m iędzy k ra ja m i obozu socja lizm u i  po­
koju.

Zw iązek Radziecki pomaga nam  ustalać p e r­
spektyw y rozw o ju  poszczególnych gałęzi p rze­
m ysłu i  innych  dzia łów  gospodarki narodowej, 

oJegująC w  +ym  ceiu n a jw yb itn ie jszych  fa- 
ró °W‘CÓw. O trzym u jem y cenną pomoc inżyn ie- 
j V/ i  techn ików  radzieckich p rzy  m ontażu 
2n^ ru U ś m ia n iu  sprzętu radzieckiego. Ważne 
Pr Cf enie d la  Przeszczepiania doświadczeń 
Sk i ° dUj.ąCej te ch n ik i radzieckie j na g ru n t pol- 
zak}1"?]3^  p ra k ty k i, odbywane na k luczow ych 
stów* acd radzieckich przez naszych specjali- 
szych rnai s trów  i  robo tn ików . S zko lim y na- 
rzyst s tudent° w  na radzieckich uczelniach. Ko- 
k ie j w  st ale  rosnącym zakresie z radziec- 
kieo-r)1 e ra tu ry  fachowej, z doświadczeń radziec- 
Przen I"Uc^LU w spółzawodnictwa socjalistycznego, 
uietoH°SẐ C d o . naszych zakładów  przodujące 
kow e-y K raCy n P- Żandarowej, K o rab ie ln i- 
k ick ■*’ °walow a, Czutkicha i  innych  radziec- 

Szerok10npliZatc>rdw * now atorów  p rodukc ji, 
i  m a te r '° ł - t r z y s ta  z radzieckich osiągnięć 

ia łow  no rm a tyw nych  nasze ro ln ic tw o

(w alka ze stonką ziemniaczaną), ko le jn ic tw o , 
żegluga, rybo łów stw o  m orskie, łączność, ra d io ­
fon ia  i  rad io te leg ra fia . Pałac K u ltu ry  i  N auk i —  
dar narodu radzieckiego jest d la  naszych spe­
c ja lis tów  jednocześnie doskonałą szkołą nowo­
czesnych m etod budow nictw a.

Polscy p lan iśc i w  p racy  swej korzysta ją  z do­
świadczeń i  m etod p lanow ania gospodarki ra ­
dzieckie j —- p ierw szej na świecie gospodarki 
p lanow e j. W  codziennej dzia ła lności tysiące 
p lan is tów  naszych korzysta z doskonałej facho­
w e j lite ra tu ry  radzieckie j, nasze centra lne orga­
na p lanistyczne op iera ją  się na pomocy i  ko n ­
su ltac jach uzyskiw anych  w  ram ach w spółpracy 
z ZSRR.

W ym ien ione fo rm y  pomocy i  w spó łpracy go­
spodarczej m ożliw e  są je d yn ie  w  stosunkach 
m iędzy k ra ja m i, kroczącym i po w spólnej d ro ­
dze lik w id a c ji w yzysku  człow ieka przez czło­
w ieka, poko ju  i  p rzy ja źn i m iędzy narodam i. 
T y lko  tak ie  k ra je  zainteresowane są w  rozw o ju  
p rodukc ji, k u ltu ry  i  dobrobytu  mas pracu jących 
każdego z nich.

Towarzysz B ie ru t om aw iając tę pomóc na 
X IX  Z jeździe KP ZR , pow iedzia ł: „Z w iązek 
Radziecki daje św ia tu  p rzyk ład  now ych stosun­
ków  m iędzynarodow ych m iędzy k ra ja m i w y ­
zw o lonym i z przemocy im peria lis tyczne j dz ięk i 
zw ycięstw u narodów  radzieckich. S tosunki te 
cechuje b ra te rsk i sojusz, p rzy jaźń  i  owocna, 
wzajem na współpraca we w szystk ich  ważnych 
dziedzinach życia tych  narodów. W  tych  no­
wych, n ieznanych dawnem u św iatu, m oż liw ych  
ty lk o  dzięki zw ycięstw u W ie lk ie j R ew o luc ji 
P ro le ta riack ie j, stosunkach m iędzynarodowych 
—  Polska Ludow a korzysta z potężnej i  wszech­
stronne j bezinteresownej i serdecznej pomocy 
Zw iązku  Radzieckiego i  dz ięk i te j pomocy 
osiągnęła już  dziś n iezw yk le  pom yślne w a ru n k i 
d la  coraz szybszego marszu naprzód po drodze 
swego uprzem ysłow ienia , swego budow n ic tw a 
socj a lis ty  cznego“ .2)

Dziś w  przededniu dziesięciolecia P o lsk i L u ­
dowej należy w  szczególnie dob itny  sposób 
uśw iadom ić sobie fak t, że bez w spó łp racy i  po­
m ocy gOiSpodarczej ZSRR n iem ożliw e by łoby 
postaw ienie i w ykonan ie  ta k  poważnych zadań 
i  osiągnięcie w yn ików , k tó ry m i w  ciągu 4 la t 
re a lizac ji P lanu 6Jle tn iego m ożem y się poszczy­
cić. W spółpraca gospodarcza z ZSRR, pomoc 
gospodarcza ZSRR —  obok w spółpracy z in n y ­
m i k ra ja m i dem okracji ludow e j —  jes t podsta­
w ow ym . czynnik iem , k tó ry  u m o ż liw ił szeroki 
rozwój naszych s ił w ytw órczych , dający dziś 
m ożliwość postaw ienia przez P a rtię  i  Rząd 
zadania szybszego podniesienia w  ciągu n a jb liż ­
szych 2 la t  poziom u życiowego mas p racu ją ­
cych.

2) P rz e m ó w ie n ie  p o w ita ln e  to w a rz y s z a  B o le s ła w a  B ie ru ta  
n a  X I X  Z je ź d z ie  W K P (b )  „N o w e  D r o g i“  N r  10 (40), 1952 r .,



BAZA PALIWOWO-ENERGETYCZNA I SUROWCE MINERALNE
POLSKI LUDOWEJ

M ieczysław  LESZ

Przem ysł n ie  może rozw ijać  się bez is tn ien ia  
bazy surowcowej i  pa liw ow o-energetycznej. D la 
rozw o ju  przem ysłu ciężkiego niezbędne są takie  
surowce ja k  ru d y  żelaza, w ęgie l, ropa naftow a 
itd . W ie lk ie  jes t rów nież znaczenie —• zwłaszcza 
d la  przem ysłu lekkiego i  spożywczego —  su­
row ców  roś linnych  i  zwierzęcych, ja k  bawełna, 
wełna, len, skóra, drewno, z iem niaki, b u ra k i 
itd .

Znajomość bazy surowców w  Polsce przed- 
w rześniowej b y ła  n iew ie lka . C ały przem ysł su­
row ców  m ine ra lnych  b y ł wówczas opanowany 
przez monopole zagraniczne, g łów nie  n iem ieckie  
i  am erykańskie. '(Udział ka p ita łu  zagranicznego 
w  górn ic tw ie  przekraczał 71% a w  przem yśle 
na ftow ym  —  86%). M onopole zagraniczne nie 
b y ły  zainteresowane w  poznaniu bogactw  na­
tu ra ln ych  Po lsk i; w p ros t przeciwnie, często p ro ­
w a d z iły  one p o litykę  ham owania ro zw o ju  po l­
sk ie j bazy pa liw ow e j i  energetycznej, w  im ię  
w łasnych, m onopolistycznych interesów.

D latego też an i w  p ro d u kc ji węgla, a n i ropy  
Polska m iędzyw ojenna n ie  osiągnęła poziomu, 
k tó ry  osiągnęli zaborcy przed pierwszą w o jną  
św iatow ą w  1913 r. N ie m og ły  zm ienić sy tuac ji 
p ion ie rsk ie  w y s iłk i n ie liczne j g ru p y  w yb itn ych  
geologów, a zarazem w ie lk ich  pa trio tów , tak ich  
ja k  Bohdanowicz lu b  Czarnocki. Ich  wartościo­
w e opracowania, tchnące m iłością  do sw oje j O j­
czyzny i  zarazem w ie lk im  ukochaniem  swego 
zawodu pozostały w  ówczesnych w arunkach 
m artw ą  lite rą .

Dopiero W ładza Ludow a postaw iła  jako  na­
czelne zadanie geolog ii rozszerzenie m inera lne j 
i  pa liw ow o-energetycznej bazy p rzem ysłu  p o l­
skiego. Dopiero w  Polsce Ludow e j każde osiąg­
nięcie geologii stało się punktem  w y jśc ia  p ra k ­
tycznych prac górniczo-eksploatacyjnych.

D la  uzbro jen ia  geologów w  nowoczesne środ­
k i  poszukiwań została uruchom iona p rodukc ja  
sprzętu w iertniczego'. P roduku je m y ju ż  ry g i 
w ie rtn icze  do w ie rceń  o głębokości 300, 800
i  1500 m  a w kró tce będziem y naw et produko­
wać sprzęt do najgłębszych w ierceń. R ozw inięta 
została p rodukc ja  św idrów , koronek, pomp 
w g łębnych  i  innych  urządzeń w ie rtn iczych . Z o r­
ganizowano przedsiębiorstwa w ie rtn icze  w  sze­
regu m in is te rs tw  eksploatu jących surowce m i­
neralne. Powstała w ięc mocna baza dla geofi­
zyk i. Powstał C en tra lny  U rząd Geologii —  je d ­
nostka centra lna koordynu jąca w szelkie prace 
geologiczne i  geologiczno-poszukiwawcze w  P o l­
sce.

D z ięk i tem u szybko w zrósł m etraż w ierceń 
geologiczno -  poszukiwawczych i  rozpoznaw­
czych, przekraczając w  bieżącym  roku  400 tys. 
m. Został opracowany p ie rw szy w  Polsce bilans 
zasobów kopa lin  użytecznych.

Poważną pomoc w  zakresie organizacji służby 
geologicznej, w  opracowaniu b ilansów  zasobów,

a także usta len iu  n ie k tó rych  w ażnych koncep­
c j i  geologicznych okazali nam  geolodzy radziec­
cy, k tó rz y  bezinteresownie pom agali naszym 
geologom w  ich pracy.

D z ięk i pomocy ZSRR m łoda geologia P o lsk i 
Ludow e j m a już  szereg poważnych osiągnięć. 
W  ciągu pierwszego dziesięciolecia P o lsk i L u ­
dowej zostały o dk ry te  tak ie  m in e ra ły  ja k  sole 
potasowe w  K łodaw ie , fo s fo ry ty  na północnym  
zboczu G ór Św ię tokrzyskich , a także w  do lin ie  
W arty , w  re jon ie  Sieradza, gaz ziem ny, w ęgie l 
b runa tny , ru d y  żelaza w  oko licy  Radomia itd .

N iektó re  z tych  odkryć s taw ia ją  Polskę w  rzę ­
dzie k ra jó w  najbogatszych w  te m in e ra ły  i  w  
poważny sposób zm ien ia ją  n iek tó re  założenia 
perspektyw icznego p lanu  rozw o ju  przem ysłu  
chemicznego w  Polsce.

Baza surowców m ine ra lnych  P o lsk i Ludow e j 
jes t dziś n ieporów nanie szersza n iż  w  Polsce 
kap ita lis tyczne j. Dziesięć la t P o lsk i Ludow e j, to 
okres ustawicznego' rozszerzania stare j i  od­
k ryw a n ia  nowej bazy surowców m inera lnych.

W ę g i e l  k a m i e n n y .  Zasoby w ęgla ka ­
m iennego w  Polsce sięgają do głębokości 1000 m. 
Sumaryczna grubość pokładów  zdatnych do od­
budow y t j .  eksploatacji w ynos i 140 m  w  zachod­
n ie j części i  60 m  w e wschodnie j części Zagłębia 
Górnośląskiego.

Pom im o dużej znajomości zasobów węgla ka ­
m iennego w iedza nasza m ia ła  o n ich  dotąd 
szereg braków.

Rozwój h u tn ic tw a  w  Polsce wym aga znacz­
nego w zrostu  p ro d u k c ji koksu i  co za ty m  idzie 
—  znacznego w ydobyc ia  węgla koksującego, 
a w  szczególności tak  zwanego węgla uszlachet­
niającego (typ  34, 35, 36, w ed ług  po lsk ie j k lasy­
f ik a c ji w ęg li). Tymczasem zbadane zasoby tych  
w ę g li w ystępu jących w  Zagłęb iu  Dolnośląskim , 
a także w  południowo-zachodnie j części Zagłę­
b ia  Górnośląskiego b y ły  nieznaczne i  n ie  za­
bezpieczały na dłuższy przeciąg czasu potrzeb­
nego w zrostu  ich  w ydobycia.

Rozwój energe tyk i i  przem ysłu  chemicznego, 
lekkiego, ro lnego i  spożywczego, przem ysłu  m a­
te ria łów  budow lanych, rozw ó j budow nictw a 
m ieszkaniowego s taw ia ją  przed przem ysłem  
w ęg low ym  zadanie dalszego w zrostu  w ydobyc ia  
węgla energetycznego i  opałowego. Co praw da 
zasoby tego węgla w  cen tra lne j i  zachodniej 
części n ieck i są ogromne, ty m  n iem n ie j dalszy 
w zrost w ydobyc ia  w  te j części n ieck i jes t u tru d ­
n iony, ze względu na je j p rze ludn ien ie  i  t ru d ­
ności z ty m  związane (brak w ody, b ra k  terenów 
do zabudowy, b rak  terenów  zie lonych, zady­
m ien ie  itd .).

D latego przed służbą geologiczną zostały po­
staw ione zadania rozszerzenia bazy koksujących 
w ęg li uszlachetn iających i  sprecyzowania na­
szej w iedzy o w ęglu energetycznym  poza cen­
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tra ln ą  częścią n ieck i górnośląskiej. Obydwa te 
zadania zostały pom yśln ie  rozwiązane przez 
polskich geologów.

Zosta ły  odkry te  poważne złoża w ę g li uszla­
chetn ia jących (typ  34 i  35) w  po łudn iow e j czę­
ści zagłębia rybnickiego,; w  szerokim  pasie m ię ­
dzy R ybn ik iem  i  granicą czechosłowacką. Na 
podstawie w yn ikó w  w ierceń zostały w ybrane te­
reny  na budowę dalszych —  now ych kopalń. 
Poza tym , rów n ież i  na sk ra jnym  zachodzie n ie ­
cki, zostały o dk ry te  znaczne zasoby węgla uszla­
chetniającego, zezwalające na budowę now ych 
kopalń.

D rug ie  zadanie zostało rozwiązane w  rezu lta ­
cie w ierceń gdzie .stwierdzono zaleganie znacz­
nych zasobów węgla energetycznego. Rejon ten, 
położony da leko na wschód od is tn ie jących ko ­
palń, b lisko  K rakow a, stanow i dogodny teren dla 
rozw o ju  nowego zagłębia węglowego.

Budowa now ych kopalń węgla koksującego 
w  po łudn iow e j części zagłębia rybn ick iego  
i  stworzenie nowego Zagłębia Zaw iślańskiego 
—  tak ie  będą główne zadania naszego przem ysłu  
"węglowego na najb liższe lata.

W ę g i e l  b r u n a t n y ,  t o r f .  Polska ma po­
ważne zasoby w ęgla brunatnego. W  Polsce 
przedwrześniowej w ydobyc ie  węgla b runatne­
go by ło  sztucznie hamowane przez w ie lk ie  mo­
nopolistyczne zrzeszenia węgla kamiennego. Ze 
względu na występowanie węgla brunatnego w  
re jonach m ało uprzem ysłow ionych i  pozbaw io­
nych w łasnej bazy energetycznej, eksploatacja 
tego w ęgla ma w  .Polsce Ludow e j duże znacze­
nie. Ponieważ jednak jes t to  w ęgie l o m niejszej 
kaloryczności n iż  w ęg ie l kam ienny, jego pod­
ziemna eksploatacja jest ekonom icznie uzasad­
niona ty lk o  w  bardzo ograniczonym  zakresie. 
W  p e łn i uzasadnione ekonom icznie jest na to ­
m iast w ydobycie  odk ryw kow e  jeże li jego koszt 
w łasny jest o około połowę niższy,' n iż  koszt 
eksploatacji podziemnej węgla kamiennego.

Zadanie postawione naszej geologii, polegało, 
na tym , b y  znaleźć znaczne zasoby węgla b ru ­
natnego zalegające p ły tk o  pod pow ierzchnią 
ziem i, m oż liw ie  w  środkowej części k ra ju , gdzie 
b rak m ie jscow ych p a liw  jes t na jw iększy. Za­
danie to geologia rozw iązała dotychczas ty lk o  
ezęściowo.

Zosta ły  o d k ry te  duże zasoby węgla b ru n a t­
nego w  do lin ie  rzek i W a rty  zalegające na głę­
bokości około 40 m, a w ięc w  zasadzie zdatne 
d ° eksploatacji odkryw kow e j. Pozostałe jednak 
odkryc ia  dotyczą w ęg li zalegających głęboko, w  
bardzo n iekorzystnych  w arunkach hydrogeolo­
gicznych. Tak w ięc zadanie rozszerzenia bazy 
surowcowej w ęgla brunatnego w  znacznym sto­
pn iu  czeka dopiero na rozwiązanie.

Złoża to r fu  rozsiane są p raw ie  na całym  ob­
szarze Polski. Z a jm u ją  one około 6% pow ierz- 
. n i k ra ju ; najważnie jsze zagęszczenia zna jdu- 
13 się w  ,pas| e n iz in  nadm orskich na pojezierzu 
pom orskim  i  m azurskim , a także w  dorzeczach 
rZoa  ^ a rw h B iebrzy, Noteci, dolnej W a rty »  
i Ddry. T o rf jest eksploatowany przez spółdzie l­
czość jako  opał m iejscowy, lu b  na ściółkę. N ie ­

k tó re  złoża to r fu  są jednak tak  rozległe, że 
* w  p e łn i uzasadniają bazowanie na n ich  e lek­

tro w n i c iep lnych, opalanych torfem .
R u d y  ż e l a z a .  P rodukcja  s ta li surowej 

osiągnęła w  Polsce Ludow e j poziom  2,5 raza 
w yższy n iż  przed wojną, co z ko le i u m o ż liw iło  
potężny rozw ó j budow y maszyn, całego pozo­
stałego przem ysłu  i  całej gospodarki narodowej. 
Rozwój h u tn ic tw a  wym aga jednak rozw o ju  
w łasnej bazy surowcowej t j .  w zrostu  w ydobycia  
rud  żelaza i  topn ików . Jak dotychczas ru d y  że­
laza pochodzenia k ra jow ego nie odg ryw a ją  de­
cydu jące j ro l i  w  zaopatrzeniu naszego h u tn ic ­
twa, dlatego też rozw ó j w ydobyc ia  ru d  i  związa­
ne z ty m  rozszerzenie bazy surowcowej ru d  że­
laza ma podstawowe znaczenie.

R udy żelaza w ystępu ją  w  Polsce w  dw u  za­
sadniczych re jonach: w  re jon ie  częstochowskim 
i  w  re jon ie  G ór Św iętokrzyskich.

W  re jon ie  częstochowskim ru d y  w ystępu ją  
szerokim  pasem o długości około 100 km  od 
Zaw ie rc ia  aż po W ie luń. Dotychczasowa eks­
ploatacja ru d  ograniczała się do p a r t i i p ły tk ic h  
ido 120 m). K opa ln ie  koncen trow a ły  się m iędzy 
P ora jem  i  B lachownią. Prace geologów dokony­
wane w  Polsce Ludow ej znacznie rozszerzyły 
w iedzę o ty m  okręgu, zw iększając w ie lo k ro tn ie  
zasoby. Zasoby w  ka tego rii C2 tego re jo n u  po­
w iększy ły  się ty lk o  w  ciągu ostatniego ro k u  
o 50%, a w  ka t. C l —  dw ukro tn ie . W  re jon ie  
częstochowskim powstała baza d la  rozw o ju  ko ­
pa ln ic tw a  ru d  żelaza.

Poważne zadania sto ją  przed geologią w  re jo ­
nie św ię tokrzyskim . R udy w ystępu ją  tu  na 
znacznym obszarze, m n ie j regu la rn ie  n iż  w  czę­
stochowskim . W  re jon ie  ty m  geolodzy polscy 
dokona li ju ż  szeregu c iekaw ych i  w ażnych od­
k ryć . '<Ą

R u d y  m e t a l i  n i e ż e l a z n y c h .  W  P o l­
sce przedwrześniowej spośród rud  m e ta li n ie ­
żelaznych eksploatowane b y ły  jedyn ie  ru d y  
cynku  z towarzyszącym  m u kadmem i  o łow iem . 
W  Polsce Ludow e j, poza znacznym  rozszerze­
n iem  p ro d u kc ji tych  m eta li, eksploatu je się na 
skalę przem ysłową ru d y  m iedzi, n ik lu , arsenu 
itd . K opa ln ie  i h u ty  m iedzi pow sta ły  dopiero 
w  Polsce Ludow e j. Na bazie ru d  m iedz i w  re jo ­
nie Bolesławca pow sta ły  zbudowane przez na­
szych gó rn ików  kopa ln ie  m iedzi, k tó re  dostar­
czą surowce do budowanej obecnie h u ty  m iedzi.

Zadanie naszych geologów polega obecnie na 
tym , aby znacznie rozszerzyć zasoby surowcowe 
idąc na pó łnocny zachód od re jo n u  is tn ie jących  
kopalń, szukając złóż o korzystn ie jszych  w a­
runkach hydrogeologicznych.

Zadaniem sto jącym  przed naszą geologią jest 
też znaczne rozszerzenie zasobów ru d  cynko­
w ych, w  szczególności w  re jon ie  na pó łn .- 
wschód, północ i  p łn.-zachód od S talinogrodu.

S u r o w c e  c h e m i c z n e .  Podstawą roz­
w o ju  chem ii jest kwas s iarkow y. Rozwój prze­
m ysłu  chemicznego w  poszczególnych k ra jach  
m ie rzy  się p rodukc ją  kwasu siarkowego.

Rozwój przem ysłu kw asu siarkowego w  Pol­
sce Ludow e j op ie ra ł się dotąd na przeróbce p i­
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ry tó w  (w  po łow ie  im portow anych). W  okresie 
p lanu  6-le tn iego zbudowano w  W izow ie  zakład 
p ro d u k c ji kwasu siarkowego na bazie a n h yd ry ­
tu.

Surowcem od dawna eksploatowanym  w  Po l­
sce jest sól. Polska posiada znaczne zasoby 
soli kam ienne j na Podkarpaciu, a przede wszyst­
k im  ogromne zasoby w  szerokim  pasie ciągną­
cym  się od Łodz i poprzez K łodaw ę, Inow roc ław  
aż do Bydgoszczy. Sól kam ienna jest bazą dla 
p ro d u kc ji sody, chlotru oraz przem ysłów  po­
chodnych (szkło, papier, m ydło).

Spośród innych  surowców chem icznych Pol­
sk i należy w ym ien ić  b a ry t d la  p ro d u kc ji baru, 
celestyn dla p ro d u kc ji s trontu , f lu o r id  dla p ro ­
d u k c ji f lu o ru  i  inne.

M a t e r i a ł y  o g n i o t r w a ł e  i  b u ­
d o w l a n e .  W ażnym  surowcem  d la  h u tn ic tw a  
i  przem ysłu  chemicznego są g l i n y  o g n i o ­
t r w a ł e ,  używ ane do w yro b u  m a te ria łów  
ogn io trw a łych .

Polska posiada poważne zasoby g lin  ognio­
trw a łych . Obecnie eksploatowane są zasadniczo 
g lin y  ogn io trw a łe  Dolnego Śląska. G lin y  ognio­
trw a łe  na D o lnym  Śląsku eksploatowane są 
w  tzw . Niecce Strzegom skiej, gdzie miąższość 
pokładów  dochodzi do 38 m.

W ażnym  zadanieim jes t udokum entow anie 
i  rozszerzenie eksploatacji g lin  ogn io trw a łych  
w  re jon ie  G ór Św ię tokrzyskich . U dokum ento­
wane zasoby tego re jonu  są ja k  dotychczas n ie­
znaczne, a ich  w zrost niedostateczny.

W ażnym  dodatkiem  p rzy  p ro d u k c ji n iek tó ­
rych  m a te ria łów  ogn io trw a łych  są ł u p k i  
o g n i o t r w a ł e ,  w ystępujące w  D olnośląskim  
Zag łęb iu  W ęglowym . Ł u p k i ogn io trw a łe  w ys tę ­
pu ją  rów nież w e wschodnie j części Górnoślą­
skiego Zagłębia W ęglowego w  górnej części 
karbonu produktyw nego.

Podstawowym  surowcem  przem ysłu m ateria ­
łó w  ogn io trw a łych  jest m a g n e z y t ,  w ystępu­
ją cy  i  eksploatow any na D o lnym  Śląsku. 
Z p u n k tu  w idzen ia  m a te ria łów  ogn io trw a łych  
jes t to  jednak surow iec pośledniej jakości wobec 
zanieczyszczenia krzem ionką. Może on być u ż y ­
w any  ty lk o  jako  dom ieszka do m agnezytów  
im portow anych  o znacznie wyższej jakości.

Cennym  surowcem  hu tn iczym  jes t d o l o m i t ,  
z którego po w ypa len iu  o trzym u je  się m a te ria ł 
w y jśc io w y  bądź to  d la  do lom itow ych m ateria ­
łó w  ogn io trw a łych , bądź też d la  p ro d u kc ji mag_ 
nezu metalicznego. D o lo m ity  są eksploatowane 
w  Polsce g łów n ie  w  okręgu górnośląsko-chrza- 
now skim . W ystępu ją  rów nież w  górach Ś w ię to ­
k rzysk ich  i  na D o lnym  Śląsku. O statnio geolo­
dzy polscy o d k ry li pok łady do lom itów  w  w o j. 
łódzkim . D o lo m ity  są eksploatowane g łów n ie  
dla potrzeb hu tn ic tw a . Z am ia r o trzym yw an ia  
magnezu m etalicznego z do lom itów  upadł, wo­
bec uzyskania znacznych ilośc i ch lo rku  magnezu 
jako  p ro d u k tu  odpadkowego p rzy  przerobie soli 
potasowych w  K łodaw ie .

W ażnym  surowcem  d la  p ro d u kc ji krzem ion­
kow ych  m a te ria łów  ogn io trw a łych  (dynasów) są 
k w a r c y t y .  K w a rc y ty  w ystępu ją  w  Polsce 
w  re jon ie  Bolesławca na D o lnym  Śląsku, w  Gó­
rach Św ię tokrzyskich , w  re jon ie  Ostrzeszowa

i  nad środkow ym  biegiem  P ilic y  (Lubocz). N a j­
cenniejsze są k w a rc y ty  dolnośląskie. Lepszego 
udokum entow ania w ym agają  k w a rc y ty  św ięto­
krzyskie , gdzie badania i  w ydobyc ie  należy s il­
n ie  rozw ijać.

P o lsk i przem ysł ceram iczny i  m a te ria łów  bu­
dow lanych rozporządza bogatą bazą surowcową. 
Obok piasków  szklarskich m am y w ie le  złóż g lin  
ceram icznych, czystych w apien i, do lom itów  ce­
ram icznych itd .

W  1953 r. odkry to  rów nież w  Rozdrożu Ize r­
sk im  na D o lnym  Śląsku c z y s t y  k w a r c  ż y ­
ł o w y ,  w ażny surow iec d la  przem ysłu optycz­
nego, sprowadzany dotąd ze Skandynaw ii.

W ie lk ie  zainteresowanie w zbudziło  w  Polsce 
odkryc ie  t u f ó w  p o r f i r o w y c h  w  re jon ie  
K rakow a i  na D o lnym  Śląsku. T u fy  mogą być 
punktem  w y jśc ia  bądź d la  p ro d u kc ji potasu, 
bądź też a lum in ium . T u fy  mogą być też uży­
wane jako  dodatek do szkła bute lkow ego (za­
m iast sody).

Polska m a też bogate zasoby skał w ap ien­
nych, m a rg li i  gipsów d la  rozw in ięc ia  p rzem y­
s łu  budow lanych m te ria łó w  wiążących, a ta k ­
że m arm urów , kam ien ia  budowlanego itd .

S u r o w c e  d l a  p r o d u k c j i  n a w o ­
z ó w  s z t u c z n y c h .  Obok nawozów azo­
tow ych, d la  k tó rych  surowcem  jes t pow ietrze, 
ważne znaczenie d la  ro ln ic tw a  m a ją  nawozy 
fosforow e i  potasowe.

Złoża s o l i  p o t  a s o w  o -  m  a g n e z o- 
w y c h  (ka rna litów  i  s y lw in itó w ) zostały od­
k ry te  przed k i lk u  la ty  na so lnym  wysadzie k ło -  
dawskim . Sole te  w ystępu ją  na p łn.-wschodnim  
zbęczu wysadu, zawartość potasu w ynos i śred­
n io  ok. 8 %.

W  plan ie  6 -le tn im  powstaje pierwsza w  P o l­
sce kopa ln ia  soli potasowych w  K łodaw ie , k tó ­
ra  zaspokoi część zapotrzebowania ro ln ic tw a  na 
nawozy potasowe. W ydobywane w  K łodaw ie  
k a rn a lity  k ize ry tow e  mogą być rów nież surow ­
cem dla p ro d u kc ji metalicznego magnezu —  me­
ta lu  lżejszego n iż  a lum in ium , a także brom u 
i  boru. W ydobycie magnezu będzie stosunkowo 
n ie trudne, wobec o trzym yw an ia  ch lo rku  magne­
zu jako  p roduk tu  ubocznego fa b ry k i nawozów 
potasowych.

Jedna kopa ln ia  w  K łodaw ie  n ie  rozw iązuje 
jednak zagadnienia zaopatrzenia ro ln ic tw a  
w  sole potasowe. D latego jes t rzeczą niezbędną 
prowadzenie dalszych badań w zd łuż wysadu 
kłodawskiego, a także w  in n ych  re jonach p rz y ­
puszczalnego występow ania potasu.

Surowcem dla p ro d u k c ji nawozów fosforo­
w ych  d la  ro ln ic tw a  są f o s f o r y t y  w ystępu­
jące w  Polsce w  dw u  oddzie lnych strefach: je d ­
na ciągnie się od K raśn ika  w  Lube lsk iem  aż 
do re jo n u  ma zachód od Radomia, druga w  d o li­
n ie  górnej W a rty  zaczyna się na północ od Czę- 

• stochowy, przebiega przez Sieradz i  dochodzi 
do Kalisza.

F o s fo ry ty  nasze w ystępu ją  w  znacznej części 
b lisko  pow ierzchn i z iem i i  mogą być częściowo 

„eksploatow ane systemem o d kryw kow ym . Za­
wartość P2O5 w ynosi średnio 11,5% w  s tre ­
fie  radom skie j i nieco w ięcej w  s tre fie  sieradz­
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k ie j. Niewzbo-gacone fo s fo ry ty  k ra jo w e  są uży­
wane do p ro d u kc ji m ączki fosforow ej. Po wzbo­
gaceniu mogą być używane jako  domieszka p rzy  
p ro d u kc ji supertom asyny, a naw et supcrfosfatu. 
Zasadniczy jednak k ie ru n e k  w yko rzys tan ia  na­
szych fos fo ry tów  polega na przerobie ich  na te r- 
m ofosfat drogą -stapiania z n ie k tó ry m i m ine ra ła ­
m i (np. serpentynem ). D z ięk i tem u procesowi 
u legają rozb ic iu  zw iązk i fosfo ru  trudno  p rz y ­
sw aja lne przez roś liny , a tw orzą się zw iązk i ła ­
tw o  przysw aja lne. Term ofosfa t m a poza ty m  tę 
zaletę, że może być używ any na w szystkich gle­
bach, a nie ty lk o  na glebach kwaśnych, ja k  
mączka fosforowa. W ydatne zwiększenie zaso­
bów fo s fo ry tó w  jes t g łów nym  zadaniem naszej 
służby geologicznej.

P e r s p e k t y w y  i  z a d a n i a .  Jak w idać 
2 tego k ró tk iego  przeglądu, Polska jes t k ra jem  
°  s ilne j bazie pa liw ow o-energetycznej, k ra jem  
bogatym  w  surowce m inera lne. W  m ia rę  ja k  
Poznajemy bogactwa naszej z iem i zm ien ia ją  się 
nasze pojęcia geologiczne, m am y coraz lepsze 
rozeznanie tego co ziem ia nasza w  sobie k ry je .

W  rezultacie  badań naszych geologów, doko­
nanych w  ciągu pierwszego dziesięciolecia P o l­
sk i Ludow ej, zm ien iło  się w ie le  w  naszych po­
glądach na geologię Polski. W ie le  fa łszyw ych, 
s ta rych  te o r ii geologicznych zostało obalonych, 
la k  np. teoria  o bardzo g łębokim  zaleganiu 
w a rs tw  archaicznych i paleozoicznych w  p łn .- 
wschodniej Polsce. Nowe koncepcje geologiczne 
niem ało p rzyczyn iły  się do osiągnięć geologu 
Polski Ludow e j. O tw ie ra ją  one przed geologią 
nowe, szerokie perspektyw y. „Bogata i  p iękna 
l e_st nasza ziem ia. K ry je  ona w  sobie jeszcze 
w ie lk ie  n iew ykorzystane  skarby, k tó re  służyć 
mogą dalszemu rozw o jow i naszego narodu... Po­
ważnego rozw o ju  oczekują nasze n ie  -dość jeszcze 
intensywne poszukiwania geologiczne. Wzmoże- 
nie tych  prac w  na jb liższych la tach zw iększy 
n ie w ą tp liw ie  nosze rodzim e zasoby surowcowe“ . 
(Bolesław B ie ru t z przem ów ien ia  w  d n iu  23 
Października 1952 r.).

Spośród w ie lu  zadań, w yn ika jących  z dokona­
nego przeglądu, na pierwsze m iejsce w ysuw a 
się zadanie wzmożenia poszukiwań za r u d ą  
Z e l a z  a. Już dziś n iedostatek ru d y  jes t ha­

m ulcem  dalszego rozw o ju  hu tn ic tw a . D latego 
też prace geologiczno-poszukiwawcze i  rozpoz­
nawcze d la  ru d  muszą s iln ie  wzrosnąć, geologia 
ru d  m usi skupić naszych najlepszych geologów.

Równolegle trzeba us iln ie  pracować nad 
wzbogaceniem technologicznym  piasków  żelazi- 
stych, p iasków syderytycznych, iłó w  p iry tonoś- 
nych, a także dalszej ich  p rze róbk i hutn icze j. 
Ważne jes t rów n ież opanowanie p rze róbk i ru d  
kw aśnych i  syderytów  p iry tonośnych . W szystko 
to  razem może o tw orzyć przed naszą p rodukc ją  
hutn iczą  nowe m ożliw ości surowcowe.

Obok poważnych osiągnięć geologia nasza ma 
jednak szereg n iem n ie j poważnych niedostat­
ków , w  swej działalności, a k tó re  trzeba p rze­
zwyciężyć.

Jednym  z n iedosta tków  jes t zb y t m a ły  udzia ł 
w ie rceń  obrotowych, naw et d la  g łębokich otw o­
rów ; często stosowane są jesz-cze w iercen ia  uda­
rowe, o m a łym  postępie i  w ysokich  kosztach.

N ie  są jeszcze wcale -stosowane w iercen ia  t u r ­
binowe, bardzo w yda jne , powszechnie stosowa­
ne w  ZSRR p rzy  w ierceniach za ropą naftową.

W śród przedsięb iorstw  w ykonaw czych n ie  zo­
s ta ł w ykorzen iony ciasny funkc jona lizm  i  p ra k - 
tycyżlm, polegający na tym , że przedsiębiorstwo 
jednego resortu  n ie  zwraca uw ag i na kopa liny  
użyteczne interesujące in-ny resort.

Nasze labora to ria  geologiczne z b y t długo- 
przeprowadzają badania rdzeni, przez co ham u­
ją  tempo w ierceń, ham ują  ich  postęp i  podno­
szą koszta.

Z b y t słaba je s t służba geofizyczna, k tó re j za­
daniem  jes t dostarczenie p rzy  pomocy m n ie j 
kosztownych i  szybszych badań pow ierzchn io­
w ych  ja k  na jdokładn ie jszych in fo rm a c ji d la  
lo ka liza c ji w ierceń poszukiwawczych. W  rezu l­
tacie -słabości te j służby, p u n k ty  w ie rceń  w y ­
bierane są n iezupe łn ie  tra fn ie , a zakres w ierceń 
jest czasem przesadnie w ie lk i.

K ra j nasz jest bogaty w  surowce m inera lne, 
zadania ja k ie  sto ją  przed naszą gospodarką są: 
ogromne. Rozszerzając bazę surowcową Polski 
budu je m y m ocny fundam ent socjalistycznego 
przem ysłu, m ocny fundam ent s iły  naszej o jczy­
zny, dobrobytu  i  k u ltu ry  naszego narodu.



DOTYCHCZASOWE OSIĄGNIĘCIA I AKTUALNE ZADANIA
TRANSPORTU
Stanisław MROCZEK

W ie lk ie  osiągnięcia naszego narodu w  zakre­
sie odbudowy zniszczeń w o jennych  i  pom yślnej 
rea lizac ji zadań p ierw szych czterech la t P lanu 
6-letniego zm ie n iły  g run tow n ie  oblicze naszego 
k ra ju . Polska przekszta łc iła  się z zacofanego 
państwa ro lniczego w  k ra j przodującego prze­
m ysłu, opartego na nowoczesnej technice. Dzię­
k i  b ra te rsk ie j pom ocy Z w iązku  Radzieckiego 
m ogliśm y rozw inąć przem ysł środków  p roduk­
c ji, stw orzyć nowe nieznane u nas przed w o jną  
gałęzie przem ysłu, zbudować w łasny przem ysł 
Obronny, um ocnić suwerenność i  niepodległość 
narodową i  położyć trw a łe  podw a lin y  pod da l­
szy rozw ój naszej gospodarki oraz system atycz­
n y  i  coraz szybszy w zrost dobrobytu  i  k u ltu ry  
naszego społeczeństwa.

Razem z całą gospodarką narodową szybko 
ro z w ija ł się i  um acn ia ł nasz transport. Odegrał 
on ogromną ro lę  w  pom yślnej rea lizac ji zada­
n ia  uprzem ysłow ien ia  naszego k ra ju . T ransport 
ko le jow y, samochodowy, w odny śródlądowy 
i  m orsk i zabezpieczał system atycznie wszystkie  
potrzeby naszej gospodarki na surowce, p ó łfa ­
b ry k a ty  i  gotowe w y ro b y  oraz potrzeby ludno ­
ści m iast i  w s i na a r ty k u ły  powszechnego spo­
życia. Jest n ie w ą tp liw ym  osiągnięciem naszego 
transpo rtu , że p o tra f ił on podołać szybko rosną­
cemu zapotrzebowaniu gospodarki narodowej 
na przewozy ładunków . Osiągnięcie to  należy 
zawdzięczać tro sk liw e j opiece państwa ludow e­
go nad na leżytym  rozw ojem  transportu .

T ransport odgryw a w  gospodarce narodowej 
n ie zw yk le  doniosłą rolę, jes t on ja k  gdyby sy­
stemem krw ionośnym , zaopatru jącym  na czas 
wszystkie potrzeby organizm u gospodarczego. 
S tanow iąc samodzielną gałąź p ro d u kc ji mate­
ria ln e j, transpo rt jest przedłużeniem  procesu 
produkcy jnego  w  sferze obrotu. Rozwój trans­
po rtu  i  sytuacja  przewozowa na kążdym  etapie 
jest bezpośrednim  odbiciem  ogólnej sy tuac ji 
ekonom icznej —  ta k  w ie lk i jes t bezpośredni 
zw iązek transpo rtu  z ca łym  życiem  gospodar­
czym  i  jego ro la  w  gospodarce narodowej.

W ie lk ie  znaczenie transpo rtu  by ło  w ie lo k ro t­
nie podkreślane przez Len ina  i  S ta lina. Len in  
nazyw ał transpo rt m a te ria ln ym  oparciem  dla 
wzajemnego zw iązku przem ysłu i  ro ln ic tw a . 
S t a l i n  w s k a z y w a ł ,  ż e  r o z w ó j  
g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j  b y ł b y  
n i e m o ż l i w y  b e z  u p o r z ą d k o w a ­
n e g o  t r a n s p o r t u  k o l e j o w e g o ,  
k t ó r y  w i ą ż e  i  c e m e n t u j e  w  j e d ­
n ą  c a ł o ś ć  w s z y s t k i e  r e g i o n y  
k r a j u .

Nasza p a rtia  i  rząd udzie la ją  w ie le  uw agi 
zagadnieniu sprawnego funkc jonow an ia  środ­
ków  transportow ych. W  przem ów ien iu  na 
I I  Z jeździe P a rt ii tow . M inc  podk reś lił koniecz­
ność udzie len ia  pomocy d la  ko le i i  uspraw nie­
n ia  .ie.i p racy  tak, żeby m ogła ona sprostać ro­
snącym  zapotrzebowaniom  gospodarki narodo­
w e j.

U chw ała KC  PZPR i Rady M in is tró w  w  spra­
w ie  częściowej zm iany systemu płac w  k o le jn i­
c tw ie  oraz usta lenia n ie k tó rych  upraw n ień  
i  obow iązków ko le ja rzy  jest w yrazem  uznania 
dla p racow n ików  transportu  kolejowego za ich  
dotychczasowe osiągnięcia, a jednocześnie i  w y ­
razem głębokie j tro sk i o należyte w ykonyw a­
n ie  przez trasnpo rt w szystkich zadań przew o­
zowych.

*

Bezpośrednim  w yrazem  osiągnięć naszego 
transportu  jest w ie lk i wzrost przewozów ła ­
dunków  i  osób ja k i nastąp ił w  rezu ltacie  roz­
w o ju  naszej gospodarki i  w ie lk ic h  przeobrażeń 
k lasow ych naszego społeczeństwa. Przewozy 
ładunków  ko le ja m i no rm a lno to ro w ym i w zros ły  
w  r. 1953 o 62% w  porów nan iu  do r. 1949 oraz
0 185% w  porów nan iu  do okresu przedwojenne­
go. W  r. 1953 ko le je  norm alnoto row e przew io­
z ły  213 m in . ton  i  w yko n a ły  ok. 44,5 m ld . tono- 
k ilo m e tró w  w  porów nan iu  do 75 m in . ton  i  22 
m ld . tono-km  w  r. 1938. P raw ie  4 -k ro tn ie  w  po­
rów nan iu  do okresu przedwojennego w zrosły 
przewozy ko le ja m i w ąskotorow ym i.

Przed w o jną  nie by ło  p raw ie  w  naszym k ra ju  
transpo rtu  samochodowego i  dlatego n ie  odgry­
w a ł on w  gospodarce narodowej is to tne j ro li. 
W  czw artym  roku  P lanu 6-letniego przewozy 
ładunków  w  transporcie samochodowym z b li­
ż y ły  się p raw ie  pod względem  ilości p rzew ie­
zionych ton do poziomu przewozów w  transpor­
cie ko le jow ym . T ransport samochodowy sta ł się 
ty m  samym drugą z ko le i co do znaczenia ga­
łęzią transportu , decydującą O' spraw nym  w y ­
konyw an iu  naszych zadań gospodarczych. 
W  oparciu o doświadczenia Z w iązku  Radziec­
kiego uksz ta łtow a ły  się i  okrzep ły  nowe fo rm y  
organizacyjne transportu  samochodowego. Po­
wstało w ie lk ie  przedsiębiorstwo przewozów pu­
b licznych  —  Państwowa K om un ikac ja  Samo­
chodowa, w ie le  resortow ych branżowych przed­
sięb iorstw  samochodowych oraz rozleg ła  sieć 
b iu r  i  baz transportow ych, dzia ła jących na za­
sadach rozrachunku gospodarczego. Przewozy 
PKS pod względem  ilośc i przew iezionych ton  
w zros ły  w  porów nan iu  do 1949 r. przeszło 10- 
k ro tn ie .

N astąp ił rów nież w yd a tn y  w zrost przewozów 
w ykonyw anych  przez inne rodzaje środków 
transportow ych. Przewozy żeglugą śródlądową
1 polską flo tą  handlową w zros ły  w  porów nan iu  
do okresu przedwojennego przeszło 3-krotn ie. 
Pod względem ilości przew iezionych ton prze­
wozy ładunków  w  ko m u n ika c ji lo tn icze j prze­
k ro czy ły  o 50% poziom przewozów w  okresie 
przedw ojennym .

W  w iększym  jeszcze stopniu an iże li przewo­
zy ładunków , w zros ły  przewozy pasażerów. 
W zrost ten b y ł w yn ik ie m  re a lizac ji p o lity k i 
uprzem ysłow ien ia  naszego k ra ju , w zrostu  za­
trudn ien ia  w  przem yśle i  budow n ic tw ie  oiraz
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w zrostu  dochodów ludności. W  r. 1953 przew ie­
ź liśm y ko le jam i no rm a lno to ro w ym i ok. 3,5- 
k ro tn ie  w ięcej pasażerów an iże li w  r. 1938, a w  
k o m u n ika c ji lo tn icze j przeszło 3 -k ro tn ie  w ięcej. 
Poważny, bo p raw ie  5 -k ro tn y  w zrost przewo­
zów nastąp ił w  żegludze śródlądowej.

W  podobnym  tem pie ja k  przewozy ładunków  
ro zw in ę ły  się w  transporcie  samochodowym 
przew ozy osób. W  ram ach PKS powstała gęsta 
sieć l in i i  autobusowych. N astąp ił w yd a tn y  
w zrost przewozów autobusowych w  m iastach 
i  osiedlach.

W zrost przewozów ładunkó w  i  pasażerów ■ 
w  naszym transporcie  szedł zawsze w  parze 
z rozw o jem  całej gospodarki narodowej, odb i­
ja jąc  ja k  w  zw ierc iad le  wszystkie  charak te ry­
styczne cechy poszczególnych etapów tego roz­
w o ju . T ransport w  okresie przedw o jennym  pod­
lega ł dz ia łan iu  w szystk ich  p raw  rządzących 
us tro jem  ka p ita lis tycznym  i  dlatego przewozy 
w  okresie przedw o jennym  w skazują charakte­
rystyczne d la  tego u s tro ju  okresy wzrostów  i  za­
łamań. P rzewozy ko le jam i no rm a lno to row ym i, 
k tó re  w yn io s ły  w  1930 r. 90 m in . ton  spadły 
w  r. 1935 do 56 m in . ton  i  dopiero w  r. 1938 
•osiągnęły w ie lkość 75 m in . ton. Przewozy że­
glugą śródlądową, k tó re  w yn ios ły  w  r. 1926 
1.175 tys. ton, spadły w  r. 1935 do 713 tys. ton 
i  podniosły się w  r. 1938 bardzo nieznacznie, do 
746 tys. ton. Podobne zjaw iska, w yn ika jące  
z cykliczności rozw o ju  gospodarki kap ita lis tycz ­
ne j m ia ły  m iejsce i  w  przewozach pasażerów.

W ie lk ie  i  niespodziewane wahania w  rozm ia­
rach przewozów, zależne od żyw io łow o kszta ł­
tu jące j się k o n iu n k tu ry  ryn ko w e j, dezorgani­
zow ały pracę transpo rtu  i  powodow ały ogromne 
m arno traw stw o po tenc ja łu  przewozowego. Po­
m iędzy poszczególnymi środkam i transporto ­
w y m i toczyła  się zacięta w a lka  konkurency jna , 
k tó re j w y n ik ie m  b y ł chaos i  dezorganizacja 
w  przewozach. C harakterystyczną cechą prze­
w ozów  w  okresie przedw o jennym  by ła  ogrom ­
na ilość przewozów n ieracjona lnych, w ystępu­
jących szczególnie jaskraw o w  transporc ie  ko­
le jo w y m  i  rzecznym. Opanowanie k luczow ych 
gałęzi naszej gospodarki przez obcy k a p ita ł w y ­
w ie ra ło  swój w p ły w  na pracę poszczególnych 
środków  transportow ych. P o rty  polskie s łuży ły  
ekspansji obcego kap ita łu , ilu s tru ją c  w  s tru k tu - 
rze prze ładunków  nasze zacofanie gospodar­
cze o raz ' charakte r naszego k ra ju  jako  zaplecza 
surowcowego i  tan ie j s iły  roboczej uprzem ysło­
w ionych  państw  kap ita lis tycznych . Polska flo ta  
handlowa koncentrow a ła  się na obsłudze ruchu  
Wychodźczego w  n ie w ie lk im  ty lk o  stopniu 
uczestnicząc w  obsłudze polskiego hand lu  za­
granicznego.

W  Polsce Ludow e j —  w  odróżn ien iu  od okre­
su przedwojennego —  przew ozy naszego trans­
po rtu  w zras ta ły  planowo, odpow iednio do wziro- 
„ ,u Pofrzeb przewozowych przem ysłu, budow n i-

Wa i  ro ln ic tw a , w ykazu jąc stałą tendencję 
rozwojową. W  sposób p lanow y i  skoordynowa­
n y  w zrasta ją  przewozy poszczególnym i środ­
kam i transpo rtow ym i. P lany transportow e 
p rzew idu ją  odpow iedni podzia ł zadań przewo­

zowych pom iędzy gałęzie transportu , m ając na 
względzie osiągnięcie ja k  na jw iększej racjona­
liz a c ji przewozów odpow iednio do techniczno- 
ekonom icznych w łaściwości poszczególnych ro ­
dzajów  kom un ikac ji.

N a jw ażn ie jszym  rodzajem  transpo rtu  jest 
w  naszym k ra ju  nadal transpo rt ko le jow y. Jego 
działalność posiada decydujące znaczenie -dla 
te rm inow ego zaspokojenia potrzeb przewozo­
w ych  gospodarki narodowej i  ludności pracu­
jącej. T ransport ko le jo w y  posiada na jw iększy 
udz ia ł w  przewozach ładunków  i  osób w yko n y ­
w anych przez w szystkie  środk i transpo rtu  pu ­
blicznego. U dz ia ł ten  stale się zmniejsza w  w y ­
n ik u  planowego prze jm ow an ia  od ko le i przewo­
zów przez transpo rt samochodowy i  w odny- 
śródlądowy. Zgodnie ze sw o im i techniczno-eko­
nom icznym i w łaściwościam i, transpo rt samo­
chodowy p rze jm u je  od ko le i w  p ierw szym  rzę­
dzie przewozy ładunków  na k ró tk ie  odległości 
oraz przewozy pasażerów na m ało fre kw e n to - 
w anych trasach. W yw ie ra  to poważny w p ły w  na 
w zrost zdolności przewozowej transpo rtu  ko le ­
jowego, na zmniejszenie kosztów w łasnych prze­
wozów. Żegluga śródlądowa odciąża transpo rt 
ko le jo w y  od przewozów masowych ładuków  na 
dalekie odległości.

Społeczna własność środków p ro d u kc ji w  na­
szym k ra ju , planowość i  równom ierność rozwo­
ju  gospodarki narodowej i  rea lizacja  zasady so­
cjalistycznego • rozmieszczenia now ych ośrod­
kó w  p ro d u kcy jn ych  s tw o rzy ły  sprzyja jące w a­
ru n k i d la  rac jona lizac ji przewozów oraz w yd a t­
nego zm niejszenia średnie j odległości przewo­
żonych ładunków . Średnia odległość przewozu 
1 to n y  ko le ja m i no rm a lno to ro w ym i zm nie jszy­
ła  się O' 23% w  porów nan iu  do r. 1946 i  o 26% 
w  porów nan iu  do średnie j odległości w  okresie 
przedw ojennym . Tak poważne zmniejszenie 
średnie j odległości przewozu przyn ios ło  ogrom ­
ne oszczędności w  w yda tkach  na transpo rt 
w szystkich gałęzi naszej gospodarki narodowej 
i  p rzyczyn iło  się w  poważnej m ierze do, w zro ­
stu  zdolności przewozowej naszego ko le jn ic tw a . 
Ogromne m ożliw ości wygospodarowania w ie l­
k ich  e fektów  ekonom icznych w  drodze w łaści­
wego podzia łu  zadań pom iędzy poszczególne ro ­
dzaje transportu , rac jona lizac ji przewozów, 
w  drodze uspraw nien ia  p lanow ania  d ys tryb u ­
c ji i  zaopatrzenia, e lim inow an ia  wszelkiego ro ­
dzaju przewozów zby t dalekich, b lisk ich  k rz y ­
żu jących się i  innych  n ieracjona lnych, pogłę- 
bieniia p lanow ania przewozów i  pow iązania w  
jeden ry tm  prac#' transportu  i  innych  dzia łów  
gospodarki —■ wszystkie te m ożliwości ja k ie  
s tw o rzy ł nasz us tró j, zostały w ykorzystane 
w  n ie w ie lk im  jeszcze stopniu. T ym  n iem n ie j 
w p ły n ę ły  one -decydująco na m ożliwość w yko ­
nania przez transpo rt zw iększonych przewozów 
i  zabezpieczenia potrzeb przewozowych gospo­
d a rk i narodowej, s ta ły  się źród łem  poważnych 
osiągnięć naszego transportu .

*
W  parze ze wzrostem  przewozów następował 

w zrost bazy m ateria łow o-techn iczne j naszego 
transportu . Polska przedwrześniowa by ła  k ra ­
jem  n iezw yk le  zacofanym pod względem w ypo­
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sażenia technicznego poszczególnych gałęzi 
transportu . S tan ten w y n ik a ł z ogólnego zaco­
fan ia  gospodarczego w  ja k im  zna jdow a ł się 
nasz k ra j pod rządam i obszarn iczo-kapita li- 
s tycznym i i  stan ten b y ł jednocześnie jedną 
z is to tnych  p rzyczyn  słabości obronnej państwa 
i  jedną z pośrednich przyczyn  k lę sk i w rześ­
n iow e j.

Sieć ko le jow a w  Polsce przedwrześniowej 
b y ła  słabo rozw in ię ta  i  niedostatecznie w ypo­
sażona pod względem technicznym . Pod w zglę­
dem gęstości sieci Polska znajdow ała się na jed ­
n ym  z ostatn ich m iejsc w  Europie. Rozwój 
urządzeń ko le jow ych  następował w  bardzo po­
w o ln ym  tempie.

Sieć drogowa stała na bardzo n isk im  pozio­
mie. Pod względem  gęstości sieci (16,5 km  na 
100 km 2) Polska zajm ow ała 14 m iejsce w śród 
państw  Europy. Stan sieci drogowej b y ł n ie ­
odpow iedni pod względem technicznym . Na­
w ierzchn ie  ulepszone s tanow iły  ty lk o  4,15% 
w  stosunku do ogólnej długości dróg o na­
w ie rzchn i tw a rde j. Gęstość sieci drogowej by ła  
bardzo n ierów nom ierna. Znaczna ilość dróg po­
łożonych we wschodnie j części P o lsk i n ie  m ia ła  
w  ogóle naw ierzchn i tw a rde j. N iezadowalający 
b y ł rów nież stan mostów drogowych. Większość 
m ostów s tanow iły  m osty prow izoryczne o kon ­
s tru k c ji d rew niane j. Stan sieci drogowej w  P o l­
sce przedw ojennej n ie  odpow iadał w  zupełno­
ści w ym ogom  staw ianym  przez, samochodowy 
ruch  drogowy. T ransport samochodowy w łaści­
w ie  w  Polsce n ie  is tn ia ł. Ilość ¡samochodów 
ciężarowych w ynosiła  ok. 6.800 sztuk, t j .  sta­
now iła  zaledw ie część obecnej rocznej p roduk­
c ji naszego przem ysłu m otoryzacyjnego. W  w a­
runkach panoszenia się w  naszym k ra ju  obcego 
ka p ita łu  n ie  mogło być oczywiście m ow y o roz­
w o ju  k ra jo w e j p ro d u kc ji samochodów.

Zacofana by ła  rów nież gospodarka wodna 
a w  zw iązku z ty m  i  transpo rt wodny. D rog i 
wodne nie s tanow iły  jedno litego systemu ko­
m unikacyjnego, ale rozpadały się na szereg od­
c inków  o odrębnych właściwościach kom un ika - 
cy jnych . Tabor żeglugowy rozproszony pom ię­
dzy p ryw a tn ych  w łaśc ic ie li b y ł n ie liczny  i  ba r­
dzo p ry m ity w n y  pod względem wyposażenia 
technicznego. Słabość sieci kom un ikacy jne j 
w  okresie p rzedw ojennym  potęgował fa k t je j 
przypadkowego układu, nie wiążącego się 
w  je d n o lity  system kom un ikacy jny .

Sm utne dziedzictwo przedw ojennej sieci ko ­
m un ikacy jne j naszego k ra ju  znalazło się w  jesz­
cze bardzie j opłakanym  stanie w  1945 r. w  w y ­
n ik u  ogrom nych zniszczeń i  dewastacji, ja k ie  
pow sta ły  w  transporcie  w  w y n ik u  w o jny . S tra ­
ty  w  transporcie ko le jow ym  w yn io s ły  ok. 64°/o 
w artości m a ją tku  trw a łego z 1938 r., zam ykając 
się ogromną kw otą  rzędu 10 m ld. z ło tych  przed­
wojennych. P raw ie  wszystkie  większe stacje 
ko le jow e b y ły  g run tow n ie  zniszczone, tabor ko­
le jo w y  zdewastowany, urządzenia łączności 
i  zabezpieczenia ruchu  pociągów zniszczone 
w  przeszło 60%. N iem n ie j sze s tra ty  poniosły 
i  inne rodzaje trasnportu .

Odbudowa zniszczeń w o jennych  i  powiązanie 
w  jeden system ko m u n ika cy jn y  Z iem  Odzyska­

nych z resztą k ra ju  —  s tanow iły  główne zada­
n ia  3-letniego P lanu O dbudowy Gospodarczej. 
Zadania te zostały pom yśln ie  w ykonane i  w  ca­
ły m  szeregu gałęzi transportu  uzyskano w  w y ­
n ik u  ich  rea lizac ji stan znacznie lepszy od przed­
wojennego.

P lan 6 -le tn i w y ty c z y ł d rog i dalszego szybkie­
go wzrostu bazy m ateria łowo-technicznej trans­
portu . W  rezultacie  rea lizac ji zadań P lanu 6 -le t- 
niego wzrosła znacznie zdolność przewozowa 
naszego ko le jn ic tw a , transpo rtu  samochodowe­
go i  żeglugi. Zosta ł spełn iony podstawowy w a­
runek d la  stałego w zrostu  wyposażenia tech­
nicznego transportu  w  postaci sta le rozw ija jące ­
go się kra jow ego przem ysłu kom unikacyjnego. 
Nasz przem ysł dostarczył ko le jn ic tw u  dzies ią tk i 
tys ięcy now ych wagonów tow arow ych i  osobo­
w ych  i  se tk i nowoczesnych parowozów. W zros ły  
w yda tn ie  dostawy m a te ria łów  niezbędnych d la  
rozbudow y i  u trzym an ia  sieci ko le jow e j. Roz­
w inę ło  się zaplecze rem ontow e ko le jn ic tw a , 
a w  zw iązku z ty m  nastąp ił w yd a tn y  w zros t 
gotowości technicznej taboru  i  urządzeń ko le ­
jow ych. W eszły do eksploatacji nowe nieznane 
u nas przed w o jną  ty p y  wagonów, ja k  wagony 
chłodnie na suchy lód, w agony sam owyładow­
cze, w ę g la rk i 4-osiowe i  4-osiowe cysterny. 
W  szybkim  tem pie ¡rozwinęła się e le k try ­
fik a c ja  l in i i  ko le jow ych. W  c h w ili obec­
nej ogólna długość l in i i  ko le jow ych  ze lek­
try fiko w a n ych  przekroczyła przeszło 3 -k ro t-  
n ie  długość l in i i  ze lek try fikow anych  przed 
w o jną . T rakc ja  e lektryczna obsługuje pocią­
g i podm ie jsk ie  na lin iach  węzła warszawskie­
go i  węzła gdańsko -  gdyńskiego. Została od­
dana ju ż  do eksploatacji ze lek try fikow ana  lin ia  
W arszawa —  K o luszk i. W  stad ium  rea lizac ji 
zna jdu je  się w ie lka  inw estyc ja  P lanu  6-le tn ie- 
go m agistra la  ko le jow a W arszawa —  Śląsk. 
W  latach 1950 — 1953 wybudowano ponad 500 
km  l in i i  ko le jow ych  i  odbudowano ponad 860 
km . Zosta ły rozbudowane i  zna jdu ją  się w  da l­
szej rozbudow ie ważne w ęzły  kole jow e, ja k  w ę ­
zeł h u ty  im . Leńina, w ęz ły  częstochowski, 
śląski i  węzeł warszawski. W  w y n ik u  rozbudo­
w y  i  m odern izacji urządzeń łączności ko le jow e j 
i  zabezpieczenia ruchu pociągów oraz budow y 
drug ich  to rów  znacznie wzrosła zdolność prze­
pustowa szeregu ważnych l in i i  ko le jow ych.

W zrósł bardzo poważnie po tencja ł przewozo­
w y  transportu  samochodowego. D z ięk i powsta­
n iu  w  naszym k ra ju  nowoczesnego przem ysłu 
m otoryzacyjnego, weszły ju ż  do ekspolatacji 
dz ies ią tk i tys ięcy samochodów ciężarowych 
,,S tar 20“ i  „L u b lin “ , sam ochodów-wywrotek, 
c iągn ików  drogow ych z przyczepam i oraz samo­
chodów osobowych. Rozwój przem ysłu m oto­
ryzacyjnego u m o ż liw ił ca łkow ite  oparcie roz­
w o ju  transpo rtu  samochodowego na bazie do­
staw  kra jow ych . Obok wspom nianych rodzajów  
samochodów rozw in ię to  k ra jow ą  p rodukc ję  au­
tobusów i  przystąpiono do p ro d u kc ji szerokiego 
w achlarza samochodów specja lnych przystoso­
wanych d la  zaspokojenia potrzeb przewozo­
w ych  hand lu  i  gospodarki kom unalne j. W yrosło  
zaplecze techniczne transportu  samochodowego, 
pow sta ły  liczne zakłady rem ontów  kap ita lnych
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i  sieć s tac ji obsług i technicznej. R ozw iną ł się, 
choć jeszcze w  niedostatecznej m ierze, k ra jo w y  
przem ysł p ro d u kc ji ogumienia.

Nastąpiła w yraźna  poprawa w  stanie sieci 
drogowej. W  la tach 1950—-1953 wybudowano 
i  przebudowano k ilk a  tysięcy km  dróg oraz w y ­
budowano dzies ią tk i tys ięcy mb. m ostów  dro­
gowych.

Nastąpiła  pewna poprawa stanu żeglowności 
dróg wodnych oraz w ros t i  unowocześnienie ta ­
boru żeglugi śródlądowej. Rozwój kra jow ego 
przem ysłu stoczniowego stw arza duże m ożliw o­
ści szybkiego w zrostu  tonażu naszej f lo ty  han­
d low e j. Jednoczesny rozw ój kra jow ego zaple­
cza remontowego naszej f lo ty  u m o ż liw ił un ie­
zależnienie się w  poważnej m ierze w  ty m  za­
kresie od stoczni zagranicznych. Stałe i  syste­
m atyczne um acnianie i  rozw ijan ie  bazy mate­
ria łow o-techn icznej transportu  jest jednym  
z podstawowych w a runków  jego sprawnego 
funkcjonow an ia . W zrost wyposażenia technicz­
nego ko le jn ic tw a  i  innych  gałęzi transportu  po­
zostaje nadal jednym  z na jw ażnie jszych zadań.

*
Poważne osiągnięcia naszego transportu  w y ­

raża ją  się (również w  uzyskaniu w yda tne j po­
p ra w y  w skaźn ików  techniczno-ekonom icznych 
pracy eksploatacyjne j. G dyby zestawić w zro ­
s ty  przewozów w  poszczególnych gałęziach 
transportu  ze wzrostem  bazy m ateria łow o-tech­
nicznej to okaże się, że w zrost przewozów w y ­
przedza bardzo znacznie w zrost wyposażenia 
Poszczególnych rodza jów  ko m u n ika c ji w  tabor 
1 urządzenia. P lanowe usta lenie ta k ich  p ropor­
c j i  i  realizowanie ich  w  prak tyce  jest m ożliw e 
nzięk i sta łe j i  system atycznej popraw ie wskaź- 
n ików  techniczno-ekonom icznych pracy trans­
portu . Jednym  z na jpoważnie jszych osiągnięć 
naszego ko le jn ic tw a  jest uzyskanie znacznej po­
p raw y podstawowego w skaźnika pracy ko le i —  
współczynnika obro tu  wagonów. Osiągnięty 
w  1953 r. w spó łczynn ik obro tu  wagonu tow aro­
wego jest o 30°/o lepszy od tegoż współczynnika 
w  okresie p rzedw ojennym  i  o 45% lepszy od 
Poziomu osiągniętego w  r. 1946. W yraźny w p ły w  
na osiągnięcie popraw y w  ty m  zakresie m ia ła  
npsza organizacja pracy przewozowej, szerokie 

s osowańie podw ójnych  operacji ładunkow ych, 
az zmniejszenie n iep rodu k tyw nych  próżnych 

Przebiegów wagonów tow arow ych.
Do popraw y tego wskaźnika p rzyczyn ił się 
poważnej m ierze rozw ój tak ich  fo rm  organi- 

£ Cjl ruchu kole jowego w  oparciu o bogate do- 
^m d c z e n ia  ko le i radzieckich, ja k : m arszru ty - 
tela"13, 1zd a w c z a  w  ścisłej w spółpracy z k lien - 
met ,k folef ow3> zastosowanie szybkościowych 
k onOCi r°rm ow an ia  i  rozrządzania pociągów, w y - 
W a ? n ^ nie naPraw  bieżących bez wyłączania 
Waeon°W Z ruchu> zm niejszenie czasu postoju 
nei n ° W na stacJach i  inne. Osiągnięcie znacz- 
w agon Ff Wy W zakresie w spółczynnika obrotu 
nie 7 ? to w a rowego posiada szczególne znacze- 
nu 2w- r ględÓW- Zm niejszenie obro tu  wago- 
ko le i 7 ' SZa. zdolność przewozową transportu  
zów n S ł '  zmniejsza koszty w łasne przewo- 

’ P adto zaś skraca te rm in y  dostaw tow a­

ró w  d la  gospodarki narodowej, przyczyn ia jąc 
się do przyśpieszenia obiegu środków  obroto­
w ych  w  ska li ogó lnokra jow ej. M ożliw ości da l­
szej popraw y tego podstawowego wskaźnika 
pracy ko le i są bardzo duże i  zadanie w  tym  za­
kresie to na jbardz ie j podstawowe zadanie p ra ­
cow ników  ko le jow ych.

Obok w spółczynnika obrotu u le g ły  znacznej 
popraw ie i  inne m ie rn ik i techniczno-ekonom icz­
ne pracy ko le i. W spółczynnik za ładunku sta­
tycznego wagonu towarowego wskazujący na 
stopień w ykorzys tan ia  wagonu wzrósł dzięki 
wyposażeniu ko le i w  nowoczesny tabor o 22% 
w  porów nan iu  do r. 1946. W zrosły rów n ież po­
ważnie tak ie  w skaźn ik i pracy ko le i, ja k  szyb­
kość techniczna i  handlowa pociągów, ciężar 
b ru tto  i  netto  pociągów tow arow ych, średnie 
przebiegi na dobę wagonów i  parowozów. 
W  w y n ik u  rozw o ju  ruchu  współzawodnictwa 
i  zastosowaniu now ych bardzie j ekonom icznych 
parowozów uległo znacznemu obniżeniu zuży­
cie węgla, osiągając w  r. 1953 zużycie o prze­
szło 50% mniejsze aniżeli w  r. 1946.

W ydatna poprawa nastąpiła rów nież w  pracy 
innych  środków  transportow ych. W  transporcie 

. samochodowym zw iększy ły  się m ie rn ik i goto­
wości technicznej i  W ykorzystania taboru. W y­
dajność przewozowa taboru  samochodowego 
PKS wyrażona ilością tono-km  na wozo-tono- 
dzień inw en ta rzow y wzrosła o 22,3% w  porów ­
nan iu  do w yda jności osiągniętej w  r. 1949. 
Przeszło 3 -kro tny  wzrost przewozów w  żeglu- ■ 
dze śródlądowej został osiągnięty w  dużej m ie­
rze dz ięk i w yda tne j popraw ie  ■wskaźników w y ­
korzystan ia  taboru barkowego i  holowniczego 
oraz zastosowania jazd nocnych.

Znacznie wzrosła  w  transporcie  wydajność 
pracy przekraczając zadania, ustalone Planem 
6-le tn im  d la  1953 r. w  transporcie ko le jow ym , 
samochodowym oraz w  żegludze m orskie j.

Pom imo n ie w ą tp liw ych  osiągnięć w  zakresie 
systematycznej popraw y techniczno-ekono­
m icznych w skaźn ików  pracy eksploatacyjnej 
transportu , sy tu a c ji w  tym  zakresie n ie  można 
uznać za zadowalającą. Szereg zadań ustalo­
nych planem  6-le tn im  nie zostało osiągniętych 
zarówno w  transporcie ko le jow ym  ja k  i  samo­
chodowym. W alka o dalszą systematyczną po­
praw ę p racy eksploatacyjnej ko le i, to  nad w y ­
raz ważne i  aktua lne  zadanie.

*
Podjęte na I I  Z jeździe P a rtii uchw a ły  fo rm u ­

łu ją  nowe zadania: osiągnięcie szybszego n iż  do­
tychczas w zrostu  p ro d u kc ji przem ysłu  a rty k u ­
łów  konsum pcyjnych  oraz w zrostu  p ro d u kc ji 
ro lne j, lepszego zaspokajania potrzeb życiowych 
ludz i pracy w  m ieście i  na wsi, zapewnienia 
w  latach 1954— 55 w zrostu rea lnych p łac robo t­
n ików  i  p racow n ików  um ysłowych.

P rogram  rozw o ju  gospodarki narodowej w  la­
tach 1954— 1955 staw ia przed naszym transpor­
tem  nowe, bardzo trudne  zadania. „M u s im y  
dbać koniecznie o to —  m ó w ił w  swoim  prze­
m ów ien iu  na I I  Z jeździe P a rt ii tow . M inc  —  
aby wzmożona p rodukc ja  ro ln icza i  przem ysło­
wa mogła być sprawnie rozwożona po k ra ju , 
czy li aby sprawnie funkc jono w a ły  i  ro z w ija ły
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się w  stosunku do wzmożonych potrzeb trans­
p o rt i  kom un ikac ja , a w  szczególności ich  pod­
staw ow y sk ładn ik  —  nasze ko le jn ic tw o  .

Zwiększona p rodukc ja  a rty k u łó w  przem ysło­
w ych  na potrzeby wsi, 2 -k ro tn y  w zrost zaopa­
trzen ia  ro ln ic tw a  w  maszyny, wzmożenie do­
staw  nawozów sztucznych, m a te ria łów  budo­
w lanych  —  wszystko to w p łyn ie  poważnie na 
zmianę charakteru  przewozów ko le jow ych , 
zw iększając w  ogólnych przewozach udzia ł tzw . 
ładunków  rozproszonych, t j .  ładowanych i  w y ­
ładow yw anych w  drobnych stosunkowo i lo ­
ściach na w ie lk ie j ilośc i s tac ji.

W skutek w zrostu udzia łu  m ałych stacja 
w  ogólnym  naładunku, wzrośnie na sieci ko le ­
jow e j ilość pociągów zbiorow ych, k tó re  n ieko­
rzystn ie  oddzia łu ją  na tak  istotne d la  p racy 
ko le i m ie rn ik i, ja k  szybkość handlowa pociągów 
tow arow ych, ciężar b ru tto  pociągów, ¿użycie 
węgla itp . Zaspokojenie w ięc w  tych  w a ru n ­
kach w szystk ich  potrzeb przewozowych gospo­
d a rk i narodowej bedzie wym agało od pracow­
n ikó w  ko le i dużego w y s iłk u  organizacyjnego 
i  podniesienia na znacznie wyższy poziom do­
tychczasowych metod i s ty lu  pracy.

U chw a ły  I I  Z jazdu P a rt ii w yraźn ie  podkre­
śla ją konieczność dalszego nieprzerwanego 
w zrostu  przem ysłu  środków  w ytw órczości 
podstawowej dźw ign i naszej gospodarki naro­
dowej. W skazują one na naszą bazę energetycz­
ną, przem ysł węgla kam iennego i brunatnego, 
kopa ln ic tw o  rud, h u tn ic tw o  i przem ysł maszy­
now y —  jako  na gałęzie gospodarki narodowej, 
nad k tó rych  rozw ojem  należy w  dalszym ciągu 
należycie czuwać. Oznacza to  d la  transportu  
kole jowego zadanie zabezpieczenia w  pe łn i po­
trzeb przewozowych tych  dzia łów  gospodarki 
narodowej, usuwania dotychczasowych braków  
i  niedociągnięć —- sprawnego przewożenia w ę­
g la  na eksport i  na zaopatrzenie przem ysłu 
i  ludności, te rm inow ego zaopatrywania obiek­
tów  hu tn iczych  w  ru d y  i inne tw o rzyw a , a prze­
m ysłu  maszynowego w  surowce i  pó łfab ryka ty . 
Zadania te pow inny  być w ykonyw ane  coraz 
lep ie j i  dok ładn ie j. Szczególną uwagę należy 
zw rócić na pełne zabezpieczenie przewozów wę­
g la  i  ru d  d la  podstawowych in w e s tyc ji P lanu 
6-le tn iego przez przygotow an ie  w szystk ich  n ie ­
zbędnych in w e s ty c ji na k ie runkach  masowych 
przewozów oraz w  punktach  prze ładunkow ych.

W zrost przewozów a rty k u łó w  ro ln ych  na po­
trzeby przem ysłu rolno-spożywczego oraz dla 
bezpośredniej konsum pcji staw ia przed trans­
portem  ko le jo w ym  szereg is to tnych  wym agań 
w  zakresie te rm inow ości dostaw i  zachowania 
na leżyte j jakości przewożonych przesyłek. W ią ­
że się z ty m  bezpośrednio konieczność uw zględ­
n ien ia  w  rozkładach jazdy dogodnych i  szybkich 
połączeń d la  pociągów przewożących ła tw o  psu­
jące się a r ty k u ły  spożywcze, ja k  m leko, mięso, 
ryb y , drób, p iw o, owoce, jagody i  inne. Szcze­
gólnej trosk i wym aga ze s trony p racow n ików  
służby mechanicznej ko le i oraz. resortów  u ży t­
ku jących  w agony specjalne ( ja k  izoterm iczne, 
lodownie, chłodnie na suchy lód) u trzym an ie  
ich  w  stanie na leżyte j gotowości technicznej 
i  te rm inow e w ykonan ie  przed sezonem wszyst­

k ich  niezbędnych rem ontów . Należy szeroko 
stosować przewożenie a rty k u łó w  ła tw o  psują­
cych się wagonam i doczepianym i do pociągów 
osobowych. Bezwzględnego uregu low ania  w y ­
maga sprawa zaopatrzenia wagonów ch łodn i na 
suchy lód w  dostateczną ilość tego a rtyku łu , 
celem niedopuszczenia do sy tuac ji jaka  m ia ła  
m iejsce w  ub. roku, że wagony te nie b y ły  
w  sezonie należycie wykorzystane.

U spraw nien ie  przewozów a rty k u łó w  ro lnych  
wym aga koniecznych zm ian w  s truk tu rze  na­
k ładów  inw es tycy jnych  ko le i. Należy w  w ię k ­
szym n iż dotychczas stopn iu  uw zglęn ić n ie ­
zbędne techniczne wyposażenie m iejsc na ładun­
ku  zboża, ziem niaków, buraków , słom y ln iane j 
i  konopnej oraz byd ła . Szczególną uwagę na­
leży zw rócić na zwiększenie ilości wag wago­
now ych na stacjach.

Jedno z podstawowych zadań, o k tó ry m  b y ła  
mowa na I I  Z jeździe P a r t ii —  to zw iększenie 
w ygody podróżowania i  podwyższenie k u ltu ry  
obsługi podróżnych. W ykonanie  tego zadania 
wym aga od trasnsportu  kole jowego znacznej 
popraw y regularności kursow ania pociągów pa­
sażerskich, zapewnienia w  wagonach osobowych 
i  na stacjach ko le jow ych  czystości, ogrzewania, 
ośw ietlen ia  oraz na leżytych w arunków  san ita r­
nych i  ku ltu ra ln ych .

W  opracow yw anych rozkładach jazdy pocią­
gów osobowych należy w  ja k  na jw yższym  stop­
n iu  uw zględn ić potrzeby ludności m iast i  w si 
w  zakresie dojeżdżania do m iejsc pracy oraz 
zapewnić na jbardz ie j dogodne połączenia po­
m iędzy poszczególnymi ośrodkam i k ra ju . N ale­
ży uw zględn ić w  pracy naszego ko le jn ic tw a  
rozw iązanie tak  niecierpiącego zw ło k i zagadnie­
nia, ja k im  jest radyka lna  poprawa w arunków  
podróżowania w  pociągach podm iejskich.

P ow in ien  wzrosnąć w  ogólnej ilośc i pociągów 
osobowych udz ia ł pociągów pośpiesznych do­
starczających pasażerowi usług wyższej jakości 
i jednocześnie stanow iących dla ko le i badziej 
dogodną i tańszą fo rm ę ruchu. W oparciu  o do­
świadczenia państw  dem okrac ji ludow ej należy 
przeprowadzić na szerszą skalę rad io fon izację  
pociągów osobowych, w  p ierw szym  rzędzie 
w  ruchu  podm ie jskim .

Szczególnej op iek i wym aga zagadnienie za­
bezpieczenia całości i  jakości przesyłek w  trans­
porcie  ko le jow ym . Podjęte j przez całą klasę 
robotniczą walce o wysoką jakość p ro d u kc ji —  
m usi towarzyszyć stała troska pracow n ików  ko­
le i o dotarczenie przewożonych przesyłek w  sta­
n ie  nieuszkodzonym. W  parze ze wzrostem  dba­
łości o jakość opakowania w  transporcie  ko le jo ­
w ym , zgodnie z obow iązu jącym i norm am i, po­
w in n y  iść szeroko stosowane udogodnienia 
w  p lanow an iu  przesyłek drobnicow ych, ich  na­
dan iu  i  odbiorze.

T rudne  zadania dwóch ostatn ich la t  P lanu 
6-letn iego w ym aga ją  od p racow n ików  trans­
p o rtu  kole jowego uporczyw ej w a lk i o u rucho­
m ien ie  dalszych n ie  w ykorzys tanych  dotąd re­
zerw, tkw ią cych  w  gospodarce ko le jow e j. T rze­
ba w  dalszym ciągu podnosić bezpieczeństwo 
i sprawność ruchu  kolejowego, przestrzegać
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ściśle usta lonych w  rozkładzie jazdy tras roz­
k ładow ych i  umacniać w  świadomości pracow­
n ikó w  ko le jow ych  ro lę  rozk ładu  jazdy jako  że­
laznego prawa, którego przestrzeganie jest bez­
w zg lędnym  obowiązkiem. Należy w  dalszym 
ciągu usprawniać pracę s tac ji rozrządowych, 
opierać ją  w  coraz to w iększym  stopn iu  na usta­
lonych procesach technologicznych,, zmniejszać 
w ie lkość pracy rozrządowej w  drodze stałego 
rozszerzania m arszru tyzac ji nadawczej i  tech­
nicznej.

Jednym  z podstawowych w arunków  urucho­
m ienia n ie  w ykorzys tanych  dotąd rezerw  —  to  
pogłębienie m etod dysponowania wagonami 
próżnym i. Trzeba na szeroką skalę stosować po­
dw ójne operacje ładunkow e zm niejszając tą 
drogą przebiegi wagonów próżnych i  skracać 
obrót wagonów towar,owych/ Szczególnie is to t­
ną sprawą jest osiągnięcie dalszej popraw y pod­
stawowego w skaźnika pracy służby mechanicz­
nej —■ dobowego przebiegu parowozu.

D la  podniesienia zdolności przewozowej ko le i 
należy uspraw nić pracę zakładów  naprawczych, 
podnieść jakość w ykonyw anych  rem ontów
1 skrócić te rm in y  napraw . Trzeba rozszerzać 
stsowane już  m etody w ykonyw an ia  drobnych 
napraw  bieżących bez wyłączania wagonów ze 
składów  pociągowych, podnieść ro lę  rew iden­
tó w  wagonów w  sta łym  zm nie jszaniu ilośc i wa­
gonów chorych.

Na I I  Z jeździe P a rt ii wskazywano na koniecz­
ność okazania szerokiej pomocy ko le jn ic tw u  
w  dostawach taboru  i  urządzeń oraz niezbędne­
go zaopatrzenia m ateria łowego. Dostarczenie 
Przez przem ysł zaplanowanych ilośc i parowo- 
z°w, wagonów tow arow ych  i  osobowych, ha­
m ulców  zespolonych, sprzęgieł -wzmocnionych, 
taboru e lektrycznego i  urządzeń do e le k try f i­
kac ji, m a te ria łów  hu tn iczych  do rem ontów  ta ­
boru, budow y i  konserw acji naw ierzchn i kole- 
.1 °w e j jes t n iezbędnym  w arunk iem  w ykonania  
Przez transpo rt ko le jo w y  w szystk ich  zadań p ły ­
nących z uchw a ł I I  Z jazdu.

Bardzo odpowiedzialne zadania w yn ika ją
2 uchw a ł I I  Z jazdu  i  d la  innych  gałęzi naszego 
transportu, ja k  transport samochodowy i  w od-

. / eĉ no 2 g łów nych  zadań transpo rtu  sarao- 
odowego polega na tym , aby w  w iększym  niż 
ychczas stopn iu  odciążyć transpo rt ko le j o- 

y  od przewozów na k ró tk ic h  odległościach 
na lin ia ch  o m a łym  zagęszczeniu ruchu. Prze- 

uo ł!e Pvr2GZ PKS w szystk ich  re la c ji usta lonych 
ow a lam i te renow ych ko m is ji koo rdynac ji 

^  zewozow będzie m ia ło  duży w p ły w  na popra- 
w skaźn ików  techniczno-ekonom icznych ko - 

3^ w zrost je j zdolności przewozowej. W  da l- 
Ciaże ■ apie P KS  pow inna  się nastaw ić na od- 
m o w a ^  transP°r tu  kole jowego w  drodze p rze j-  
obsłusńla a’ -na .obci3 Ż°nych lin ia ch  ko le jow ych  
zbiorowe Cln^ ° W obs*u§*w any cb Przez wagony

i  brandZ°  ważne zadanie zarówno P KS  ja k  
cuAr, 20 w y  eh przedsięb iorstw  transpo rtu  samo- 
n o r t n  W G g 0  pole§a na p rze jm ow an iu  od trans- 
n • n iezorganizowanego przewozów m iędzy-
Dlanń!!,WyC^  na dłuższe odległości. W  rea lizac ji 

przewozowych PKS pow inna zw rócić

większą n iż  dotychczas uwagę na stałe i  syste­
m atyczne zaspokajanie w szystk ich  potrzeb 
przewozowych terenu, ze szczególnym uw zględ­
n ien iem  przewozów ładunKÓw dla w si oraz a r­
ty k u łó w  ro ln iczych . Należy bezwzględnie usu­
nąć dotychczasowe niedociągnięcia ja k ie  da ły  
się zauważyć w  przewozach m leka i  in n ych  a r­
ty k u łó w  pochodzących ze skupu.

Dokładnego przeanalizowania wym aga zagad­
nienie terenowego rozmieszczenia taboru auto­
busowego PKS celem ja k  na jbardz ie j pełnego 
zaspokojenia potrzeb przewozowych lu d z i p ra ­
cy. Należy zarówno w  PKS ja k  i  w  branżowych 
przedsiębiorstwach transportu  samochodowego 
zw rócić szczególną uwagę na przewozy pracow ­
nicze, w  szczególności w ykonyw ane taborem  
ciężarowym , dbać o należyte przystosowanie 
tych  samochodów do przewozów lu d z i i  zastę­
powanie ich  w  m iarę  m ożliwości taborem  auto­
busowym. Szczególną uwagę trzeba zw rócić na 
podniesienie na w yższy poziom  pracy C en tra l­
nego Zarządu Sprzętu Samochodowego, zm n ie j­
szyć poważnie ilość samochodów oczekujących 
napraw y, ja k  rów nież znacznie skrócić czas 
trw a n ia  tych  napraw.

Generalnego uporządkowania w ym agają  spra­
w y  zaplecza technicznego transpo rtu  samocho­
dowego. Należy ja k  na jszybcie j dokonać zb ilan ­
sowania potrzeb i  zdolności obsługowych w  za­
kresie zaplecza technicznego w  poszczególnych 
re jonach k ra ju  oraz należy przejść w  oparciu 
o doświadczenia ZSRR na dokonywanie w  sze­
ro k im  zakresie napraw  metodą w ym ia n y  ze­
społów i  w  zw iązku z tym  zwiększyć znacznie 
w  ramach części zam iennych ilość zespołów 
przeznaczonych dla tych  celów.

U chw a ły  I I  Z jazdu zm ob ilizow a ły  ca ły nasz 
naród do w a lk i o lepsze w ykorzys tan ie  wszyst­
k ich  m ożliwości d la  zapewnienia szybkiego roz­
w o ju  gospodarki narodowej i wzrostu poziomu 
życiowego mas pracujących. Na Zjeździe 
stw ierdzono, że oszczędrość jaką  m am y osiąg­
nąć w  latach 1954— 1955 z ty tu łu  obn iżk i kosz­
tów  w łasnych w yniesie  ponad 20 m ld. zł, co 
rów na się 12% funduszu płac, k tó ry  w  tym  
okresie zostanie w yp łacony w  gospodarce so­
c ja lis tyczne j. L iczby  te świadczą o o lb rzym im  
znaczeniu, ja k ie  dla zadania podniesienia stopy 
życiowej posiada ustalone w  p ro jekc ie  uchw a­
ły  obniżenie kosztów  w łasnych.

T ransport jes t w ie lk im  działem  gospodarki 
narodowej. Z a trudn ien ie  w  transporcie  stanow i 
ok. 9°/» za trudn ien ia  w  naszej gospodarce socja­
lis tyczne j, inw estyc je  transportu  stanow ią 12% 
ogólnych nakładów  inw estyc jnych . Każdy p ro ­
cent obn iżk i kosztów  w  transporcie  to  se tk i m i­
lionów  z ło tych  oszczędności w  gospodarce naro­
dowej .

W ykonanie zadań p lanow ych w  zakresie ob­
n iżk i kosztów p ro d u k c ji transportow e j w y ­
maga sta łe j i uporczyw ej w a lk i w szystk ich  
transportow ców . Sprawą tą  p o w in n i stale in ­
teresować się wszyscy p racow n icy transportu . 
Zgodnie z zadaniam i p lanu gospodarczego na 
r. 1954 koszty w łasne przewozów na ko le jach 
norm a lno to row ych  p o w in n y  zmaleć o 3,1%, 
w  PKS o 2,64°/o, w  żegludze śródlądowej o ok..
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4 %. W ykonanie  ta k  poważnych zadań w  zakre­
sie obn iżk i kosztów  będzie m ożliw e ty lk o  
w  drodze osiągnięcia dalszej w yda tne j popra­
w y  w skaźn ików  techniczno-ekonom icznych p ra ­
cy transportu , przyśpieszenia obro tu  taboru 
transportowego, zm niejszenia zużycia m a te ria ­
łó w  oraz dalszego w zrostu w yda jnośc i pracy. 
N a jp iln ie jsze  zadania w szystk ich  m in is te rs tw  
transportow ych to rozpracować szczegółowo za­
dania w  zakresie obn iżk i kosztów  na  poszczegól­
ne p io n y  eksploatacyjne, przenieść je  w  dół na 
narady partyjno-ekonomicszne i  doprowadzić do 
świadomości każdego szeregowego pracownika. 
Twórcza działalność szerokich mas pracow h ików  
transpo rtu  i  m ob ilizac ja  tw órcze j in ic ja ty w y  na­
szych transportow ców  —  to  niezbędny w arunek 
w ykonan ia  przez transport zadań p łynących 
z uchw a ł I I  Z jazdu P a rtii.

Celem osiągnięcia w a ru n kó w  d la  sta łe j i  sy­
stem atycznej obn iżk i kosztów  należy rozsze­
rzać i  pogłębiać rozrachunek gospodarczy i  sto­
sować w  systemach wynagradzania bodźce m a­
te ria lne , w p ływ a jące  na osiąganie oszczędności. 
Szczególnej uw agi wym aga pom yślne roz­
strzygn ięc ie  tego zagadnienia w  transporc ie  ko­
le jow ym , k tó ry  pom im o n ie w ą tp liw e j popraw y 
pracy eksploatacyjne j, w  okresie 1953 r. prze­
k roczy ł znacznie planowane koszty własne prze­
wozów.

Ważne i  odpow iedzialne zadanie, ja k ie  stoi 
przed naszym transportem , to dalsze pogłębia­
nie w  oparciu o doświadczenia Z w iązku  Ra­
dzieckiego p lanow ania przewozów i  w prow a­
dzenie w  transporcie  ko le jo w ym  planow ania 
k ierunkow ego. P lanow anie przewozów w yka ­
zu je  w  naszych w arunkach  jeszcze w ie le  bra­
ków . P lańy  przewozowe sporządzane przez na­
dawców  m asy ładunkow ej są częstokroć oder­
w ane od p lanów  działalności podstawowej. 
P rzy  sporządzaniu i  -wykonyw aniu p lanów  
przew ozow ych n ie  przestrzega się często pod­
stawowych zasad ekonom ik i transportu . Szcze­
gólne niedociągnięcia w ykazu je  p lanow anie 
przewozów w  transporc ie  loka lnym . N iekom ­
pletność tych  p lanów  un iem oż liw ia  sporzą­
dzanie te renow ych b ilansów  przewozowych, 
ta k  bardzo niezbędnych d la  na leżyte j organiza­
c ji  i podzia łu  zadań przewozowych w  transpor­
cie loka lnym .

A k tua lne  zadanie, ja k ie  postaw ił I I  Z jazd 
P a r t i i w  zakresie pogłęb ienia p lanow ania prze­
w ozów  —  to  opracowanie i  zrealizowanie za­

sad p lanow ania  k ierunkow ego. P lanow anie k ie ­
runkow e  w  transporcie  ko le jo w ym  będzie sta­
now ić wyższy etap p lanow ania przewozów, 
um oż liw ia jący  osiągnięcie ogrom nych oszczęd­
ności w  drodze pełne j rac jona lizac ji przewozów. 
W prowadzenie p lanow ania  k ierunkow ego w y ­
maga g run tow nych  prac przygotow aw czych za­
rów no w  resorcie M in is te rs tw a  K o le i ja k  i  w  o r­
ganizacjach* zby tu  i  zaopatrzenia m in is te rs tw  
nadawców. S taranne w ykonan ie  tych  prac, to 
najb liższe zadanie transpo rtu  ko le jowego oraz 
p ionów  zaopatrzenia i  zby tu  poszczególnych 
m in is te rs tw .

W ie lk ie  i  trudne  zadania w yn ika jące  d la  
transpo rtu  z uchw a ł I I  Z jazdu  będą m og ły  być 
wykonane, jeże li wzmożonemu w y s iłk o w i p ra ­
cow n ików  poszczególnych środków  transpor­
tow ych  towarzyszyć będzie poprawa s ty lu  p ra ­
cy p racow n ików  służb transportow ych  poszcze­
gó lnych  m in is te rs tw . Jednym  z n a jw ażn ie j­
szych w arunków  osiągnięcia regu la rne j i  r y t ­
m icznej p racy  transportu  to  rów nom ierne  w y ­
korzystan ie  przez nadawców po tenc ja łu  prze­
wozowego transportu . Szczególne znaczenie po­
siada to d la  naszego ko le jn ic tw a . Stosowana 
dotychczas w  w ie lu  gałęziach naszego przem y­
s łu  szkod liw a p ra k ty k a  wzm agania za ładunków  
w  końcu m iesiąca i  na prze łom ie  I I I  i  IV  k w a r­
ta łu , p rzy  stosunkowo m nie jszym  załadunku 
w  początkach m iesiąca i  w  in n ych  kw arta łach  
roku , pow oduje z jedne j s trony nadm ierne ob­
ciążenie ko le i w  n iek tó rych  okresach, p rzy  je d ­
noczesnym n iew yko rzys tan iu  zdolności przew o­
zowej ko le jn ic tw a  w  innych. P ra k tyka  ta  m u­
si ustąpić m iejsca zasadzie równom iernego za­
ładunku  w  okresie miesiąca i  roku. Z rozum ie­
n ie  głębokiego ekonomicznego sensu te j zasady 
m usi przen iknąć głęboko do świadomości 
w szystk ich  p racow n ików  transportu . Niezbęd­
n ym  w a runk iem  dalszej w yda tne j pop raw y p ra ­
cy naszego transpo rtu  i  wygospodarowania w  
ska li ogó lnokra jow ej znacznego zm niejszenia 
kosztów przewozowych jes t osiągnięcie je d n o li­
tego ry tm u  p racy  przem ysłu i  transportu . T rans­
p o r t i  p rzem ysł p o w in n y  pracować jako  jedna 
całość. Należy osiągnąć, aby zarówno k lie n te la  
ja k  i  p racow n icy ko le i ro zum ie li to  s tw ierdze­
n ie  jako  p ra k tyczn y  wniosek w y n ika ją cy  ze 
znanego określenia ekonom ik i po lityczne j, że 
transpo rt jes t przedłużeniem  procesu p ro d u k ­
cyjnego.

DROGI ROZWOJU GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
W POLSCE LUDOWEJ

Franciszek B A R A N O W S K I

Jednym  z zasadniczych celów p o lity k i gospo­
darczej naszego Państwa Ludowego jest n ie ­
ustanne podnoszenie poziom u życiowego mas 
pracujących.

W  społeczeństwie socja lis tycznym  ja k  ró w ­
nież w  społeczeństwie budu jącym  socja lizm  
działalność gospodarcza państwa skierowana 
je s t na zaspokojenie stale rosnących potrzeb

m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  ludz i pracy. Ce­
lem  p ro d u kc ji socja listycznej jes t człow iek, są 
jego potrzeby, jes t podnoszenie stopy życiowej 
mas.

Gospodarka kom unalna, k tó re j zadaniem jest 
zaspokajanie zb io row ych potrzeb ludności m ie j­
skie j jes t ściśle związana i  uw arunkow ana roz­
w o jem  socjalistycznego przem ysłu, a w  szcze-
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gólności rozw ojem  przem ysłu  hutniczego, m a­
szynowego i  p rzem ysłu  m a te ria łów  budow la­
nych.

D latego gdy m ów im y o pow ażnym  rozw o ju  
gospodarki kom una lne j w  okresie w ładzy ludo­
wej należy podkreślić, że rozw ój ten oraz per­
spek tyw y dalszego szerokiego w zrostu  te j ga­
łęzi gospodarki narodowej m ają swoje źródła 
w  potężnym  rozw o ju  p ro d u kc ji środków  p ro ­
dukc ji.

W ie lk ie  budow n ic tw o m ieszkaniowe n ie  m o­
g łoby być realizowane bez rozw o ju  przem ysłu 
m ateria łów  budow lanych. P ięc iokro tny  praw ie  
wzrost p ro d u kc ji w ody w  stosunku do r. 1938 
by łby  n ieosiągalny gdybyśm y nie m ie li dosta­
tecznie rozw in ię tego przem ysłu  hutniczego za­
opatrującego budow n ic tw o  kom unalne w  ru ry  
w iertn icze, że liw ne i  stalowe. N ie  m oglibyśm y 
wypom pować z u jęć pow ierzchn iow ych i  w g łęb ­
nych w ie lu  m ilio n ó w  m etrów  sześciennych wo- 

y potrzebnych ludności i  p rzem ysłow i, gdyby 
Przemysł m aszynowy nie wyposażył gospodarki 
kom unalne j w  odpow iednie m oto ry , maszyny 
i  urządzenia.

Podobnie i  z kom un ikacją . Jeżeli w  stosunku 
no 1938 r . p raw ie  czterokro tn ie  wzrosła ilość 
Pasażerów przew iezionych środkam i kom un ika- 
CJ1 m ie jsk ie j, to g łów n ie  dlatego, że nasz prze- 

ysł m aszynowy dostarcza ko m u n ika c ji m ie j- 
S Nr C°  r ?k u  150— 200 wozów tram w a jow ych . 

ie może być w ie lk ie j rozbudow y urządzeń 
om unalnych bez uprzednie j w ie lk ie j rozbudo- 
• y  Prze,m ys łu  hutniczego, maszynowego, mate- 
a ów budow lanych, m a te ria łów  elektrotech- 

mcznych itd .
c ^spodarka kom unalna w  naszym k ra ju , za 

asów kapita listyczno-obszarniczego panowa- 
a- służyła przede w szystk im  bu rżuaz ji. Urzą- 

c, e^ a  gospodarki kom unalne j z re g u ły  n ie w y- 
odziły  poza dzie ln ice zamieszkałe przez bur- 

n iaz.ię. Dzie ln ice robotnicze b y ły  bezprzykład- 
bez u*niedbane —  przeważnie bez wodociągów, 
kom analizacji, bez kom un ikac ji. Urządzenia 
k a n i ^ ^ 116 częstokroć własnością spółek

puairstycznych i  s taw a ły  się źródłem" zysków 
n i ap ita lis tów . A  je ś li naw et b y ły  we w łada­
ły  sa,m°,rz£tdu to  zarządy m ie jsk ie  kaza-
Pur ] 16 dr0g0 pła!Cić za u 's ług i kom unalne, 
w  r  asz m ieszkaniowy w  zasadzie w  całości b y ł 
ko v  ack  bu rżuaz ji - kam ien iczn ików , k tó rzy  
W y z w ^ ^ 0 - Z trudne j  sy tuac ji (mieszkaniowej
Wv5 „ ? IW ali klasę robotn iczą w yciska jąc z n ie j ^»oKie czynsze.

z i?ownrfCZenie w  mieszkainiach robotn iczych 
sieg-ał,^ i w ysokich  czynszów i  b raku  m ieszkań 

Ob ka tas tro fa lnych  rozm iarów , 
w  okrpZ' zanieidlbah gospodarki kom unalne j 
stępuiaop6 P rzedw ojennym  charakte ryzu ją  na- 
izbowych Cy±p y: ilość mieszkań jedno i  dw u-

do sieci 7  h  ao. Sleci wodociągowej —  12,9%; 
dynków  gaz°w e j podłączonych b y ło  7,5% fou- 

W  w v ’ Z]?S d°  Saeca e lektryczne j 37,9%. 
niach y ^ u w ie lk iego  zagęszczenia w  mieszka- 
m unalriir u b raku podstawowych urządzeń ko- 

■ c szerzyły się wśród k lasy robotniczej

ciężkie choroby. Dzieci robotnicze dziesiątkowa­
ła g ruź lica  i  inne  choroby zakaźne.

Polska burżuazyjna nie by ła  zainteresowana 
w  podnoszeniu stanu sanitarno-higieinicznego 
m iast. Celem p ro d u kc ji państwa kap ita lis tycz ­
nego jest bow iem  nie zaspokojenie potrzeb mas 
pracujących, a m aksym alny zysk producenta.

W  ty m  leży  przyczyna, że po system ie ka p i­
ta lis tycznym  ob ję liśm y urządzenia kom unalne 
w  stanie kom pletnego zacofania i  zaniedbania. 
O ty m  zaniedbaniu świadczą w yże j przytoczo­
ne c y fry  budynków  wyposażonych w  urządze­
n ia  komunalne. Do tego należy dodać w ie lk ie  
zniszczenia wojenne. W iele urządzeń wodocią­
gowych i  kana lizacy jnych  trzeba by ło  na nowo 
odbudować. Szczególnie m iasta na Z iem iach 
Odzyskanych u c ie rp ia ły  bardzo poważnie 
w  okresie dzia łań wojennych. Tabor kom un ika ­
cyjny (tram w a jow y) u leg ł w  poważnej części 
zniszczeniu.

M im o w ie lk iego  w zrostu  usług kom unalnych 
w  podstawowych dziedzinach, nie ulega w ą tp li­
wości, że gospodarka kom unalna n ie  nadąża za 
rozw ojem  przem ysłu  i  u rb a n is tyk i k ra ju .

D zie je  się to  dlatego, że w  p ierw szym  rzędzie 
podstawowym  nakazem i  obow iązkiem  było  
rozw in ięc ie  p ro d u kc ji środków  p rodukc ji. Na 
te j bazie dopiero można rozw ijać  p rzem ysł środ­
ków  spożycia, budow n ic tw o m ieszkaniowe, ro l­
n ic tw o, gospodarkę kom unalną oraz inne dzie­
dz iny  naszego życia państwowego.

*
Spośród szerokiego wachlarza w ie lu  zagad' 

n ień kom unalnych na czołowym  m ie jscu sto ją 
s p r a w y  m i e s z k a n i o w e .  W  poważnej 
części naszych m iast, a szczególnie w  m iastach, 
w  k tó rych  m am y in te n syw n y  rozw ój p rzem y­
słu zagadnienie m ieszkania stanow i na jbardzie j 
tru d n y  p rob lem  w  sprawach bytow ych  znacz­
nej liczby  ludności.

Ź ród ło  tych  trudności leży w  zaniedbaniach 
okresu kapita lis tycznego. Trzeba pamiętać, że 
budow n ic tw o m ieszkaniowe za czasów k a p ita li­
styczno-obszarniczego panowania b y ło  bardzo 
słabo rozw in ię te , że budowano g łów nie  dla po­
trzeb bu rżuaz ji. Budowano o ty le , o ile  potrzeb­
ne to by ło  klasom posiadającym czy to  ze w zglę­
du na je j wygody, czy ze w zględu na m ożliw o­
ści stworzenia z budow n ic tw a m ieszkaniowego 
dochodowego przedsięwzięcia.

Poważne zniszczenia wojenne w  znacznej 
części m ias t stanow ią drug ie  podstawowe źród­
ło trudności m ieszkaniowych.

Ażeby odrobić kap ita lis tyczne  zaniedbania 
i z likw idow ać poważne lu k i w  funduszu m iesz­
kan iow ym  spowodowanym  dz ia łan iam i w o jen- 
nym i, państwo nasze rozw inę ło  na dużą skalę 
budow n ic tw o  m ieszkaniowe oraz system atycz­
ną pracę nad zachowaniem is tn ie jące j substan­
c ji m ieszkaniowej drogą kap ita lnych  i  zabez­
pieczających rem ontów .

Jednocześnie rosło budow n ic tw o m ieszkanio­
we związane z rozw ojem  przem ysłu. Powstawa­
ły  i  powsta ją  osiedla m ieszkaniowe, a naw et 
całe m iasta d la  robo tn ików  i  p racow n ików  
zw iązanych z budow n ictw em  przem ysłow ym

G °sp . p la n o w a
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z now ym i i  rozbudow u jącym i się fab rykam i, 
kultam i i  kopa ln iam i.

W  la tach 1945 —  1953 odbudowano i  w yb u ­
dowano 1.200.000 izb m ieszkalnych, wyposaża­
jąc je  we wszystkie urządzenia sanitarne. O roz­
w o ju  naszego budow n ic tw a św iadczy fak t, że 
jeże li w  r . 1949 oddanych zostało do u ży tku  
w  m iastach 66,3 tys. izb, to ' w  r. 1953 oddano 
do u ży tku  135 tys. izb.

Zasoby m ieszkaniowe z nowego budow n ic­
tw a  rosną w  tem pie ba rdzo . szybkim . Chociaż 
w  dalszym ciągu dotychczasowy przyros t izb 
n ie  zaspokaja ciągle rosnących potrzeb w y n ik a ­
jących zarówno ze w zrostu  zatrudn ien ia  ja k  
i  p rzy ros tu  naturalnego.

R ozw ija  się akcja  rem ontowa. Zakres rem on­
tó w  zwłaszcza od r. 1949 szybko rośnie. Jeżeli 
w  r. 1949 na rem onty kap ita lne  budynków  
m ieszkalnych w ydatkow ano 118 m in . zł., to 
w  r . 1953 kw ota  ta  w ynosiła  b lisko  cztery razy 
ty le , tzn. przeszło 540 m in . zł., zaś w  r. 1954 
w ynosi 835 m in . zł.

Rok 1955 będzie dalszym  bardzo poważnym  
k ro k ie m  naprzód w  te j dziedzinie. N akłady na 
rem onty kap ita lne  zgodnie z uchw a łam i I I  Z jaz ­
du P a rt ii w yniosą ponad 1120 m in . zł. Licząc 
ty lk o  od 1949 do 1953 r. w yrem ontow ano około 
2.610 tys. izb. W  ro ku  bieżącym w yrem ontow a­
nych będzie ponad ¡pół m ilio n a  izb.

Należy podkreślić, że rem on ty  obe jm u ją  co­
raz w iększy zakres robót, że od rem ontów  za­
bezpieczających, k tó rych  zadaniem b y ło  zaha­
mowanie dekap ita lizac ji budynków  przechodzi­
m y do rem ontów  coraz to głębszych do rem on­
tów  rzeczywiście kap ita lnych , do g run tow ne j 
napraw y budynków  m ieszkalnych.

Dotychczasowe nak łady na rem onty k a p ita l­
ne, aczkolw iek ros ły  z ro ku  na rok, b y ły  je d ­
nak niewystarczające. W  dziedzinie rem ontów  
m ie liśm y i  m am y kolosalne w pros t potrzeby 
spowodowane zaniedbaniam i i  zniszczeniami 
w o jennym i. Dopiero uchw a ły  IX  P lenum  KC  
i  I I  Z jazdu PZPR z całą ostrością pos taw iły  ten 
tru d n y  i  ta k  bardzo d o tk liw y  dla ludności m iast 
problem . Poziom nakładów  w  wysokości 1.120 
m in . zł. k tó ry  osiągniem y w  r. 1955 doprowadzi 
dopiero do gruntow nego prze łom u w  te j spra­
w ie. Osiągnięcie tego poziom u zaspokoi ju ż  n ie ­
m a l w  pe łn i aktua lne potrzeby rem ontowe. 
W  parze ze wzrostem  nakładów  w inno  iść ró w ­
nież i  potanienie rem ontów  kap ita lnych .

Trzeba stw ierdzić, że w  zakresie rem ontów  
kap ita lnych  m am y jeszcze szereg poważnych 
zaniedbań, że ra d y  narodowe w ykazu ją  jeszcze 
na ty m  odcinku dużo zasadniczych braków .

Należy tu  wskazać przędę w szystk im  na nie- 
zawsze w łaściw e typow anie  budynkó w  do re ­
m ontu  bez dostatecznego uw zględn ien ia  stop­
n ia  zniszczenia tych  budynków  i  usta len ia  
w  zw iązku z ty m  h ie ra rch ii potrzeb.

P rzy  typow an iu  budynkó w  do kap ita lnych  
rem ontów  pom ijano n ie jednokro tn ie  b u d yn k i 
będące w  posiadaniu p ryw a tn ych  w łaścic ie li. 
Zapom inano często o tym , że w  tych  domach 
rów n ież m ieszkają ludz ie  pracy, że p lanem  k a ­
p ita ln ych  rem ontów  należy obejmować bud yn ­
k i  bez w zględu na to k to  jest ich  w łaścicielem ,

patrząc natom iast na stopień zniszczenia bu ­
dynku.

Poważne b ra k i są rów nież w  zakresie re jo n i­
zacji kap ita lnych  rem ontów . W ie lk i roz rzu t ro ­
bót rem ontow ych bardzo podnosi koszty, osła­
bia nadzór nad jakością robót, zmniejsza w y d a j­
ność pracy i  powoduje trudności organizacyjne 
w  przedsiębiorstwach wykonawczych.

Zasadniczym problem em  zupełnie jeszcze n ie­
rozw iązanym  jest sprawa dokum entac ji tech­
nicznej. Szereg rad  narodow ych n ie  w ykazy ­
w a ło  w  te j spraw ie tro s k i dobrego gospodarza, 
k tó ry  pow in ien  pracować w edług pewnego p la ­
nu i  z g ó ry  przygotować wszystkie potrzebne 
elem enty, aby swoje zam ierzenia systematycz­
nie przeprowadzać. Zdarzało się i  zdarza n ie ­
jednokro tn ie , że dokum entacja techniczna dla 
rem ontów  kap ita lnych  zlecana jest b iu ro m  p ro ­
je k to w ym  do opracowania w  ostatn ie j c h w ili, 
co odb ija  się na jakości prac p ro jektow ych , 
opóźnia rozpoczęcie robót, a w  dalszej konsek­
w e n c ji pow oduje trudności w  w ykonaw stw ie .

N ie wszędzie jeszcze rady  narodowe zorgan i­
zow a ły  dostateczną kon tro lę  jakości w ykonyw a­
nych rem ontów  kap ita lnych . W  n ie k tó rych  m ia ­
stach troska o jakość rem ontów  kap ita lnych  
spowodowała bardzo w ie lk ie  obniżenie ilości 
robó t usterkowanyeh. W iele in ic ja ty w y  w  te j 
spraw ie w ykaza ło  np. P rezyd ium  Stołecznej 
Rady Narodowej, k tó re  doprow adziło  do dużej 
a k tyw iza c ji dzie ln icow ych rad narodow ych i  ko ­
m ite tó w  b lokow ych  w okó ł ka p ita ln ych  rem on­
tów . W  W arszawie stało się p raw ie  zasadą, że 
przed rozpoczęciem rem ontu  i  po jego zakończe­
n iu  odbywa się w spólne zebranie loka to rów  z za­
łogą przedsiębiorstwa wykonawczego. Na tak ich  
zebraniach loka to rzy  zgłaszają swoje życzenia 
i  uwagi, a załoga przedsiębiorstwa pode jm uje  
zobowiązania w  spraw ie term inow ości i  jakości 
robót. Po w prow adzen iu  ta k ie j p ra k ty k i jakość 
robó t bardzo się podniosła. W r. 1953 by ło  za- 
usterkow anych ty lk o  2% budynków  ob ję tych  
rem ontam i, co w  porów nan iu  do la t poprzed­
n ich  stanow i poważny postęp. Do m ie jsk ich  
przedsięb iorstw  rem ontow o - budow lanych m. 
W arszawy w p łyn ę ło  dz ies ią tk i lis tó w  od ko m i­
te tów  b lokow ych z podziękowaniem  za te rm in o ­
we i  jakościowe dobre w ykonanie  rem ontów .

In n ym  przyk ładem  m o b iliza c ji społeczeństwa 
jest p rzyk ła d  w ojew ództw a koszalińskiego, 
gdzie loka to rzy  w  n iek tó rych  wypadkach dają 
w k ła d  w łasnej pracy w  w ykonan ie  kap ita lnych  
rem ontów  i  to" n ieraz p racy  w ysoko k w a lif ik o ­
w anej ja k  stolarka, ciesiołka itp .

Jednakże ak tyw izac ja  społeczeństwa, w okó ł 
te j n iezm iern ie  ważnej d la mas pracujących 
sprawy, n ie  jest jeszcze dostateczna. Chodzi 
o to, aby rady narodowe upowszechniały dobre 
doświadczenia. Będzie to m ia ło  o lb rzym ie  zna­
czenie d la  podniesienia jakości rem ontu  i  obn i­
żenia jego kosztów, a co za ty m  idzie, um oż liw i 
objęcie ka p ita ln y m i rem ontam i w iększej ilości 
budynków  m ieszkalnych. K ap ita lne  rem onty  
budynków  m ieszkalnych w ysuw a ły  się przez 
szereg la t i  są jeszcze obecnie czołowym  zagad­
n ien iem  gospodarki m ieszkaniowej z uw agi na 
ogromne w  te j dziedzinie zaniedbania okresu
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kapita lis tycznego i  zniszczenia wojenne. Jed­
nakże p raw id łow a  eksploatacja budynków  —  
systematyczne przeprowadzanie konserw acji 
i  rem ontów  bieżących, troska o dobre fu n kc jo ­
nowanie urządzeń w ew nątrzdom ow ych: wodo­
ciągowych, kana lizacyjnych , gazowych, cen tra l­
nego ogrzewania itd . m usi coraz bardzie j po­
chłaniać uwagę rad narodowych, kom ite tów  b lo ­
kowych, d y re k c ji zarządów budynków  miesz­
ka lnych, a d m in is tra c ji dom ów i  dozorców.

Należy stw ierdzić, że na odcinku eksploata­
c j i  budynków  m am y w ie le  do odrobienia. Re­
m onty  bieżące i  konserwacje b y ły  traktow ane 
dotychczas zby t marginesowo. N ie ma w  tym  
nic dziwnego je ś li zważyć, że główna troska do­
tychczas m usia ła  koncentrować isię na rozw o ju  
nowego budow n ic tw a oraz na rem ontach kap i- 
ta lnych  i  zabezpieczających. Obecnie weszliśm y 
w  okres, w  k tó ry m  należy położyć bardzo w ie l­
k i nacisk na zagadnienie rem ontów  bieżących 
i konserw acji oraz wykazać o w ie le  w iększą niż 
dotychczas troskę o estetyczny w yg ląd  i  stan 
h ig ieniczno - san ita rny  budynków  m ieszkalnych 
oraz ich  otoczenia.

Należyte w ychow anie  społeczeństwa w  trosce
0 stan budynków  m ieszkalnych uzależnione jest 
w  dużej m ierze od dobrej p racy kom ite tów  b lo ­
kowych. N ie  ulega w ątp liw ośc i, że w  w ie lu  m ia ­
stach praca kom ite tów  b lokow ych osiąga coraz 
to w yższy poziom, że u m ia ły  one przeprow a­
dzać coraz lepszą m ob ilizac ję  mas w okó ł ich 
w łasnych życiow ych spraw. Jednak w  w ie lu  
jeszcze ośrodkach spotykam y się z biernością
1 b rak iem  dostatecznego zainteresowania d la  
ły c h  zagadnień. D latego is tn ie je  konieczność
przeprowadzenia szerokiej a kc ji wychowawczej, 
aby troska o b u d yn k i m iesźkalne by ła  troską 
n ie  ty lk o  p rezyd ium  rady narodowej, d y re kc ji 
zarządu budynków  m ieszkalnych, a dm in is tra ­
tora i  dozorcy. P rezydia rad narodow ych p rzy  
a k tyw n ym  udziale kom ite tów  b lokow ych  w in ­
ny prow adzić systematyczną pracę z lokatora- 
nai zwłaszcza w  re jonach na jbardz ie j zaniedba­
nych, aby wychować społeczeństwo w  g łębokim  
Poszanowaniu dla naszego wspólnego dobra, 
w  g łębokie j trosce o estetyczny w yg ląd  i  stan 
h ig ien iczno-sanitarny budynków  m ieszkalnych. 
A k tyw n a  postawa loka to rów  w p łyn ie  rów nież 
£a poprawę pracy a dm in is trac ji i  dozorców, 
K tórzy nieraz nie m ając nad sobą dostatecznej 
Kontro li, opuszczają się w  pracy i  zaniedbują 
swoje obow iązki. '

N ie jednokro tn ie  bardzo dużą bolączką na­
si yCi  m *as  ̂ Jest sprawa tzw . rem ontów  loka to r- 
n 1Ci • .^est to sprawa dotychczas nierozwiąza-

■ Jeżeli dzisia j lo ka to r chce odmalować sobie 
h leszkanie lub  np. napraw ić ko n ta k t e lek trycz­
ni °  bardzo poważny k ło p o t ze znalezie- 
cić m ^ \ 0naw cy’ a t eśli Już S° znajdzie to pła- 
m iW u  ' bardzo drogo. Z tych  przyczyn  w ie le  
nmi • ” .ai? n ie  może być u trzym anych  w  od­
pow iedn im  stanie.

Rem onty loka to rsk ie  b y ły  dotychczas w yko- 
n „ ,  n,e g łow n ie  przez spółdzie ln ie pracy i  przez 
p yw citnych w ykonaw ców . C enn ik i jednak by-
w an.pZeZr?uÓłdzialczość zby t w y soko ' ska lku lo- 

Obniżka cen na te robo ty  uchwalona

przez P rezyd ium  Rządu, w inna  przynieść po­
ważną ulgę loka to rom  w  rea lizow aniu  tych  na­
praw . To jednak nie rozw iązuje sprawy. Zada­
niem  prezyd iów  rad narodow ych jest p rzy jśc ie  
loka to rom  z pomocą zwłaszcza w  zakresie w y ­
konawstwa. Już obecnie n iektó re  rady narodo­
we postaw iły  przed ekipam i rem ontow ym i 
ZBM -ów  zadanie w ykonaw stw a rem ontów  lo ­
katorskich. P rezyd ium  Stołecznej Rady Narodo­
w ej zamierza uruchom ić odrębne przedsięb ior­
stwo dla tych  celów. P rezyd ium  W ojew ódzkie j 
Rady Narodowej w  Stalinogrodzie powołało 
specjalne przedsiębiorstwo dla napraw  insta la ­
c ji wodociągowych Są to wszystko próby, k tó - 
re w  n ieda lek ie j przyszłości pow inny przyczy­
n ić  się do zasadniczego rozw iązania tego p ro ­
blemu.

Z uw agi na tempo rozw o ju  nowego budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego w ie lk iego  znaczenia na­
b iera sprawa centralnego ogrzewania. B udyn ­
ków  wyposażonych w  centralne ogrzewanie rok  
rocznie p rzybyw a  nam dzies ią tk i tysięcy. Na 
przes il żeni k i lk u  la t powsta ł w ie lk i p rob lem  
ogrzew nictw a zdalaczynnego, k tó ry  poważnie 
absorbuje M in is te rs tw o  Gospodarki Kom una l- 
nej i  prezydia rad narodowych. W  W arszawie 
now ym  zupełnie problem em  jest w ykorzystan ie  
ciepła z e lek troc iep łow n i na Pow iślu, a następ­
nie na Żeraniu.

P rzygotowanie M G K  i  rad narodowych do 
pokierow an ia  ty m i w ie lk im i zagadnieniam i nie 
jest dostateczne. B rak  jest szczególnie w y k w a ­
lif iko w a n ych  inżyn ie rów , techników , m a js trów  
i  palaczy. Ostatnia dość surowa zima pokazała 
ja k  w ie le  b raków  posiadamy w  te j dziedzinie 
zwłaszcza gdy powsta ją  awarie na sieci czy też 
w  innych  urządzeniach centralnego ogrzewania.

D latego też bardzo p iln ym  zadaniem jest szko­
len ie  kad r w  te j dziedzinie, p ilne  jes t też prze­
prowadzenie w  sezonie le tn im  rem ontów  k a p i­
ta lnych, bieżących i  konserw acji tak  w  ko tłach  
ja k  rów nież na sieci i  w  urządzeniach w e­
w nętrznych, aby sezon z im ow y zastał nas odpo­
w iedn io  przygotowanych.

M G K  przeprowadza obecnie centralne szko­
lenie^ palaczy. Jest to oczywiście n iew ystarcza­
jące. G łów ny nacisk m usi być położony na szko­
len ie  wewnątrzzakładowe, bezpośrednio przy- 
ko tłach w  czasie funkc jonow an ia  urządzeń cen­
tra lnego ogrzewania.

Dużą bolączką w  p racy  ZB M -ów  jest w  da l­
szym ciągu fak t, że w ie le  budynków  przekazy­
wanych z nowego budow n ic tw a  ma w ie le  uste­
rek  a m iędzy in n y m i rów nież w  urządzeniach 
centralnego ogrzewania. Jeżeli na p rzyk ład  
w  ub ieg łym  sezonie opałowym , a zwłaszcza 
w  styczniu i  lu ty m  m ie liśm y w  Nowej Hucie 
szereg trudności z ogrzaniem budynków  to  w ła ­
śnie dlatego głównie, że urządzenia centra lne­
go ogrzewania oddane do u ży tku  m ia ły  znaczne 
usterk i, do tego stopnia, że n iektó re  przewody 
centralnego ogrzewania na skutek zby t m ałych 
(źle zapro jektow anych przekro jów ) nie b y ły  
w  stanie przepuścić odpow iednie j ilośc i energ ii 
c ie p ln e j*  Szereg p rzyk ładów  św iadczy o tym , 
że w a lka  o bezusterkowe budow n ic tw o m usi się 
jeszcze bardzie j zaostrzyć. Ustalone pom iędzy
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ZBM -am i, DBOR-am i i  p rzedsięb iorstw am i w y ­
konaw czym i harm onogram y usuwania usterek 
pow inny  być bezwzględnie dotrzym ane. Z ła  
jakość robó t pow inna powodować konsekwen­
cje służbowe w  stosunku do w innych . Jeśli M i­
n is te rs tw o  B udow n ic tw a  M ias t i  O sied li n ie 
okaże w  tych  sprawach zdecydowanego i  kon­
sekwentnego stanowiska o usterkach i  niedorob-, 
kach będziem y m ó w ili jeszcze la tam i i  z pew ­
nością bez rezu lta tu .

*
Z a o p a t r z e n i e  ( l u d n o ś c i  m i e j ­

s k i e j  w  w o d ę  p i t n ą  jest p rob le ­
mem pierwszorzędnego znaczenia. W  r. 1953 
p rodukc ja  w ody przez wodociągi kom unalne 
b y ła  p raw ie  czte rokro tn ie  wyższa an iże li w  ro ­
ku  1938 i  w yn ios ła  560,7 m in . m 3. Jeżeli w  la ­
tach przedw ojennych z wodociągów m ie jsk ich  
korzysta ło  3,5 m in . ludności, to  w  r. 1953 liczba 
ta  wzrosła do 7,3 m in.

Te c y fry  w skazują ja k  w ie lk iego  skoku doko­
na liśm y w  p ro d u kc ji w ody oraz w  udostępnie­
n iu  wodociągów dla ludności p racującej. A  prze­
cież należy wziąć pod uwagę, że urządzenia w o­
dociągowe b y ły  po w o jn ie  w  stanie poważnej 
dewastacji. Przez szereg la t trzeba by ło  dopro­
wadzać do porządku zarówno* u jęcia  w ody ja k  
i  urządzenia sieciowe. Ta praca nie jest jeszcze 
dotychczas zakończona.

Pom im o w ie lk ich  trudności w  zakresie za­
opatrzenia m ias t w  wodę m am y duże osiągnię­
cia. Postęp ten uzyska liśm y g łów hie  dz ięk i du ­
żym  nakładom  zarówno na inw estyc je  ja k  i  na 
kap ita lne  rem onty. .Zbudow aliśm y i  odbudowa­
liś m y  po w o jn ie  szereg ujęć w g łębnych  i  po­
w ie rzchn iow ych  wody. Pobudow aliśm y na -no­
w o i  odbudow aliśm y tysiące k ilo m e tró w  sieci 
wodociągowej, D ługość sieci wodociągowej 
w  stosunku do czasów przedw ojennych wzrosła  
przeszło czterokrotn ie . Podłączyliśm y do sieci 
wodociągowej i  kana lizacy jne j dz ies ią tk i tys ię ­
cy  starych i  now ych b udynkó w  m ieszkalnych.

Pom im o w ie lk iego  postępu w  dziedzinie w o­
dociągowej odczuwam y jeszcze w  znacznej czę­
ści m iast poważne b ra k i w  zaopatrzeniu w  wo­
dę zarówno ludności ja k  i  przem ysłu. D e fic y t 
w ody spowodowany jest w  p ierw szym  rzędzie 
szybk im  wzrostem  ludności w  m iastach i  w ie l­
k im  rozw o jem  przem ysłu. Ponad to  zapotrzebo­
wanie ludności na wodę w  zw iązku  z podnosze­
n iem  się ogólnego poziomu k u ltu ry  i  poziomu 
życia m ateria lnego b. poważnie wzrosło.

Bolączką jest rów nież i  to, że chciaż w ie le  
zakładów przem ysłow ych posiada własne u ję ­
cia, k tó re  pow inny  w ykorzystać d la  celów prze­
m ysłow ych, jednak ich  n ie  eksploatu ją, gdyż 
woda z wodociągów kom una lnych  jest lepsza 
i  tańsza. Rady narodowe nie w yw ie ra ją  do­
statecznej p res ji na w ykorzys tan ie  u jęć prze­
m ysłow ych chociaż posiadają tak ie  up raw n ie ­
nia.

Do tych  podstawowych przyczyn  należy do­
dać szereg zaniedbań i  b raków  pracy przed­
s ięb io rs tw  i  zakładów  wodociągowych. G łów ­
n ym  zaniedbaniem, k tó re  m usi być w  na jszyb­
szym  czasie usunięte, to  niedostateczna troska 
o konserwacje, rem on ty  bieżące i  rem onty

kap ita lne  w szystk ich  urządzeń wodociągo­
wych. W ydajność u jęć w ody n ie  wszędzie jes t 
dostateczna na skutek niedość zapobiegliwej 
gospodarki rem ontow ej maszyn i  urządzeń. N ie 
prow adzi się rów nież często dostatecznej w a lk i 
ze s tra tam i na sieci wodociągowej. .Ucieczka 
w ody z sieci odb ija  się n ie  ty lk o  na ilośc i wody, 
k tó rą  o trzym u je  ludność. M a ona rów nież 
w p ły w  na jakość w ody  gdyż przez uszkodzone 
przew ody wodociągowe może w p ływ ać  do sieci 
woda grun tow a złe j jakości zarówno pod w zg lę ­
dem składu chemicznego ja k  i  bakte rio log icz­
nego.

Szczególna troska w  w alce o jakość w ody 
m usi być poświęcona u jęc iom  w ód pow ierzch­
n iow ych. W ody pow ierzchn iow e są o d b io rn ika ­
m i różnego rodza ju  ścieków gospodarczych 
i  przem ysłow ych. D latego też u jęc ia  w ody p it ­
ne j z wód pow ierzchn iow ych muszą być odpo­
w iedn io  zabezpieczone przed m ożliwością p rze­
n ikan ia  do n ich  wszelk ich niepożądanych skład­
n ik ó w  chemicznych, organicznych i  bak te rii, 
k tó rych  n ie  daje się usunąć na drodze- n ieraz 
naw et na jba rdz ie j skom plikow anych procesów 
uzdatn ia j ących.

Sprawa ochrony wód przed zanieczyszcze­
niem  jest sprawą pierwszorzędnej w ag i d la 
ludności, ale rów nież jes t to  sprawa n iezm iern ie  
ważna d la  ro ln ic tw a , leśnictwa, d la  rozw o ju  
gospodarki ryb n e j, d la  przem ysłu  i  żeglugi.

Zagadnienie to  n ie  by ło  u  nas dotychczas 
postaw ione na odpow iedn im  poziomie, a często 
naw et o n im  zapominano. Zagadnienie to je d ­
nak sta je  przed nam i w  sposób n iezw yk le  ostry  
szczególnie w  zw iązku z potężnym  rozw ojem  
p rzem ysłu  i  idącą w  ślad za n im  urbanizacją  
naszego k ra ju .

Trzeba powiedzieć w yraźn ie , że rozbudowa 
oczyszczalni ścieków b y ła  ja k  dotąd tra k to w a ­
na marginesowo w  gospodarce kom unalne j. 
M G K  w  swoich planach inw es tycy jnych  nie 
k ła d ło  dostatecznie mocnego akcentu na tę n ie ­
zm iern ie  ważną sprawę. Gorzej jeszcze tra k to ­
w a ł te sp raw y przem ysł, k tó ry , p ra w ie  zupełnie 
n ie  troszczył się o to  ile  i  ja k ic h  ścieków w p u ­
szcza do naszych rzek. D y re k to rzy  fa b ryk , hut, 
kopa lń  p raw ie  zupełnie n ie  in te resow a li się go­
spodarką wodną i  ściekową na swoich zakładach 
produkcy jnych . W  w y n ik u  tego stopień zanie­
czyszczenia naszych -rzek na n ie k tó rych  odcin­
kach jest bardzo duży.

W  ustosunkowaniu się przem ysłu do te j spra­
w y  m usi nastąpić zasadniczy przełom . Ś rodk i 
doraźne, k tó re  zostały pod ję te  i  k tó re  w  pew ­
n y m  stopniu p o p ra w iły  sytuację, n ie  mogą nas 
uspokoić. M usi być opracowany ko n k re tn y  
program  inw estycy jny , ra d yka ln ie  p rob lem  ten 
rozw iązujący. Oczywiście, że jes t to  sprawa 
trudna  i  skom plikowana, wym agająca g łębokie j 
znajomości prob lem u, aby go w  sposób n a jle p ­
szy i  na jbardz ie j ekonom iczny rozwiązać. N ie ­
s te ty  fachowców w  te j dziedzinie m am y n ie w ie ­
lu. T ym  bardzie j reso rty  p o w in n y  natychm iast 
przystąp ić do zorganizowania odpow iednich 
kom órek s tud iów  i  p racow ifi p ro jek tow ych , 
celem przygotow an ia  zarówno ka d r ja k  i  doku-
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m antac ji na najb liższe la ta  d la  w ie lo le tn iego 
program u inwestycyjnego. O bow iązkiem  zaś 
resortu  gospodarki kom unalne j będzie opraco­
w anie p rogram u inw estycyjnego w  zakresie 
oczyszczania ścieków kom una lnych  i  odpow ied­
niego zabezpieczenia tego program u od s trony 
dokum entac ji technicznej przez własne kom ór­
k i  s tud iów  i  b iu ra  p ro jek tów . Na M G K  p o w i­
n ien rów nież spoczywać obowiązek (ale n ie  
wyłącznie) opracow yw ania metod oczyszczania 
ścieków przem ysłow ych szczególnie w  zakresie 
ich n e u tra liza c ji ściekam i gospodarczymi.

M ów iąc o gospodarce wodnej i  ściekowej 
w  m iastach należy podkreślić, że niedostateczny 
jest rozw ój kana lizac ji. Jeżeli ju ż  obecnie k o ­
rzysta z wodociągów ponad 7,3 m in . ludności 
to liczba korzysta jących z kana lizac ji w ynosi 
oko ło  5,3 m in. Jest to  znaczna dysproporcja, 
k tó rą  będziem y m us ie li w yrów nać w  latach 
na jb liższych i  w  pięciolatce.

Podobnie jesteśm y zapóźnieni z rozwojem  
m e lio ra c ji m ie jsk ich , k tó re  m a ją  znaczenie dla 
zdrow ia  ludności w  miastach, pobudowanych 
w  całości lu b  części, na terenach podm okłych 
ja k  np. W rocław , Szczecin, Gdańsk, E lb ląg  
i  inne. M e lio rac je  m ie jsk ie  mogą m ieć w  n ie ­
k tó rych  m iastach i  w  strefach podm ie jsk ich  du­
że znaczenie d la  zw iększenia p ro d u kc ji ja rzyn  
i  zaopatrzenia m iast. D latego zadaniem M G K  
i  w ładz terenow ych jes t zwrócenie baczniejszej 
uwagi na to  zagadnienie i  odpow iednie uw zg lęd­
n ien ie  w  planach la t następnych.

*

K luczow ą ro lę  w  życiu  i  rozw o ju  zwłaszcza 
w ie lk ich  m iast odgryw a k o m u n i k a c j a  
m i e j  is k  a. Specjalnego znaczenia, zwłaszcza 
nabiera kom un ikac ja  w  dużych ośrodkach 
m ie jsk ich . O rozw o ju  te j dziedziny gospodarki 
kom unalne j św iadczy fak t, że ilość przew iezio­
nych pasażerów środkam i ko m u n ika c ji m ie j­
skie j wzrosła  czterokro tn ie  w  stosunku do okre ­
su przedwojennego. Obok dużego rozw o ju  tra k ­
c ji tram w a jow e j rozw inę liśm y fra kc ję  tro le j­
busową i  autobusową, k tó ry c h  przed wojną, 
p rak tyczn ie  biorąc, n ie  było.

W okresie dotychczasowej rea lizac ji p lanu 
sześcioletniego 7 m iast o trzym ało  kom unikację . 
Dostawy taboru  tram w ajow ego z naszej p ro ­
d u kc ji k ra jo w e j w  okreisie sześciolatki wynosi- 
y  od 150 do 200 wozów rocznie. N iezależnie od 

te§ ° sprowadzaliśm y z zagranicy autobusy 
i tro le jbusy . Jednocześnie w zrasta ła  długość 
u n ii ko m u n ika c ji m ie jsk ie j.
. Jednakże to  wszystko n ie  wystarcza. Potrze­
by w  te j dziedzinie są znacznie w iększe i  dale­
ko nam jeszcze do pełnego ich  zaspokojenia.

zczególnie d o tk liw e  trudności kom un ikacy jne  
? ^ u w a ją  duże ośrodki m ie jskie , co na jbardzie j 
jaskraw o w ystępu je  w  Warszawie.

rzyczyną trudności kom un ikacy jnych  jest . 
w  P ierwszym  rzędzie w zrost ludności m iast 

w zrost  ̂tem pa naszego życia, zw iązany z ro ­
zwojem  życia gospodarczego, ku ltu ra lneg o  i  po- 
1 ycznego oraz ogó lny w zrost poziom u życia 

m ateria lnego mas. T ym i p rzyczynam i należy 
umączyć fa k t, że jeże li przed w o jną  w  roku

1938 kom un ikac ja  m ie jska  przew iozła zaledw ie 
550 m in . pasażerów, to  w  r. 1953 przew iozła  
przeszło 2 m łd. Te c y fry  dob itn ie  wskazują, ja k  
w ie le  zm ien iło  się w  naszym k ra ju , ja k  podn io­
sła się nasza gospodarka i  w  zw iązku  z tym  po­
ziom  życia mas pracujących.

Na ty m  tle  w idać, że trudnośc i nasze w  za­
kresie ko m u n ika c ji m ie jsk ie j w y n ik a ją  z nasze­
go rozw o ju  i  w  ty m  leży ich  podstawowe źródło.

Oczywiście, że n ie  bez znaczenia są tu  ró w ­
nież i  inne przyczyny, k tó rych  usunięcie zale­
żało od bezpośredniej działalności, od gospodar­
ności przedsiębiorstw , rad  narodow ych i  M in i­
sterstwa Gospodarki Kom una lne j. Na p ie rw ­
szy p lan w ysuw a się tu  .sprawa przeglądów, 
konserw acji, rem ontów  bieżących, średnich 
i  ka p ita ln ych  taboru  kom unikacyjnego. Od tych  
bow iem  czynności zależy sprawność i  w yzyska ­
n ie  taboru. N ieste ty gospodarka taborem  jest 
jeszcze w  znacznej części przedsięb iorstw  po­
staw iona na n isk im  poziom ie. G dyby podnieść 
pracę w szystk ich  przedsięb iorstw  kom un ika ­
cy jn ych  do poziom u przedsięb iorstw  p rzodu ją ­
cych ja k im  jest np. M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
K om un ikacy jne  w  Łodzi to  m og libyśm y naw et 
w  obecnych w arunkach uzyskać znaczną po­
prawę w a ru n kó w  ko m u n ika c ji m ie jsk ie j.

Jednym  z na jw ażn ie jszych w skaźn ików  tech­
n icznych w  ko m u n ika c ji jes t w skaźn ik w y z y ­
skania taboru. W  różnych przedsiębiorstwach 
ksz ta łtu je  on się różnorodnie. I  tak  np. w  W ar­
szawie w skaźn ik w yzyskan ia  taboru  tram w a­
jowego w ynosi 72,7%, w  Stalinogrodzie 82%, 
w  W ałbrzychu 83%, a w  Łodzi 86%. Te wskaź­
n ik i świadczą o w łaściw e j trosce o tabor. Z tych  
w skaźn ików  widać, że na jw iększą troską
0 u trzym an ie  taboru  w  ru ch u  o pełną je ­
go sprawność o w ysoką jakość i  te rm in o ­
wość rem ontów  —■ w ykazu je  Łódź. W arto  
wspomnieć, że w  Z w iązku  Radzieckim  
w skaźn ik  w yzyskan ia  taboru  w ynos i śre­
dnio 9 0 %. Aile n ie  idźm y —  ta k  daleko. 
G dyby W arszawa osiągnęła ten  wskaźnik, 
k tó ry  ma Łódź sytuacja  w  ko m u n ika c ji u leg ła ­
b y  znacznej popraw ie. A  przecież W arszawa ma 
najw iększe trudności kom un ikacy jne  i  pow in ­
na us iln ie  do tego dążyć. P rzy  zw iększonym  
w y s iłk u  k ie ro w n ic tw a  i  załogi M P K  w  W arsza­
w ie  można podnieść stopień w yzyskania taboru 
bo ma ona n ie  gorsze wyposażenie na-zapleczu 
n iż  Łódź i  S ta linogród, a na pewno lepsze niż 
W ałbrzych. Również zaopatrzenie m ateria łow e 
M P K  W arszawy d la  rem ontów  ka p ita ln ych  nie 
by ło  i  n ie jest gorsze n iż  in n ych  przedsięb iorstw  
(chociaż b y ły  bardzo poważne ob iek tyw ne  tru d ­
ności m ateria łowe). P rzyczyna gorszych w y n i­
kó w  leży w  gorszej o rgan izacji p racy  ruchu
1 zaplecza w  chaotycznej gospodarce m a te ria ­
łow e j i  rem ontowej.

Ogólnie można pow iedz ieć,, że w  to ku  re a li­
zacji naszych p lanów  gospodarczych (3-letniego 
i  6-letniego) pow sta ły  znaczne-dysproporcje po­
m iędzy wzrostem  ilośc i taboru  i  w yd łużen iem  
się l in i i  kom un ikacy jnych  z jedrTej s trony, 
a niedorozwojem  zaplecza z d rug ie j strony, co 
m usia ło się odbić bardzo u jem nie  na gospodarce
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rem ontow ej i  sprawności taboru. Typow ym  
przyk ładem  ta k ie j dysproporc ji jes t Bydgoszcz, 
gdzie w  ro ku  ub ieg łym  oddano do uży tku  w ie l­
ką  inw estyc ję  tram w a jow ą  o długości 28 km . 
to ru  pojedynczego, gdzie zwiększono tabo r 
o 38 jednostek. Jednak zajezdnia i  warsztaty, 
k tó re  już  i  poprzednio b y ły  zby t ciasne pozo­
s ta ły  bez żadnych zmian. Takie  dysproporcje 
nie sp rzy ja ją  dobrem u funkc jonow an iu  kom u­
n ika c ji, un iem oż liw ia ją  przeglądy i  rem onty, 
pow odują poważne trudności w  ko m u n ika c ji 
m ie jsk ie j.

M G K  m usi zatem dość ostro w idzieć te  za­
gadnienia i  uporczyw ie  je  staw iać w  trakc ie  
przygotow ań p lanów  inw es tycy jnych  na la ta  
następne. Inaczej przedsiębiorstwa nasze będą 
m ia ły  ciągle pogłębiające się trudności. Podob­
nie ostro w in n y  być stawiane spraw y p ro d u kc ji 
taboru. W iadomo, że m ożliw ości p rodukcy jne  
przem ysłu maszynowego daleko przekraczają 
dostarczone dotychczas ilości taboru  kom un i­
kacyjnego. Jednak M G K  n ie  p o tra fiło  dosta­
tecznie walczyć o to, aby te m ożliwości b y ły  
w ykorzystane w  pe łn i d la  p ro d u kc ji taboru 
tram w ajow ego i  s taw ia ło  te spraw y nie dość 
zdecydowanie przed PKPG .

M G K  niedostatecznie mocno staw ia ło  też 
sprawę uruchom ien ia  k ra jo w e j p ro d u kc ji tro ­
le jbusów  i  autobusów. Chociaż b y ły  tu  n iew ą t­
p liw ie  trudności z ustaw ieniem  p ro d u kc ji prze­
m ysłu  to jednak p rzy  uporczyw ym  staw ian iu  
tego zagadnienia można by ło  przyśpieszyć de­
cyzję PKPG . Obecnie taka decyzja ju ż  jest. 
P rzem ysł m aszynowy przys tąp i do p rodukc ji 
autobusów na podwoziu „S ta r“ . W  p ierw szym  
roku  p ięc io la tk i rozpocznie się rów nież p roduk­
cję tro le jbusów . P rodukc ja  tych  środków kom u­
n ika cy jn ych  da znaczne m ożliw ości popraw y 
sytuac ji, jednakże n ie  rozw iązu je  to prob lem u 
całkow icie. S to i przed nam i w  dalszym ciągu 
konieczność pełnego rozw iązania spraw y kom u­
n ik a c ji w  w ie lk ich  miastach. Rozwiązaniem tym  
b y łb y  nowoczesny tra m w a j szybko i  cichobież­
ny. N ieste ty  wym aga to d ług ie j p racy nad 
przygotow an iem  dokum entac ji technicznej, 
a pe rspektyw y uruchom ien ia p ro d u kc ji tra m ­
w a jó w  tego typ u  są dość odległe.

D latego n ie  oczekując, aż przem ysł u ruchom i 
tę produkc ję  nasi fachowcy ko m u n ika c ji m ie j­
skie j p o w in n i pomyśleć, co należy zrobić, aby 
unowocześnić nasz dotychczasowy ty p  N., uczy­
n ić  go szybszym, cichszym i  spraw nie jszym  
i  w  ten sposób popraw ić stan ko m u n ika c ji 
m ie jsk ie j.

N iezależnie od tych  prac przedsiębiorstwa 
kom un ikacy jne  przez w łaściw ą gospodarkę 
w in n y  podnosić stopień w yzyskania taboru. 
Metodą w a lk i o sprawność taboru  są p ra w id ło ­
we cyk le  rem ontowe. M G K  nie dawało dotych­
czas przedsiębiorstwom  dostatecznych in s tru k ­
c ji i  w ytycznych. P rzedsiębiorstwa k ie ro w a ły  
się w  tych  sprawach przeważnie w łasnym i opra­
cowaniam i, k tó re  nie zawsze b y ły  praw id łow e.

Należy walczyć z ła tw izną  na k tó rą  poszły 
n iektó re  przedsiębiorstwa, podnosząc w skaźnik 
w yzyskania taboru  w  sposób sztuczny przez

przeeksploahrwanie wozów bez przestrzegania 
cyk lów  kap ita lnych  rem ontów . Konsekwencje 
ta k ie j gospodarki n ie  dają na siebie długo cze­
kać. W  rezultacie  pow sta ją  aw arie  i  następuje 
spadek w skaźnika w ykorzys tan ia  taboru  naw et 
poniżej poziomu wyjściowego.

Ważną sprawą d la  dobrego funkc jonow an ia  
ko m u n ika c ji m ie jsk ie j jes t troska o p racow n i­
ków  i  związana z tym  odpowiednia rozbudowa 
urządzeń socja lnych ja k : bu fe ty , s to łów ki, 
św ietlice, przedszkola, ż łobk i itd . O zabezpiecze­
n iu  i  rozw o ju  tych  urządzeń k ie row n ic tw a  
przedsięb iorstw  nie zawsze m yślą a byw ało  
i  tak, że k re d y ty  na akcję socjalną oraz bezpie­
czeństwo i  h ig ienę pracy nie b y ły  w yko rzys ty ­
wane. Troska o p racow ników , a zwłaszcza o ko ­
b ie ty  pracujące, o ich  dzieci w inna  być codzien­
ną troską każdej d y re kc ji, rady  zakładowej 
i  p rezyd iów  rad narodowych.

*

Dużą dziedzinę i  n iezm iern ie  ważną w  gospo­
darce kom unalne j stanow i o c z y s z c z a n i e  
m iast. Stan san itarno-h ig ien iczny naszych m iast 
w  dużej m ierze zależy od dobrej czy złe j p racy 
przedsięb iorstw  i  zakładów  oczyszczania.

Zadania stojące przed ty m  pionem  gospodarki 
kom unalne j poważnie w zros ły  w  stosunku do 
okresu przedwojennego. W zrost tych  zadań 
w yn ika  z tego, że przedsiębiorstwa oczyszczania 
rozszerzyły swoją działalność na ca łkow icie za­
niedbane przed w o jną  przedm ieścia i  dzielnice 
robotnicze. W zrost zadań w y n ik a  rów nież 
z o lbrzym iego w zrostu  ludności w  m iastach 
i  z burz liw ego  .rozwoju przem ysłu oraz budow ­
n ic tw a  zarówno przemysłowego ja k  i  m ieszka­
niowego. Na skutek w zrostu  zakresu działania 
ZO M -y oczyszczały w  r. 1953 przeszło 85 m ld. 
m 2 pow ierzchn i u lic  i  placów, w yw io z ły  6 200 
tys. m 3 nieczystości s ta łych  i  1250 tys. m 3 n ie ­
czystości p łynnych .

D la  w ykonan ia  tych  zadań przedsiębiorstwa 
i  zakłady oczyszczania n ie  zostały jednak do­
statecznie wyposażone w  sprzęt do oczyszczania 
oraz w  tabor m echaniczny i  konny. W prawdzie 
ilość jednostek taboru  rośnie z ro ku  na rok, 
jednak n ie  pokryw a  to  dotychczas n ie ­
zbędnych potrzeb w  ty m  zakresie -i po­
w odu je  w ie lk ie  trudności p rzedsięb iorstw  
ZOM . Obecny tabor ponad to w  znacznej części 
jes t zuży ty  i  n ie typow y, co powoduje znaczne 
trudności w  rem ontach i  w  uzyskan iu  części 
zam iennych. Należy podkreślić słabość zaplecza 
zakładów  oczyszczania m iast. W skutek tego 
pow sta ły  znaczne zaniedbania w  remontach 
kap ita lnych  taboru. Dużą trudność d la  przed­
sięb iorstw  oczyszczania ja k  rów nież i  d la  u trz y ­
m ania odpowiedniego stanu sanitarnego bu­
dynków  m ieszkalnych stanow i b rak  dostatecz­
nej ilośc i po jem n ików  na nieczystości stałe.

Zagadnienie oczyszczania i  sp raw y stanu 
sanitarno-h ig ienicznego m iast n ie  zna jdu ją  
jeszcze n ieste ty dostatecznego zrozum ienia. 
W iele jest jeszcze do zrobienia, aby wychować 
w szystk ich  w  zam iłow an iu  do czystości i  este­
ty k i.  M am y jeszcze dużo p rzyk ładów  bezm yśl­
nego zaśmiecania naszych m iast i  karygodnego



niech lu js tw a . W alkę tę pow inny  prowadzić p re ­
zydia rad przez systematyczną akcję k u ltu ra l­
no-oświatową. W  w ypadkach rażących pow inna 
wkraczać m ilic ja . Rady narodowe, m ilic ja , 
ko m ite ty  blokowe, loka to rzy  p o w in n i ‘ rów nież 
p ilnow ać n iek tó rych  n iesum iennych dozorców, 
aby lep ie j w y p e łn ia li swoje obowiązki. Przed­
siębiorstwa oczyszczania same n ie  po tra fią  
u trzym ać m iast w  czystości i  porządku. Dużą 
rolę wychowawczą i  pomocniczą w  porządko­
w an iu  m iast i  osiedli odgryw a ją  wiosenne akcje 
sanitarno-porządkowe.

N iezależnie od tego konieczne jest wzm ocnie­
nie zakładów oczyszczania* przez odpowiednie 
wyposażenie ich  w  tabor i  sprzęt mechaniczny. 
W roku  bieżącym M G K  opracowało założenia 
p ro jek tow e d la  wozu do bezpylnego w yw ożenia 
śmieci, oraz mechanicznej zm ywaczki-pole- 
waczki. W  toku  opracowania są dalsze stadia 
dokum entac ji i  na te ty p y  wozów specjalnych.

P ro to typ  wozu asenizacyjnego został ju ż  w y- 
P rodukowany i  jes t obecnie w  próbach. W yp ro ­
dukowany typ  zdaje obecnie egzar*in w  eksplo- 
s tac ji. W  r. 1955 zostanie uruchom iona jego 
P rodukcja  fabryczna.

W ykonanie p ro to typu  zm ywaczki-polewaczki 
1 wozu bezpylnego uzależnione jest od opraco­
wania dalszych stad iów  dokum entacji. Zada­
niem  M G K , k tó re  rob i tę dokum entację we 
Własnym zakresie jest, aby ją  ja k  najszybciej 
skończyć od tego bow iem  uzależniony jest 

m rm in  rozpoczęcia p rodukc ji.
Decyzja, o rozpoczęciu p ro d u kc ji wozów spe­

cja lnych, k tó ra  przez P K P G  została ju ż  podjęta 
, a możność w  sposób zasadniczy rozwiązać 
rudności w  zakresie oczyszczania m iast na 

Przestrzeni na jb liższych la t.
Tym cZaSem trzeba w ykorzystać w  sposób 

na jbardz ie j ekonom iczny is tn ie jący  tabor. A b y  
dopomóc przedsiębiorstwom  M G K  w  rb . orga- 
m zuje się szereg baz naprawczych, k tó re  do- 
nonując rem ontów  taboru  i  sprzętu dopomogą 
w  uspraw nien iu  pracy przedsiębiorstw .

*

Słabo rozw in ię tą  dziedziną gospodarki ko ­
m unalne j pozostaje nadal p r a l n i c t w o  
r  a r  b i  a r  s t  w  o. Chociaż no tu jem y sta ły  

zw °j p ra ln ic tw a  to  jednak w  stosunku do 
Dr!) i e r °snących potrzeb ludności na usług i 
^a n n cze  i  fa rb ia rsk ie  rozw ój tych  usług jest 

poważnym  stopn iu  niedostateczny. Słabość 
z t  Z<i? ° Pra l n ic tw a odczuwa każdy k to  korzysta 
l iz n v 1 Us*u£- odb iór oddanej do p ran ia  b ie-
\ __ ■ czy  ubran ia  trzeba czekać tygodn iam i 
1 miesiącami.
re e n ^  Tkaln i kom una lnych  n ie  obejm uje sze- 
01sztvrim o St tak ich  Jak Szczecin, Rzeszów, 
dzie nh ’ i,CZiStoctl0wa, W ałbrzych  itd . W praw - 
s n ń M ^ ii P ra ln i kom una lnych  is tn ie ją  p ra ln ie  
nie Jodnak wszystkie one razem wzięte

poka ja ją  zapotrzebowania ludności.
w zros fH ^rw U’ k tó re  rna poważny w p ły w  na 
daie mrW^Z1°™ U Zycla mas Pracujących, k tó re  
pracv ru f wyzwolenia. kob ie ty  od ciężkiej 
dalszpcfn moweT a co za ty m  idzie  m ożliwości 

-h szerszego w łączania się kob ie t do

udzia łu  w  życiu  społecznym, k u ltu ra ln y m  i  po­
lityczn ym  oraz możliwość dalsze j  a k tyw iza c ji 
zawodowej kobiet, m usi być poświęcona w ię k ­
sza n iż dotychczas uwaga.

Przede w szystk im  należy w  p e łn i w yko rzy ­
stać is tn ie jące urządzenia pralnicze. P ra ln ie  
p racu ją  dotychczas na jedną ty lk o  zmianę, co 
zwłaszcza w  dużych m iastach nie pow inno mieć 
m iejsca. Przejście p ra ln i na pracę dwuzm ianową 
od razu ¡poprawiłoby w  sposób dość ra d yka ln y  
sytuację. Chodzi tu  o to, aby ra d y  narodowe 
p rz y d z ie liły  p ra ln iom  kom una lnym  potrzebną 
ilość Sklepów, k tó re  po n ie w ie lk ich  adaptacjach 
m og łyby spełniać ro lę  p unk tów  usługowych. 
Potrzebny będzie rów nież dodatkow y przydzia] 
taboru samochodowego, k tó ry  będzie konieczny 
d la  obsług iw ania p unk tów  usługowych.

D ru g im  zagadnieniem jest lik w id a c ja  wąskich 
gardeł w  procesie pra ln iczym . A pa ra tu ra  p ra l­
nicza w  poszczególnych p ra ln iach  n ie  zawsze 
jes t obliczona na jednakow ą przepustowość. 
W yn ika  to stąd, że urządzenia pra ln icze b y ły  
kom pletowane w  różnorodny sposób, że częścio­
wo b y ły  im portowane, a częściowo produkow a­
ne w  k ra ju . Posiadamy część maszyn sta­
rych, a część nowych. Różna jest w ięc często 
ich  przepustowość w  poszczególnych stadiach 
pracy. Bywa, że jedna maszyna ham uje proces 
p rodukc ji. D latego przed rac jona lizo to ram i 
w  p ra ln iach  kom una lnych  stoją w ie lk ie  zadania 
lik w id a c ji w ąskich gardeł przez m odernizację 
n iek tó rych  agregatów, poprawę p racy  maszyn 
p ra ln iczych  i  urządzeń, doskonalenie procesów 
produkcy jnych . M G K  m usi w yda tn ie  pomóc 
p ra ln iom  kom una lnym  w  uspraw n ien iu  ich 
pracy. Szczególnie w ażnym  będzie tu  opraco­
wanie in s tru k c ji eksp loatacyjnych d la  maszyn 
i  urządzeń pra ln iczych.

Zadaniem  M G K  jes t rów nież przygotować 
odpow iednią ilość ka d r kw a lif iko w a n ych  i  roz­
w inąć szkolenie w  k ie ru n ku  p ra ln ic tw a  w  szko­
łach gospodarki kom unalne j. Jest to zadanie, 
n iezm iern ie  p ilne  ze względu na konieczność 
znacznej rozbudow y p ra ln ic tw a  w  na jb liższych 
latach.

Stopień zaspokojenia potrzeb ludności zależ­
n y  jest rów n ież  od s tru k tu ry  usług praln iczych. 
Trzeba stw ierdzić, że p ra ln ie  nie zawsze stara ją 
się o zapewnienie sobie w łaściw e j s tru k tu ry  
swoich usług i  często w  pogoni za „p rzerobem “ 
i p rem ią „ id ą  na ła tw iznę “  p rzy jm u ją c  w  p ie rw ­
szym rzędzie zam ówienia przem ysłowe, na w y ­
konyw an ie  usług d la  odbiorców  zbiorowych. 
D latego ak tua lne  jest zadanie stopniowej zm ia­
n y  s tru k tu ry  usług pra ln iczych w  k ie ru n ku  co­
raz większego zaspokajania potrzeb ludności 
i  prezydia rad narodowych, jako  gospodarz 
terenu w in n y  tą sprawą specjalnie się za in te­
resować.

*

Żeby lep ie j móc służyć potrzebom  mas, go­
spodarka kom unalna została wyposażona w  za­
plecze. T ym  zapleczem są m i e j s k i e  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  r e m o n t o  w  o- 
b u d o w l a n e  i  r o b ó t  s p e c j a l n y c h ,  
b i u r a  s t u d i ó w  i  p r o j e k t ó w  b u -
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d o w n i c t w a  k o m u n a l n e g o ,  w o j e ­
w ó d z k i e  i  m i e j s k i e  b i u r a  p r o ­
j e k t ó w ,  p r z e d s i ę  b. i  o r s t w a  g e -  
o g o l i c z n e  i  p  r  z e d  s i  ę b i  o r  t  s w  a 
g e o d e z y j n e .  Zadaniem  tych  jednostek 
gospodarczych jes t obsługiwanie gospodarki 
kom unalne j w  zakresie potrzeb rem ontowych, 
budow n ic tw a  kom unalnego i  mieszkaniowego, 
w  zakresie stud iów  i  p ro jek tow an ia  budow n i­
c tw a kom unalnego, w  zakresie pom iarów  
w  m iastach oraz w ierceń, k tó re  g łów n ie  m ają 
na celu w ykazyw an ie  źródeł d la  w g łębnych 
u jęć w ody p itn e j.

Od dobrej p racy przedsięb io rstw  rem ontow o- 
budow lanych zależy dobre jakościowo, oszczęd­
ne i  te rm inow e w ykonan ie  rem ontów . W iado­
mo, że w  rb. nak łady na kap ita lne  re ­
m o n ty  w zros ły  o przeszło 50% w  stosunku 
do ro ku  1953, zaś w  roku  p rzysz łym  osiąg­
ną cy frę  1120 m in . zł. W  ro ku  1955 po- 
ważnie wzrosną nakłady, na b u d o w n ic tw o ' 
„p lom bow e“ . Rozbudowana będzie in tensyw ­
nie sieć wodociągowa i  kana lizacyjna. To 
wszystko nakłada na m ie jsk ie  przedsięb ior­
stw a rem ontow oJbudowlane, robó t drogo­
w ych, robó t wodociągowo - kana lizacy jnych  
oraz na m ie jsk ie  przedsiębiorstwa insta lacy jne  
dużą odpowiedzialność za przerobien ie  w ie lk ich  
kw o t, k tó re  państwo przeznacza na podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących. Muszą one 
pracować, tak, aby n ie  została w ydana na 
m arne ani jedna zło tówka, aby m a te ria ły  b y ły  
w ykorzystane  ja k  najoszczędniej, a praca by ła  
ja k  na jba rdz ie j w yda jna.

Rok 1954 p rzyn iós ł znaczny w zrost nakładów  
na budow n ic tw o kom unalne. W  r. 1955 jest 
p rzew idyw any  dalszy pow ażny bo od 30— 35°/» 
w  stosunku do r. 1953, w zrost p lanu in w e s ty ­
cyjnego w  gospodarce kom una lne j. W  okresie 
p lanu  p ięcio letn iego gospodarka kom unalna 
posunie się dużym i k ro ka m i naprzód poprzez 
nowe inw estyc je . A b y  zrealizować te w ie lk ie , 
wyrażające się kw o ta m i m ilia rd o w y m i zam ie­
rzenia trzeba się przygotować, trzeba zawczasu 
opracować dokum entację p ro jektow o-koszto ry- 
sową dla w ie lk ic h  b u d o w li kom unalnych . Na 
ty m  tle  jeszcze m ocniej n iż  dotychczas rysu je  
się ro la  b iu r  p ro je k to w ych  i  kom órek studiów .

Dotychczas M G K  m ia ło  w ie le  trudności 
z te rm in o w ym  i  dobrym  jakościowo opracowa­
n iem  dokum entac ji d la  prowadzonych budów. 
Spotyka ło się często z n iew łaściw ą postawą 
u w ie lu  p ro jek tan tów , k tó rzy  w  pogoni za w yż ­
szym zarobkiem  niedostateczną zw raca li uwagę 
na jakość dokum entacji. Słabość naszych b iu r  
p ro je k tó w  w  dziedzinie sporządzania kosztory­
sów spraw iła , że 'szereg in w e s tyc ji trzeba by ło  
dofinansow yw ać w  toku  re a lizac ji p lanu  in w e ­
stycyjnego. Poważne b ra k i i  niedomagania b y ły  
w  te rm in o w ym  w yko n yw a n iu  dokum entacji, co 
często obok trudności m a te ria łow ych  i  w y k o ­
nawczych stawało się przyczyną opóźnień 
w  budow n ic tw ie  i  niedostatecznym  w ykona ­
n iu  p lanów  inw estycy jnych .

Czas nareszcie skończyć z tą  n iech lubną 
„ t ra d y c ją “ , że gospodarka kom una lna  z roku

na rok  nie w ykonu je  w  dużym  procencie swo­
jego p lanu  inw estycyjnego. Pomóc w  te j walce 
o pełną realizację p lanów  in w e s tycy jn ych  mogą 
b iu ra  p ro je k tó w  budow n ic tw a  kom unalnego 
przez swoją solidną i  te rm inow ą  pracę. W okół 
w a lk i o pełną rea lizację  p lanów  in w e s tycy jn ych  
m usi się jeszcze bardzie j zm obilizować ca ły 
aparat M G K , p rezyd ia  rad narodowych i  s łużby 
inw es tycy jne  gospodarki kom una lne j wszyst­
k ich  szczebli.

Obok wzm ocnien ia służb in w e s tycy jn ych  za­
sadniczą sprawą jest rów nież wzm ocnienie 
służb zaopatrzenia. M G K  n ie p o tra fiło  dotych­
czas należycie te j służby ustaw ić i  uregulować 
spraw  zaopatrzenia m ateria łowego. Dopiero 
w  roku  ub ieg łym  m in is te rs tw o  zdołało opraco­
wać 50 no rm  technicznych zużycia podstawo­
w ych  m a te ria łów  d la  in w e s ty c ji i  rem ontów  
kap ita lnych . Z powodu tych  opóźnień gospo­
darka m ate ria łow a stoi w  resorcie na n isk im  
jeszcze poziomie. Niedostateczna jest kon tro la  
zużycia m ateria łów , co powoduje m a rno traw ­
stwo w  przedsiębiorstwach i  na budowach.

*

Praca przedsięb iorstw  M G K  w inna  być coraz 
bardzie j w yda jna  i  coraz m n ie j kosztowna. 
Podniesienie w yda jnośc i i  obniżenia kosztów 
w łasnych I I  Z jazd P a rtii postaw ił ja ko  naczelne 
zadanie w  walce o szybkie podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących. To zadanie stoi ba r­
dzo ostro przed gospodarką kom unalną. Spoty­
kam y jeszcze w ie le  fa k tó w  niegospodarności, 
w ykroczeń przeciw ko dyscyp lin ie  płac (fa łszy­
we zaszeregowania, n iepraw ne w y p ła ty  itp .) 
Zdarza ją  się w yp a d k i przerostów  adm in is tra ­
cy jnych  w  przedsiębiorstwach, w yp a d k i m ar­
no traw stw a  m ateria łowego, nadużyć i  k ra ­
dzieży. Z ty m i p rze jaw am i trzeba toczyć ciągłą 
i n ieustęp liw ą  w a lkę  od szczebla m in is te rs tw a  
przez p rezyd ia  w o jew ódzkich  i  m ie jsk ich  rad  
narodowych, w o jew ódzkie  zarządy, aż do po­
szczególnych przedsiębiorstw .

Dotychczas centra lne i  w o jew ódzkie  zarządy 
zby t m ałą wagę p rzyw ią zyw a ły  do działalności 
zakładów  budżetow ych uważając, że to są m ałe  
sprawy, że n ie  w a rto  poświęcać im  w ięcej 
czaisu. Ten fa łszyw y  pogląd obecnie nie p o w i­
n ien  być na żadnym  szczeblu to le row any. 
W  walce o podniesienie stopy życiow ej szero­
k ich  mas wszystko jest ważne, co p rzyczyn ia  
się do zaspokojenia potrzeb ludności. D latego 
zakłady budżetowe w szystk ich  branż w in n y  
otrzym ać poważniejszą n iż  dotychczas pomoc 
ze s trony m in is te rs tw a  i  cen tra lnych  zarządów 
oraz p rezyd iów  rad  narodow ych i  zarządów 
w ojew ódzkich.

W  walce o dalszy szybki rozw ój gospodarki 
kom una lne j, o lb rzym ia  ro la  przypada zarządom 
w o jew ódzk im , (m ie jsk im  zarządom w  Warsza­
w ie  i  Łodzi). Te jednostk i a d m in is tra c ji gospo­
darczej będące b lisko  przedsięb iorstw  mogą w y ­
kazać o w ie le  w ięcej pom ocy przedsięb iorstwom  
i  zakładom  budżetow ym  n iż dotychczas.

Zarządy w ojew ódzkie  poważnie okrzep ły  
organizacyjn ie, posiadają dobre ka d ry  fachowe,
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nab ra ły  dużo doświadczenia. Już obecnie w o­
jew ódzkie  rady  narodowe ja k  i  m in is te rs tw o 
mogą przed zarządam i w o jew ódzk im i staw iać
0 w ie le  większe w ym agania an iże li to by ło  do­
tychczas, mogą o w ie le  w ięcej żądać zwłaszcza 
w  zakresie opera tyw ne j pomocy organ izacyjno- 
technicznej oraz porady gospodarczej d la 
przedsięb io rstw  i  zakładów gospodarki kom u­
na lne j.

Nowe zadania w ym agają  podniesienia na 
wyższy poziom pracy M G K . Szczególnego 
wzm ocnienia wym aga p ion techniczny m in i­
sterstwa. W  te j dziedzinie bow iem  M G K  ma 
bardzo poważne b ra k i od szeregu la t. Pomoc 
techniczna d la  zarządów w ojew ódzkich  i  przed­
sięb iorstw  b y ła  dotychczas znikoma.

W zmocnić należy rów nież służby in w e s tycy j­
ne M in is te rs tw a , przed k tó ry m i sta ją  zadania 
rozw iązyw ania  coraz to w iększych, bardzie j 
skom plikow anych prob lem ów  inw estycy jnych .

W ie lk i rozw ój gospodarki kom unalne j 
w  ostatn ich zwłaszcza la tach oraz p rzew idyw a­
n y  jeszcze szybszy je j w zrost w  la tach n a jb liż ­
szych postaw ił z całą ostrością sprawę tech­
n icznych ka d r fachowych.

B ra k  jest inżyn ie rów -m ag is trów , inżyn ie rów , 
techn ików  we w szystkich p raw ie  dziedzinach 
a w ięc: ko m u n ika c ji m ie js k ie j, wodociągach
1 kana lizacji, oczyszczaniu m iast, ogrzewnic- 
tw ie  itd .

Jednak na jbardz ie j d o tk liw y  b rak  in żyn ie r­
sk ich  ka d r fachow ych odczuwa się w  zakresie 
techno log ii w ody i  ścieków, ogrzewnictwa, p ra l-  
n ic tw a  i  oczyszczania- m iast.

Resort gospodarki kom unalne j rozpoczął 
szkolenie w  tych  k ie runkach  we w łasnych szko­
łach średnich i  za k ilk a  la t będziemy m ie li 
zaspokojone najważnie jsze potrzeby. Lecz 
sprawa kad r z w ykszta łcen iem  wyższym, a w  
szczególności inżyn ie rów -m ag is trów  nie jest 
dotychczas ustaw iona w  sposób roku jący  nawet 
jak ieś na jbardz ie j skrom ne perspektyw y roz­
w iązania tego problem u. M G K  pow inno spowo­
dować za ła tw ien ie  te j spraw y przez P K P G  
i. M in is te rs tw o  Szkół Wyższych.

Tymczasem M G K  m usi popraw ić swoją po- 
l ity k ę  w  zakresie rozmieszczenia ka d r facho­
wych. Są w  naszym k ra ju  w o jew ództw a, gdzie 
nie ma zupełnie inżyn ie rów  w  zakresie techn ik i 
san itarne j i  gdzie na jdrobn ie jsze naw et spraw y 
techniczne z dziedziny wodociągów lu b  ka n a li­
zacji opierać się muszą aż o m in is te rstw o.

Gospodarka kom unalna jest związana z bez- 
posredniem zaspokojeniem potrzeb by tow ych  
ccas pracu jących w  m iejscu ich  zamieszkania. 

° na gospodarką, loka lną  terenową.
r ąd w y p ły w a  w ie lka  ro la  rad narodowych 

w. k ie row an iu  pracą przedsięb iorstw  i  zakładów
kom unalnych.

Rady narodowe poczyn iły  poważne postępy 
w  k ie ro w a n iu  gospodarką kom unalną i  miesz- 

aniową zwłaszcza na przestrzeni ostatn ich la t. 
ody narodowe coraz lep ie j znają potrzeby 

swoi ego terenu, coraz lep ie j p ia n u ją  zadania dla 
P ze sięb iorstw  i  zakładów. Jednak zdarzają 
!ę jeszcze często w ypadk i, że n iek tó re  rady

narodowe nie w ykazu ją  postawy trosk liw ego 
gospodarza, że nie znają nieraz na jbardz ie j 
pa lących potrzeb i  n ie p la n u ją  na przyszłość 
oraz n ie  zastanaw ia ją się nad sposobami usu­
nięcia b raków  i  bolączek. W skutek tego M G K  
nieraz w  ciągu roku  a naw et pod koniec ro ku  
gospodarczego zaskakiwane jest różnym i żąda­
n iam i, k tó rych  nie jest w  stanie zaspokoić, gdyż 
środk i finansowe i  m ateria łow e zostały całko­
w ic ie  rozdysponowane. Takie  p rze jaw y braku  
planowości w  gospodarce n ie k tó rych  rad  naro­
dowych n ie  p o w in n y  m ieć m iejsca, a zn ikną 
one na pew no w tedy, gdy ra d y  narodowe będą 
•u trzym yw a ły  ścisłą w ięź z masami i  p rzys łu ­
ch iw a ły  się p iln ie  głosom mas, gdy będą w y ­
s łuch iw a ły  ich  trosk  i  bolączek.

W okó ł zadań gospodarki kom una lne j ra d y  
narodowe w in n y  m obilizow ać a k tyw  społeczny 
i  szerokie masy ludności pracującej.

Trzeba pamiętać, że bez najszerszej m o b ili­
zacji p racow n ików  gospodarki kom unalne j 
i  m o b iliza c ji społeczeństwa w o kó ł spraw  
gospodarki kom unalne j w ie lk i p rogram  szyb­
kiego podniesienia poziom u w a runków  b y ­
tow ych  ludności m ias t jen t nieomal n ie ­
m oż liw y  do w ykonania . Gospodarka kom unalna 
i  m ieszkaniowa jes t w łaśnie tą  dziedziną, 
w  k tó re j rozw o ju  ludność zainteresowana jest 
bezpośrednio. To stwarza szerokie m ożliwości 
m o b iliza c ji społeczeństwa w okó ł je j zadań. P rzy 
pomocy pracy społecznej wykonano w ie le  robót 
m ających o lb rzym ie  znaczenie d la  ludności. 
Masy pracujące naszej s to licy  da ły  swój w ie lk i 
w k ła d  pracy p rzy  odgruzowaniu m iasta i  p rzy 
budow ie P a rku  K u ltu ry . Podobnie P ark  K u ltu ­
ry  w  S ta linogroazie  budow any jest p rzy  znacz­
nym  w kładz ie  p racy  społecznej. M ieszkańcy 
m iasta Bydgoszczy p rz y czyn ili się swoją pracą 
do szybkiego uruchom ien ia  nowej l in i i  tra m ­
w a jow e j „B rd a “ . Duże znaczenie ma troska 
w ie lu  kom ite tów  b lokow ych o spraw y rem on­
tow e budynków  m ieszkalnych.

Rady narodowe w in n y  coraz m ocniej wiązać 
się z masami i  m obilizow ać je  do rea lizac ji tych  
zadań, k tó rych  w ykonan ie  ma bezpośredni 
w p ły w  na podniesienie poziom u życia ludności. 
A  do tych  zadań należą w łaśnie zadania gospo­
d a rk i kom unalne j.

W alka  o lik w id a c ję  zacofania gospodarki ko­
m una lne j prowadzona w  sposób bardzo niedo­
skonały w  ciągu p lanu  6-letn iego rozw in ię ta  
będzie szerokim  fron tem  w  okresie p lanu 
5-letniego. W  n ie k tó rych  dziedzinach ja k  np. 
w  rem ontach kap ita lnych  budynków  m ieszkal­
nych nastąpi ' zasadniczy przełom . W ie lk ie  
środk i m ateria łow e i  finansowe przeznaczone 
będą na tak ie  podstawowe dz ia ły  gospodarki 
kom unalne j ja k  wodociągi, kom un ikac ja ; 
oczyszczanie m iast, p ra ln ic tw o , łaz ienn ic tw o itd .

W ie lk im  osiągnięciem p lanu  5-letn iego będzie 
wprowadzenie do p ro d u kc ji naszego przem ysłu  
taboru  autobusowego i  tro le jbusow ego w  p ie rw ­
szych la tach p ię c io la tk i i  nowoczesnego taboru  
tram w ajow ego w  ostatn ich la tach p ięc io la tk i. 
Rozwiązanie prob lem u p ro d u kc ji wozów spe­
c ja lnych  do oczyszczania m iast k tó re  nastąpi
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w  najb liższych la tach pozw oli zmechanizować 
pracę przedsięb iorstw  oczyszczania i  w  sposób 
zasadniczy uspraw nić działalność w  te j dziedzi­
nie. Podobnie w  innych  dziedzinach nastąpi 
poważny postęp techniczny. Do tych  zadań 
przygotować się muszą: M G K , prezyd ia  rad na­
rodowych, w o jew ódzkie zarządy przedsię­
b io rs tw  rem ontów .-budow lanych, budynków  
m ieszkalnych i  ¡przedsiębiorstw i  urządzeń

kom una lnych  oraz podległe im  przedsię­
b io rs tw a  i  zakłady. M usi być przeprow a­
dzona m oblizacja  załóg, i  m ob ilizac ja  spo­
łeczeństwa aby w ykorzystać w ie lk ie  środk i 
m ateria lne  i  finansowe, ja k ie  państwo prze­
znacza na gospodarkę kom unalną w  sposób 
na jbardz ie j rozsądny i  w yd a jn y  z na jw iększym  
pożytk iem  d la  mas pracujących i  d la  przyszłości 
naszego narodu.

AKTUALNE ZADANIA ROZWOJU ENERGETYKI
Eugeniusz Z IÓ Ł K O W S K I

Jednym  z w ęzłow ych k ie ru n kó w  rozw o ju  
przem ysłu  ciężkiego w  Polsce, jest rozbudowa 
bazy energetycznej, k tó ra  od p ierw szych ch w il 
powstania W łady Ludow e j by ła  ośrodkiem  
zainteresowania p a r t i i  i  rządu. W  re zu lta ­
cie osiągnięto w  te j dziedzinie na przestrzeni 
ub ieg łych la t poważne sukcesy. W  r. 1953 p ro ­
dukc ja  energ ii e lektryczne j osiągnęła 13,6 m ld. 
kW h  w  porów nan iu  z 3,98 m ld. w  1938 r., t j .  
wzrosła  około 3,5-krotn ie w  porów nan iu  z okre­
sem przedw ojennym . W ładza Ludow a zapocząt­
kow a ła  i  rozw inę ła  na w ie lką  skalę budow n ic t­
wo nowoczesnych, w ie lk ich  e lek trow n i, zwłasz­
cza w  la tach 1950— 1953. W  okresie tych  
czterech la t oddano do uży tku  nowe e lek trow n ie  
o m ocy ok. 1000 M W , podczas gdy łączna moc 
w szystk ich  e le k tro w n i is tn ie jących  w  Polsce 
przedw ojennej w ynosiła  1.692 M W . Zbudowano 
od podstaw nowe, w ie lk ie , stojące na poziom ie 
przodujące j te ch n ik i e lektrow n ie , ja k  Jaworzno 
I I  (najw iększa w  Polsce e lek trow n ia  cieplna), 
Jaworzno I, M iechowiec, Zabrze, D ychów  (na j­
w iększa e lek trow n ia  wodna w  Polsce). W  toku  
budow y zna jdu je  się w ie lka  e lk tr  o c iepłownia na 
Żeraniu, e lek trow n ia  Czechnica i  inne. Rozbu­
dowano e lk tro w n ie  w  Poznaniu, Szczecinie, 
G dyn i, S ta lowej W oli, Chorzow ie itp .

Znacznie rozbudowano też sieć energetyczną. 
W  latach 1950— 1953 w ybudow ano łącznie 15 
tys. km  sieci w ysokich  napięć. N ajważnie jszą 
inw estyc ją  w  te j dziedzinie by ło  w ybudow anie  
dw u odcinków  sieci Łódź— W arszawa i  Śląsk—- 
Radom, k tó re  wchodzą w  śk ład potężnego 
pierścienia 220 K V  Śląsk —  Łódź —  Warsza­
wa —  Śląsk.

Podniósł się poziom eksploatacji e lek trow n i. 
Rozpiętość pom iędzy mocą osiągalną a zainsta­
lowaną zm nie jszyła  się z 24% w  1949 r. do 19% 
w  1953 r. D z ięk i rozbudow ie sieci w ysokich  na­
pięć zw iększył się czas w yko rzys tan ia  m ocy za­
insta low anej w  energetyce z 3250 godz. 
w  1949 r. do ponad 4000 godz. w  1953 r.

Popraw ie u le g ły  w skaźn ik i techniczno-ekono­
m iczne energetyk i. Zużycie w ęgla umownego 
na w yprodukow an ie  1 kW h  energ ii w  e lek trow ­
niach zawodowych w  1953 r. zm nie jszyło  się 
o 18% w  porów nan iu  z 1949 r. L iczba pracow ­

n ikó w  przypadająca na 1 M W  m ocy zainstalo­
wanej w  energetyce zawodowej zm nie jszy ła  się 
z ok. 11 p racow n ików  g ru p y  przem ysłowej 
w  1949 r. do ok. 8 w  r. 1953. W  rezultacie  tych  
osiągnięć koszt w łasny 1 kW h  energ ii zm n ie j­
szył się w  1953 r. o 13% w  porów nan iu  z r. 1949.

Te w ie lk ie  osiągnięcia uzyskane zostały w  w a­
runkach przezwyciężania poważnych przeszkód 
pię trzących się na drodze rozw o ju  energetyki. 
Przeszkody w y n ik a ły  z b raku  dostatecznego 
doświadczenia w  w ie lk im  budow n ic tw ie  ener­
getycznym , z b raków  w  wyposażeniu w  pod­
stawowe maszyny i  urządzenia, z trudności opa­
now ania ruchu now ych e lek trow n i. Trudności 
te m og ły  być stopniowo przezwyciężane jedyn ie  
dz ięk i w ie lk ie j pomocy Zw iązku  Radzieckiego 
i  rozw o jow i własnego przem ysłu  budow y k o t­
łó w  i  urządzeń energetycznych. Trudności te 
jednak oddzia łu jąc ham ująco na tempo roz­
budow y przem ysłu  energetycznego, spowodo­
w a ły  zarazem to, że tempo rozw o ju  energetyk i 
z p u n k tu  w idzen ia  zaspokojenia szybko rosną­
cych potrzeb k ra ju  by ło  w  la tach 1950— 1953 
w yraźn ie  niedostateczne. Jednym  z na jpow aż­
n ie jszych p rze jaw ów  nienadążania energetyk i 
za potrzebam i w yn ika ją cym i z procesów uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju , m echanizacji p racy i  e lek­
t r y f ik a c ji gospodarki narodowej by ła  koniecz­
ność stosowania w yłączeń i  wprow adzen ia sta­
łych  ograniczeń w  odbiorze prądu d la  odb ior­
ców bytow o-kom una lnych  ja k  rów n ież i  prze­
m ysłu.

Jedną z g łów nych przyczyn, k tó ra  zadecydo­
w a ła  o konieczności wyłączeń b y ły  znaczne 
opóźnienia w  la tach 1950— 1953 w  oddawaniu 
do ruchu  now ych e lek trow n i, p rzy  równoczes­
nym  n iepe łnym  w ykonan iu  zadań przew idz ia ­
nych w  P lan ie  6-le tn im  w  zakresie rekons truk ­
c ji i  m odern izacji starych e lek trow n i. Pom im o 
znacznego zm niejszenia w  porów nan iu  z r. 1949 
rozpiętości pom iędzy mocą zainstalowaną 
a osiągalną w  e lek trow n iach  poważnym  b ra ­
k iem  w  pracy energe tyk i by ła  nadal jednak 
stosunkowo duża rozpiętość pom iędzy ty m i 
w ie lkościam i. W  rozpiętości te j uw ięzione jest 
ok. 600 M W  mocy, z k tó re j znaczną część moż­
na by  p rzy  stosunkowo n ie w ie lk ich  nakładach 
in w e s tycy jn ych  w łączyć do p rodukc ji. N a jw ięk-
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sza rozpiętość pom iędzy mocą osiągalną a zain­
stalowaną w ystępowała zwłaszcza w  e le k tro w ­
n iach przem ysłow ych górn ic tw a  węglowego.

Do rozpiętości pom iędzy mocą osiągalną 
a zainstalowaną p rzyczyn iło  się także nieopa­
nowanie zagadnienia rem ontów  i  częste z ty m  
związane awarie, powodujące p rze rw y  w  dosta­
w ie  prądu dla odbiorców  in d yw id u a ln ych  
i  przem ysłu  oraz pociągające za sobą s tra ty  
w  p rodukc ji. Doświadczenia ub ieg łych  la t w y ­
kazały, że organizacja rem ontów  w  e le k tro w ­
niach i  na sieci by ła  słaba. Najw iększe b ra k i 
w ystępow ały  na odcinku  zaopatrzenia m ate ria ­
łowego rem ontów  i  ich  term inow ego w ykona ­
nia.

Poważnym  b rak iem  naszej energe tyk i w  la ­
tach 1950 —  1953 b y ł ponadto niedostateczny 
postęp w  dziedzinie oszczędności zużycia węgla. 
Pom im o systematycznej w a lk i prowadzonej od 
szeregu la t, przynoszącej stopniową aczkolw iek 
zby t w o lną  poprawę, zużycie w ęgla w  naszej 
energetyce jest jeszcze zb y t wysokie. W  porów ­
nan iu  ze Zw iązk iem  Radzieckim  jest ono o po­
nad 20% wyższe.

Z g łów nych braków  i  niedociągnięć w  pracy 
naszej energe tyk i w  la tach 1950— 1953 w y n i­
ka ją  zarazem je j główne zadania na n a j­
bliższe 2 lata. Na czoło wyisuwa się tu  
przede w szystk im  w ykorzystan ie  wszelk ich 
rezerw  i  m ożliwości d la  lik w id a c ji, w zględ­
nie m aksym alnego ograniczenia wyłączeń. W y­
suwa się to  na p lan  p ie rw szy zarówno dlatego, 
że z jaw isko w yłączania przynosi s tra ty  dla prze­
m ysłu i  u trudn ien ia  d la  ludności, ale rów nież 
dlatego, że w  okresie, w  ja k i wchodzi obecnie 
^asza gospodarka narodowa nadm ierne niena­
dążanie energe tyk i w  stosunku do potrzeb prze- 
m ysłu grozić może poważną dysproporcją  w ew ­
nętrzną w  rozw o ju  naszego przem ysłu. Na 
obecnym etapie rozw o ju  w  w arunkach urucho­
m iania p ro d u kc ji now ych w yrobów  i  surowców 
odpowiadających w ym ogom  nowoczesnej tech­
n ik i charakteryzu jących się n iezw yk le  wysoką 
energochłonnością, zapotrzebowanie przem ysłu  
na energię e lektryczną wzrasta w  tem pie znacz­
nie szybszym n iż w  la tach poprzednich. Roz- 
xy ija  się w  szybkim  tem pie p rodukc ja  tw o rzyw  
sztucznych, powodująca w ie lk ie  zużycie energ ii 
e lektryczne j. W  1954 r. urucham ia się produk- 
cJę a lum in ium , e le k try f ik u je  się kole je. Reali- 
zacja tych  n iezw yk le  ważnych zadań d la  wzro- 
s u s iły  gospodarczej i  obronnej naszego państ- 
Wa w  w ie lk im  stopniu zależy od zabezpiecze- 

niezbędnych dla tego celu podstaw energe-

, D łów nym  k ie ru n k ie m  zm ierza jącym  do m a­
ksymalnego ograniczenia w yłączeń jest zapew- 
lenie te rm inow ego wprowadzenia do ruchu 
owych ob iektów  energetycznych. Stąd też 

^ 5- y -  zadaniem energe tyk i w  la tach 1954—  
zna-u Powm n ° być term inow e uruchom ien ie 

, 1 n jących się w  trakc ie  budow y i  rekon- 
ę, u vcj: e lek trow n i. W  zw iązku z tym  decydu- 
i + za§adnien iem  staje się sporządzenie 

przestrzeganie ścisłych harm onogram ów inw ę- 
1 cy.]nych oraz zapewnienie kom pletności w v-

posażenia i  zaopatrzenia m ateria łowego d la  no- 
w ourucham ianych obiektów . Konieczna staje 
się lik w id a c ja  w szelk ich zaniedbań na odcinku 
zabezpieczenia term inow ego wejścia do ruchu 
now ych e le k tro w n i oraz wzm ocnienie organiza­
cy jne  przedsięb iorstw  budow lano-m ontażowych 
w ykonu jących  robo ty  p rzy  budow ie e lek trow n i.

Obok zabezpieczenia term inow ego oddania do 
ruchu  now ych e le k tro w n i na czoło g łów nych 
zadań energe tyk i w  łatach 1954— 1955 w ysuw a 
się zm niejszenie rozpiętości m iędzy mocą osią­
galną a zainstalowaną. W ym aga to w ykorzys ta ­
n ia  w szystkich is tn ie jących  w  ty m  zakresie 
m ożliwości. Jednym  z na jw ażnie jszych czynn i­
ków  zm niejszenia te j dysproporc ji jes t p rzezw y­
ciężenie w  w ie lu  e lek trow n iach  de ficy tu  pary, 
k tó ry  obniża moc osiągalną co jes t powszech­
nym  z jaw isk iem  w  naszej energetyce. W zrost 
p ro d u kc ji pa ry  i  podniesienie w ydajności ko ­
tłó w  może być osiągnięte w  drodze szerokiego 
zastosowania zabiegów zm ierza jących do po­
w iększenia pow ierzchn i ogrzewalnych ko tłó w  
przez rekonstrukc ję  i  usprawnien ia. M ożliwości 
szerokiego i  skutecznego stosowania tych  za­
biegów is tn ie ją  w  większości e lek trow n i z w y ­
ją tk ie m  e lek trow n i o zby t n isk ie j sprawności 
cieplnej. Tymczasem w  p raktyce  w  w ie lu  
przedsiębiorstwach przem ysłow ych naw et w  
w arunkach posiadania dokum entacji technicz­
ne j na tego rodza ju  rekonstrukc ję  w prowadze­
n ie  je j do p lanu inw estycy jnego napotyka na 
ogromne trudności w sku tek niesłusznej p ra k ­
ty k i  spychania in w e s tyc ji energetycznych na 
dalszy plan.

Do n ie rzadk ich  przyczyn obniżenia mocy 
osiągalnej e le k tro w n i należą także b ra k i w  sy­
stemie chłodzenia. Np. w  Hucie Pokój p rzy  sto­
sunkowo n ie w ie lk ich  nakładach in w es tycy jnych  
w łożonych w  system chłodzenia można by  pod­
nieść moc e le k tro w n i o 3,5 M W . Is tn ie ją  znacz­
ne m ożliw ości —  ja k  w skazują doświadczenia 
szeregu e le k tro w n i —- podniesienia m ocy osią­
galnej drogą re ko n s tru kc ji; np. e lek trow n ia  
warszawska dz ięk i re ko n s tru kc ji podniosła swą 
moc osiągalną o k ilk a  M W .

A k tu a ln y m  zadaniem naszej energetyki, na 
k tó re  wskazał I I  Z jazd PZPR, jest w a lka  o da l­
sze w ydatne  zm niejszenie zużycia węgla na 1 
kW b  energ ii e lektryczne j. Is tn ie je  w  naszej 
energetyce w  te j dziedzinie jeszcze w ie le  n ie ­
w ykorzystanych  możliwości. Obok zastosowania 
uspraw nień i  re ko n s tru kc ji k o tłó w  oraz tak ich  
zabiegów n ie  w ym agających in w e s tyc ji w zg lęd­
n ie  wym agających stosunkowo m nie jszych na­
k ładów  inw estycy jnych , ja k  dobór odpow ied­
niego pa liw a  do ko tłów , lepsze czyszczenie ru r  
ko tłow ych , lepsza izo lacja  rurociągów  paro­
w ych  —  większe e fe k ty  w  oszczędności p a li­
wa w  energetyce k ry ją  się w  pom iarach tech­
n icznych ko tłó w  i  usta len iu  na te j podstawie za­
sad dobrego prowadzenia ruchu  ko tło w n i. Do­
konanie pom iarów  ko tłó w  ma bardzo duże zna­
czenie dla naszej energe tyk i z tego względu, że 
zwłaszcza . energetyka przem ysłowa posiada 
w ie le  starych ko tłów , w  k tó rych  po w ie lu  la ­
tach eksploatacji nas tąp iły  poważne zm iany
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odbiegające od ¡przewidzianych w arunków  kon­
s trukcy jnych . Na skutek tego poważnie pogor­
szyła się sprawność cieplna ko tło w n i. A b y  
u ja w n ić  te fa k ty  i  skutecznie przeciwdzia łać 
niezbędne jest zaopatrzenie ko tłó w  w  aparaturę 
pom iarową, rozbudowanie służb dokonujących 
pom iarów  oraz przeszkolenie załóg celem pozna­
n ia  przez nie op tym a lnych  technicznych w a ru n ­
kó w  ruchu  ko tłów .

Jednym  z podstawowych zadań energe tyk i na 
la ta  1954— 1955 m usi być w a lka  o uspraw nie­
n ie  i  opanowanie rem ontów  w  e lektrow niach . 
W ymaga to wzm ocnienia służb rem ontow ych 
w  energetyce oraz w ykorzys tan ia  najlepszych 
doświadczeń w yn ika jących  z kam pan ii rem on­
tow ych  w  energetyce na przestrzeni ub ieg łych 
la t. W  1952. r. i  1953 r. w ie le  e le k tro w n i i  od­
c inków  sieciowych przeprow adziło  rem onty 
w  sposób szybkościowy. W  w yko rzys tan iu  i  roz­
powszechnieniu szybkościowych rem ontów  k r y ­
ją  się znaczne rezerw y. Dalszym  czynn ik iem  
uspraw nien ia rem ontów  pow inno się stać prze­
strzeganie zasady koncen trac ji i  w ykonyw an ia  
w szystk ich  rem ontów  kap ita lnych  w  okresie 
le tn im .

Qbok term inow ego urucham ian ia now ych in ­
w e s tyc ji energetycznych, ' d ru g im  g łów nym  
czynn ik iem  lik w id a c ji w yłączeń i  sprowadzenia 
do m in im u m  ograniczeń jest dalsze i  głębsze 
opracowanie m etod racjonalnego zużycia je d ­
nostkowego energ ii i  racjonalnego użytkow an ia  
m ocy w  szczycie w ieczorow ym . Znaczne osiąg­
n ięcia w  tym  zakresie osiągnięto na odcinku 
zm niejszenia obciążenia w  szczycie, w  rezu lta ­
cie osiągnięto bardzo w ysok i w spó łczynn ik  za­
pe łn ien ia  ( t j.  stosunek obciążenia średniego do 
m aksym alnego w  ciągu doby), k tó ry  w ynos ił 
w  1953 r. 0,86. W  te j dziedzinie is tn ie ją  w  za­
sadzie ju ż  nieznaczne ty lk o  rezerw y. Natom iast 
bardzo w ie le  do zrob ien ia  pozostało w  dziedzi­
n ie  racjonalnego zużycia energii. Dość znaczne 
wahania zużycia jednostkowego energ ii, np. 
w  piecach karb idow ych, w  fab rykach  am onia­
ku, w skazują na n iew łaściw ą gospodarkę ener­
getyczną w  tych  zakładach. D latego też koniecz­
ne jest skoncentrowanie znacznych w ys iłkó w  
dla zabezpieczenia racjonalnego zużycia energ ii 
przede w szystk im  w  zakładach zużywających 
w ie le  energ ii e lektryczne j, co przynieść może 
znaczne e fek ty  gospodarcze.

Te ogólne aktua lne zadania naszej energe tyk i 
w  la tach 1954-—55 nie w yczerpu ją  prob lem u je j 
dalszego rozw oju . Obok tych  ak tua lnych  bieżą­
cych zadań przed energetyką sto ją zadania w y ­
n ika jące z dalszych perspektyw  je j rozw oju . 
Dokonanie bow iem  w iększych zm ian lu b  pełnej 
re ko n s tru kc ji w  energetyce wym aga okresu k i l ­
kunastu  la t. Obecnie na jaktua ln ie jsze  znacze­
n ie  ma ustalenie perspektyw  i  k ie ru n kó w  roz­
w o ju  naszej energe tyk i na la ta  (1955— 1960) t j .  
na okres następnego p lanu  w ie lo le tn iego. Waż- 
nyrh problem em  następnego p lanu  5-letniego 
będzie ustalenie tempa rozw o ju  energetyk i. Na 
podstaw ie doświadczeń ub ieg łych  la t, k tó re  w y ­
kaza ły  ścisłą zależność pom iędzy tem pem  wzro- 
s tii p ro d u kc ji całego przem ysłu  a tem pem  w zro ­
stu p ro d u kc ji energ ii e lektryczne j i  na podsta­

w ie  porównawczych danych d la  ZSRR i  innych  
k ra jó w  można już  dziś stw ierdzić, że w  przysz­
ły m  p ięcio leciu  tempo w zrostu  p ro d u kc ji ener­
g ii e lektryczne j będzie m usiało być utrzym ane 
lu b  ty lk o  nieznacznie odbiegać będzie mogło od 
tem pa w zrostu  ub ieg łych  la t. Konieczność 
u trzym an ia  w  okresie następnego p lanu  w ie lo ­
letn iego wysokiego tem pa rozw o ju  energetyk i 
w yn ika  nie ty lk o  z potrzeb dalszego uprzem y­
słow ienia k ra ju  i  w zrostu  poziomu życiowego 
ludności ale rów nież z tych  o lb rzym ich  e fektów  
techniczno-ekonom icznych jak ie  daje e le k try f i­
kacja  k ra ju  d la  całej gospodarki narodowej, 
d la  podniesienia w a runków  b y tow ych  człow ie­
ka.

Na bazie energ ii e lektryczne j ksz ta łtu je  się 
w  zasadzie g łów ny n u r t postępu technicznego, 
a m ianow ic ie  m echanizacji, au tom atyzacji 
i  chem izacji procesów w ytw órczych . E le k try f i­
kacja  poszczególnych gałęzi przem ysłu  p rzyno ­
si znaczne e fe k ty  techniczno-ekonomiczne. 
W  przem yśle w ęg low ym  pełna e le k try fik a c ja  
kopa lń  może zaoszczędzić ok. 20 kg  węgla na 
każdą tonę wydobycia . W  przem yśle chemicz­
nym  energia e lektryczna stanow i podstawę p ro ­
cesów w ytw órczych  —  e le k tro liz y  —  i  e lektro - 
te rm ii oraz podstawę autom atyzac ji p ro d u kc ji 
c iągłej. W  h u tn ic tw ie  żelaza energia e lek trycz­
na zm ienia ostatn io  technologię w ytw arzan ia , 
przesuwając p rodukc ję  od s ta li węiglrstych na 
s ta le . ¡stopowe, k tó rych  zastosowanie daje n ie ­
porównanie większe e fek ty  ekonomiczne. Sta­
le  stopowe posiadają większą w ytrzym ałość od 
s ta li w ęg lis tych  na zginanie, rozciąganie, ści­
skanie i  na tem pera tu ry . W  w y n ik u  tego m og ły  
one być zastosowane do p ro d u kc ji np. ko tłó w  
energetycznych p racu jących p rzy  tem peraturze 
czerwonego żaru 600°, w zględnie n isk ich  tem ­
peraturach —  150° C. np. p rzy  p ro d u kc ji t le ­
nu itp .

W  przem ysłach konsum pcyjnych  p rzy  pomo­
cy energ ii e lektryczne j w prowadza się pełną 
autom atyzację procesów w ytw órczych . W  prze­
m yśle le k k im  —  krosna automatyczne, w  prze­
m yśle spożywczym —  autom atyczne pakowacz- 
k i, au tom aty do m ycia  bu te lek i  naczyń, zastę­
pujące pracę k ilkudz ies ięc iu  ludzi. W  ko m u n i­
k a c ji —  p rzy  przewozie 1 tony  ładunku  na od­
ległość 1000 km  p rzy  t ra k c ji parow ej zużywa 
się ok. 50 kg węgla, a p rzy  t ra k c ji e lektryczne j 
17 kg  węgla, a 'w ię c  2,5 raza m n ie j. T rakc ja  
e lektryczna wym aga rów nież znacznie m n ie j­
szej załogi do obsługi e lektrow ozów  i  w  rezu l­
tacie obniża zatrudn ien ie  w  porów nan iu  z tra k ­
cją parową o 25%.

Szczególnie ważne znaczenie na naszym eta­
pie rozw o ju  ma energia e lektryczna dla gospo­
d a rk i ro lne j. E le k try fik a c ja  ro ln ic tw a  przynosi 
e fek ty  przede w szystk im  w  zakresie m echani­
zacji robó t zagrodowych, co w  efekcie przynosi 
w yd a tn y  w zrost w yda jności pracy. Dokonane 
przez radzieckiego ekonom istę S. M ackiew icza 
obliczenia w ykaza ły , że e le k try fik a c ja  ro ln ic t­
wa w  ZSRR u m o ż liw iła  zaoszczędzenie w  1950 r. 
100 m il. roboczodniówek (ok. 500 tys. pracow ­
n ików ) a 1 kW h  energ ii e lektryczne j pozwala
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zaoszczędzić p rzy  różnych pracach w  ro ln ic tw ie  
średnio od 1— 7 roboczo-godzin.

N iem nie j ważna jest e le k try fik a c ja  drobnych 
ale pracochłonnych robó t domowych. Szersze 
n iż  dotychczas zastosowanie różnych aparatów 
e lek trycznych  u ży tku  domowego -—• p ra lek  
e lektrycznych, odkurzaczy, urządzeń e lek trycz­
nych służących do przyrządzania po traw  znacz­
nie skrócić może czas zużyw any na w ykonanie  
różnych czynności w  gospodarstwie dom owym .

Jeżeli założy się, że tempo w zrostu  zapotrze­
bowania energ ii e lektryczne j będzie podobne do 
tempa w zrostu  z la t ub ieg łych  to zapotrzebo­
w anie w  naszym k ra ju  w  1960 r. uksz ta łtu je  się 
w  granicach 28— 30 m ld . kW h. P rzysz ły  p la n  
5-le tn i wym agać będzie w  dziedzinie energetyk i 
zastosowania kom pleksow ych rozw iązań ener­
getycznych, k tó re  dopiero w  te j fo rm ie  p rzy ­
nieść mogą gospodarce narodowej pełne ko ­
rzyści. P erspektyw y rozw o ju  energe tyk i roz­
pa tryw ane  być muszą w  trzech przekro jach: 
w  zależności od źródeł p ro d u kc ji energ ii e lek­
tryczne j i  odpow iednich m ożliwości 3 zasadni­
czych sposobów rozw iązań energetycznych, 
a m ianow ic ie  e lek troc iep łow n i przem ysłow ych 
i  m ie jsk ich , e le k tro w n i w odnych i  e le k tro w n i 
kondensacyjnych.

Z uw ag i na stosunkowo n ie w ie lk ie  zasoby 
ene rg ii wodnej, ja k ie  m am y do dyspozycji, 
g łówną podstawę energę tyk i po lskie j stanow ią 
obecnie i  będą stanow ić w  przyszłości e le k tro w ­
n ie  cieplne. (P rodukcja  e le k tro w n i wodnych 
osiągnąć może na jw yże j 10% p ro d u kc ji energe­
ty k i c iep lne j.) Ta okoliczność powoduje, że roz­
w ó j naszej energe tyk i ciep lne j jes t uzależnio­
n y  od odpowiedniego wzrostu w ydobyc ia  węg­
la. M im o że posiadamy w ie lk ie  zasoby węgla, 
to jednak z uw agi na głębokie jego zaleganie —  
Wydobycie .w ęg la  wym aga dużych nakładów  
1 w ie lk iego  w y s iłk u  człowieka. D latego 
Pr zy rozbudow ie energe tyk i ciep lne j pow inny  
być zastosowane tak ie  rozw iązania, k tó re  da­
ły b y  m aksym alne oszczędności węgla. Z tych  
też względów  podstawowe znaczenie d la  p rzy ­
szłego p lanu  5-letniego m ieć będzie rozbudowa 
e lektroc iep łow n i. S topień w ykorzys tan ia  p a li­
wa w  nowoczesnych e lektroc iep łow n iach  w y ­
tw arza jących  parę o c iśn ien iu  90— 110 atm. 
i  tem peraturze 480— 510°C może wahać się 
w  zależności od ilośc i pobranej pa ry  d la celów 
grze jnych  od 32% w  e lektrow n iach  czysto kon­
densacyjnych do 80% w  e lek trow n iach  w yłącz­
nie przeciwprężnych.

W  praktyce  e lektroc iep łow n ie  posiadają prze­
c ię tny stopień w yko rzys tan ia  pa liw a  w ahający 
się od 45% — 65% . S tra ty  w  sieciach p rzy  prze­
sy łan iu  ciepła od e lek troc iep łow n i do domów 
m ieszkalnych lu b  zakładów  p rodukcy jnych  nie 
przekraczają k i lk u  procent. Np. w  M oskw ie 
s tra ty  te wynoszą 4,8%, w  Len ingradzie  6,9%. 
Korzyści w yn ika jące  z budow y e lek troc iep łow ­
n i w ystąp ią  jeszcze w yraźn ie j, jeże li uw zg lędn i 
się s tra ty  w  obecnie stosowanych systemach.

tóż w ykorzystan ie  pa liw a  w  paleniskach do­
m ow ych (kuchniach i  piecach) nie przekracza

30%, a w  ko tłow n iach  re jonow ych  centralnego 
ogrzewania 50%. Zastosowanie e lek troc iep łow ­
n i o w ym ien ionym  stopniu w ykorzys tan ia  pa­
liw a  zapewnia oszczędność w  zużyciu i  przewo­
zach węgla w  wysokości ok. 30 %, zm niejsza za­
trudn ien ie  p rzy  obsłudze urządzeń c iep lnych 
o ok. 40%, p rzy  czym na obecnym stopniu roz­
w o ju  techn ik i parę e lek troc iep łow n i można 
przysyłać na odległość 3— 4 k m  a gorącą wodę 
na 10— 12 km . W ie lk ie  e fek ty  ekonomiczne 
związane z budową e lek troc iep łow n i w skazują 
na konieczność rozw in ięc ia  szerokiego fro n tu  
w  ich  budow n ictw ie .

Najszersze m ożliw ości d la  zastosowania e lek­
troc iep łow n i ma przem ysł. Jak w iadomo, prze­
m ysł zużywa do p ro d u kc ji w ie le  pa ry  techno­
logicznej, a równocześnie is tn ie je  możliwość 
odprowadzenia p a ry  lu b  gorącej w ody bezpo­
średnio z e lek troc iep łow n i do osiedli p rzy fa ­
brycznych. Stosowanie w  przem yśle budow ­
n ic tw a  ciepłowniczego przez insta low an ie  tu r ­
b in  przeciw prężnych lu b  upustow ych n ie  jest 
z jaw isk iem  now ym . Dotąd jednakże nie w yko ­
rzystano na szeroką skalę skojarzonej gospodar­
k i c iep lne j przez stosowanie w ysokich ciśnień 
w  ko tłach  dla uzyskania m oż liw ie  najw iększego 
w ykorzys tan ia  ciepła zarówno do p ro d u kc ji 
energ ii e lektryczne j ja k  i  ciepła użytkowego 
przeznaczonego d la  celów technologicznych 
względnie ogrzewania budynków  m ieszkalnych. 
Obecnie is tn ie ją  po tem u w szelkie w a ru n k i 
techniczne i  organizacyjne, aby m oż liw ie  n a j­
szerzej rozw inąć w  energetyce gospodarkę sko­
jarzoną.

W  zw iązku z ty m  we w szystk ich  przem ysłach 
gdzie is tn ie je  poważniejsze zapotrzebowanie na 
parę technologiczną lu b  naw et na ciepło do 
ogrzewania 'budynków  fab rycznych  o w ie lk ie j 
kubaturze  —  należy forsować budowę p rzy fa ­
b rycznych e lektroc iep łow n i. O pierając się na 
danych o wzroście zapotrzebowania na parę 
technologiczną przez przem ysł w  la tach ub ieg­
łych  można przy jąć, że wzrośnie ono o ok. 12 
m il. Gkal. Para o ty m  potencja le c iep lnym  przy  
p rzy jm ow anym  średnim  czasie użytkow an ia  
szczytu obciążenia cieplnego w  wysokości ok. 
4. 000 godz. rocznie dać może ok. 3.000 Gkal. 
na godzinę. Jeżeli p rzy jąć, że para ta dostar­
czona jest p rzem ysłow i p rzy  średnim  ciśnieniu 
ok. 6 atm osfer to para o cieple 1 Gkal. może 
w ykonać pracę 260 kW h, a obciążenie szczyto­
we ok. 3000 Gkal. jes t w  stanie zapewnić moc 
tu rb in  ok. 750 M W .

Obok przem ysłu  szczególnie dogodne w a ru n ­
k i d la  budow y i  eksploatacji e lek troc iep łow n i 
stw arza ją  miasta, a zwłaszcza m iasta o zw arte j 
budow ie specjalnie nadające się do uciepłow ie- 
nia. Do tak ich  m iast zaliczyć można poza W ar­
szawą, w  k tó re j budowana jest e lek troc iep łow ­
n ia  na Żeran iu  —  wszystkie m iasta w ojew ódz­
k ie  i  inne  m iasta mniejsze, k tó rych  budowa lu b  
rozbudowa w iąże się z rozbudową przem ysłu 
(np. Tychy). W  okresie pięciolecia celowa i  m oż­
liw a  jest budowa k ilk u  e lek troc iep łow n i m ie j­
skich, np. w  Łodzi, Gdańsku, Poznaniu i  innych  
m iastach. Wysokość m ocy i  energ ii pochodzącej
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z uciep łow ien ia  m iast zależna jest od liczby  
m ieszkańców i  ku b a tu ry  budynków , k tó re  bę­
dą ogrzewane i  na te j podstaw ie się ją  oblicza. 
W edług Sokołowa w  po łudn iow ych  re jonach 
ZSRR zużycie energ ii c iep lne j w  szczycie na 
1 mieszkańca p rzy  no rm ie  60 m 3 w raz z do­
datkową kuba tu rą  domów usługow ych w ynosi 
1450 Kkal/godz. iprzy czasie trw a n ia  obciążenia 
szczytowego zim ą 1600— 1900 godz. rocznie. 
Przed wejściem  do sieci ciep lne j jedna G kal 
w ykonu je  pracę w  tu rb in ie  o w ysok im  ciśnie­
n iu  równającą się ok. 350 kW h, —  co zapewnia 
jednocześnie w  ciągu godziny moc 350 KW . Je­
żeli założymy, że w  ciągu przyszłego pięciolecia 
zostaną uciepłow ionę m iasta o łącznej liczbie 
ok. 1 m il. m ieszkańców (co w yd a je  się być w a­
rian tem  m in im a lnym ) o trzym am y 1.000.000 x  
1450 =• 1450 Gkal. na godzinę czy li moc tu rb in  
1450 Gkal. x  350 K W  =  ok. 500 M W .

Łączna w ięc moc uzyskana przez budowę 
e lek troc iep łow n i przem ysłow ych i  m ie jsk ich  
w  p ięcio leciu  wynosić może ók. 1250 M W , co 
p rzy  założeniu, że centra ln ie  w yprodukow ane 
ciepło przez e lektroc iep łow n ie  oszczędza ok. 
15% węgla daje w  ty m  przypadku ok. 650 tys. 
ton. Jeśli uw zględn ić główne oszczędności węgla 
w yn ika jące  ze skojarzonej gospodarki cieplnej 
oszczędność ta w yn ios łaby ok. 2,7 m in  ton wę­
gla rocznie.

Poza oszczędnością węgla e lektroc iep łow n ie  
przynoszą także oszczędność pracy ludzk ie j. 
W praw dzie w  e lektroc iep łow n iach  zatrudn ien ie  
na 1 M W  jest nieco większe od e le k tro w n i kon ­
densacyjnych (na 1 M W  w  e lektroc iep łow niach 
przypada 4 p racow n ików  a w  e le k tro w n i kon­
densacyjnej 3 pracow ników ) to jednak zastąpie­
n ie w ie lu  in d yw id u a ln ych  m a łych  k o tło w n i 
w  domach przez w ie lk ie  e lektroc iep łow n ie  p rzy ­
nieść może w  naszym przypadku  po zbilanso­
w an iu  zmniejszenie zatrudn ien ia  o ok. 3000 p ra ­
cowników .

Podobnie przedstaw ia się ■ sprawa obn iżk i 
kosztów  w łasnych. Znaczne obniżenie zużycia 
węgla i  zmniejszenie zatrudn ien ia  oraz uzyska­
n ie  innych  korzyści pozw o li p rzy  rozpa tryw a­
nych przez nas założeniach obniżyć łączny koszt 
o sumę ok. 350 m il. zł. rocznie. N ie w ą tp liw ie  
uzyskanie tak ich  e fektów  ekonom icznych p rzy  
budow ie e lek troc iep łow n i wiąże -się ze znaczny­
m i nakładam i in w e s tycy jn ym i. Budowa e lek­
troc iep łow n i zazwyczaj droższa jes t od e lek­
tro w n i kondensacyjnej o 40%. Poza ty m  do 
kosztu e lekroc iep łow n i należy dodać koszt bu ­
dow y sieci c iepłowniczej, k tó ry  zazwyczaj w y ­
nosi ok. 15% kosztu budow y e lektroc iep łow n i. 
Jeżeli jednak porównać łączne nak łady ponie­
sione na budowę e lek troc iep łow n i w raz z siecią 
ciepłowniczą z łącznym i nakładam i e lek trow n i 
kondensacyjnych i  budow y k o tło w n i in d y w id u ­
a lnych  a także nak ładam i przeznaczonym i na 
zwiększenie w ydobycia  węgla (2,7 m in . ton) to 
okazuje się, że nak łady inw estycy jne  dla u k ła ­
dów  ciep łow niczych są równe z nakładam i na 
u k ła d y  rozdzielcze (e lektrow n ie  kondensacyj­
ne -f- ko tłow n ie ) a czasem naw et m niejsze d la 
uk ładu  ciepłowniczego.

Przeprowadzenie in w e s tyc ji c iepłowniczych

jest bardzo skom plikow ane zwłaszcza na odcin­
k u  budow y sieci ciepłowniczej łączącej e lek­
troc iep łow n ie  z poszczególnymi domami. N a j­
is to tn ie jszym  w arunk iem  rozpoczęcia na szero­
ką skalę budow n ic tw a ciepłowniczego jest po­
siadanie dostatecznej ilośc i ru r. D latego zagad­
n ien ie  p ro d u kc ji ru r  ciepłowniczych w ysuw a się 
na czoło zagadnień w ym agających rozw iązania 
w  toku  opracowania 5-letniego p lanu budow y 
e lektroc iep łow n i.

D ru g im  obok budow y e lek troc iep łow n i k ie ­
ru n k ie m  budow n ic tw a energetycznego w  p rzy ­
szłym p lan ie  5 -le tn im  będzie budowa e lek trow ­
n i wodnych. Obecnie udz ia ł e le k tro w n i 
w odnych w  p ro d u kc ji energ ii e lektryczne j w y ­
nosi zaledwie ok. 4% . N isk i poziom p ro d u kc ji 
e le k tro w n i w odnych jest rezu lta tem  w ie lo le t- 
niego zaniedbania budow n ic tw a e lek trow n i 
wodnych w  naszym k ra ju  i  n iezw yk le  niskiego 
stopnia w yko rzys tan ia  zasobów energ ii wodnej 
w  latach przedw ojennych, aczkolw iek Polska 
nie należy do k ra jó w  szczególnie up rzyw ile jo - - 
w anych w  ty m  zakresie; zasoby te n ie  są znacz­
ne i  wynoszą ok. 10 m ld . kW h. Jeśli uw zględ­
n ić  dodatkowo stosunkowo w ysokie koszty bu­
dow y e le k tro w n i w odnych w  naszym k ra ju  
związane z n iedogodnym i uk ładam i topograficz­
n ym i i  stosunkowo m a łym  przep ływ em  w ody 
w  naszych rzekach, jasna się sta je pewna ostroż­
ność w  budow ie e le k tro w n i wodnych.

Te względnie trudne  w a ru n k i d la  budow y 
e le k tro w n i w odnych w  Polsce pow odu ją  ko ­
nieczność szukania na jbardz ie j ekoiTomicznych 
rozwiązań, k tó re  by u sp ra w ie d liw ia ły  ich  bu ­
dowę. Każda p ro jektow ana inw estyc ja 'do tyczą ­
ca budow y e le k tro w n i wodnych m usi być d y ­
skutowana wszechstronnie, celem znalezienia 
najlepszego i  najtańszego rozw iązania technicz­
nego i  ekonomicznego, p rzy  uw zględn ian iu  
w szelk ich powiązań z poszczególnymi dziedzi­
nam i działalności gospodarczej w  oparciu 
o kom pleksowe w ykorzystan ie  w ody na d ług ie  
okresy czasu. D latego też opracowanie je d n o li­
tego p lanu  w ykorzys tan ia  w ody dla celów bu­
dow y e le k tro w n i w odnych wym aga g łębokich 
stud iów  i  przeciąga się na w ie le  la t. T ym  też 
tłum aczy się, że budow n ic tw o e le k tro w n i wod­
nych nie mogło być rozw in ię te  w  dostatecznym 
stopniu w  okresie rea lizac ji P lanu 6-letniego.

Zasadnicza zmiana w  te j sy tu a c ji nastąpi 
w  okresie przyszłego p lanu  5-letniego. W  rezu l­
tacie przeprowadzenia poważnych prac badaw­
czych obecnie zbadane zostało ju ż  dostatecznie 
szereg terenów  nadających się pod budowę e lek­
tro w n i wodnych. Za budową e le k tro w n i w od­
nych przem aw ia ją  ponadto tak ie  względy, ja k  
znacznie niższy koszt w yprodukow ane j ene rg ii 
e lektryczne j, znaczna oszczędność w  zużyciu 
węgla i  związana z ty m  oszczędność p rzy  w ydo ­
byc iu  węgla, w zg lędy bezpieczeństwa przec iw ­
powodziowego, stworzenie źródła energ ii o zdol­
nościach szybkie j in te rw e n c ji w  p rzypadku 
aw a rii. E lek trow n ie  wodne w  naszym k ra ju  
można podzie lić ogólnie na e lektrow n ie : na rze­
kach górskich i  podgórskich, k tó rych  ro la  zw yk ­
le sprowadza się do e le k tro w n i pracujących 
g łów nie  w  okresie szczytu poboru m o 'jy  i  na
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e lek trow n ie  na rzekach n iz innych , t j .  g łów nie 
e lek trow n ie  przepływ ow e. Pierwsze z n ich  cha­
ra k te ryzu ją  się w ysok im i zaporam i i  dużym i 
zb io rn ikam i, d rug ie  n is k im i zaporam i (do 10 m 
wysokości) p rzy  czym pracu ją  one bez zb io rn i­
ków  lu b  ty lk o  p rzy  m a łych  zb iorn ikach. Koszt 
budow y e le k tro w n i szczytowych —  zb io rn iko ­
w ych  w  prze liczen iu  na 1 M W  m ocy zainstalo­
wanej w ynosi od 5 do 7,5 m in . zł, a koszt budo­
w y  e le k tro w n i p rzep ływ ow ych  na 1 M W  —  8 
do 12 m in . z ł i  jes t k ilk a k ro tn ie  wyższy n iż  
koszt e le k tro w n i c iep lnych (od 2,5— 3,0 m in. 
z ł na 1 M W ).

W arunk iem  opłacania się budow y e lek trow n i 
w odnych jest osiągnięcie w  okresie 15— 20 la t 
zw ro tu  pon ies ionych 'nakładów  inw estycy jnych . 
Do obliczenia tego okresu szereg autorów  ra^ 
dzieckich (K u k ie ł— K ra je w sk i, K ry c k ij i  Men- 
ke l) zaleca następujący wzór:

K w —  Kc 
kc —  k w

20 la t

(K w  —  koszt e le k tro w n i w odnej, K c  —  koszt 
e le k tro w n i c iep lne j, kc —- roczne koszty eksplo­
a tac ji e le k tro w n i c iep lne j, k w  —• roczne koszty 
eksploatacji e le k tro w n i wodnych). Jeśli np. 
e lek trow n ia  wodna pierwszej g rupy  o m ocy ok. 
50 M W  może dać roczną p rodukc ję  ok. 75 m il. 
kW h, to p rzy  założeniu 20-łetniego okresu zw ro ­
tu  nakładów  inw es tycy jnych  e lek trow n ia  ta bę­
dzie opłacalna, je że li zastępować będzie elek­
tro w n ię  cieplną o te j samej m ocy pracującą 
z czaserń 1800 godz. W artość ta  w y n ik a  z o b li­
czeń dokonanych w g w yże j podanego w zoru 
Przy założeniu, że roczny koszt ruchu  e le k tro w ­
n i wodnej o dużym  zb io rn iku  stanow i 4% kosz­
tu  budowy.
50 M W  X 5 m in , z ł —  50 M W  X 2,8 m in . z ł

X  X 75 m in . K W h  —  10 m in . z ł “^  20 la t

czy li koszt 1 kW h  =  ok. 21 gr.
W  ty m  przypadku nak łady inw estycy jne  

przeznaczone na budowę e le k tro w n i wodnej 
(250 m il. zł) zwrócą się po 20 latach, jeże li w a r­
tość 1 K W h  w yprodukow ane j w  te j e lek trow n i 
wynosić będzie 21 gr. W artość szczytowej ener­
g ii wynoszącej 21 g r za 1 kW h  uzyskuje e lek­
tro w n ia  wodna, jeże li zastępuje e lek trow n ię  
cieplną pracującą z czasem ok. 1800 godz. 
rocznie.

W artość energ ii zastępczej 1 kW h obliczona 
w g  następującego w zoru:

©■

m  TTT1 ¿uuuu , „
K k  W h — — T  +  7 g r (koszt węgla)

gdzie —- K kW h  oznacza koszt p ro d u kc ji i  kW h 
zastępczej, —• T oznacza czas pracy e lek trow n i 
w  godzinach.
. Do opracowania w zoru p rzy ję to  e lek trow n ię  

ciep ną p rzy  następujących założeniach: koszt 
a insta łowania 1 M W  —  2,8 m il. zł, zużycie wę- 

g a  na 1 kW h —  0,7 kg, za trudn ien ie  na 1 M W  
, , ’5 Pracownika z średnią roczną płacą 12.000 

zi, koszt węgla za 1 tonę —  100 zł, am ortyzacja  
e ró w n i —  6 %. Jeżeli w  podobny sposób 

1 rzeprowacteimy obliczenia dla charakterystycz- 
eJ e le k tro w n i wodnej o koszcie za 1 M W  —

H m il. zł, wówczas w arunk iem  spełn ia jącym  
w zrost nakładów  inw es tycy jnych  w  ciągu 20 la t 
jes t wartość 1 kW h wynosząca ok. 32 gr, czy li 
wartość ta odpowiada zastępczej energ ii w y ­
produkow anej w  e le k tro w n i ciep lne j p racu ją ­
cej z czasem ok. 1000 godz. rocznie. Przepro­
w adźm y podobną ka lku la c ję  d la  d rug ie j g ru ­
p y  —  (s iłow n i p rzep ływ ow ych). S iłow n ie  prze­
p ływ ow e  pracu ją  z czasem 5000— 6000 godz. 
rocznie. (Do obliczeń p rzy ję to  czas pracy s iłow ­
n i 6000 godz.) d la  s iłow n i tańszych z te j g rupy 
pracu jących z czasem 6000 godz. wartość za­
stępczej 1 kW h  w yprodukow ane j w  e le k tro w ­
n i cieplnej w ynosi ok. 11 gr, a okres zw ro tu  
nakładów  inw es tycy jnych  zgodnie z poprzednio 
stosowanym wzorem  w ynosi:

100 M W  X  8,0 m in ,  z ł —  100 \ r w  X 2,8 m in ,  z ł  _
11,3 g r  X  600 m in  k W h  — 4,5%!) X  100 M W  X  8,0 im ln  z ł “  16 la t

D la  e le k tro w n i p rzep ływ ow ych  o w ysok im  
koszcie budow y (12 m in . z ł na 1 M W  czas zw ro­
tu  nakładów  in w es tycy jnych  w ynosi 70 i  w ię ­
cej la t. Dokonane obliczenia opłacalności e lek­
tro w n i w odnych są uproszczone —  nie zaw iera­
ją  ważnych szczegółów, ja k  np. rozb ic ia  na 
energię gw arantowaną i  pozostałą, —  nakładów  
in w es tycy jnych  w  kopaln iach węgla. W prow a­
dzenie jednak naw et ważnych szczegółów nie 
zm ienia w  sposób zasadniczy opłacalności in w e ­
s ty c ji w odnych w  naszych w arunkach.

Jakie w n iosk i w y p ły w a ją  z przeprowadzonej 
ana lizy dla budow n ic tw a wodnego?

E lek trow n ie  g rupy  p ierwszej —  szczytowe le ­
żące na rzekach górskich i  podgórskich opłaca 
się budować p rzy  zachowaniu wysokiego stop­
n ia  szczytowości od 1800 godz. —  1200 godz. 
(Budowa e le k tro w n i poniżej 1200 godz. n ie 'je s t 
celowa ze względów  ruchow ych, gdyż szczyt 
w ieczorny trw a  od 3— 6 godz., a zejście poniżej 
1200 godz. oznaczałoby pracę e le k tro w n i m n ie j 
n iż  3 godz. dziennie). A na liza  ekonomiczna w y ­
kazała, że e lek trow n ie  szczytowe o koszcie 5— 6 
m in . z ł za 1 M W  zainsta low any leżą w  g ran i­
cach opłacalności, w ięc budowa ich  jest z p unk tu  
w idzenia ekonomicznego uzasadniona. Z uw agi 
na w ysok i stopień szczytowości om aw ianych 
e lek trow n i, k tó ry  gw aran tu je  opłacalność, e lek­
tro w n ie  te pow inny  być z re g u ły  przeznaczone 
do pracy szczytowej zarówno obecnie ja k  
i  w  przyszłości. Ze względu na ta k i charakter 
pracy e le k tro w n i szczytowych budowa ich  uw a­
runkow ana jest zapotrzebowaniem energ ii 
szczytowej każdego rejonu.®Dlatego p rzy  podej­
m ow aniu  decyzji budow y należy usta lić zapo­
trzebowanie energ ii i  mocy szczytowej, w p isu jąc 
e lek trow n ię  w  w ykres obciążenia dobowego da­
nego re jonu.

Z tych  też względów  nie należy dążyć do bu­
dow y w  jednym  re jon ie  i  w  jednym  okresie 
czasu k i lk u  dużych e le k tro w n i szczytowych, na­
tom iast budowę tych  e le k tro w n i należy odpo-1 
w iedn io  rozłożyć w  przestrzeni i  czasie, żeby 
w  sposób na jbardz ie j ekonom iczny w ykorzystać 
nasze zasoby s ił wodnych. W y ją te k  w  tym  
względzie stanow ić może G órny Śląsk, k tó ry

4,5% —  k o s z t r u c h u  —  d o ty c z y  e le k t r o w n i o  m a ły m
z b io rn ik u .
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na skutek koncen trac ji odb iorów  posiada dość- 
w ysokie zapotrzebowanie energ ii szczytowej. 
W  ciągu pięciolecia celowa jest budowa k ilk u  
dużych e le k tro w n i i  szeregu m nie jszych w  róż­
nych punktach  k ra ju , g łów nie  tam  gdzie jest 
zapotrzebowanie na energię szczytową.

E le k try fik a c ja  wsi, znaczny w zrost stopy ży­
ciow ej ludności m ie jsk ie j i  w ie js k ie j w  pięcio­
lec iu  spowoduje poważny w zrost zapotrzebowa­
n ia  na energię szczytową, bow iem  w ym ien ien i 
odb iorcy u ży tku ją  energię z m a łym  czasem 
1600— 3000 godz. rocznie. Szczególnie de ficy ­
to w ym  pod względem  energ ii szczytowej będą 
okręg i północnej Polski. D latego w  ty m  okręgu 
celowe jest forsowanie budow y e le k tro w n i w od­
nych ze stosunkowo m a łym  czasem w yko rzyJ- 
stania m ocy insta low anej. Do tego celu należy 
przede w szystk im  w ykorzystać po tok i Pomorza 
i  Pojezierza.

Podobnie uzasadnione jest w  p ięcio leciu  roz­
poczęcie budow y e le k tro w n i przep ływ ow ych. 
Na p ierw szy p lan  wysunąć tu  należy te e lek­
trow n ie , k tó rych  koszt zainstalowanego 1 M W  
leży w  granicach 8— 10 m in . zł. Do zabudowy 
w  p ięcio leciu  szczególnie nadają się stopnie na 
do lne j W iśle, Bugu i B rdzie. Dalsza budowa 
e le k tro w n i p rzep ływ ow ych  w  następnych, p ię­
cioleciach pow inna iść bardzo in tensyw n ie , gdyż 
ten typ  e le k tro w n i posiada d ług i czas pracy od­
pow iada jący średniem u czasowi obciążenia 
okręgu (5000— 6000 godz.) Oczywiście e lek trow ­
n ie  te należy budować po uprzednie j zabudo­
w ie  dop ływ ów  górskich, dz ięk i k tó re j nastąpi 
w yrów nan ie  p rzep ływ ów  w  dole rzeki.

Budowę e le k tro w n i o w ysok im  koszcie budo­
w y, k tó rych  okres zw ro tu  nakładów  in w e s ty ­
cy jn ych  znacznie w ybiega poza 20 la t należy 
odsunąć na dalsze lata, a w  ciągu la t n a jb liż ­
szych przygotować sprzęt budow lany (hydro - 
mechanizację), aby p rzy  jego pomocy na ty le  
obniżyć koszty budow y tych  e lek trow n i, żeby 
m og ły  one znaleźć się w  granicach opłacalności.

D uży w p ły w  na polepszenie rentowności 
w  budow n ic tw ie  w odnym  m ają  rozw iązania 
kompleksowe. Przez rozw iązanie kom p lek­
sowe is tn ie je  możliwość w ykorzystan ia  
tych  samych urządzeń in w e s tycy jn ych  w yb u ­
dowanych o w iększych rozm iarach do spełnie­
n ia  różnych fu n k c ji gospodarczych. Np. przez 
budowę większego zb io rn ika  wodnego p rzy  e lek­
tro w n i zb io rn ik  ten może spełnić fu n kc ję  prze­
ciwpowodziową, fu n kc ję  żeglugową, fu n kc ję  
zb io rn ika  nawadniającego obszary ro lne itp . 
Przez stosunkowo nieznaczne powiększenie na­
k ładów  poniesionych na przystosowanie urzą­
dzeń in w e s tycy jn ych  do spełn ian ia szeregu fu n ­
k c ji gospodarczych uzysku je  się znacznie w ię k ­
sze e fekty , k tó re  w y p ły w a ją  z zespołowego w y ­
korzystan ia  in w e s tyc ji. P o tw ierdzen iem  te j te ­
zy jest np. e fek t p rzeciw pow odziow y p łynący 
z w ybudow an ia  większego zb io rn ika  na D u n a j­
cu, k tó ry  dz ięk i powiększeniu, ochrania przed 
s tra tam i te reny nawiedzane powodzią (roczna 
wartość szkód w yrządzonych przez powodzie 
rzek i D unajec obliczana jest na ok. 16 m in . zł.)

T rzecim  k ie ru n k ie m  rozbudow y e le k tro w n i 
są e lek trow n ie  kondensacyjne, stanowiące obec­

nie główną podstawę p ro d u kc ji energ ii e lek­
tryczne j. W  nadchodzącym p ięcio leciu  e lek­
tro w n io m  kondensacyjnym  przypadn ie  p raw do­
podobnie pokryć  przeszło połowę p rzyros tu  za­
potrzebowania na energię. W  przyszłości stan 
ten pow in ien  jednak ulec zm ianie. G łówna ro la  
e le k tro w n i tego ty p u  pow inna sprowadzać się 
do uzupełn ian ia  e lek troc iep łow n i i  e le k tro w n i 
wodnych.

Wobec tak  znacznego udz ia łu  w  p o k ryc iu  za­
potrzebowanej energ ii i  m ocy ro la  tych  e lek­
tro w n i będzie bardzo poważna. D latego jest rze­
czą ważną p rzy  opracow yw an iu  p lanu 5-letniego 
w yb rać  w łaściw ą loka lizac ję  i  w ie lkość przysz­
łych  e lek trow n i. W ielkość e le k tro w n i konden­
sacyjnych decyduje o kosztach budow y i  eksplo­
a tac ji, a loka lizac ja  o przewozach ko le jow ych  
i  stratach sieciowych. Budowa e le k tro w n i w ie l­
k ie j (200— 300 M W ) jest w  prze liczen iu  na je d ­
nostkę m ocy o ok. 30 % tańsza niż budowa e lek­
tro w n i m ałe j (50— 100 M W ), gdyż w  dużych 
e lek trow n iach  można insta low ać w ie lk ie  je d ­
nostk i o m ocy 50 M W  i  w yże j, k tó re  są o 20—  
30% .stosunkowo^ tańsze od jednostek 15 —  20 
M W . Obok tego uzysku je  się znaczną oszczęd­
ność na uzbro jen iu  te renu i  budynkach, k tó re  
p rzy  m nie jszych e lektrow n iach  są z re g u ły
0 30 % droższe.

Podobne re zu lta ty  osiąga się w  eksploatacji 
w ie lk ic h  e lek trow n i, D z ięk i koncen trac ji in w e ­
s ty c ji opłaca się zautom atyzować ruch  e le k tro w ­
n i, zainstalować jednostk i na najwyższe ciśnie­
n ia  (110— 160 atm .) w  rezultacie  czego uzysku­
je  się jednostkowe zużycie w ęgla na 1 kW h  —• 
0,45 kg, a za trudn ien ie  na 1 M W  spada poniżej 
3 pracow n ików . O dpow iednie liczby  d la  m n ie j­
szych e le k tro w n i —  zużycie węgla 0,6 kg, za­
tru d n ie n ie  na 1 M W  5 pracow ników .

Z tego w yn ika  konieczność budow y w  okre­
sie przyszłego p lanu  5-letniego przede wszyst­
k im  w ie lk ic h  e lek trow n i. Zasada budow y w ie l­
k ich  e le k tro w n i n ie  oznacza zaniechania rozbu­
dow y is tn ie jących  e le k tro w n i —  przeciw n ie  na­
leży przede w szystk im  dążyć do w yzyskan ia  
w  p e łn i istn ie jącego uzbro jen ia  te renu ja k  i  in ­
nych urządzeń. W yzyskanie uzbro jen ia  w  is tn ie ­
jących e lek trow n iach  może obniżyć koszt bu ­
dow y o 20— 30% a przede w szystk im  podziała 
na znaczne przyspieszenie budowy. P rzy  opra­
cow yw an iu  lo ka liza c ji p rzyszłych e le k tro w n i 
kondensacyjnych zw rócić należy uwagę na za­
gadnienie przewozów węgla i  w ykorzystan ie  pa­
l iw  m iejscowych.

Zaleganie dość dużych pokładów  węgla b ru ­
natnego i to r fu  w  różnych re jonach naszego k ra ­
ju  pozwala we w łaśc iw y sposób rozwiązać lo ­
ka lizac ję  e le k tro w n i i  system y sieciowe. Do zna­
nych powszechnie złóż należą złoża węgla b ru ­
natnego w  Kon in ie , pod Łodzią, złoża w  re j. 
Bydgoszczy oraz złoża to r fu  w  re j. W izny
1 K row iego  Bagna. Większość z w yże j w y ­
m ien ionych złóż n ie  jes t dobrze znana. 
D latego też pożądane jest, aby w  okresie 
p lanu  5-letniego ca łkow icie  zbadać powyższe 
złoża, a w  k ilk u  z n ich  rozpocząć eksploatację 
d la  celów energetycznych. W ykorzystan ie  pa­
l iw  m ie jscow ych zm niejsza poważnie przewozy
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ko le jow e oraz zużycie węgla kamiennego, k tó ­
rego w ydobyc ie  jest znacznie droższe od w ydo ­
bycia  p a liw  m ie jscow ych metodą odkryw kow ą.

W  rezultacie  słusznej p o lity k i państwa zm ie­
rzającej do a k tyw iza c ji te renów  gospodarczo 
zaniedbanych i  deglom eracji Śląska następuje 
znaczny w zrost zapotrzebowania energ ii poza 
Śląskiem. W ym aga to przestud iow ania zagad­
n ien ia  opłacalności przewozów węgla oraz bu ­
dow y l in i i  przesyłow ych ze Śląska do g łów nych 
p unk tów  odbioru.

Specyficzne zagadnienie wym agające rozw ią ­
zania w  perspektyw ie  na jb liższych la t stanow i 
sprawa rac jona lne j gospodarki poważną ilością 
m ocy e lek tryczne j zużywanej p rzy  p ro d u kc ji 
ka rb id u  i  żelazostopów. W  celu zabezpieczenia 
odpow iednie j m ocy w  okresie szczytu w ieczor­
nego energetyka m usi nadm iern ie  rozbudow y­
wać moc, k tó ra  użytkow ana jest jedyn ie  3— 6 
godz. na dobę. Tak k ró tk i czas użytkow an ia  za­
insta low anej m ocy powoduje znaczne koszty 
eksploatacyjne s iło w n i pracu jących  ty lk o  
w  czasie obciążenia szczytowego. Obliczenia w y ­
kazują, że koszt budow y pieców  karb idow ych  
i  żelazostopowych jest znacznie niższy od bu­
dow y e lek trow n i. D latego też zam iast rozbudo­
w y  e le k tro w n i z przeznaczeniem ich  p ro d u kc ji 
na pokryw an ie  szczytu w yda je  się bardzie j ce­
low a rozbudowa pieców ka rb idow ych  i  żelazo­
stopowych i  wyłączanie ich  podczas godzin trw a ­
n ia  obciążenia szczytowego, t j .  na okres 3— 6 
godz. na dobę. P rzy jęc ie  do p lanu  5-letniego za­
sady rozbudow y pieców  ka rb idow ych  i  żelazo­

stopowych i  w yłączania ich  w  okresie szczytu 
pozw o liłoby zm niejszyć obciążenie szczytowe 
o k ilkadz ies ią t M W  i  w  rezultacie  tego można 
b y  un iknąć konieczności budow y now ych e lek­
tro w n i, k tó rych  moc by łaby  w  pe łn i w yko rzy ­
styw ana ty lk o  w  okresie szczytu.

Z dotychczasowych rozważań w y n ik a ją  okreś­
lone w nioski.

W  okresie przyszłego p lanu  5-letniego tempo 
w zrostu  p ro d u kc ji energ ii e lektryczne j będzie 
m usiało być u trzym ane na obecnym poziom ie 
lu b  jedyn ie  nieznacznie od niego odbiegać.

Okres p lanu 5-letniego będzie m usia ł być kon­
tynuac ją  w ie lk iego  budow n ic tw a  energetycz­
nego zapoczątkowanego w  okresie P lanu  6-let- 
niego. Rozbudowa energe tyk i pow inna dotyczyć 
w  p ierw szym  rzędzie e lek troc iep łow n i oraz 
stworzenia podstaw do w ie lk iego  budow n ic tw a 
wodnego w  okresie następnego p lanu  w ie lo le t­
niego.

W yda je  się celowe położenie szczególnego na­
cisku na w łaściwe rozw iązania ekonomiczne m o­
cy szczytowej, co pozw o liłoby  na zmniejszenie 
kosztów inw es tycy jnych  i  eksploatacyjnych 
w  energetyce.

R ekonstrukcja  is tn ie jących  e le k tro w n i i  w p ro ­
wadzenie do ruchu  nowobudowanych e lek trow ­
n i pow inno doprowadzić do zasadniczego po­
lepszenia poziom u eksploatacji e lek trow n i, lep­
szego zaspokojenia potrzeb ludności i  przem ys­
łu , pow inna stw orzyć podstawę dla rea lizac ji 
dalszego etapu wszechstronnej e le k try f ik a c ji 
k ra ju .

O PEŁNE WYKORZYSTANIE ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNYCH 
W  PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM

W ładysław  R A D Z IK O W S K I

I

W  ciągu ostatn ich dwóch la t P lanu 6-letniego 
poważnie wzrośnie ilość p ro d u k c ji przem ysłu 
w łókienniczego oraz popraw i się je j jakość 
i  asortym ent. Zgodnie z U chw ałam i I I  Z jazdu 
PZPR założono, że p rodukc ja  w yrobów -baw e ł­
n ianych wzrośnie w  latach 1954— 1955 o 12%, 
P rodukcja w yrobów  w e łn ianych  -— o 11%, 
a p rodukc ja  w yrobów  jedw abnych o 20%.

D la  osiągnięcia tych  rozm ia rów  p ro d u kc ji 
przem ysłu  w łókienniczego p lanu je  się m iędzy 
in n y m i dalszą budowę now ych w ie lk ich  zakła­
dów przem ysłow ych oraz rekonstrukc ję  zakła­
dów is tn ie jących. Na p rzyk ład  d la  zwiększenia 
zdolności p rodukcy jnych  p rzem ysłu  bawełnia- 
nego budu je  się w  c h w ili obecnej kom b ina ty  
Przem ysłu bawełnianego w  Zam brow ie, w  Fa­
stach oraz przędzalnię średnioprzędną w  A n - 

rychow ie. N ak łady  inw es tycy jne  na rozw ój 
P o m y s łu  w łókienniczego . wzrosną w  latach 

1955 bardzo poważnie w  porów nan iu  
z r. 1953.

^ Fakt przeznaczenia przez pa rtię  i  rząd w ię k ­
szej n iż dotychczas ilości środków  na rozbudowę

Gosp. P la n o w a  —

przem ysłu  w łókienniczego n ie  zw a ln ia  poszcze­
gólnych resortów  przem ysłow ych te j gałęzi 
gospodarki narodowej z obow iązku m aksym al­
nego w ykorzys tan ia  is tn ie jących  zdolności p ro ­
dukcy jnych . W prost p rzec iw n ie  —  w a lka  
o zwiększenie p ro d u kc ji p rzy  pomocy posiada­
nych dotychczas maszyn i  urządzeń, w a lka
0 u jaw n ien ie  i  pełne w ykorzystan ie  is tn ie ją ­
cych rezerw  zdolności p rodukcy jnych  jes t i  po­
zostanie nadal jednym  z na jw ażnie jszych zadań 
gospodarczych.

Ogólny poziom nakładów  in w es tycy jnych  
na la ta  1954— 1955 został usta lony w  granicach 
faktycznego w ykonan ia  1953 r. P rzyczyną ta ­
kiego usta len ia  rozm iarów  nak ładów  inw es ty ­
cy jnych  jest konieczność zm niejszenia udzia łu  
a ku m u la c ji w  dochodzie narodow ym  oraz 
zw iększenia w  zw iązku z ty m  te j części dochodu 
narodowego, k tó ra  przeznaczona jest do bezpo­
średniego. i  pośredniego spożycia mas pracu ją ­
cych naszego k ra ju . F ak t ten  nakazuje nam 
wzmożenie trosk i o ja k  na jbardz ie j c e l o w e
1 e f e k t y w n e  w yda tkow an ie  środków  na 
inw estyc je , k tó re  pow inny  być przeprowadzane 
ty lk o  w  przypadkach naprawdę uzasadnio-
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nych  —  to znaczy w tedy, gdy koniecznego 
w zrostu p ro d u kc ji n ie można osiągnąć p rzy  
pomocy ak tua ln ie  posiadanych maszyn i  urzą­
dzeń, przez lepsze w ykorzystan ie  ich  zdolności 
p rodukcy jnych  na drodze udoskonalenia p ro ­
cesów technologicznych, uspraw nien ia organ i­
zacji pracy, szkolenia p racow ników , przepro­
wadzenia rem ontów  i  drobnych in w e s ty c ji itp .

O błędach popełn ionych w  te j dziedzinie 
m ó w ił tow . H ila ry  M inc  na I I  Z jeździe PZPR: 
„Budow ano częstokroć ob iekty, k tó rych  budowę 
można by ło  odłożyć względnie rozm ia ry  zm n ie j­
szyć z uw agi na możliwość lepszego w yko rzy ­
stania is tn ie jących  zdolności p rodukcy jnych . 
Podstawową przyczyną, k tó ra  powodowała tego 
rodza ju  b łędy, b y ł b rak  b ilansów  zdolności 
p rodukcy jnych , a w  w ypadkach gdy tego ro ­
dzaju bilanse b y ły  sporządzane opracowanie 

•ich  stało często na n isk im  poziomie i  n ie  u ja w ­
n ia ło  całości rezerw  w  zdolnościach p ro d u kcy j­
n ych “ 1).

Trzeba stw ierdzić, że zagadnienie m aksym al­
nego w yko rzys tan ia  zdolności p rodukcy jnych  
w  uspołecznionych przedsiębiorstwach przem y­
słow ych n ie  zawsze jes t w  p e łn i doceniane. 
W  w ie lu  przypadkach traktow ane  jest ono na­
w et jakoi zadanie drugoplanowe.

Dowodów  tego można przytoczyć w iele. Na 
p rzyk ład  w  przem yśle w łók ienn iczym  nie opra­
cowuje się b ilansów  zdolności p rodukcy jnych  
na szczeblu przedsięb iorstw  i  cen tra lnych  zarzą­
dów przem ysłu. T y lko  na szczeblu M in is te r­
stw a P rzem ysłu Lekkiego dokonuje się „w stęp­
nego usta len ia“ zdolności p rodukcy jnych  po­
szczególnych branż w łók ienn iczych . Obliczenia 
te dokonywane są n ie  metodą zakładową, ale 
w, oparciu o w ykaz p a rku  maszynowego po­
szczególnych branż ( z podziałem  maszyn we­
d ług  g rup k lasy fikacy jnych ) i  przeciętne dla 
każdej g rupy  maszyn w skaźn ik i wydajności.

O jakości tych  obliczeń może świadczyć 
chociażby fa k t, że p lany  p rodukcy jne  poszcze­
gó lnych branż w łók ienn iczych  są w  w ie lu  
przypadkach wyższe od „w stępn ie  usta lonych“ 
zdolności p rodukcy jnych  tych  branż.

Ponadto naw et w  ten  sposób ustalone o b li­
czenia zdolności p rodukcy jnych  n ie  są brane 
pod uwagę p rzy  budow ie p lanów  p ro d u kcy j­
nych. Zadanie p lanowe wyznacza się przem y­
s łow i a w  konsekw encji —  przedsiębiorstwom  
w  oparciu  o ostatnio przez nie osiągane w y n ik i 
n ie  analizując, ja k  w yko rzys tyw a ły  one do tych­
czas is tn ie jące zdolności p rodukcy jne . Stąd też 
p lany  te są w  różnym  stopniu „nap ię te “ —  albo 
zby t ła tw e do wykonania , albo n iew spółm iern ie  
(do innych  przem ysłów  lu b  przedsiębiorstw) 
trudne.

P rzy  ocenie w yn ikó w  działalności gospodar­
czej przedsiębiorstw  i  p rzem ysłów  analizu je  
się w ie le  różnorodnych w skaźn ików  techniczno- 
ekonomicznych, z pom in ięciem  jednego z n a j­
ważniejszych —■ wskaźnika w ykorzys tan ia  
zdolności p rodukcy jnych . N aw et wciąż jeszcze

*) „N o w e  D r o g i“  n r  3/1954 r . ,  s tr .  121.

bardzo „o b f ita “ sprawozdawczość GUS n ie  
u jm u je  tego zagadnienia. Pom inięcie p rzy  ana­
liz ie  w y n ik ó w  działalności przedsiębiorstw  
i  przem ysłów  wskaźnika w ykorzys tan ia  zdol­
ności p rodukcy jnych  w  okresie ub ieg łym  n ie ­
uchronnie prow adzi do b łędów  w  usta laniu 
p lanów  p ro d u kc ji p rzysz łych  okresów.

Wreszcie można s tw ie rdz ić , że istniejące 
i  ak tua ln ie  obowiązujące przepisy o p lanow aniu  
gospodarczym n ie  k ładą  dostatecznego nacisku 
na opracowywanie b ilansów  zdolności p roduk­
cy jnych . „ In s tru k c ja  w  spraw ie opracowania 
p lanu  w  przem yśle le k k im  i  spożywczym na 
1953 r . “ , k tó ra  z n ie w ie lk im i zm ianam i obow ią­
zyw ała  rów nież na r. 1954 w y jaśn ia  w praw dzie  
w  określony sposób istotę i  zasady obliczania 
b ilansów  zdolności p rodukcy jnych , ale czyni to 
w  sensie ogólnym  n ie  precyzuje ich  m i e j s c a  
i  r o l i  w  całokształcie p lanów  gospodarczych 
oraz n ie  podkreśla ich  znaczenia. W  zw iązku 
z ty m  zagadnienie obliczania zdolności p roduk­
cy jnych  przedsięb iorstw  i  przem ysłów  po trak­
towane zostało przez p ra k tykó w  przem ysłu 
w łókienniczego jako  zagadnienie dalszopłano- 
we, jako  praca bardzo w praw dzie  uc iąż liw a, 
ale p rak tyczn ie  mało przydatna.

Takiem u stosunkow i p ra k tykó w  do obliczeń 
b ilansów  zdolności p rodukcy jnych  odpowiada 
stosunek n iek tó rych  autorów . Na p rzyk ład  
A lfre d  B iede rm an2) wyciąga następujący w n io ­
sek końcow y z rozważań na tem at zasad o b li­
czania zdolności p rodukcy jnych  przędzaln i w łó ­
k ienn iczych: „J a k  wspomniano na początku —  
ustalona w  jednostkach ciężaru (kg) moc p ro ­
dukcy jna  przędzaln i n ie jes t w ie lkością w  da­
nych w arunkach stałą, a w  określonych g ra n i­
cach zmienną, zależną od planowanego asorty­
m entu.

W łaściwość ta  ogranicza je j bezpośrednią 
przydatność p raktyczną i  w yk lucza  porów nania 
m iędzyzakładowe, a p rzy  zm ianie asortym entu 
rów nież m iędzyokresowe w  ty m  samym zakła­
dzie.

W artość p raktyczna  usta lania m ocy p roduk­
cy jne j przędzaln i polega n i e  n a  u s t a ­
l a n i u  w i e l k o ś c i  m o c y  (kg /nr), 
a n a  o b l i c z a n i u  w s p ó ł c z y n n i ­
k a  w y k o r z y s t a n i a  m ocy p ro d u kcy j­
ne j —  w ed ług  w zoru:

w yko rzys ta n ia  m ocy =  P rodukc ja  w ykonania (w  kg)
p ro d u kcy jn e j moc p ro d u kcy jn a  (w  kg)

(P o d k re ś le n ie  m o je  — R. W .)

W ydaje  się, że niesłusznie „zgub iono“ zagad­
n ien ie  w a lk i o pełne w ykorzystan ie  zdolności 
p rodukcy jnych  przedsięb iorstw  i  przem ysłów  
w  masie in n ych  zagadnień ich  działalności go­
spodarczej. Odm awianie zaś praktycznego zna­
czenia obliczeniom  b ilansów  zdolności p roduk­
cy jnych  wytłum aczone być może ty lk o  tym , że 
obliczeń tych  dokonuje się n iep raw id łow o

2) Z a s a d y  o b lic z a n ia  m o c y  p r o d u k c y jn e j p rz ę d z a ln i.  „ E k o ­
n o m ik a  i  O rg a n iz a c ja  P ra c y “  n r  1/1954 r „  s tr .  24. U w a g a : Z a ­
g a d n ie n ie  r o l i  a s o r ty m e n tu  p r o d u k c j i  p r z y  o b lic z e n ia c h  
z d o ln o ś c i p ro d u k c y jn y c h  p rz e d s ię b io rs tw a  o m ó w io n e  b ęd z ie  
w  d a ls z y m  c ią g u  n in ie js z e g o  a r ty k u łu .
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(w  iy y ^ ik u  czego w ystępu je  m iędzy in n ym i 
z jaw isko „p rzekraczan ia “ zdolności p ro d u kcy j­
nych).

We w łaśc iw y sposób obliczone bilanse zdol­
ności p rodukcy jnych  poszczególnych przedsię­
b io rs tw  i  branż pow inny  stać się rzeczyw istą 
podstawą opracowania rocznych i  kw a rta lno - 
m iesięcznych p lanów  p rodukcy jnych .

W skazując na istn ie jące rezerw y p ro d u kcy j­
ne, obliczenia zdolności p rodukcy jnych  pow inny 
być potężnym  środkiem  m o b ilizac ji przedsię­
b io rs tw  i  cen tra lnych  zarządów przem ysłu 
w  dziedzinie dalszego znacznego w zrostu p ro ­
d u k c ji bez dodatkow ych nak ładów  in w e s tycy j­
nych.

Systematyczne w yk ryw a n ie  rezerw  p roduk­
cy jnych  w  is tn ie jących  przedsiębiorstwach po­
w inno  m obilizow ać je  do zw iększania p ro d u kc ji 
drogą w prowadzania now ych metod technolo­
gicznych, in te n sy fika c ji procesów p ro d u kcy j­
nych, udoskonalenia i  m odern izacji urządzeń, 
szkolenia i  doszkalania p racow ników , lik w id a c ji 
przestojów, sprawniejszego przeprowadzenia 
oraz polepszenia jakości rem ontów  itp .

O w ie lkości is tn ie jących  w  poszczególnych 
Przedsiębiorstwach rezerw  zdolności p ro d u kcy j­
nych św iadczyć może p rzyk ład  jednego z zakła­
dów przem ysłu bawełnianego w  Łodzi, k tó rem u 
podwyższono w  jednym  z poprzednich okresów 
Plan p ro d u kc ji tk a ln i o p raw ie  25%. Ten pod­
wyższony p lan zakłady bez specjalnego tru d u  
W ykonały. Co najważnie jsze jednak —  zakłady 
Plan p ro d u kcy jn y  tk a ln i w ykonu ją  i  p rzekra­
d a ją  w  dalszym ciągu, chociaż b y ł on w  m ię­
dzyczasie ponownie podwyższany.

Ostatecznie nie w iadomo, ja k ie  są m aksym al­
ne m ożliwości p rodukcy jne  tego zakładu. N ie 
naa powodów do przypuszczeń, że podobna sy- 
daoja n ie  is tn ie je  w  pozostałych przedsiębior­

stwach przem ysłu  w łókienniczego.
W ydaje  się, że w  p ierw szym  rzędzie w łaśnie 

ca łkow ite  w ykorzystan ie  is tn ie jących  w  po­
szczególnych przedsiębiorstwach i  przem ysłach 
rezerw  zdolności p rodukcy jnych  pow inno za­
pewnić znaczny w zrost p rodukc ji.

Zagadnienie pełnego w ykorzys tan ia  zdolności 
P rodukcy jnych  poszczególnych przedsiębiorstw , 
^ranż i  gałęzi gospodarki narodowej pow inno 

yc przedm iotem  zainteresowania w szystkich 
p racow n ików  gospodarczych, k ie ro w n ikó w  p ro ­
m o c y jn y c h  i  robo tn ików . Jest to bow iem  za­
gadnienie pierwszoplanowe, jeden z podstawo- 

y c i  w a runków  w ykonania  najważniejszego 
zadania, postawionego przez IX  P lenum  

. ZPR i  n  Z jazd P a r t i i —  coraz szybszego 
^rpszego zaspokojenia potrzeb mas nracu ją - 

cych naszego k ra ju .

I I
duu/a l^ ę 0 Pełne w ykorzystan ie  zdolności pro- 
C2„ ,cyJnych przem ysłu w łókienniczego rozpo- 
t zlj C ^ ależy °d  ich  p raw id łow ego obliczenia, 
nośr.- zestawienia b ilansów  is tn ie jących  zdol- 
is tn ip ' P^bnbey.inych . W łaściwe określenie 
zw vi,iląCyCT zdolności p rodukcy jnych  ma nie- 

. v e doniosłe znaczenie d la  opracowania

i  uzasadnienia p lanów  p ro d u kc ji oraz d la  p la ­
now ania i  uzasadnienia inw es tyc ji.

Obliczeń zdolności p rodukcy jnych  dokonywać 
należy przede w szystk im  d la  przedsiębiorstw . 
B ilans zdolności p rodukcy jnych  centralnego 
zarządu może być zestaw iony ty lk o  metodą za­
kładową, tzn. jako  suma zdolności p ro d u kcy j­
nych poszczególnych przedsiębiorstw .

O bliczenia zdolności p rodukcy jnych  przedsię­
b io rs tw  dokonywać trzeba na szczeblu przed­
siębiorstw , ale p rzy  bezpośrednim czynnym  
udziale cen tra lnych  zarządów przem ysłu.

Zestaw ienie b ilansu zdolności p rodukcy jnych  
przedsiębiorstwa przem ysłu w łókienniczego nie 
jest rzeczą ła tw ą  i  wym aga w ie lu  dość skom­
p likow anych  wyliczeń. Podkreślenia wym aga 
tu ta j fa k t, że obowiązująca „In s tru k c ja  w  spra­
w ie  opracowania p lanu w  przem yśle le kk im  
i  spożywczym na 1953 r . “  3) w raz z późnie jszym i 
uzupe łn ien iam i —  n ie podaje zadowalających 
sposobów obliczania zdolności p rodukcy jnych  
przedsięb iorstw  i  przem ysłów. In s tru kc ja  zaleca 
na p rzyk ła d  p rzy jm ow an ie  do obliczeń zdol­
ności p rodukcy jnych  asortym entu ,,n a j -  
w a ż n i e j s z y c h  w  r  o b ó w  l u b  g r u p  
w y r o  b ó w “ , podczas k ie d y  należałoby 
p rzy jąć  szczegółowy asortym ent w szystkich 
w yrobów , usta lony pod kątem  maksymalnego 
w ykorzys tan ia  zdolności p rze lo tow ej poszcze­
gó lnych ogniw  l in i i  technologicznej.

In s tru kc ja  m ów i dale j, że p rzy  ob liczaniu 
czasu pracy maszyn i  urządzeń należy uw zględ­
niać czas posto jów  tychże urządzeń na kap ita lne  
i  zapobiegawcze rem onty, a nie wspom ina na­
tom iast o innych  postojach technicznych, k tó re  
p o w in n y  być p rzy  tych  obliczeniach uw zględ­
nione.

In s tru kc ja  sugeruje także obliczanie zdolności 
p rodukcy jnych  przedsiębiorstw  i  przem ysłów  
w  oparciu o usta lony d la n ich  na dany okres 
czas pracy jedno — , dw u  —  i trzyzm ianow ej, 
a w yda je  się, że usta lanie rozm iarów  zdolności 
p rodukcy jnych  pow inno być oparte jedno lic ie  
o m aksym alny d la  danego okresu czas pracy 
trzyzm ianow ej.

Ponadto in s tru kc ja  nakazuje obliczanie ty lk o  
rocznej zdolności p rodukcy jne j (na podstawie 
planowanego czasu pracy) podczas k ie d y  dla 
celów m iędzyokresowych porównań bardzo 
ważne znaczenie ma obliczenie zdolności p ro ­
dukcy jne j ha 1 godzinę lu b  na 1 zmianę.

W ydaje  się, że źródłem  tych  i  innych  jeszcze 
nieścisłości i  n iepraw id łow ości w  postanow ie­
niach in s tru k c ji jes t fa k t, iż  większość zagad­
n ień z dziedziny obliczania zdolności p roduk­
cy jnych  przedsięb io rstw  i  przem ysłów  nie zna­
laz ła  u  nas dotychczas praw id łow ego teoretycz­
nego rozw iązania i  uzasadnienia.

N a jw ażn ie jszym i kw estiam i dyskusy jnym i 
w  te j dziedzinie są:

1) zagadnienie czynn ików  określających 
zdolność p rodukcy jną  przedsiębiorstwa;

, !>, . . . In s tru k c ja  w  s p ra w ie  o p ra c o w a n ia  p la n u  w  p rz e m y ś le  
le k k im  i  s p o ż y w c z y m  na  1953 r . ,  część I I ,  p a ra g ra f 11, s t r  52; 
w y d .  p rz e z  P K P G .
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2) zagadnienie w yb o ru  w łaśc iw e j pod każ­
dym  względem  jednos tk i czasu, p rzy jm ow ane j 
do obliczeń zdolności p rodukcy jnych ;

3) zasady i  sposób obliczenia zdolności p ro ­
d u kcy jn ych  przedsiębiorstw .

Praca n in ie jsza  n ie  może być m iejscem  osta­
tecznych rozstrzygnięć w szystk ich  tych  zagad­
nień, jest jednak próbą ustosunkowania się do 
n ich  —  przede w szystk im  w  odniesieniu do 
przem ysłu  w łókienniczego.

Jeżeli chodzi o pierwsze zagadnienie, to w y ­
daje się, że do czynn ików  określa jących zdol­
ność p rodukcy jną  przedsiębiorstwa zaliczyć 
należy: a) ilość maszyn i  urządzeń, b) rodzaj 
i  typ  maszyn i  urządzeń, c) asortym ent p roduk­
c ji, lu b  asortym ent zużywanego w  p ro d u kc ji 
surowca, d) n o rm y  w yko rzys tan ia  maszyn 
i  urządzeń w y k ry te  przez p ra k tykę  p rzodow ni­
kó w  pracy.

Konieczność uw zg lędn ian ia  ilośc i maszyn 
i  urządzeń p rzy  obliczeniach zdolności p roduk­
cy jn ych  przedsięb io rstw  jest bezsporna i  n ie 
w ym aga specja lnych uzasadnień. (

Celem w łaściwego określenia zdolności p ro ­
du kcy jn ych  przedsięb io rstw  należy ich  oblicza­
n ie  oprzeć n ie  ty lk o  o ilość używ anych przez te 
przedsięb iorstw a narzędzi p rodukc ji, ale ró w ­
nież o charakte rystykę  tych  narzędzi p ro ­
d u kc ji, uw zg lędn ia jąc szczegółowo rodzaje 
i  ty p y  maszyn i urządzeń. Inna  będzie bow iem  
zdolność p ro d u kcy jn a  urządzeń różnych co do 
rodza ju  (na p rzyk ład : przędzarka wózkowa 
i  przędzarka obrączkowa), chociaż p roduku ją  
one ten sam asortym ent w yrobów , ta k  samo 
ja k  inna  będzie zdolność p rodukcy jna  maszyn 
tego samego rodzaju, ale różnego typ u  (na 
p rzyk ład : przędzarka obrączkowa angielska 
i  przędzarka obrączkowa radziecka). Również 
różnice w  czasokresie dotychczasowego uży tko ­
w ania  maszyn i  urządzeń, oraz w  stopn iu  ich  
zużycia w arunkow ać będą różnice w  poziom ie 
ich  zdolności p rodukcy jnych . D latego też pu n k ­
tem  w y jśc io w ym  obliczeń zdolności p ro d u k c y j­
nych przedsięb io rstw  pow inna być dokładna 
k la sy fika c ja  pa rku  maszynowego w ed ług  ro -. 
dzajów, typ ó w  i  stanu technicznego (stopnia 
zużycia) urządzeń.

Bardzo ważną ro lę  odgryw a także p rzy  o b li­
czeniach zdolności p ro d u kcy jn ych  przedsię­
b io rs tw  asortym ent w y robów  gotow ych lu b  
asortym ent p rodukow anych pó łfab ryka tów . 
W achlarz asortym entow y w yrobów , któ re  
można produkować na większości stosowanych 
w  przem yśle w łók ienn iczym  maszyn (przędzar­
k i, krosna itp .) jest stosunkowo szeroki. Z tego 
powodu trzeba określić ja k i asortym ent w y ro ­
bów  p rzy jm u je  się do obliczeń zdolności p ro ­
d u kcy jn ych  w  poszczególnych przedsięb io r­
stwach. Oczywiście n ie  może tu  być dowolności: 
za podstawę obliczeń zdolności p rodukcy jnych  
przedsiębiorstwa należy p rzy jm ow ać ta k i asor­
tym e n t w yrobów , k tó ry  na jba rdz ie j odpowiada 
danym  w arunkom  techniczno —  organ izacy j­
n ym  i  na jpe łn ie j w yko rzys tu je  zdolność prze­
lo tow ą  w szystk ich  ogn iw  l in i i  technologicznej.

P rzy  ob liczan iu  zdolności p rodukcy jnych  
przedsięb io rstw  stosować należy tak ie  no rm y

w ykorzys tan ia  maszyn i  urządzeń, k tó re  zostały 
w y k ry te  i  są w  sposób trw a ły  stosowane 
w  p rak tyce  p rzodow n ików  pracy poszczegól­
nych  przedsięb io rstw  i  przem ysłów . W  przeci­
w ieństw ie  do obliczeń p lanów  p ro d u kc ji, k tó re  
p o w in n y  opierać się na technicznych średnio 
progresyw nych norm ach p rodukc ji, p rzy  o b li­
czeniach zdolności p ro d u kcy jn ych  przedsię­
b io rs tw  należy p rzy jąć  za podstawę najwyższe 
no rm y osiągnięte przez p rzodow ników  pracy 
w  dahej^ branży, wskazujące na m aksym alne 
m ożliw ości opanowania te ch n ik i p ro d u kc ji 
przez ka d ry  robo tn ików  przedsiębiorstwa.

M ożliw ości te mogą być w  p e łn i zrea lizow a­
ne przez w szystk ich  robo tn ików  przedsięb ior­
stwa, gdy opanują oni technikę p ro d u kc ji na 
ró w n i z p rzodow n ikam i pracy.

Na konieczność takiego postępowania p rzy  
ob liczan iu  zdolności p ro d u kcy jn ych  w skazyw ał 
tow . M ik o ja n  w  sw oim  referacie  na G rudn io ­
w ym i P lenum  K C  K P Z R  w  1935 r.: „M yś lę , że 
p rzy  usta lan iu  norm  zdolności p rodukcy jne j 
urządzeń oraz zdolności p rodukcy jne j fa b ry k  
pow inn iśm y brać za podstawę najwyższe wskaź­
n ik i stachanowców, dlatego że techniczne n o r­
m y  zdolności p rodukcy jne j i  no rm y p ro d u kc ji 
są to dw ie  różne rzeczy“ 4 *).

Jeżeli chodzi o drug ie  zagadnienie, to w yda je  
się, że obliczeń zdolności p rodukcy jnych  zakła­
du należałoby dokonywać w  oparciu o dw ie  
jednos tk i czasu, tzn. obliczać ją : a) na 8 go­
dzin  —  czy li zdolność p rodukcy jną  jedne j 
zm iany; b) na m aksym alną ilość godzin p ro ­
du kcy jn ych  w  danym  okresie —  czy li zdolność 
p rodukcy jną  roczną.

Obliczając zm ianową zdolność p rodukcy jną  
poszczególnych urządzeń, zespołów, oddzia łów  
i  w ydz ia łów  w  przedsięb iorstw ie należałoby 
uw zględn ić p rze rw y  w  p racy  urządzeń w  ciągu 
zm iany, spowodowane przyczynam i technicz­
n y m i (na p rzyk ła d  niezbędne p rze rw y  w  p racy 
urządzeń na czyszczenie, na sm arowanie m a­
szyn itp.).

D la  usta lenia rocznej zdolności p rodukcy jne j 
poszczególnych l in i i  technologicznych, w ydz ia ­
łó w  i  p rzedsięb io rstw  należałoby wziąć za 
podstawę m aksym alny czas ka lendarzow y p ra ­
cy trzyzm ianow e j, zm niejszony n ie  ty lk o  o n ie ­
zbędne postoje techniczne, ale rów n ież o postoje 
niezbędnie potrzebne dla przeprowadzenia re -. 
m ontów  średnich i  kap ita lnych .

Obliczenia zm ianow ych zdolności p ro d u kcy j­
nych potrzebne są dla usta lenia m aksym alnych 
m ożliw ości p rodukcy jnych  przedsiębiorstw  
i  przeprowadzania ich  m iędzyokresowych po­
równań.

Okresowe obliczenia zdolności p rodukcy jnych  
(szczególnie roczne) konieczne są d la  porów na­
n ia  z planem  p rodukc ji, z jego w ykonaniem , 
d la  u jaw n ien ia  rezerw  zdolności p rodukcy jnych  
i  ew entua ln ie  d la  określenia niezbędnych in ­
w estyc ji.

Jeżeli chodzi o trzecie zagadnienie to można 
stw ierdzić , że obliczenia zdolności p ro d u k c y j­
nych przedsięb io rstw  należy dokonywać p rzy

4) W e d łu g  W . A ł f ie je w a  i  A . K a ro lk o w a  „O  c a łk o w ite  u ja w ­
n ie n ie  i  w y k o rz y s ta n ie  z d o ln o ś c i p r o d u k c y jn y c h  w  p rz e m y ­
ś le “ . P o lg o s , W a rs z a w a  1951 r . ,  s tr .  18.
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założeniu ja k  na jkorzystn ie jszego kszta łtow ania  
się w szystk ich  czynn ików  w p ływ a jących  na 
ro zm ia ry  zdolności p rodukcy jnych .

Na p rzyk ład , p rzy  usta lan iu  ilośc i maszyn 
i  urządzeń należy uw zględn ić wszystkie posia­
dane maszyny i  urządzenia, k t ó r e  m o g ą  
b y ć  zainstalowane na danej pow ierzchn i 
p rodukcy jne j —  bez w zględu na to, czy są one 
w  danej c h w ili uruchom ione czy też nie. N ie 
dotyczy to oczywiście urządzeń rezerwowych, 
niezbędnych d la  celów bezpieczeństwa ruchu.

O bliczając zdolność p rodukcy jną  oddziału 
czy w ydz ia łu  przedsięb iorstw a należy się 
oprzeć na zaktua lizow anej k la s y fik a c ji m a­
szyn, odpowiadającej faktycznem u stanow i 
technicznem u w szystk ich  urządzeń. P rzyk ła ­
dowo: maszyny i  urządzenia po ka p ita ln ym  
remoncie pow inny  być przeklasyfikow ane do 
grup maszyn o wyższej sprawności, a lbow iem  
maszynom ty m  przyw rócono w  znacznej m ierze 
wyższą sprawność.

Celem w łaściwego określenia zdolności p ro ­
d u kcy jn ych  przedsięb iorstw a należy do ich  
obliczeń p rzy jąć  na jbardz ie j ko rzys tny  i  op ty ­
m aln ie  w łaśc iw y  asortym ent p rodukow anych 
Wyrobów.

W yda je  się, że słuszne jes t w  te j spraw ie 
stanow isko C. W. T ie p ło w a a), k tó ry  stw ierdza 
w  sw oje j p racy co następuje: „Zadan ie  spro­
wadza się do tego, ażeby usta lić  taką nomen­
k la tu rę  (w yrobów  —  R.W.), p rzy  k tó re j zdol­
ność p rodukcy jna  całego odcinka (w ydzia łu) 
zostałaby w ykorzystana  w  stopn iu  najwyższym , 
dysproporcje zaś pom iędzy zdolnościam i p ro ­
d u k c y jn ym i poszczególnych g rup  urządzeń 
b y łyb y  m in im a ln e “ . Zagadnienie w łaściw e j 
synchron izacji przelotowości poszczególnych 
ogniw  l in i i  technologicznej m usi być trak to - 
Wane jako  podstawa usta len ia  asortym entu  
P rodukcji.

N ie można uwzględniać p rzy  ob liczan iu  zdol­
ności p ro d u kcy jn ych  przedsięb io rstw  —  p rze j­
ściowych lu b  naw et długo okresowych tru d ­
ności na odcinku zaopatrzenia w  surowiec, m a­
te r ia ły  pomocnicze i  inne. B ra k  surowca nie 
jest bow iem  czynn ik iem , k tó ry  m óg łby zm n ie j­
szyć ob iek tyw n ie  is tn ie jące zdolności p roduk- 
Wne przedsiębiorstw . Zagadnienie zaopatrze­

ni ma w p ły w u  na rozm ia ry  zdolności pro-
ukcy jnyeh, a ty lk o  na stopień ich  faktycznego 

S k o rz y s ta n ia .
l 0 Podobnie przedstaw ia się zagadnienie chw i-

vego, lu b  długookresowego b raku  rą k  do 
nie ĈJ  moze ono decydować i  fak tyczn ie
D 5'^ y d n je  o w ie lkośc i is tn ie jących  zdolności 
co . 'cyJnych; stan za trudn ien ia  określać może
n r r ^ ai Wyże:j stoPień w yko rzys tan ia  zdolności
P rodukcyjnych .
l e P rz^ ob liczan iu  zdolności p ro d u kcy jn ych  na- 
maszv ° S-°WaĆ nai  wyższe n o rm y  w ykorzys tan ia  
down i i r ' 1 u rz3dzeń osiągane w  p rak tyce  przo- 
b io rs tw ° ^  p racy 1 Przodu jących  przedsię- 
Wska^i dane§ ° przem ysłu. N o rm y  te będą 
d u k r v fWaiy na m,aksym alne m ożliw ości pro- 
___Poszczególnych przedsięb iorstw , osią-

w ychC i  w y k o ? ? !;« t« ;? e2 e i2 ^  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło -  
z y s ta m e  . P o lg o s , W a rs z a w a  1951 r . ,  s tr .  52.

galne na drodze stosowania najnowocześnie j­
szych m etod technologicznych, w ykorzystan ia  
w szystkich środków  m echanizacji i  au tom aty­
zacji procesów p rodukcy jnych , pełnego opano­
w ania te ch n ik i p ro d u kc ji przez w szystkich 
robo tn ików  itp .

Czas pracy poszczególnych maszyn i  urządzeń 
pow in ień  być p rz y ję ty  do obliczeń zdolności 
p rodukcy jnych  w  rozm iarach m aksym alnych, 
tzn. pow in ien  odpowiadać liczb ie  dn i ka lenda­
rzow ych w  ciągu danego okresu (pom nie jszo­
nej o d n i w olne od pracy) pomnożonej przez 
ilość godzin p racy w  ciągu doby —  p rzy  zało­
żeniu pracy trzyzm ianow e j ■—  z uw zględn ie­
n iem  technicznie niezbędnych p rze rw  w  pracy 
maszyn i  urządzeń. T rzyzm ianow y dzień pracy 
trzeba założyć p rzy  obliczeniach zdolności p ro ­
du kcy jn ych  przedsiębiorstwa naw et w  ty m  
przypadku  k ie d y  p racu je  ono (w  momencie 
dokonyw ania obliczeń) ty lk o  na jedną, lub  
dw ie  zm iany.

Obliczone w  oparciu  o powyższe zasady zdol­
ności p rodukcy jne  przedsięb iorstw  będą n ie ­
w ą tp liw ie  znacznie przekracza ły rozm ia ry  p la ­
nowanego każdorazowo program u p rodukc ji, 
ponieważ fak tyczn ie  is tn ie jące w  przedsięb ior­
stw ie  w a ru n k i najczęściej n ie  odpow iadają tym , 
ja k ie  założono p rzy  ob liczan iu  zdolności p ro ­
dukcy jnych . Jest to z jaw isko p raw id łow e  i  cał­
k iem  natura lne . Zdolności p rodukcy jne  poka­
zu ją  bow iem  ja k ie  są —  „ p o t e n c j a l n e ,  
m a k s y m a l n e  m o ż l i w o ś c i  m a ­
s z y n  i  u r z ą d z e ń  w  z a k r e s i e  
P r o d u k c j i  p r z y  j a k  n a j b a r ­
d z i e j  s p r z y j a j ą c y c h  w a r u n ­
k a c h “ 6).

Zdolności p rodukcy jne  n ie w yraża ją  p ra k ­
tycznych m ożliw ości p rodukcy jnych  przedsię­
b io rs tw a  w  pew nym  okresie czasu i  w  pew nych 
konk re tnych  w arunkach, ale wskazują na to, 
ja k ie  m aksym alne rozm ia ry  p ro d u kc ji może 
osiągnąć przedsiębiorstwo w  w arunkach ja k  
na jbardz ie j korzystnego kszta łtow an ia  się 
w szystk ich  czynn ików  określa jących zdolność 
p rodukcy jną  maszyn i  urządzeń.

N ie można rów n ież utożsamiać zdolności p ro ­
du kcy jn ych  z p lanem  p ro d u kc ji, k tó ry  od­
zw ierc ied la  stopień w ykorzystan ia  na danym  
etapie is tn ie jących  zdolności p rodukcy jnych .

O bliczenia zdolności p rodukcy jnych  n ie  mogą 
sankcjonować i  u tw ie rdzać tak ich  z jaw isk, ja k  
na p rzyk ład  n isk ie  w ykorzys tan ie  technicznych 
m ożliwości p rodukcy jnych  maszyn i urządzeń, 
n iew yko rzys tyw an ie  czasu pracy, n is k i poziom 
w ydajności pracy, przestarzała technologia 
p rodukc ji, zła organizacja p ro d u kc ji itp . Muszą 
one natom iast m obilizow ać k ie ro w n ic tw p  i  za­
łogę przedsiębiorstwa do stałego zw iększania 
rozm ia rów  p ro d u kc ji oraz wskazywać wiodące 
do tego celu drog i: udoskonalanie i  m oderniza­
cja pa rku  maszynowego, w prow adzan ie no­
w ych  m etod technologicznych, in te n sy fika c ja  
procesów p rodukcy jnych , podnoszenie k w a li f i ­
k a c ji robo tn ików , lepsze w ykorzystan ie  surow ­
ca i  inne.

6) B . B a liń s k i:  „ O  z d o ln o ś c ia c h  p ro d u k c y jn y c h  i  sp osobach  
ic h  m a k s y m a ln e g o  w y k o r z y s ta n ia " .  „G o s p o d a rk a  P la n o w a “  
n r  2/1954 r .
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Trudno w  ty m  m ie jscu om ów ić szczegółowe 
sposoby ob liczania zdolności p rodukcy jnych  
oddzia łów  i  w ydz ia łów  p rodukcy jnych , przed­
s ięb iorstw  i  przem ysłów . Można co na jw yże j 
przedstaw ić ogólny p lan  postępowania w  te j 
dziedzinie, k tó ry  w yg ląda łb y  następująco:

A . Na szczeblu przedsiębiorstw :
1) Obliczenie zdolności p rodukcy jne j po­

szczególnych maszyn w  każdym  z oddziałów  
p rodukcy jnych  przedsiębiorstwa.

2) Uzgodnienie zdolności p rodukcy jnych  po­
szczególnych maszyn w  każdym  z oddzia łów  —■ 
na  podstaw ie optym alnego asortym entu  p ro ­
dukc ji.

2a) W  przypadku  u jaw n ien ia  poważnych 
dysproporc ji w  zdolnościach p rodukcy jnych  
poszczególnych maszyn —  ustalenie środków 
techniczno-organizacyjnych d la  usunięcia w ą­
sk ich  p rzekro jów .

3) Usta lenie zdolności p rodukcy jnych  po­
szczególnych oddzia łów  w  każdym  z w ydz ia łów  
przedsiębiorstwa.

4) Uzgodnienie zdolności p rodukcy jnych  
poszczególnych oddzia łów  w  każdym  z w ydz ia ­
łów  —  na podstaw ie optym alnego asortym entu 
p rodukc ji.

4a) W  przypadku u ja w n ie n ia  poważnych 
dysproporc ji w  zdolnościach p rodukcy jnych  
poszczególnych oddzia łów  —  ustalenie środków  
techniczno-organizacyjnych d la  usunięcia wą­
skich gardeł.

5) Ustalenie zdolności p rodukcy jnych  po­
szczególnych w ydz ia łów  przedsiębiorstwa.

6) Porównanie ich  z m ożliwościam i ogólno­
zakładow ych urządzeń, ja k  na p rzyk ład  moc 
w łasnej ko tło w n i, pojemność magazynów, ilość 
środków transportow ych  itp .

6a) W  przypadku u jaw n ien ia  poważnych 
dysproporc ji pom iędzy zdolnościam i p ro d u kcy j­
n y m i w ydz ia łów  przedsiębiorstwa a m aksym al­
n ym i m ożliw ościam i ogólnozakładowych urzą­
dzeń —  ustalenie środków  techniczno-organi­
zacyjnych  d la  usunięcia w ąskich przekro jów .

7) Usta lenie zdolności p rodukcy jnych  przed­
siębiorstwa.

B. Na szczeblu Centralnego 
Zarządu Przemyślu:

8) Ustalenie zdolności p rodukcy jnych  po­
szczególnych przedsiębiorstw .

9) Ustalenie środków  techniczno-organiza­
cy jn ych  d la  zw iększenia tych  zdolności, na 
p rzyk ład : zaplanowanie w ym ia n y  maszyn po- 
m iędzy przedsiębiorstwam i, opracowanie od­
pow iedniego p lanu  kooperac ji p racy przedsię­
b io rs tw  danej branży celem w ykorzys tan ia  
is tn ie jących  w  poszczególnych przedsięb ior­
stwach nadwyżek zdolności p rodukcy jnych  
pew nych maszyn i  urządzeń itp .

10) Usta lenie zdolności p rodukcy jnych  
branży.

O bliczając zdolność p rodukcy jną  przedsię­
b io rs tw  i  branży należy pos ług iw ać ' się natu- 
ra ln y m i jednostkam i m ia ry , p rzew idz ianym i 
w  nom enklatu rze w yrobów  do NPG. Co n a j­
m n ie j raz na ro k  trzeba dokonywać a k tua lizac ji 
obliczeń zdolności p rodukcy jnych , albow iem

w ykazu ją  one i  w ykazyw ać p o w in n y  stałą ten ­
dencję w zrostu na skutek w prow adzan ia do 
p ro d u kc ji now ych maszyn i  urządzeń, wzrostu 
k w a lif ik a c ji zawodowych pracow ników , pod­
wyższania sprawności maszyn i  urządzeń na 
drodze kapita lnego rem ontu  i  stosowania 
uspraw nień rac jona liza to rsk ich , ulepszania 
technolog ii p rodukc ji, doskonalenia o rgan izacji 
p ro d u kc ji i  innych . W  pew nych przypadkach 
może się zm ienić także asortym ent w yrobów  
gotowych, p rz y ję ty  do obliczeń zdolności p ro ­
dukcy jnych . Będzie to m ia ło  m iejsce w tedy, 
gdy w  sposób trw a ły  zm ien i się przelotowość 
n ie k tó rych  ogn iw  l in i i  technologicznej; w ó w ­
czas in n y  będzie op tym a lny  asortym ent p ro ­
dukc ji, w yko rzys tu jący  na jw łaśc iw ie j p rze lo to ­
wość danego oddzia łu i  w ydz ia łu .

Okresowa aktua lizac ja  obliczeń zdolności 
p rodukcy jnych  potrzebna jest d la  praw id łow ego 
określenia rozm ia rów  planowanego program u 
p rodukc ji.

I I I

P raw id łow e  obliczenie zdolności p ro d u kcy j­
nych  poszczególnych przedsięb iorstw  jes t do­
p iero początkiem  w a lk i o ich  pełne w yko rzy ­
stanie. Następnym  w ażnym  zadaniem w  te j 
dziedzin ie jes t w łaściwe opracowanie p lanow a­
nego program u p rodukc ji. Jednak sposoby 
opracow yw ania rocznych i  kw arta lno-m iesięcz- 
nych  p lanów  p ro d u kc ji przedsięb iorstw  nie 
mogą być przedm iotem  szczegółowej analizy 
w  n in ie jsze j pracy.

N iektó re  jednak zagadnienia wym agają 
bliższego om ówienia. W yda je  się, że przede 
w szystk im  należy zw rócić uwagę na fa k t iż 
stopień w ykorzys tan ia  is tn ie jących  zdolności 
p rodukcy jnych  przedsięb iorstw  i  przem ysłów  
może zostać obniżony ju ż  na etapie p lanow a­
n ia  —  poprzez b ł ę d y  w  p l a n o w a n i u .  
Najczęściej spotyka się w  prak tyce  k ilk a  b łę ­
dów.

1. N i e w y k o r z y s t y w a n i e  w s z y s t ­
k i c h  i s t n i e j ą c y c h  u r z ą d z e ń .  
W  w ie lu  przypadkach przedsiębiorstwa posia­
dają u ję te  ew idencją maszyny i  urządzenia 
p rodukcy jne , k tó rych  n ie  w yko rzys tu ją . Są to 
na p rzyk ła d  maszyny zdemontowane, częściowo 
zdekom pletowane albo takie , k tó rych  nie można 
uruchom ić rzekomo z powodu „b ra k u  m ie jsca“ 
na salach p rodukcy jnych . M aszyn tych  często 
n ie  urucham ia  się przez dłuższy okres czasu, ale 
byw a ją  także sporadyczne p rzypadk i w p row a­
dzania ich  do p ro d u kc ji ju ż  po zatw ierdzen iu  
p lanu  na dany okres •—  celem „zagw arantow a­
n ia “ jego rea lizac ji. P ra k ty k i tego rodza ju  są 
n ie w ą tp liw ie  szkodliwe. Każda maszyna i  każde 
urządzenie p rodukcy jne , k tó re  zna jdu je  się 
w  ew idenc ji przedsiębiorstwa pow inno być 
■wykorzystywane w  p ro d u kc ji i  uwzględnione 
w  p lan ie  danego okresu. M aszyny uszkodzone 
p o w in n y  być poddane średniem u lu b  k a p ita l­
nem u rem ontow i. M aszyny zdekompletowane 
należy i  można zaopatrzyć w  braku jące części 
zamienne i  w prow adzić do p ro d u kc ji. W  żad­
nym  zaś p rzypadku n ie  w olno maszyn tego 
rodza ju  trak tow ać jako  podręcznego magazynu
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części zam iennych (ja k  to m a rów n ież miejsce) 
i  system atycznie ogołacać z poszczególnych 
części. N ieuzasadnione są w  dużej m ierze t łu ­
maczenia z jaw isk  tego rodza ju  „n iedourucho- 
m ien ia “ b rak iem  potrzebnych pow ierzchn i 
p rodukcy jnych . W  w ie lu  przedsiębiorstwach 
przem ysłu  w łókienniczego m agazynujących 
części maszyn w  różnych składach i  szopach 
można by  zw iększyć pow ierzchn ię  p rodukcy jną  
poszczególnych oddzia łów  i  w ydz ia łów  bez do­
da tkow ych  nak ładów  inw es tycy jnych . W  ty m  
celu należałoby z likw idow ać na salach p ro ­
du kcy jn ych  tak  charakterystyczne w łaśn ie  dla 
p rzem ysłu  w łókienniczego różnego rodzaju 
k a n to rk i m ajsterskie, k a n to rk i salowych i  kan ­
to rk i p isarzy oddziałowych, oraz przenieść pod­
ręczne magazyny do osobnych pomieszczeń.

2. N i e a k t u a l i z o w a n i e  k l a s y ­
f i k a c j i  m a s z y n  i  u r z ą d z e ń .  Pod­
stawą program u p ro d u k c ji jest, obok pełnego 
u jęc ia  ilośc i posiadanych maszyn, szczegółowa 
k la sy fika c ja  pa rku  maszynowego w ed ług  ro ­
dzajów  i  typów , czasokresu dotychczasowego 
ich  użytkow an ia  i  stopnia faktycznego zużycia. 
Pom ija jąc możliwość» św iadom ych nadużyć 
w  ty m  względzie, można stw ierdzić , że wszelkie 
niedociągnięcia k la s y fik a c ji pa rku  maszyno­
wego odb ija ją  się bezpośrednio na rozm iarach 
program u p rodukc ji, a co za ty m  idz ie  —  na 
stopniu w yko rzys tan ia  zdolności p ro d u kcy j­
nych. Szczególnie chodzi tu ta j o uw zględn ienie 
w  planach w yda jnośc i w zrostu  (przywrócenie) 
sprawności technicznej maszyn po ka p ita ln ym  
remoncie. Dotychczasowa p ra k tyka  na ty m  od­
c inku  je^ t z g ru n tu  błędna. Jeżeli maszynę za­
planowano do kap ita lnego rem ontu, to jedyną 
konsekwencją tego fak tu , uw idocznioną w  p ro ­
gram ie p ro d u kc ji, jest zm niejszenie czasu pracy 
te j m aszyny o ilość godzin zużytych  na rem ont. 
Natom iast n ie uw idocznia się n igdzie  p rzyros tu  
zdolności p ro d u kcy jn ych  rem ontow anych ma­
szyn i  n ie p rzek lasy fikow u je  się ty ch  maszyn 
do g rup o wyższej sprawności. U jem ne sku tk i 
takiego postępowania polegają n ie  ty lk o  na 
zm niejszeniu planowanego program u p rodukc ji, 
â e —; w  perspektyw ie  —  na zm niejszeniu tro ­
sk i k ie ro w n ikó w  p rodukcy jnych  i  m is trzów  
0 jakość przeprowadzanych rem ontów .

N ie dbają on i o to, czy w  w y n ik u  rem ontu 
kapita lnego maszyna lu b  urządzenie p roduk- 
cy jne  uzyskało naprawdę p rzy ros t sprawności 
cchnicznej, a lbow iem  maszyna ta, zgodnie 

z planem  p ro d u kc ji, n ie potrzebu je  p roduko­
wać w ięcej od innych, k tó re  n ie  b y ły  rem onto­
wane. W  tak ich  w arunkach  dość nagm innie 
w ystępuje z jaw isko złego przeprowadzania re ­
m ontów, w  k tó rych  w y n ik u  maszyna p roduku je  
m ue j n iż  przed rem ontem .

^ 3 .  Z ł e  u s t a l a n i e  p l a n u  a s o r -  
- y  m  e ń  t  o w  e g o p r o d u k c j i .  Wszel- 
m odchylen ia od optym alnego d la  danego w y- 

c ia u i  przedsiębiorstwa asortym entu  produk- 
Ji mogą być w  poważnym  stopn iu  przyczyną 

c v ^ le jf ? n ia  .stoPnia w ykorzystan ia  is tn ie j ą- 
ierl ^dolności p rodukcy jnych . Zdarza się nie-

nourotn ie , że na skutek n ieprzem yślanych

do końca dyspozycji centralnego zarządu przed­
siębiorstwo p rz y jm u je  do opracowania p lano­
wanego program u p ro d u kc ji n iew łaśc iw y asor­
tym e n t w yrobów  gotowych, tzn. ta k i asorty­
m ent, k tó ry  n ie  pozwala na pełne w ykorzys ta ­
n ie  zdolności p rodukcy jnych  poszczególnych 
ogn iw  l in i i  technologicznej. P rzykładow o: zby t 
n isko usta lony przec ię tny num er przędzy może 
spowodować n iew ykorzystan ie  zdolności p ro ­
dukcy jnych  maszyn zasadniczych przędzalni, 
gdyż w  oddziałach przygotowawczych „pow sta­
n ie “  w ąski p rzekró j. I  odw ro tn ie  —  zbyt w y ­
soko usta lony przec ię tny num er spowoduje n ie ­
w ykorzystan ie  zdolności p rodukcy jnych  oddzia­
łó w  przygotowawczych, a lbow iem  wąskim  
p rzekro jem  staną się w  ty m  przypadku maszy­
n y  zasadnicze (przędzarki). D latego też na le­
żałoby p rzy  usta lan iu  asortym entu p ro d u kc ji 
d la poszczególnych przedsiębiorstw  szerzej n iż 
dotychczas uwzględniać zasadę w łaściw e j syn­
ch ron izac ji p racy poszczególnych ogn iw  produk- 
cy jnych  i  zasadę pełnego w ykorzystan ia  ich 
zdolności p rodukcy jnych . W yda je  się, że po­
s tu la t ten można i  należy zrealizować, chociaż 
pociągnie to za sobą dodatkową ilość prac ana­
lityczn ych  na szczeblu cen tra lnych  zarządów 
przem ysłów.

4. N i e w ł a ś c i w e  p l a n o w a n i e  
w! i  e 1 O’ w  a r  s z t  a t  o w  o ś c i. W  pew nych 
w arunkach przyczyną obniżenia stopnia w y k o ­
rzystan ia  zdolności p rodukcy jnych  maszyn 
i  urządzeń może być źle zapianowana w ie lo - 
warsztatowość ich  obsługi. D zie je  się tak  w te ­
dy, gdy w ie lowarsztatowość usta la się w  stopniu 
wyższym  n iż to w yn ika  z technicznego uzasad­
nienia, om ija jąc podstawową zasadę, k tó ra  obo­
w iązu je  p rzy  usta lan iu  ilośc i maszyn obsług i­
w anych  przez robo tn ika : „Czas p racy ręcznej 
robo tn ika  p rzy  obsłudze w szystk ich  maszyn 
m usi być krótszy, lu b  co na jw yże j ró w n y  cza­
sow i p racy maszynowej każdej z obsługiwanych 
m aszyn“ . P lanu jąc zby t dużą ilość maszyn na 
jednego robo tn ika  doprowadzić możemy do n ie ­
w yko rzys tan ia  zdolności p rodukcy jnych  u rzą­
dzeń. W praw dzie  wzrośnie w  tym  przypadku 
w ydajność p racy robotn ika, k tó ry  obsługiwać 
będzie w iększą ilość maszyn, ale jednocześnie 
n ieproporc jona ln ie  zm nie jszy się wydajność 
każdej lu b  też części obsługiwanych przez niego 
maszyn. R obotn ik  n ie  zdąży ich obsłużyć, 
w  w y n ik u  czego będą ońe nieczynne przez du­
żą część dnia roboczego. Zagadnienie to jest 
na ogół dobrze znane szerokim  rzeszom p ra k ty ­
ków  przem yśli! w łókienniczego i  z tego w łaśnie 
powodu należy się dziw ić, że w  w ie lu  p rz y ­
padkach. n ie  jes t ono docenione.

W yliczeń potrzebnych do usta lenia op tym a l­
nej w ie low arsztatow ości dokonać można bez 
w iększych trudności dla każdego z produkow a­
nych  w yrobów , należałoby w ięc w yliczeń  tych  
dokonywać.

5. N i e w y k o r z y s t y w a n i e  c z a s u  
p r a c y  m a s z y n  i  u r z ą d z e ń .  Do­
tychczasowej p ra k ty k i sporządzania p lanów  po­
s to jów  w  w iększości p rzypadków  nie można 
uznać za zadowalającą i  p raw id łow ą. W praw ­
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dzie już  od k i lk u  la t przem ysł w łók ienn iczy  nie 
p la n u je  posto jów  organizacyjnych, a ty lk o  po­
sto je techniczne, jednak p lany  te  n ie  m a ją  b a r­
dzo często w łaściwego uzasadnienia. C entra lne 
zarządy przem ysłu przekazując pod leg łym  sobie 
przedsiębiorstwom  kom pleksowe l im ity  na da­
n y  okres p lanow y oznaczają rów nież ogólny 
l im i t  p rocentow y posto jów  każdego rodzaju 
urządzeń zasadniczych. L im it  ten  z re g u ły  n ie  
posiada technicznego uzasadnienia, a le  oparty  
jest. o w y n ik i przedsiębiorstwa za okres ub ie ­
g ły , z uw zględn ien iem  pewnej p rog res ji —  dla 
,,m o b iliza c ji“  przedsiębiorstwa.

Przedsiębiorstwa opracowujące p lany  posto­
jó w  rów nież nie sta ra ją  się ich  uzasadnić. N a j­
częściej w yko rzys tu ją  w  planach cały przyznany 
im  l im it  posto jów  technicznych, choć n ie  m ają  
tak  dużych potrzeb. Dopiero w  toku  rea lizac ji 
p lanu  okazuje się, że planowane postoje tech­
niczne na czyszczenie maszyn, p rze róbk i oraz 
reperacje bieżące i  inne, w ykorzystyw ane  są za­
ledw ie  w  V;3. Ogólna ilość posto jów  jes t jednak 
przekraczana, ponieważ przedsiębiorstwo 
w  m iejsce n iepotrzebnie p lanow anych postojów  
technicznych w ykazu je  n ieplanowane postoje 
organizacyjne, będące .świadectwem złego stanu 
organ izacji p ro d u kc ji w  zakładzie.

W yda je  się, że zagadnień tych  n ie  w olno 
lekceważyć. Trzeba sobie uświadom ić, że na 
p rzyk ład  lik w id a c ja  zbędnych posto jów  orga­
n izacy jnych  w  przędzalniach baw ełn ianych 
u m o ż liw iła b y  w  ska li rocznej w ykonan ie  
p ra w ie  ty lu  ton przędzy, ile  daje wybudowana 
dużym  nakładem  s ił i  środków  przędzalnia 
średnioprzędna kom b ina tu  w  P io trkow ie .

6. P r z y j m o w a n i e  d o  p l a n ó w  
p r o d u k c y j n y c h  z a n i ż o n y c h  w s k a ­
ź n i k ó w  w y d a j n o ś c i .  S tw ierdza jąc 
ogólnie znany fa k t, że no rm y pracy w  przem y­
śle w łók ienn iczym  n ie  b y ły  na ogół ko rygo ­
wane od 1949 r., trzeba podkreślić szkodliwość 
tego z jaw iska w  odniesieniu ido zagadnienia w y ­
korzystan ia  zdolności p rodukcy jnych  poszcze­
gó lnych przedsiębiorstw . Sto-sowane obecnie 
n o rm y  p racy robo tn ików  przem ysłu w łó k ie n n i­
czego i  oparte  o n ie  no rm y w yda jnośc i p rz y j­
m owane do p lanów  najczęściej n ie  odzw iercie­
d la ją  zaszłych od 1949 r. zm ian w  technice 
i  stopniu je j opanowania przez kadry. Następ­
stwem  tego jes t w ie lk a  n ierównom ierność 
w  w yko n yw a n iu  i  przekraczaniu norm  przez 
różne g ru p y  robo tn ików  i  n ie rów nom ie rny  sto­
p ień w ykorzystan ia  is tn ie jących  w  poszczegól­
nych  ogniwach procesu technologicznego zdol- * 
nojści p rodukcy jnych .

Rozwiązanie tego zagadnienia jest p iln ą  po­
trzebą, ale n ie  leży w  granicach m ożliwości 
jednego przedsięb iorstw a a naw et centralnego 
zarządu przem ysłu.

*
Żądanie ja k  najpełn iejszego w ykorzystan ia  

zdolności p ro d u kcy jn ych  przedsięb io rstw  b y ­
n a jm n ie j n ie  oznacza zachęcenia do zepchnięcia 
na dalszy p lan zagadnień jakości p rodukc ji, 
bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy, przestrzegania 
przepisów  technologicznych, zagadnień obn iżk i 
kosztów  w łasnych itp .

Zw iększenie rozm iarów  p ro d u kc ji pow inno 
nastąpić n ie  kosztem jakości w y robów  na. d ro ­
dze podwyższania obro tów  maszyn ponad n o r­
mę ustaloną w  technologicznych w arunkach 
i  przepisach p ro d u kc ji czy przez pracę w  godzi­
nach nadliczbowych, a le  na drodze rea lizac ji 
szeroko zakrojonego p 1 aj n u p r z e d  s i  ę- 
w z i ę ć  t e c h n i c z n o - o r g a n i  z  a c y  j -  
n y c h .  I  to w łaśnie jest następnym  zagadnie­
niem , k tó re  wym aga szczegółowego omówienia.

P lan przedsięwzięć techniczno - o rgan izacy j­
nych pow in ien  być tra k to w a n y  jako  podstawo­
w e narzędzie w a lk i o  pełne w ykorzystan ie  
is tn ie jących  zdolności p rodukcy jnych . Jest rze­
czą konieczną zobowiązanie w szystk ich  przed­
s ięb io rs tw  przem ysłu  w łókienniczego do opra- 

. cow yw ania tych  p lanów  n ie  ty lk o  w  ska li rocz­
nej (z podziałem  kw a rta ln ym ) ale rów nież w  
ska li m iesięcznej. Treścią p lanów  przedsięwzięć 
techniczno - o rgan izacyjnych pow inny  być sze­
roko  potraktow ane środk i w ykorzys tan ia  wszel­
k ich  rezerw  p rodukcy jnych , ja k  na p rzyk ład  za­
stąpienie napędu zespołowego —- in d y w id u a l­
nym , w ym iana  maszyn m n ie j w yd a jn ych  -—- 
w ięcej w yd a jn ym i, przeniesien ie podręcznych 
magazynów, w arsztatów  oraz kan to rków  do 
osobnych pomieszczeń —■ w  celu lepszego w y ­
korzystan ia  pow ierzchn i p rodukcy jnych , w p ro ­
wadzenie przodujących m etod pracy, podniesie­
n ie  k w a lif ik a c ji robo tn ików , specjalizacja 
przedsiębiorstwa w  dziedzin ie p ro d u kc ji (co jest 
jednym  z g łów nych źródeł podniesienia jego 
zdolności p rodukcy jne j . i  w ykorzystan ia  w e­
w nątrzzak ładow ych rezerw) i  inne.

Umieszczenie w  p lan ie  przedsięwzięć tech­
niczno - o rgan izacyjnych przedsiębiorstwa ty lk o  
ta k ich  zadań, ja k  zainsta lowanie liczn ikó w  na 
krosnach, wprowadzenie urządzeń odsysających 
na przędzarkach, zastąpienie skórek do rozcią­
gających w ła kó w  masą plastyczną itp . —- abso­
lu tn ie  nie w ycze rpu je  zagadnienia. Treścią te ­
go p lanu p o w in n y  być rów n ież przedsięwzięcia
0 poważnie jszym  zakresie i  rozm iarach, aby 
m ógł on stać się rzeczyw istą podstawą p lanow a­
nego program u p ro d u kc ji i  skutecznym  środ­
k iem  w a lk i o w ykorzystan ie  w szystk ich  rezerw  
zdolności p rodukcy jnych . W ydaje  się, że duża 
część środków  m ate ria łow ych  i  finansowych, 
przeznaczonych przez k ie row n ic tw o ' p a r t ii
1 rządu na rozszerzenie p ro d u kc ji a rty k u łó w  
powszechnego spożycia, pow inna być w yko rzy ­
stana, w łaśnie dla rea lizac ji odpow iednio szeroko 
zakro jonych  przedsięwzięć techniczno-organiza­
cy jnych , co dałoby wysoką efektyw ność zużycia 
tych  środków.

K ie ru n e k  prac nad w ykorzys tan iem  posiada­
nych urządzeń wyznaczać pow inny  założenia 
p rzy ję te  do obliczeń zdolności p rodukcy jnych . 
In n y m i s łow y: treść p lanu  przedsięwzięć tech­
niczno - organ izacyjnych zależna jes t od rodza­
ju  i  w ie lkości w y k ry ty c h  (przez porównanie 
fak tycznych  i  p lanow anych rozm iarów  p ro d u k ­
c ji z w ie lkością  zdolności p rodukcy jnych ) re ­
zerw  p ro d u kcy jn ych  oraz środków założonych 
dla w y rów nan ia  zdolności p rodukcy jnych  po-
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szczególnych .maszyn, oddzia łów  i  w ydz ia łów  
przedsiębiorstwa.

P lanow any program  p rodukc ji, opa rty  o tak 
p o ję ty  i  opracowany p lan  przedsięwzięć tech­
niczno - organizacyjnych, będzie zapewnia ł m a­
ksym alne na danym  etapie w ykorzys tan ie  is t­
n ie jących  zdolności p rodukcy jnych .

IV

Opracowanie program u p ro d u kc ji p rzy  zało­
żeniu ja k  najwyższego, m ożliwego w  danych 
w arunkach do osiągnięcia w spó łczynnika w yko ­
rzystania zdolności p rodukcy jnych  zam yka d ru ­
g i etap prac w  te j dziedzinie, ale rów nież n ie  
w yczerpu je  jeszcze zagadnienia. Decydujące 
znaczenie dla w ykorzys tan ia  w szystk ich  rezerw  
zdolności p rodukcy jnych  ma bow iem  codzien­
na p ra k tyka  przedsiębiorstwa.

Zagadnienie w łaściwego w ykorzys tan ia  
is tn ie jących  zdolności p rodukcy jnych  pow inno 
być przedm iotem  codziennego zainteresowania 
k ie row n ic tw a , aparatu inżyn ie rsko  - technicz­
nego i  załogi przedsiębiorstwa. W  p ierw szym  
rzędzie należy śledzić za te rm in o w ym  zrealizo­
w aniem  zaplanowanych przedsięwzięć technicz­
no - organizacyjnych. Potrzebna jest codzien­
na, n ieustanna ko n tro la  przebiegu szkolenia 
i  doszkalania zawodowego, przeprowadzania re ­
m ontów  maszyn i  urządzeń oraz ich  p ra w id ło ­
wego czyszczenia i  smarowania. Znaczne re ­
ze rw y zdolności p rodukcy jnych  można w yk ry ć  
Poprzez przedłużen ie okresu eksploatacyjnego 
maszyn. D latego też duże znaczenie ma sta ran­
ia  opieka nad ich  sprawnością techniczną oraz 
w łaściwościam i technologicznym i. Ważne jest 
r °w n ież p raw id łow e  w yko rzys tan ie  czasu pracy 
maszyn w  ciągu dnia. Technologia i  organiza- 
cJa p ro d u kc ji pow inna zapewnić n ieprzerw aną 
Pracę maszyn i  urządzeń w  ciągu dnia, e lim in u ­
j e  wszelkiego rodzaju ponadplanowe postoje, 
a szczególnie przestoje organizacyjne.

W ykonyw an ie  p lanu  zgodnie z zaplanowanym  
asortym entem  jest rów n ież czynn ik iem  w łaśc i­
wego w ykorzystan ia  zdolności p rodukcy jnych . 
-Natomiast wszelkie nieuzasadnione odbieganie 
°d  ustalonego, optym alnego asortym entu  w yro - 
bow , może poważnie obniżyć stopień w yko rzy ­
stania is tn ie jących  zdolności.

Przedm iotem  szczegółowej ana lizy  ze strony 
kierow nictw a zakładu i w yd z ia łu  oraz ak tyw u  

Polityczno - gospodarczego pow inny  być zagad- 
m enia uzyskiw anej w yda jnośc i pracy i stopień 
W ykonania no rm  przez robo tn ików . Łączy się 
°  z analizą opanowania przez załogę p rzodu- 

■Rcych, w ysokow yda jnych  m etod p racy i  z po­
jm o w a n ie m  odpow iednich środków celem roz­

powszechnienia i  popu la ryzac ji tych  metod.
k  ^ azne znaczenie dla coraz pełniejszego' w y- 

is tn ie jących  zdolności p ro d u kcy j­
n y /  P arada  rozw ój ruchu  racjonalizatorskiego 
Prz° k tó rego treścią pow inna być na

yk ła d  w a lka  o m odernizację pa rku  maszy- 
s v m fff° ’ u ^eP'szam e techno log ii p rodukc ji, in te n - 

acja procesów p rodukcy jnych , doskonale­

n ie  organ izacji p ro d u k c ji i  inne. N ie ty lk o  po­
moc dla wynalazczości robotn icze j, ale rów nież 
ja k  najszybsze w yko rzys tyw an ie  i  zastosowa­
n ie  p rzy ję tych  pom ysłów  racjona liza to rsk ich  
i  uspraw nień s tanow i jedno z podstawowych 
źródeł stałego w zrostu p ro d u kc ji i  stopnia w y ­
korzystan ia  zdolności p rodukcy jnych  przedsię­
b iorstwa.

W yda je  się, że trzeba podkreślić szczególnie 
doniosłą ro lę  p l a n o w a n i a  w y k o ­
n a w c z e g o  (wewnątrzzakładowego) w  w a l­
ce o w łaściw ą r y t m i c z n ą  i  t e r m i ­
n o w ą  r e a l i z a c j ę  w s z y s t k i c h  
z a d a ń  p l a n o w y c h  przedsiębiorstwa, 
a szczególnie o w ykonan ie  założonego p rog ra ­
m u p rodukc ji. Szeroko p o ję ty  i  p raw id łow o  
rea lizow any system planow ania wykonawcze­
go może i  pow in ien  stać się ins trum entem  p e ł­
nego w ykorzys tan ia  is tn ie jących  w  poszczegól­
nych oddziałach i  w ydz ia łach  -przedsiębiorstwa 
zdolności p rodukcy jnych . Szczególną rollę 
w  w ykonan iu  tych  zadań odegrać pow inna 
spraw nie  funkc jonu jąca  służba dyspozytorska, 
narzędzie i  środek rea lizac ji zasad i  m etod p la ­
nowania wykonawczego7).

W szystkie  środk i stosowane dla w y k ry c ia  
i  w ykorzys tan ia  rezerw  p rodukcy jnych  przed­
sięb iorstw a ty lk o  w te d y  będą m og ły  przynieść 
realne korzyści, gdy do ich  rea lizac ji czynnie 
w łączy się załoga i  a k ty w  po lityczno - gospo­
darczy. N iedocenioną a ważną fo rm ą  w ciągn ię­
cia robo tn ików , p racow n ików  inżyn ie rsko  - 
technicznych i  p racow n ików  a d m in is tra cy j­
nych przedsiębiorstwa do w a lk i o w y k ryw a n ie  
rezerw  p ro d u kcy jn ych  są kom is je  rad zakłado­
w ych. Rady zakładowe i  oddziałowe pow inny  
pow oływ ać kom is je  złożone z p rzedstaw ic ie li 
załogi (w  ty m  robo tn ików , m istrzów , in żyn ie ­
rów , p racow n ików  adm in is tracy jnych ) pow oła­
ne dla poszczególnych zagadnień: k o n tro li sta­
nu technicznego maszyn i  urządzeń, k o n tro li 
rea lizac ji p lanu szkolenia i  doszkalania zawo­
dowego, k o n tro li w prow adzan ia  do p ro d u kc ji 
p rzy ję tych  w yna lazków  rea liza to rsk ich  i  stoso­
w ania  now ych m etod pracy, k o n tro li stosowa­
nych fo rm  organ izacji p rodukc ji, p lanowania 
wewnątrz-zakładowego i  in .

W y n ik i p racy tych  ko m is ji pow inny  być 
przedm iotem  ana lizy narad techniczno - w y ­
tw órczych  załogi, a w n iosk i i  p ro je k ty  tych  na­
rad należałoby uw zględn ić w  planach przysz łe ­
go okresu —  g łów n ie  w  planach przedsięwzięć 
techniczno - organizacyjnych. Doświadczenia 
Zw iązku  Radzieckiego dowodzą, że tego rodza­
ju  współdzia łan ie  p racow n ików  inżyn ie rsko  • 
technicznych i  adm in is tracy jnych  z robo tn ika ­
m i w  dziedzin ie w y k ry w a n ia  i  wykorzystaw a" 
n ia  różnego rodza ju  rezerw  gospodarczych po­
budza twórczą aktywność załog i i  jes t podsta­
w ow ym  czynn ik iem  stałego w zrostu  p rodukc ji.

Po zakończeniu okresu planowanego należy 
sprawdzić, w  ja k im  stopn iu  w ykorzystano

7) Z a g a d n ie n ie  to  z o s ta ło  sze rze j o m ó w io n e  w  a r ty k u le  
te g o  sam ego a u to ra , p t .  „ N ie k tó r e  z a g a d n ie n ia  p la n o w a n ia  
w y k o n a w c z e g o  w  p rz e m y ś le  b a w e łn ia n y m “ , z a m ie s z c z o n y m  
w  n u m e rz e  5/1954 r .  „G o s p o d a rk i P la n o w e j“ . (P rz y p is e k  R e­
d a k c j i ) .
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is tn ie jące zdolności p rodukcy jne  przedsię­
b iorstw . Sprawdzenia tego dokonywać należy 
na podstawie obliczenia w spó łczynnika fa k tycz ­
nego w yko rzys tan ia  zdolności p rodukcy jnych . 
Samo obliczenie tego w spó łczynn ika  jes t ty lko  
punktem  w y jśc io w ym  dla ana lizy kszta łtow ania 
się poszczególnych czynn ików  p rzy ję tych  do 
obliczania zdolności p rodukcy jnych . W  w y n i­
ku  te j analizy, dokonywanej z udzia łem  a k ty ­
w u  po lityczno - gospodarczego przedsiębior­
stwa, pow inny  zostać opracowane konkre tne  
i  szczegółowo udokum entowane środki d la da l­
szego, coraz lepszego w yko rzys tan ia  zdolności 
p rodukcy jnych .

W yda je  się, że żądanie umieszczenia w  okre ­
sowych sprawozdaniach szczególnie ważnego 
wskaźnika w ykorzystan ia  zdolności p ro d u kcy j­
nych n ie  jest przesadą. K szta łtow anie  się sto­
pn ia  w ykorzystan ia  zdolności p rodukcy jnych  
przedsięb iorstw  trzeba bow iem  nieustannie 
kontro low ać, a w yp a d k i stałego, nieuzasadnio­
nego obniżania w skaźnika w ykorzys tan ia  zdo l­
ności —  pow inny  pociągać za sobą odpowiednie 
konsekwencje.

W  naszej gospodarce 'is tn ie ją  wszelkie w a ­
ru n k i konieczne dla pełnego w ykorzys tan ia  
zdolności p ro d u kcy jn ych  uspołecznionych 
przedsięb iorstw  w  in teresie  stałego zwiększania 
społecznej p ro d u kc ji i  systematycznego po­
lepszania stopnia zaspokojenia społecznych po­
trzeb. Te w y ją tko w o  korzystne w a ru n k i i  m o­
ż liw ości trzeba zrealizować.

V

W  oparciu  o powyższe rozważania można do­
konać podsumowań sześciu zasadniczym i w n io ­
skam i.

1. Zagadnienie pełnego w yko rzys tan ia  zdo l­
ności p rodukcy jnych  przem ysłu w łók ienn icze­
go nie jest w łaśc iw ie  doceniane, chociaż należy 
do p ierw szoplanow ych zadań tego przem ysłu. 
Trzeba jednak, ażeby stało się ono ośrodkiem  
zainteresowania w szystk ich  p racow n ików  go­

spodarczych, technicznych i  p rodukcy jnych  te ­
go przem ysłu.

2. W łaściwe usta lanie is tn ie jących  zdolności 
p rodukcy jnych  oraz zestaw ienie b ilansów  zdo l­
ności p rodukcy jnych  przedsięb iorstw  i  cen tra l­
nych  zarządów jes t p ierw szym  k rok iem  na dro­
dze do pełnego ich  w ykorzystan ia . C zynn ika­
m i okreś la jącym i zdolność p rodukcy jną  przed­
sięb iorstw  są: ilość maszyn i urządzeń, rodzaj 
i  typ  maszyn i  urządzeń, asortym ent p ro d u kc ji 
lu b  surowca, no rm y w ykorzystan ia  maszyn 
i  urządzeń, w y k ry te  i  stosowane przez przodow ­
n ikó w  pracy. Należy obliczać zm ianową i  ok re ­
sową zdolność p rodukcy jną  w  w arunkach ja k  
najkorzystn ie jszego kszta łtow ania się w szyst­
k ich  czynn ików , k tó re  ją  określają.

3. S topień w ykorzys tan ia  zdolności p roduk­
cy jn ych  może zostać obniżony już  na etapie 
uk ładan ia  program u p ro d u kc ji ■—  poprzez b łędy 
v / p lanow aniu, k tó rych  należy unikać. Chodzi 
tu  szczególnie o w łaściw e w ykorzystan ie  
w szystk ich  maszyn i  urządzeń zgodnie z ich 
charakterem  i  sprawnością techniczną, o w ła ­
ściwe planow anie asortym entu  p ro d u kc ji i  w ie- 
lowarsztatowości oraz p raw id łow e  zaplanowa­
n ie  posto jów  i  w yda jności pracy.

4. Decydującą ro lę  w  walce o pełne w yko ­
rzystan ie  is tn ie jących  zdolności p rodukcy jnych  
posiada szeroko i  dogłębnie opracowany p lan 
przedsięwzięć techniczno - organizacyjnych.

5. K o n tro la  w yko rzys tan ia  is tn ie jących  zdo l­
ności p ro d u kcy jn ych  (na etapie planowania 
i  rea lizac ji zadań planowych) pow inna być p ro ­
wadzona w  postaci zestaw ienia w spó łczynn ików  
w ykorzystan ia  zdolności p rodukcy jnych .

6. Na etapie rea lizac ji p lanów  o w yko rzys ta ­
n ie  zdolności p rodukcy jnych  przedsiębiorstw  
decyduje codzienna działalność p rodukcy jna  
załogi oraz stopień pobudzenia i  w ykorzys tan ia  
w  in teresie  społeczeństwa je j tw órcze j in ic ja ­
ty w y  i  aktyw ności. W a lka  o ja k  na jpe łn ie jsze 
w ykorzys tan ie  zdolności p rodukcy jnych  uspo­
łecznionych przedsięb iorstw  pow inna stać się 
podstawowym  zadaniem w szystk ich  lu d z i p ra ­
cy naszego społeczeństwa.

UW AGI DO BILANSU SIŁY ROBOCZEI W  SPÓŁDZIELNIACH
PRODUKCYJNYCH

Eleonor B IA L S K I

Bilans s iły  roboczej w  ro ln ic tw ie  stanow i je d ­
ną z w ażn ie j szych części składow ych b ila n ­
su gospodarki narodowej, a w raz z rozw ojem  
spółdzielczości p rodukcy jne j zyskuje coraz b a r­
dziej na znaczeniu b ilans s iły  roboczej w  spół­
dzie ln iach p rodukcy jnych .

W  w y n ik u  postępującego socjalistycznego 
uprzem ysłow ien ia  k ra ju  zm ie n iły  się szybko 
proporc je  m iędzy rozw ojem  przem ysłu  a ro l­
n ic tw a, co z ko le i w p łynę ło  zasadniczo na zm ia­
nę s tru k tu ry  naszej ludności. Szczególnie ostro

zarysow ały się te zm iany w  okresie 1946 —  
1952 r. O ile  przedw o jenny odsetek ludności 
ro ln icze j w yn o s ił 60,6% (w  1931 r.), o ty le  ju ż  
w  1950 r. spadł on do 48,7%. W ykorzys tu jąc  
w ie lk ie  m ożliwości, stworzone przez soc ja li­
styczną indus tria lizac ję  k ra ju , ludność ro ln icza 
masowo szła do przem ysłu. C harakte r tego ru ­
chu m ia ł cechy samorzutności.

Jednakże ten  sam orzutny proces za trudn ie ­
n ia  chłopów poza ro ln ic tw e m  w ykazu je  począw­
szy od 1950 r. tendencje spadku naprężenia, co

58



św iadczy o w yczerpan iu  się rezerw uaru  s iły  ro­
boczej na w si w  w arunkach gospodarki d r o b -  
n o t o w a r o w e j .

T rudności w  zakresie s iły  roboczej do tknę ły  
n ie  ty lk o  przem ysł lecz rów nież w  n iek tó rych  
w ojew ództw ach i  ro ln ic tw o . D latego też szcze­
gólne znaczenie m ia ły  wskazania V I I  P lenum  
K C  PZPR odnośnie przejścia do now ych zorga­
n izow anych fo rm  werbunku- s iły  roboczej, 
wzmożenia w a lk i o pełne w ykorzystan ie  rezerw  
s iły  roboczej w  mieście, szerszego wciągnięcia 
do pracy kob ie t oraz wezwanie do w a lk i o w ię k ­
szą dyscyp linę  i  lepszą organizację p racy w  za­
kładach.

Inaczej stanęło zagadnienie w  okresie IX  P le­
num  K C  PZPR oraz I I  Z jazdu P a rtii.  Jednym  
z na jw ażn ie jszych zadań staw ianych przez P ar­
tię, jes t zapewnienie niezbędnych środków  dla 
w zrostu  p ro d u kc ji ro ln icze j. Na w si da ł się za­
obserwować poważny odp ływ  ludności, zwłasz­
cza m łodzieży, do miasta, co n ie może pozostać 
bez znaczenia d la  p ro d u kc ji ro ln icze j. P rzecię t­
na liczba za trudn ionych  w  ro ln ic tw ie  na 1 godz. 
zmalała, podczas gdy przeciętna na 1 godz. poza 
ro ln ic tw e m  wzrosła. Proces ten, gdyby m ia ł 
trw ać  dalej, w p łyn ą łb y , n ie w ą tp liw ie  hamująco 
na p rodukc ję  ro ln iczą w sku tek b raku  rąk  do 
pracy. Potrzebne są zatem środki d la ogranicze­
n ia  tego odp ływ u  do miast.

Jednym  ze środków  zaradczych jest podnie­
sienie w yda jności p racy w  przemyśle, budow ­
n ic tw ie  i  transporcie, co pozw o li w ykonać za­
danie p rodukcy jne  p rzy  n ieznacznym 'w zroście  
za trudn ien ia  poza ro ln ic tw e m  i  co w  konsek­
w enc ji pow inno znacznie ograniczyć odp ływ  
ludności ze w si do miasta. M a to bardzo is to t­
ne znaczenie dla zapewnienia dostatecznej licz ­
by s ił roboczych dla potrzeb ro ln ic tw a .

Zagadnienie p raw id łow ego b ilansu s iły  robo­
czej d la naszej gospodarki narodowej, opartego 
na w łaśc iw ym  usta len iu  zapotrzebowania robo­
cizny i  rac jona lnym  je j w ykorzys tan iu , może 
być rozwiązane ostatecznie ty lk o  w  soc ja li­
stycznym  system ie p ro d u kc ji zarówno na od­
c inku przem ysłu  ja k  i  ro ln ic tw a . T y lko  dzięki 
socja listycznem u uspołecznieniu gospodarka 
ro lna ZSRR m ogła podołać rosnącemu zakreso­
w i pracy p rzy  jednoczesnym zw a ln ian iu  ogrom ­
nych kon tyngentów  robo tn ików  dla potrzeb 
Przemysłu, budow nictw a i kom un ikac ji. K o le k ­
tyw izacja  ro ln ic tw a  ZSRR stała się żyw ym  po­
tw ierdzeniem  nauk i Marksa, Englesa, Len ina  i  
S ta lina o wyższości gospodarstwa ko le k tyw n e ­
go nad in d yw id u a ln ym  —  zarówno drobno ja k  
^w ie lko ka p ita lis ty czn ym  -—  m iędzy in n y m i na 
o ta n k u  oszczędności s iły  roboczej, w yda jno ­
ści pracy, w y s iłk u  ludzkiego i  ty m  samym 
u ja w n iła  o lb rzym ie  rezerw y w o lne j s iły  robo­
czej do w ykorzys tan ia  w  in n ych  gałęziach go­
spodarki narodowej. D la  zobrazowania stanu 
reze iw  po ko le k tyw iza c ji, w ysta rczy podać, że 
to chozy dostarczyły  w  p ierw szym  p lan ie  5-let- 

* un około 2/3, a w  d rug im  i  trzec im  w ięcej n iż 
Po owę rezerw  pracowniczych, w ykorzys ta - 
tiyc  następnie w  pozakołchozowych gałęziach 
.gospodarki narodowej.

Równocześnie z uzupełn ien iem  siłą roboczą 
innych  gałęzi gospodarczych, następowało w  sa­
m ych kołchozach pełniejsze w ykorzystan ie  za­
sobów ludzkich , zwiększenie nak ładów  pracy 
lu d zk ie j i  w  konsekw encji ■—■ wzrost p ro d u kc ji 
ro ln icze j.

P rzed przystąp ien iem  do rozw iązania zagad­
n ien ia  b ilansu siły. roboczej w  ro ln ic tw ie , trze ­
ba sobie zdać sprawę z fak tu , że p rodukc ja  ro l­
nicza charakte ryzu je  się szeregiem specyficz­
nych w łaściwości. Zasadnicza specyfika p ro ­
d u k c ji ro ln icze j polega na różn icy m iędzy okre­
sem pracy i  okresem p rodukc ji. P rzy  ty m  na- 
leży pamiętać, że różnica ta w  różnych w a ru n ­
kach p rodukcy jnych  zna jdu je  in n y  w yraz, a za­
tem  k rzyw a  zapotrzebowania s iły  roboczej 
w  różnych re jonach k ra ju  kszta łtow ać się bę­
dzie w  ciągu ro ku  inaczej. Toteż w  odróżnien iu  
od większości zakładów  przem ysłow ych nie 
można określić w  ro ln ic tw ie  zapotrzebowania 
s iły  roboczej ty lk o  na podstawie rocznego na­
k ładu  pracy, lecz rów nież na podstaw ie zapo­
trzebow ania w  okresie „k ry ty c z n y m “ , t j .  w  
okresie m aksym alnego natężenia p ra c y . ' Jak 
wskazują doświadczenia, p rzy  istn ie jące j obec­
n ie  s truk tu rze  zasiewów i  poziom ie m echaniza­
c ji okres „k ry ty c z n y “ koncen tru je  się w  Polsce 
najczęściej w  okresie żniw , rzadziej w  okresie 
w ykopków , zwózek okopowych i  s iewów w io ­
sennych. Opracowanie praw id łow ego bilansu 
s iły  roboczej w  ro ln ic tw ie  m usi być w  m aksy­
m a lnym  stopniu oparte na możliwościach l ik w i­
dac ji tych  „k ry ty c z n y c h “ okresów dużego na­
s ilen ia  prac ludzk ich  (np. drogą m echanizacji 
i  racjonalnego pow iązania dz ia łów  gospodar­
czych itp .), co w  konsekw encji zm nie jszy zapo­
trzebow anie s iły  roboczej. D latego też środki 
zm ierzające do lik w id a c ji tych  w ąskich gardeł 
p ro d u kc ji ro ln icze j stanow ią jedno z podstawo­
w ych  źródeł oszczędności s iły  roboczej.

W  zakresie zm niejszenia natężenia robót i za­
oszczędzenia pracy ludzk ie j n ie w ą tp liw ie  duże 
znaczenie będzie m ia ła  praca POM. W  zależno­
ści od w arunków , w  k tó rych  p racu ją  poszcze­
gólne spółdzieln ie, zmechanizowanie przez 
POM  tych  lu b  in n ych  procesów szczególnie na­
s ilonych pracą ludzką w  ciągu roku, daje 
w  efekcie oszczędność s iły  ludzk ie j, a zatem re ­
ze rw y w o lne j s iły  roboczej. Zaoszczędzony 
w  ten sposób czas roboczy ma w  ro ln ic tw ie  du­
że znaczenie d la  zwiększenia in tensyw ności go­
spodarstwa i  zwiększenia p rodukc ji.

D la  p rzyk ładu  przytoczę spółdzie ln ię Pławce 
pow. Środa, w oj. poznańskie, k tó ra  w  r. 1950 
m ia ła  znacznie zwiększone zapotrzebowanie si­
ły  roboczej w  okresie żn iw  i  w ykopków . M e­
chanizacja p ro d u kc ji po low ej w  la tach 1951, 
1952 i  1953 znacznie wzrosła. Podczas gdy 
w  1950 PO M  zmechanizował w  te j spó łdz ie ln i 
g łów n ie  tak ie  robo ty  połowę, ja k  o rk i, k u lty ­
wacje i  siewy, to  w  następnych latach szczegól­
n ie  wzrasta w  okresie natężenia mechanizacja 
tak ich  robót, ja k  koszenie, podoryw k i, w yko p ­
k i, o rk i jesienne. Rozkład dn iów ek roboczych 
w  la tach 1950 i  1952 w yg ląda ł naistępująco:
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Wypracowane dniów ki robocze w  procentach rocznego nakładu

R o k
M 1 e s i  ą c e

I I I U l I V V V I V I I V I I I IX X X I X I I
Razem

1950 0.2 0.4 2,4 7 8 9 18 17 14 15 5 4 100
1952 1.5 1,6 2,9 8 11 12 15 14,5 12 11 6,5 4 100

L ik w id u ją c  nadm ierne nasilenie prac ludzk ich  
w  poszczególnych okresach stwarzam y, dz ięk i 
oszczędności s iły  roboczej, sprzyja jące w a ru n k i 
d la  je j pełniejszego w yko rzys tan ia  w  ciągu ro ­
ku, p rzy  czym pełniejsze w ykorzystan ie  robo­
c izny daje w  efekcie lepsze w y n ik i gospodarcze.

Równolegle ze zm niejszającym  się w skaźn i­
k iem  ilośc i ha u ży tków  ro lnych  przypadających 
na 1 zdolnego do pracy, k tó ry  to  w skaźn ik w  
P ławcach zm ienia się od 3 w  1950 r. do 4,1 
w  1952 r., w zrasta ilość dn iów ek obrachunko­
w ych  przypadających na 1 zdolnego do pracy. 
Zatem  zmniejszenie się zasobów s iły  roboczej 
w  te j spó łdz ie ln i dz ięk i m echanizacji POM, nie 
osłabiło spółdzie ln i. W zrost m echanizacji p rzy  
jednoczesnym zw iększonym  w yko rzys tan iu  po­
zostałej w  spó łdz ie ln i s iły  roboczej, p o zw o liły  
spó łdz ie ln i w  dalszym  ciągu wzmacniać i  roz­
w ija ć  swe zespołowe gospodarstwo.

Dodatkowe nak łady pracy na tę samą jed ­
nostkę pow ierzchn i da ły  w  rezultacie  w zrasta­
jący  e fekt w  postaci zw yżk i p lonów  i  w zrostu 
w artości d n ió w k i obrachunkowej, k tó ra  w  prze­
liczen iu  na pieniądze w ynos iła  w  1950 r. —  
16,75 zł, w  1951 r. —  17,82 zł, w  1952 r. —  
20,15 zł. W ydaw ałoby się że jes t w  ty m  sprzecz­
ność: z jedne j s trony  —- zaoszczędzone rezerw y 
s iły  roboczej, z d rug ie j s trony  -— w ykorzystan ie  
ich  d la  zw iększenia p ro d u kc ji ro ln icze j. Jest to 
jednak rów n ież jedna ze specyficznych w łaśc i­
wości p ro d u kc ji ro ln icze j, w  odróżnien iu  od p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej, gdzie w zrost w yda jności 
p racy n ie  prow adzi do zw iększenia ilości zuży­
tego czasu na w ytw orzen ie  p roduktów . N ato­
m iast w  ro ln ic tw ie  w zrost w yda jności uzyskuje 
się dz ięk i zw iększeniu w k ładów  pracy (żywej 
i  uprzedm iotow ione j) na jednostkę pow ierzchni, 
p rzy  jednoczesnym zm nie jszeniu w k ła d u  pracy 
ludzk ie j na jednostkę w ytw orzone j p rodukc ji.

W yn ika  to ze szczególnej w łaściwości, jaką  
cechuje ziem ia jako  środek p rodukc ji. Im  w ię ­
cej zatem poczyn im y w k ładów  dodatkow ych na 
jednostkę ziem i up raw ne j w  postaci nawozów 
sztucznych, obornika, pracy mechanicznej i 
lu d zk ie j, ty m  w iększy o trzym am y e fek t p ro ­
dukcy jny . Jednakże aby zwiększać i  polepszać 
zabiegi p ie lęgnacyjne, a ty m  samym system a­
tyczn ie  zwiększać p lony, trzeba dysponować 
dodatkowo zaoszczędzonym czasem ludzk im . 
Takie  m ożliwości znacznego zaoszczędzenia cza­
su roboczego tk w ią  we wzroście m echanizacji, 
we w łaściw e j o rgan izacji pracy, w  p ra w id ło ­
w ym  norm ow an iu  i  ocenie pracy, w  rac jona l­
nym  pow iązan iu dz ia łów  gospodarczych, w  
bodźcach zainteresowania m ateria lnego i  in ­
nych  środkach dających się zastosować w  du­
żych gospodarstwach socja listycznych.

D latego też w yrazem  w yda jności p racy może 
być n ie  zm niejszenie się nakładów  p racy na

jednostkę pow ierzchn i up raw y  poszczególnych 
roś lin , a ich  wzrastanie pod w arunk iem , że ten 
w zrost odbywa się szybciej w  porów nan iu  z na­
k ładam i pracy na jednostkę w ytw orzonego p ro ­
duktu . Na p rzyk ła d  zwiększenie nakładów  dn ió ­
w ek obrachunkow ych na 1 ha w  p ro d u kc ji ro ­
ś linne j może oznaczać (w  w arunkach w łaściw e j 
organ izacji i  op ła ty  p racy oraz p rogresyw nych 
norm ), że nastąpiło polepszenie zabiegów agro­
technicznych i  bardzie j staranna upraw a i  p ie­
lęgnacja, że zm ien iła  się s tru k tu ra  zasiewów 
w  k ie ru n k u  większego udz ia łu  robó t praco­
chłonnych, że wprowadzono zabiegi dotąd n ie 
stosowane (np. upraw a poplonów, nawożenie 
pogłówne) itp . W  ty m  w ypadku  w iększem u na­
k ła d o w i pracy tow arzyszy szybki w zrost p lo ­
nów  i  w  rezultacie  zm niejszenie się nakładów  
p racy  na jednostkę w ytw orzonego p roduktu .

Doświadczenia naszych przodujących gospo­
dars tw  zespołowych po tw ie rdza ją  fa k t, że p rzy ­
rost p lonów  z ha wyprzedza dodatkow y w k ład  
pracy. Jednakże n ie  należy zapom inać, że 
zwiększona ilość dn iów ek obrachunkow ych nie 
zawsze prow adzi do w zrostu  p rodukc ji, np. gdy 
ilość dn iów ek obrachunkow ych zwiększa"" się 
nie kosztem dodatkow ych w k ładów  i  rozszerze­
n iem  rozm iarów  p rodukc ji, ale kosztem zby t n i­
skich norm , n iep raw id ło w e j oceny pracy, zbyt 
rozbudowanego aparatu adm in istracyjnego itp . 
W idać to choćby na p rzyk ładz ie  dwóch spół­
dz ie ln i: G ilów  i  Oleszno pow. D zierżon iów  w o j. 
w rocławskie. Spółdzie ln ie te p racu ją  w  w a ru n ­
kach podobnych tak pod względem jakości g le­
by, s tru k tu ry  zasiewów ja k  i  pod względem 
w arunków  ekonomicznych. M ało też różn ią  się 
pod względem  w ie lkośc i gospodarstwa (325 
i 340 ha uży tkó w  ro lnych) i  pod względem za­
ludn ien ia  (na jedną rodzinę wypada 6,4 i  6,8 ha). 
Jednakże pod względem  organ izacji p racy i pod 
względem wysokości no rm  i  sposobu oceny prac, 
spółdzie ln ia Oleszno sto i znacznie w yżej od 
G ilowa.

4 W  G ilow ie  np. no rm y pracy są w yraźn ie  za­
niżone przeciętn ie o 20°/o od do lnych norm  
przew idzianych w  w ytycznych  norm  wzorco­
wych.

S p ó łd z ie ln ia  
j i l ó w ,  n o r,m y  

p rz e s ta rz a łe

S p ó łd z ie ln ia
O leszno ,
n o rm y

w y s o k ie
O b sza r u ż y tk ó w  r o ln y c h  w  ha 325 340
w y p ra c o w . d n ió w e k  o b ra c h u n k . 19.907 9.460
n a k ła d  d n ió w e k  o b ra c h u n k o ­
w y c h  n a  1 h a  u ż y tk ó w  r o i-
n y c l i 62 27.8
ilo ś ć  h a  n a  1 ro d z in ę 6.4 6.8
o s ią g n iĘ to  p lo n y  z  1 h a  w  q

ż y ta 14.6 15.3
p s z e n ic y  o z im e j 15.1 18.2
ję c z m ie n ia 21 22.7
b u ra k a  c u k ro w e g o 147.2 190
z ie m n ia k ó w 114.3 ¿20
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P rzyk ład  spó łdzie ln i G iló w  jest p rzyk ładem  
tw orzen ia  dn iów ek obrachunkowych, k ie d y  
zwiększona ilość dn iów ek obrachunkow ych nie 
prow adzi do zw iększenia p lonów  i  dochodów 
spółdzielczych.

Specyfika p ro d u kc ji ro ln icze j, w  k tó re j 
czas pracy n ie  p ok ryw a  się z czasem p ro d u kc ji

w p ływ a  na to, że zarówno upraw a poszczegól­
nych roś lin  ja k  i  prowadzenie poszczególnych 
dzia łów  gospodarczych w ykazu ją  różne zapo­
trzebowanie s iły  roboczej w  poszczególnych 
miesiącach roku. W  1952 r. spó łdzie ln ie  pow ia­
tu  Środa w ykaza ły  następujący rozkład  nak ła ­
dów  poszczególnych dzia łów  w g niesięcy:

Nakład pracy wg miesięcy w dniówkach roboczych 
(w procentach do ogólnego zapotrzebowania w  roku).

1
D z ia łu  gospodarstw I u I I I IV V V I V I I V I I I IX X X I X I I Razem

1. Produkcja  połowa 1.2 1.2 2.3 7 8.4 10 17 17.5 14 11 7 3 4 1002. W arzyw n ic tw o 2 2.5 4.2 8.5 15 15.5 13.4 12 10 9 5 2 9 1003. Hodow la 7.5 8.5 8 9 8.5 9 9 8.5 8 7.5 7.5 9 1004. K on ie  robocze 8 8 8.3 9 8 8 9 8.5 9 9 8 7 100
I- Budo-wnictwo 2 3 6 10 12 5 16 12 8 8 8.5 9 5 100

i b- Inne 7 7.1 9.2 9 9.1 9.5
OOOO 8.5 8 7 8.4 8.4 100

W idać stąd, że hodow la w  odróżnien iu  od p ro ­
d u kc ji roś linne j bardzie j rów nom ie rn ie  roz­
mieszcza nak łady w  ciągu roku. Ponadto roz­
w ó j dzia łów  pom ocniczych i  w a rzyw n ic tw a  nie 
pociąga za sobą znacznego w zrostu zapotrzebo­
wania s iły  roboczej, lecz w p ływ a  g łów n ie  na 
większe w ykorzystan ie  s iły  roboczej w  okre­
sach mniejszego je j zapotrzebowania w  p roduk­
c ji roś linne j.

Racjonalne ko jarzen ie  dz ia łów  gospodarczych 
ma duże znaczenie d la  b ilansu s iły  roboczej 
w  ro ln ic tw ie . Gospodarstwa, k tó re  m ają  słabo 
rozw in ię tą  hodowlę, p rzy  jednoczesnej eksten­
sywnej^ s tru k tu rze  zasiewów, m ają  podwójne 
trudności. Z jedne j s trony wzmożone zapotrze­
bowanie s iły  roboczej przeważnie w  okresie 
żn iw  (w yn ika jące  ze s tru k tu ry ), co decyduje
0 konieczności posiadania sezonowych nadm ia­
rów  s iły  roboczej lu b  korzystan ia  z pomocy 
m dzkie j z zewnątrz spółdzie ln i. Z  d rug ie j s tro ­
ny  —• trudności w yko rzys tan ia  posiadanych za­
sobów s iły  lu d zk ie j w -c ią g u  pozostałych m ie- 
sięcy roku. Zwłaszcza obecnie w  w arunkach 
wzmożenia naszych w ys iłkó w  w  k ie ru n ku  pod­
niesienia p ro d u kc ji ro ln icze j, zagadnienie 
oszczędnego i  racjonalnego w ykorzys tan ia  s iły  
roboczej nabiera szczególnego znaczenia.

Oszczędność czasu uzyskana dz ięk i wzrosto­
wi rpechanizacji oraz planowe rozmieszczenie 

W ykorzystanie czasu roboczego przez rac jona l- 
e -kojarzenie dz ia łów  gospodarczych s tanow i 

Podstawowe przesłanki kszta łtow ania  się 
uasciwego b ilansu s iły  roboczej w  ro ln ic tw ie  

socjalistycznym .
Duże gospodarstwo socja listyczne —  w  po- 

■ ° ^ naniu z gospodarstwam i d robno tow arow ym i 
u5 Jm i gospodarstwam i ka p ita lis tyczn ym i —  

czas i nal wi<?ksze m ożliwości oszczędności
1 J, „ Ui ludzk iego i  planowego jego rozłożenia
1 w ykorzystan ia .
su r  ym  Z P°waznych źródeł oszczędności cza- 
j . ? oczego jest w łaściw a organizacja pracy 
w  16 sy s^ematyczne doskonalenie j~ej fo rm  

arunkach gospodarstwa ko lektyw nego.
u fu r?,Ĉ a li®tyczne zesP°len ie  środków p rodukc ji, 
u tw orzenie m ateria lno-technicznej bazy opar- 

Przodującej nauce ro ln icze j, wszechstron­

n y  rozw ój dz ia łów  gospodarczych, w a ru n ku je  
rozw ój jakościowo nowej kooperacji pracy 
w  ro ln ic tw ie , now ych metod i  fo rm  organizacji 
pracy. W  oparciu o rozw ój s ił w y tw órczych  ko ­
operacja i  podzia ł p racy sp rzy ja ją  z ko le i syste­
m atycznem u w zrostow i zastosowania techn ik i 
i  nowoczesnej agro techn ik i a w  konsekw encji 
w zrostow i w yda jności p racy i  now ych źródeł 
oszczędności s iły  roboczej. Zespolenie pracy 
robo tn ików  i  rozdzielenie procesu p racy na po­
szczególne operacje pozwala —  m ów i M arks —  
na „jednoczesne ich  w ykonyw an ie  i  przez to na 
skrócenie czasu roboczego niezbędnego do w y ­
tw orzen ia  całkow itego p ro d u k tu “ *)

'Na skutek sezonowego charakte ru  pracy 
w  ro ln ic tw ie , ma to szczególne znaczenie zarów- 
na jako  środek zw iększenia w yda jności pracy, 
ja k  też środek równom iernego i  racjonalnego 
rozmieszczenia zasobów s iły  roboczej d la  w y ­
konyw an ia  różnych robót ro lnych . Skracając 
czas p racy  d la  w ytw orzen ia  ca łkow itego p ro ­
duktu , podzia ł p racy  u ja w n ia  reze rw y  s iły  ro ­
boczej dając jednocześnie spółdzie ln iom  możność 
w yko rzys tan ia  zaoszczędzonego czasu d la  lep­
szej u p ra w y  gleby, rozw o ju  now ych dzia łów  
p rodukcy jnych  i  podniesienia poziom u k u ltu ra l­
nego spółdzielców. W iele naszych spó łdz ie ln i we 
w łasnej p rak tyce  doświadczyło znaczenia ko ­
operacji pracy w  je j fo rm ie  niższej, k iedy to 
zespolenie in d yw id u a ln ych  gospodarstw p rzy 
stosowaniu tych  samych środków  p ro d u kc ji 
dało e fek t gospodarczy w  postaci skróconego 
czasu d la  w ykonan ia  usta lonych zadań produk- 
cy jnych  i  w iększej w yda jności pracy.

O wsele większe m ożliwości wzrostu w y ­
dajności p racy dz ięk i oszczędności czasu, a za­
tem. i  u jaw n ien ia  rezerw  s iły  roboczej, stwarza 
wyższa fo rm a  kooperacji, uw arunkow ana zasto­
sowaniem nowoczesnej te ch n ik i maszynowej.

P ra k tyka  naszych przodujących spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych , stosujących rac jonalne fo rm y  
organ izacji pracy, wskazuje w  dostatecznym 
stopniu ja k  znaczne rezerw y oszczędności czasu 
tk w ią  w  rac jona lne j o rgan izacji pracy. Rezer­
w y  te rosną w  m iarę  doskonalenia się fo rm  or-

s tr  353 M a rkS  ~  K a P itaŁ  t .  I ,  K s ią ż k a  i  W ie d za  r . ‘ 1951,
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ganizacji p racy ja k  np. przejście od „g rom ad­
nego“ wychodzenia do pracy lu b  różnych fo rm  
grup  po low ych organizowanych w g m iejsca za­
m ieszkania, do systemu organ izacji b rygad p ro ­
dukcy jnych  i  ich  należytego pow iązania z b ry ­
gadami c iągn ikow ym i.

P rzy  sporządzeniu zapotrzebowania na nak ła ­
dy pracy w  okresach najw iększego natężenia ro ­
bót ro lnych  i  w  okresie rocznym  należy wziąć 
za p u n k t w y jśc ia  średnio-progresywne osiągnię­
cia spółdzie ln i danego w ojew ództw a czy pow ia­
tu  w  zakresie mechanizacji, o rgan izacji pracy, 
pow iązania dz ia łów  gospodarczych i  szeregu in ­
nych czynn ików  decydujących o poziom ie w y ­
dajności pracy. Jest to ty m  bardzie j koniecz­
ne, że obecna metoda określenia zapotrzebowa­
n ia  nakładów  pracy w  spółdzie ln iach p roduk­
cy jnych  m usi być oparta  na usta lonych z góry 
norm ach w yda jnośc i p racy oraz nakładów  p ra ­
cy rocznych i  okresowych w  poszczególnych 
działach zgodnie z p lanem  gospodarczym spół­
dz ie ln i. P rzem aw ia za ty m  fa k t, że obecne spra­
wozdania roczne spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  nie 
stanow ią dostatecznej podstawy do opracowa­
n ia  w skaźn ików  zapotrzebowania nakładów  p ra ­
cy, p rzy  czym b rak  jeszcze naszym spółdzielcom 
w p ra w y  i  doświadczenia w  ścisłym  usta lan iu  
zużycia pracy w  poszczególnych okresach i  dzia­
łach gospodarczych.

D latego też ogromne znaczenie praktyczne 
d la  praw id łow ego usta lenia zapotrzebowania bę­
dzie m ia ło  wprowadzenie do sprawozdawczości 
ew idenc ji zużycia robocizny w  poszczególnych 
działach, rodzajach i  okresach robót. Jednakże 
należy pamiętać, że określenie norm  w  nak ła ­
dach pracy pow inno być w  zasadzie oparte na 
doświadczeniach przodujących spó łdz ie ln i da­
nego re jonu, na przodujących w yn ikach  gospo­
darczych osiągniętych w  danych w arunkach 
p rodukcy jnych . D latego też ustalenie norm  na­
k ładów  pracy pow inno być poprzedzone opra­
cowaniem w skaźn ików  zużycia s iły  roboczej na 
podstaw ie dotychczasowych doświadczeń w y ty ­
pow anych w  ty m  celu w  różnych w arunkach 
p rodukcy jnych .

P rzy  różn icow aniu  terenu d la  badań ana li­
tycznych, d la  znalezienia w łaśc iw ych  d la  dane­
go re jonu  nakładów  pracy należy wziąć pod 
uwagę szereg czynn ików  ja k  w a ru n k i ekono­
miczne, p rzyrodn icze i  społeczne.

Bez uprzedniego zbadania w  ty m  zakresie 
dostatecznej ilośc i spó łdzie ln i zróżnicowanych 
pod tym  względem, metoda określania zapotrze­
bowania s iły  roboczej na podstawie norm  nak ła ­
dów pracy może n ie  dać prawdziwego obrazu 
bilansowego s iły  roboczej w  spółdzie ln iach p ro ­
dukcy jnych .

Jednym  z podstawowych elementów, ko ­
niecznych d la  sporządzenia b ilansu pracy jest 
ścisłe usta lenie zasobów s iły  roboczej. Po­
wszechnie p rz y ję ty  w skaźn ik zasobów s iły  ro ­
boczej w yraża się ilością zdolnych do p racy 
(spółdzielcy w łączają tu  na ogół w szystkich zdol­
nych do pracy w  spó łdz ie ln i w  w ie ku  od 16 do 
55 —  60 lat). Ilość osób zdolnych do pracy nie 
zawsze odzw iercied la  is to tn y  stan zasobów s iły  
roboczej gotowej do p racy zespołowej. W  te j

g rup ie  zna jdu ją  się często osoby zatrudn iony 
gdzie indz ie j lu b  w ykonu jące  w  domu zawody 
rzem ieślnicze lu b  chałupnicze. Ponadto wskaź­
n ik  ilośc i zdolnych do p racy  n ie  obe jm u je  czę­
sto osób w  w ieku  przekraczającym  nom ina lną 
granicę zdolności do pracy lu b  in w a lid ó w  
k tó rzy  wychodzą do pracy. Toteż zdarza się —  
szczególnie w  pew nych okresach, że ilość p ra ­
cu jących przekracza ilość zdolnych do pracy. 
Z jaw isko  to w ystępu je  w  n iek tó rych  spółdzie l­
n iach p rzy  pracach p ie lęgnacy jnych  i  w ykop ­
kach buraków  cukrow ych i  innych  okopowych 
oraz p rzy  żniwach. B yw a  naw et tak, że do prac 
tych  zgłaszają się osoby stale zatrudnione poza 
spółdzie ln ią (nawet nie figu ru jące  w  ew idencji), 
k tó re  w yko rzys tu ją  w  ty m  celu swoje u rlo p y  
lu b  p rze rw y  w  pracy. W ystępuje to szczególnie 
w  re jonach przem ysłowych, gdzie członkow ie 
rodzin  p racu jący poza spółdzieln ią, czują się 
jednak częściowo zw iązani, częściowo za in tere­
sowani m ate ria ln ie  dochodami swoich rodzin.

N iew ą tp liw ie , z jaw isko to może w p łynąć re ­
gu lu jąco p rzy  sezonowych niedoborach s iły  ro ­
boczej. Z  powyższego w y n ik a  również, że okre­
ślenie posiadanych zasobów pracy na podsta­
w ie  g loba lne j ilośc i dn iów ek obrachunkowych, 
k tó rą  może w ypracować w  ciągu roku  naw et 
ludność stale pracująca, należałoby na podsta­
w ie  dotychczasowych doświadczeń spółdzie ln i 
w  n iek tó rych  re jonach uzupełn ić ilością fa k ­
tyczn ie  przepracowanych dn iów ek obrachunko­
w ych  w  poszczególnych okresach dużego natę­
żenia robót.

N iem n ie j jednak w ażnym  m om entem  p rzy  
usta lan iu  zasobów p racy  w  spółdzie ln iach p ro ­
dukcy jnych  jest p raw id łow e  planowanie w k ładu  
p racy spółdzielców w  dn iów kach obrachunko­
w ych  w  ciągu roku. Również i  w  ty m  w ypadku 
konieczne będzie w yodrębn ien ie  szeregu zróż­
n icow anych re jonów .

Postępujące z roku  na ro k  um acnianie sję go­
spodarcze spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  i  w zrost 
dochodów spółdzielczych stanow ić będzie dosta­
teczny bodziec d la  w zrostu  udzia łu  spółdzielców 
w  p racy zespołowej. Zasada praw id łow ego ko­
ja rzen ia  społecznych in teresów  z osobistym i 
stać będzife na straży pełniejszego udzia łu  
członków spó łdz ie ln i w  p racy zespołowej i  je d ­
noczesnego w zrostu  osobistego dobrobytu  i  sto­
p y  życiowej spółdzielców.

Dane z w ie lu  spółdzie ln i p ro d u kcy jn ych  w  
dostatecznym stopniu po tw ie rdza ją  fak t, że per­
spek tyw y zaspokojenia osobistych potrzeb na 
bazie p racy zespołowej oraz osobiste korzyści 
p łynące z d z ia łk i przyzagrodowej w iążą mocno 
spółdzie ln ię z gospodarstwem przyzagrodow ym  
i  w p ływ a ją  na duży jego udz ia ł w  pracy zespo­
łow e j. Nasuwa się p rzy  ty m  pytan ie , czy dz ia ł­
ka przyzagrodowa, z p u n k tu  w idzenia b ilansu 
s iły  roboczej w  spółdzieln iach p rodukcy jnych  
n ie  zakłóca zgodności osobistych in teresów  ze 
społecznym i oraz czy nie odciąga spółdzielcy od 
p racy zespołowej.

Do ana lizy w zięto szereg spółdzie ln i, w  k tó ­
rych  w ie lkość dzia łek i  ilość pog łow ia  by ła  
zgodna ze sta tutem  i  w  k tó rych  zarówno w ie l­
kość dzia łek ja k  i  ich  intensywność i  sposób za-
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gospodarowania ró żn iły  się znacznie. Chodziło 
o zbadanie czy bardzie j in tensyw n ie  prowadzo­
na dzia łka  może m ieć is to tn y  wpływ* na odcią­
ganie spółdzielcy od p racy zawodowej. W  tym  
celu poczyniono szereg zestawień. Poniżej po­
równano spółdzieln ie Sadowice i  Tyn iec M a ły  
pow. w roc ław ski. W  T yńcu dzia łka  prowadzo­
na jes t częściowo wspóln ie (zespołowa orka, 
bronowanie, wywożenie oborn ika  i  sadzenie 
ziem niaków, wspólna obsługa bydła) podczas 
gdy w  Sadowicach —  indyw idua ln ie .

S a d ow ice T y n ie c  M a ły

) I lo ś ć  d n ió w e k  ro b o c z y c h  z u ­
ż y ty c h  n a  p ó ł ha  d z ia łk i  w  
C1ą gu  ro k u  w  p oszcze g ó l­
n y c h  m ie s ią c a c h

k w ie c ie ń 4 1,4
m a j 1 1,0
c z e rw ie c 2 1,5
w rz e s ie ń 2 2,2
p a ź d z ie rn ik 3 3,7

2) I lo ś ć  d n ió w e k  o b ra c h u n k o -
12 9,8

w y c h  w y p ra c o w a n y c h  p rz e z  
s p ó łd z ie lc ó w  w  c ią g u  ro k u  
w  P o s z cze g ó ln ych  m ie s ią c a c h  
"  n a  1 d z ia łk ę

s ty c z e ń 24,37 18,44
lu t y 21,62 12,05
m a rz e c 25,98 15,51
k w ie c ie ń 26,12 14,50
m a j 25,82 16,30
c z e rw ie c 25,37 14,31
l ip ie c 29,59 23,09
s ie rp ie ń 31,57 38,83
w rz e s ie ń 28,71 25,33
p a ź d z ie rn ik 27,95 18,05
lis to p a d 25,71 16,17
g ru d z ie ń 24,05 24,13

3> W yso ko ść  d n ió w k i  o b n a e h u n -
316,86 237,71

k o w e j 15,32 12,87
'  I lo ś ć  h a  o b s ie w ó w  s p ó łd z ie l­

cz y c h
c g ó łe m  n a  1 c z ło n k a  s p ó ł-
^ z ie ln i 5,8 5,0

2 powyższego zestawienia w yn ika , że u p ra ­
n a  indyw idua ln a  dzia łek w  Sadowicach, p rzy  
^aększym zużyciu  dn iów ek roboczych w  po- 
row nan iu  ze wspólną upraw ą dzia łek w  Tyńcu, 
nie przeszkodziła dzia łkow iczom  w ypracować 
2nacznj.e w iększej ilośc i dn iów ek obrachunko­
wych, zarówno g loba ln ie  ja k  i  w  poszczegól­
nych  miesiącach. Ponadto p rzy  w iększej ilości 
na obsiewów spółdzielczych przypadających na 

spółdzielcę, w iększym  areale d z ia łk i i  w ięk- 
®2ych nakładach p racy na działkach, uzyskano 

yzszą wartość d n ió w k i obrachunkowej, 
sk- w ê^u w ypadkach w ysokie dochody uzy- 
2  z dzia łek przyzagrodowych idą w  parze 

auzy m i dochodami z ty tu łu  udz ia łu  w  pracy 
społowej, zarówno członków spółdzie ln i ja k  

1 lch rodzin.
s n u J Wlad Przeprowadzony w  szeregu innych  
pra p o tw ie rd z ił rów nież fa k t, że nakład
We'Ĉ  f P?łdz ie lcy  na i eg0 działce przyzagrodo- 
co d Ch0Ćby. in tensyw n ie  gospodarowanej, ani 
k  0 .sw° je j w ie lkości, an i co do te rm in u  w y- 
łem anif  k o lid u je  z system atycznym  udzia- 
ze^r,^2 o n . spó łdzie ln i i  jego rodz iny  w  pracy 
daia 0v^eh D uże tu  oczywiście obow iązki spa- 
nad w - o b i e t y ,  k tó re  m ają  oprócz tego opiekę 
to r °d z in y  i  nad dziećm i. M im o
nych q n ń łk 0biie t T  p racy zepoinwej w  bada- 
t e r dzi el mach b y ł dość znaczny. Charak- 
nikó™?^ Przykładem  dla i lu s tra c ji czyn-

’ ore u m o ż liw iły  i  zak tyw izow a ły  p ra ­

cę kob ie t stanow i spółdzie ln ia Jaźw ina pow. 
Dzierżoniów . W  p ierw szym  roku  założenia 
spó łdz ie ln i kob ie ty  w  ogóle w  gospodarstwie ze­
społowym  nie pracow ały. Rozwój spółdzie ln i, 
rozszerzenie hodow li bydła, rybo łów stw o, sa­
dow nictw o, uruchom ien ie w arszta tów  w ym aga­
ły  dodatkowej s iły  roboczej. Jednakże spora 
ilość dzieci (na 58 rodzin  —  75 dzieci w  w ieku  
do la t 14) stanęła w yraźn ie  tem u na przeszko­
dzie. Postanowiono uruchom ić żłobek i  przed­
szkole, co też uczyniono w  1951 r. Już w  tym  
roku  kob ie ty  w ypracow a ły  1595 dniówek. W  r.
1952 spółdzie ln ia  założyła drug ie przedszkole 
w  zw iązku z czym w zrósł udzia ł pracy kob ie t 
i  w y ra z ił się w  ty m  roku  liczbą 2400 dniów ek 
obrachunkowych. Sytuacja  znacznie się popra­
w iła  w  1953 r., k ie d y  to zaczęła działać Rada 
Kobieca. Rada ta  w prow adziła  szereg udogod­
n ień u ła tw ia jąc  kobietom  opiekę nad domem 
i  w ychow anie dzieci. Większość kob ie t m ia ła  
w ypracow anych w  r. 1953 po około 250 dn ió ­
w ek obrachunkowych. W  w y n ik u  pracy kob ie t 
spółdzie ln ia  pierwsza w  pow iecie ukończyła 
w ykopk i. Ogółem kob ie ty  w  ciągu 11 miesięcy
1953 r. (bez grudn ia) w ypracow a ły  5.781,98 
dn iów ek obrachunkowych.

Sprawa urządzeń socja lnych n ierozw iąza ln ie  
w iąże się z ak tyw izac ją  kob ie ty  zarówno w  p ra ­
cy p rodukcy jne j ja k  i  w  pracy społecznej. K o ­
b ie ty  zwaln iane od p racy domowej zaczynają 
się czuć gospodarzami spółdzieln i.

Jeżeli chodzi o za trudn ien ie  m łodzieży 
w  spółdzieln iach p rodukcy jnych , to jes t to nie 
ty lk o  prob lem  ilośc iow ych zm ian w  bilansie 
s iły  roboczej. N ie należy zapominać, że nasze 
socjalistyczne ro ln ic tw o  kroczy w  zakresie roz­
w o ju  technicznego i  stosowania nowoczesnej 
agro techn ik i i  w iedzy ro ln icze j m ilo w y m i k ro ­
kam i naprzód. L iczn y  udzia ł m łodzieży gwa­
ra n tu je  niezbędne podnoszenie k w a lif ik a c ji 
technicznych i  agrotechnicznych, bez k tó rych  
n ie  do pom yślenia jest prowadzenie dużego no­
woczesnego gospodarstwa.

Dane zebrane ze spó łdzie ln i w  różnych w o je ­
wództwach po tw ie rdza ją  fa k t, że zw iązanie się 
m łodzieży na stałe z życiem spó łdzie ln i i  znacz­
n y  udz ia ł w  pracy zespołowej łączy się:

1) z perspektyw am i ja k ie  sta ją  przed m ło ­
dzieżą w  zakresie rozw o ju  zawodów, k tó re  m o­
gą sobie w yb rać  i  m ożliwości szybkiego usamo­
dzie ln ian ia  się; mechanizacja i  in tensy fikac ja  
gospodarstwa stwarza pod tym  względem dużo 
a tra kcy jn ych  zajęć; z gospodarstw zaniedba- 
nych pod ty m  względem m łodzież odp ływ a szu­
ka jąc lepszych perspektyw  by tow ych  w  pracy, 
w  przemyśle.

2) z życiem  tow arzysk im , św ietlicą, ro z ry w ­
kam i, możnością uczestniczenia i  oglądania w i­
dow isk tea tra lnych , k inow ych  itp . n iem ałą tu  
ro lę  odgryw a ją  organizacje kó ł sportow ych '

Zagadnienie b ilansu s iły  roboczej n ie może 
się ograniczyć jedyn ie  do zestawienia zapotrze­
bowania robocizny i  posiadanych zasobów. 
B ilans s iły  roboczej pow in ien  równocześnie 
wskazywać nowe źród ła uzupełn ien ia  s iły  ro ­
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boczej d la  gospodarki narodowej oraz m oż liw o­
ści lepszego w ykorzystan ia  zasobów pracy, po­
w in ie n  wyznaczać środk i i  wskazywać drogę 
podwyższenia w yda jności pracy.

Doświadczenia cen tra lnych  organów plano­
w ania w  ZSRR w skazują na to, że ty lk o  w łaści­
wa ocena poziom u w ydajności p racy i  źródeł 
rezerw  s iły  roboczej oraz p raw id łow a  ocena za­
sobów p racy w  teren ie dają p ra w d z iw y  obraz 
b ilansu robocizny. D latego też w łaściw e p lano­
w anie i  p ra w id ło w a  ocena źródeł rezerw  i  za­
sobów s iły  roboczej w  spółdzie ln iach p roduk­
cy jnych  staje się jednym  z podstawowych ele­
m entów  b ilansu s iły  robczej.

Ponieważ główne zadanie na odcinku  b ilansu 
s iły  roboczej zarówno naszego ro ln ic tw a  socja­
listycznego ja k  i  drobnotowarowego spada na 
PO M  i  GOM; trzeba n ie w ą tp liw ie  pogłębiać ba­
danie techniczne i  ekonomiczne w  ty m  za­
kresie.

Duży obowiązek spada w  ty m  zakresie na in ­
s ty tu ty  naukowe. Np. In s ty tu t M echanizacji 
i  E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a  w in ie n  wziąć pod

uwagę sezonowe n iedobory s iły  roboczej zw ią ­
zane z sezonowym nadm ie rnym  natężeniem 
prac w  różnych w arunkach  produkcy jnych . 
Celem przy jśc ia  z konkre tną  pomocą spółdzie l­
n iom  p ro d u kcy jn ym  należałoby rozpracować 
odpow iednie w n iosk i w  zakresie k o n s tru k c ji jak ' 
i  zapotrzebowania maszyn.

Ponieważ okres żn iw  jest najczęściej spoty­
kanym  w  Polsce m om entem  dużego nasilen ia  
robót, duże znaczenie będzie m ia ł dobór w  od­
pow iedn im  czasie do jrzew ających odmian, k tó ­
r y  w  znacznym stopniu u ła tw iłb y  sytuację 
w  spó łdzie ln i na odcinku  zapotrzebowania 
w  ty m  okresie s iły  roboczej.

In s ty tu t E konom ik i Rolnej p rzys tąp ił w  roku  
bieżącym do opracowania zapotrzebowania na­
k ładów  p racy (w  poszczególnych działach go­
spodarczych i  okresach) w  zróżnicowanych re ­
jonach k ra ju . Badania te w  znacznym stopniu 
u ła tw ią  w o jew ódzk im  i  pow ia tow ym  organom 
planow ania  ich  prace nad bilansem  s iły  robo­
czej w  spółdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  i  jedno­
cześnie pomogą spółdzie ln iom  gospodarować 
oszczędnie zasobami s iły  roboczej.

ROLA HANDLU W  WALCE O LEPSZY ASORTYMENT
N atan K R O N IK

Odpowiedzialność producentów  za w yp ro d u ­
kow anie  masy tow arow ej w  asortym encie n ie - 
zbędnym d la należytego, coraz lepszego zaspo­
ko jen ia  rosnących potrzeb konsum entów  jest 
bezsporna. N atom iast n ie  ma jeszcze wśród o r­
ganów k ie ru jących  naszym handlem  powszech­
nej świadomości doniosłe j ro li, ja ką  i  handel 
ma tu  do odegrania. H andel bow iem  pow in ien  
być genera lnym  reprezentantem  potrzeb konsu­
m entów  wobec producentów , pow in ien  o rien to ­
wać producentów  w  tym , co m a ją  dla należytego 
zaspokojenia potrzeb św iata pracy produkować, 
a następnie ostro zwalczać w szelkie (n iestety 
jeszcze n ie  z likw idow ane) tendencje p ro d u kc ji 
d la  p rodukc ji, tendencje produkow an ia  nie tego, 
co jest potrzebne konsum entow i, a tego, co 
ła tw ie j jes t wykonać, co daje lepsze w skaźn ik i 
w ykonania  planu. Handel, pow in ien  sugero­
wać p rodukow anie  tego, czego b ra k  daje się 
odczuwać na ryn ku , a potem  z  głęboką znajo­
mością treści i  geogra fii potrzeb i  popytu  po­
w in ien  spraw nie  rozprowadzać produkowaną 
masę towarową.

Doniosła, samodzielna ro la  hand lu  w  nale­
ży tym  pok ryw an iu  zapotrzebowania św iata 
p racy na a r ty k u ły  szerokiego spożycia zna jdu je  
w yraz  na odcinku organ izacy jnym  w  tym , że 
cen tra le  handlow e tych  a rty k u łó w  i  cały 
a p a ra t' tych  cen tra l n ie  są traktow ane, jako 
aparat zby tu  p rzem ysłu  i  n ie  są podporządko­
wane odpow iednim  m in is te rs tw om  przem ysło­
w ym , lecz M in is te rs tw u  H and lu  W ew nętrz­
nego. W  ten  sposób w yraźn ie  się podkreśla, że 
p ierw szop lanow ym  zadaniem centra l hand lo­

w ych  a rty ku łó w  szerokiego spożycia jest 
w n ik liw e  badanie i  zaspokajanie potrzeb kon ­
sumentów. W arto  przypom nieć, że rów nież 
w  ZSRR po uchwałach ostatniego p lenum  KC  
K P Z R  w  spraw ie szybkiego i  zdecydowanego 
podniesienia p ro d u kc ji a r ty k u łó w  szerokiego 
spożycia odpow iednie cen tra le  handlowe, pod­
porządkowane poprzednio resortom  przem y­
słowym , przeszły pod nadzór M in is te rs tw a  
H and lu  W ewnętrznego. Is tn ie je  tam  zasada, że 
baza hu rtow a  cen tra li handlow ej w  zakresie 
tow arów  swego asortym entu ponosi odpow ie­
dzialność za te rm inow e i  regu larne zaopatrze­
n ie  ludności swego re jonu.

B y  dobrze spełniać odpowiedzialne zadania 
orientowania, kon tro low an ia  i  rozprowadzania 
p rodukc ji, handel pow in ien  przede w szystk im  
sam dobrze orientować się w  potrzebach kon­
sumentów, w- popycie nabywców. N ie jes t to 
rzecz ła tw a. O ile  w  w arunkach gospodarki 
p lanow e j możemy m n ie j w ięcej dokładnie 
określić, ja k i będzie w  w yrażen iu  p ien iężnym  
ogólny popy t na a r ty k u ły  konsum pcyjne 
w  k ra ju  i  w  jego poszczególnych okręgach, 
o ile  możemy również, aczkolw iek z w iększym  
przyb liżen iem , przew idzieć podzia ł funduszu, 
reprezentującego s iłę  nabywczą ludności, na 
pokryc ie  potrzeb w  zakresie żyw ienia, czy na 
inne potrzeby, to dalsze, bardzie j szczegółowe 
rozeznanie przew idywanego popytu  na p o k ry ­
cie bardzie j zróżnicowanych i  skonkre tyzow a­
nych ka tego rii potrzeb będzie nastręczało co­
raz większe trudności. Jak się będzie ksz ta ł­
to w a ł popy t w  zakresie poszczególnych a r ty -
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kułow,^ m odeli, wzorów, rozm iarów , wzrostów, 
num erów  itp . n ie da się usta lić  w yłączn ie  
Odgórnie, na podstawie tych  lu b  innych  węzło­
w ych liczb p lanu gospodarki narodowej. W  tym  
celu potrzebny jest cały system badania popytu 
konsumentów, po legający na zb ieran iu  szero­
kiego wachlarza obserwacji, danych itp . w  te-- 
nenie oraz na odpow iednim  ich opracowaniu.

Ciekawe są doświadczenia hand lu  radziec­
kiego w  te j dziedzinie. Rejonowe hurtow e bazy 
branżowe są tam  placówkam i, k tó re  organizu ją  
systematyczne badanie ekonom ik i re jonu, l i ­
czebności i  składu ludności, je j funduszów 
nabywczych, źródeł zaopatrzenia w  re jon ie  
ltd .

W ykorzystu jąc te dane dla ustalenia rozm ia­
rów  obrotów  hand low ych w  p rzek ro ju  poszcze­
gólnych grup towarowych, bazy hu rtow e  po- 
w m n y  jednocześnie w  trakc ie  swej pracy 
opera tyw ne j stosować środki, um ożliw ia jące 
ustalenie szczegółowej s tru k tu ry  asortym en­
towej popytu  ludności.

M etody badania popytu  przez radzieckie 
przedsiębiorstwa hand lu  hurtowego można 
Podzielić na dw ie  g rupy: a) m etody badania 
Popytu odbiorców  h u rtu  i  b) m etody badania 
Popytu ludności.

W  zakresie badania popytu  odbiorców  h u rtu  
operatywna ew idencja ruchu tow arów  obej­
m ująca ilości nabytych  i  sprzedanych tow arów  
oraz czas m agazynowania ich, łączy się z ana- 
!2 ą przyczyn zby t długiego pozostawania to­

w arów  w  składach bazy.
Badanie zapytań i  zam ówień odbiorców 

Um ożliw ia ustalenie przesunięć w . popycie, 
m ian w  jego s truktu rze , oraz ustalenie zapo- 
r Zebowania na nowe tow ary.

Obserwacja i  notowanie popytu  w  trakcie  
spizedaży towarów , gdy przedstaw icie le od­
biorców przyjeżdżają po odb iór tow arów  dają 
j szcze bardzie j dokładne pojęcie o zm ianach 

popycie; prow adzi się p rzy  tym  specjalną 
jestrac ję  niezaspokojonych zapotrzebowań 

W y c z y n  odm owy nabycia ty fih  lub  in -  
z / h f  kowarów, a także w y jaśn ia  się możliwość 
T „ f . u kowarów m ałochod liw ych  lu b  now ych 
i w ie ją  wreszczcie konferencje  d la  ustalenia 
d za i1 l, asortym en tu zapotrzebowań. Tego ro- 
b iorst konferenci e zw o łu ją  hu rtow e przedsię- 
odbin ' hand low e’ zapraszając na n ie  swych 
roc7 n rC<uW * dostawców, p rzy  opracowywaniu 
dlowó Ch 1 k w a rta ln y ch Planów obro tu  han- 
umrmh’0’ j  Przyg ° t°w u ją c  się do zaw ierania 
ü r , - Z- dostawcami, do hand lu  sezonowego, 
tvm  „Swiit tecznego itp . O rgan izu je  się p rzy 

ęsto w ys taw y w zorów  towarów .

d o & S *  odbiorcy h u rtu  n ie  zawsze są
odzwiern:p1a1f0 rm ow an i 1 n łe  zawsze dokładnie 
organizan dla ’̂  P°Pyt ludności, radzieckie 
własnp ,k u r towe równoleg le prowadzą
dań ^ !  t adama w  tym  k ie runku . C e l,tych  ba- 
ta lu  w °  f 1,6 ty lk o  sprawdzenie danych z de- 
nie na J  także szybkie operatywne reagować 
Pytu nin 0nsí atowane przez siebie zm iany po- 
gą pośrednia na sygna ły ’ dochodzące dro-

GosP- Planowa

Główne m etody badania popytu  ludności 
przez radzieckie przedsiębiorstwa hand lu  h u r­
towego są następujące:

a) obserwacja popytu  przez sieć punktów  
kon tro lno-asortym entow ych, organizowanych 
p rzy  na jw iększych sklepach, p rzy  czym na 
p u n k ty  te nakłada się obowiązek badania po­
p y tu  ludności, obserwowania jakości tow arów  
oraz udzia ł w  opracow yw aniu wstępnych 
i  ostatecznych zamówień; tam, gdzie nie jest 
m ożliw e zorganizowanie punk tów  kon tro lno - 
asortym entowych, ro lę  ich  spełn ia ją  specjalni 
korespondenci, dob ieran i spośród p racow ników  
lokalnego aparatu handlowego;

b) obserwowanie popytu  w  sieci deta licznej 
przez swych przedstaw ic ie li —  pracow ników  
baz hu rtow ych ; rozm owy ze sprzedawcami, na­
bywcam i, analiza sprzedaży dają cenny m a­
te r ia ł dla ustalenia asortym entu  i  w yjaśn ien ia , 
czy odpowiada on wym aganiom  ludności.

Jeśli chodzi o naszą k ra jo w ą  p rak tykę  ba­
dania popytu  przez aparat hand low y, to pozo­
staw ia ona jeszcze dużo do życzenia.

T rudno m ów ić o analizie przyczyn zby t d łu ­
giego pozostawania tow aru  w  magazynach 
hu rtu , gdy ew idencja ruchu tow arów  —  ilośc i 
nabytych, sprzedanych, a przede w szystk im  
posiadanych —  jest często zupełn ie niedosta­
teczna. Na tym  tle  m oż liw ym  się sta je tak ie  
zjaw isko, ja k  zgłoszenie p rzem ysłow i odzieżo­
wem u zapotrzebowania na pew ien a r ty k u ł bez 
uwzględnienia ilości posiadanych na magazy­
nach, a następnie skorygowanie tego zapotrze­
bowania o ilość, rów ną rocznej zdolności p ro ­
dukcy jne j dużej fa b ry k i (!) W  nieznajomości 
swego stanu posiadania celu je „C en troga l“ , 
k tó ry  bez. znajomości nadwyżek i  braków  sza­
blonowo składa przem ysłow i swe zamówienia 
i  w edług tejże zasady bez uw zględn ienia stanu 
posiadania swych odbiorców  dokonuje im  do­
staw. S tw ie rdz ić  należy, że ze względu na 
bardzo szeroki asortym ent szczegółowa" i  do­
kładna ew idencja posiadanych zapasów nie 
jes t w  „C en troga lu “  ła twa, co jednak b yn a j­
m n ie j ̂ od obow iązku prowadzenia te j ew iden­
c ji ń ie  zwalnia. Trzeba także odnotować, że 
przem ysł, dostarczający „C en troga low i“  w y ­
roby  bez odpowiedniego opakowania (np. na­
p a rs tk i powrzucane luzem do beczek, ag ra fk i 
luzem  w  skrzyniach, różnego rodzaju grzebie­
nie również luzem pakowane), nie u ła tw ia ł 
„C en troga low i“  i  bez tego trudne j ew idencji, 
stanowiącej podstawowy w arunek dokonywa­
n ia  tra fn e j ana lizy  potrzeb w  p rzekro ju  asor­
tym entow ym .

N ie w yko rzys tu je  też pozostających w  jego 
dyspozycji środków dla lepszego poznania 
potrzeb w s i aparat gm innych  spó łdzie ln i oraz 
ich  pow ia tow ych i  w o jew ódzkich  zw iązków. 
Chodzi tu  o specjalne ek ipy p rzy  PZGS-ch, 
k tó rych  zadaniem jes t obsługa ja rm a rków  
i  targów. Jeżdżąc od w si do wsi, e k ip y  te m ają  
doskonałą możność poznawania, czego i  w  ja ­
k ich  ilościach potrzebu ją  m ieszkańcy tych  wsi. 
W iadomości tych  ekip są w ykorzystyw ane 
bardzo rzadko.

Niedostatecznie też działa u nas analiza po­
trzeb ludności na szczeblu deta lu. P laców ki
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deta lu  często nie rozum ie ją  konieczności syste­
m atycznej ana lizy rynku , nie składają h u rto w ­
n ikom  system atycznie zapotrzebowań, nie 
sygna lizu ją  o p in ii k lie n te li o poszczególnych 
a rtyku łach , nabyw anych w zględnie odrzuca­
nych p rzy  p ropozyc ji kupna, ja k  też żądanych, 
a przez deta l n ie  posiadanych.

W ydz ia ły  hand lu  prezyd iów  rad narodowych 
n ie  m a ją  w  placówkach hand lu  hurtow ego na­
leżytego źródła in fo rm a c ji co do potrzeb lu d ­
ności obsługiwanego terenu w  zakresie zapo­
trzebowania na poszczególne tow ary . Jednak 
i  same w yd z ia ły  hand lu  ze swej s trony  mało 
robią, by  pomóc placówkom  handlu  hurtowego 
w  spe łn ien iu  ich zadań w  zakresie ana lizy 
ryn ku . W  szczególności w yd z ia ły  hand lu  nie 
w yw ie ra ją  nacisku na szczebel detalu, by 
w spó łdzia ła ł w  tych  sprawach przez odpowied­
n ie  notowanie i  opracowywanie swych spo­
strzeżeń i przez regu larne ich  przesyłanie do 
szczebla h u r tu  w raz z ko n k re tn ym i zamówie­
n iam i.

Pew ien w k ła d  w  analizę popytu  m óg łby 
wnieść przem ysł, naw iązując bezpośrednie 
ko n ta k ty  z uży tko w n ika m i swoich w yrobów  
celem uzyskania o p in ii o jakości p rodukc ji,
0 je j ocenie i  o życzeniach uży tkow n ików , ta k  
ja k  to za in ic jow a ły  przodujące przedsiębior­
stwa przem ysłu lekkiego. Chodzi tu  o Śląskie 
Zak łady Obuw ia w  Otmęcie, gdzie rozw inęło 
się współzawodnictwo pod hasłem „P ro d u ku ­
jem y  obuwie, w  ja k im  chcie libyśm y sami cho­
dzić“ , oraz o Z ak łady  P rzem ysłu  Odzieżowego 
im . W ięckowskiego w  Łodzi, gdzie do każdego 
wyprodukowanego ubran ia  przyczepia się 
specjalną e tyk ie tkę  ze znakiem  fabrycznym
1 stemplem: „L is t  gw arancy jny. Czy jesteś za­
dowolony? Daj sw oją ocenę i  napisz do nas“ . 
P rzem ysł może badać gusta konsum entów  po­
przez sk lepy wzorcowe, gdzie sam bezpośrednio 
sprzedaje swe w yroby, zwłaszcza nowości, 
i  bezpośrednio obserwuje, z ja k im  te nowości 
spotyką ją  się p rzy jęc iem  ze s trony u ży tko w n i­
ków . M ożliw e  tu  są jeszcze inne  m etody bez­
pośrednich kon tak tów  przem ysłu z u ży tko w n i­
kam i (w y jazdy do odbiorców, kon fe renc je  
z n im i itp .) . Chociaż analiza ta, w ykonyw ana 
przez przem ysł, n ie jest w yłączn ie  jakościowa 
i daje rów nież pewne pojęcie o mogących 
wchodzić w  grę ilościach, to jednak zawsze bę­
dzie ona m ia ła  znaczenie raczej pomocnicze, 
zaś g łów ny  ciężar tego obow iązku zawsze spa­
dać będzie na b a rk i handlu.

Często ksz ta łtu je  się w y n ik i ana lizy nie 
z pozyc ji p rym a tu  interesów  konsumenta, lecz 
pod w p ływ em  sugestii producentów. Tak było 
ub ieg łe j jas ien i z analizą popytu  na ciepłe 
p łaszcze. dziecięce. Latem  is tn ia ły  pewne za­
pasy teifo towaru,, k tó re  zostały ocenione, jako 
nadm ierne, bo spółdzie ln ie  n ie  chcia ły produ­
kować płaszczy i innych  c iep łych rzeczy dzie­
cięcych, jes t to bowiem p rodukc ja  „n ie ko ­
rzystna“ , w  k tó re j trudno  w ykonać plan 
ilościow y, w artośc iow y i finansow y. Na zaprze­
stanie w zględnie obniżenie te j p ro d u kc ji zgo­
d z ili się wszyscy: Spólnota Pracy, Centra la 
Odzieżowa, Centra la Tekstylna, PDT, M H D ,

ZSS, przedstaw iciele w ydz ia łu  hand lu  i  w y ­
działu przem ysłu Stołecznej Rady Narodowej. 
Lecz przyszła jesień i zima, posiadane zapasy 
i  szczupła p rodukc ja  bieżąca zostały szybko 
wyprzedane, w ys tąp iły  poważne i  n ieuzupeł- 
nione potem b rak i. Podobnie w yg ląda ły  spraw y 
z ciepłą odzieżą dziecięcą w  Łodz i i  w  B yd ­
goszczy.

W -parze z analizą popytu  pow inna iść ana li­
za m ożliw ości jego pokryc ia . Pierwsze, co na 
tym  odcinku może i pow inno być zrobione, to 
orientow an ie przem ysłu o tym , co ma produ­
kować i  w yw ie ran ie  w p ływ u , by p lanow a ł 
asortym ent dyk tow any  popytem  konsum entów  
i następnie p rodukow a ł dokładn ie ta k i asorty­
m ent ja k i jes t p lanem  naznaczony. Zapotrze­
bowania hand lu  pow inny  stanow ić obok moż­
liw ośc i surowcowych i  zdolności p ro d u kcy j­
nych  p u n k t w y jśc io w y  p rzy  opracow yw an iu 
p lanów  p rodukcy jnych  przem ysłu a rty ku łó w  
szerokiego spożycia. P ro je k ty  tych  p lanów  są 
omawiane z przedstaw icie lam i hand lu  i  z re­
g u ły  bez ich  zgody n ie są zatw ierdzane. Handel 
ma zatem w  pe łn i zagwarantowaną możliwość 
w yw ie ran ia  w p ły w u  na kszta łtow anie p lano­
wego asortym entu  p ro d u kc ji zgodnie z rzeczy­
w is ty m i po trzebam i konsum entów, o ile  te 
potrzeby dobrze zna i  konsekwentnie ich  bron i.

P rzy  p lanow aniu  asortym entu ma znaczenie 
nie ty lk o  jego nom enkla tu ra  i stosunek ilościo­
w y  poszczególnych a rtyku łó w , wzorów , m odeli 
i deseni, lecz także tra fne  zaplanowanie rozło­
żenia p ro d u kc ji poszczególnych a rty ku łó w  
w  czasie z uw zględn ieniem  sezonowości popy­
tu. A  pod tym  względem  jest jeszcze dużo do 
napraw ien ia; np. w  bieżącym sezonie jedyn ie  
spóźniona w iosna przyczyn iła  się do te rm in o ­
w e j podaży w  sieci detalicznej asortym entu 
obuw ia letniego.

N adm ierne rem anenty tow arów  n ie tra fn ie  
zaplanowanego asortym entu, źle wchłanianego 
przez rynek, rodzą n iek iedy konserwatyzm  
hand lu  w  akceptowaniu nowych, lepszych, 
bardzie j a tra kcy jn ych  m o d e li, ' wzorów, deseni 
itp ., p ro jek tow anych  do p ro d u kc ji przez prze­
m ysł. Konserw atyzm  ten, w yw odz i się z obaw, 
że ukazanie się na ry n k u  nowej p ro d u kc ji 
ostatecznie p rzekreś li szanse up łynn ien ia  n ie- 
chod liw ych  rem anentów. Taka p o lityka  asor­
tym entow a jes t błędna. W  w arunkach przeży­
wanej przez nas re w o lu c ji ku ltu ra ln e j, k tó re j 
n ieodłącznym  • sk ładn ik iem  jes t w y ją tko w o  
szybk i w zrost wym agań najszerszych mas 
pracujących w  zakresie asortym entu i es te tyk i 
a r ty ku łó w  szerokiego spożycia, nienadążanie 
podaży za tym  w a rtk im  prądem  popytu  na 
w y ro b y  coraz lepsze n ie  u p ły n n i rem anentów, 
nie odpowiadających wym aganiom  czasu, a t y l ­
ko spowoduje ich dalsze wzrastanie.

Zatem  odpowiednie centra le  handlowe 
zawsze pow inny  sugerować przem ysłow i roz­
szerzenie i  polepszenie asortym entu, polepsze­
nie jakości, p rodukow anie  coraz lepszych, co­
raz bardzie j estetycznych m odeli, wzorów, de­
seni itp .

Palącym  problem em  asortym entow ym  w  za­
kresie w yrobów  przem ysłów  kon fekcy jnych
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(odzieżowy, dziew iarski, pończoszniczy, obuw­
s z y )  jes t p rob lem  rozm iarów , (wzrostów, nu ­
m erów). Jeśli konsum ent n ie  zna jdu je  w  han­
d lu  w yrobów  o odpowiadających m u rozm ia­
rach i  zmuszony jest pokryw ać swe potrzeby 
znacznie droższą p rodukc ją  m iarow ą —  jest 
to d la  niego poważnym  obciążeniem m a te ria l­
nym . Przyczyną, n ie  jedyną  lecz podstawową, 
bez usunięcia k tó re j n ie  sposób te b ra k i z lik w i­
dować jest to, że przem ysł n ie  p roduku je  do- 
statecznie szerokiego wachlarza rozm iarów  
(wzrostów  i  num erów).

Do lepszego dostosowania do potrzeb kon­
sum entów  otrzym ywanego od przem ysłu asor- 
tym en tu  tow arów  m ogłoby przyczyn ić  się 
szersze stosowanie systemu bezpośrednich po­
w iązań h u rto w n i z po łożonym i w  re jon ie  ich 
dz ia łan ia  zakładam i przem ysłu kluczowego 
celem bezpośredniego uzgadniania szczegóło­
wego asortym entu oraz udzielenie h u rtow n iom  
upraw n ien ia  do samodzielnego zaw ierania bez- 
pośrednich transakc ji z ty m i zakładam i na 
asortym enty i  ilości, n ie  objęte obow iązujący­
m i rozdzie ln ikam i.

H u rto w n ie  branżowe p o w in n y  zwracać 
szczególną uwagę na przedsiębiorstwa prze­
m ysłu  terenowego w  sw ym  rejon ie , na to, czy 
przedsiębiorstwa te w yko rzys tu ją  należycie 
bogactwa 'na tu ra lne  re jonu  oraz odpady przed­
sięb iorstw  przem ysłu kluczowego, czy te od­
pady są w ykorzystyw ane  d la  p ro d u kc ji ubocz­
nej w  m ie jscu ich  powstawania, t j .  w  przedsię­
b iorstw ach przem ysłu kluczowego. Branżowe 
h u rto w n ie  re jonow e p o w in n y  poznać dzieje 
przem ysłu na danym  terenie, w  szczególności, 
Jaka p rodukc ja  tu  is tn ia ła  i  podupadła, za­
m arła, a ma w  now ych w arunkach rację by tu  
i  podstaw y do je j ponownego zorganizowania, 
dąc ty m i drogam i, można w y k ry ć  jeszcze 

dużo  ̂n iew ykorzystanych  m ożliwości. Odpo­
w iedn ie  p ro je k ty  pow inno się składać do w y - 

z ia łów  hand lu  i  w ydz ia łów  przem ysłu  odpo- 
ledn ich  Rad Narodowych i  do W ojew ódzkich 

-Nomisji P lanowania Gospodarczego.

W  Kaliszu, np. gdzie potrzeby m iejscowe 
Z. ja s n e j  p ro d u kc ji przem ysłu  terenowego są 
pokryw ane zaledw ie w  2— 4%, wszystkie  zain- 
eresowane c z y n n ik i zaakceptowały likw id a c ję  
zeregu spółdzieln i, dub lu jących  produkc ję  

o zemysłu kluczowego, zam iast postarać s ię 1 
reJ?fZeStawienie ich  na Pr odukcję całego sze- 
semsr a r ty k u łó w ; k tó rych  b rak na ry n k u  m ie j-  
tak i os^r °  i est odczuwany. > Przestaw ienie 

•ie f t  zupełn ie  m ożliw e z uw ag i na po- 
zaklaa - 10SC1 odPadów z czynnych w  Ka liszu 

0w przem ysłu kluczowego (odpady te są 
woh r v WyWOŻOne z . Kalisza do Łodzi) oraz
rzvsta^ menia tu  n iem ałej ka d ry  n iew yko ­
rzystanych w łaśc iw ie  fachowców.

w b c e ^ in f  eg.Ólnych centra l  handlow ych n a j- 
m ysłu  ? ^ ]a ty w y  w  m o b iliza c ji rezerw  prze-
u b o c z n e jal ? J eg° 1 mof liwQŚci p ro d u kc ji 
w iia ia  ' akładow  przem ysłu  kluczowego roz-
a w  szcze J ^ eWÓdz1k ie . p laców ki „A rg e d “ , 

E nerp -iJL1*10̂ -1 Pla cówka warszawska.
nia p ro d u kc iidziałalnos<: na po lu organizowa- 

j  ubocznej ro zw ija  też w ydz ia ł

przem ysłu P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej w  Gdańsku, k tó ry  sporządził ob­
szerny bilans niezaspokojonych potrzeb, zwo­
ły w a ł narady robocze przedstaw ic ie li zakładów 
p rodukcy jnych  przem ysłu kluczowego i  cen­
tralą handlowych, zorganizował wystaw ę a r ty ­
ku łó w  gospodarstwa domowego aby poszcze­
gólne zakłady m og ły  lep ie j zorientować się 
w  potrzebach ryn ku . Dotąd jednak przedsię­
b iorstw a przem ysłu kluczowego, posiadające 
na wybrzeżu bogate m ożliw ości rozw o ju  pro­
d u k c ji ubocznej, zb y t słabo reagują ną w szyst­
k ie  k ierow ane do n ich  apele.

Trudności i  zw łoka w  podejm ow aniu p ro ­
d u kc ji ubocznej przez poszczególne zakłady 
przem ysłu  kluczowego powsta ją  często na 
sku tek zb y t m a łe j ich  samodzielności w  tych  
sprawach (obowiązek zatw ierdzania wzorów  
planowanej p ro d u kc ji przez C entra lne Zarządy 
itp .). W ydaje  się, że pozostawienie zakładom  
w iększej swobody, je ś li chodzi o produkcję, 
przeznaczoną na rynek ' m ie jscow y oraz udzie­
len ie  im  upraw n ień  bezpośredniego uzgadnia­
n ia  tych  spraw  z m ie jscow ym i p laców kam i 
hand low ym i znacznie uprościłoby i  u ła tw iło  
sprawę.

Dotychczasowe doświadczenia w ykazu ją , że ’ 
pełne w yko rzys tan ie  m ożliwości przem ysłu 
terenowego i  p ro d u kc ji ubocznej przem ysłu 
kluczowego dla wzbogacenia asortym entu 
a rtyku łó w , k tó ry m i dysponuje handel, wym aga 
uiaktyw nien ia na ty m  odcinku rad  narodowych 
i  w o jew ódzkich  ko m is ji p lanow ania gospodar­
czego. P laców ki te ¿powinny wzmóc swoją 
działalność organizatorską, lep ie j o rien tu jąc 
zainteresowanych w  is tn ie jących  potrzebach 
ludności i  możliwościach p rodukc ji, lep ie j 
koordynu jąc pracę poszczególnych przedsię­
b io rs tw  m ających często tendencję do produ­
kow ania  tych  samych a rtyku łó w , k tó re  są już  
w  nadm iarze i  un ikan ia  p ro d u kc ji tego, co 
jest naprawdę potrzebne. Ściślejsza koordyna­
cja pracy jest wskazana przede w szystk im  po­
m iędzy w ydz ia łam i przem ysłu i  w ydz ia łam i 
hand lu  rad narodowych, by  nie zdarzało się 
w ięcej tak, ja k  to  m ia ło  m iejsce dotąd, iż w y ­
dzia ł przem ysłu ogranicza swe zainteresowania 
do p ro d u k c ji now ych a rty ku łó w , n ie  mając 
obrazu potrzeb ry n k u  m iejscowego i  celowości 
te j p rodukc ji.

Należy wspomnieć, że ustawodawstwo nasze 
daje odbiorcom  możność w yw ie ra n ia  p re s ji na 
dostawców w  k ie ru n ku  należytego w yw ią zy ­
w ania się z dostaw pod względem  te rm inów , 
jakości, asortym entu. Ustawa o um owach p la ­
now ych głosi, że um ow y te p o w in n y  p rze w i­
dywać k a ry  za n iedotrzym an ie  w a runków  do­
staw. Sum y płacone z ty tu łu  k a r um ow nych 
za n iedotrzym an ie  d yscyp liny  asortym entow ej, 
obniżają rentowność przedsiębiorstwa —• do­
stawcy. D źw ign ię  tą pow in ien  szeroko w yko ­
rzystyw ać handel uspołeczniony, jako  rzecznik 
in teresów  szerokich mas konsum entów. Żadne 
przedsiębiorstwo hand lu  uspołecznionego nie 
ma prawa ze szkodą dla konsum entów  p rz y j­
mować gorszy asortym ent, n iż  p rzew idz iany 
przez plan i  przez w a ru n k i um ow y.
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Jednakże te rozlegle m ożliwości oddzia ływ a­
nia handlu na producentów-dostawców nie 
zawsze są w ykorzystyw ane.

N iezależnie od tego pow inny być odpowied­
n io  zreform owane system y planowania, no­
m enk la tu ra  w skaźników , system oceny w yko ­
nania p lanów  i  system prem iow ania  —  w  ten 
sposób, by n ie  stw arza ły bodźców do odbie­
gania w  p lanow aniu  i w  w ykonaw stw ie  od 
asortym entu dyktowanego przez potrzeby kon­
sumenta.

Zadanie operowania produkowaną masą to­
w arow ą w  ten sposób, by konsum ent, m ia ł 
zawsze do swej dyspozycji po trzebny m u w  da­
nym  czasie i  m ie jscu asortym ent towarów , nie 
jest ła tw e nawet w  w ypadku  gdy producenci 
dobrze w yw iązu ją  się ze swych zadań. W zgląd 
na dobrą organizację p rodukc ji, na osiąganie 
m ożliw ie  najlepszych w skaźn ików  techniczno- 
ekonom icznych zmusza poszczególnych produ­
centów do specjalizowania się w  m ożliw ie  
wąskim  asortymencie p rodukcy jnym  gdy han­
del, dla dobrego zaspokojenia potrzeb konsu­
m entów, m usi m ieć asortym ent ja k  najszerszy. 
W  tych  w arunkach centrale handlowe i  h u r­
towe przedsiębiorstwa handlowe d la  zapewnie­
nia sobie szerszego asortym entu zmuszone b y ­
w a ją  do nawiązania łączności z w ielom a 
dostawcami. Tak np. „C en troga l“  m usi m ieć 
do czynienia z 600 dostawcami, by mieć 
w  d ys tryb u c ji około 17 tys. a rty k u łó w  prow a­
dzonego przez siebie asortym entu towarów .

W  h u rto w ym  ogniw ie handlu pow inno doko­
nywać się p rzekszta łceń^ asortym entów  p ro ­
dukcy jnych  dostawców na asortym ent handlo­
w y, potrzebny dla hand lu  detalicznego.

W ykonanie tego trudnego zadania wymaga 
oprócz dobrego rozeznanią potrzeb rynku , do­
brego planowania ich zaspokojenia, dobrej 
ew idencji zapasów i  ruchu  tow arów  w  sieci 
handlow ej i  bardzo operatywnego, dyspozy­
torskiego regulow ania obrotu masą towarową 
celem w yró w n yw a n ia  odchyleń od planu, om y­
łek  w  p lanow aniu  i  niespodzianek, k tó re  zawsze 
mogą na  ̂ ry n k u  wystąpić. R ozdzie ln ik i dla 
producentów  i  d la h u rto w n i na ekspedycję to ­
w arów  pow inny  być tak  ułożone, by sk lepy 
detaliczne m ia ły  pe łny potrzebny im  asorty­
m ent. F ak ty  lekceważenia rozdz ie ln ików  przez 
producentów  p o w in n y  być z całą bezwzględ­
nością zwalczane; odpowiednie sankcje po­
w in n y  być zawarowane w  um ow ach.' Każda 
grupa a rty ku łó w  pow inna m ieć na szczeblu 
h u rtu  swego dyspozytora, k tó ry  o trzym ując 
dostatecznie częste i  szczegółowe m e ldunk i 
o ruchu i  stanie rem anentów  poszczególnych 
a rty k u łó w  w  p rzekro ju  wzorów, m odeli, dese­
ni, a także rozm iarów , wzrostów  i  num erów  
operatyw nie  w yda je  dyspozycje ekspedycji 
o przerzutach itp . i  odpowiada za należyte 
zaopatrzenie sieci detalicznej w  pełen asorty­
m ent dysponowanych przez siebie a rtyku łów . 
D yspozytor pow in ien  n ie dopuścić do tego, by 
w  jednych  sklepach, a nawet m iastach by ł;/ 
np. same duże num ery  pewnych a rtyku łó w  
a w  innych  w yłączn ie  małe by w  jednym  skle­
pie b y ły  w yłącznie blaszki na b u ty  damskie,

a w  innym  w yłącznie na bu ty  męskie; by do 
ośrodków m ie jsk ich  tra f ia ły  a rty k u ły , na k tó ­
re  jest popyt p raw ie  w yłączn ie  na wsi i  od­
w ro tn ie .

Zasługuje na uwagę giełda, organizowana 
przez Centra lę Teksty lną  z udziałem  przedsta­
w ic ie li swoich sk ładnic i  hu rto w n i, a także 
p rzedstaw ic ie li hand lu  detalicznego dla, w y - 
m iany  m iędzy sobą n iechod liw ych  remanen­
tów. W  ciągu paru godzin w ym ien iono na n ie j 
przeszło m ilio n  m etrów  tkan in , zalegających 
magazyny u jednych  z uczestników gie łdy, 
a potrzebnych innym . Innow acja  ta, pomyślana 
jako zabieg periodycznie pow tarza jący się, w y ­
kazuje, ja k  dużo na tym  odcinku jest jeszcze 
do zrobienia.

W ie le  uwagi trzeba poświęcić p rob lem ow i 
zalegania w  magazynach h u rto w n i towarów , 
k tó rych  b rak  jest w  sklepach detalicznych. 
Tak np. la tem  roku  ubiegłego w  Rzeszowie 
w  sklepach uspołecznionych nie by ło  masła, 
spekulanci p o d b ija li ceny, a w  magazynie h u r­
tow ym  leża ły rem anenty tego a rtyku łu , w y ­
starczające na pokryc ie  bieżącego popytu  i  na 
zapas w  w ypadku zahamowania dostaw. Bez­
duszny stosunek do konsum enta ze s trony  p ra ­
cow ników  sklepów  detalicznych, a także dzia­
łu  zaopatrzenia PSS, w ydz ia łu  handlu m ie j­
skie j rady narodowej i  magazynu CZP 
M leczarskiego spowodował, że trzeba by ło  aż 
in te rw e n c ji P IH , by a r ty k u ł p ierwszej potrze­
by, zna jdu jący się w  dostatecznej ilości, 
p rzebrną ł zapory, stwarzane przez b iu ro k ra ­
tyczny i  mało staranny aparat hand low y 
i  t r a f i ł  do konsumenta. Trzeba, by  pracow nicy 
h u r tu  bieżąco in te resow a li się stanem zaopa­
trzenia sklepów detalicznych, a zaopatrze­
n iow cy sklepów b y li częstym i gośćmi w  maga­

zynach  hurtow ych.
Zaleganie tow arów  w  hurtow n iach  często 

byw a spowodowane przez nieprzem yślane za­
m ówienia, powodujące nagromadzenie się to ­
warów, na k tó re  w  de ta lu  obsługiwanego tere­
nu nie ma popytu. Należy p rzy  tym  zaznaczyć, 
że jest absolutn ie niedopuszczalna p rak tyka  
likw id o w a n ia  tego rodzaju n ie tra fnych  zaku­
pów  hu rtow ych  przez w tłaczanie ich  przemocą 
do sieci detalicznej w  drodze zmuszania skle­
pów deta licznych do p rzy jm ow an ia  w raz z to ­
w aram i a tra kcy jn ym i pewnej ilości, w  ustalo­
nej zazwyczaj p roporc ji, tow arów  n iea trak ­
cy jnych  lub  wręcz n ieznajdu jących zbytu. 
W  ten sposób w  sklepach i magazynach M H D  
w  w ojew ództw ie  warszawskim  nagromadzono 
rem anenty n iechod liw ych  tow arów  na sumę 
20 m ilionów  zło tych; metoda transakc ji w iąza­
nych nie rozw iązuje problem u, u tru d n ia  znale­
zienie w yjśc ia  drogą re d ys tryb u c ji i pow inna 
być uznana za p rak tykę  w yraźn ie  szkodliwą 
dla gospodarki narodowej, za próbę świado­
mego dzia łania na szkodę konsumenta.

Zdarza się n iekiedy, że h u rt zw leka z w p ro ­
wadzeniem do sieci detalicznej now ych a tra k ­
cy jnych , wzorów, m odeli i deseni, obaw iając 
się, że w p łyn ie  to na zmniejszenie popytu na 
posiadane w  większej ilości a rty k u ły , w yko ­
nane wcześniej, we wzorach m n ie j a tra k c y j-
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fiych. Tego rodzaju hamowanie drog i nowo­
ściom jest niedopuszczalnym pogarszaniem 
asortym entu ze szkodą dla konsumenta i nie 
pow inno być praktykow ane.

D la sprawnego działania handlu, dlatego, by 
m ogl on oferować konsum entow i potrzebny 
m u asortym ent tow arów  w  dogodnym dla 
konsumenta m iejscu, w  dogodny sposób i we 
w łaśc iw ym  czasie ogromne znaczenie ma baza 
techniczna handlu, sieć sklepów detalicznych 
i  je j lokalizacja, wyposażenie tych  sklepów 
zgodnie z ich p ro file m  branżowym  (chłodnie 
magazyny, przym ierza ln ie , w arszta ty p rzy- 
sklepowe, w  razie potrzeby transport specja­
lizow any itp.). Zagadnienia te stanowią jednak 
odrębny temat, którego tu ta j n ie będziemy 
teraz rozw ijać. *

D la lepszego zorientow ania się w  zapotrze­
bowaniu odbiorców i  d la  lepszego dostosowa- 
ma się do tego zapotrzebowania, zwłaszcza 
jeś li chodzi o w y ro b y  przemysłowe, należałoby 
wypróbować jeszcze jeden środek, a m iano­
w ic ie , p rzy jm ow an ie  przez sklepy zamówień 
na a rty ku ły , produkowane lub  zaplanowane 
do p rodukc ji przez przem ysł, a w  c h w ili zgło­
szenia się konsum enta do sklepu przez sklep 
me posiadane. Oczywiście, mowa tu  nie 
o przestaw ien iu  p ro d u kc ji masowej na m ia ro ­
wą, lecz o zam ówienia na konkre tne  w zory 
msony, desenie i w ie lkości z asortym entu ’ 
masowo produkowanego przez przem ysł n a j­
lep ie j odpowiadające danemu konsum entow i, 
te ch n ika  orientow an ia sklepów w  tym , na 
ja k ie  a r ty k u ły  zam ówienia mogą być p rzy jm o ­
wane, technika zaopatrzenia sklepów w  odpo­
w iedn ie  a lbum y, w zory i  p róbki, w a ru n k i 
p rzy jm ow an ia  zamówień, te rm in y  dostaw,

przedpłaty, sposoby uregulowania pozostałej 
należności gdy a r ty k u ł zam ów iony zostanie 
zamawiającemu dostarczony, ewentualne zw ro­
ty  dokonanych przedp ła t je ś li tow ar nie będzie 
dostarczony w ym aga łyby  odpowiedniego roz­
pracowania, lecz n ie nastręczałyby trudności 
n ie do pokonania. Tak i system zamówień m ia ł­
by n ie w ą tp liw ie  duże znaczenie w  usprawnie­
n iu  zaopatrzenia w si w  droższe a r ty k u ły  prze­
m ysłowe k tó rych  nabycie wymaga obecnie od 
chłopa specja lnych podróży do w iększych 
m iast w  k tó rych  też nie zawsze może znaleźć 
potrzebne m u przedm ioty.

Oparcie d ys tryb u c ji chociażby w  pewnej 
części n ie na analizie potrzeb rynku , k tó ra  zaw­
sze będzie do pewnego stopnia orientacyjna, 
a na konkre tnych  zamówieniach, m ogłoby dać 
poważne korzyści.

U ła tw iło b y  to rozprowadzenie posiadanej 
przez aparat d y s tryb u c ji masy tow arow ej po­
m iędzy poszczególne re jony  i  p u n k ty  .sprze­
daży zgodnie z w ystępu jącym  w  tych  re jo ­
nach i  punktach konkre tnym  zapotrzebowa­
niem. U ła tw iło b y  to także dostosowanie do 
antycznych potrzeb konsum entów zamówień, 

udzie lanych przez, handel przem ysłow i i  p rzy ­
czyn iłoby się w  pew nym  stopniu do u rea ln ie ­
n ia  tych  zamówień.

W idać więc, że rola handlu w  walce o lep­
szy asortym ent jest poważna. Is tn ie je  m oż li­
wość rozw in ięc ia  w ie lu  metod, pogłębiających 
pracę na, różnych odcinkach. Każda z ‘ tych 
metod z osobna, a rów nież wszystkie one od­
pow iednio  ̂skoordynowane, pow inny  stać sie 
poważną dźwignią, działającą w  k ie ru n ku  peł­
niejszego zaspokojenia potrzeb ludności i  pod­
niesienia je j stopy życiowej.

SPRAWA EKONOMICZNOŚCI WYBORU MATERIAŁÓW  
BUDOWLANYCH I ICH CEN

Zb ign iew  A U G U S TO W S K I

W  budow n ictw ie , tak ja k  w  każdej inne j g;
chodzi o to, aby ja k  najw iększ 

w v n -  i r  zasPokaj a;iących potrzeby społeczn 
dach 'd o ko w a ć  p rzy  ja k  na jm nie jszych nakł; 
e fe t i Chodzi in n ym i słowy o to, aby końcow 
tn . T  w yraża jący się w  określonej masie wai 
możli U zytkowych m ógł być osiągnięty prz 
n a l f u T eunajm nie jszych w  danych w arunkac 
cvoh a Ch Pracy- Poszukiwanie dróg, wiodą 
n rzv osiągnięcia ja k  na jw iększych efektóv 
w a c L  ^ m n ie js z y c h  nakładach, spro
w a r i a n t  do w yszukiw ania coraz to  nowyci 
o s z c z ę d n iu 0ZWlązan’ w a rian tów  coraz bardzie 
Sadwpr, yCd Z Punk tu  w idzenia całokszta łtu za 
saamen gospodarki narodowej.

du k c iiebnH0Ski0nalanie’ u lePszanie procesu pro 
nąć n o n r z i  f ne'i m ° Żna m iPdzy in n y m i osiąg 
w yb ó r m a t w  aseiwy, na jbardz ie j ekonomiczny 
Ze wz£?]eri!fnał0W. uzyw anych w  budownictw ie, 
brane S  M  r ° Zne k ry te ria , k tóre  muszą być 

P uwagę przy  wyborze m ate ria łów  bu

dowlanych, dużą ich  różnorodność oraz tech­
niczną możliwość zastępowania jednych  m ate­
ria łó w  przez drug ie —  ilość w  grę wchodzących 
w arian tów , k tó re  należy rozważyć przed doko­
naniem  w yboru, jest poważna.

Rozpatrując całość cyk lu  inw estycyjnego 
s tw ie rdz im y, że możliwość w yboru  tych  czy in ­
nych m ate ria łów  budow lanych is tn ie je  zarówno 
w  fazie p ro jek tow an ia  inw es tyc ji, ja k  i ich w y ­
konawstwa. T ym  samym p rzy  każdej decyzji 
dotyczącej danej in w e s tyc ji we wszystkich fa ­
zach je j rea lizac ji spotykam y się z p rob lem a ty­
ką w yboru  m ate ria łów  budowlanych.

Form y w a lk i o ja k  najniższe koszty in w e s ty ­
c ji są różne w  każdej z faz cyk lu  inw estycy jne- 
g°. W  odniesieniu do zagadnienia m ateria łów  
budow lanych różnice te w ystępują szczególnie 
w yraźnie. Podczas gdy w  fazie w ykonaw stw a 
pow inn iśm y raczej cały nacisk położyć na za­
gadnienie oszczędnej gospodarki m a te ria łam i 
postaw ionym i do dyspozycji przedsiębiorstwa
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budowlanego, zw rócić szczególną uwagę na ko n ­
tro lę  stosowania norm  zużycia m ateriałowego, 
na likw id a c ję  wszelkiego rodzaju prze jaw ów  
m arnotraw stw a, o ty le  przed kom órkam i i  orga­
n izacjam i za jm u jącym i się zagadnieniam i p ro ­
jek tow an ia  in w e s tyc ji sto i nader poważne i  n ie ­
w ą tp liw ie  nieopanowane dotychczas zagadnie­
nie w łaściwego, ja k  na jbardzie j ekonomiczne­
go w ybo ru  m ateria łów , k tó re  m ają  być użyte 
w  p ro d u kc ji budow lanej. N ieopanowanie te j 
p rob lem a tyk i powoduje daleko idące ujem ne 
konsekwencje w  całokształcie procesu inw es ty ­
cyjnego- W  szczególności poszukuje się m o ż li­
wości oszczędnościowych n ie  tam  gdzie mogą 
one być w y k ry te  i  zrealizowane w  sposób n a j­
bardzie j pe łny  —  poszukuje się ich  m ianow icie  
dopiero w  fazie w ykonaw stw a inwestycyjnego, 
k tó ra  w  tym  zakresie ma bardzo ograniczone 
możliwości. W yrazem  tych  tendencji jes t m ię ­
dzy in n y m i w ysuw any n ie jednokro tn ie  postu­
la t stosowania przez przedsiębiorstwa w y k o ­
nawstwa inw estycyjnego tzw. m ate ria łów  za­
stępczych. M a ją  to  być m ateria ły , k tó re  przed­
siębiorstwo budow lane ma, w  celu zmniejszenia 
kosztów w łasnych p ro d u kc ji budow lanej lub  
też w  obliczu trudności w yn ika jących  z zaopa­
trzen ia  materia łowego, zastosować w  m iejsce 
m a te ria łów  przew idzianych w  pro jekcie  i  kosz­
torysie. N ieopanowanie powyższego zagadnie­
n ia  prow adzi w  w ie lu  przypadkach do oderwa­
n ia  się aparatu pro jektu jącego inw estyc je  od 
rea lnych w arunków , w  ja k ich  k ra j nasz się 
zna jdu je  od rea lnych m ożliwości pokryc ia  za­
potrzebowania na poszczególne g ru p y  m a te ria ­
łów . Jak można by  sform ułować podstawowe 
p rzyczyny zjaw iska, że nasi planiści, a rch itekc i, 
p ro jektanc i, ko n s tru k to rzy  w  w ie lu  p rzypad­
kach n ie  uw zg lędn ia ją  rea lnych m ożliwości, ja ­
k ie  is tn ie ją  w  zakresie zaopatrzenia m ate ria ło ­
wego. oraz że nie stosują w* dostatecznej m ierze 
rozwiązań, k tó re  by  można by ło  uznać za n a j­
bardzie j ekonomiczne z punk tu  w idzenia w yb o ­
ru  i doboru m ate ria łów  budowlanych? W ydaje  
się. że u podstawy tego zjaw iska leżą dwa za­
sadnicze m om enty. Po pierwsze, nie zoistały 
w  sposób naukow y opracowane k ry te r ia  ekono- 
m iczności w ybo ru  m a te ria łów  budow lanych; po 
drug ie  n ie  zostały postawione do dyspozycji tym  
wszystkim , k tó rzy  o wyborze m ate ria łów  b u ­
dow lanych w  p ierw szym  rzedzie decydować po­
w in n i, proste i  jasne w skaźn ik i, p rzv  pomocy 
k tó rych  m og liby  oni w ybo ru  tego. dokonywać, 
zgodnie z interesam i gospodarki narodowej ia- 
ko całości. P ro jek tan t, inw esto r i  wykonawca 
mogą w  swoich decyzjach k ierow ać się jedyn ie  
w skaźn ikam i dotyczącym i określonego obiektu. 
N ie  m ają on i możności rozstrzygania spraw 
związanych z w yborem  m ate ria łów  budow la­
nych z p unk tu  w idzenia całości gospodarczych 
in teresów  k ra ju  —  mogą to czynić jedyn ie  
z p u n k tu  w idzenia „s w o je j“  budowy. Chodzi 
w ięc o to, by w yb ó r m a te ria łów  budow lanych 
b y ł zarówno „p o m yś ln y “  d la  danej budowy, jak  
rów nież zgodny z ogólnoekonom icznym i in te re ­
sami k ra ju . W skaźniki, o k tó rych  mowa, po­
w in n y  zgodność tę zapewnić.

Trzeba stw ierdzić, że p raw id łow e rozwiązanie 
zarówno pierwszego ja k  i  drugiego z w yże j w y ­
m ien ionych  prob lem ów  n ie  jes t byna jm n ie j 
rzeczą prostą i  ła twą.

O ile  założym y, że stosowanie różnych mate­
ria łó w  związane jest z jednakow ym  końcow ym  
efektem  p rodukcy jnym , o wyborze pow inna 
decydować wysokość społecznych nakładów 
p racy związana z w yprodukow an iem  jednostk i 
danego w yrobu , p rzy  czym oczywiście wziąć 
trzeba pod uwagę jednostk i współm ierne, 
a w ięc takie, k tó re  w  danych w arunkach techn i­
cznych prowadzenia procesu p ro d u kc ji dają ana­
log iczny je j efekt, w yraża jący się w  w y tw orze ­
n iu  określonej w artości uży tkow e j. Z  tego 
rodzaju sutuacją m am y w łaśnie często do czy­
n ien ia  w  p ro d u kc ji hodow lanej. I  ta k  d la  p rzy ­
k ładu :

1. S trop ogn io trw a ły , p rzy  określonych w a­
runkach obciążenia, może być w ykonany jako 
strop żelbetowy, p ły to w y  lu b  żebrowy, cegiany 
na belkach żelaznych (K le jna), na p re fab ryko ­
w anych belkach typ u  DM S lub  strunobetono­
w ych, wreszcie jako  strop ceramiczny.

2. Ściany nośne, p rzy  założonych w arunkach 
w ytrzym a łośc i oraz izo la c ji te rm icznej, mogą 
być wykonane z cegły ceramicznej pełnej lub  
dz iu raw k i (w  ko n s tru kc ji m u ru  pełnego zw yk łe ­
go lub  z ociepleniem), w  ko n s tru kc ji szczelino­
w e j, z gazobetonów, z b loków  pustakow ych róż­
nych systemów i  z kam ienia.

3. Podłogi (posadzki) w  budow n ic tw ie  m ie j­
skim  mogą być wykonane z drewna m iękkiego 
lu b  z drewna twardego (dąb, buk) ułożone na 
le p iku  lu b  na ślepej podłodze, wreszcie z p ły t  
G olvetten i  innych.

*

Podane powyżej m ożliwości a lte rna tyw nego 
zastosowania różnych ko n s tru kc ji a tym  sa­
m ym  i  różnych m a te ria łów  n ie  mogą być tra k ­
towane jako  drogi wiodące do w ytw orzen ia  
jednakow ych w artości użytkow ych. Każde 
z tych  rozwiązań pociąga za sobą odm ienny 
nieco e fekt p rodukcy jny . T ym  n iem nie j różn i­
ce te  są stosunkowo n iew ie lk ie . E fe k ty  p roduk­
cy jne  osiągnięte w  w y n ik u  zastosowania posz- 
szególnego, a lte rnatyw nego rozwiązania, różnią 
się od siebie w  znacznie m nie jszym  stopniu n iż 
nak łady związane z p rzy jęc iem  każdego z tych  
w ariantów . Oczywiście, gdy różnice te są po­
ważne, fa k t ich' is tn ien ia  m usi być w z ię ty  pod 
uwagę p rzy  wyborze m a te ria łu  budowlanego.

Trudność związana z p rak tycznym  rozw iąza­
n iem  omawianego prob lem u sprowadza się 
w  istocie rzeczy do tego, iż nie m am y m ożliw o­
ści bezpośredniego m ierzenia nakładów  pracy, 
ja k ie  społeczeństwo w  danych w arunkach w y ­
datku je , względnie w ydatkow ać pow inno na 
w ytw orzen ie  jednostk i poszczególnego p roduk­
tu . N akłady te  możemy ty lk o  m ierzyć w  spo­
sób pośredni i  częściowo ty lk o  odzw iercied la ją­
cy ca łokszta łt z jaw iska. T ym  pośrednim  m ie r­
n ik iem  nakładów  pracy, ponoszonych w  zw iązku 
z p rodukc ją  poszczególnych dóbr, są koszty 
w łasne ich  p rodukc ji. Jednakże trzeba od razu 
stw ierdzić , że koszty w łasne p rodukc ji, jako  ka­
tegoria wartościowa, w yraża ją  nak łady pracy
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uprzedm iotow ionej w  sposób względny —  po­
przez ceny środków p rodukc ji; n ie  wyrażają 
one rów nież nakładów  pracy żywej w  sposób 
bezpośredni lecz jedyn ie  poprzez staw ki płac. 
Koszty własne p ro d u kc ji ulegają tak im  lub  in - 
nym  zm ianom na skutek dzia łania szeregu czyn­
n ików , któ re  n ie  zawsze związane są z.e zm ia­
nam i w  nakładach pracy i tym  samym nie mogą 
być bezpośrednim m iern ik iem - pracy w yda tko ­
wanej przez społeczeństwo w  zw iązku z w y tw o ­
rzeniem  jednostk i danego produktu . Ponadto 
is tn ie je  w  naszej gospodarce szereg czynn ików  
zarówno w ew nętrzne j, ja k  i zewnętrznej na tu ry , 
w skutek k tó rych  jedne z m ate ria łów  budow la­
nych są bardzie j „d e ficy to w e “  a inne m nie j. 
„D e ficy tow ość“  m ate ria łów  jest oczywiście po­
jęciem  względnym . Stopień je j zależy od dwóch 
podstawowych czynników . Po pierwsze uw a­
runkow any jest stanerp k ra jow ych  zasobów na­
tu ra ln ych  n iezbędnych. dla jego w ytw arzan ia  
(a w ięc od sytuac ji surowcowej), dalej od tak ich  
czy innych  m ożliwości w ym iany  z zagranicą. 
Po drugie stopień deficytowości może się po­
ważnie zm ieniać w  zależności od zmian, ja k ie  
zachodzą i  zachodzić mogą w  czasie pom iędzy 
masą produktów , k tó ra  może być w ytw arzana 
w  k ra ju  i  ew entua ln ie  sprowadzona z zagrani­
cy, a masą w yn ika jącą  z aktua ln ie  istniejącego 
zapotrzebowania układanego w edług zm ienia­
jących się w  czasie k ry te r ió w . P roblem  owej 
deficytowości jest sam w sobie skom plikow any, 
a ponadto z regu ły  pie zna jdu je  odzw ierciedle­
nia w  kosztach w łasnych p ro d u kc ji poszczegól­
nych w yrobów . C harakterystycznym  p rzyk ła ­
dem mogą tu  być m etale kolorowe w  porówna­
n iu  np. ze stalą. Różnice w  kosztach w łasnych 
p rodukc ji (przy ak tua lnym  układzie cen środ­
ków  p rodukc ji) n ie  odzw ie rc ied la ją ,byna jm n ie j 
w  sposób dostateczny różnic, ja k ie  n ie w ą tp li­
w ie is tn ie ją  we względnej deficytowości m eta­
l i  n ieżelaznych i  sta li. Jeszcze bardzie j w yraź­
na różnica w  tym  zakresie w ystępu je  p rzy 
porów naniu kosztów w łasnych p ro d u kc ji d rew ­
na i innych  m a te ria łów  mogących drewno zastą­
pić. Koszty w łasne p ro d u kc ji drewna i mate­
ria łó w  ta rtych  nie są byna jm n ie j stosunkowo 
■wysokie, pom imo, że m a te ria ły  te należą do 
jednych z na jbardzie j de ficy tow ych  w  naszej 
gospodarce narodowej. Analog iczn ie  rzecz się 
ma w  odniesieniu do tak ich  a rtyku łó w , ja k  np. 
eement i  gips. W  szeregu przypadków  można 
ograniczyć zużycie cementu stosując w  w ię k - 
s^ym zakresie zużycie gipsu. Zasoby na tu ra lne  
g lPsu są w  naszym k ra ju  poważne, podczas gdy 
produkcja  cementu, choć stale wzrastająca —  
w yraźn ie  niedostateczna. Techniczne m etody 
P rodukc ji cementu i p ro d u kc ji gipsu są tak od 
siebie odm ienne (to samo zresztą dotyczy np. 
wapna), że koszty własne p ro d u kc ji cementu, 
f 1̂  r  ^ apna nie w yraża ją  (ich wzajemne re- 
' . Je'  fak tu , iż na jbardz ie j de ficy tow ym  z w y - 

F v? 10nych m ate ria łów  'jest w łaśn ie  cement.
ze P rodukcja szeregu elem entów p re fab ry - 

w  w  riaszym budow nictw ie , zwłaszcza
sfn ? PW żelbetowych osiągnęła n iew ie lk ie  
n S  ! ™  rozm iary, jest prowadzona w  p ry - 
cvinvnWyCh w arunkach technicznych i organiza- 
'■ y  h ’ Prowadzi do tego, że koszty własne

tych  w yrobów  są ak tua ln ie  stosunkowo wyso­
kie i porównanie ich  z kosztam i w łasnym i, 
a zwłaszcza z cenami „k lasycznych“  m ateria łów  
budowlanych, ja k im i są cegła,' drewno i  stal, 
m ogłoby doprowadzić do wniosku, że stosowanie 
m ateria łów - p re fab rykow anych  jest nieekono­
miczne.

Z powyższych stw ierdzeń można wysnuć na­
stępujący wniosek. P rzy  u łożeniu k ry te r ió w , 
w edług k tó rych  należałoby dokonywać ja k  n a j­
bardziej ekonomicznego w ybo ru  m ate ria łów  
budow lanych nie mogą być brane pod uwagę 
jedyn ie  ich koszty własne p rodukc ji, nawet 
o ile  się ponadto uw zględn i różnicę w  kosztach 
w łasnych przerobu (pracy ludzk ie j i sprzętu), 
powstające w  przedsiębiorstwach w ykonaw st­
wa inw estycyjnego w  zw iązku z użyciem  tak ie ­
go lu b  innego m ate ria łu  budowlanego.

Is tn ie je  w ięc konieczność opracowania w i e ­
l o l e t n i e g o  p l a n u  p ro d u kc ji i  u ży t­
kowania poszczególnych m a te ria łów  budow la­
nych z p unk tu  w idzenia ich ja k  na jbardz ie j 
ekonomicznego stosowania. P unktem  w yjśc ia  
dla opracowania tego p lanu muszą być s tw ie r­
dzenia w  zakresie stanu zasobów na tu ra lnych  
k ra ju , m ożliwości i  celowości im po rtu  i ekspor­
tu  poszczególnych rodzajów  m ateria łów  budo­
w lanych  oraz m ate ria łów  służących do ich 
p ro d u kc ji; założenia w  zakresie ja k  na jbardzie j 
oszczędnego i  efektywnego w ykorzystan ia  s iły  
roboczej zarówno w  procesie p ro d u kc ji m ate­
ria łó w  budow lanych, ja k  i w  procesie p roduk­
c ji budow lanej; w skaźn ik i efektyw ności inw e­
s tyc ji niezbędnych dla rozw o ju  poszczególnych 
gałęzi p ro d u kc ji m a teria łów  budow lanych, je s t 
rzeczą n iew ątp liw ą , że w  tym  opracowaniu nie 
mogą być pom in ię te m om enty n a tu ry  technicz­
nej i technologicznej. Muszą one jednak być 
podporządkowane wskaźnikom  ekonom icznym 
pod w arunk iem  oczywiście, że w skaźn ik i te nie 
są u jm owane wąsko, z punk tu  w idzenia te j czy 
inne j gałęzi p rodukc ji, lecz będą m ia ły  na' celu 
określenie w  sposób ja k  na jbardz ie j ob ie k tyw n y  
podstawowych problem ów  w  skali całej gospo­
d a rk i narodowej —  prob lem ów  oszczędności 
w  ja k  najszerszym znaczeniu tego słowa, 
oszczędności sprowadzających się w  ostatecznym 
obrachunku do oszczędności czasu, ja k i społe­
czeństwo m usi przeznaczyć na p rodukcję  tych 
czy innych  m ateria łów . Punktem  w y jśc ia  dla 
tego rodzaju opracowania pow inny  być również 
dane o kosztach w łasnych p rodukc ji. Do da­
nych tych  jednakże trzeba podchodzić ostroż­
nie nie ty lk o  dlatego, że koszty własne p ro ­
d u k c ji n ie są i n ie mogą być bezpośrednim 
m ie rn ik iem  nakładów  pracy, lecz rów nież i  d la ­
tego, że ich wysokość jest w  poważnej m ierze 
uzależniona od rozm iarów  p ro d u kc ji danego 
m ateria łu , ja k  i od techniczno-organizacyjnych 
elem entów procesu p rodukc ji. Obie te g rupy 
czynn ików  zm ienia ją  się oczywiście w  czasie 
i dlatego o kosztach w łasnych p ro d u kc ji p rzy 
tym  opracowaniu n ie  można m ów ić w  u jęc iu  
statycznym , lecz trzeba uwzględn ić w ie lo le tn ią  
dynam ikę kosztów w łasnych p rodukc ji w  po­
szczególnych gałęziach przem ysłu p roduku ją ­
cego m a te ria ły  budowlane, A b y  praca ta mogła
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doprowadzić do pożądanych efektów  m usi być 
ona prowadzona p rzy  ścisłym  w spółdzia łan iu  
inżyn ie rów  i  ekonomistów.

Podkreślić tu  należy w za jem ny .związek ¿po­
m iędzy w ie lo le tn im  „aso rtym en tow ym “  planem 
p ro d u kc ji m a te ria łów  budow lanych, a e fektam i 
ekonom icznym i zastosowania w  budow nictw ie  
tych  lub  innych  m ateria łów . P lan ten pow in ien 
być zbudowany z p unk tu  w idzenia ja k  na jba r­
dziej ekonomicznego w ybo ru  m ate ria łów  w  na­
szym budow n ic tw ie  ale jednocześnie założone 
zm iany w  w ie lkości p ro d u kc ji poszczególnych 
m a te ria łów  w  stosunku do stanu ak tua ln ie  
istniejącego oraz techniczno - organizacyjne 
zm iany w  sposobie prowadzenia procesu p ro ­
dukcyjnego, rzutować mogą na ewentualne 
zm iany w  k ry te ria ch  ekonomicznego w yboru  
tych  m ateria łów .

Pełne opracowanie powyższego zagadnienia 
n ie  stwarza jednakże jeszcze dostatecznej 
o rien tac ji dla tych  wszystkich, k tó rzy  m ają 
b i e ż ą c o  d e c y d o w a ć  o wyborze 
w  konkre tnych  przypadkach tego lub  innego 
m ateria łu . P laniści, p ro jek tanc i, arch itekci, 
kons truk to rzy  nie mogą bow iem  w  codziennej 
swej pracy sięgać do ogólnych rozważań o ce­
lowości lub  braku  celowości stosowania tych 
czy innych  m ate ria łów  w  naszym budow nictw ie . 
N ie mogą oni ad hoc każdego, konkretnego p ro ­
blem u opracowywać ekonom icznych założeń 
i  k ry te r ió w  w ybo ru  tych  m ateria łów . Muszą 
im  być postawione do dyspozycji środk i działa­
n ia bardzie j konkretne, bardzie j w ym ie rne  
i  ła tw e do zastosowania. N ie  mogą to również 
być w yłącznie zalecenia o stosowaniu lub  n ie  
stosowaniu tych  lu b  innych  m a te ria łów  w  da­
nym  typ ie  budow nictw a lu b  d la danego typ u  
elem entów określonej budowy. N ie mogą to 
być również w yłącznie zarządzenia typ u  adm i­
n is tracyjnego zakazujące lub  nakazujące stoso­
wanie tych  lub  innych  m ate ria łów  —  są to bo­
w iem  środk i wysoce niedostateczne.

Podstawowym  wskaźnik iem  dla osób decydu­
jących o wyborze m ate ria łów  budow lanych po­
w inna  być ich c e n a .  O ile  p rzy  p ro je k to ­
w an iu  in w e s tyc ji lu b  w  fazie ich w ykonaw stw a 
powstaje prob lem  w ybo ru  m ate ria łów  budo­
w lanych, Zastosowany pow in ien  być ten m ate­
ria ł, którego zużycie, p rzy  analogicznym  efek­
cie p rodukcy jnym , powoduje najniższe koszty 
inw es tyc ji. Wysokość tych  kosztów zależy oczy­
w iście m iędzy in n ym i od ceny m ateria łów . Tak 
w ięc chodzi tu  o w łaśc iw y  uk ład  cen m ate ria ­
łów  budow lanych (ich relacje) z p u n k tu  w i­
dzenia ich w p ływ u  na koszty budowy.

Ceny środków  p rodukc ji, a w ięc narzędzi 
i  p rzedm iotów  pracy obiegających w ew nątrz 
gospodarki państwowej p o w in n y  być w  zasa­
dzie ustalane na poziom ie m oż liw ie  zb liżonym  
do kosztów w łasnych ich produkc ji:' Ustalanie 
cen środków p ro d u kc ji na poziom ie n iepok ry - 
w a jącym  kosztów w łasnych pow oduje szkod li­
wą deficytowość (w sensie finansow ym ) danej 
gałęzi p rodukc ji, wypacza obraz kosztów w ła ­
snych zużywających te środki, pomniejsza 
w  sposób niezgodny z rzeczywistością wysokość

kosztów inw es tyc ji, u trudn ia  badanie ich  e fek­
tyw ności itd . Ceny środków  p rodukc ji, ustalane 
powyżej kosztów w łasnych (powiększonych 
o w ie lkość planowego zysku) prowadzą do z ja­
w iska „zbędne j“  akum u lac ji finansow ej. A k u ­
m ulacja  ta nie stanow i żadnego dochodu z punk­
tu  w idzenia gospodarki narodowej jako  całości. 
Z ysk i jednych  przedsiębiorstw  kompensowane 
są zw iększonym i kosztam i innych. Dochody 
budżetu z tego ty tu łu  kompensowane są analo­
g icznym i w ydatkam i. Również i  w  ty m  p rzy ­
padku m am y do czynienia z wypaczeniem 
obrazu faktyczne j wysokości kosztów w łasnych 
w  poszczególnych gałęziach p ro d u kc ji; koszty 
in w e s tyc ji są wykazywane w  wysokości w ię k ­
szej od rzeczyw iste j itd .

Jednakże zasada równości cen i  kosztów 
w łasnych środków  p ro d u kc ji n ie może być re ­
alizowana w  sposób rachunkowo-m echaniczny. 
Is tn ie je  szereg m om entów, k tó re  pow inny  decy­
dować o tym , iż ceny poszczególnych środków 
p ro d u kc ji pow inny  się odchylać i  to zarówno 
w  górę ja k  i  w  dół od kosztu własnego ich  p ro ­
dukc ji, ą zwłaszcza od aktua ln ie  istniejącego 
kosztu własnego ich  p rodukc ji.

W  szczególności można w ym ien ić  następują­
ce okoliczności, k tó re  pow inny  być wzięte pod 
uwagę p rzy  usta lan iu  cen na m a te ria ły  w  w y ­
sokości odm iennej od kosztu własnego ich  w y ­
twarzania, a m ianow icie, gdy:

1) stwarza to bodźce ekonomiczne dla osczęd- 
nej gospodarki m ateria łam i, a w  szczególności 
d la um ożliw ien ia  zastępowania a rty k u łó w  bar­
dziej de ficy tow ych  m n ie j de ficy tow ym i;

2) um oż liw ia  p raw id łow e kszta łtow anie się 
kosztów w łasnych ze względu na występujące 
różnice jakościowe surowców lub  m ate ria łów ;

3) w yn ika  to z konieczności ustalenia cen we 
w łaściw e j re la c ji na wzajem nie zastępowalne 
surowce i  m a te ria ły  ze względu na ich użytecz­
ność;

4) dotyczy to p ro d u kc ji nowouruchom ionej 
o przejściowo wysokich kosztach w ytw arzan ia ;

5) dotyczy to a rty ku łó w  produkow anych 
przez różne przedsiębiorstwa, p rzy  czym koszty 
w łasne p ro d u kc ji w  poszczególnych przedsię­
b iorstw ach znacznie od siebie odbiegają.

N iem al wszystkie te czynn ik i m a ją  w  p e łn i 
zastosowanie w  odniesieniu do zasad, na ja ­
k ich  pow inny  być ustalane ceny m ate ria łów  
budow lanych. I  tak  dla. p rzyk ładu :

1. Do w ykonania  zapraw  budow lanych można 
—  zależnie od przeznaczenia zapraw y —  zamie­
niać w  pew nym  stosunku wapno i  cement. 
Koszt p ro d u kc ji cementu m im o jego w ię k ­
szych e fektów  w ytrzym a łośc iow ych  ksz ta łtu ­
je  się n iżej n iż  koszt p ro d u kc ji wapna. Ze 
względu na deficytowość cementu może być 
celowe ustalenie re la tyw n ie  wyższej ceny na 
cement od ceny na wapno w  sposób niezgodny 
z re lac ją  kosztów w łasnych p ro d u kc ji obu tych  
m ateria łów .

2. Jest rzeczą pożądaną aby ceny poszcze­
gólnych m ate ria łów  b y ły  zróżnicowane w  zą-
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leżności od ich jakości. Stopień zróżnicowania 
cen tego samego m a te ria łu  w  gatunku I, II, 
I I I  pow in ien  z jedne j s trony  zachęcić p rodu­
centa do w ytw arzan ia  ja k  na jw iększych ilości 
w  gatunkach najwyższych, odb iorcy zaś —  
kompensować dodatkowe koszty związane 
z używ aniem  ga tunków  niższych w  m iejsce w yż­
szych. Sprawa ta na odcinku m ate ria łów  bu­
dow lanych jest daleka od uregulowania. P rzy ­
kładem  tu  może być tarcica, k tó re j cena nie 
jes i zróżnicowana w  zależności od stopnia je j 
w ilgotności. Należy jednak podkreślić, że je d ­
ną z podstawowych trudności pełnego u regu­
low ania te j spraw y jest b rak w  ogóle lu b  brak 
p recyzy jn ie  opracowanych norm  jakości posz­
czególnych m a te ria łów  budowlanych.

3. Cena na gazobetsny S iporex i  Y tong  po­
w inna  być zależna od ceny cegły. P rzy  usta la­
n iu  cen na gazobetony należy m ieć na w zglę­
dzie, że ściana z cegły pe łne j g rub 51 cm może 
być zastąpiona przez ścianę z gazobetonu 
o grub. 24 cm (w budynkach o n isk ie j zabu­
dow ie oraz na wyższych p ię trach lu b  jako  w y ­
pełn ien ie  ko n s tru kc ji szkieletowej w  budyn­
kach w ie lokondygnacy jnych); dalej — ' że 
is tn ie ją  różnice w  kosztach transportu  obu 
m ateria łów , kosztach ich  przechowania na bu­
dowie oraz kosztach robocizny, związane z ich 
wbudowaniem .

4. Ceny na w y ro b y  z gipsu (np. ścianki dzia­
łowe, suche tyn k i), na w y ro b y  strunobetonowe 
(w k ła d k i do belek stropowych, nadproży itp .) 
oraz na ru ry  insta lacy jne  ze szkła lub  z mas 
plastycznych, k tó rych  koszty własne po u ru ­
chom ieniu p ro d u kc ji będą przejściowo kszta ł­
tować się wysoko —  muszą być regulowane 
w edług re la c ji cen na te elem enty budynku, 
wykonane sposobem tradycy jnym , k tó re  mogą 
być zastąpione przez now ow ytw arzane w y ­
roby.

Poważna ilość m a te ria łów  stosowanych 
w  naszym budow n ic tw ie  posiada dziś jeszcze 
tzw. ceny ka lku lacy jne , to jest ceny ustalane 
bieżąco w  oparciu o aktua ln ie  istn ie jące kosz­
ty  własne w  poszczególnych przedsiębiorstwach 
W ytwarzających te m ateria ły . Jest to oczyw i­
ście z jaw isko n iepom yślne i  to z podwójnego 
Punktu  widzenia. Po pierwsze, cena ka lku la - 
cy jna  jest ceną opartą w yłącznie o koszty w ła ­
sne p rodukc ji, co ja k  poprzednio w ykaza liśm y 
n ie  jest wystarczającą przesłanką d la  ustalenia 
cen 1 prowadzi w  p raktyce  do tego, że ceny 
nowych m ate ria łów  produkow anych w  n ie w ie l­
k ich  stosunkowo ilościach o kosztach stosun­
kowo wysokich, ustalane są na zbyt w ysok im  
poziomie i  p rzeciw dzia ła ją  rozszerzeniu zakre- 

° i ° Wania tych  m ate ria łów  w  p ro d u kc ji 
ud ow ianej. Po drug ie  cena ka lku lacy jna  ża­

rn :u n ia  ł ^ rZe^ s* ^ orst^ u produku jącem u dany 
• • k Pokrycie kosztów w łasnych p roduk-
J oez względu na ich  wysokość. N ie sprzy ja

tp r ln iWa Ce 0 obniżkP kosztów w łasnych rna- 
ow > na k tó re  n ie  ustalono cen stałych.

*

u s ta w o 1̂ 116 Przesl an k i dla praw id łow ego 
w v n iw a C6n m ate ria łów  budow lanych muszą 

y Kac z owego w yże j wym ienionego w ie lo ­

letn iego p lanu p ro d u kc ji m a te ria łów  budow la ­
nych  i  ich  użytkow ania  w  budow nictw ie . N ie 
oznacza to jednakże, że ceny te muszą pozo­
stać po ich  usta len iu  na n iezm ienionym  pozio­
mie. Mogą bow iem  w  czasie zm ieniać się w a­
runk i, ,a ty m  samym i k ry te r ia  dla oceny 
ekonomicznego w yboru  m ate ria łów  budow la­
nych w raz ze zmianą tych  w arunków  i  k r y ­
te riów  muszą oczywiście ceny m ate ria łów  bu­
dow lanych podlegać okresowej re w iz ji.

Jest rzeczą istotną, aby ceny poszczególnych 
m ate ria łów  b y ły  m ożliw ie  jedno lite  bez 
względu na podm iot, k tó ry  je  w y tw arza  (źró­
dło zaopatrzenia). Chodzi m ianow ic ie  o to, że 
ew entua ln ie  istn ie jące różnice w  cenach tych  
samych m a te ria łów  produkowane przez różne 
przedsiębiorstwa, względnie różnice w  cenach 
w  zależności od tego czy dany a r ty k u ł pocho­
dzi z p ro d u kc ji k ra jow e j, czy też z im p o rtu  
u tru d n ia  w  poważnej m ierze i  zbędnie kom ­
p lik u je  sprawę właściwego w ybo ru  m ate ria ­
łów. W y ją te k  od zasady jedno litośc i cen na 
ten sam p ro d u k t pow in ien  m ieć m iejsce w  od­
niesien iu  do cen tzw. m ate ria łów  m iejscowych 
i  dotyczy to w  p ierw szym  rzędzie cen na k ru ­
szywo. W  tym  przypadku ceny pow inny  być 
ustalane w  oparciu o koszty własne p ro d u kc ji 
(wydobycia) m ate ria łu  w  danym  m ie jscu i  ceny 
te pow inny  obowiązywać loco m iejsce p rodukc ji. 
T y lko  p rzy  tym  rozw iązaniu mogą być stworzo­
ne dla odbiorców  w łaściwe k ry te r ia  decydujące 
o wyborze m a te ria łu  m iejscowego i  rezygno­
wania z dowozu analogicznego m ate ria łu  z te re ­
nów nieraz odległych.

Pom imo wyraźnego postępu, ja k i się dokonał 
na przestrzeni ostatnich la t w  k ie ru n ku  w p ro ­
wadzania w  życie cen je d n o litych  szereg m a­
te ria łów  budow lanych i  e lem entów ko n s tru k ­
cy jnych  posiada dotychczas ceny różne w  zależ­
ności od źródeł pochodzenia. D otyczy to m iędzy 
in n y m i ko n s tru kc ji stalowych, n iek tó rych  cera­
m icznych m ate ria łów  budow lanych, itd . L ik w i­
dacja tego stanu rzeczy oraz wprowadzenie 
w  zasady jedno litośc i cen w  odniesieniu do 
w szystkich m ate ria łów  budow lanych, z w y ją t­
k iem  m ate ria łów  pochodzenia m iejscowego —  
jest rzeczą p ilną. ✓

W  zw iązku z n iew ą tp liw ą  koniecznością zm ia­
n y  cen m ate ria łów  budow lanych, zwłaszcza 
z p u n k tu  w idzenia re la c ji pom iędzy n im i, trzeba 
jednak podkreślić, że owa ragulacja  cen m ate­
ria łó w  budow lanych n ie  może być oderwana od 
całokszta łtu p rob lem a tyk i cen środków p roduk­
c ji. Ze względu na wzajem ne powiązania is tn ie ­
jące pom iędzy kosztam i w łasnym i i  cenami p ro ­
duktów  obiegających w ew nątrz  gospodarki 
uspołecznionej, ewentualne zm iany uk ładu  cen 
m ate ria łów  budow lanych muszą być dokonane 
łącznie z n iezbędnym i zm ianam i cen innych  
przedm iotów  i  narzędzi pracy. W  szczególności 
chodzi o to, że ak tua ln ie  obowiązujące ceny na 
n iektóre  surowce, m a te ria ły  oraz narzędzia p ra ­
cy nie p o k ryw a ją  aktua ln ie  is tn ie jących  kosztów 
w łasnych p rodukc ji, w  innych  zaś przypadkach 
m am y do czynienia ze z jaw isk iem  „zbędne j“  
akum u lac ji finansowej w  przedsiębiorstwach 
i gałęziach produku jących  te środki. Ponadto,
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w sku tek różnorodnej w yceny środków trw a łych  
pochodzących z okresu przedwojennego oraz od­
danych do eksploatacji w  latach 1945 —  1954 
aktua ln ie  stosowane odpisy am ortyzacyjne nie 
odzw ierc ied la ją  w  pe łn i faktycznego zużycia 
tych  środków; tym  samym aktua lne koszty pro ­
d u kc ji n ie zaw iera ją  w  sobie pe łne j wysokości 
częściowego zużycia narzędzi pracy czynnych 
w  procesie p rodukcy jnym . W szystkie te o ko li­
czności powodują, że ak tua lny  poziom kosztów 
w łasnych w  poszczególnych działach gospodarki 
narodowej nie odzw ierciedla faktycznego stanu 
rzeczy, a stąd i  istn ie jące re lacje  pom iędzy ce­
nam i środków p ro d u kc ji a ich  kosztam i w łasny­
m i są zniekształcone. O dbija  się to oczywiście 
rów nież i  na wysokości kosztów w łasnych p ro ­
d u kc ji m a te ria łów  budow lanych. Regulacja tych  
ostatn ich pow inna w tedy  być połączona z ogól­
ną zm ianą cen środków p ro d u kc ji we wszyst­
k ich  n iem al gałęziach ich  w ytw arzan ia .

D rugą okolicznością wym agającą łącznego 
uregu low ania  cen m a te ria łów  budow lanych 
i  innych  przedm iotów  pracy jest to, że chociaż 
większość m a te ria łów  budow lanych produko­
wana jes t dla potrzeb budow nictw a, ty m  n ie ­
m n ie j część z n ich  przeznaczona jest do zuży­
cia produkcyjnego w  innych  gałęziach gospo­
d a rk i narodowej, a przede w szystk im  w  prze­
myśle. W  szczególności dotyczy to  tak  pod­
stawowych m ateria łów , ja k  stal i  drewno. Stąd 
też decyzja co do przyszłe j wysokości cen na 
te  m a te ria ły  nie może być podjęta w yłączn ie  
z p unk tu  w idzenia potrzeb p ro d u k c ji budow la­
nej. Na ró w n i muszą tu  być uwzględnione po­
s tu la ty  w yn ika jące  z praw id łow ego, ja k  n a j­
bardzie j ekonomicznego zużywania tych  m ate­
r ia łó w  w  p ro d u kc ji przem ysłow ej i  to n ie  ty lk o  
w  gałęziach w ytw arza jących  środki p ro d u kc ji 
lecz rów nież i  w  przem yśle p roduku jącym  
środk i spożycia. Jest to niezbędne chociażby 
z tego względu, że rozw iązania p rzy ję te  z p u n k ­
tu  w idzenia potrzeb budow n ic tw a nie mogą na­
ruszać zasady jedno litośc i ceny, o k tó re j 
wspomniano powyżej. W  m yś l te j zasady ceny 
na sta l czy na drewno (oraz w y ro b y  z n ich) 
n ie  mogą być ustalone na różnym  poziom ie 
w  zależności od tego na ja k ie  cele p rodukcy jne  
m ają być one przeznaczone.

Z powyższego w yn ika , że zagadnienie p ra ­
w id łow ego ustaw ien ia  cen 'm a te ria łó w  budo­
w lanych  ta k  isto tne dla rozwiązania podsta­
w ow ych prob lem ów  ekonom icznych budow ­
n ic tw a  n ie  mogą być przeprowadzone w  oder­
w an iu  od całokszta łtu zagadnień cen na środ­
k i p ro d u k c ji obiegającej w ew nątrz  gospodarki 
uspołecznionej.

*
Z tego có było  dotychczas powiedziane, 

można by  naszym zdaniem wyciągnąć następu­
jące w n iosk i:

1. P rzy  m bżliwości stosowania różnych m a­
te ria łó w  budow lanych należy w yb ie rać  te 
z nich, k tó re  p rzy  jednakow ym  efekcie p ro ­
d u kcy jn ym  dają na jn iższy koszt inw estyc ji. 
Podstawowym  zatem w skaźnik iem  decydują­
cym  o w yborze m a te ria łu  budowlanego po­
w inna  być jego cena.

2. U k ład  cen m ate ria łów  budow lanych po­
w in ien  prow adzić do w yb o ru  tak ich  m ate ria ­
łów , k tó rych  zastosowanie w  efękcie daje jed ­
nocześnie: re la tyw n ie  najniższe koszty budo­
w y  oraz ogólne rozm ia ry  zużycia, uznane 
w  perspektyw ie  w ie lu  la t za na jbardz ie j ko­
rzystne z punk tu  w idzen ia  gospodarki naro­
dowej jako  całości.

3. Chociaż punktem  w y jśc ia  d la ustalania 
cen m a te ria łów  budow lanych pow inny być 
koszty w łasne ich  w ytw arzan ia , zasady rów no­
ści cen i  kosztów w łasnych n ie  można rea lizo­
wać w  sposób m echaniczny; szereg okoliczno­
ści przem aw ia za tym , aby ceny na m a te ria ły  
budowlane ustalane b y ły  w  wysokości od­
m iennej od aktua lnych  kosztów w łasnych p ro ­
dukc ji. Pełne, p raw id łow e  uregu low anie  cen 
m ate ria łów  budow lanych nie może być doko­
nane bez opracowania w ie lo le tn iego  p lanu 
p ro d u k c ji i użytkow an ia  poszczególnych m ate­
ria łó w  budow lanych, z punk tu  w idzenia ich  
ja k  na jbardz ie j ekonomicznego stosowania.

4. Należy przestrzegać zasady jedno litośc i 
cen na te  same m a te ria ły , bez względu na źró­
dło ich  w y tw arzan ia  (pochodzenia) z w y ją t­
k iem  cen tzw. m ate ria łów  m iejscowych. N ale­
ży  w  m aksym alnym  stopniu e lim inow ać ceny 
zmienne, „k a lk u la c y jn e “  ;i zastępować je  ce­
nam i sta łym i.

5. A k tu a ln y  uk ład  cen na m a te ria ły  budo­
w lane jest n ie w ą tp liw ie  n iep raw id ło w y. N ie ­
praw id łow ość ta  w yraża się pYzede w szystk im  
w  tym , że ceny na szereg m ateria łów , k tó rych  
zużycie w  budow n ic tw ie  pow inno być ogran i­
czane do niezbędnego m in im u m  (stal, drewno, 
cement) są re la tyw n ie  n isk ie  w  porów nan iu  
z cenami tzw . m a te ria łów  zastępczych. Pod­
stawowe rażące n iepraw id łow ości mogą i  po­
w in n y  być usunięte jeszcze przed opracowa­
n iem  planu, o k tó ry m  m owa powyżej (p. 3).

6. Zm iana wysokości ak tua ln ie  obow iązu ją­
cych cen m a te ria łów  budow lanych i  is tn ie ją ­
cych pom iędzy n im i re lac ji, n ie  może być jed­
nak dokonana jedyn ie  z p u n k tu  w idzenia „p o ­
trzeb “  budow nictw a. Muszą być tu  uw zględ­
nione postu la ty  w szystk ich  gałęzi p ro d u kc ji 
zużyw ających te m a te ria ły . T ym  samym zm ia­
na dzisiejszych cen m a te ria łów  budow lanych 
pow inna m ieć m iejsce w  ramach najb liższej 
ogólnej re g u la c ji cen na środki p rodukc ji.



O POGŁĘBIENIE PRACY EKONOMICZNEJ NAD PLANEM
PIĘCIOLETNIM

M ieczysław  R A K O W S K I

Prace nad ułożeniem  nowego 5-le tn iego planu 
rozw o ju  gospodarki narodowej w  Polsce Ludo- 
w e j trzeciego z ko le i p lanu w ie lo le tn iego —  
rozszerzają się coraz bardzie j. Coraz w ięcej je d ­
nostek gospodarujących i  in s ty tu tó w  nauko­
w ych w ciąganych jest do układan ia  odpowied­
n ich  p ro jek tów  planów, składania w niosków  
itp . W  te j ogrom nej i  doniosłej pracy planowej 
muszą znaleźć swój pe łny  w yraz  zadania no ­
wego, wyższego etapu rozw o ju , w  k tó ry  w k ra ­
czamy oraz związane z ty m i zadaniam i nowe 
m etody k ie row n ic tw a  gospodarczego.

I I  Z jazd PZPR wskazał, że w  oparciu  o osią­
gnięte już  sukcesy w  budow ie przem ysłu cięż­
kiego. k tó ry  jes t podstawą rozw o ju  całej gospo^ 
d a rk i narodowej i  zapewnienia obronności k ra ­
ju , m ożliw e i  konieczne jest przyspieszenie roz­
w o ju  ro ln ic tw a  i  przem ysłu lekkiego, stworze­
n ie  szerszego pola dla działania podstawowego 
p raw a socjalizmu, którego w ym ogiem  jest m a­
ksym alne zaspokajanie stale rosnących m ate­
ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb społeczeństwa. 
K ie ru n k i rozw o ju  ustalone przez I I  Z jazd P ar­
t i i  na okres na jb liższych dwóch la t n ie m ają 
charakteru  przem ijającego. Są one w  całości 
Ważne d la  okresu p lanu 5-letniego. W alka 
o szybki w zrost stopy życiowej będzie dom inu­
jącą cechą tego planu.

Drogą rea lizac ji tego zadania jest szybki 
w zrost p ro d u kc ji p rzy  jednoczesnym w yda tnym  
polepszeniu jakościowych je j w skaźników , jak  
Wydajność pracy, zużycie m ateria łów , w łaśc i­
w y  asortym ent i  jakość p rodukc ji, koszty w łas­
ne. Pod tym  względem  już  okres obecny różni 
się poważnie od okresu p ierwszych czterech 
la t P lanu 6-letniego. Zadania szybkiego ilośc io­
wego w zrostu  p ro d u kc ji w  okresie poprzednim , 
k tó re  b y ły  koniecznością gospodarczo-poldtycz- 
ną, p row adz iły  w  w ie lu  w ypadkach do produ­
kowania i  budowania m im o w ysok ich  kosztów 
w łasnych p ro d u kc ji oraz budow nictw a, m im o 
niezadowalającej często jakości p rodukc ji. A le  

onieczność ta w yw o ła ła  n iezdrowe m niem anie 
wsrod części działaczy gospodarczych, a m ia ­
now icie że gospodarka socjalistyczna n ie  m usi 
nczyc się ja ko b y  z kosztami, że państwo zaw­
sze p o k ry je  d e fic y ty  i  s tra ty , że nie jes t ważne,
. z.^ ,s^  p roduku je  we w łaśc iw ym  asortymencie 

jakości, by le  by  się produkow ało w  dostatecz- 
ej ilości. Rzecz jasna, że tak ie  „pog lądy “  

w iązana z n im i p ra k tyka  pog łęb ia ły  trudno - 
. gospodarcze ubiegłego okresu, zmuszały 

r n™ °  do w yda tkow an ia  nadm iernych  środ- 
w d la  osiągnięcia zam ierzonych zadań w  dzie­

c i,™ 6 n ° Zwoi u .gospodarki,' u tru d n ia ły  poważ- 
W a- , ? Z n iż k ę  kosztów  w łasnych, o zw ięk- 

ni- J?ie  akum u lac ji, a jednocześnie u tru d -
^  walkę  o podniesienie stony życiowej mas 

Pracujących. '
nasze.i gospodarki na wyższy etap 

o j u wym aga nowego stosunku do zagad­

nień jakościowych w skaźn ików  p rodukc ji. Rea­
lizacja  zadania osiągnięcia szybkiego wzrostu 
poziomu życiowego mas jest n iem ożliw a baz 
dokonania przełom u w  dziedzinie obn iżk i kosz­
tów  w łasnych, ulepszenia asortym entu, podno­
szenia jakości, p rodukow ania  tego, co społe­
czeństwu jest potrzebne.

Jest rzeczą jasną, że nie można osiągnąć ob­
n iżk i cen, o ile  się n ie  obniży poważnie kosz­
tów  p rodukc ji. N ie  można osiągnąć poważnego 
wzrostu p ro d u kc ji bez szybkiego w zrostu  w y ­
dajności p racy (tym  bardzie j, że dop ływ  nowej 
s iły  roboczej do przem ysłu :i budow n ictw a jest 
i  m usi być ograniczony). N ie  można lep ie j za­
spokoić potrzeb społeczeństwa, jeś li n ie  p rodu­
ku je  się we w łaśc iw ym  asortym encie i  jakości. 
P rzy założeniu, że w  okresie la t 1954 —  1955 
wysokość nakładów  inw es tycy jnych  pozostanie 
bez zm iany, is tn ie je  konieczność podniesienia 
e fektów  budownictwa, jego potanienia, usunię­
cia zeń m arnotraw stw a.

W  ten sposób widać, że w ym og i podstawo­
wego prawa socja lizm u o konieczności m aksy­
malnego zaspokojenia wciąż w zrasta jących po­
trzeb społeczeństwa oraz konieczności w  tym  
celu podniesienia jakościow ych w skaźników  
gospodarki, k tó re  dla w ie lu  w ydaw a ły  się czę­
sto teore tycznym i tw ierdzen iam i, w kracza ją  
obecnie w ładczo w  p ra k tykę  naszego życia go­
spodarczego i  w ym agają  radyka lne j zm iany 
s ty lu  k ie row n ic tw a  gospodarczego, przestaw ie­
n ia  się na w a lkę  o jakościowe w skaźn ik i go­
spodarcze.

To, co jes t słuszne dla okresu obecnego, je ­
szcze bardzie j konieczne będzie, naszym zda­
niem, w  okresie p lanu pięcioletniego. W  okresie 
obecnym dzia ła ją  pewne czynn ik i dodatkowe, 
ja k  np. zm niejszenie udzia łu  akum u lac ji w  do­
chodzie narodow ym  i  zw iększenie udzia łu  spo­
życia, k tó re  mogą dodatkowo przyczyn ić  się do 
podniesienia stopy życiowej obok czynn ików  
zasadniczych, ja k im i są wzrost w yda jności p ra ­
cy, obniżka kosztów w łasnych itp . W  okresie 
p lanu pięcio letn iego te czynn ik i dodatkowe bę­
dą wyczerpane, gdyż nie można bez szkody dla 
dalszego rozw o ju  gospodarki narodowej ‘ oraz 
dalszego zwiększenia ilości dóbr spożycia obn i­
żać udzia łu  akum u lac ji i inw es tyc ji, k tó re  tw o ­
rzą dobra trw a łe , podstawę rozw o ju  gospodar­
czego.

D latego konieczność szybkiego podnoszenia 
stopy życiow ej w  okresie p lanu pięcio letn iego 
będzie w ym agała jeszcze bardzie j zdecydowa­
nej w a lk i o w ew nętrzne rezerwy, o uzyskanie 
m aksym alnych w y n ik ó w  p rzy ściśle określo­
nych środkach, k tó rych  państwo nasze nie jest 
w  stanie przekroczyć.

Gospodarka nasza jes t gospodarką planową. 
To daje je j ogromną przewagę nad gospodarką 
kap ita lis tyczną, rozdzieraną anarchią p rodukc ji, 
kryzysam i, sprzecznością m iędzy p rodukc ją
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a spożyciem itp . Zapewnienie planowego, pro­
porcjonalnego rozw o ju  ciąży przede w szystkim  
na cen tra lnych  organach zarządu gospodarcze­
go. Rola podstawowych jednostek gospodar­
czych, zakładów pracy i  również jednostek nad­
rzędnych —  C entra lnych Zakładów  —  jest w  tej 
dziedzinie stosunkowo, mniejsza, gdyż ja k k o l­
w iek  uk łada ją  one i rea lizu ją  p lany  w  m yś l od­
górnych w ytycznych , jednakże n ie  one zapew­
n ia ją  całej gospodarce skoordynow any i  p lano­
w y  rozwój. Na tym  w łaśnie tie  powstaje często 
niedocenianie w  gospodarce planowej ro li je d ­
nostek podstawowych, a przecenianie ro li jed ­
nostek centra lnych.

Jednakże pogląd ta k i jes t fa łszyw y. Prawo 
proporcjonalnego rozw oju  nie jest g łów nym  
praw em  socjalizm u, ale jest prawem  podpo­
rządkow anym  podstawowemu praw u socja liz­
mu. N ie chodzi o to, aby zapewnić w  ogóle p la ­
now y rów nom ie rny  rozwój, ale o to, aby za­
pew nić ta k i p lanow y i  rów nom ie rny  rozwój, 
k tó ry  by  um oż liw ia ł m oż liw ie  najszybszy 
w zrost poziom u zaspokojenia potrzeb społe­
czeństwa zarówno w  okresie na jb liższym , ja k  
i  w  perspektyw ie. To zaś jest n iem ożliw e bez 
w yk ryc ia  rezerw  gospodarki narodowej, k tó ­
re  tk w ią  przede w szystk im  w  je j podstawo­
w ych  ogniwach —  zakładach pracy. Przede 
w szystk im  a k ty w  gospodarczy jednostek pro­
dukcy jnych  i usługowych oraz bezpośrednio 
k ie ru jące  n im  organa są w  stanie znaleźć licz­
ne drogi do potanienia p ro d u kc ji i usług, prze­
sunięcia zbędnej s iły  roboczej na inne stano­
w iska, wprowadzenia m echanizacji, oszczęd­
ności m ateria łów , wprow adzen ia nowych, lep­
szych w yrobów  itd ., itp . Jak w skazyw ał Sta­
lin , p lan jest w yrazem  tw órcze j działalności 
m ilionow ych  mas. Jest rzeczą jasną, że ta 
twórcza działalność mas m usi znaleźć swój zu­
pełn ie  os try  i  ko n k re tn y  w yraz w  opracowa­
n iu  obecnego p lanu pięcioletn iego. Bez czyn­
nego udzia łu  szerokiego a k tyw u  gospodarcze­
go p rzy  opracowaniu p lanu w ie lo le tn iego n ie  
jest m ożliw e w yk ryc ie  w  pe łn i i  w ykorzys ta ­
n ie  dla p lanu o lb rzym ich  rezerw, tkw iących  
w  gospodarce narodowej. T ym  samym nie jest 
m ożliw e  zapewnienie m aksym alnego na da- 
nyrh  etapie rozw o ju  stopnia zaspokojenia po­
trzeb mas, n ie  jest m ożliw e dostosowanie się 
w  pe łn i do w ym ogów  podstawowego prawa so- 
socjaiizm u. P lan u łożony bez szerokiego udzia łu  
mas może być popraw ny fo rm a ln ie , w ew nętrz ­
n ie  zbilansowany i  -zapewniać określone tempo 
rozw oju. N ie  świadczy to jednak o tym., że 
s tw o rzy ł on w a ru n k i d la  w yzw olen ia  wszyst­
k ich  lub  p raw ie  wszystkich, dających się 
uchw ycić na danym  etapie rezerw. N ie św iad­
czy to w ięc i  o tym , że zapewnia on m ożliw ie  
najszybszy rozwój. Ponieważ bez szerokiego 
udz ia łu  a k tyw u  gospodarczego pełne w yzw o le ­
nie rezerw  jest n iem ożliwe, .stąd szybkie oraz 
szerokie w łączenie a k tyw u  gospodarczego 
i  naukowego do w yk ryw a n ia  rezerw  przy  
uk ładan iu  p lanu pięcioletn iego jest sprawą 
w ie lk ie j wagi. Pow inno się to w yraz ić  w  tw o­
rzeniu ko m is ji p lanu p ięcio letn iego w  zakła­
dach pracy, w  terenow ych radach narodowych, 
we w ciągan iu  do te j p racy in s ty tu tó w  nauko­

w ych z Polską Akadem ią N auk na czele. 
W szystkie te kom isje  planowe, in s ty tu ty  itd . 
będą zgłaszać swoje w n iosk i w  zakresie m e­
chanizacji pracy, now ych procesów technolo­
gicznych, nowych w yrobów , podnoszenia jako ­
ści w yrobów , now ych m ateria łów , sposobów 
tańszego budow nictw a, będą w y k ry w a ły  rezer­
w y  zdolności p rodukcy jnych  i usługowych itd . 
Rzecz jasna, że nie wszystkie w n iosk i będą 
słuszne, nie wszystkie dadzą się zastosować. 
Na czym polega to k ry te r iu m , k tó re  u ła tw i za­
rów no wnioskodawcom, ja k  i  organom nadrzę­
dnym  zakw a lifikow ać wniosek, jako  słuszny 
i  w ym agający rea lizacji, w zględnie odrzucić, 
jako  n ieracjona lny? K ry te r iu m  to tk w i n ie­
w ą tp liw ie  w  ekonomicznej celowości i  efek­
tywności zgłaszanych wniosków, w  tym , o ile  
zgłoszony wniosek pozwala podnieść w yd a j­
ność pracy, jaką  przynosi obniżkę kosz tów 'w ła ­
snych, ja k ich  wymaga dodatkowych nak ła ­
dów, ewentua ln ie ile  oszczędza nakładów  
w  stosunku do innych  rozwiązań. Te i inne 
w y n ik i ekonomiczne zgłaszanych w niosków  
dadzą się u jąć m n ie j lub  w ięcej ściśle. Rzecz 
jasna, że dążąc do maksymalnego przyśpiesze­
nia rozw o ju  gospodarczego, pow inn iśm y starać 
się uzyskać m aksym alną efektywność gospo­
darczą w  zgłaszanych i zatw ierdzanych pro­
jektach  rozwiązań technicznych. A  zatem do­
konanie ekonomicznej ch a ra k te rys tyk i i ana li­
zy zgłaszanych p ro jek tów  jest niezbędnym  wa­
runk iem  pracy nad planem  p ięcio le tn im , w a­
runk iem  właściwego jego ustawienia.

Celem tego a r ty k u łu  jest wskazanie typow ych 
zagadnień, związanych, z charakte rystyką  eko­
nomiczną p ro jek tów  i  w niosków  oraz podanie 
metod ich  tabelarycznego i liczbowego ujęcia. 
Rzecz jasna, że tabelaryczne i liczbowe ujęcie 
ekonom icznych w skaźników  n ie  może posiadać 
tak  jedno litego i  jednoznacznego charakteru, 
ja k  ujęcie w skaźników  planistycznych. Wskaź­
n ik i p lanistyczne —- ilość, wartość, nakłady, za­
trudn ien ie  itd . muszą m ieć je d n o lity  charakter 

; ze względu na konieczność ich. sum owania 
w  ska li gałęzi, a naw et w  ska li gospodarki na­
rodowej, b ilansowanie itp .

Inaczej przedstaw ia się sprawa ze w skaźni­
kam i ekonom icznym i. Tu nie ma i najczęściej 
n ie  może być jednolitości. W  każdym  p rzy ­
padku należy uwzględniać różne czynn ik i. Ina ­
czej należy analizować różne dz ia ły  i  gałęzie 
p ro d u kc ji oraz usług. D latego podane niżej 
m om enty należy traktow ać n ie  jako  obow ią­
zujące schematy, ale jako  ilus trac ję  m etody 
ekonomicznej ch a rak te rys tyk i i  analizy, k tó ra  
w  każdym  przypadku może ulec tym  czy in ­
nym  m odyfikac jom . Ponadto n ie wolno zapo­
minać, że poza czynn ikam i, da jącym i się 
uchw ycić liczbowo, is tn ie je  ca ły szereg innych  
elem entów dających się u jąć jedyn ie  jakościo­
wo oraz szereg czynn ików  pozaekonomicz­
nych, k tó re  bardzo poważnie w p ływ a ją  na 
przy jęc ie  decyzji. W szystkie poczynione za­
strzeżenia n ie pom niejszają ro li ekonomicznej 
cha rak te rys tyk i p ro je k tó w  i  wniosków. N ie 
zw a ln ia ją  one od konieczności dokonania te j 
analizy celem lepszego ustaw ienia planu. Chce­
m y jedyn ie  pokreślić konieczność elastycznego,
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zróżnicowanego podejścia do cha rak te rys tyk i 
ekonomicznej. ' '

Obecnie w a ru n k i do dokonywania tak ie j 
cha rak te rys tyk i przez p racow ników  gospo­
darczych są n ieporów nanie lepsze n iż  k iedy­
ko lw ie k  dotąd. Po pierwsze —  szeroki a k tyw  
nabra ł doświadczenia w  opracow yw aniu róż­
nych wniosków, w  ka lk u la c ji gospodarczej Po 
w tóre  —  obecny okres zw ro tu  w -k ie ru n ku 'zd e ­
cydowanego polepszenia jakościowych wskaź­
n ikó w  p ro d u kc ji sp rzy ja  zrozum ieniu ro li cha­
ra k te ry s ty k i i  ana lizy ekonomicznej również 
w  p lan ie  w ie lo le tn im .

W  stosunku do ekonomicznej pracy nad p la­
nem w ie lo le tn im  można postawić k ilk a  zasad­
niczych wym ogów.

Po pierwsze —  nie należy ograniczać się ty l ­
ko do rzeczy w ie lk ich . N ieraz sprawy drobne, 
w  sumie w zię te  —  mogą zupełnie zm ienić nasz 
pogląd na spraw y w ie lk ie . Np. ulepszenie tech­
no log ii jes t często sprawą drobną w  porówna­
n iu  z nową inw estycją . Jednakże wytężona 
praca nad wyszukaniem  licznych i  w  w ie lu  
przypadkach drobnych rezerw  technologicz­
nych może i  n ie w ą tp liw ie  często w  toku opra­
cowania p ięc io la tk i doprowadzi do wniosku, 
ze z szeregu in w e s tyc ji można zrezygnować lub  
można je  ograniczyć, bądź odroczyć na póź­
n ie jszy okres. W  tym  względzie ogromną rolę 
spełnić może a k tyw  w  zakładzie pracy, przede 
w szystkim  pow ołany do w yszuk iw an ia  rezerw  
technologicznych.

Po w tóre  prace ekonomiczne nie mogą no­
sić charakteru  jednostronnego. N ie  można 
ograniczać się do opracowania jednego p ro je k ­
tu, do ustalenia jego w skaźn ików  techniczno- 
ekonom icznych i  na tym  zakończyć pracę. Na­
leży stanowczo domagać się, aby’ p ro je k ty  za­
w ie ra ły  k ilk a  m ożliw ych  rozwiązań, k tó re  by 
bały możliwość porównania i  w ybran ia  rozw ią­
zania stosunkowo najlepszego ekonomicznie, 

alezy w  m iarę  możności zlecać różnym  oso- 
°m  w zględnie organizacjom, ins ty tu tom , 
Pracowanie tych  samych zagadnień z różnych 

Punktów  w idzenia. „Z e  ścierania się poglądów 
o zi się praw da“  —  tę słuszną zasadę należy 

ja k  najszerzej stosować. !
Po trzecie —  należy przezwyciężać jedno- 

tronnosc również w  zakresie tendencji do wą- 
w ir ! ^ SOrtOWe^ °  uJęcia’ najczęściej z punktu  
sie ,6 + la Produkcj i  dla p rodukc ji, bez liczenia 
m iała Jaki e s k u tk i dana p rodukc ja  będzie • 
w e i n V nnych dziedzin gospodarki narodo- 
k ie  ° eZ dostatecznego uwzględnienia celu, ja ­
z a m i  p rodukcja  ma służyć, t j.  najpełniejszego 
rod^w  a'lanAia potrzeb ludności i  gospodarki na- 
dn N a l^ y  iu  przezwyciężać tendencje
łvch Z 1Znu ’ ko n ty nuao ji p ro d u kc ji przestarza­
l i  W ł a ś n i ’ StaT h f0 rm  1 met0d Pr °d u k - 
UwzaleHn w  plame w ie lo le tn im  należy 
n S  nrnH^u .Wszystkie m ożliwości p rze s ta w ić  
e k o n o m ? ^ 0'11 na wyzsz7 szczebel techniczno- 
i oełnie-i^? y ’ zapewnienia jakościowo lepszego 
narodowe i ^  zasp°ko jen ia  potrzeb gospodarki 
zy suro weń kom p leksowego w ykorzystan ia  ba- 
wvkorzystać ^  * g° \0we^ °  P roduktu. Należy tu 
kranów y t 7  pe łn i doświadczenia innych

1 , a zwłaszcza osiągnięcia Zw iązku Ra­

dzieckiego. W te j dziedzinie na jżyw szy udzia ł 
w in n y  wziąć poszczególne in s ty tu ty  naukowe 
i  Polska Akadem ia Nauk. Zadanie cha rak te ry ­
s tyk i i  ana lizy  ekonomicznej w  te j dziedzinie 
polega m. in. na tym , aby w y k ry ć  w ie los tron ­
ne zw iązk i is tn ie jące m iędzy daną dziedziną 
a całością gospodarki narodowej, w y k ry ć  i  oce­
n ić  sku tk i lepszego pow iązania ’ je j z potrzeba­
m i gospodarki, wskazać na jbardzie j ekono­
m iczne drog i tego powiązania.

Po czwarte —  należy w  m aksym alnym  sto­
p n iu  w yzbyw ać się czysto ogólnych określeń, 
s tw ierdza jących że dane rozw iązanie jest do­
bre lub  złe, tanie lu b  drogie. Należy, jeże li to 
jest ty lk o  m ożliwe, obliczyć o ile  dane rozw ią­
zanie jest tańsze lu b  droższe, o ile  obniża ono 
lu b  podwyższa koszty itd ., itp . Dopiero na pod­
staw ie ilościow ych obliczeń można będzie usu­
nąć w  m oż liw ie  m aksym alnym  stopn iu  ele­
m ent dowolności z p rzy jm ow anych  decyzji 
i  m ieć pewność, że p rzy ję te  rozwiązania są 
rzeczywiście na jbardzie j racjonalne oraz zao­
szczędzić gospodarce narodowej w ie lk ich  sum, 
k tó re  w  in n ym  przypadku zosta łyby zm arno­
traw ione.

Nadchodzący okres prac nad planem pięcio­
le tn im  jes t decydujący dla ekonom icznej s tro ­
ny  pracy nad planem. W ie lk ie  pole in ic ja ty w y  
uzysku ją  m in is terstw a, terenowe kom is je  p la ­
nowania i  zakłady, k tó re  w m a łym  stopniu bę­
dą skrępowane ilośc iow ym i, a tym  bardziej 
jakościow ym i w skaźnikam i planu. Należy te 
m ożliwości w  m aksym alnym  stopniu w yko ­
rzystać dla wytężonej pracy ekonomicznej. 
W  okresie późniejszym, k iedy  plan już  trzeba 
będzie „zam ykać“ , bilansować, m ożliwości dla 
szukania różnych w a rian tów  będą, niestety, 
znacznie ograniczone. D latego nie można usto­
sunkować się do ekonomicznej s trony  pracy 
nad planem  w ie lo le tn im  w  ten sposób, że po­
siada ona ty lk o  charak te r w yn ikow y, opisowy, 
że zamyka ona, a w ięc w ieńczy plan. W  rze­
czywistości jest odw rotn ie . Praca ekonomiczna 
m usi znajdować się u podw alin  planu 
i w  zw iązku z tym  m usi być rozpoczęta za­
wczasu. Inaczej stanie się ona w  dużym  stop­
n iu  bezowocna.

W ydaje  się nam, że w  pracy te j należy pod­
dać szczegółowej analizie przede w szystkim  
zagadnienia:

a) nakładów  inw estycy jnych ,
b) lo ka lizac ji inw estyc ji,
c) specja lizacji i  kooperacji p rodukc ji,
d) p ro d u kc ji now ych wyrobóVv,
e) m iędzynarodowych porównań w  za­

kresie ilościowej i jakościowej cha­
ra k te ry s ty k i p ro d u k c ji poszczególnych 
w yrobów  i  usług.

W  tym  a rtyku le  om ów im y pierwsze dwa za­
gadnienia.

A . Charakterystyka i analiza nakładów 
inwestycyjnych

N akłady inw estycy jne  są podstawowym  
czynn ik iem  um ożliw ia jącym  poważne zw ięk­
szanie p rodukc ji, podnoszenie je j na wyższy 
poziom ekonomiczny, t j.  wzrost w ydajności 
pracy, obniżkę zużycia materiałowego, obniżkę
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kosztów w łasnych. W  pro jekc ie  planu pięcio­
letniego należy zapewnić m aksym alną efek­
tywność tych  nakładów. W  naszych w arunkach 
chodzi przede w szystk im  o to, aby zwiększyć 
udz ia ł nakładów  na rozbudowę, a zwłaszcza re­
konstrukcję , gdyż dają one w  porównaniu 
z nakładam i na budowę now ych zakładów 
większe stosunkowo p rzy ros ty  p ro d u kc ji na je ­
dnostkę nakładów, np. na 1 m in  zł. Z  d rug ie j 
s trony chodzi o to, aby zw iększyć udz ia ł na­
k ładów  na mechanizację, usprzętow ienie, czy li 
pełniejsze wyposażenie is tn ie jących  zakładów, 
gdyż może to radyka ln ie  podnieść wydajność 
pracy. W  tych  w łaśn ie  dziedzinach, t j.  zw ięk­
szeniu udz ia łu  re ko n s tru kc ji i  m echanizacji 
w  inw estyc jach może się na jpe łn ie j p rze jaw ić 
twórcza in ic ja tyw a  podstawowych jednostek 
p rodukcy jnych  i  p lanujących, cen tra lnych  za­
rządów  oraz in s ty tu tó w . Do nakładów  inw e ­
s tycy jn ych  należy również zaliczyć nak łady na 
dokonanie ulepszeń technologicznych, naw et 
drobnych. U lepszenia technologiczne dają efekt 
tego samego typ u  co zasadnicze inw estycje , 
p rzyczyn ia jąc się do w zrostu  p ro d u kc ji i  po­
p ra w y  jakościowych w skaźn ików  p rodukc ji.

Należy to specja ln ie podkreślić, gdyż najczę­
ściej ulepszeń technologicznych n ie  w licza  się 
do k a lk u la c ji ekonom icznej, m im o iż  są one 
najtańsze, na je fektyw n ie jsze . Jasne jes t też, 
że m ożliw ości tych  ulepszeń są często słabo do­
strzegalne z góry, a w ięc ze s tro n y  cen tra l­
nych organów, natom iast o w ie le  lep ie j są w i­
doczne bezpośrednio w  terenie.

A  w ięc nak łady inw es tycy jne  (w  ty m  m. in. 
na ulepszenia technologiczne) należy porów ­
nywać z dwóch punktów  w idzenia: a) z p u n k ­
tu  w idzenia osiągnięcia p rzy ros tu  p ro d u kc ji —  
p rzy  czym  w ażny tu  jes t rów nież te rm in  osią­
gnięcia tego p rzyrostu ; b) z p u n k tu  w idzenia 
osiągnięcia popraw y w skaźn ików  jakościow ych 
ja k  np. wydajność pracy, obniżka zużycia m a­
te ria łów , co w  ostatecznym rachunku prow a­
dzi do obn iżk i kosztów w łasnych. W  prak tyce  
zagadnienia w ym ien ione  w  punktach  a) i  b) 
są. z sobą najczęściej związane.

Jeśli chodzi o zagadnienie pierwsze, da się 
ono ująć w  następującą tabelę (tabela d la  je d ­
nostki, k tó ra  jednocześnie p lanu je  budowę no­
w ych, rozbudowę i  rekonstrukc ję  is tn ie jących 
zakładów ):

P ro d u k c ja  w y ro b u

W yszczególn ienie zakładów  i rodzajów  
nakładów inw estycy jnych

Jedn. 
m ia ry

Zdolność p roduk­
cyjna względnie 

je j p rzyrost

W ysokość nakła ­
dów inw estycy j - 

nych

.W skaźnik inwes­
ty c y jn y  (nakła ­

dy: przyrost 
zdolności pro­

dukcyjne j)

Term in osiągnię­
cia p lanow a­
nej zdolności 
p rodukcy jne j

Z a k ł a d y  n o w e

.....................................................................................

R a z e m *)

Z a k ł a d y  r o z b u d o w y w a n e  i  r e ­
k o n s t r u o w a n e  

w ty m : rozbudowa w yd z ia łu  A, 
ulepszenie procesu technologicznego P> i id .

R a z e m I

Ogółem w szystk ie  zak łady ___________ .______| | p
* ) Średni czas d la ca łe j grupy.

Jest rzeczą ważną podkreślić, że zwiększe­
n ie  zdolności p rodukcy jnych  p rzy  pom ocy tych  
czy innych  ulepszeń technologicznych jest moż­
liw e  p rak tyczn ie  na każdym  zakładzie.

N ie  należy ukryw ać, że ścisłe w ype łn ien ie  
te j ta b lic y  może nastręczać poważne trudno­
ści, jednakże należy je  w  m aksym alnym  stop­
n iu  przełamać, aby móc p raw dz iw ie  ocenić za­
le ty  i  w ady poszczególnych rozwiązań.

Tab lica  powyższa wskazuje, jaka  jes t ro la  
rozbudow y i  re ko n s tru kc ji w  osiągnięciu zadań 
p rodukcy jnych , potan ien iu  inw es tyc ji, w  p rzy ­
spieszeniu rea lizac ji e fektów  p rodukcy jnych . 
Jest rzeczą jasną, że na leży się starać, aby 
ta  ro la  by ła  m oż liw ie  najw iększa. Zaoszczę- ' 
dzenie nakładów  dz ięk i rozbudow ie i  re­
k o n s tru kc ji u ła tw ia  sytuację  nowego budow ­
n ictw a, gdyż można na n ie  skierować w ię ­
cej środków. Nowe budow n ic tw o  zaś jest ko ­
nieczne z w ie lu  względów, np. ze względu 
na niemożność rozbudowy, na potrzebę za k ty ­

w izow ania now ych , terenów, często zaś ze 
względu na potrzebę oparcia p ro d u kc ji na n a j­
wyższej technice, k tó rą  trudno  jes t osiągnąć 
w  is tn ie jących  zakładach. Co się tyczy  zagad­
n ie n ia  e fektyw ności nakładów , m ających na 
celu polepszenie jakościowych w skaźn ików  
p rodukc ji, można je  u jąć  w  ta b licy  na str. 79.

Ogromne znaczenie posiada zm niejszenie za­
trudn ien ia  p rzy  poszczególnych pracach dzięk i 
mechanizacji. Rozszerzanie p ro d u kc ji wym aga 
coraz większego zatrudn ien ia , a na ty m  od­
c inku  odczuwam y i  będziem y odczuwać .nie­
m ałe trudności. D latego w szelk ie  m ożliwości 
zaoszczędzenia na wzroście za trudn ien ia  nale­
ży skrzętn ie  w yszukiw ać i  analizować. Wskaź­
n ik  potrzebnych nakładów  na zaoszczędzenie 
p racy 1 robo tn ika  pozwala porów nyw ać różne 
zam ierzenia w  tym  zakresie i  w yb ie rać na jba r­
dziej e fektyw ne. Co się tyczy  zm niejszenia zu­
życia m ateria łów , należy szczególną uwagę 
zw rócić na oszczędność surowców i  m a te ria -
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Charakterystyka
nakładów

W ielkość
nakładów

K fe k ty  nakładów  w p rodukc ji Wsie a źn i k i efekt y wnośe i

Zmniejszenie
zatrudn ien ia

Roczna 
oszczędność 
ma ter i a łów

Inne e fekty 
roczne

f.ączna obniżka 
kosztów 

w łasnych

N akłady 
potrzebne 

na zaoszczę­
dzenie pracy 
1 robo tn ika

I lo ić  la t ,  po 
k tó rych  na­

k ła d y  zostaja 
pokry te  przez 

obniżkę 
kosztów

1 M e c h a n iz a c ja ...................
W prowadzenie nowych 

urządzeń o lepszych 
w skaźnikach

Zam iana starych urzą­
dzeń itp .

R a z e m
■ . ______ * _____

.

łów, k tó re  lim itu ją  rozwój gospodarki narodo­
wej, względnie takich, k tó rych  zaoszczędzenie 
m ogłoby w  in n y  sposób przynieść korzyści, np. 
przez zwiększenie eksportu i  odpowiednie roz­
szerzenie potrzebnego nam im portu . W  obec­
nym  okresie do tak ich  m ate ria łów  należą prze­
de w szystkim : węgiel, m etale i drewno. Oszczęd­
ności te mężna uzyskać 'częściowo przez inw e - 
stycje , częściowo zaś przez ulepszenia ko n s tru k ­
cy jne  maszyn, stosowanie now ych m etod bu­
dow nictw a, wprowadzanie now ych m ateria łów  
i w yrobów . P rzy pomocy in w e s tyc ji np. w no­
woczesne e lektrow nie , w  e le k try fika c ję  ko le i 
itp . można uzyskać stosunkowo najw iększe 
oszczędności węgla, naszego najważniejszego 
surowca. Oszczędności w  w ęglu oznaczają 
zwiększenie m ożliwości eksportowych, a co za 
tym  idzie naszych m ożliwości im portow ych  
w  zakresie na jw ażnie jszych d la  nas surowców. 
Oszczędności w  s ta li można i  należy przede 
w szystk im  osiągnąć przez ulepszenie ko n s tru k ­
c ji maszyn, w  m etalach n ieżelaznych —  przez 
zastąpienie ich  tw o rzyw am i sztucznym i, oszczę­
dności drewna —  przez zmianę m etod budow­
nictwa, zastępowanie drew na in n ym i m ateria ­
łam i i td . ; skupienie uw agi na oszczędności tych  
surowców pozw oli poważnie przyspieszyć roz­
w ój gospodarki narodowej. W racając do zagad­
nień zmniejszenia zużycia m a te ria łów  i  innych  
efektów  ekonomicznych, ja k  np. zm iany 
w  am ortyzac ji w  w y n ik u  inw es tyc ji, to  n a jła t­
w ie j jes t porów nyw ać je  wartościowo z ponie­
s ionym i nakładam i. Tyczy się to oczywiście 
również syntetycznego wskaźnika obn iżk i kosz­
ó w  w łasnych. Porównanie nakładów  z uzy­
skaną obniżką kosztów w łasnych pozwala oce- 
mć Po i lu  la tach nakłady będą pokry te  przez 
uzyskaną obniżkę kosztów. Na te j podstawie 
można porównać względną efektywność róż- 
nych proponowanych nakładów. N ak łady  na 
mechanizację pracy i ulepszenie technologii 
»zwracają się“  najczęściej po k ró tk im  stosun­
kowo czasie.

Następnym zagadnieniem związanym  z inw e- 
■stycjami czy to w  zakresie budow y now ych- 
zasiadow, czy re ko n s tru kc ji istn ie jących, jest 
oszczędne budownictwo.

Fałszywe jest stanowisko, jakoby program  
p rodukcy jny  np. nowej in w e s tyc ji określał 

sposob jednoznaczny lu b  praw ie  jednoznacz­
ny  wysokość potrzebnych nakładów. W  rze- 
zyw istosci zarówno w  samym pro jek tow an iu  
w estyc ji, ja k  i  w  w ykonaw stw ie  tk w ią  ogrom- 

-e rezerw y potanienia in w e s tyc ji w  stosunku

do obecnych kosztów. Co się tyczy  p ro jek to ­
wania, w yb ó r w łaściw ych norm a tyw ów  bu­
dow lanych i  kons trukc ji, w łaśc iw y w ybó r te - 
renu i rozmieszczenia ob iektów  może przynieść 
w ie lk ie  oszczędności. Jeszcze większe oszczęd­
ności tk w ią  w  w ykonaw stw ie , w  m echanizacji, 
przyspieszeniu i  p raw id łow e j organ izacji ro ­
bót, w  usunięciu m arno traw stw a m ate ria łów  
i  w  ko rzystan iu  z m ate ria łów  m iejscowych. 
Nabyte doświadczenie w  p ro jek tow an iu  i  orga­
n izac ji budow nictw a wym aga uwzględnienia 
najlepszych wzorów  p rzy usta lan iu  wysokości 
nakładów  na rozw ój p ro d u kc ji i  us ług w  k ie - 1 
runku  znacznego ich obniżenia w  stosunku do 
obecnych. W ymaga to oczywiście rów nież za­
planowania tak ich  w arunków , któ re  by gwa­
ran tow a ły  wysoką jakość p ro jektow an ia  i w y ­
konawstwa inw estyc ji. Z d rug ie j s trony  nale­
ży podkreślić, że inw estyc je  najczęściej można 
pro jektow ać w  różnych wariantach, posiada­
jących te lu b  inne za le ty i  wady. I  dlatego 
p rzy  p lanow aniu inw es tyc ji, zwłaszcza o po­
ważnym  znaczeniu należy rozpatryw ać przed 
podjęciem  decyzji szereg w arian tów , celem w y ­
brania w a rian tu  optymalnego. D z ięk i temu 
w  poważnym  stopniu pow iększy się e fe k tyw ­
ność inw es tyc ji, pow iększy się możliwość uzy­
skania większego wzrostu p ro d u kc ji p rzy  da­
nych nakładach. Rzecz jasna, że w  t e j ' dzie­
dzin ie  posiadającej kluczowe znaczenie dla 
przyspieszenia tempa rozw o ju  gospodarki na­
rodowej decydujący głos mogą i pow inn i m ieć 
pracow n icy bezpośrednio zw iązani z produkc ją  
oraz p ro jektow an iem  i  w ykonaw stw em  bu­
dow nictw a inwestycyjnego.

B. Lokalizacja inwestycji
Loka lizacja  w yw ie ra  bardzo s iln y  w p ływ , 

zarówno na wysokość potrzebnych nakładów  
inw estycy jnych , ja k  i  na koszty p ro d u kc ji lub  
usług. Tyczy się to, rzecz jasna, n ie  ty lk o  prze­
m ysłu, ale w szystkich dzia łów  gospodarki na­
rodowej, ja k  również dziedzin n ie p ro d u kcy j­
nych, np., gospodarki m ieszkaniowej. W  dzie­
dzin ie  przem ysłu loka lizacja  może poważnie 
w p łynąć na wysokość nakładów  g łów nej inw e ­
s ty c ji  ̂ (przez dobór terenu, w a ru n k i dowozu 
m a te ria łów  budow lanych itp .) i  szeregu inw e­
s ty c ji towarzyszących, ja k  rów nież na koszty 
transportu  m a te ria łów  do p ro d u kc ji oraz kosz­
ty  samej eksploatacji. W  ro ln ic tw ie  w ie lką  ro lę  
odgrywa w łaściw a loka lizac ja  u p ra w  z uw zglę­
dnieniem  w arunków  glebowych oraz w a run ­
ków  dostawy p roduktów  ro lnych  do miast.
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W  budow n ic tw ie  m ieszkaniowym  brak lub  też 
is tn ien ie  uzbrojonego terenu i  inne czynn ik i 
m ają poważny w p ły w  na wysokość nakładów.

D latego p ra w id ło w y  w ybó r loka lizac ji p rzy  
opracowaniu p lanu w ie lo le tn iego ma poważne 
znaczenie ekonomiczne, mogąc przynieść po­
ważne oszczędności nakładów  inw estycy jnych , 
u ła tw ić  uruchom ien ie rezerw  ludzkich , p ro ­
dukcy jnych  i  us ługow ych ,. tkw iących  w  tere­
nie. Dokonanie w łaściw e j lo ka lizac ji m a ogro­
mne znaczenie z p u n k tu  w idzen ia  zaspokoje­
n ia  potrzeb ludności przez urządzenia usługo­
we, ja k  sklepy, pra ln ie , p u n k ty  napraw  itp., 
ja k  również w ' dziedzinie urządzeń k u ltu ra l­
nych i  socjalnych. W  tych  dziedzinach jes t 
w yb itn ie  szkodliw e nadm ierne skupienie .sieci 
punk tów  usługowych ty lk o  w  n ie licznych 
punktach, względnie dzielnicach miasta.

Ekonom icznej cha rak te rys tyk i loka lizac ji 
w  zakresie przem ysłu  można np. dokonać p rzy  
pomocy następujących schematów..

a) W pływ  loka lizac ji na inw estyc je  główne  
i  towarzyszące

W yszczególnienie 
inw e s tyc ji .
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Tablicę tę należy układać dla k ilk u  w a rian ­
tów  in w e s tyc ji g łów nej. W łaściwa loka lizacja  
może przynieść b. duże oszczędności inw es ty ­
cyjne.

Jak już  wspomniano, w ybó r m iejsca budo­
w y  może w yrzec poważny w p ły w  na wysokość 
nakładów  in w e s tyc ji g łów nej. Jeszcze w iększy 
w p ły w  może w yw rzeć loka lizacja  na wysokość 
in w e s tyc ji towarzyszących. W ykorzystan ie  is t­
n ie jących już  urządzeń kom unalnych i  budyn­
ków  m ieszkalnych, słabo użytkow anych odcin­
ków  ko le i itp . może i  pow inno poważnie obni­
żać nak łady inw estycy jne  potrzebne dla 
osiągnięcia określonego e fektu  produkcyjnego. 
Szczególnym przykładem, lo ka liza c ji jest roz­
budowa istniejącego zakładu zam iast budowy 
nowego. W  tym  przypadku osiąga się często 
ogromne oszczędności na w szystkich w ym ie ­
n ionych w yżej inw estyc jach towarzyszących. 
Częstym z jaw isk iem  p rzy  rozbudowie zakła­
dów na obecnym etapie jest is tn ien ie  w  n ich  
w o lnych  pow ierzchn i p rodukcy jnych , w zględ­
n ie  pow ierzchni, k tó re  można oswobodzić dla 
nowej p rodukc ji. W  tak ie j sy tuac ji rozbudo­
wa zakładu dla celów nowej p ro d u kc ji n ie  w y ­
maga p raw ie  zupełnie robót budow lanych, 
a sprowadza się g łów n ie  do m ontażu maszyn 
i  urządzeń i  oszczędności są jeszcze większe. 
Jak w idać m ożliwości oszczędności inw es ty ­
cy jnych  są jednym  z decydujących czynn ików  
lo ka liza c ji zarówno ogólnej t j.  w  ty m  czy 
in n ym  w ojew ództw ie, w  tym  czy in n ym  m ie­
ście, ja k  również loka lizac ji szczegółowej na 
tym  czy innym  terenie, ze względu na w łas­
ności g run tu , bliskość wody itp .

b) W pływ  loka lizac ji in w e s tyc ji na koszty 
p ro d u kc ji

W  zakresie obciążenia p ro d u kc ji kosztam i 
transportu  można go obliczyć w ype łn ia jąc  po­
niższą tablicę.

Ostatnia ru b ryka  wskazuje na udzia ł tra n ­
sportu w  kosztach a zatem na ro lę  loka lizac ji 
w  te j dziedzinie. D ob ry  w yb ó r lo ka liza c ji od­
g ryw a ogromną rolę w  stosunku do tan ich  su­
row ców  i  p roduktów . Loka lizac ja  w p ływ a  
również na koszty p ro d u kc ji w  in n y  sposób, 
a m ianow ic ie  przez zmianę szeregu w arunków  
eksploatacyjnych. Np. rozmieszczenie zakładu 
zużywającego dużo w ody nad rzeką bardzo po- 
tan ia  produkcję . Na odwrót, umieszczenie ta­
kiego zakładu z dala od dużych źródeł w ody 
zmusza do tw orzenia zam knię tych ob iektów  
wodnych, co • wym aga szeregu dodatkowych 
urządzeń i  dodatkowej obsługi, a zatem podno­
si znacznie nak łady i  koszty eksploatacji.

W yszczególnienie surowców 
i gotow ych w yrobów
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Z  ra d z ie ck ich  dośw iadczeń gospodarczych

Z zag a d n ie ń  b u d o w n ic tw a  m ieszkan io w eg o  w  ZSRR1)

A. SZAROW

Nieustanna troska K P ZR  i  Rządu Radzieckie, 
go o poprawę w arunków  m ieszkaniowych lu d ­
ności dob itn ie  została wyrażona w zadaniach 
ustalonych w  w ytycznych  X IX  Z jazdu K P ZR  
w  spraw ie piątego 5-letniego p lanu  rozw o ju  
ZSRR na la ta  1951 —  1955. Z jazd pos taw ił ja ­
ko zadanie ja k  najszerszy rozw ój budow nictw a 
mieszkaniowego, przyśpieszenie jego tempa 
i  podniesienie jakości.

Za tw ie rdzony program  państwowego budow­
n ic tw a  p rzew idu je  oddanie do uży tku  w  ciągu 
5 la t ok. 105 m in. m 2 nowej pow ierzchni m ie ­
szkalnej. N ak łady inw estycy jne  na ten cel 
zw iększają się w  porów nan iu  z czwartą p ięcio­
la tką  w  p rzyb liżen iu  2 -kro tn ie . Ponadto p rzy ­
dziela się poważne środki kredytow e na cele 
indyw idua lnego budow nictw a mieszkaniowego 
w  m iastach i  osiedlach robotniczych. Należy 
zaznaczyć, że w  odróżnien iu od poprzedniej p ię­
c io la tk i, podczas k tó re j przebiegał proces odbu­
dow y zniszczonych budynków , w  bieżącej p ię­
ciolatce budu je  się ty lk o  nowe domy, znacznie 
wyższej jakości i o lepszym wyposażeniu tech­
nicznym .

Przew idziano rów nież podjęcie rea lizac ji 
poważnych prac w  dziedzinie usług kom una l­
nych i bytow ych  przez szeroką rozbudowę sie­
c i wodociągowej i  kana lizacy jne j, c iep łow nic­
tw a  i  gazownictwa, ko m u n ika c ji m ie jsk ie j przez 
polepszenie wyposażenia technicznego m iast 
i osiedli robotniczych. N akłady inw estycy jne  
na budow nictw o kom unalne w  końcu p ięc io la t­
k i przeszło 1,5-krotn ie  przekroczą poziom  1950 
roku.

Zadania p lanu wprowadza się n iezw łocznie 
w  życie. W  r. 1951 wybudowano w  ZSRR no ­
we dom y m ieszkalne o ogólnej pow ierzchni 
^ ‘ m in - mL-- w  1952 r. —  ponad 27 m in. m 2, 
w  953 r. ponad 28 m in . m'2. Jest rzeczą 
znamienną, że tempo budow n ic tw a m ieszkanio- 
weg0 wyprzedza ogólne tempo budow nictw a 
inw estycyjnego jako  całości. W  r. 1953 nakła- 

y  na państwowe budow n ictw o mieszkaniowe 
o y ły  o 11% wyższe niż w  r. 1952, podczas gdy 
ogolny w zrost nakładów  inw es tycy jnych  na go­
spodarkę narodową w yn iós ł 4 %.

Jednakże można by budować jeszcze lep ie j, 
jeszcze szybciej, gdyby nie poważne niedocią- 
n , 1t Clao W działalności organizacji budow la- 

yc . Szereg m in is te rs tw  i  rad terenowych nie 
y  onuje z roku  na rok p lanu budow nictw a 

mieszkaniowego i nie w yko rzys tu je  w  pe łn i 
odkow _ inw es tycy jnych  przydzie lanych im  

la t w  Panstw o- W  ciągu zaledwie 2 p ierwszych 
ni jeżącej p ięc io la tk i na skutek n iew ykonania  
P a n °w  nie oddano do uży tku  ponad 4 m in . m 2 
Powierzchni m ieszkalnej.

Natom iast w  tych  przypadkach, k iedy  m in i­
sterstwa i  urzędy centralne, terenowe organy 
rad i  p a r t i i bezpośrednio za jm u ją  isię zagadnie­
n iam i budow n ictw a m ieszkaniowego i  ściśle 
nadzoru ją  pracę zjednoczeń oraz przedsię­
b iorstw  budow lanych, udzielając im  p rak tycz­
nej pomocy p lany  budow n ic tw a m ieszkanio­
wego są n ie  ty lk o  w  pe łn i w ykonyw ane, ale na­
w et i  przekraczane. P rzykładem  tego są: M i­
n is terstw o Przem ysłu Drzewnego i  Papiernicze­
go, M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Lotniczego, szereg 
innych  m in is te rs tw  oraz rad terenowych, k tó re  
w . roku  ub ieg łym  w ykona ły  p lan budow nictw a 
mieszkaniowego z nadwyżką.

Zadania w  zakresie budow n ictw a m ieszka­
niowego pow inny  być w ype łn iane przez wszyst­
k ie  organizacje. W  tym  celu trzeba, aby k ie ­
row n icy  organ izacji pozo,stających, w  ty le  zm ie­
n i l i  swój dotychczasowy stosunek do tego waż­
nego zagadnienia i  okazali w iększe staranie 
o spraw y mieszkaniowe.

W ykonanie rocznego p lanu budow nictw a 
m ieszkaniowego w  dużym  stopniu zależy od 
tego, czy organizacje budowlane po tra fią  dobrze 
się do niego przygotować. Decydującą ro lę  w 

odgryw a przygotow an ie zawczasu odpo­
w iednio zaawansowanych ilościowo i  jakościo­
wo stanów su ro w ych 2), k tó re  um oż liw ią  p ro ­
wadzenie budow y od początku następnego ro­
ku  w  norm a lnym  tempie. W ie lu  budujących 
zapomina o tym . Rozpoczynając rok  bez dosta­
tecznych stanów zaawansowania (stanów suro- 
wych) organizacje budowlane w  pierwszych 
miesiącach roku  z zasady oddają do uży tku  n ie ­
znaczną ilość budynków , opóźniają te rm in y  ich  
oddawania do użytku. Natom iast w  ostatnich 
miesiącach rozpoczyna się gorączkowy pośpiech. 
L a ły  w ys iłek  skierow any zostaje na ob iekty  
przew idziane do oddania do użytku,. W  tych  
w arunkach rzecz jasna, nie udaje się w łaściwe 
przygotow anie się zawczasu do program u na­
stępnego roku, W  ten sposób organizacje budo­
w lane pozostają nadal bez odpow iednich stanów 
zaawansowania dla p lanu przyszłorocznego. 
Z jaw isko  to stało się chroniczną wadą w ie lu  
zjednoczeń i  zarządów budow lanych. Z jedno­
czenia tak ie  systematycznie łam ią  p lanowe te r ­
m in y  oddania do uży tku  i  n ie  w yko n u ją  swoich 
rocznych planów.

Ten w a d liw y  system nadzwyczaj u jem nie 
w p ływ a  na jakość robó t budow lanych. W  sze­
regu przypadków  dom y są oddawane do u ży t­
ku  z uste rkam i w yw o łu ją cym i słuszne narzeka­
n ia  szerokich mas pracujących... N iedoróbki 
w  budow nictw ie, niedbale w ykonane robo ty  
stosowanie m ate ria łów  n iew łaściw e j jakości,’

za m ieszczonego  w  „ K o - ) o ry g in a le  „z a d ie ł“ — dos łow n ie  w t  nac-»«
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oddawanie do uży tku  domów z n ieuporządko­
w anym i podwórzam i wszystko to przynosi po­
ważne szkody zasobom m ieszkaniow ym  i  znacz­
n ie  obniża ich  wartość. Z taką n iew łaściw ą 
p ra k tyką  należy zdecydowanie skończyć.

Rada M in is tró w  ZSRR pod ję ła  w  r. 1953 
specjalną uchwałę zobowiązującą m in is te rs tw a, 
urzędy centra lne i  rady  m in is tró w  re p u b lik  
zw iązkow ych do przygotow ania pod p lan bu­
dow n ic tw a 1954 r. stanów surow ych i  zezwoliła  
w  tym  ce lu  na dokonanie odpow iednich prze­
sunięć w  ogólnych lim ita ch  inw es tycy jnych  
usta lonych w  rocznym  p lan ie  inw es tycy jnym . 
Równocześnie wprowadzono system p r io ry te to ­
wego zaopatryw an ia  budów m ieszkaniowych 
w  m a te ria ły  ścianowe, drzewo i  inne m ate ria ły , 
ja k  a rm aturę  in s ta la c ji san itarnych, w y roby  
metalowe, okucia  budowlane, m a te ria ły  e le k tro ­
techniczne oraz cegłę, wapno i  pozostałe m ate­
r ia ły  pochodzenia m iejscowego. W  ten sposób 
organizacje budow lane uzyska ły możność po­
konania opóźnień w  re a liza c ji p lanu  budow n i­
ctwa m ieszkaniowego i  stworzenia w arunków  
d la  zapewnienia ry tm icznośc i robót na budo­
wach.

Rytm iczność robó t wym aga dokładnej organi­
zac ji zaopatrzenia m ateria łowo-technicznego. 
Zagadnienie to n ie  wszędzie jeszcze jest posta­
w ione na zadowala jącym  poziomie. Stąd też na 
w ie lu  jeszcze budowach spotyka się poważne 
przestoje robo tn ików , złe w ykorzys tan ie  sprzę­
tu  mechanicznego i  środków transportow ych. 
W  w y n ik u  tego n iedo trzym yw ane są te rm in y  
oddania domów m ieszkalnych do użytku . Na 
p rzyk ła d  k ie ro w n icy  n iek tó rych  przedsięb iorstw  
i  o rgan izacji budow lanych M in is te rs tw a  Budo­
w y  Maszyn C iężkich i  T ransportow ych n ie  za­
p e w n ili w  I I I  k w a rta le  1953 r. pe łne j rea lizac ji 
p rzydz ia łu  m a te ria łów  i  urządzeń. Na skutek 
tego budowane ob iek ty  m ieszkalne szeregu za­
k ładów  przem ysłui maszynowego n ie  o trzym a ły  
we w łaśc iw ym  czasie drzewa, cementu, kabla 
i  l in k i przewodowej, a te rm in y  oddania do u ży t­
k u  domów m ieszkalnych w  tych  zakładach n ie  
zostały dotrzym ane. S łużby zaopatrzeniowe M i­
n is te rs tw a  B udow y Maszyn oraz jego w yko ­
naw cy —  M in is te rs tw a  B udow n ic tw a  n ie  zasto­
sow ały odpow iednich środków  celem te rm in o ­
wego zaopatrzenia n iek tó rych  budów  mieszka­
n iow ych  w  cegłę i  m a te ria ły  drzewne. Zahamo­
w ania w  oddaniu do u ży tku  dom ów m ieszkal­
nych w  r . 1953 na n iek tó rych  budowach powsta­
ły  rów n ież na tle  b raku  w anien i  ko lum ienek.

Na w ie lu  budowach m ieszkaniow ych wciąż 
jeszcze zb y t słabo wprowadza się przem ysłowe 
m etody w ykonaw stw a  robót. Np. w  tak  w ie lk im  
przem ysłow ym  ośrodku ja k  S w ierd łow sk zasto­
sowanie składanych k o n s tru kc ji i  elem entów 
w  budow n ic tw ie  m ieszkaniowych n ie  p rz e k ra - . 
cza 20%, podczas gdy w  W oroneżu budu je  się 
z e lem entów składanych ponad 70% domów, 
a w  Zaporożu —  85%.

W ciąż jeszcze niedostatecznie w yko rzys tu je  
się mechaniczny sprzęt budow lany. Ńp. w  O krę­
gu Kem erow skim  kom b ina t „Kem erowszachtó- 
s tro j“  M in is te rs tw a  P rzem ysłu Węglowego zme­
chanizował robo ty  ziem ne i  m alarsk ie  w  30%,

\ tynkarsk ie  —  w  12%, a Zjednoczenie N r 96 M i­
n is te rs tw a B udow n ic tw a  zmechanizowało pod­
stawowe pracochłonne robo ty  zaledwie w  11%.

X IX  Z jazd K P Z R  w yznaczył k ie ru n k i dalsze­
go rozw o ju  przem ysłu budowlanego, wskazał 
d rog i rea lizac ji p rogram u budow n ictw a m ie j­
skiego i  przemysłowego. Decyzje Z jazdu prze­
w id u ją : wzm ocnienie i  rozszerzenie is tn ie jących  
organ izacji budow lanych oraz u tw orzen ie  no­
w ych  w  okręgach w ie lk iego  budow nictw a, sze­
rok ie  wdrożenie p rzem ysłow ych m etod prow a­
dzenia robó t oraz zastosowanie nowoczesnych 
bardzie j w yda jnych  m a te ria łów  budow lanych, 
zakończenie m echanizacji podstawowych prac 
w  budow n ic tw ie  i  przejście do kom pleksowej 
m echanizacji budow nictw a, ulepszenie p ro je k ­
tow ania  i  szerokie stosowanie p ro je k tó w  typo ­
wych.

Poważne znaczenie posiada powiększenie 
i  specjalizacja przedsięb iorstw  budow nictw a 
mieszkaniowego, zarówno ogólnozw iązkowych 
ja k  i  repub likańsk ich , dzia ła jących na terenie 
dużych m iast i  okręgów budow nictw a przem y­
słowego. Is tn ie jące obecnie zjednoczenia i  za­
rządy budow n ic tw a m ieszkaniowego są zby t 
rozproszone i  drobne. Powiększenie ich  pozw oli 
na szerokie wprowadzenie przem ysłow ych me­
tod budowy, racjonaln ie jsze w ykorzystan ie  
sprzętu mechanicznego, środków transporto ­
wych, przedsięb iorstw  pom ocniczych oraz zrea­
lizow anie  kom pleksowej m echanizacji. Z l ik w i­
du je  to ostatecznie sezonowość robó t w  budow­
n ic tw ie , popraw i organizację pracy, zabezpieczy 
rytm iczność robót, podniesie jakość i  obniży 
koszty budowy. Równocześnie b id z ie  to sprzy­
jać s tab ilizac ji kw a lif iko w a n ych  k a d r budow la­
nych, oczywiście pod w arunk iem  odpowiednie­
go zwiększenia- zasobów m ieszkaniowych d la  
robo tn ików  i  personelu techn iczno-inżyn iersk ie- 
go organizacji budow lanych. Powiększenie o r­
gan izacji budow lanych w  systemie m in is te rs tw  
repub likańsk ich  pozw oli na w ykonyw an ie  przez 
te organizacje robó t n ie  ty lk o  na rzecz rad 
terenowych, ale rów nież d la  m in is te rs tw  oraz 
resortów  ogólnozw iązkowych w  tych  m iejsco­
wościach, gdzie one nie posiadają w łasnych 
zjednoczeń budow lanych.

Z a le ty  pow iększenia i  Specjalizacji poszcze­
gólnych przedsiębiorstw  są oczywiste. N iem nie j 
szereg m in is te rs tw  i urzędów centra lnych  nie 
zajęło się jeszcze dostatecznie przebudową orga­
n izac ji budow lanych i  nadal p racu je  po stare­
mu. Drobne, rozproszone zjednoczenia i  zarzą­
d y  budowlane tych  m in is te rs tw  nie mogą po­
dołać ani obecnym  rozm iarom  budownictwa, an i 
u trzym ać w ym aganego1 tempa robót, w  w y n ik u  
czego ham ują  dalszy rozw ój budow nictw a 
m ieszkaniowego.

W  większości m iast organizacja robó t budo­
w lano-m ontażow ych jes t oparta o s tru k tu rę  re ­
sortową inwestowanych obiektów , a n ie  o ich  
te ry to ria ln e  rozmieszczenie. Zdarza się często, 
że na jedne j u licy , a naw et w  jednym  budowa­
nym  b loku  dzia ła k ilk a  zarządów budowy, m a­
gazynów i  p rzedsięb iorstw  pomocniczych. To 
rozproszenie s ił i  środków  zdecydowanie obniża 
efektywność budownictwa... P rzy  ta k im  roz­
proszeniu n ieun ikn ione  są poważne stra ty. N ie -



dostateczne w ykorzystan ie  potencja łu  sprzętu 
mechanicznego i  środków  transportow ych prze 
sto ję urządzeń i  s iły  roboczej, zbędne e ta ty  kad r 
pom ocniczych i  personelu obsługi, w ysokie 
koszty ogolne —  wszystko to podraża koszty 
budowy i  zw a ln ia  tempo robót.

O rganizacja budow nictw a m ieszkaniowego na 
podstaw ie te ry to ria lnego  rozmieszczenia ob iek­
tów  posiada ponadto tę zaletę, że pozwala 
wdrażać metodę kompleksowości, um ożliw ia  
całościową zabudowę placów, u lic , nabrzeży
L i f  almC- Dosw ‘adczenia z tak ie j kom pleksowej 
zabudowy uzyskane p rzy  odbudowie Sewasto­
pola, gdzie całosc robó t budow lanych rozdzie­
lono pom iędzy trz y  organizacje wykonawcze, 
na jlep ie j o n ie j świadczą: zabudowa m iasta od­
byw ała się w  szybkim  tempie i  zespołowo Z in i­
c ja ty w y  Moskiewskiego K o m ite tu  K P Z R  ta  sa­
m a zasada została zastosowana przez przedsię­
b io rs tw a budow lane podległe M oskiewskiem u 
K o m ite to w i W ykonawczem u p rz y  zabudowie 
u, c ■Liew ia tana i  P iaskowej w  połudn iow o-za­
chodnie j dz ie ln icy  M oskwy, a także przez zarząd 
budow lany p rz y  zabudowie szosy Choroszow- 
siuej Kom pleksowa zabudowa pozw o liła  s tw o- 
rzyc  tu ta j ogólnodzielnioowe ko tłow n ie , p ra ln ie  
Ogródki dziecięce i  inne urządzenia ku ltu ra ln o - 
soejalne. D z ięk i tem u m ieszkańcy są lep ie j ob­
służeni, a równocześnie uzyskuje się znaczne 
oszczędności na kosztach budowy.

W ie lk ie  ro zm ia ry  radzieckiego ’budow nictw a 
m ieszkaniowego wym agają, a nasycenie budów 
m aszynam i i  sprzętem budow lanym  na to po­
zwala, aby szybciej i  szerzej wdrażać udosko­
nalone przem ysłowe m etody pracy. T ym i meto­
dam i wybudowano ju ż  w ie le  budynków  miesz- 
k T / 7  na u licach Lew ia tana  i  Piaskowej 
w  M oskw ie. Doświadczenie wykazało, że 7-pie- 
tro w y  gmach, zaw iera jący 72 m ieszkania o ogól 
nej pow ierzchn i m ieszkalnej około 3 tys. m 2 bu­
du je  się w  ciągu 5 i  p ó ł miesiąca. P ięc iop ię trow y 
budynek ho te low y o pow ierzchn i ponad 2 tyś. 
m  został w ybudow any w  ciągu 40 dn i. B u d yn k i 
tego typ u  o k o n s tru k c ji m u rów  z cegły i  b loków

b^ du3Je się , Przy  zastosowaniu 
p żelbetow ych do stropów, p re fab rykow a­
nych biegów oraz spoczników schodowych, a do 
w ykończenia stosuje się suche tyn k i.

W  M oskw ie i  Len ing radzie  jeszcze przed w o j­
ną stosowano metodę szybkościowego, w ie lko ­
p ły tow ego budow nictw a, dz ięk i k tó re j 5 -p ię tro - 
w y  dom m ieszka lny wznosiło się w  ciągu m ie­
siąca. Dużo dom ów m ieszkalnych w  Len ing ra ­
dzie, Rostowie nad Donem i  in n ych  m iastach 
budu je  się z w ie lk ich  żużlobloków. B udow lan i 
dążą do dalszego obniżenia ciężaru b loków  
zm niejszenia zużycia cementu oraz do podniesie^ 
n ia  architektonicznego w ykończenia budynków .

D użym  k ro k ie m  naprzód w  rozw o ju  przem y­
słowej m etody budow n ic tw a b y ły  re zu lta ty  
uzyskane w  la tach 1949 —  1951 w  M oskw ie  na 

udow ie p rz y  .szosie Choroszowskdej. Na tym  
auzym  placu, budow y wznoszono b udynk i 4— 6 
P iętrowe o k o n s tru kc ji szk ie le tow o-p ły tow e j 
P izy  czym z początku stosowano szkie le t stalo­
wy, a następnie m ontow any szkie le t żelbetowy, 
m u ry  w ykonyw ano  z dużych p ły t  żużlo-beś 
tonowych. C iężar takiego budynku jest niższy

^ - k r o tn ie  od ciężaru zw ykłego budynku z ce- 
g y. Ilosc robo tn ików  na budowie jes t p raw ie  
¿ -kro tn ie  nizsza. ‘

b „ i w n i ! i aZną5 UT ag-ę zasłuSuM  doświadczenia 
budow nictw a 3— 4-p ię trow ych  domów w  M a-
gnitogorsku, o k o n s tru k c ji bezszkieletowej z 
w ie lk ich  gotow ych elem entów, realizowanego
7QRRd1oaWle Pr ° j ektu  A kadem ii A rc h ite k tu ry  
ZbRR. D om y te w  pe łn i są m ontowane z goto­
w ych  elementów, k tó rych  ro zm ia ry  odpowiada­
ją  w ym ia ro m  pokoi. M ontaż 32-m ieszkaniowe- 
go domu re a lizu je  się w  ciągu 36 dn i. Dom
szv ak in  i ^  z b loków  jest ju ż  obecnie tań­
szy o iu — l 5 u/0 od dom ą m urowanego z cegłv 
a w  przyszłości koszt jego może być jeszcze 
bardzie j obniżony drogą unowocześnienia kon- 
s tru k c ji i  zm niejszenia kosztu p re fab ryka tów .

ra k tyka  w  zupełności potw ierdza postępo- 
wosc zasadniczej l in i i  radzieckiego budow nic­
tw a m ieszkaniowego, t j .  uprzem ysłow ienia bu- 

ow n ic tw a oraz m ontażu b udynkó w  z dużych 
elementów. Plac budow y przekształca sięY w  
plac składowo-m ontażowy. Waga elem entów 
p ły tow ych , stosownie do k o n s tru k c ji używ anych 
dźw igów  m ontażowych, w ynosi od 2,5 do 3 ton. 
Do ścian i  stropów  w ie lk ich  budynków  m ie­
szkalnych w  M oskw ie będą stosowane p ły ty
0 wadze do 5 ton. y  y y

Jednakże równocześnie z w ie lko p ły to w ym
budow nictw em  domów m ieszkalnych w  w ie lu  
mmstach i  okręgach buduje się i  będzie się na 
dal budować b u dynk i m ieszkalne tra d ycy jn ym  
sposobem ręcznego m urow an ia  ścian z cegły 
b lokow  ceram icznych, żużlobloków, kam ien ia
1 innych  m a te ria łów  m iejscowych. Na tego typ u  
budowach wdrożenie m etod przem ysłow ych
że T h e tf Sf  w y korzystanie s k Ł d a n y c t
i i o ?  y<?  p ły t  do stropów ’ gotowych biegów 
schodowych i  spoczników, w ie lko p łv to w ych  
ścian działowych, a rch itekton icznych  de ta li w y - k o „y ™ „ych fabrycznie oraz

Indus tria lizac ja  budow n ictw a m ieszkaniowe­
go wym aga dalszego ograniczenia nom enkla tu - 
r y  elem entów  składanych i  k o n s tru kc ji oraz

S w  y o w ?  T  LkaC ji ich  ^ ^ y c b  w ym ia - , . Obecnie liczba typow ych  w ym ia ró w  w y ­
robów  żelbetow ych i  e lem entów  arch i tek to n ic -
J k S  ^ ykony war‘ych np. dla budów  m oskiew ­
skich dochodzi do K ilkuset. Zorganizowanie 
potokowej p ro d u kc ji tych  w yrobów , p rz y  tak 
■ 1 asortymencie, obniżając równocześnie 
ich  koszt w ytw orzen ia , je s t bardzo u trudnione. 
M ożliw ości ograniczenia nom enk la tu ry  w y ro ­
bów przeznaczonych d la  budow n ic tw a m ieszka­
niowego są bardzo w ie lk ie . W iadomo, że do 
budowy w ie lko p ły to w ych  dom ów w ed ług  p ro ­
je k tó w  opracowanych przez Akadem ię A rc h i­
te k tu ry  ZSRR p rzy ję to  zaledwie k ilkadz ies ią t 
typow ych  w ym ia ró w  elem entów żelbetowych 

D la  upowszechnienia stosowania p re fab ryko ­
w anych elem entów  budow lanych niezbędne są
n n i S f 1’- k t ° re  by  p rzew idz ia ły  m aksym alną 

+ roznego typ u  k o n s tru kc ji żelbeto­
w ych i  de ta li e lewacyjnych. Opracowanie ka­
ta logów  przebiega opieszale. Zadaniem A ka -

^  ZSRR’ A kadem ii A rc h ite k ­
tu ry  uSRR, ,,G o rs tro jp ro je k ta ‘‘, „G ip ro g o ra “ ,
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„M osp ro jek ta “  i  innych  w ie lk ich  organizacji 
p ro jek tow ych  jest przyśpieszenie opracowania 
tych  katalogów.

P rzy  opracowaniach kons trukcy jnych  dla 
w yrobów  pre fab rykow anych  g łów ną uwagę na­
leżałoby zw rócić ma polepszenie ich  jakości 
i  obniżenie ciężaru, w  szczególności przez 
oszczędne stosowanie żelaza zbrojeniowego. 
Bardzo korzystne są p ły ty  pustakowe stosowa­
ne do stropów... Tak ie  p ły ty , o pow ierzchn i 
12 m 2 b y ły  stosowane m iędzy in n y m i p rzy  bu ­
dowie b loków  m ieszkalnych Państwowego U n i­
w ersy te tu  w  M oskw ie. Trzeba jednak pow ie­
dzieć, że używane obecnie w  uprzem ysłow io­
n ym  budow n ic tw ie  m ieszkaniow ym  ko n s tru k ­
cje stropów  nie zapewnia ją jeszcze koniecznej 
izo lac ji dźw iękowej m ieszkań. Akadem ia A r ­
c h ite k tu ry  ZSRR, „M o sp ro je k t“  i  inne przodu­
jące organizacje p ro jek tow e  pow inny  ja k  n a j­
szybciej rozwiązać to ważne zagadnienie.

W  dyrek tyw ach  X IX  Z jazdu K P Z R  p rzew i­
dziano szerokie wprowadzenie do budow n ic tw a 
now ych postępowych m ateria łów . Zgodnie z 
ty m  w  Zw iązku  Radzieckim  budu je  się szereg 
zakładów  dla p ro d u kc ji żużlobloków, w ie lk ich  
b loków  betonowych, now ych wysokogatunko­
w ych  m ate ria łów  w ykończen iow ych i  e lew acy j- 
nych, gotowych elem entów i  k o n s tru kc ji z ce­
g ły , gipsu, betonu, i  żelbetu. Masowa p ro d u k ­
cja now ych m a te ria łów  sprzy ja  dalszemu 
uprzem ysłow ien iu  budow n ictw a, obniża jego 
koszt oraz podnosi arch itekton iczno-budow laną 
i  eksploatacyjną wartość budynków .

P rodukc ja  podstawowych m a te ria łów  budo­
w lanych  zw iększy się w porów nan iu  z po­
przednią p ięc io la tką  co n a jm n ie j dw ukro tn ie . 
P lan rozmieszczenia zakładów  przem ysłu m ate­
r ia łó w  budow lanych zapewnia najwyższe tem ­
po w zrostu  te j p ro d u kc ji na terenach: U ra lu , 
S yberii, Powołża, na D a lek im  Wschodzie, w  
Ś rodkow ej A z ji oraz w  w ie lk ich  okręgach prze­
m ysłow ych, gdzie prow adzi się poważne in w e ­
stycje. W  szeregu okręgów budu je  się obecnie 
w ie lk ie  zakłady p ro d u kc ji go tow ych p re fa b ry ­
ka tów  żelbetowych. Na p rzyk ład  w  M oskw ie 
ju ż  kończy się budowę 2 w ie lk ic h  zakładów 
p ro d u kc ji w yrobów  żelbetowych o zdolności 
p rodukcy jne j po 120 tys. m 3 że lbetowych b lo ­
ków  ściennych, p ły t  stropowych, podestów 
schodowych i  innych  w yrobów . Nowe i  prze­
budow yw ane zakłady w  M oskw ie zapewnią 
zaopatrzenie m ateria łow e dla w ykonan ia  co­
rocznie ok. 1 m in . m 2 pow ierzchn i m ieszkalnej. 
W  obwodzie M oskw y wznosi się zakłady p ro ­
d u k c ji w yrobów  żelbetowych o zdolności p ro ­
d u kcy jne j 240 tys. m 3 rocznie.

Rozwój p ro d u kc ji now ych m a te ria łów  budo­
w lanych  w  n iczym  nie zmniejsza znaczenia tra ­
d ycy jn ych  m ateria łów , tak ich  ja k  cegła, łu p k i 
itp . X IX  Z jazd K P Z R  nakazał w  d yrek tyw ach  
zapewnić w  ciągu pięcio lecia w zrost p ro d u kc ji 
cegły w  p rzyb liżen iu  2,3 k ro tn ie , łupków  —  
2,6 k ro tn ie . Równocześnie z rozw in ięc iem  bu­
dow y now ych zakładów  p ro d u kc ji tych  m ate­
r ia łó w  konieczne, jes t coraz pełniejsze w y k o rz y ­
stanie zdolności p rodukcy jnych  is tn ie jących  
zakładów. Np. p rodukc ję  cegły można znacz­

nie zw iększyć drogą szybkościowego w ypa lan ia  
w edłub m etody lau rea tów  p re m ii s ta linow skie j 
m a js trów  Duw anow a i  Mazowa oraz drogą w y ­
tw arzan ia  . cegły prasowanej w  stanie półsu­
chym  metodą inżyn ie ra  M e li ja. Konieczne jest 
także zwiększenie p ro d u kc ji suchych tynków , 
p ły te k  ceram icznych i  g lazurowanych, lin o le ­
um, rozszerzenie p ro d u kc ji metodą przem ysło­
wą okien, d rzw i, p a rk ie tu  i  in n ych  wysokoga­
tunkow ych  w yrobów  sto larskich. Bardzo waż­
n ym  zagadnieniem  jest pełne w ykorzystan ie  
zdolności p rodukcy jnych  zakładów  w y tw a rza ­
jących urządzenia sanitarno-techniczne. Czę­
sto się zdarza, że na skutek b raku  tych  urzą­
dzeń budowa m ieszkań ulega zahamowaniu, 
a te rm in y  oddania ob iektów  do uży tku  u legają 
opóźnieniu.
' N iew ystarcza jący jest asortym ent oraz niedo­

stateczna jakość okuć i  in n ych  w yrobów  w y ­
kończeniowych. D la  polepszenia zaopatrze­
n ia  budów  w  te w y ro b y  w ie le  może zrobić 
przem ysł m ie jscow y i  d robny przem ysł spół­
dzielczy. Poważną pomoc w  zapewnieniu budo­
wom  w ysokogatunkow ych okuć i  innych  w y ro ­
bów mogą okazać w yd z ia ły  pomocnicze 
zakładów przem ysłu  maszynowego.

W  latach pow ojennych zasoby m ieszkaniowe 
ZSRR u le g ły  znacznej popraw ie. Zw iększy ł 
się udzia ł dom ów m urow anych z cegły i  ka ­
m ien ia  o ko n s tru k c ji n iepa lne j. T ym  n iem n ie j 
dalsze prace i  zastosowanie odpow iednich środ­
ków  celem stworzenia d łu g o trw a łych  zasobów 
m ieszkaniowych pozostają nadal zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi. Przede w szystk im  na­
leży zm niejszyć stosowanie dźw igarów  m iędzy- 
p ię trow ych  i  stropów  z drewna, a także zdecy­
dowanie ograniczyć budow n ic tw o  domów 
drew nianych . Szerzej należy stosować do ze­
wnętrznego wykończenia budynków  trw a łe  m a­
te r ia ły  e lewacyjne, ja k  kam ień n a tu ra ln y , b lo ­
k i ceramiczne, cegłę e lewacyjną, wysoko ja ko ­
ściowe żużłob loki, ty n k i te rrazytow e. Na po­
k ryc ie  dachów, zwłaszcza dom ów n iskokondy- 
gnacyjnych, celowe jest większe w ykorzystan ie  
dachówki, le kk ie j oraz łu p kó w  azbestowych 
w ysok ie j jakości i  w  różnych kolorach. Trzeba 
także zw rócić uwagę pa ulepszenie m eta low ych 
pokryć  dachowych i  wynaleźć wysokoodporne 
fa rb y  syntetyczne d la  ochrony od ko ro z ji. W  
trosce o d łygo trw a łość zasobów m ieszkanio­
w ych  i  u trzym an ie  ich  w  dobrym  stanie, pań­
stwo radzieckie corocznie asygnuje o lb rzym ie  
środk i na rem onty  kap ita lne  i  bieżące domów 
m ieszkalnych.

B udow y m ieszkaniowe są obecnie wyposażo­
ne w  w ie lką  ilość różnego typ u  maszyn i  sprzę­
tu  mechanicznego. O siągnięty poziom  mecha­
n izac ji p ozw o lił przew idzieć w  dyrek tyw ach  
X IX  Z jazdu K P Z R  zakończenie w  ciągu p ię ­
ciolecia m echanizacji podstawowych robó t bu­
dow lanych i  stopniowe przejście od m echani­
zacji poszczególnych procesów do kom plekso­
w e j m echanizacji budow n ictw a. W  ty m  celu 
zam ierza się w  ciągu 5 la t zw iększyć pa rk  ko ­
parek 2,5 k ro tn ie , dźw igów  przenośnych > -— 
4— 5-krotn ie . Zadaniem  przem ysłu maszyno-
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wego jest udoskonalenie maszyn i  mechanicz­
nego sprzętu budowlanego —  podniesienie ich 
m ocy i  zm niejszenie ciężaru, a także przygoto­
wanie w  dostatecznych ilościach części zapaso­
wych. W ażnym  zagadnieniem jes t rozszerze­
nie p ro d u kc ji narzędzi e lektrycznych  i  pneu­
m atycznych.

U m ie ję tne, e fek tyw ne  w ykorzys tan ie  techn i­
k i, w  k tó rą  organizacje budowlane wyposaża 
przem ysł m aszynowy, zależy w  p ierw szym  rzę­
dzie od samych organ izacji budow lanych. R ów ­
nocześnie pow inny  one rozw inąć m ałą mecha­
nizację, zaopatrzyć budow y w  różnego rodzaju 
p rzyrządy um ożliw ia jące przyśpieszenie proce­
sów budow lanych i  zmniejszenie tru d u  robo t­
n ików .

W  przyśpieszeniu tempa pracy, w  popraw ie­
n iu  jakości i  obniżeniu kosztów budow n ic tw a 
m ieszkaniowego poważną ro lę  odgryw a ją  b iu ra  
p ro jektow e. Zadanie ich  polega na ulepszeniu 
p ro jektow an ia , skróceniu te rm in ó w  opracowa­
n ia  p ro je k tó w  oraz na szerokim  w prow adzen iu 
p ro je k tó w  typow ych  i  najlepszych p ro je k tó w  
pow tarza lnych . Rozszerzenie budow n ic tw a w  
oparciu o najlepsze p ro je k ty  pow tarzalne, za­
pewniające wygodne rozw iązania w ewnętrzne 
mieszkań i  charakteryzu jące się w ysok im i 
w skaźn ikam i ekonom icznym i, w p łyn ie  dodat­
n io  na przyśpieszenie tempa robó t budow la ­
nych, na szersze zastosowanie już  opanowanych 
p ro dukcy jn ie  przez zakłady przem ysłowe p re ­
fa b ryka tó w  i  ko n s tru kc ji, a wreszcie na w yko-’ 
izys tan ie  uzyskanych doświadczeń budow la­
nych. W ym ogi arch itekton iczne w  zakresie 
budow n ic tw a pow tarzalnego należy skierować 
na zróżnicowane rozw iązania rysunku, ko lo ru  
zewnętrznej e lew acji budynków , szczegółów 
a rch itekton icznych  itp . B udow n ic tw o  w edług 
typow ych  i  najlepszych pow tarza lnych  p ro je k ­
tów  znacznie odciąży b iu ra  pro jektow e, zwal- 
n ia j3 c Je °d  p rzygotow an ia  now ych n iezw yk le  
pracochłonnych rysunków  roboczych, dając 
wzam ian możność skoncentrowania uw agi na 
popraw ian iu  i  ulepszaniu p ro je k tó w  typow ych.

B udow n ic tw o  m ieszkaniowe w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  ro zw ija  się przede w szystk im  w  po­
staci budow n ic tw a  w ie lop ię trow ego. W  w ie l­
k ich  m iastach budu je  się przeważnie b u dynk i 
4 5-piętrowe, jako  na jba rdz ie j korzystne 
z p u n k tu  w idzen ia  ekonomicznego, zarówno 
pod względem  budow y ja k  i  eksploatacji; p la ­
ce centra lne i  g łówne u lice  zabudowuje się za­
zwyczaj budynkam i 7-p ię trow ym i. W  m ałych 
m iastach, osiedlach robotn iczych i m iastach 
zna jdu jących się na terenach podlegających 
wstrząsom podziem nym  budu je  się zazwyczaj 
budynk i 2— 3 p ię trow e. Na tego rodza ju  budo- 
wach można szeroko w yko rzys tyw ać m a te ria ­
ły  budowlane m iejscowego pochodzenia. Rów­
nież cechą dodatnią tego rodza ju  zabudowy jest 
możliwość szybkiego oddania budynków  do 

żytku . Jednakże ze w zględu na w ysokie 
Koszty budow y oraz na znaczne koszty uzbro- 
jen ia  terenu, a także ze względu na stosunkowo 

ysokie koszty eksploatacyjne, państwowe bu­
dow n ic tw o 1-p ię trow ych  domów m ieszkalnych

ma tendencję malejącą. W  w ie lu  m iastach n a j­
bardzie j wskazanym  typem  dom ów w ie lop ię ­
trow ych  są b u dynk i o szerokim  korpusie (4— 6 
mieszkań w  sekcji). Takie b u d yn k i posiadają 
w ie le  zalet: g łęboki korpus ch ron i budynek 
przed przew iewem  w ia tró w , dz ięk i czemu ob­
n iżają się w y d a tk i na ogrzewanie; na parte ­
rach ła tw o  jest urządzić pomieszczenia prze­
znaczone na loka le  sklepowe oraz na urządzenia 
socjalne i ku ltu ra ln e .

W  ZtoRR z regu ły  buduje się domy z miesz­
kan iam i jednorodz innym i, sk łada jącym i się 
z 2 do 5 izb. Dokładna analiza zebranych do­
tychczas przez organizacje p ro jektow e dośw iad­
czeń w  dziedzin ie  rozwiązań w ew nętrznych 
i wyposażenia m ieszkań pozw o li na uw zględ­
nienie w  pro jektach  typow ych  ja k  n a jw ię k ­
szych w ygód dla mieszkańców.

P rzy  szeroko rozw in ię tym  budow n ic tw ie  
m ieszkaniow ym  poważne znaczenie posiada 
praw id łow e rozw iązanie zagadnień dotyczą­
cych zabudowy m iast.

Sztuka budow y m iast polega na um ie ję tnym  
pow iązan iu p lanowej przebudow y centra lnych 
dzie ln ic m iast z równoczesną zabudową dzie l­
n ic  p e ry fe ry jn ych . N ie wszędzie tę sztukę opa­
now a li g łów n i a rch itekc i m ie jscy i  terenowe 
organizacje Zw iązku  Radzieckich A rch ite k tó w . 
N  szeregu m iast b rak jest dostatecznej trosk i
0 p raw id łow ą  zabudowę miasta, dopuszcza się 
w  zbyt szerokim  zakresie budow nictw o nisko- 
kondygnacyjne i  typ u  podm iejskiego, piedosta- 
tecznie ksz ta łtu je  się pod względem u rb a n i­
stycznym  place i  g łówne ulice.

Dużo  ̂uw agi należy poświęcić zagadnieniom 
ekonom ik i budow y m ias t -— w  szczególności 
p lanow ania zw arte j zabudowy miasta, dzięki 
czemu uzyskuje się ograniczenie długości u lic
1 sieci ins ta lac ji m ie jsk ich  oraz lepszą obsługę 
ludności w  zakresie kom un ikac ji. Zatw ie rdzo­
ny  p ro je k t przestrzennego p lanu zabudowy m ia ­
sta pow in ien  stać się dokum entem  regu lu jącym  
całość budow n ic tw a prowadzonego w  mieście. 
P raw id łow a zabudowa oraz przebudowa m iast 
przede w szystk im  zależy od tw a rde j i konsek­
w entnej p o lity k i u rban istyczne j rad tereno­
wych i g łów nych a rch itek tów  m ie jskich.

*
Przed radzieckim i organizacjam i budow la­

n ym i postawiono zadanie obniżenia w  ciągu 
bieżącej p ięc io la tk i kosztów robót budow lanych 
o 20% i  podniesienia w yda jności pracy o 55%

W  celu w ykonania  tych  zadań należy pod­
nieść poziom działalności o rganizacji budow la- 
nych, zdecydowanie popraw ić organizację pra - 
cy, upowszechnić doświadczenia przodow ników  
pracy w  budow nictw ie . Jednym  ze sposobów 
podniesienia _ w ydajności p racy i  obniżenia 
jyosztów robót na budowach m ieszkaniowych 
jest kom pleksowa organizacja brygad. D o tych­
czasowa p ra k tyka  wykazała, że p rzy kom p lek­
sowej organizacji brygad osiąga się rytm iczność 
pracy, popraw ia się jakość, wzrasta wydajność 
pracy i podnoszą się płace robocze. Na p rzy ­
k ład  na jedne j z budów w  S talingradzie , dzię­
k i zastosowaniu te j m etody wydajność pracy 
wzrosła w  r. 1953 o 20%, a koszty robót u le ­
g ły  obniżeniu o 15"A>, W  brygadach kom p lek-
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sowych robo tn icy  n ie w y k w a lif ik o w a n i w  cią­
gu k ilk u  m iesięcy uzysku ją  kw a lifika c je , a ro ­
bo tn icy  k w a lif ik o w a n i opanowują dodatkowe 
zawody.

Rada M in is tró w  ZSRR zleciła Państwowe­
m u K o m ite to w i do Spraw  B udow n ic tw a  wspól­
n ie  z m in is te rs tw am i opracowanie „obow iąz­
kow ych  przepisów technologicznych“  w yko ­
nawstwa robót budow lanych, z uw zględn ie­
n iem  szerokiego stosowania m etod przem ysło­
wych, stosowania p re fab rykow anych  ele­
m entów  i  ko n s tru kc ji, a także now ych postę­
powych m a te ria łów  budow lanych. W prow a­
dzenie w  życie obow iązkowych przepisów tech­
nologicznych prowadzenia robót budow lanych 
u ła tw i uporządkowanie o rgan izacji procesu 
produkcyjnego, podniesienie w yda jności pracy 
i obniżenie kosztów robót budow lanych. T rze­
ba przyspieszyć realizację obow iązkowych 
przepisów technologicznych.

W  r. 1953 p lan wzrostu w yda jności p racy 
w  budow n ic tw ie  n ie  został w ykonany. Na w ie ­
lu  budowach dopuszczono do znacznych prze­
s to jów  i  p łynności s iły  roboczej, nadm iern ie  
w ydatkow ano środk i i  n ie  ty lk o  n ie  obniżono 
kosztu robó t budow lanych, ale naw et w  szere­
gu przypadków  nastąpiło ich  podrożenie.

O rganizacje budowlane zbyt słabo walczą 
o oszczędne zużycie m a te ria łów  stanowiących,, 
ja k  w iadom o, bardzo poważną pozycję w  kosz­
tach budowy. Znaczne s tra ty  pow sta ją  w  w y ­
n ik u  uszkodzeń i t łu czk i m a te ria łów  oraz ele­
m entów  gotowych. Na w ie lu  budowach matę-, 
r ia ły  przechowuje się niestarannie. Dotychczas 
jeszcze n ie  znalazł dostatecznie szerokiego za­
stosowania oszczędnościowy system transportu! 
cegły i  b loków  w  po jem nikach i  „pak ie tach“,, 
dz ięk i k tó rem u  n ie  ty lk o  ogranicza się zakres 
pracochłonnych robó t na_ i  w y ładunkow ych, ale 
rów nież w  pe łn i e lim in u je  się tłuczkę m ate ria ­
łów .

Na przodujących budowach wprowadzono 
w ie le  doświadczeń w  zakresie oszczędności ma­
te ria łó w  i  środków. N ow atorzy radzieckich 
budów udow odnili, że oszczędność uzyskana 
w  w y n ik u  oględnego w ydatkow an ia  m ate ria ­
łó w  i  zm niejszenia nakładu p racy  na poszcze­
gólne operacje może znacznie podnieść w y d a j­
ność p racy i obniżyć ogólny koszt robót. 
Wszechstronne poznanie i  szerokie upowszech­
n ien ie  doświadczeń przodujących budów  i  ro - 
bo tn ików -now a to rów  jest w ażnym  zadaniem, 
sto jącym  przed ca łym  k ie row n iczym  aparatem 
organ izacji budow lanych.

W  walce o w ykonanie  p lanów  budow nictw a 
m ieszkaniowego w  ZSRR zasadniczą ro lę  od­
g ryw a  socjalistyczne współzawodnictwo.. Jest 
ono potężnym, w ypróbow anym  środkiem  w y ­
k ryw a n ia  i  urucham ian ia  rezerw  p ro d u kcy j­
nych, uspraw nian ia  procesów p rodukc ji, w zro­
stu w yda jności p racy i  obniżania kosztów ro ­
bót. W  socja lis tycznym  w spółzaw odnictw ie ro­
sną setki i  tysiące now atorów  p rodukc ji. 
W spółzawodnictwo przynosi na jw iększy  e fekt 
tam, gdzie jest ono dobrze zorganizowane. Za­
sadniczym i w a runkam i są: jawność współza­
w odnictw a, systematyczna ewidencja jego w y ­

n ików  oraz upowszechnianie przodujących do­
świadczeń.

P rzytłaczająca większość pracow n ików  za­
trudn ionych  w  budow n ic tw ie  m ieszkaniowym  
uczestniczy we współzaw odnictw ie socja listycz­
nym . N ie wszędzie jednak dostatecznie wyso­
k i jest jego poziom organizacyjny. ■ Na w ie lu  
budowach k ie ro w n icy  gospodarczy i  zw iązko­
w i zapom inają o podstawowych warunkach 
współzawodnictwa —  nie zapewnia ją a k tyw ­
nego udz ia łu  we w spółzaw odnictw ie personelu 
inżyniersko-technicznego, n ie  ogłaszają w y n i­
ków, nie organ izu ją  pomocy robo tn ikom -ra ­
cjonalizatorom , nie upowszechniają i  nie w p ro ­
wadzają doświadczeń przodujących robo tn ików  
budow lanych. Na tak ich  budowach współzawo­
dn ic tw o rodz i się od p rzypadku do przypadku 
w  postaci paradnego huczku. W ie le  przedsię­
b io rs tw  budow lanych nie za jm u je  się dosta­
tecznie zagadnieniam i organizacji współzawo­
dn ic tw a i  upowszechnienia przodujących do­
świadczeń.

Zadania w  dziedzinie budow nictw a m ieszka­
niowego w  ZSRR w  r. 1954 są poważne. T ro ­
ska o w ykonan ie  zadań państw ow ych w  zakre­
sie budow n ic tw a m ieszkaniowego i  urządzeń 
kom unalnych jest p ie rw szym  podstawowym  
obowiązkiem  w szystkich organ izacji gospodar­
czych, państwowych, p a rty jn ych , zw iązkowych 
i komsomoiskieh.

*

Tem atyka a r ty k u łu  A . Szarowa jes t szcze­
gó ln ie  b liska nam na obecnym etapie rozw o ju  
gospodarczego P o lsk i Ludow e j. I I  Z jazd P a rt ii 
n a k re ś lił na odcinku budow nictw a m ieszkanio­
wego poważne zadania, k tó rych  w ykonan ie  w y ­
magać będzie wszechstronnego popraw ien ia 
m etod i  o rgan izacji na w szystk ich  szczeblach 
procesu inwestycyjnego. B udow n ic tw o  miesz­
kaniow e zgodnie z uchw a łam i I I  Z jazdu ma 
wzrosnąć w  r. 1955 w  porów han iu  z r. 1953
0 ok. 25 %, p rzy  założeniu podniesienia w  tym  
samym czasie w ydajności pracy w  budow n ic­
tw ie  o ok. 16%> oraz równoczesnym  obniżeniu 
kosztów o ok. 7%.

E fe k tyw n y  wzrost budow nictw a m ieszkanio­
wego jes t ściśle uzależniony od w ykonan ia  za­
dań w  zakresie podniesienia w yda jności pracy
1 obn iżk i kosztów budow nictw a. Oznacza to, że 
podstawowym  w arunk iem  rozw o ju  budow nic­
tw a  m ieszkaniowego jest wyszukanie i  znale­
zienie dróg dla uspraw nien ia i  potanienia bu­
dow nictw a m ieszkaniowego.

D rog i te wskazane zostały w  Uchwałach I I  
Z jazdu. O sprawach tych  pisze rów n ież Sza- 
row , toteż szczególną uwagę należy zw rócić na 
następujące 3 g rupy zagadnień poruszone w  je ­
go a rtyku le :

1) zagadnienie dotyczące praw id łow ego usta­
lan ia  p lanu inw estycyjnego budow n ictw a m ie­
szkaniowego pod względem  stanów zaawanso­
w ania („zad ie ł“ ) w  celu un ikn ięc ia  n ie ry tm icz - 
ności, sezonowości i  „szturm ow szczyzny“  
w  prowadzen iu robót;

2) zagadnienie dotyczące wdrożenia p rzem y­
słowych m etod prowadzenia robót, rozw o ju  
p ro d u kc ji nowych m ate ria łów  budow lanych 
i  ko n s tru kc ji oraz m echanizacji budow nictw a;
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3) zagadnienie uspraw nien ia prac p ro jek to ­
wych.

Roboczych p lanów  inw es tycy jnych  n ie  moż­
na rozpatryw ać w yłączn ie  jako  zam knięte j cah 
łości ograniczonej okresem kalendarzowym . 
W  istocie bow iem  roczny p lan budow n ictw a 
m ieszkaniowego z jedne j s trony  jest dalszym 
ciągiem działalności inw es tycy jne j z roku  ubie­
głego, z d ru g ie j zaś —  w  poważnym  stopniu 
rzu tu je  na realizację p lanu przyszłorocznego. 
Stąd też w  naszej m etodo log ii p lanowania bu­
dow n ic tw a m ieszkaniowego w yodrębn ia  się 
3 g rupy ob iektów : stany surowe kon tynuow a­
ne (t j. przechodzące z roku  ubiegłego), stany 
pełne (tj. rozpoczynane i  kończone w  roku  ka­
lendarzow ym ) oraz stany surowe pod p lan na­
stępnego roku. P ierwsze dw ie  g rupy  ob iektów  
są oddawane do uży tku  w  roku  p lanu, 3 g ru ­
pa stwarza fro n t robó t d la  p lanu roku  następ­
nego.

Dotychczasowa p ra k tyka  budow n ictw a miesz­
kaniowego w  Polsce w ykazała niedocenianie 
tego prob lem u w  szeregu ogn iw  naszego apa­
ra tu  budowlanego i  inwestycyjnego. ,

Zagadnienie przygotow an ia odpowiedniego 
zakresu stanów surow ych o określonym  stop­
n iu  zaawansowania, czy li tzw . „zad ie łu “ , jest 
specja ln ie doniosłe obecnie, w  zw iązku ze zna­
cznym rozszerzeniem budow n ictw a m ieszkanio­
wego pod względem fo rm  organizacyjnych. Do 
niedawna dom inującą i  p raw ie  jedyną fo rm ą 
organizacyjną —  by ło  budow n ic tw o CZ „Z O R “ . 
Obecnie w  poważnym  zakresie rozw inę ły  się 
i inne fo rm y  organizacyjne: budow n ic tw o roz­
proszone poszczególnych resortów, budow nic­
tw o komunalne, budow nictw o spółdzielcze. 
D latego też należy opanować ja k  najszerzej 
znajomość tego zagadnienia, aby p lany  budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego sta ły  się rea lne i  za­
pew n ia ły  rów nom ie rny  dop ływ  izb m ieszkal­
nych we w szystk ich  kw arta łach  roku, a n ie  
sp ię trza ły  w szystkich e fektów  rocznych w  osta­
tn im  kw arta le .

Następna grupa zagadnień, k tó ra  wym aga 
zwrócenia szczególnej uwagi, do tyczy unowo­
cześnienia i  uprzem ysłow ien ia  budow nictw a. 
Przyszłość naszego budow n ic tw a m ieszkanio­
wego leży w  uprzem ysłow ien iu  procesu budow­
lanego i  w  ja k  najszerszym prze jściu  na stoso­
wanie e lem entów w ie lko p ły to w ych  przygoto­
w anych w  specja lizowanych zakładach prze­
m ysłow ych i  w  ja k  najszerszym wprow adzen iu 
do budow n ic tw a nowych, bardzie j w yda jnych  
i  oszczędnych m ateria łów . D la  rea lizac ji tego 
zadania trzeba przede w szystk im  ja k  najszyb­
ciej rozw inąć wszystkie -gałęzie naszego prze­
m ysłu  m a te ria łów  budow lanych oraz stworzyć 
podstawy dla rozw o ju  przem ysłu gotowych 
elem entów  pre fabrykow anych, a także nasycić 
budow nictw o ciężkim  sprzętem budow lanym  
dostosowanym do now ych m a te ria łów  i  kon­
s tru k c ji oraz do nowych metod. Nasze w ie lk ie  
place budow y pow inny  w  ja k  na jk ró tszym  cza­
sie zam ienić się w  place montażu gotowych ele­
m entów  i  kons trukc ji.

Poglądowym  wzorem  te j przyszłości naszego 
pudow nictw a jest plac budow y pałacu K u ltu ry  
i  N auki im . Józefa S ta lina  w  Warszawie.

Równolegle ze zm ianą w  technolog ii m ate­
ria łó w  budow lanych stosowanych w  budow nic­
tw ie  i postępem m echanizacji budow nictw a 
przebiegać p o w in n y  odpow iednie zm iany w  o r­
ganizacji budownictwa, a także radyka lne  prze­
obrażenia na odcinku p ro jektow an ia  budow ­
n ictw a, a zwłaszcza kosztorysowania. Odpo­
w iedn io  elastycznie pow inna rów nież być do­
stosowana do zm ian w  technice budow nictw a 
nasza p o lity ka  cen m a te ria łów  budow lanych. 
Zn iknąć m usi m iędzy in n y m i tak ie  n ienorm a l­
ne zjaw isko, że zastosowanie nowych, bardzie j 
postępowych technicznie m a te ria łów  budow la­
nych, ja k  (np. „S ip o re x “  i  „Y to n g “ ) podraża 
koszt budow y o k ilk a  procent. Św iadczy to, że 
ceny ustalone na te m a te ria ły  zastępujące ce­
głę, zostały ustalone niezgodnie z praw em  w a r­
tości i zamiast być bodźcem ekonom icznym  do 
coraz szerszego wprow adzan ia tych  m ate ria łów  
do budow nictw a, są ham ulcem  postępu tech­
nicznego.

Jak to podkreśla Szarow, zagadnienie 
uspraw nien ia p ro jektow an ia  rów nież posiada 
poważne znaczenie dla potanienia budow n ic­
twa, zwłaszcza zaś ważne jes t szerokie stoso­
wanie p ro jek tów  typow ych  i  pow tarza lnych . 
W  Polsce, niestety, wciąż jeszcze zagadnienie 
szerokiego zastosowania p ro je k tó w  typow ych  
i  pow tarza lnych jest jedyn ie  postulatem ; np. 
w  budow n ic tw ie  „Z O R “  w  r. 1954 zaledwie 
ok. 40% ob iektów  budu je  się w  oparciu o pro­
je k ty  typowe. Ten n isk i udz ia ł dokum entac ji 
typow e j w y p ły w a  przede w szystk im  ze zbyt 
w ybu ja łych , n ie liczących się z kosztam i budo­
w y  wym agań arch itekton iczno-urban istycz­
nych oraz z niedostatecznego asortym entu do­
b re j dokum entacji typow e j. A  przecież, ja k  
pisze Szarow, można uzyskać e fek ty  a rch itek ­
toniczne rów nież p rzy  zastosowaniu dokum en­
ta c ji typow e j poprzez odpowiednie zróżnico­
wanie rozw iązań elewacyjnych, bez zm ian 
ko n s trukcy jnych  budynków . Ń ie  zdołano ró w ­
nież dotychczas opracować typowego, kom p lek­
sowego p ro je k tu  urban istyczno-arch itekton icz­
nego osiedla m ieszkaniowego, a tego rodzaju 
p róby w  Zw iązku  Radzieckim  zostały uw ień ­
czone pe łnym  powodzeniem, sprzy ja jąc p rzy ­
śpieszeniu tempa budow y i  uzyskan iu  poważ­
nych oszczędności w  kosztach robót.

Poważne niedomagania przechodzi u nas od­
cinek kosztorysowania. Podjęte ostatnio przez 
B iu ro  N orm  Kosztorysowych p rzy  Urzędzie Ra­
dy M in is tró w  prace w  zakresie opracowania 
now ych norm  kosztorysowych pow inny  stwo­
rzyć odpowiednią podstawę dla radyka lne j po­
p ra w y  tego dz ia łu  p ro jek tow an ia  Bez posia­
dania dobrze opracowanych i rea lnych kosz­
to rysów  trudno  jes t prowadzić w a lkę  o obniżkę 
kosztów inw estycy jnych .

N iezależnie od om ów ionych problem ów  Sza­
row  porusza ca ły szereg n iezm iern ie  in te resu­
jących i  aktua lnych  dla nas zagadnień, 'd o ty ­
czących podniesienia w yda jności p racy i  obniż­
k i kosztów w  budow n ic tw ie  (np. zagadnienie 
kom pleksowych brygad roboczych, dz ięk i k tó ­
rym  uzysku je  się poważne e fek ty  w  w yda jno ­
ści pracy).
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D z ia ł z a g ra n ic z n y

W y k o n a n ie  p la n u  n a  I  k w . 1954 r. 
w  W ęg ie rs k ie j R epub lice  Ludow ej

W ęgiersk i p r z e m y s ł  uspołeczniony w yko n a ł 
p lan  na I  k w a r ta ł 1954 r. w  zakresie p ro d u k c ji g lo­
ba lne j w  98,4%. N iepe łne w yko na n ie  zadań p lanow ych 
w  X kw . br. w y n ik ło  z tego, że w  p ierw szych dwóch 
m iesiącach ro ku  przedsięb iorstw a przem ysłow e m ia ły  
znacznie u tru d n io n ą  pracę sku tk ie m  b ra ku  odpow ied­

n ie j  ilośc i energ ii e lek tryczne j, zakłóceniem  w  trans ­
porc ie  pow sta łym  w  w y n ik u  c iężk ie j z im y  itd ., ta k  że 
p lan  na styczeń i lu ty  br. n ie  został w  znacznej m ie ­
rze w ykonany. Poważne nadrob ien ie  zaległości nastą­
p iło  w  m arcu  br. dz ięk i podjęciu  przez załog i zak ładów  
pracy w spó łzaw odn ic tw a na cześć I I I  Z jazdu W ęg ie r­
sk ie j, P a r t i i P racu jących. D z ięk i w y s iłk o w i ca łe j k lasy  
robo tn icze j p lan  m arcow y został poważnie przekroczo­
ny  i w  zw iązku  z ty m  zaległości w  re a liza c ji p lanu 
kw a rta ln ego  w  znacznej m ierze nadrobione.

Poszczególne m in is te rs tw a  w y k o n a ły  p lan  na I  kw .
br. następująco (w  procentach):

M in . H u tn ic tw a  i P rzem ysłu M aszynowego 96,6 
M in . P rzem ysłu  Ciężkiego 98,2
M in . P rzem ysłu Lekk ie go  100,3
P rzedsięb iorstw a Przem ysłowe M in . B udow ­

n ic tw a  82,2
Spółdzielczość P racy 106,1
P lan  p ro d u k c y jn y  na m arzec br. w ę g ie rsk i przem ysł 

uspołeczniony w y k o n a ł w  105,9%. W  ty m  poszczególne 
gałęzie przem ysłow e w y k o n a ły  p la n  następująco (w  p ro ­
centach) :

M in . H u tn ic tw a  i P rzem ysłu M aszynowego 103,7
M in . P rzem ysłu C iężkiego 104,8
M in . P rzem ysłu Lekk iego  105,7
P rzedsięb io rstw a Przem ysłow e M in . P rzem y­

słu Spożywczego 108,8
P rzem ysł w ę g ie rsk i w yp ro d u k o w a ł w  I  kw . br. 

znaczne ponadplanowe ilośc i w ie lu  w ażnych dla  gos­
po d a rk i narodow e j a r ty k u łó w  m. in . a lu m in iu m  h u t­
niczego, benzyny, n a fty , p e n icy lin y , szkła, autobusów 
„ Ik a ru s  30“ , tk a n in  i  pończoch jedw abnych, p iw a, 
konserw  ow ocowych, m yd ła  itd . Jednak p rodukc ja  
w ie lu  w ażnych w y tw o ró w  przem ysłow ych nie osiąg­
nę ła zaplanowanego na ten  k w a r ta ł poziomu.

W  om a w ia nym  okresie zw iększyła  się znacznie 
w^ po rów nan iu  z I  kw . 1953 r. p ro du kc ja  w ie lu  w y ro ­
bów  przem ysłow ych powszechnego uży tku  oraz sprzę­
tu  na po trzeby ro ln ic tw a . T ak  np. p ro du kc ja  p ługów  
zw iększyła  się o 105,2%, p ro du kc ja  innych  narzędzi do 
u p ra w y  ziem i —  o 42,1%, o d b io rn ikó w  rad iow ych  — 
o 34,7%, p e n ic y lin y  —  o 106,8%, tk a n in  jedw abnych — 
o 23,6%, p iw a  —  o 26,3%, pap ierosów  —  o 16.2% itd .

W  I  kw . 1954 r. zosta ło oddane do uży tku  w ie le  no­
w ych  zak ładów  pro du kcy jnych , bądź now ych oddzia­
łó w  zakładów , m. in. w  kom binacie  hu tn iczym  im . 
S ta lina  u ruchom iono w ie lk i piec n r  1 (700 m 2), a  za­
k ła d y  ce lu lozy w  Szolnok oddano do próbnej eksploa­
tac ji.

P rzem ysł uspołeczniony n ie  w y k o n a ł w  om aw ianym  
okresie p lanu  o b n iżk i kosztów  w łasnych . Fundusz płac 
w  znacznej części przeds ięb iors tw  przem ysłow ych zo­
sta ł p rzekroczony (szczególnie w  g ó rn ic tw ie  w ęg lo­
w ym ). W  w ie lu  gałęziach przem ysłow ych płace b y ły  
wyższe niż w y n ik a ło  to  z usta lonych no rm  i jakości 
w yko na ne j pracy.

Jakość p rodukow anych  w y ro b ó w  nie  p o p ra w iła  się 
w  zadow ala jący sposób. P rzy p ro d u k c ji pew nych a r­
ty k u łó w  powszechnego spożycia ja k  np. tk a n in  baw e ł­
n ianych, w e łn ianych , obuw ia  itd ., zm n ie jszy ł się udz ia ł 
w y ro b ó w  I  klasy. W ie le  poszczególnych rodza jów  
sprzętu ro ln iczego nie  odpow iada ło często no rm om  ja ­
kościowym .

W ie lkość p ro d u k c ji przypadająca na 1 rob o tn ika  b y ­
ła  w  m iesiącach s tyczn iu— lu ty m  br. m nie jsza niż 
w  roku  ub ieg łym , na sku tek om ów ionych zakłóceń 
w  transporcie , dostaw ie energ ii e lek tryczne j itp . 
W  m arcu br. p ro du kc ja  na 1 rob o tn ika  znacznie się  ̂
zw iększyła , jednak  nie  osiągając jeszcze w e wszyst­
k ich  gałęziach zaplanowanego poziomu.

W  r o l n i c t w i e  w ę g ie rsk im  w  zw iązku  
z uch w a łam i p a r t i i i  rządu z 23.XII.1953 r., w zrosło  
znacznie tem po w iosennych prac po low ych. P la n  za­
siew ów  ro ś lin  ja ry c h  zosta ł w yko n a n y  do 10 k w ie tn ia  

. br. w  95,9%. Szczególnie pom yśln ie  p rzeb iega ły  prace 
wiosenne, a przede w szys tk im  siew  ro ś lin  " ja rych  
w  państw ow ych gospodarstwach ro lnych . R o ln ic tw o  
w ęg ie rsk ie  o trzym a ło  w  om aw ianym  okresie  znaczne 
ilośc i now ych m aszyn i sprzętu rolniczego. O środki 
m aszynowo - tra k to ro w e  p racow a ły  w  I  kw . br. znacz­
nie  le p ie j n iż w  I  kw . 1953 r. M . in. w y re m o n to w a ły  
one 2 -k ro tn ie  w ięce j tra k to ró w  n iż  w  ro ku  ub ieg łym . 
3 -k ro tn ie  w zrosła  w  po rów nan iu  z ana log icznym  okre ­
sem ubiegłego ro ku  ilość dostarczonych ro ln ic tw u  na ­
w ozów  sztucznych.

P og łow ie zw ie rzą t gospodarskich —  w ed ług  spisu 
przeprowadzonego w  m arcu  br. —  zm ala ło  w  I  kw . br. 
w  po rów nan iu  z odpow iedn im  okresem  ubiegłego roku  
szczególnie w  zakresie trzody  ch lew ne j i  byd ła  roga­
tego na sku tek  niedostatecznego zapew nienia bazy pa­
szowej w  ub ie g łym  roku. Stan pog łow ia  ow iec po­
w iększy ł się w  om aw ianym  okresie, a stan pog łow ia  
k o n i pozostał bez zm ian.

W  zw iązku  z uch w a łam i p a r ti i i  rządu o pom ocy dla  
ro ln ic tw a , do p racy w  ośrodkach m aszynow o-trakto - 
row ych  i  państw ow ych  gospodarstwach ro ln ych  p rzy ­
s tąp iło  w  I  kw . 1954 r. ok. 2 500 spec ja lis tów  ro ln iczych  

O rgana M in is te rs tw a  F inansów  oraz M in is te rs tw a  
S kupu i  K o n tra k ta c ji n ie  w y p e łn iły  w  I  kw . 1954 r. 
swoich zadań w  zakresie ściągania poda tków  oraz 
skupu i  k o n tra k ta c ji byd ła  i różnych p ro d u k tó w  ro l­
niczych.

W  zakresie t r a n s p o r t u  przewóz to w a ró w  
ko le ja m i b y ł w  I  kw . br. m n ie jszy  n iż  w  odpow iedn im  
okresie  ub iegłego roku . Jedynie w  m arcu przewóz to ­
w a ró w  k o le ja m i znacznie się zw iększył.

W  om a w ia nym  k w a rta le  rozbudow yw ano w  dalszym  
ciągu sieć ko le jo w ą  i  drogową. M . in . zbudowano 
22 -k ilom e trow ą  lin ię  ko le jo w ą  M ezó fa lva  Retszilas, 
ukończono budowę m ostów  na tras ie  Budapeszt-Pećs, 
dz ięk i czemu cała ta  droga została oddana do użytku .

P la ców k i h a n d l u  d e t a l i c z n e g o  sprze­
d a ły  ludnośc i w  I  k w . br. o 21,4% w ięce j to w a ró w  niż 
w  odpow iedn im  okresie  ubiegłego roku . Szczególnie 
w ie le  sprzedano ludnośc i a r ty k u łó w  przem ysłow ych  
powszechnego uży tku  t rw a łe j kon sum p c ji, m. in. sprze­
dano o 119%. w ięce j o d b io rn ik ó w  ra d io w ych  n iż  
w  I  kw . 1953 r., o 59% kuchenek, o 342% w ięce j m a­
szyn do szycia, o 112% w ięce j ro w e ró w  itd .

Jednocześnie, w  zw iązku  z uchw a łą  rządu o p rz y ­
spieszeniu b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego d la  ludnośc i 
p racu jące j, zw iększy ła  się znacznie sprzedaż m a te ria ­
łó w  bu do w la nych ; m. in . ludność zaku p iła  17 -k ro tn ie  
w ięce j cegie ł n iż  przed rok iem , p ra w ie  6 -k ro tn ie  w ię ­
cej drzew a budow lanego, o 64% w ięce j dachówek, 
o 188% w ięce j -wapna i  o 34,1% w ięce j cem entu. Jed­
nakże zapotrzebow anie ludnośc i na m a te r ia ły  budo­
w lane  n ie  postało w  om aw ianym  okresie  w  p e łn i po­
k ry te .

Znacznie zw iększy ła  się także w  om aw ianym  o k re ­
sie sprzedaż odzieży. W  p o ró w n a n iu  z I  kw . 1953 r. 
sprzedano ludnośc i m. in . o 34,2 tys. w ięce j płaszczy 
m ęskich, o 17,5 tys. dam skich , o 42,8 tys. dziecięcych, 
o 62,8 tys. ub rań  m ęskich, o 112,5 w ięce j sukienek, 
o 172,7 tys. m 2 w ięce j tk a n in  w e łn ian ych , o 3 423 tys. 
m 2 tk a n in  baw e łn ianych , o 461 tys. pa r obuw ia  itd .

W  zakresie a r ty k u łó w  spożywczych ludność zaku p iła  
w  om aw ianym  okresie  m. in . o 30% w ięce j m asła n iż 
w  I  kw . ub. r., o 7% w ięce j cuk ru , o 36% w ięce j sło­
dyczy itd . R o ln ic tw o  w ęg ie rsk ie  dostarczyło  w  om a­
w ia n y m  okresie  znacznie w ięce j n iż  w  I  kw . ubiegłego 
ro k u  p ro d u k tó w  ro ln iczych  na ryne k , np. p ra w ie  
2 -k ro tn ie  w ięce j s łon iny , o 33% w ięce j d rob iu , o 49% 
w ięce j masła, o 60% ja j,  o 240% z iem n iaków , o 47% 
w ięce j ja b łe k  itd . Ceny na w ie le  p ro d u k tó w  ro ln iczych  
znacznie się o b n iż y ły  w  stosunku do ubiegłego roku .
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Np. cena m asła zm n ie jszy ła  się przecię tn ie  o 12%, cena 
ja j o 24%, z ie m n iaków  o 56%, ja rzyn  o 63%, ja b łe k  
o 34% itd .

O bró t zak ładów  żyw ienia, zbiorowego i  s to łów ek p ra ­
cow niczych zw iększy ł się w  om aw ianym  kw a rta le  
w  stosunku do I  kw . ub. r. o  28%.

W  dziedzin ie  o c h r o n y  z d r o w i a  z w ię k ­
szyła się w  ciągu ro k u  - liczba łóżek w  szpita lach 
o 1 800; jednocześnie w zros ła  liczba  przepracow anych 
godzin przez le ka rzy  w  am bu la to riach  o  14%. W  celu 
dalszego polepszenia stanu zdrowotnego ludności od­
dano do uży tku  w ie le  now ych a m b u la to rió w  (np. 
w  A jk a  i  Tatabanya) now e baseny kąp ie low e (np. 
w  K om ló), nowe łaźn ie  w  w ie lu  zakładach przem ysło­
w ych  itd . Z w iększy ła  się także liczba m ie jsc w  żłob­
kach o 580, szczególnie w  żłobkach przyzakładow ych.

W  zakresie zaspoka jan ia  potrzeb k u l t u r a l n y c h  
ludności w ydano w  om aw ianym  k w a rta le  m. in . 5 tys. 
ty tu łó w  w ydaw n iczych  w  ogólne j wysokości 11 m in . 
egzem plarzy nak ładu. M . in. w ydano 53 prace d la  m ło ­
dzieży w  nakładzie  ok. 750 tys., czy li p rzekracza jąc 
p ra w ie  2 ,5 -kro tn ie  wysokość nak ładu  z I  kw . 1953 r. 
w  te j /dziedzin ie  w ydaw n icze j.

Ilość w id zó w  w  k in ach  by ła  w  om aw ianym  k w a rta ­
le  o 44% wyższa n iż  w  odpow iedn im  okresie ub ieg łe­
go ro k u  i w yn os iła  ok. 23 m in . osób. L iczba  abo­
n e n tó w  ra d io w ych  w zrosła  o ok. 6% i  w yn o s iła  w  ko ń ­
cu k w a rta łu  ok. 1,1 m in . osób.

D n ia  15 m arca 1954 r. zostało w yróżn ionych  nagro­
dą im . K ossutha 97 inżyn ie rów , naukow ców , p isarzy 
i a rtys tów  oraz p rzodu jących p ra cow n ikó w  przem ysłu 
i ro ln ic tw a  za swoje osiągnięcia na po lu p ro d u kc ji, 
n a u k i i  k u ltu ry .

W y k o n a n ie  p lan u  gospodarczego n a  Î  k w . 1954 r. 
w  N iem ieck ie j R epub lice  D em okratycznej

P la n  g loba lne j p r o d u k c j i  p r z e m y s ł o ­
w e j  zosta ł w  I  k w a rta le  br. w y k o n a n y  w  N R D  w  97%. 
G loba lna  p ro d u kc ja  przem ysłow a w zros ła  w  I  kw . br. 
w  po rów nan iu  z I  kw . 1953 r. o 11%. P rzem ysł uspo­
łeczn iony w y k o n a ł p lan  p ro d u k c ji g loba lne j w  98,5%, 
przewyższając o 10% p ro du kc ję  p rzem ysłu  uspołecz­
nionego z I  kw . 1953 r. Poszczególne m in is te rs tw a  w y ­
kon a ły  p lan  ja k  następu je (w  procentach):

M in . P rzem ysłu  C iężkiego 101,0
M in . B udow y M aszyn 97,3
M in . P rzem ysłu  Lekk iego  98,4
M in . Przem. A r t .  Spożywczych 97,8

Uspołecznione przeds ięb io rs tw a przem ysłu te reno­
wego w y k o n a ły  p lan  p ro d u k c y jn y  I  k w a rta łu  w  95%, 
jednakże w  p o ró w n a n iu  z I  k w a rta łe m  ubiegłego roku  
p ro d u kc ja  w zros ła  o 16%.

P rzedsięb io rstw a p ryw a tn e  zw iększy ły  sw o ją  p ro­
d u k c ję  w  stosunku do I  krv. ub. r. o 18%.

P la n  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej zosta ł w  om aw ianym  
k w a rta le  p rzekroczony w  zakresie w ie lu  w ażnych  a r­
ty k u łó w ; m. in . w  zakresie w ydobyc ia  w ęg ła  kam ien ­
nego, ru d y  żelaznej i  m iedz iane j, kon cen tra tó w  ru d y  
o łow ian e j, soli potasowych, p ro d u k c ji a lu m in iu m  h u t­
niczego, w y ro b ó w  w a lcow anych  z m e ta li nieżelaznych, 
r u r  ciągn ionych, łożysk k u lk o w y c h  i  ro lko w ych , tu r ­
b in  pa row ych  ponad 500 kW , c ią gn ików  gęsienicowych, 
kw asu siarkowego, naw ozów  azotowych, p e n icy lin y , 
pe rlonu , ce lu lozy z tka n in , sera, s p iry tu a lii.

W po rów nan iu  z I  kw , 1953 r. zw iększy ła  się 
w  I  kw . 1954 r. p ro d u kc ja  w ie lu  w ażnych a rty k u łó w  
przem ysłu  ciężkiego osiągając następu jący poziom 
(I kw . 1953 r. = 100):
Ruda żelazna 128 S urów ka  żelaza 125
Ruda m iedziana 109 Stal w a lcow ana 107
K o n ce n tra ty  cyny 144 B lacha pon. 3 m m 109
W yroby  w a lcow ane Samochody cięża­

z m e ta li n ieże laz­ row e 165
nych 124 S iln ik i samochodo­

M aszyny energe­ w e D ies low sk ie  i
tyczne 120 gazogener. 216

W yposażenie d la M aszyny ro ln icze 137
przem . lekk iego 173 K w as s ia rko w y 135

W yposażenie d la Soda ka lcynow ana 120
przem. spożyw. 165 N aw ozy fosforow e 127

P ro d u kc ja  a r ty k u łó w  powszechnego u ży tk u  osiągnę­
ła  w  I  kw . 1954 r. w. po rów nan iu  z I  kw . 1953 r. na­
stępu jący poziom  (I kw . 1953 r. =  100):
L o d ó w k i 130
G rz e jn ik i e lek tr. i 

dom ow y sprzęt 
e lek tryczny  175

N aczynia a lu m in io ­
we 146

N aczynia em a liow a­
ne 136

Drobne w y ro b y  m e­
ta low e ■ 125

Części row erow e 117 
Z ega rk i 128

A r ty k u ły  m uzyczne 129 
D yw any  i  k i l im y  159 
B ie lizna  tryko tażo w a  126 
O buw ie  skórzane 122 
M arg a ryn a  , 135
S p iry tu a lia  13?.
Ser 155

Do powyższych osiągnięć p rzyczyn iły  się w  znacz­
ne j m ierze pode jm ow ane przez p ra co w n ikó w  z o ka z ji 
IV  Z jazdu  SED zobow iązania oraz w spó łzaw odn ic tw o 
zespołowe i  in dyw idu a ln e .

Jednakże, m im o przekroczenia poziom u p ro d u k c ji 
z ro ku  ubiegłego p lan  na I  kw . br. n ie  został w y k o ­
nany w  zakresie w ie lu  w ażnych d la  gospodarki a r ty ­
ku łó w , ja k  np. w  zakresie w ęg la  bruna tnego, b ry k ie ­
tów , pew nych rodza jów  w y ro b ó w  w a lcow anych , m a­
szyn ro ln iczych , tra k to ró w , sody, m o to c y k li i  części 
zam iennych, ro w e ró w  i  części zam iennych, m aszyn do 
szycia, lodów ek, naczyń a lu m in io w ych  i  em a liow anych, 
apara tów  fo tog ra ficznych , m eb li, .tkan in  w e łn ianych , 
konserw  ryb n ych  itp .

N iew yko na n ie  zadań p lanow ych  w  om aw ianym  
k w a rta le  w y n ik ło  przede w szys tk im  z n iedostatecznej 
op ie k i i  pom ocy organów  państw ow ych  udzie lane j 
p rzedsięb iorstw om  m a jącym  trudnośc i w  w y k o n y w a ­
n iu  p lanu  produkcyjnego . Poza ty m  organa państw o­
w e w  .niedostatecznej m ierze rozpow szechn ia ły  dośw iad­
czenia przodu jących  zak ładów  p ro du kcy jnych , co po­
m og łoby polepszyć pracę zak ładów  pozostających w  ty ­
le. Wszędzie tam , gdzie w  porę przedstaw iono zakładom  
powstające trudnośc i i  wskazano d rog i do ic h  prze­
zwyciężen ia załog i p ro du kcy jne  poszczycić się mogą 
pow ażnym i osiągnięciam i. T ak  np. załoga ko p a ln i w ę ­
gla  kam iennego w  Z w icka u  w yko n a ła  m im o  tru d n ą - 
ści p lan  p ro d u k c y jn y  na I  kw . 1954 r. w  104%. Podob­
n ie  m im o  znacznych trudnośc i spowodow anych ostrą 
zim ą w ydobyc ie  w ęg la  b runa tnego  w zrosło  w  p o ró w ­
n a n iu ^  I  kw . ubiegłego ro ku  o 5% itd .

W ie le  zak ładów  przem ysłu budow y m aszyn w  niedo­
statecznej m ie rze w p row a dz iło , bądź rozszerzyło p ro ­
dukc ję  p rzedm io tów  powszechnego użycia. M in is te r­
s two P rzem ysłu  B udow y M aszyn w  niedostatecznym  
stopn iu  spe łn ia ło  po s tu la ty  ha nd lu  zagranicznego co do 
aso rtym entu  p ro dukow anych  a rtyku łó w .

W  w ie lu  zakładach M in is te rs tw a  P rzem ysłu  B udow y 
M aszyn b ra k i p rzy  p ro d u k c ji od lew nicze j zw iększy ły  
się w  ciągu om aw ianego k w a rta łu , podczas gdy w  in ­
nych od lew n iach  p racu jących  na ta k ic h  samych su­
row cach p ro du kc ja  by ła  bez zarzutu.

M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Lekk iego  n ie  spe łn iło  po­
s tu la tó w  konsum entów  w  zakresie p o p ra w y  jakośc i 
i  w yg ląd u  zewnętrznego p rodukow anych  w yrobów . 
Rów nież ilość i  jakość w iosennych tk a n in  jasnych oraz 
p a n to fli n ie  b y ła  dostateczna.

P rzem ysł spożywczy po lepszył znacznie w  om aw ia ­
nym  k w a rta le  jakość p rodukow anych  a rty k u łó w .

W ydajność p racy w  uspołecznionych przedsięb ior­
stw ach p rzem ysłow ych w zrosła  w  I  kw . 1954 r. w  po­
ró w n a n iu  z odpow iedn im  okresem  ubiegłego ro ku  o 
5,9%, a przecię tne płace w zro s ły  o 8,6%.

W  ro ku  ub ieg łym  znacznie w zro s ły  przecię tne płace 
pracow nicze w  w ie lu  gałęziach p rzem ysłow ych ; pozo­
staw anie w  ty le  w yd a jn ośc i p racy za w zra s ta ją cym i 
p łacam i, w skazuje , że za dużo jes t w  p ro d u k c ji prze­
m ys łow e j b raków , przesto jów , n iedostatecznie sp raw ­
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ne je s t zaopatrzenie w  surowce i  m a te r ia ły  oraz zła o r ­
ganizacja p racy  w  zakładach p rodukcy jnych . W  zw iąz­
k u  z tym , k ie ro w n ic tw a  poszczególnych reso rtów  oraz 
zak ładów  p racy w in n y  p rzyk ładać w ięce j w a g i do w y ­
pe łn ien ia  zadań w  zakresie zw iększen ia w yda jnośc i 
pracy,: a przez to  obniżenia kosztów w łasnych  i  p o w ię k ­
szenia aku m u lac ji.

W  r o l n i c t w i e ,  sku tk ie m  d ługo trw a łych , m ro ­
zów, prace w iosenne rozpoczęto w łaśc iw ie  dopiero 
w  d ru g ie j po łow ie  m arca. A b y  te rm in ow o  i  p ra w id ło ­
w o w ykonać prace w iosenne zobowiązano ośrodki m a- 
szynow o-trak to row e  do zapew nien ia  ja k  na jlepszej 
pomocy i  op ie k i zarów no ro ln iczym  spó łdz ie ln iom  p ro ­
d u k c y jn y m  ja k  i  in d y w id u a ln y m  gospodarstwom  
chłopskim .

Zaopatrzen ie ro ln ic tw a  w  naw ozy sztuczne wzrosło  
w  I  kw . 1954 r. w  po rów nan iu  z I  k w . 1953 r. w  za­
kres ie  naw ozów  azotowych o 14%, fos fo row ych  o  40%, 
potasow ych o 9%.

L iczba spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  (typu  I I I )  zw ię k ­
szyła się w  ciągu ro k u  (I kw . 1953 r. —  I  kw . 1954 r.) 
o 463. Oznacza to, że obecnie po łow a is tn ie ją cych  
spó łdz ie ln i ro ln iczych  w  N R D  oparta  jes t na  zasadzie 
w spó lne j u p ra w y  z iem i i  w spó lne j hodow li.

W  państw ow ych gospodarstwach ro ln ych  przygoto­
w an ie  do prac w iosennych by ło  w  br. lepsze n iż  w  ro ­
ku  ub ieg łym , jednakże rem on tów  m aszyn n ie  dokona­
no na zap lanow any te rm in .

W yposażenie p a rku  m aszynowego ośrodków  m aszy- 
n o w o -tra k to ro w y c h  w zros ło  w  om aw ianym  k w a rta le  
w  stosunku do  I  kw . ub. r. m . in . o  1006 tra k to ró w ,
0 1494 p łu g i i  k u lty w a to ry , o 375 s ie w n ikó w  rzędo­
w ych , o 586 s ie w n ikó w  do nawozów, 223 sad za rk i z iem ­
niaczane, o 1116 inne  m aszyny ro ln icze. P la n  rem on­
tó w  w  cen tra lnych  w arszta tach ośrodków  m aszynowo- 
tra k tó ro w y c h  został w ykonany, dz ięk i znacznemu po­
lepszeniu dostaw  części zam iennych. Jednakże bieżą­
ce dostaw y części zam iennych do ośrodków  b y ły  niedo­
stateczne.

W ykonan ie  p rzew idz ianych  przez p lan  robó t Polo­
w ych  na r. 1954 zostało w  86% zabezpieczone podp i­
saniem  um ów  na dokonanie tych  prac, w  zakresie prac 
w iosennych um ow am i ob ję to 75% przew idz ianych  prac.

Zaplanowanego w zrostu  pog łow ia  byd ła  i  trzody  
chleńm ej n ie  uzyskano w  om aw ianym  okresie.

P la n  t r a n s p o r t u  n a l  kw . 1954 r. w  zakresie 
przewozu to w a ró w  zosta ł w yk o n a n y  przez ko le je  w  96%. 
a przez tra n sp o rt sam ochodowy w  111%. W  po rów ­
n a n iu  z I  kw . 1953 r. przewozy tow a row e na ko le jach 
w zro s ły  o 7%, a w  transporc ie  sam ochodowym  o 20%. 
N ie  w yko na n ie  p lanu  przewozów  tow a row ych  przez 
k o le jn ic tw o  w y n ik ło  przede w szys tk im  z n iedostatecz­
nego w yko rzys tyw a n ia  p rzestrzen i w  wagonach. R ów ­
nież zap lanow any czas obiegu w agonów  tow a row ych  
n ie  zóstał dotrzym any.'s^Jie nastąp iła  także w  ciągu
1 k w a rta łu  popraw a w  przewozach pasażerskich —  M i­
n is te rs tw o  K o le jn ic tw a  nie  troszczyło  się o  to  ważne 
zagadnienie.

P la n  u s ł u g  p o c z t o w y c h  i  t e l e k o ­
m u n i k a c y j n y c h  w l  kw . 1954 r. zosta ł w y k o ­
nany  w a rtośc iow o w  102%.

R ozm iar i n w e s t y c j i  państw ow ych przepro­
wadzonych w  I  kw . 1954 r. p rzekroczy ł o 7% poziom  
I  kw . 1953 r. Inw e s tyc je  w  poszczególnych gałęziach 
gospodarki narodow e j w zro s ły  ja k  następuje (I k w  
1953 r. = ' 100%):

E nerge tyka 184
G órn ic tw o  w ęglowe 134
Przem ysł le k k i 237
O św ia ta 146
O chrona zdrow ia 145

O bró t to w a ro w y  w  h a n d l u  z a g r a n i c z ­
n y m  i  ha nd lu  z N iem cam i Z achodn im i zw iększy ł 
się w  om a w ia nym  okresie  (w  stosunku do I  kw . 1953 r.) 
o 28% przede w szys tk im  dz ięk i z lik w id o w a n iu  dostaw  
z ty tu łu  re p a ra c ji w o jennych . W ym ian a  hand low a 
z k ra ja m i obozu de m okra c ji w zrosła  w  ty m  okresie 
o 23%, a z k ra ja m i ka p ita lis ty c z n y m i o 42%. O bró t to ­
w a ro w y  z N iem cam i Z achodn im i zw iększy ł się w  I  kw . 
br. o 20% w  stosunku do przeciętnego poziom u z ro ku  
ubiegłego.

O bró t to w a ro w y  w  h a n d l u  d e t a l i c z n y m  
zw iększy ł się w  okresie  I  kw . 1954 r. (w  po rów nan iu  
z I  kw . 1953 r.) w  cenach p o rów nyw a lnych  o 15%, 
w  ty m  ob ró t a r ty k u ła m i p rzem ys łow ym i o 21 %, a a r­
ty k u ła m i spożywczym i o 11%. O bro ty  państw ow ych 
p laców ek hand low ycń  w zro s ły  w  om aw ianym  okresie 
o 1%, p laców ek spółdzielczych o 19% i  p ryw a tn ych
0 21%. Jednakże p lan  ob ro tu  tow arow ego n ie  został 
w  I  kw . w ykonany. W  stosunku do odpow iedniego 
okresu ubiegłego ro ku  sprzedano ludności m. in . m ięsa
1 w y ro b ó w  m ięsnych o 17% w ięce j, ry b  i  p rze tw o ró w  
ryb n ych  o  56% w ięce j, tłuszczów  o 33% (w  ty m  m a­
sła o 64%, a m a rg a ryn y  o 15% w ięcej), obuw ia  skó­
rzanego o 7%, tk a n in  w e łn ian ych  2 -k ro tn ie  w ięce j, tk a ­
n in  baw e łn ianych  o 65% w ięce j, tk a n in  ze sztucznego 
je dw a b iu  o 4%, b ie liz n y  tryko tażo w e j o 18%, apara tów  
fo tog ra ficznych  2,5 -kro tn ie  w ięce j itd .

W  dziedzin ie  o c h r o n y  z d r o w i a  oddano 
w  I  kw . 1954 r. do u ży tk u  m. in . 8 p o lik l in ik  i  10 am ­
b u la to r ió w  w ie jsk ich . L iczba  a m b u la to rió w  p rzyzak ła ­
dow ych zw iększy ła  się w  ty m  okresie o 7, a liczba 
p u n k tó w  san ita rnych  i  izb  zd ro w ia  o 261. W  m iastach 
i  w siach pow iększyła  się liczba m ie jsc  w  żłobkach 
o 2675 o raz w  ośrodkach dziecięcych i  ochronkach 
o 5197. L iczba personelu medycznego w zros ła  w  tym  
okresie o 3684 osoby.

*

R ealizacja  uchw a ł IV  Z jazdu S oc ja lis tyczne j P a r t ii 
Jedności N iem iec (SED) p row adzi do dalszego z w ię k ­
szenia g loba lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej i  ro ln icze j, 
a w  szczególności do zw iększenia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
masowego spożycia. W ykonan ie  narodowego p lanu  
gospodarczego zapew ni podniesien ie m ate ria lnego  i  k u l­
tu ra lnego  poziom u ludności NRD. S tale ro zw ija ją ca  
się gospodarka narodow a N R D  w skazu je  masom p ra ­
cu jącym  N iem iec Zachodn ich jedyną  słuszną drogę do 
je d n o litych , dem okra tycznych, poko jow ych , niezależ­
nych N iem iec i  w  ten sposób p rzyczyn ia  się do ro zw ią ­
zania tzw . „sp ra w y  N iem iec“ .

K orespondenc i i  C z y te ln ic y  p iszą
4 .

O  jedno lite  ceny w  m a te ria ła c h  b u d o w lan ych
M a te r ia ły  budow lane pochodzenia m inera lnego w y ­

stępu ją  równocześnie zarów no w  obrocie pozarynko- 
w ym , ja k  i  ry n k o w y m . O bie te  ka tegorie  odb io rców , tj. 
ryn k o w y c h  i pozarynkow ych  zainteresowane są w  w y ­
sokości i  je dn o lito śc i cen, p rzy  czym  nasuwa się p rzy ­
puszczenie że za in teresow anie odb iorcy  rynkow ego  jest 
w iększe, gdyż ba rdz ie j bezpośrednio przez niego od­
czuwane.

W  d n iu  1. I I .  1954 r. odbiorca ry n k o w y  doczekał się 
je d n o lity c h  cen na m a te r ia ły  budow lane.

P u la  ru n ko w a  m a te ria łó w  budow lanych  rozp row a­
dzana jes t przez dw óch dys trybu to rów . Jednym  z n ich, 
k tó ry  rozprowadza około 90%, je s t C en tra la  Roln icza 
S pó łdz ie ln i „Samopomoc C hłopska", pozostałe zaś

10% p u li ry n k o w e j rozprowadza Zarząd Z b y tu  M a te ­
r ia łó w  B udow lanych  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  M a te ­
r ia łó w  Budow lanych.

Przed 1. I I .  1954 r. odbiorca ry n k o w y  p ła c ił za m a­
te r ia ły  budow lane w  w iększości p rzyp ad ków  różne 
ceny zależnie od tego, czy zaku pyw a ł je  w  aparacie 
Żarz. Zb. M at. Bud. (dawniejsze C H M B ) czy też w  apa­
racie CRS „Sam opom oc C h łopska“ . Cena w ie lu  m ate­
r ia łó w  budow lanych  u lega ła  n ieraz znacznym  zm ianom  
w  ty m  sam ym  punkc ie  sprzedaży po prostu  z dn ia  na 
dzień, w  sposób zupe łn ie  n iep o ję ty  d la  odb iorcy ry n ­
kowego, np. drobnego ro ln ik a , k tó ry  n ie  b y ł an i zdo l­
ny, a n i sk łonny  zagłębiać się w  ta jn ik i  o rgan izacy jne  
przem ysłu z jego rozb ic iem  na k luczow y, te renow y
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i spó łdzielczy i w yn ika ją ce  stąd konsekw encje  w  za­
kresie  cen. Do niego p rze m aw ia ł n a jle p ie j a rgum ent 
doraźny w  postaci p łaconej ceny i  n ie  m ożna b y ło  m u 
się dz iw ić , że płacąc te same ceny za cuk ie r, papiero­
sy, itp . a r ty k u ły  przem ysłow e bez względu na to czy 
ku p o w a ł je  w  gm inn e j spó łdz ie ln i, czy w  P ow ia tow ym  
Z w ią zku  G m innych , S pó łdz ie ln i, n ie  m óg ł on zrozu­
m ieć różnych cen za m a te ria ły  budow lane nie  ty lk o  
w  zależności, od m ie jsca zakupu, lecz naw e t w  tym  
sam ym  pu nkc ie  sprzedaży.

W  dziedzin ie  m a te ria łó w  budow lanych  obow iązyw a­
ła  bow iem  zasada, że cena deta liczna, t j .  cena po k tó re j 
na byw a ł m a te r ia ły  budow lane odbiorca ryn k o w y , by ­
ła  w y n ik o w ą  z ceny zbytu . Ponieważ ceny zby tu  b y ły  
inne w  przem yśle k luczow ym , a in n e  w  przem yśle 
te renow ym  i  spółdzielczym , prze to  zrozum ia łe  je s t że 
i w y n ik a ją c y  z n ich  poziom  cen de ta licznych b y ł róż­
ny, w  zależności od tego z jak iego  źród ła pochodził 
tow ar.

T ych  w y ja ś n ie ń  n ie  szuka ł odbiorca ry n k o w y , k tó re ­
go zdaniem  cena pow inna  być uzależniona od jakości 
tow a ru , a n ie  od jego źród ła pochodzenia. P ła c ił w ięc 
różne ceny, aczko lw iek  m óg ł zaobserwować, że naby­
w a jąc  m a te r ia ły  budow lane w  aparacie Żarz. Z by tu  
M at. Bud. p ła c ił ceny je d n o lite  i  to na poziom ie n a j- 
pie, co n ie  uda ło  się a p a ra to w i CRS „Sam opom oc 
C hłopska“ .

T o  pozorn ie n iezrozum ia łe  z ja w isko  tłum aczy ło  się 
tym , że apara t Żarz. Z b y tu  M at. Bud. zdo ła ł sobie 
w yw a lczyć  rach un ek różn ic  budże tow ych p rzy  zaku­
pie, co n ie  uda ło  się ap a rto w i CRS „Sam opom oc 
C h łopska“ .

W  konsekw enc ji apara t h u rto w y  Żarz. Z b y tu  M at. 
Bud. sprowadzał w szystk ie  zakupyw ane przez siebie 

- to w a ry  do poziom u cen w y ro b ó w  przem ysłu  k luczo­
wego i  po tych  cenach da le j je  sprzedawał, podczas 
gdy je d n o s tk i podległe CRS stosow ały w y n ik o w e  ceny 
detaliczne w y n ika ją ce  z różnych co do w ysokości cen 
zbytu , gdyż k ilk a k ro tn e  us iłow an ia  CRS, by  uzyskać 
jedno litość cen, b y ły  zawsze bezskuteczne.

W yże j opisane anom alie  przesta ły  is tn ieć w  p u li 
ry n k o w e j od 1. I I .  1954 r., gdy w szedł w  życie, usta­
lo n y  przez P aństw ow ą K om is ję  Cen, cenn ik  de ta liczny 
m a te ria łó w  budow lanych . Zgodnie z • Z arządzen iem ' 
Przew . P K P G  N r  242 z 24. V I I I .  1953 r. w  spraw ie  
różn ic  budże tow ych p rzy  sprzedaży m a te ria łó w  bu­
dow lanych  (.M onitor P o lsk i A-91 z 1953 r. paz. 1235) 
h a nd low y  apara t de ta liczny nie  ty lk o  sprzedaje po ce­
nach deta licznych, lecz rów n ie ż  zakupu je  po n ich , 
o trzym u jąc  równocześnie m arżę na p o k ryc ie  swych 
kosztów.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że na rozw iązan ie  tego za- 
gądn ien ia  w p ły n ę ło  I X  P lenum  K C  PZPR. Teraz zaś 
na leży baczyć, aby spraw a b y ła  za ła tw iona  do końca 
przez odpow iedn ie zarządzenia wykonawcze.

Chodzi m ia no w ic ie  o to, że przem ysł te renow y, pań­
s tw ow y  i  spółdzielczy, nie są zorien tow ane w  ja k i 
sposób m a ją  rozliczać różn ice budżetowe powstałe 
p rzy  dostawach w yko n yw a n ych  po cenach de ta licz­
nych. W praw dz ie  w  o lb rzym ie j w iększości p rzypad­
kó w  naw e t p rzem ysł spółdzielczy m ieści się ze sw ym i 
cenam i zbytu  w  pobieranych cenach deta licznych, by ­
w a ją  je d n a k  n iek tó re  p rzyp a d k i krańcow e, gdy w  w y ­
n ik u  po rów nan ia  ceny de ta liczne j z ceną zbytu  pow ­
stan ie  d la  danego producenta  u jem na  różn ica  budże­
towa. D opók i n ie  zostanie w y jaśn ione  w  sposób nie 
nasuw ający w ą tp liw ośc i, ja k  na leży postępować w  tych 
przypadkach, ta k  d ługo zachodzić będzie obawa, że 
p ros ja  _ l in ia  w ytyczona przez P K P G  oraz Państw ow ą 
K om is ję . Cen może ulec w ypaczeniu.

Dalszą sprawą, k tó ra  rów n ież  w ym aga ja k  na jszyb­
szego w łaściw ego us taw ien ia  jes t roz liczan ie  różn ic  
budżetowych w  P ow ia tow ych  Zw iązkach  S pó łdz ie ln i 
Samopomoc Chłopska.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do spó łdz ie ln i gm innych, k tó re  
są sprzedawcam i de ta licznym i, PZGS uważane są za 
H u rtow n ików . Zgodnie z obow iązu jącym i przepisam i 
zakupu ją  one to w a ry  po cenach zbytu , zbyw a ją  je  zaś 
o przedawcom  po cenie de ta liczne j pom niejszonej 
o m arzę, a konsum entom  bezpośrednim  po cenach de­
ta licznych .

Różnica ja ka  pow sta je  m iędzy u ta rg iem  a w a rto ś ­
cią ob liczoną po cenie h u rto w e j s tanow i różn icę bud­
żetową i  w in n a  być odprowadzona do Budżetu Pań­
stwa.

Ponieważ PZGS_ zakupu je  po cenie zbytu, a z Budże­
tem  Państw a roz licza się na płaszczyźnie ceny h u rto ­
w e j, prze to różn ica  m iędzy ceną h u rto w ą  a ceńą zby­
tu  s tanow i m arżę zarobkow ą h u rtu . P rzy  zakupach 
z przem ysłu  kluczowego, gdzie ceny i  w a ru n k i są je d ­
no lite , p rob lem  rozliczeń nie  przedstaw ia  żadnych 
k o m p lik a c ji, na tom iast w ik ła  się on gdy w  grę w cho­
dzą zakupy w  przem yśle te renow ym  lu b  spó łdzie l­
czym. W  p rze c iw ień s tw ie  do cen deta licznych, jedno­
lity c h  dla  w szys tk ich  dostawców, ceny zby tu  są je d -y 
n o lite  jedyn ie  tam , gdzie dostaw y pochodzą w y łącz ­
nie  z p rzem ysłów  kluczow ych . Tam  gdzie ja ko  dostaw­
cy w ys tęp u ją  rów n ież je dn os tk i podległe M in . Przem.

■ Drobnego i  Rzem iosła jedno litość ta  n ie  is tn ie je  
(z w y ją tk ie m  cegły, o czym  później). W  w y n ik u  tego 
może się_ zdarzyć, że różn ica  m iędzy ceną h u rto w ą , na 
bazie k tó re j PZGS roz licza z Budżetem  Państw a róż­
nice budżetowe, a cena zb y tu  n ie  będzie odpow iada ła  
m arży, ja k ą  w in ie n  otrzym ać PZGS na pokryc ie  
sw ych kosztów. A b y  tę m arżę sobie zagw arantow ać 
PZGS m usi posiadać p raw o  sprowadzenia p łaconej 
przez niego ceny zby tu  do poziom u ceny zbytu  prze­
m ys łu  kluczowego, czy li sprowadzen ia w szystk ich  p ła ­
conych cen zbytu  do jednakow ego poziomu. Jest to 
ta k  zwane roz liczen ie różn ic  budżetow ych p rz y  zaku­
pie.

F o rm a ln ie  b iorąc up raw n ie n ie  PZGS do tego rodza­
ju  rozliczeń da je się dedukować log iczn ie  z is tn ie ją ­
cych przepisów, a przede w szys tk im  ze wspom nianego 
ju ż  zarządzenia Przewodniczącego P K P G  N r  242. 
N ieste ty  w  zakresie regu low an ia  rach un ków  z Budże­
tu  Państwa zarządzenie to odsyła za in teresow anych do 
n iep ub liko w an ych  zarządzeń M in is tra  F inansów , k tó ­
re p ra k tyczn ie  sprow adzają się do tego, że różnice 
przypadające na rzecz Budżetu Państw a p o w in n y  być 
regulow ane na tychm iast, różnice zaś przypadające od 
Budżetu Państw a będą płacone późnie j.

P rostow an ie tego prob lem u przez w ydan ie  jasnego 
zarządzenia M in is tra  F inansów , zezwalającego na roz­
liczen ie  u jem n ych  i doda tn ich  różn ic  w ystępu jących  
w  PZGS nie oddzie ln ie , lecz „p e r saldo“ , t rw a  ju ż  od 
pewnego czasu i  ja k  dotąd pozostaje bez sku tku . M i­
m o że spraw a jes t ju ż  bardzo daleko zaawansowana, 
w ym aga ona jeszcze pew nych  raczej m n ie jsze j w a g i 
zabiegów, k tó re  m ie jm y  nadzie ję  będą szybko do­
konane.

T ak  w yg ląda, z grubsza biorąc, obraz sy tua c ji na 
odc inku  p u li ryn ko w e j. Jako w stęp do om aw ian ia  sy­
tu a c ji na odc inku  poza rynkow ym  należy zaznaczyć, 
że pu la  ta  je s t w  m a te ria ła ch  budow lanych  . w ie lo ­
k ro tn ie  w iększa od ryn ko w e j. C iężar gatunkowy, w y ­
n ika  z fa k tu , że m a te ria ły  budow lane s tanow ią  w aż­
n y  czynn ik  w  rozw o ju  całe j naszej gospodarki na ro ­
dowej.
1 W  p rzec iw ieńs tw ie  do p u li ry n k o w e j pu la  pozaryn- 
kow a m a te ria łó w  budow lanych  rozprowadzana jest 
przede w szys tk im  w  granicach oko ło 90% przez Za­
rząd Z b y tu  M at. Bud. Pozostałe 10% rozprowadza 
CRS „Sam opom oc C h łopska“ .

Cała, ta potężna pu la  ty lk o  w  d robne j części rozpro­
wadzana je s t przez je dn os tk i hand lu  hurtow ego. 
O grom na większość je j rozprowadzana jes t w  drodze 
tra n z y tu  organizowanego przez w łaśc iw e  b iu ra  zby­
tu , tzn. że b iu ro  zbytu  w iąże dostawcę z nabywcą, 
przesłanie zaś to w a ru  i  regu lac ja  należności odbyw a 
się bezpośrednio m iędzy  za in teresow anym i, z pom i­
nięciem  b iu ra  zbytu .

Część p u li pozarynkow e j, przechodząca przez sk ła ­
dy  hu rtow e , zbyw ana jes t po cenach h u rto w y c h ; w ię k ­
szość m asy rozprow adzana w  tranzycie , zbyw ana jes t 
po cenach zbytu.

A  cen tych  jes t k ilk a , a m ia n o w ic ie : ceny p rzem y­
słu kluczowego (je dn o lite  w  ska li k ra jo w e j) ; ceny 
państwowego p rzem ysłu  terenow ego (je dn o lite  loco 
środek tra n sp o rto w y  w  zakładzie, różne fra n k o  w agon 
stacja  odbiorcza); ceny p rzem ysłu  spółdzielczego ( in ­
d yw idu a lne  d la  każdej spó łdzie ln i).
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Szczęśliw ie z łoży ło  się, żę p ro d u kc ja  n ie  w szystk ich  
m a te ria łó w  w ys tępu je  w e w szys tk ich  trzech wspo­
m n ianych  grupach producentów . N ie k tó re  a r ty k u ły  
p rodukow ane  są je d yn ie  przez przem ys ł k luczow y, ja k  
cem ent, szk ło  ok ienne i  ‘budow lane, ka m io n ka  i  te­
rakota .

W  a rtyku ła ch , k tó re  produkow ane są przez prze­
m y s ł k lu czo w y  i  in n y c h  p roducentów , n ie  nastąp iło  do ­
tychczas jeszcze u jedno licen ie  cen zbytu.

Jedynym  w y ją tk ie m  je s t cegła budow lana , gdzie 
u jedno licen ie  nastąp iło  od 1 stycznia 1954 r. na od­
c in k u  przem ysłu  k luczowego i państwowego p rzem y­
słu  terenowego. W  przem yśle spó łdzie lczym  je dn ak  
cena cegły nada l pozostaje różna, n iż  ceny innych  
producentów .

Jeśli chodzi o  o d c in ek  h u rtu  p u li pozarynkow e j, to 
sy tuac ja  k sz ta łtu je  się analogicznie ja k  w  p u li ry n ­
kow e j tzn., że inaczej uk ład a  się pozycja jednego dy­
s trybu to ra , a inaczej drugiego.

Zarządzenie M in is tra  F inansów  z c|n. 11. X . 1951 r. 
—  (w  spraw ie  roz liczeń różn ic  budżetow ych oraz róż­
n ic  w yró w na w czych  p rzy  zakupach państw ow ych 
p rzeds ięb io rs tw  hand low ych  od p rzeds ięb io rs tw  spó ł­
dzielczych, podm io tów  gospodarki nieuspołecznionej 
i te renow ych  państw ow ych p rze ds ięb io rs tw  m a te ria ­
łó w  budow lanych ) — nie spe łn iło  zadań k tó rych  ocze­
k iw ano , a n ie  spe łn iło  z tego powodu, że by ło  ono je ­
dyn ie  pó łśrodkiem .

T ra fn ie  u jm u ją c  zakres w  k tó ry m  w ystęp u ją  róż­
n ice cen (państw ow y p rzem ysł te renow y, spó łdzie l­
czy i n ieuspołeczniony), zarządzenie to n ie  uw zg lędn ia ­
ło, żę w  m a te ria ła ch  budow lanych  d ys try b u to ra m i są 
n ie  ty lk o  p rzeds ięb iors tw a państwowe, lecz rów n ież 
spółdzielcze.

W  zakresie państw ow ych  cen tra l hand low ych  za­
rządzenie to p rzyn ios ło  bardzo poważne korzyści, 
u m o ż liw iło  bow iem  stosowanie je d n o lity c h  h u rto w ych  
cen sprzedażnych. Jednocześnie jednak, obe jm u jąc  je ­
dyn ie  pańs tw ow y apara t hand low y, w  ty m  cięższej 
sy tu a c ji s taw ia ło  spółdzie lczy apara t hand low y.

O dbiorca, obo ję tn ie  ry n k o w y  czy poza rynkow y, k tó ­
r y  ze tkną ł się z obu ty m i apara tam i, s tw ie rdza ł, że 
podczas gdy w  aparacie pańs tw ow ym  stosowane b y ły  
ceny je d n o lite  to  w  aparcie spó łdzie lczym  is tn ie je  róż- 
no litość cen. S tw ie rdz iw szy  tę różnicę, odbiorca nie  
bada ł p rzyczyn ; n ie  docieka ł pow odów  tego z jaw iska , 
lecz po prostu  pochopnie w yc ią g a ł n ieko rzys tn y  d la  
spółdzielczości wn iosek. W prow adza jąc ła d  i  porządek 
na odcinku państwowego apara tu  handlow ego, a po­
zostaw ia jąc n ieza ła tw ion y  odc inek apa ra tu  spó łdz ie l­
czego, zarządzenie ty m  m ocn ie j, choć m im o  w o li, pod­
kreś la ło  różn icę  m iędzy ty m i dw om a apara tam i.

U chw a ła  Rządu N r  44/53 z dn. 10. I ,  1953 r. w  spra­
w ie. różn ic  budże tow ych oraz pism o okólne M in is tra  
F inansów  z dn. 16. I. 1953 r. w  sp ra w ie  system u roz­
liczeń. różn ic  budżetow ych da w a ły  podstaw y do w y ­
pe łn ien ia  lu k i,  k tó rą  pozostaw iło  zarządzenie M in is tra  
F inansów  z 11. X . 1951 r. A c z k o lw ie k  uchw a ła  w yd a ­
na b y ła  z m yś lą  o różn icach pow sta jących przy 
sprzedaży, to je d n a k  p rzy  pew nej dozie dobrych chęci 
i nacisku ze s trony  za in teresow anych można by ło  w y - 
dedukować z n ie j odpow iedn ie  u p ra w n ie n ia  d la  apa­
ra tu  handlow ego w  zakresie roz liczan ia  różn ic  cen, 
pow sta jących p rz y  zakupie.

Że uchw a ła  ta  n ie  została w łaśc iw ie  zastosowana 
w  dziedzin ie  m a te ria łó w  budow lanych , p rzyp isać na­
leży przede w szys tk im  następu jącym  oko licznościom :

a) n ie  by ła  ona pub likow an a , a w ięc d ługo b y ła  n ie ­
znana dla  zain teresow anych ;

b) s tw arza ła  ona, a w ła śc iw ie  pism o okólne M in i­
stra  F ipansów  z 16. X. 53 r., wysoce n iekorzystne w a ­
ru n k i roz liczeń  różn ic  budżetowych, n ie  zezw ala jąc 
na kom pensatę różn ic  u jem n ych  różn icam i doda tn im i 
i w y ró w n y w a n ie  rach u n ku  pe r saldo.

Prace nad zha rm on izow an iem  przepisów  U ch w a ły  
N r  44/53 z zasadami us ta lon ym i w  zarządzeniu M in i­
s tra  F inansów  z 11. X . 1951 r. t rw a ją  od szeregu m ie ­
sięcy. jednakże ja k  dotąd nie da ły  w y n ik u .

G dy rachunek różn ic  budżetowych, rozliczanych 
„p e r saldo“  zostanie p rzyznany obu dys trybu to rom  
h u rto w y m  m a te ria łó w  budow lanych , zostaną w ted y  
położone solidne p o d w a lin y  w  zagadnieniu je d n o li-

tych cen deta licznych, a w ięc  je d n o lity c h  cen w  p u li 
ry n k o w e j oraz pom yśln ie  będzie rozw iązany prob lem  
je d n o lity c h  cen w  hu rc ie  p u li pozarynkow e j. Należy 
m ieć nadzieję, że dzień ten  nie  je s t da lek i.

N ie  na leży zapom inać, że h u r t  w  p u li poza rynkow e j 
to za ledw ie  je j 10%, i  że resztę s tanow i w iększość m a­
sy tow a ro w e j w  m a te ria ła ch  budow lanych .

Ta pozostała część p u li poza rynkow e j rozprow adza­
na jes t prżez w łaśc iw e  b iu ra  zbytu  w  drodze tra n zy ­
tu  organizowanego.

W  tych  w a run kach  oddz ia ływ an ie  apara tu  zb y tu  na 
wysokość ceny może m ieć m ie jsce ty lk o  p rzy  je j usta­
len iu , gdyż w  op e ra tyw n ym  w yko n a n iu  dostaw y czyn­
ności roz liczen iow e przechodzą poza apara tem  zbytu.

Siedząc h is to ryczny  rozw ó j cen zby tu  m a te ria łó w  
budow lanych  w id z im y  w  p ie rw szym  okresie z u n if ik o ­
wane ceny przem ysłu  państwowego. Zdaw a ło  sie że 
da lszy rozw ó j w yp ad ków  rów n ież  pó jdz ie  po te j lin ii .  
U chw a ła  P rezyd ium  K o m ite tu  Ekonom icznego Rady 
M in is tró w  z dn ia  7. V I I I  1950 r. w  spraw ie  zby tu  oraz 
cen. w y ro b ó w  państwowego' p rzem ysłu  m ie jscow ego 
zdaw ała się po tw ie rdzać to  przypuszczenie. U chw a ła  
ta, aczko lw iek  n ie  rozw iązyw a ła  cen p ro d u k c ji spó ł­
dzielcze j i  n ieuspo łeczn ione j,' m og ła  być uw ażana za 
p ie rw szy  k ro k  w  k ie ru n k u  u n if ik a c ji cen sprzedaży. 
S tan  ten  t r w a ł za ledw ie  do końca m a ja  1951 r., t j .  
do m om entu, gdy usta lone zostało, że naw et ceny 
państwowego przem ysłu  terenow ego nie  m uszą p o k ry ­
w ać się z cenam i p rzem ysłu  kluczowego.

Od te j c h w ili je d n a k  dążenia w  k ie ru n k u  u n if i­
k a c ji cen zam a rły  na okres k i lk u  la t. P aństw ow y 
przem ysł te ren ow y upow ażn iony zosta ł do. sprzedawa­
n ia  po tych  sam ych cenach co p rze m ys ł k luczow y, 
z tą  je d n a k  zm ianą że ceny przem ysłu  kluczowego, 
obow iązu jące fra n k »  w agon s tac ja  przeznaczenia, - 
pa ńs tw ow y p rzem ysł te ren ow y stosował ja k o  ceny lo ­
co środek tra n sp o rto w y  na zakładzie.

W  ten sposób różn ica  kosztów  przewozu z zakładu 
p rodukcy jnego  do odb io rcy  spowodowała, że pow sta­
ło p ra k tyczn ie  ty le  cen, ile  by ło  zak ładów  p ro du k­
cy jnych .

W  spółdzielczości ceny z reg u ły  zatw ierdzane b y ły  
loco środek tra n sp o rto w y  na zakładzie, in d y w id u a ln ie  
d la  każdej spó łdzie ln i.

O dbiorca, k tó ry  w  m a te ria ła ch  budow lanych  
z uw ag i na ich  deficytow ość i  co za ty m  idz ie  cen­
tra ln e  rozdz ie ln ic tw o , n ie  k u p u je  tam  gdzie chce, lecz 
tam , gdzie go p rz y d z ie li dys tryb u to r, s ta ł wobec dwóch 
g ru p  cen. P ie rw sza grupa to ceny przem ysłu  k luczo­
wego. Ceny te’ b y ły  je d n o lite  w  ca łym  k ra ju . D ruga 
grupa, to  ceny państwowego przem ysłu  terenowego 
i spółdzielczości; w  g rup ie  te j by ło  ty le  cen, ile  zak ła ­
dów  pro du kcy jnych .

B io rąc pod uwagę, że p rzem ysł te ren ow y je s t poważ­
nym  dostawcą w ie lu  m a te ria łó w  budow lanych , zro­
zum ia ła  b y ła  żyw a re a kc ja  ja k a  nastąp iła  w  budow ­
n ic tw ie . P rzem ysł ten słusznie w skazyw a ł, że w  ta k  
podstaw ow ych  m a te ria ła ch  budow lanych , ja k  cegła, 
wapno, dachówka, pu s tak i itp . n ie  je s t w  stan ie re a l­
n ie  kosztorysować i  d la  ostrożności m usi operować 
ceną najwyższą.

W  w y n ik u  nac isków  w y w ie ra n y c h  przez b u d o w n i­
ctw o rozpoczęły się z począ tk iem  r. 1953 p ró by  u n if i ­
k a c ji cen. O g ran iczy ły  się one je d n a k  w y łączn ie  do 
w y ro b ó w  ce ra m ik i budow lane j, a w ięc  a r ty k u łó w  n a j­
ba rdz ie j w ym aga jących szybkiego rozw iązan ia  i n ie  
po legały na u n if ik a c ji wysokości ceny, lecz na zm ia­
nie  w a ru n k ó w  dostaw  z „loco “  na „ f ra n k o “  p rzy  je d ­
noczesnej pew ne j p rocen tow ej podwyżce ceny, w resz­
cie n ie  ob ję ły  spółdzielczości, lecz je dyn ie  pańs tw ow y 
przem ysł terenow y.

• B y ł to  bez w ą tp liw o ś c i pow ażny k ro k  naprzód, na 
każdy  bow iem  a r ty k u ł ce ra m ik i bu do w la ne j p ro d u k o ­
w a n y  przez pańs tw o w y p rzem ysł te renow y, pow sta ­
w a ła  zam iast dotychczasowych w ie lu  cen, jedna cena, 
aczko lw iek  odm ienna co do w ysokości od ceny prze­
m ysłu  kluczowego.

Dalszym , śm ie lszym  ju ż  k ro k ie m  b y ły  usta len ia  za­
rządzeń Przewodniczącego P K P G  N r  264 i  321 z dn.
15. IX .  53 r. i  2. X I I .  53 r. (B iu le ty n y  P K P G  N r  32 
i 37) w  spraw ie  cen zbytu  na cegłę.
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Zarządzenia te w p row a dza ły  rzeczyw istą  u n if ik a ­
c ję  cen cegły przem ysłu  kluczowego i  państwowego 
p rzem ys łu  terenowego, jednakże u n if ik a c ję  tę og ran i­
czy ły  w y łączn ie  do cegły, pozostaw ia jąc dotychczaso­
w y  stan rzeczy w  zastosowaniu do in n ych  a rtyku łó w .

P ierwsze m iesiące 1954 r. p rzyn io s ły  dalszą zdobycz 
w  postaci de cyz ji P K P G , że w szystk ie  m a te ria ły  bu ­
dow lane p rodukow ane przez pa ńs tw o w y p rzem ysł te ­
ren ow y  m a ją  posiadać ceny i w a ru n k i iden tyczne 
z ana log icznym i w y ro b a m i przem ysłu  kluczowego, 
z w y ją tk ie m  k a f li ,  dachów k i i  pustaków , k tó re  p rze j­
ściowo do 1. I. 55 r. m a ją  ceny odmienne.

W  ten  sposób pow o li, lecz stale k roczym y naprzód 
w  k ie ru n k u  u jed no lice n ia  cen m a te ria łó w  bu do w la ­
nych .

Z c h w ilą  gdy zagadnienie u n if ik a c ji cen przem ysłu 
k luczowego i  państwowego p rzem ysłu  terenow ego zo­
stało przeprowadzone, pozostała n ieza ła tw iona  je d y ­
nie  spraw a cen m a te ria łó w  budow lanych , p ro du kow a­
nych przez spółdzielczość.

W  ty m  zakresie p rob le fn  je s t o ty le  tru d n y , że na­
leży znaleźć rozw iązan ie , k tó re  by  z jedne j s trony  za­
pew n ia ło  p ro d u k c ji spó łdzielczej cenę bezdeficytową, 
a z d ru g ie j s trony  pozw a la ło  odb io rcy  korzystać z ce­
ny  je d n o lite j.

N ie ulega w ą tp liw o śc i, że z uw ag i na d e ficy t m ate­
r ia łó w  budow lanych  p rodukow anych  przez spó łdzie l­
nie, n ie  m ożem y zrezygnować z je j p ro d u k c ji i  m u s i­
m y  zapew nić p roducen tow i re n to w n ą  cenę. Z d ru g ie j 
s tro n y  odbiorcy, t j .  przede w szys tk im  bu do w n ic tw o  
n ie  bez ra c ji domaga się, aby m ogło w  w y liczen iach  
swoich operować ty lk o  jedną  ceną, bez w zg lędu na 
to, skąd to w a r pochodzi.

Jasne jest, że w  tych  w a run kach  zam ierzony e fek t 
m ożna osiągnąć je dyn ie  przez in te rw e n cy jn ą  d z ia ła l­
ność Państwa.

U sta la jąc  wysokość cen, Państw o je ś li pragn ie 
u trzym ać ich  jedno litość, pow inno  p rz y  is tn ien iu

różnych p roducentów  operować ceną średni o ważoną; 
jedyn ie  bow iem  w  ten  sposób osiągnąć może je d n o li­
tość cen bez obciążania budżetu Państwa. N adw yżka , 
pow sta jąca u jednego producenta  odprowadzona zosta­
je  do budżetu Państwa, aby służyć na pok ryc ie  n ied o ­
bo rów  w ys tęp u jących  u innego producenta.

Rozw iązań tego zagadnienia na odc inku  spó łdz ie l­
czości może być k ilk a , w yd a je  się jednak, że w szyst­
k ie  one p o w in n y  oscylować w o k ó ł rach un ku  różn ic 
budżetow ych i p rob lem  raczej sprowadza się do py­
tan ia , gdzie go należy ustaw ić.

Skoro m a te ria ły  budow lane produkow ane przez spół­
dzielczość d la  p u li ry n k o w e j przechodzą przez f i l t r  
rach un ku  różn ic  budżetowych, k tó ry  doprowadza je  do 
jedno litego  poziom u, to dlaczego nie  m ożna by tego 
zrob ić w  stosunku do odb iorców  pozarynkow ych?

Jeśli chodzi o m a te ria ły  budow lane, to udz ia ł spół­
dzielczości je ś t bardzo drobny. N a jp rostszym  w y j­
ściem b y ło b y  w ięc k ie row a n ie  ca łe j p ro d u k c ji spół­
dzielczej na ryne k , gdyż w  ten sposób następowałoby 
w y ró w n a n ie  ceny.

To pozorn ie proste rozw iązan ie  jes t n ies te ty  n ie ­
m ożliw e  d la  różnych powodów. P ie rw szym  z n ich  jes t 
zasada rę jo n iz a c ji m a jąca bardzo ważne znaczenie, 
szczególnie w  a rty k u ła c h  ta k  m asow ych ja k  m a te ria ­
ły  budow lane, gdz ie  zasada na jk ró tsze j d rog i m iędzy 
producentem  a odbiorcą m us i być w  całej p e łn i re ­
spektowana nie  ty lk o  z uw ag i na najn iższe kosźty, 
lecz rów n ież z uw ag i na  konieczność ja k  na jw iększe j 
oszczędności taboru  kole jow ego. N astępnym  powodem  
je s t fa k t, że spółdzielczość p ro d u ku je  szereg a r ty k u ­
łów , k tó re  przeznaczone są w y łączn ie  na zaopatrzenie.

S koro szczęśliw ie uporządkow ano ju ż  ceny na tak  
pow ażnym  odcinku, ja k  to dotychczas zostało zrobione, 
w a rto  by  uczyn ić da lszy w ys iłe k , aby sprawę tę  do­
prow adzić do końca i  uprościć zagadnienie, k tó re  c ią ­
gle jeszcze k o m p lik u je  pracę reso rtó w  budow n ic tw a.

Karol Szonert

P rze g lą d  czasopism

O u sp ra w n ien ie  p la n o w a n ia  ro ln ic tw a  w  ZSRR
P rak tyczna  rea lizac ja  ro zw o ju  ro ln ic tw a  je s t jedną 

z na jw ażn ie jszych  części p rogram u bu do w n ic tw a  ko­
m un izm u w  Z w ią zku  Radzieckim . W ykonan ie  p lanów  
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  powszechnego uży tku , p rzysp ie­
szenie ro zw o ju  tego przem ysłu  —  oparte  o da lszy roz­
w ó j p rzem ysłu  ciężkiego —  zależy w  znacznej m ierze 
cd w yko rzys ta n ia  w ie lk ic h , tk w ią cych  w  u s tro ju  k o ł­
chozow ym  m ożliw ośc i ro zw o ju  ro ln ic tw a .

Z agadn ien iom  usp raw n ie n ia  p lanow an ia  ro ln ic tw a  
dużo uw ag i pośw ięcają osta tn io  redakc je  ekonom icz­
nych  czasopism radzieck ich . O rgan P aństw ow e j K o m i­
s ji P lanow an ia  Gospodarczego ZSRR „P ła no w o je  Cho- 
z ia js tw o “  zamieszcza obszerny a r ty k u ł czo łow y w  n u ­
merze 2/1954 r. pt. „Z lik w id o w a ć  b łędy i  b ra k i 
w  p la n o w a n iu  ro ln ic tw a “ . Do sp ra w y  usp raw n ien ia  
p lanow an ia  ro ln ic tw a  w  ZSRR na w ią zu je  m. in . ró w ­
n ież L. G re ku ło w  w  czołow ym  a r ty k u le  pt. „W zros t 
p ro d u k c ji zboża —  na jw ażn ie jsze  zadanie gospodarki 
n a ro d o w e j“  zam ieszczonym  w  num erze 5/1954 r. 
m ies ięczn ika  „W oprosy  E k o n o m ik i“ .

W  uchw a łach  w rześniowego (1953 r.) i lu to w o -m a r- 
cowego (1954 r.) P lenów  K o m ite tu  C entra lnego K P Z R  
usta lono ś rod k i zm ierzające do przyspieszenia rozw o ju  
ro ln ic tw a , zw raca jąc uwagę na znaczenie p lan ow a n ia  ■— 
szczególnie d la  l ik w id a c ji rozb ieżności is tn ie ją ce j 
pom iędzy zb io ra m i zbóż a po trzebam i gospodarki na­
rodow ej.

N iep raw id łow ość  w  p lan ow a n iu  ro ln ic tw a  w  ZSRR 
polegała przede w szys tk im  na n ieuzasadnionym  po­
w iększan iu  po w ie rzchn i u p ra w y  tra w  w ie lo le tn ic h  
da jących stosunkow o niższe urodza je w  re jonach  na­
w iedzanych przez suszę, a także w  pow ażnym  zm n ie j­
sza n iu . pow ie rzchn i zasiewu zbóż —  szczególnie k u k u ­
rydzy , ro ś lin  m o ty lk o w y c h  i  kaszanych oraz zboża na 
paszę. W  w y n ik u  doszło do zm nie jszenia po w ie rzchn i 
u p ra w y  zbóż, obn iżen ia  g loba lnych  zb io rów  ro ś lin  
m o ty lko w ych  i  kaszanych oraz zbóż na paszę.

N ie k tó rz y  p racow n icy  d z ia łu  p lanow an ia  ro ln ic tw a  
i  skupu w  G ospłan ie ZSRR n iew o ln iczo  i  dogm atycznie 
stosow ali w skazan ia w  spraw ie  system u traw opolnego, 
dążąc n iesłusznie w  p lan ow a n iu  ro ln ic tw a  do rozsze­
rzan ia  system u W illia m sa  na te ry to r iu m  całego 
Z w ią zku  Radzieckiego bez uw zg lędn ian ia  w łaściw ości 
każdego reg ionu. Poza ty m  system W illia m sa  w ym aga 
szeregu ulepszeń op a rtych  o uogó ln ien ie  p ra k ty k i k o ł­
chozów i  sowchozów w  różnych reg ionach k ra ju  oraz 
u p ra w ia n ia  ta k ic h  ro ś lin  i  ich  rodza jów , k tó re  daw a­
ły b y  na jlepszy u rodza j w  w a run kach  każdego reg ionu. 
T rzeba w ięc zdecydowanie ulepszyć s tru k tu rę  po­
w ie rz c h n i zasiewów, p rzy  czym  w  reg ionach P o łudn ia  
i  Południow ego-W schodu poprzez^ zm niejszenie po­
w ie rzch n i u p ra w y  t ra w  w ie lo le tn ic h  trzeba znacznie 
zw iększyć zasiewy zbóż, a szczególpie zasiewy ro ś lin  
m o ty lk o w y c h  i  kaszanych oraz zbóż na paszę. W  po­
lepszeniu s tru k tu ry  po w ie rzchn i u p ra w y  tk w ią  jeszcze 
poważne reze rw y w zros tu  zb io ru  zbóż w  Z w ią zku  
R adzieckim .

U spraw n ien ie  s tru k tu ry  pow ie rzchn i u p ra w y  jes t 
zadaniem  G ospłanu ZSRR. Do re a liz a c ji tego zadania 
przystępu je  się ju ż  w  ro k u  bieżącym. W  p lanow an iu  
s tru k tu ry  p o w ie rzchn i u p ra w y  je s t n iedopuszczalny 
ja k ik o lw ie k  szablon. Do spraw y te j trzeba  podchodzić 
z uw zg lędn ian iem  ko n k re tn ych  d la  każdej s tre fy  ro l­
n icze j w łaśc iw ości, w  odn ies ien iu  do k tó rych  należy 
usta lać s tru k tu rę  pow ie rzchn i up raw y. O pracowanie 
s tru k tu ry  d la  poszczególnych s tre f m a być dokonane 
ju ż  na 1955 r., p rzy  czym  równocześnie uw zg lędn ia  się 
wzięcie  pod uwagę ziem  dotychczas n ie  u p raw ian ych  
i od łogów  oraz pe łn ie jsze w yko rzys ta n ie  posiadanej 
z iem i o rne j. Tą drogą dąży się do osiągnięcia w zros tu  
po w ie rzchn i u p ra w y  zbóż, ro ś lin  m o ty lko w ych  i  kasza­
nych, zbóż paszowych, b u ra kó w  cukrow ych , s łoneczni­
ka, ln u , paszowych ro ś lin  okopow ych, ro ś lin  na k iszon­
k i, a także znacznego zw iększen ia pow ie rzchn i sadów 
i w in n ic .
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W ażnym  w a ru n k ie m  pom yślnego w yko na n ia  zadań 
w  dziedzin ie  dalszego rozw o ju  ro ln ic tw a  radzieckiego 
je s t usp raw n ien ie  p lanow an ia  p ro d u k c ji ro ś lin n e j 
i  hodow lane j. P lanow an ie  ro ln ic tw a , ja k  i  w szystk ich  
in nych  ga łęzi gospodarki narodow e j, pow inno  być 
rea lizow ane p rzy  uw zg lędn ian iu  w ym ogów  ekonom icz­
nego p ra w a  planowego, proporc jonalnego ro z w o ju  go­
spo da rk i na rodow e j. Z apew n ien ie  kon iecznych p ro p o r­
c j i  w  ro z w o ju  ro ln ic tw a  i  p rzem ysłu  a także p ro p o rc ji 
w  ro z w o ju  poszczególnych dz iedzin  samego ro ln ic tw a  
je s t podstaw ow ym  w ym og iem  tego p raw a , bez którego 
uw zg lędn ien ia  n ie  może być m ow y o zapew nien iu  
stałego w zro s tu  p ro d u k c ji społecznej w  celu m aksy­
m alnego zaspokojen ia stale rosnących potrzeb społe­
czeństwa.

W ażną cechą socjalistycznego p lanow an ia  gospodar­
czego je s t jego n ie ro ze rw a ln y  zw iązek z 'tw ó rc z ą  a k ­
tyw no śc ią  mas, z gospodarczą in ic ja ty w ą  terenu, 
um o ż liw ia jącą  w yko rzys tyw an ie  gospodarczych i  p rzy ­
rodn iczych w a ru n k ó w  każdego reg ionu  dla  wszech­
stronnego ro zw o ju  p ro d u k c ji, w y ja w ia n ie  i  w y k o rz y ­
s tyw an ie  rezerw . Jednakże obecnie w  p lanow an iu  
ro ln ic tw a  radzieckiego stosowanie te j zasady n ie  jest 
powszechne. Obecny system p lanow an ia  ro ln ic tw a  
odznacza się nadm ie rną  cen tra lizac ją , k tó ra  ham uje  
in ic ja ty w ę  kołchozów , sowchozów i  s ta c ji m aszynowo- 
tra k to ro w ych . Zgodnie z uchw a łą  p a r t i i i  rządu pod ję tą  
jesźęze w  1939 r. ko łchozy m a ją  p raw o  ustalać w ed ług  
w łasnego uznan ia  p la n  zasiewu zbóż, uw zg lędn ia jąc  
w a ru n k i g lebow o-k lim a tyczne  i  ekonom iczne, byle  by 
ty lko ' w y k o n y w a ły  sw o je  zobow iązania w  zakresie do­
s taw  zbóż. Igno row an ie  te j u c h w a ły  ham uje  in ic ja ty w ę  
ko łchozów  i  ko łcho źn ikó w  oraz u tru d n ia  lik w id a c ję  
reze rw  w zros tu  urodzajności.

S ytuac ja  obecna w ym aga w n ies ien ia  zm ian do p la ­
now a n ia  ro ln ic tw a , ta k  aby —  zachow ując w  rękach 
państw a p lanow e k ie ro w n ic tw o  ro ln ic tw e m  —  ro z w i­
nąć in ic ja ty w ę  terenu, pozostaw ić m u w ięce j samo­
dzie lności w  p lan ow a n iu  p ro d u k c ji ro ln ic tw a . W  szcze­
gólności trzeba zm nie jszyć ilość w ska źn ikó w  p lanu  
ro z w o ju  ro ln ic tw a  a równocześnie zapew nić bardzie j 
zróżnicowane podejście do usta lan ia  zadań p lanow ych  
d la  poszczególnych s tre f i  reg ionów  ro ln iczych . W  p la ­
nach państw ow ych  pow inno  się usta lać zadania 
w  zakresie decydu jących w ska źn ikó w  rozw o ju  ro ln ic ­
tw a  d la  ¡poszczególnych obwodów , k ra jó w  i re p u b lik  
oraz zadania w  zakresie dostaw  okreś lone j ilo śc i p ro­
d u k c ji ro ln ic tw a .

Ważne i  p iln e  jes t usta len ie  przez Gospłan ZSRR 
no rm  p ro d u k c ji na  100 ha po w ie rzchn i u p ra w y  d la  
poszczególnych stre f. Spowoduje to  usp raw n ien ie  
p lanow an ia  ro ln ic tw a  i  u m o ż liw i w yko rzys ta n ie  rezerw . 
W  dziedzin ie  znaczniejszego polepszenia p lanow an ia  
w zros tu  urodza jności na leży w  p lanach usta lać isto tne 
ś ro d k i stałego w zrostu  urodza jności i  g loba lnych zb io­
rów . Trzeba odstąpić od n ie p ra w id ło w e j p ra k ty k i o b li­
czania i  p lanow an ia  zb io ró w  n ie  w ed ług  rzeczyw istego 
zb io ru  a je dyn ie  w ed ług  zb io ru  usta lonego szacunkowo. 
O pracow anie m e to d yk i p lanow an ia  urodza jności jest 
je d n ym  z n a jp iln ie jszych  zadań sto jących przed Gos- 
p łanem  ZSRR i  reso rta m i ro ln ic tw a .

U sp raw n ie n iu  pow inno  rów n ież  ulec p lanow an ie  do­
s taw  zboża. W  p ra k tyce  p lanow an ia  dostaw  zboża 
odstępowano często od usta lone j przez p a rtię  i  rząd 
zasady ob liczan ia  dostaw  zboża w  stosunku do ilośc i 
posiadanych przez dane gospodarstwo hekta rów . W  ten 
sposób niew ykona ln ie  p lanu  dostaw  w  jednych  reg io ­
nach przerzucano na reg io ny  inne, osiągające lepsze 
urodzaje. A  przecież usta lona zasada ob liczan ia  dostaw  
w ed ług  ilośc i h e k ta ró w  z iem i o rn e j s tw arza za in te re ­
sowanie ko łchozów  rozw o jem  u p ra w y  zbóż, s tw arza 
bodźce w zrostu  p ro d u k c ji zboża i  przyczyn ia  się do 
w zros tu  państw ow ych  zasobów zboża.

P lenum  K C  K P Z R  w skazało na konieczność stoso­
w a n ia  usta lone j zasady oraz nakazało, aby p rzy  op ra ­
cow an iu  i  za tw ie rd zan iu  now ych  n o rm  dostaw  obo­
w iązkow ych  zbóż i  ryżu  d la  poszczególnych reg ionów  
n ie  dopuszczać do w iększych rozbieżności w  norm ach 
usta lonych d la  reg ionów  posiadających przecię tn ie  ta ­
k ie  same w a ru n k i d la  u p ra w y  zbóż; w  je dn ym  re jon ie  
a d m in is tra c y jn y m  pow inna  obow iązyw ać w  zasadzie

jedna  no rm a dostaw  obow iązkow ych . Poza ty m  P lenum  
nakaza ło dokonyw an ie  skupu nadw yżek zboża od k o ł­
chozów i  ko łcho źn ikó w  po cenach zakupu oraz podjęcie 
środków  w  spraw ie  zorgan izow ania w y m ia n y  p ro du k­
tów  („o to w a riw a n ija “ ) z ko łchozam i z dokonanych 
dostaw  i  dokonanej sprzedaży p ro d u k c ji na rzecz pań­
stwa w ed ług  usta lonych norm .

W  odn ies ien iu  do usp raw n ie n ia  p lanow an ia  ho do w li 
s tw ie rdza  się konieczność dokonan ia  zm ian  w  p lano­
w a n iu  bazy paszowej i  w  p ra k tyce  usta lan ia  zadań 
p lanow ych  w  dziedzin ie  w zros tu  pog łow ia  byd ła  
i  w zrostu  jego p roduk tyw nośc i. Szablonowe podejście 
do stosowania systemu trawopolm ego do p ro w ad z iło  do 
zm nie jszenia p ro d u k c ji zbóż na paszę oraz do z m n ie j­
szenia p ro d u k c ji siana n ieza leżnie od w zros tu  po­
w ie rzch n i u p ra w y  tra w . P otrzeby h o d o w li na zboże 
paszowe n ie  są zaspokajane w  pe łn i, zaniedbana jes t 
p ro du kc ja  pasz zie lonych, a także pasz ob ję tościow ych. 
B ra k i te trzeba ja k  na jp rędze j z likw id o w a ć , p lan u ją c  
p ra w id ło w o  rozw ó j bazy paszowej, l ik w id u ją c  szablo­
nowe podejście do. s tosowania system u traw opolnego, 
p lan u ją c  p ra w id ło w o  s tru k tu rę  zasiewów p rzy  uw zg lęd­
n ie n iu  w a ru n k ó w  ekonom icznych i  p rzyrodn iczych  
każdej s tre fy  ro ln icze j ZSRR.

P rzy  us ta lan iu  p lanow ych  zadań w  zakresie w zrostu  
pog łow ia  byd ła  i  w zrostu  jego p ro du k tyw nośc i n ie ­
słusznie usta lano na  p rzyk ła d  jednakow e zadania 
w zros tu  pog łow ia  ow iec d la  reg ionów  posiadających 
korzystne po tem u w a ru n k i i  d la  reg ionów  posiadają­
cych racze j w a ru n k i odpow iedn ie  d la  ro zw o ju  ho do w li 
byd ła  mlecznego i  trzody  ch lew nej. N ie p ra w id ło w e  
by ło  rów n ie ż  p lanow an ie  znacznego w zrostu  pog łow ia  
ow iec k a ra ku ło w ych  w  n ie k tó ry c h  reg ionach gdzie 
is tn ia ły  lepsze w a ru n k i d la  rozw o ju  pog łow ia  ow iec 
c ienko  w e łn is tych , w  p lan ow a n iu  h o do w li trzeba dążyć 
do ba rdz ie j p raw id łow ego  rozm ieszczenia pogłow ia, 
uw zg lędn ia jąc  p rzy  ty m  w  p e łn i w yko rzys ta n ie  p rz y ­
rodn iczych i ekonom icznych w a ru n k ó w  rozw o ju  
w  każdym  reg ion ie . Podstawą p lanu  ro zw o ju  ho do w li 
i  je j rozm ieszczenia pow inna  być ekonom iczna zasa­
da — ob liczania w zros tu  p ro d u k c ji mięsa, m leka, w e łn y  
i in nych  p ro d u k tó w  hodow lanych w  stosunku do 100 ha 
posiadanej z iem i o rne j.

N astępnym  zagadnieniem  a k tu a ln y m  jes t usp raw ­
n ien ie  p lanow an ia  p ro d u k c ji w  sowchozach, ta k  aby 
przekszta łc ić  w szystk ie  sowchoży w  gospodarstwa w y ­
soko ren tow ne  i  wzorcowe. Przede w szys tk im  trzeba 
usp raw n ić  p lanow anie  po w ie rzchn i up raw y , aby znacz­
nie polepszyć w yko rzys ta n ie  ziem  sowchozów d la  osią­
gn ięcia  w zrostu  p ro d u k c ji ro ś lin n e j i  hodow lane j, d la  
w yko rzys ta n ia  w sze lk ich  reze rw  w ew nę trznych .

Z  ko le i o rgany p lanu jące w  ro ln ic tw ie  muszą ró w ­
nież zw róc ić  uwagę na p lanow anie  kom p leksow e j m e­
chan izac ji ro ln ic tw a , z czym  zw iązane jes t dostarczenie 
ro ln ic tw u  pełnego kom p le tu  m aszyn i  urządzeń. Szcze­
gó ln ie  w ażnym  zadaniem  jes t w zros t p ro d u k c ji kom ­
b a jn ó w  i  w ysokow yd a jnych  m aszyn oczyszczających, 
suszalni, sam obieżnych przenośnych wag, przenośnych 
e le k tro w n i, samochodów, m aszyn d la  s ta c ji maszyno­
w o -tra k to ro w y c h  oraz sowchozów rozm ieszczonych 
w  reg ionach obe jm u jących  .pod up raw ę w ie lk ie  ob­
szary ziem  dotychczas n ie  u p raw ian ych  i  odłogów. 
O rgany p lanow an ia  p o w in n y  rów n ież  w ziąć pod uwagę 
konieczność zapew nien ia  znacznego w zros tu  p ro d u k c ji 
części zapasowych do tra k to ró w  i  m aszyn ro ln iczych  
poprzez lepsze w yko rzys ta n ie  i  zw iększenie posiadanych 
przez poszczególne zak łady  zdolności p ro d u kcy jn ych  
a także organ izację  p ro d u k c ji części zapasowych w  za­
k ładach  do te j po ry  n ie  p ro du ku ją cych  tych  części.

Dalsze ważne zagadnienia, o  k tó ry c h  pam iętać po­
w in n i p lan iśc i ro ln ic tw a , to dostaw y naw ozów  sztucz­
nych  i  m a te ria łó w  budow lanych , rozw ó j sadow nictw a 
i  u p ra w y  w in o ro ś li, podjęcie ś rodków  w  zakresie opa­
now an ia  znacznej ilośc i pa s tw isk  sezonowych, p lano­
w a n ie  ro zw o ju  u p ra w  przem ysłow ych i  inne.

K on iecznym  in s tru m en te m  m etodycznym  p lanow an ia  
pom agającym  w  ro zw ią zyw a n iu  bieżących zadań jest 
b ilansow a m etoda p lanow ania , opracow anie systemu 
b ilansów  m a te ria ło w ych  i  finansow ych , b ilansów  s iły  
roboczej, b ilansu  całej gospodarki narodow e j. Znacze-
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nie b ilansow e j m etody op racow yw an ia  i k o n tro li p lanu 
polega na tym , że p rzy  pom ocy b ilansu  usta la  się po­
trzeby  gospodarki na rodow e j na różne rodzaje p ro ­
d u k c ji i  okreś la  się źród ła  i  zasoby stojące do dyspozy­
c j i  p rzy  zaspoka jan iu  tych  potrzeb, a to z ko le i 
u m o ż liw ia  usta len ie  w  p lanach kon iecznych p ro p o rc ji 
gospodarki narodow e j, a w  ostatecznym  w y n ik u  m ak­
sym alne zaspoka jan ie  potrzeb społeczeństwa. M etoda 
b ilansow a zastosowana w  p lan ow a n iu  ro ln ic tw a  po­
zw o li podnieść to  p lanow an ie  na n o w y  w yższy poziom.

G ospłan ZSRR a przede w szys tk im  jego Zarząd P la ­
now an ia  R o ln ic tw a  po w in ie n  zdecydowanie polepszyć 
prace b ilansow e —  w  szczególności w  dz iedzin ie  op ra ­
cow yw an ia  b ilansów  u p ra w y . roś lin , b ilansów  zasobów 
g loba lnych  i  to w a ro w ych  w ażn ie jszych p ro d u k tó w  
ro ln ic tw a .

„P la no w an ie  ro ln ic tw a  —  stw ie rdza  au to r a r ty k u łu  
czołowego zamieszczonego w  num erze 2 czasopisma 
„P ła no w o je  C hoz ia js tw o“  —  pow in no  opierać się na 
g łębok ie j znajom ości eko no m ik i kołchozów , sowchozów 
i  s tac ji m aszynow o-trak to row ych , na w y k ry w a n iu  
reze rw  w zrostu  p ro d u k c ji i  w zros tu  w yd a jn ośc i pracy, 
na ana liz ie  poziom u na k ła d ó w  m ate ria ło w ych , robo­
czych i  finansow ych  oraz dróg obniżenia tych  n a k ła ­
d ó w '1. S tąd też p lanow an ie  ro ln ic tw a  pow inno  być 
zw iązane z w szechstronnym  badaniem  m ożliw ości 
w zrostu  w yd a jn ośc i pracy, obn iżen ia  kosztów  w łasnych, 
w zrostu  ren tow nośc i kołchozów , sowchozów i  s tac ji 
m aszynow o-trakto row ych . T rzeba dok ładn ie  analizow ać 
no rm y  pracy, zasady oceny p racy w  dn ió w kach  obra­
chunkow ych , re ze rw y  w yko rzys ta n ia  dn iów ek w  odnie­
s ien iu  do dane j p ro d u kc ji. O rgany p lanow an ia  p o w in ­

n y  za jm ow ać się zagadnieniem  stw arzan ia  bodźców 
za interesow ania m ateria lnego kołchozów , ko łchoźn i­
ków , p ra co w n ikó w  s ta c ji m aszynowo -  tra k to ro w y c h  
i  sowchozów we w szechstronnym  i  s ta łym  podnoszeniu 
w yda jnośc i pracy, zw iększan iu  urodza jności p ro d u k c ji 
ro ś lin n e j i  wzroście p ro du k tyw nośc i hodow li.

A u to r  wspom nianego w yże j a r ty k u łu  zw raca ró w ­
n ież uwagę na znaczenie pom ocy ja k ą  p rak tyce  plano­
w a n ia  udz ie lić  p o w in n i p racow n icy  nauk i. W y n ik i 
badań naukow ych  w  dziedzin ie n a uk  ro ln iczych , tech­
n icznych i  ekonom icznych trzeba w yko rzys tyw ać  przy 
us ta lan iu  p lanów  ro zw o ju  ro ln ic tw a .

Bardzo w ażnym  w a ru n k ie m  usp raw n ien ia  p lanow e­
go k ie ro w n ic tw a  ro ln ic tw e m  —  podobnie zresztą ja k  
w sze lk im i in n y m i ga łęziam i gospodarki na rodow e j —  
jest polepszenie poziom u ekonom iczne j1 p racy organów 
p lanow an ia  —  szczególnie p racy w  dz iedzin ie  k o n tro li 
w yko n a n ia  p lanów . „A żeb y  k o n tro la  w yko na n ia  p lanu  
by ła  ak tyw n a , ażeby pom agała w  w y k ry w a n iu  reze rw  
i  n iedopuszczaniu do załam ań w  w yko n a n iu  p lan u  —• 
ja k  s tw ie rdza  się w e w spom n ianym  w yże j a r ty k u le  — 
pow inna   ̂ona być żywa, ope ra tyw na  i  iść w  parze 
z g łębok im  badaniem  przebiegu w yko n a n ia  p lanu  
w  teren ie  —  zakładach, kołchozach, sowchozach i  sta­
cjach m aszynow o-trakto row ych . K o n tro la  w yko na n ia  
p lanu  pow inna  być kom pleksow a i  n ie  może og ran i­
czać się do jedne j ty lk o  s trony  p racy  zak ładu  w zg lęd­
n ie  gałęzi, a pow in na  dotyczyć w szys tk ich  s tron  rozw o­
ju  p ro d u kc ji, p rzy  cżym  m usi ona od k ryw a ć  p rzyczyny 
n iew yko na n ia  p lanu  i  w y k ry w a ć  w ew nę trzne  reze rw y 
dalszego w zro s tu  p ro d u k c ji“ .

H. T.

B ib l i o g r a f i a

A F A N A S J E W  Ł . Ł . :  O rg a n iz a c ija  a w to m o b iln y c h  p ie r ie -  
w o z o k  (o rg a n iz a c ja  p rz e w o z ó w  s a m o c h o d o w y c h ). M o s k w a  1953 
^ ih s z g iz , s. 339, ta b l. 40, r y s .  205, rb .  8,80 (z ł 4,40).

z a w ie ra  w y k ła d  t r a k tu ją c y  o  z a g a d n ie n ia c h  t r a n ­
sp o rtu ^  sa m o ch o d o w e g o  w  g osp o d a rce  s o c ja l is ty c z n e j.  P o d a je  
w s k a z ó w k i r a c jo n a ln e j e k s p lo a ta c ji  ta b o ru  sa m och o d ow e g o  
o ra z  m e to d y  o rg a n iz a c j i  p rz e w o z ó w  to w a ro w y c h  i  o s o b o w y c h  
w  z a le ż n o ś c i o d  o d le g ło ś c i i  ro d z a ju  ła d u n k u  ( w y ro b y  p rz e ­
m y s ło w e , a r t y k u ły  b u d o w la n e , p r o d u k ty  ro ln ic z e  itd . ) .  O m a ­
w ia  m e to d y  o rg a n iz a c j i  t ra n s p o r tu  b lis k ie g o  i  m ię d z y m ia s to ­
w ego , a na  ty m  t le  z a g a d n ie n ia  s p e d y c ji,  k o s z tó w  w ła s n y c h  
s ta c j i  z a ła d u n k o w y c h  i td .  Je s t p rz e z n a c z o n a  ja k o  ¡p o d rę c z n ik  
d la  k o m u n ik a c y jn y c h  s z k ó ł z a w o d o w y c h  o ra z  do  u ż y tk u  
p r a k t y k ó w  p ra c u ją c y c h  w  tra n s p o rc ie .

K s ią ż k a  p rz e d s ta w ia  w s p ó łc z e s n y  isitan s p e c ja l iz a c ji  p r o d u k ­
c j i  w  p rz e m y ś le  r a d z ie c k im  o ra z  fo r im y  k o o p e ra c ji  poszcze­
g ó ln y c h  je g o  ,g a łę z i w  te j p r o d u k c j i .  O m a w ia  za sad y  p o d z ia ­
łu  te re n o w e g o  w y b ra n y c h  d z ia łó w  p r o d u k c j i  p rz e m y s ło w e j.  
W s k a z u je  c z y n n ik i  u w z g lę d n ia n e  p r z y  lo k a l iz a c j i  z a k ła d ó w  
w s p ó łd z ia ła ją c y c h . W y ja ś n ia  za ło że n ia  p o l i t y k i  s ta n o w ią c e  
p o d s ta w ę  s p e c ja l iz a c ji  i  k o o p e ra c ji  w  d z ia le  p rz e m y s łu  ra ­
d z ie c k ie g o  n a  ró ż n y c h  s ta d ia c h  d ro g i d o  k o m u n iz m u . K s ią ż ­
k a  o m a w ia  p o n a d to  z a g a d n ie n ie  k o n c e n t r a c j i  p r o d u k c j i .  J e s t 
p rz e z n a c z o n a  d la  e k o n o m is tó w .

C H O D A K  I. ,  M IN C  B .: Z a g a d n ie n ia  p ro g ra m u  fin a n s o w e g o  
p a ń s tw a . W a rs z a w a  1954. K iW , s. 73, tb l.  6, z ł.  1,70.

A L E K S IE J E W  S. A . :  P ła n iro w a n ije  ż ilis z c z n o -k o m u n a ln o -  
go c h o z ia js tw a  w  ra jo n n y c h  c e n tra c h  i  ra b o c z ic h  p o s ie łk a c h
(-P lan o w a n ie  g o s p o d a rk i k o m u n a ln e j .i m ie s z k a n io w e j w  m ia ­
s ta ch  i o s ie d la c h  ro b o tn ic z y c h ) .  M o s k w a  1953. Iz d . M in  K o m .

C hoz ia J s tw a  R S FS R , s. 185, ta b l.  24, z a łą c z n ik i,  
rb . 6.d0 (z ł. 3,25).

W  k s ią żce  z e b ra n e  z o s ta ły  d o ś w ia d c z e n ia  ra d z ie c k ie  z o d ­
c in k a  g o s p o d a rc z e j d z ia ła ln o ś c i k o m u n a ln e j m ia s t i  o s ie d li  
ro b o tn ic z y c h . W  szcze gó ln ośc i s z e ro k o  w y ja ś n io n o  z a g a d n ie ­
n ia  g o s p o d a rk i m ie s z k a n io w e j.  P o n a d to  k s ią ż k a  w s k a z u je  z a ­
le c e n ia  d o ty c z ą c e  p la n o w a n ia  d z ia ła ln o ś c i p rz e d s ię b io rs tw  
H °iS A n a ln y c h ’ m e to d  P la n o w a n ia  d o c h o d ó w  o ra z  n o rm  w y ­
d a tk ó w . j e s t  p rz e z n a c z o n a  d la  p ra c o w n ik ó w  b iu r  p r o je k to ­
w y c h  o ra z  p ra c o w n ik ó w  k o m u n a ln y c h .

I- . tE R N E L L  L .  S A W IC K I J .: P ra w o  k a rn e  
T e j‘ 1 ~  W ia d o m o ś c i o g ó ln e . W a rs z a w a  1954. W P , S. 366, z ł 33,40.

Jes t to  n a  n o w o  n a p is a n a  k s ią ż k a  — o  zn a c z n ie  p o sze rzo ­
n e j tre ś c i —  a  u je  n o w e  w y d a n ie  p o d rę c z n ik a , k t ó r y  u k a z a ł 
s ię  p o d  ta k im  s a m y m  ty t u łe m  w  r .  1950.

B A L IC H IN  M . I . ;  P ła n iro w a n ije  s ie b ie s to im o s ti s t r o i t ie in o -  
m o n ta z n y c h  ro b o t . (P la n o w a n ie  k o s z tó w  w ła s n y c h  n a  r o b o ty  
b u d o w la n o -m o n ta ż o w e ). W y d . ¡2 p rz e ro b io n e  i  u z u p e łn io n e . 
M o s k w a  1953. G o s s tro jiz d a t, s. 191, ta b l.  21, rb . 6,55 {z ł 3,30).

Z a w ie ra  o m ó w ie n ie  i  w y ja ś n ie n ie  s t r u k tu r y  k o s z tó w  w ła s ­
n y c h  ro b ó t  b u d o w la n o -m o n ta ż o w y c h  d ic h  p la n o w a n ia . P o ­
d a je  w y ty c z n e  sp o rz ą d z a n ia  p la n ó w  o p e ra ty w n y c h , m e to d o lo ­
g ię  p la n o w a n ia  k o s z tó w  w ła d n y c h , ic h  e w id e n c ji,  k o n t r o l i  
i  a n a liz y . W  n o w y m  w y d a n iu  s z c z e g ó ln y  n a c is k  z o s ta ł p o ­
ło ż o n y  n a  w s k a z a n ie  ś ro d k ó w , p ro w a d z ą c y c h  do  u z y s k a n ia  
ry tm ic z n o ś c i ro b ó t, p o d n ie s ie n ie  ja k o ś c i w y k o n a w s tw a  i  o b n i­
ż e n ia  k o s z tó w  w ła s n y c h  w  o p a rc iu  o  n a jn o w s z e  d o ś w ia d c z e ­
n ia  ra d z ie c k ie . P u b lik a c ja  je s t  p rz e z n a c z o n a  d la  p e rs o n e lu  
k ie ro w n ic z e g o , ln z y n ie rs k o - te c h n ic z n e g o  o ra z  d la  p la n is tó w  
w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  b u d o w la n o -m o n ta ż o w y c h .

s Pecj a liz a c ija  i  k o o p ie r ir o w a n i je  w  p ro -  
^cX ?£ lei2n o s t l (S p e c ja liz a c ja  i  k o o p e ra c ja  w  p rz e m y ś le
ZS R R ) M o s k w a  1954. G o s p o lit iz d a t , s. B73, rb . 6,00 (z ł. 3,00).

P ra c a  n in ie js z a  —  ja k  s tw ie rd z a ją  a u to rz y  — s ta n o w i p ró ­
bę o m ó w ie n ia  i  u o g ó ln ie n ia  p r a k t y k i  s p o rz ą d z a n ia  p ro g ra m u  
fin a n s o w e g o  p a ń s tw a  (z b io rc z e g o  p la n u  f in a n s o w e g o  p a ń ­
s tw a ) w  ra m a c h  n a ro d o w e g o  p la n u  g osp o d a rcze g o . A u to r z y  
o p a r l i  s ię  n a  d o ś w ia d c z e n ia c h  P K P G  w  te j  d z ie d z in ie . P o 
w y ja ś n ie n iu  r o l i ,  z n a cze n ia  i  z a k re s u  p ro g ra m u  f in a n s o w e ­
go  o ra z  p o  s c h a ra k te ry z o w a n iu ' g o  ja k o  in s t ru m e n tu  p o d z ia ­
łu  d o c h o d u  n a ro d o w e g o , a u to rz y  o m a w ia ją  k s z ta łto w a n ie  s ię  
p ro g ra m u  f in a n s o w e g o  w  za le żn o śc i o d  b ila n s u  p ie n ię ż n y c h  
d o c h o d ó w  i  w y d a tk ó w  lu d n o ś c i, o b n iż k i  k o s z tó w  p r o d u k c j i ,  
z m ia n  w  s ta n ie  za pa só w  g o tó w k o w y c h  lu d n o ś c i o ra z  h a n d lu  
z a g ra n ic z n e g o . P o n a d to  p rz e d s ta w i l i  a u to rz y  w z a je m n e  z w ią z -  
k i  m ię d z y  p ro g ra m e m  f in a n s o w y m  a p o s z c z e g ó ln y m i p la n a ­
m i f in a n s o w y m i, za sad y  m e to d o lo g ic z n e  o p ra c o w y w a n ia  p r o ­
g ra m u  fin a n s o w e g o , je g o  s t r u k tu r ę .  O s o b n y  ro z d z ia ł p o ś w ię ­
c o n y  je s t  re z e rw ie  p ro g ra m u  fin a n s o w e g o . T a b e le  i  sch e m a ­
t y  w y ja ś n ia ją  d o d a tk o w o  p o z y c ję  p ro g ra m u  fin a n s o w e g o  
w  k o m p le k s ie  p o z o s ta ły c h  części s k ła d o w y c h  n a ro d o w e g o  
p la n u  g osp o d a rcze g o . K s ią ż k a  p rz e z n a c z o n a  je s t  d la  s z e ro ­
k ie g o  g ro n a  p ra c o w n ik ó w  p la n o w a n ia  g osp o d a rcze g o .

. J ^ U G E L Z A N G  N . F ., Z  O T IN  N . J .:  A n a liz a  d z ia ła ln o ś c i za ­
k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  b u d o w n ic tw a . T łu m . z ro s  T  B o b e r  
W a rsza w a  1954. P W G , s. 107, t b l .  35, z ł.  6,50.

K js ią żka  o m a w ia  p o d s ta w o w e  m e to d y  i  k ie r u n k i  a n a liz y  
d z ia ła ln o ś c i z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  b u d o w n ic tw a , t j .  w ła ­
s n y c h  z a k ła d ó w  p o s ia d a n y c h  p rz e z  p rz e d s ię b io rs tw a  b u d o ­
w la n e , w y tw a rz a ją c y c h  m a te r ia ły  b u d o w la n e  (p ro d u k c ja  p o ­
m o c n ic z a ). P ra c a  u w z g lę d n ia  sz e ro k o  s p e c y f ik ę  p oszcze g ó l­
n y c h  ro d z a jó w  p r o d u k c j i  p o m o c n ic z e j. M e to d y  a n a l iz y  d z ia ­
ła ln o ś c i z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  b u d o w n ic tw a  o m ó w i l i  a u ­
to r z y  k o m p le k s o w o , w s k a z u ją c  n a  z a s to so w a n ie  ty c h  m e to d  
z a ró w n o  p r z y  ro z p a t ry w a n iu  w y k o n a n ia  p ro g ra m u  p r o d u k ­
c y jn e g o , w y k o rz y s ta n ia  ś ro d k ó w  t r w a ły c h  i  w y k o n a n ia  p la ­
n u  z a o p a trz e n ia  m a te r ia ło w o  -  te c h n ic z n e g o  z a k ła d u  p rz e ­
m y s ło w e g o , j a k  też  p r z y  a n a liz ie  w s k a ź n ik ó w  z a tru d n ie n ia  
i  p ła c  o ra z  p r z y  a n a liz ie  k o s z tó w  w ła s n y c h  p r o d u k c j i .  P ra ­
ca  ta , c h o c ia ż  d os to sow a na  je s t  do in n e g o  n iż  u  nas u ję c ia  
o rg a n iz a c y jn e g o  p r o d u k c j i  p o m o c n ic z e j, b ę d z ie  je d n a k  n ie ­
w ą tp l iw ie  p o m o cn a  w  o p a n o w a n iu  p rz e z  p o ls k ic h  p ra c o w n i-
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k ó w  b u d o w n ic tw a  a n a liz y  d z ia ła ln o ś c i g o s p o d a rc z e j — w a ż ­
n eg o  n a rz ę d z ia  w a lk i  o  o b n iż e n ie  k o s z tó w  w ła s n y c h  p r o d u k ­
c j i  (p o m o c n ic z e j. P rz e z n a c z o n a  je s t  d la  p e rs o n e lu  k ie r o w n i­
czego  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  b u d o w n ic tw a  i  d la  p ra c o ­
w n ik ó w  a p a ra tu  p la n o w a n ia  p rz e d s ię b io rs tw  b u d o w la n y c h .

G O B IE R M A N  M . D ., R U S A K Ó W  A . N .: N o r m ir o w a n ije  t r u -  
da  i  z a ra b o tn o j p ła t y  w  s t r o i t ie ls tw ie .  (N o rm o w a n ie  p ra c y  
i  p ła c  w  b u d o w n ic tw ie ) .  M o s k w a  1953. G o s s tro jiz d a t s ź4a 
ta b l.  48, ry s . 21, rb .  10,50 (z ł. 5,30).

K s ią ż k a  z a w ie ra  w y ja ś n ie n ie  z a g a d n ie n ia  t a r y f i k a c j i ,  za ­
sz e re g o w a n ia  i  p ła c y  w  b u d o w n ic tw ie  ra d z ie c k im . O tm aw a 
s tro n ę  m e to d o lo g ic z n ą  s to s o w a n ia  n o rm  w y d a jn o ś c i p ra c y , 
s tro n ę  fo rm a ln ą  re je s tro w a n ia  w y n ik ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  osób 
i  (b ry g a d  ro b o c z y c h  o ra z  za sad y  s to s o w a n ia  o d p o w ie d n ic h  
s ta w e k  ip ła cy . P o d a je  p r z y k ła d y  z z a k re s u  ro b ó t  rę c z n y c h  
i  m e c h a n ic z n y c h ^  o d n o ś n ie  o b r ó b k i d rz e w a , s p a w a n ia , t r a n ­
s p o r tu  i td .  W y ja ś n ia  z a g a d n ie n ie  u m o w y  z b io ro w e j i  ¡poda je  
k o rz y ś c i s to s o w a n ia  ra c jo n a ln y c h  m e to d  p ra c y , j a k  n p . m e ­
to d y  K o w a lo w a . J e s t p rz e z n a c z o n a  d la  in ż y n ie ró w  i  te c h n i­
k ó w  z a tru d n io n y c h  n a  b u d o w a c h , j a k  ró w n ie ż  d la  p ra c o w ­
n ik ó w  .b iu r  p r o je k to w y c h  i  z a k ła d ó w  n a u k o w o -b a d a w c z y c h ,

IW A S Z K IE W IC Z  E .: G o s p o d a rk a  m ię s n a , Z  z a g a d n ie ń  h o d o ­
w l i  1 s k u p u  z w ie rz ą t rz e ź n y c h . W a rs z a w a  1954. P W G , s. 326, 
tb l .  92, z ł.  24,50.

T e m a te m  z a s a d n ic z y m  p ra c y  są s p ra w y  z w ią z a n e  z  h o d o ­
w lą  i  s k u p e m  z w ie rz ą t  rz e ź n y c h , r o z p a t ry w a n e  p rz e d e  w s z y ­
s tk im  z ¡p u n k tu  w id z e n ia  g o s p o d a rk i m ię s n e j, a ta k ż e  w  as­
p e k c ie  c a ło k s z ta łtu  p r o d u k c j i  r o ln e j.  O b s z e rn y  w s tę p  z a w ie i a 
o m ó w ie n ie  ro z w o ju  h o d o w li  z w ie rz ą t  g o s p o d a rs k ic h  w  o k r e ­
s ie  m ię d z y w o je n n y m  i  p o ' w o jn ie ,  a ta k ż e  n a ś w ie t la  z a g a d ­
n ie n ia  z w ią z a n e  z o rg a n iz a c ją  s k u p u . W y k o rz y s ta n ie  sze re ­
g u  b o d ź c ó w  e k o n o m ic z n y c h  w s k a z a n y c h . p rz e z  a u to ra  p r z y ­
c z y n ić  m a  s ię  do  w z ro s tu  h o d o w li,  a t y m  s a m y m  d o  s y s te ­
m a ty c z n e g o  u s u w a n ia  n ie n a d ą ż a n ia  j e j  za  w z ro s te m  za po ­
trz e b o w a n ia . W  p o s z c z e g ó ln y c h  ro z d z ia ła c h  ¡p rz e d s ta w ił a u ­
to r :  g osp o d a rcze  zn a cze n ie  h o d o w li,  k ie r u n k i  p r o d u k c j i  z w ie ­
r z ą t  g o s p o d a rs k ic h  w  ś w ie t le  p o trz e b  g o s p o d a rk i .m ię sne j, 
o pa s  1 w y p a s  b y d ła , m e to d y  ra c jo n a ln e j g o s p o d a rk i z w ie rz ę ­
ta m i rz e ź n y m i o ra z  n a ś w ie t l i ł  z a g a d n ie n ia  z w ią z a n e  z to w a -  
ro w o ś c ią , s k u p e m , k la s y f ik a c ją  i  bazą ¡m a te r ia ło w o - te c h n ic z ­
n ą  z w ie rz ą t rz e ź n y c h . A u to r  w y s u w a  .szereg w ła s n y c h  w n io ­
s k ó w , z m ie rz a ją c y c h  do  za sa d n icze g o  —  że p o d n ie s ie n ie  s to ­
p y  ż y c io w e j lu d n o ś c i je s t  ś c iś le  z w ią z a n e  z p rz y ś p ie s z e n ie m  
te m p a  w z ro s tu  p r o d u k c j i  r o ln e j w  c e lu  z ła g o d z e n ia  n a d m ie r ­
n e j d y s p ro p o rc ji  z a ró w n o  m ię d z y  ro z w o je m  p rz e m y s łu  i  r o l ­
n ic tw a ,  j a k  i  w e w n ę tr z n y c h  d y s p ro p o rc j i  w y s tę p u ją c y c h  
w  p r o d u k c j i  r o ln e j,  szcze gó ln ie  m ię d z y  p ro d u k c ją  ro ś lin n a  
a z w ie rz ę c ą . K s ią ż k a  p rz e z n a c z o n a  je s t  d la  s z e ro k ie g o  a k ­
ty w u  g o sp o d a rcze g o  z w ią z a n e g o  ze s p ra w a m i h o d o w li  P  s k u ­
p u  z w ie rz ą t rz e ź n y c h .
,. K A b a T IA N S K IJ  C h. S .: O s n o w n y je  w o p ro s y  g o rn o j s ia - 
t i s t i k i  (P o d s ta w o w e  z a g a d n ie n ia  s ta ty s ty k i  g ó rn ic tw a )  M o ­
s k w a  1953. U g le t ie c h iz d a t ,  s. 379, ta b l. 116, ry s . 10 z a łą c z n ik i 
rb .  11,10 ¡(zł. 5,55).

K s ią ż k a  z a w ie ra  w y k ła d  d o ty c z ą c y  z a g a d n ie ń  s ta ty s ty k i  
g ó rn ic tw a  i  p rz e m y s łu  w ę g lo w e g o , o ra z  m e to d  a n a liz y  ty c h  \  
d a n y c h . P o d a je  m e to d o lo g ię  s p o rz ą d z a n ia  te c h n ic z n o  -  e k o ­
n o m ic z n y c h  w s k a ź n ik ó w  w  z a k re s ie  p r o d u k c j i  p rz e m y s łu  
w ę g lo w e g o . W y ja ś n ia  o rg a n iz a c ję  p ra c  s ta ty s ty c z n y c h  m . in ­
n y m i na  o d c in k a c h : z a tru d n ie n ia  i  p ła c , fu n d u s z ó w , b u d o ­
w n ic tw a  g ó rn ic z e g o , z a o p a trz e n ia  m a te r ia ło w o - te c h n ic z n e g o  
o ra z  k o s z to w  w ła s n y c h  p r o d u k c j i .  J e s t p rz e z n a c z o n a  d la  p e r ­
s o n e lu  in ż y n ie rs k o - te c h n ic z n e g o  z a tru d n io n e g o  w  k o p a ln ia c h  
i  z a k ła d a c h  p rz e m y s łu  w ę g lo w e g o .

K A L I K I N  I .  A ., K  AL, L IS T O  W  N . G., L W Ó W  S G  P F  - 
O B R A Ż E N S K I N . F .: R a c h u n k o w o ś ć  i  k o n t r o la  w  g o s p o d ir -  
ce łą c z n o ś c i. T łu m . z ros . A . F e ie r ta g . W a rs z a w a  J954. W K ,
S. ob4, ¡Zł. 28,00.

K s ią ż k a  — m a ją c a  c h a ra k te r  p ra k ty c z n e g o  p o d rę c z n ik a  — 
o m a w ia  w  sposob p rz y s tę p n y  i  p o p a r ty  k o n k r e tn y m i p r z y ­
k ła d a m i p o d s ta w o w e  z a g a d n ie n ia  d o ty c z ą c e  ra c h u n k o w o ś c i 
j a k  ró w n ie ż  p rz e p ro w a d z a n ia  k o n t r o l i .  W y ja ś n ia  za sad y  r a ­
c h u n k o w o ś c i i  s p ra w o z d a w c z o ś c i f in a n s o w e j o,raz a n a liz y  d a - 
n y c h  e w id e n c y jn y c h .  A u to r z y  z a z n a jo m il i  c z y te ln ik a  z p o d ­
s ta w a m i k s ię g o w o ś c i, z k s ię g o w a n ie m  o p e ra c j i  p rz e k a z o - 
w y c h ,  z k s ię g o w a n ie m  o p e ra c j i  d z ia ła ln o ś c i p o d s ta w o w e j 
z o p e ra c ja m i k s ię g o w y m i p r z y  ro z p o w s z e c h n ia n iu  i  e ksn e - 

Z k s : ^ ° w a n ie m  in w e s ty c j i  o ra z  z k o n t r o lą  f i ­
n a n s o w ą . Z  p rz e d m o w y  w y n ik a ,  iż  je s t  to  d ru g ie  w y d a n ie  
ovẐ e łm a 2 e y zo'r a m i d r u k ó w  k s ię g o w y c h  i  s p ra w o z d a w ­
czo śc i w  d z ie d z in ie  o p e ra c ji  p rz e k a z o w y c h . K s ią ż k ą  o rz e z ra -  
czona  je s t  d la  o g ó łu  p ra c o w n ik ó w  f in a n s o w o -k s ię g o w y c h  
e k o n o m is tó w  a (s łuch a czy  k u rs ó w  łą c z n o ś c i. y  ’

K IP  A  R IS O  W  N . A .:  T e o r ia  k s ię g o w o ś c i. T łu m . z ros  
S. C z y h a k . W a rs z a w a  1954. P W G . s. 286, z ł 22,50.

P ra c a  o m a w ia  z a g a d n ie n ia  te o r i i  s o c ja l is ty c z n e j 'k s ię g o ­
w o ś c i i  m a  c h a ra k te r  ty p o w o  n a u k o w y  o  k o n k r e tn e j  p r z y ­
d a tn o ś c i p ra k ty c z n e j,  n ie  o g ra n ic z a  s ię  b o w ie m  je d y n ie  do  
u o g ó ln ie n ia  i  u z a s a d n ie n ia  ro z w ią z a ń  k s ię g o w y c h  e fe k ty w ­
n ie  z a s to s o w a n y c h  i  p o w s z e c h n ie  z n a n y c h , lecz  z a w ie ra  te o ­
re ty c z n e  w s k a z a n ia  o d n o ś n ie  d a lszego  ro z w o ju  k s ię g o w o ­
ś c i s o c ja l is ty c z n e j.  W  o p a rc iu  o e k o n o m ię  p o li ty c z n ą  s o c ja ­
l iz m u , p ra c a  o k re ś la  p rz e d m io t  i  m e to d ą  s o c ja l is ty c z n e j 
k s ię g o w o ś c i, o m a w ia  s y s te m  k o n t  ja k o  s y s te m  w s k a ź n ik ó w  
e k o n o m ic z n y c h  o ra z  r o z w i ja  w  sposób o g ó ln y  z a g a d n ie n ia  
o rg a n iz a c j i  i  te c h n ik i  k s ię g o w o ś c i. P o n a d to  p o d a je  o n a  
o g ó ln ą  c h a ra k te ry s ty k ę  e w id e n c j i  g o s p o d a rc z e j i  o m a w ia  
p o d s ta w y  s p ra w o z d a w c z o ś c i, j e j  zn a cze n ie , z a d a n ia  i  b u ­
d ow ę . K s ią ż k a  je s t  p rz e z n a c z o n a  . d la  s tu d iu ją c y c h  o ra z  
p r a k t y k ó w  p ra g n ą c y c h  p o g łę b ić  s w o je  w ia d o m o ś c i o  s o c ja ­
l is t y c z n y m  s y s te m ie  e w id e n c j i  k s ię g o w e j.

K o d e k s  p o s tę p o w a n ia  c y w iln e g o  o ra z  p rz e p is y  w p ro w a d z a ­
ją c e  i  z w ią z k o w e . W e d łu g  s ta n u  na  d z ie ń  I  lu te g o  1954 r . 
W y d . IV .  W a rs z a w a  1954. W P , s. 294, z ł  18,00.

K o s z ty  b u d o w n ic tw a  i  sp oso b y  ic h  o b n iż e n ia . Z b ió r  a r t y ­
k u łó w  p o d  o g ó ln ą  re d a k c ją  W . I l in a ,  >S. R e jn in a  i  M . iSzas- 
sa. T łu m .  z ros . M . M a r le w ic z . W a rs z a w a  1954. P W G , s. 163, 
tb l .  21, ry s . o, z ł. 9,90.

P u b lik a c ja  z a w ie ra  s ie d e m  a r ty k u łó w  n a p is a n y c h  p rz e z  
w y b i tn y c h  s p e c ja l is tó w  ra d z ie c k ic h . W  a r ty k u ła c h  ty c h  
w s z e c h s tro n n ie  o ś w ie tlo n o  p ro b le m a ty k ę  k o s z tó w  w ła s n y c h  
w  b u d o w n ic tw ie .  P o szcze gó lne  a r t y k u ły  o m a w ia ją :  k o s z ty  
b u d o w n ic tw a  i  sp oso b y  ic h  o b n iż e n ia , p rz e ro s ty  w  p r o je k ­
ta c h  i  k o s z to ry s a c h  i  w a lk ę  o o szczędne  ro z w ią z a n ia  p r o ­
je k to w e , w p ro w a d z a n ie  p rz o d u ją c y c h  m e to d  o rg a n iz a c j i  r o ­
b ó t  b u d o w la n y c h  —  a o b n iż e n ie  k o s z tó w  w ła s n y c h  b u d o w ­
n ic tw a ,  o rg a n iz a c ję  p ra c y  — a o b n iż a n ie  k o s z tó w  w ła s n y c h  
b u d o w n ic tw a , sp oso b y  o b n iż e n ia  k a s z tó w  o g ó ln y c h  i  a d m i­
n is t ra c y jn o -g o s p o d a rc z y c h  w  b u d o w n ic tw ie , m e to d y  p la n o ­
w a n ia  o b n iż k i  k o s z tó w  w ła s n y c h  ro b ó t b u d o w la n o  m o n ta ż o ­
w y c h ,  w s p ó łz a w o d n ic tw o  s o c ja l is ty c z n e  o  o b n iż k ę  k o s z tó w  
w ła s n y c h  ka żd e g o  ro d z a ju  r o b ó t  b u d o w la n y c h /  K s ią ż k a  
p rze zn a czo n a  je s t  d la  p e rs o n e lu  in ż y n ie rs k o - te c h n ic z n e g o  
b u d ó w  i  b iu r  p ro je k to w y c h .

M A J E W S K I M ., P O Ź N IA K  T . :  D o k u m e n ta c ja  i  k o n t ro la  
w  u s p o łe c z n io n y m  h a n d lu  d e ta lic z n y m . W y d . 2. p o p ra w io n e  
i  u z u p e łn io n e . W a rs z a w a  1954. P W G , s. 298, z ł. 22,50.

P ie rw s z e  w y d a n ie  n in ie js z e j p r a c y  b y ło  w s tę p n ą  p ró b ą  
u je d n o lic e n ia  d o k u m e n ta c ji ,  d o k o n a n ą  w  o k re s ie , w  k tó r y m  
n ie  o b o w ią z y w a ły  jeszcze  u rz ę d o w e  z a rz ą d z e n ia  w  te j  d z ie ­
d z in ie . W y d a n ie  d ru g ie  n a to m ia s t — w  o p a rc iu  o  w y d a n e  
w  m ię d z y c z a s ie  a k t y  n o rm a ty w n e  —m a  n a  c e lu  p rz e d s ta ­
w ie n ie  p e łn e g o  s y s te m u  p r a w id ło w e j d o k u m e n ta c ji  i  zasad  
k o n t r o l i  o ra z  p o g łę b ie n ie  ro z ra c h u n k u  tgo.spodarczego 
w  u s p o łe c z n io n y m  h a n d lu  d e ta lic z n y m . W  w y d a n iu  ty m  
p o d ją ł  ró w n ie ż  a u to r  p ró b ę  ro z w ią z a n ia  ty c h  za g a d n ie ń , 
k tó r e  n ie  z o s ta ły  jeszcze  u ję te  a k ta m i n o r m a ty w n y m i.  W y ­
d a n ie  to  s ta n o w i z a te m  n a s tę p n y  e ta p  w  w a lc e  o u s p ra w ­
n ie n ie  p ra c y  u s p o łe c z n io n e g o  h a n d lu  d e ta lic z n e g o . P u b l ik a ­
c ja  z a w ie ra  s z c z e g ó ło w y  o p is  w z o ró w  (z a łą c z o n y c h  do  p u ­
b l i k a c j i )  u je d n o lic o n e j i  u le p s z o n e j d o k u m e n ta c ji  o p a r te j 
o  n o w e  o b o w ią z u ją c e  p rz e p is y . U ła tw i  ona  l ic z n y m  p ra c o ­
w n ik o m  h a n d lu  u s p o łe c z n io n e g o  o p a n o w a n ie  te g o  za ga d ­
n ie n ia . O b s z e rn y  w s tę p  o m a w ia  w y c z e rp u ją c o  k o n ie c z n o ś ć  
u je d n o lic e n ia  k o n t r o l i  i d o k u m e n ta c ji  w  u s p o łe c z n io n y m  
h a n d lu  d e ta lic z n y m  o ra z  p o d a je  o g ó ln e  za sad y  d o k u m e n ­
ta c j i  i  o p is  d o k u m e n tó w . Cz. I  w y c z e rp u je  z a g a d n ie n ie  d o ­
ty c z ą c e  d o k u m e n ta c ji  i  ( k o n t ro l i  w  m a g a z y n ie  u s p o łe c z n io ­
n e g o  h a n d lu  d e ta lic z n e g o , a cz. I I  — z a g a d n ie n ie  d o k u m e n ­
t a c j i  i  k o n t r o l i  s k le p u .

P R O T O P O P O W  S. N .: B u c h g a lt ie r s k i j  u c z o t w  p o - ir ia d n y c h  
s t ro i  t ie  ln y  ch  o rg a n iz a c ija c h  (K s ię g o w o ś ć  w  (p o m o cn iczych  
p rz e d s ię b io rs tw a c h  b u d o w la n y c h ) .  M o s k w a  1953. G o s s tro j­
iz d a t,  s. 398. ta b lic e , z a łą c z n ik i,  r b .  14,50 (z ł. 7,30).

K s ią ż k a  p o d a je  m e to d y  o p ra c o w y w a n ia  c h a r a k te r y s ty k i  
d z ia ła ln o ś c i g o s p o d a rc z e j p rz e d s ię b io rs tw  p o m o c n ic z y c h  b u ­
d o w n ic tw a  n a  p o d s ta w ie  d o k u m e n tó w  d z ia łu  k s ię g o w o ś c i. 
O m a w ia  ro d z a je  ty c h  d o k u m e n tó w  i  t r y b  ic h  s p o rz ą d z a n ia . 
W s k a z u je  ś r o d k i w io d ą c e  do u s p ra w n ie n ia  p ra c y  k s ię g o ­
w y c h  n a  ty m  o d c in k u .  Je s t p rz e z n a c z o n a  d la  k s ię g o w y c h , 
f in a n s is tó w  i  p la n is tó w  p ra c u ją c y c h  w . p rz e d s ię b io rs tw a c h  
p o m o c n ic z y c h  b u d o w n ic tw a  o ra z  w  b a n k a c h .

G O S P O D A R K A  P L A N O W A , M IE S IĘ C Z N IK  P K P G . R E D A G U J E  K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E .

W y d a w c a : P o ls k ie  W y d a w n ic tw a  G o sp o da rcze , P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw o w e . W a rsza w a , u l.  P o z n a ń s k a  15, te l.  8-60-71.

A d re s  R e d a k c j i:  W a rs z a w a , u l.  Ż u ra w ia  3, P K P G  b lo k  I I  p o k . 6, te l.  8-47-74. G o d z in y  p rz y ję ć  lo  — 12.

P ie n u m e ra ta :  k w a r ta ln ie  27 z ł, p ó łro c z n ie  54 z ł, ro c z n ie  108 z ł. C ena  p o je d y n c z e g o  n u m e ru  9 z ł.
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26.IV  1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  oszczędnego p ro ­
je k to w a n ia  i  m ontażu prze­
wodów i k a b li w .zakresie  ra ­
d io fo n ii (B iu l. PKPG. N r  12, 
poz. 53).

W  celu uzyskania oszczędności w  zużyciu  m a te ria łó w  d e ficy tow ych  zarządzenie po­
leca stosować przepisy in s tru k c ji w  spraw ie  oszczędnego stosowania przew odów  i  ka ­
b li w  p ro je k ta ch  in s ta la c ji g łośn ikow ych  i  urządzeń lin io w y c h  rozgłaszania przew o-. 
dowego system u jednoprogram ow ego oraz „W a ru n k i techniczne w yko n a n ia  in s ta la ­
c j i  g łośn ikow ych  rozgłaszania przewodowego o nap ięc iu  znam ionow ym  do 30 V “  sta­
now iące za łączn ik  do om aw ianego zarządzenia.

27.IV  1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  stosowania łożysk 
tocznych (B iu l. P K P G  N r 
12, poz. 54).

27.IV  1954 r. Zarządzenie 
M in is tra  F inansów  w  spra­
w ie  zasad prow adzen ia ks ię­
gowości przez je dn os tk i do­
konu jące rozliczeń z budże­
tem  ce n tra ln ym  i  budżeta­
m i te ren ow ym i z ty tu łu  o- 
p ła t z zysku i  po k ryw a n ia  
s tra t oraz z ty tu łu  środków  
ob ro tow ych  (M on. Pol. N r  
A-46, poz. 645).

28.IV  1954 r. U chw a ła  P re ­
zyd ium  Rządu w  spraw ie  
o rg an izac ji terenow ego prze­
m ysłu  spożywczego (Mon. 
Pol. N r  A-43, pcz. 628).

3.V 1954 r. Zarządzenie
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  stosowania m ate ­
r ia łó w  zastępczych w  sie­
ciach i  podstacjach t ra k c y j­
nych (B iu l. P K P G  N r  13, 
Poz. 53).

6.V 1954 r. In s tru k c ja  M i­
n is tra -F in a n s ó w  w  spraw ie  
sporządzania rocznych spra-. 
Wozdań z w yko n a n ia  bud­
żetu państw a za r. 1953 
(Mon. Pol. N r  A-49. poz. 
679).

8-V 1954 r. U chw a ła  Rady 
M in is tró w  w  spraw ie  od­
dz ia łów  pgólnogcspodar- 
czych p re zyd iów  rad  na ro ­
dow ych (M on. Pol. N r  A-49, 
Poz. 671).

8-Y *954 r. U chw a ła  Rady 
M in is tró w  o try b ie  p rzepro­
w adzania k o n tro li państw o­
w e j (Mon. Pol. N r  A-50, 
Poz. 682)

W-V 1954 r . Zarządzę: 
Przewodniczącego P K P G  
spraw ie  w y p ła t z bezosol 

funduszu  p łac (Bi 
p K P G  N r  13, poz. 60).

* ł ; y  1954 In s tru k c ja  M i­
n is tra  F inansów  w  spraw ie  
Podstawowych zasad pro - 

adzenia księgowości przez 
Jednostki gospodarki uspo-
a <’c illo n e j  <M on - PM. N r 
A -o l, poz. 694).

Zarządzenie w p row adza  obow iązek stosowania przez je d n o s tk i gospodarki uspołecz­
n ione j p rzy  p ro je k to w a n iu  i  p ro d u k c ji m aszyn i  urządzeń techn icznych łożysk tocz­
nych w ym ien ion ych  w  ,,'Tym czasow ym  W ykazie  Łożysk Tocznych“  do czasu usta len ia  
ostatecznego w yka zu  łożysk tocznych, ja k ie  mogą być stosowane p rzy  p ro d u k c ji m a­
szyn i  urządzeń technicznych.

Zarządzenie zobow iązu je  Zarządy C entra lne  i  zarządy terenow e do prow adzen ia 
księgowości re je s tru ją ce j roz liczen ia  z budżetem  z ty tu łu  w p ła t z zysku, w p ła t nad­
w yżek środków  obro tow ych, do tac ji na pok ryc ie  s tra t, fina nso w an ia  n iedoboru  środ­
kó w  obro tow ych, finansow an ia  w zrostu ś rodków  obro tow ych.

Zarządzenie podaje w yka z  kon t, w ed ług  k tórego zarządy cen tra lne i  te renow e obo­
w iązane są prow adzić  księgowość roz liczeń z budżetem. Zarządzenie podaje zasady 
sporządzania zam knięć i o tw a rć  kon t księgowości roz liczeń zarządów  cen tra ln ych  i te ­
renow ych  z budżetem  oraz roz liczeń m in is te rs tw  i  u rzędów  cen tra ln ych  z budżetem.

Zarządzenie weszło w  życie z dn iem  ogłoszenia, z mocą od dn. 1 s tyczn ia  1954 r.

U chw a ła  poleca prezyd iom  w ła śc iw ych  rad narodow ych u tw o rzen ie  za zgodą M in i­
s tra  P rzem ysłu Drobnego i Rzemiosła, p rzeds ięb io rs tw  terenow ego przem ysłu spożyw­
czego, k tó re  będą organ izow ane ja k o  p rzedsięb iorstw a pow ia tow e" lu b  w o jew ódzk ie  
Do zakresu dz ia łan ia  tych  p rzeds ięb io rs tw  należy p ro d u kc ja  a r ty k u łó w  spożywczych 
nie  w y tw a rza n ych  przez przem ysł k luczow y, p ro du kc ja  now ych  a r ty k u łó w  spożyw­
czych oraz św iadczenie us ług w  zakresie przem ysłu  spożywczego na rzecz m ie iscow e i 
ludności.

U chw a ła  weszła w  życie dn. 12 m a ja  1954 r.

W  celu oszczędzania m a te ria łó w  de ficy tow ych  w  zakresie p ro je k to w a n ia  i  m ontażu 
sieci i  podstac ji t ra k c y jn y c h  zarządzenie nakazu je  stosować p rzep isy  in s tru k c ji do­
tyczące p ro je k to w a n ia  i  stosowania m a te ria łó w  zastępczych w  sieciach tra k c y jn y c h . 
In s tru k c je  te zn a jd u ją  się w  za łączn ikach do om aw ianego zarządzenia.

In s tru k c ja  usta la  try b  sporządzania sprawozdań naczelnych o rganów  a d m in is tra c ji 
pańs tw ow e j .i u rzędów  cen tra ln ych  z w yko n a n ia  budżetu," sprawozdań z w yko na n ia  
tit i  0W te renow y ch 1 sprawozdań opisow ych do spraw ozdań z w yko n a n ia  budżetu. 
W  za łączn ikach eto in s tru k c ji podane zosta ły w zo ry  fo rm u la rz y  b ilansów  spraw ozdaw ­
czych, sprawozdań z w yko n a n ia  w ska źn ikó w  finansow o-ekonom icznych, rocznych 
sprawozdań o zm ianach budżetow ych budżetu w o jew ództw a, zb iorczych sprawozdań 
finansow ych  p rzeds ięb io rs tw  na rozrachunku  gospodarczym  w ra z  z ob jaśn ien iam i.

In s tru k c ja  weszła w  życie z dn iem  ogłoszenia, t j .  27 m a ja  1954 r.

U chw a ła  przekszta łca re fe ra ty  ogólnogospodarcze p rezyd iów  rad narodow ych na od­
d z ia ły  cgolnogospodarcze. O ddz ia ły  ogólnogospodarcze p rezyd iów  pow ia tow ych  rad 
narodow ych  p rze jm u ją  obsługę a d m in is tra cy jn ą  i  gospodarczą w yd z ia łów , oddz ia łów  
i re fe ra tó w  tych  prezyd iów .

U chw a ła  weszła w  życie z dn iem  ogłoszenia, t j.  dn. 27 m a ja  1954 r.

K o n tro lę  państw ow ą przeprow adza ją  ko n tro le rz y  zgodnie z przep isam i ustaw y. K o n ­
tro la  państw a przeprow adza kon tro le  p lanow e i dorywcze z w łasne j in ic ja ty w y  na 
zlecenie Rady M in is tró w , p rezyd ium  Rządu i  Prezesa R ady M in is tró w  oraz na w n io - 
sek wiceprezesa R ady M in is tró w . W  uchw a le  podane zosta ły  przepisy dotyczące czyn­
ności k o n tro li i  czynności po kon tro lnych , try b  postępowania p rzy  badan iu  dokum en­
tów , w y jaśn ien iach  i  ośw iadczeniach, p rzes łuch iw an iu  św iadkó w  itd .

U chw a ła  weszła w  życie z dn iem  ogłoszenia, t j .  28.V  1954 r.

Zarządzenie zabran ia dokonyw an ia  w y p ła t z bezosobowego funduszu płac za prace 
zw iązane z prow adzen iem  księgowości, w yp row adzen iem  zaległości, nadzorem  nad 
księgowością, sporządzaniem  b ilansów , p lanu  spraw ozdań itp . w  przedsięb iorstw ach 
w  k tó ry c h  za tru d n ia  się s ta łych  p ra co w n ikó w  finansow o-ks ięgow ych .

Zarządzenie weszło w  życie z dn iem  ogłoszenia, t j .  15.V 1954 r.

P rzep isy n in ie jsze j in s tru k c ji dotyczą państw ow ych, spółdzie lczych i  spó łdzie lczo- 
panstw ow >ch p rzeds ięb io rs tw  i  zak ładów  prow adzonych w ed ług  zasad rozrachunku  
gospodarczego, p rzeds ięb io rs tw  pod p rzym usow ym  zarządem  państw ow ym  sp raw o­
w a nym  przez je dn os tk i państw ow e lu b  spółdzielcze itp . In s tru k c ja  usta la  d la  tych 
jednostek obow iązek prow adzen ia księgowości w  oparc iu  o za tw ie rdzony  branżow y 
p la n -ko n t, p ra w id ło w ą  m etodę księgowości. In s tru k c ja  usta la, na czym  polega p row a - 
dzeme księgowości w  oparc iu  o  za tw ie rdzony  b ranżow y p lan  kon t, ja k ą  m etodę (tech­
n ikę ) księgowości na leży uznać za p ra w id ło w ą , co na leży uznać za p ra w id ło w y  dowód 
ks ięgow y itd . In s tru k c ja  w skazu je  na konieczność p ra w id ło w eg o  i te rm inow ego  o tw ie ­
ra n ia  i zam ykan ia  ksiąg rachunkow ych .

In s tru k c ja  weszła w  życie z dn iem  ogłoszenia, t j .  dn. 29 m a ja  1954 r.
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